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WZROSTU I  STANU

8 4. W zrost I stan W arszawy od 1964 
do 1794 r.

P anow an ie Stanisława Augusta słusznie zaiste na nową 

epokę w historyi W arszawy oddzielić m ożna; odtąd  

albowiem we wszystkićm nowy postęp i inny sposób w i­

dzenia rzeczy nastawać zaczął. W prawdzie, przygotowa­
nia poprzednie, o których w krótkości w ostatnim para­

grafie napomknęliśmy, były niejako zwiastunem zwrotu 
i zbliżenia się do cywilizacyi europejskiej, od którćj od- 

dawna miasto tutejsze odstrychnęło się : obyczaje zaś 
potrzebą czasu i nowem wychowaniem wykształcone, 

tryb życia, sposób myślenia i dawne wyobrażenia zmie­
niać zaczęły.

Tom II. Kwiecień 1848.

OD HAJDAWMEJSZYCH CZASÓW AŻ DO 1847 ROKU

?

(Ciąg dalsiy).
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Stanisław August Poniatowski w Warszawie pod 
okiem światłych i uczonych Teatynów wychowany, po­
dróżami po obcych krajach i na dworach europejskich 
wykształcony, zostawszy królem polskim (obrany dnia 7 
września 1764  r.) zapragnął szczerze wznieść to miasto 
na stauowisko, na jakiem wszystkie stolice Europy od- 
dawna już znajdowały się. Mam pod ręką obfite źródła 
w rękopismach, które dostatecznie przekonywają, z jakiem 
staraniem i zajęciem król ten opiekował się Warszawą, 
ileto projektów dla ]i] dobra z polecenia jego wykonano 
i wskutek obrócono (1); bo też potrzeby coraz bardziej 
objawiały się, a zaspokojenie ich było konieczne. Król 
wysyłał do wszystkich znakomitszych miast zagranicznych 
swoich agentów celem sprowadzania potrzebnych arty­
stów, fabrykantów i rzemieślników; sam zaś z własnych 
dochodów zakładał fabryki i nad ich wzrostem czuwał. 
Tak niejaki De Loioco i Reboul wysłani byli w r. 1765  
do Paryża, dla zakontraktowania i przesiedlenia do Pol­
ski ludzi wydoskonalonych w tamecznych zakładach prze­
mysłowych i wyrobach rękodzieł lub sztuki. W  tym sa­
mym celu jeździł malarz królewski Marcelli Batciarelli 
do Włoch, dla sprowadzenia ztamtąd wszelkiego rodzaju 
artystów. Tym sposobem zwabieni byli do Warszawy 
wyborni architekci, malarze, snycerze, siodlarze, ogro­
dnicy, złotnicy, sukiennicy i t. p. (2). Przemyślni cudzo-

(1) Udzielenie łych ważnych do historyi m iasta W arszaw y rę- 
kopismów zawdzięczam W. Tomaszowi Z ielińskiem u N aczelniko­
wi powiatu Kieleckiego, którego bogate zbiory starożytności sztuk 
p ięknych i liczna z nader rzadkich dzieł złożona biblioteka, ze 
znaną jego uczynnością dla każdego z piszących jes t przystępną.

(2) W  zbiorze rękopismów które posiadam , znajduje się cała 
korrespondencya rzeczonych posłańców w tym  in teresie  z k ró­
lem prowadzona.
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ziemcy tłumem tutnj przybywali; niektórzy tylko z pliką 
projektów, lecz bez funduszów, wszystkich przecie król 
chętnie przyjmował, rady i projekta pozwalał im so­
bie podawać, prawdziwie korzystne dla miasta wspiś- 
rał i w wykonanie wprowadzał, o nowych urządzeniach 
po zagranicznych miastach zaprowadzonych rozkazał so­
bie donosić i t. d.

Zmienił się tćż zaraz na początku panowania Stani­
sława Augusta tryb życia wielkich panów; powoli usta­
wały liczne kalwakaty, mnóstwo sług, koni i powozów 
zostawało w domach, a panowie z małym tylko ich po­
cztem przybywali do Warszawy, gdzie już znajdowali 
na wzór miast zagranicznych wszelkie wygody do życia. 
Nie wożono odtąd z sobą spiżarni, kuchni i piwnicy, 
ani tćż wielu naczyń stołowych. Na rynku warszawskim 
nie stały już kuchnie, jak to dawnićj w czasie wielkich 
zjazdów bywało, bo mieszkał tam już głośny podówczas 
traktyernik Francuz Quellus. Podług zawiadomienia j e ­
go w roku 1766  w Gazecie z dnia 12 lipca umieszczo­
nym, otworzył on traktjeruią „ k u  wygodzie publi­
cznej cudzoziemskim zwyczajem, w której już wielu pa­
nów orderowych na obiadach i kolacyach z zaproszoną 
kompanią bywa z chwałą i estymacyą dla tegoż kuchmi­
strza, że w wybornych sosach i smakach osobliwych 
potrawy daje, i do tego w takiej okazałości i paradzie 
stoły trzyma, jak i panowie zwykli mićć stoły swoje. 
Zastawia cukrami, a wszystkie potrawy daje na srebrze 
lub na porcelanie, lub tćż na farfurze, kto i jak sobie 
rozkaże.” Za takowy obiad osoba jedna płaciła pół czer­
wonego złotego, z umniejszeniem zaś potraw tynfów 
cztćry i t. d. „To obwieszczenie, mówi dalej p. Quellus, 
podaje d latego, aby przyjeżdżających uwiadomić , że



mogą się wybiérac z dom ów na publikę warszawską 
z mniejszym ekwipażem, nie zabićrając kuchni swojéj; 
kiedy tu mniejszym kosztem, mogą miéc przyzwoitą 
swoję wygodę, zwłaszcza, iż nie przyjmuję chyba tylko 
dystyngowane osoby (1).” Inny Francuz nazwiskiem Ba­
stian Hemeling, podawał królowi projekt założenia wiel­
kiego hotelu na wzór paryzkich (un hôtel en chambres 
garnies) w gmachach Marywilu, gdzieby przyjezdni wszel­
kie wygody, jakich jeszcze do dziś nie ma w Warszawie 
mogli znaleźć (2). Król sam zachęcił niejakiego Francu­
za De Villers do założenia podobnego dom u, i fundu­
szem na ten cel udarował.

Tym i tym podobnym staraniom przypisać wypada 
przyczynę, iż miasto tutejsze nadzwyczaj szybko w nowe 
budowle wzrastać poczęło; pola i grunta orne naokoło 
zakryły się domami, znikł ów folwark do starostwa war­
szawskiego należący, a w tém miejscu stały już nowe 
i ludne ulice, z których possesorowie tylko czynsz staro­
ście tutejszemu płacili. Szczególnie atoli za starostwa 
Aloizego z Ocieszyna Briihla generała artyleryi, przywi­
lejem dnia 2 9  grudnia 1 7 6 4 r .  ustanowionego, najwiçcéj 
gruntów w takową possesyą wypuszczono. Pomnożyły się 
też znacznie dochody skarbowe z starostwa i miasta 
Warszawy, nawet w samym początku tego panowania:
o czém lustracya ustawą sejmową 1764  r. do ziemi 
czerskiéj, warszawskiéj i t. d. wyznaczona, a w r. 17 6 5  
odbyta, przekonywa. Stanowiły one podług zdania spra­
wy lustratorów:

(1) Gazeta W arszawska z r. 1766 d. 12 lipca i Kalend, politycz. 
na r. 1847.

(2) P ro jet pour établir un  hôtel en cham bres garnies de H em e­
ling, présentée au Roi (w Mss).
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a) „Ze Staréj Warszawy:
1) Prowent z cła wodnego i ziemnego Staréj W a r ­

szawy, aplikowanego nie więcćj nad................  zł. 850.
2) Przewóz do starostwa warszawskiego an- 

tiquitus należący w possesyi J W .  Potockiej ka- 
sztelanowéj krakowskiej vigore ju ris  communi- 
cativ ad vita ejus témpora, podług konstytucyi 
1 7 6 4  annis przyznany zostaje; ten virtute D e- 
creti Commissionis et Conlraclus Arendatorii za 
summę 18 ,0 0 0  zł. do dyspozycyi prześwietnej 
Kommissyi należy, od którego prowentu należy 
kwarty......................................................................... zł. 4 5 0 0 .

b) Z Nowego Miasta Warszawy:
1) Od cechu rybackiego.................................  zł. 30.
2) Czynszu ś. Marskiego od rzeźników.......  zł. 6.

Ogółem z obojga miast Warszawy..... zł. 5 3 8 6 .
c) Z miasta Grzybowa:
To miasto, mówią lustratorowie, fundowane na grun­

cie J. K. Mci do starostwa warszawskiego należącym, 
mieszczanie, wszyscy possesorowie na gruncie miasta 
Grzybowa lokowani, powinni dawać czynszu pieniężnego 
z placu długości łokci 70, szerokości łokci 40 , po zł. 12; 
lubo naówczas kurrencya monety wyższa była, grosz j e ­
den teraźniejszych groszy 4  w sobie mający, jednakie 
i podług teraźniejszych kurrencyj mało się takowych 
znajduje, którzy pomieniony czynsz, chociaż niezupeł­
nie płacą. Ponieważ jest nam dowodem z położonych 
przywilejów po większćj części przed nami stawających, 
iż więcćj, bo znajduje się że sześć, pięć, lub cztéry 
jeden posiada placów, a tylko zł. 12 do prowentu sta­
rościńskiego importuje, drudzy in toto są retinentes\ a tak 
l położonego summaryusza spisanych konsensów nullo
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modo nie mogliśmy zupełnego według opisu prawa i na- 
leżytości tak do dworu starościńskiego jako i na kwartę 

ustanowić prowentu.”
Przez przybliżenie atoli wykazano ogółem dochodu 

z Grzybowa zł. 3 1 5 4 .
d) „Ze wsi do starostwa warszawskiego należących. 

Składały się one z dziesięciu następnych: Wielka Wola, 
Mąkotów, Powązki, Węglana W o la ,  Brudno, Ząbki, 
Morki i Grodzisko, Słupno, Maciorki, Nadma. Nadto, trzy 
w dzierżawie będące, tojest: Młociny, Ożarów i Jeziorna.
0  nichto mówią lustratorowie 1 7 6 5  roku. „Z tych wsiów
1 ich folwarków nie mogliśmy mieć komportowanych re­
gestrów' trzechletniej krescencyi i proweniencyi z przy­
czyny, iż te wsie do starostwa należące, były natenczas 
w possesyi arendownćj kommissarzów dworu Augusta 
Illgo, którzy zabrawszy kontrakta i regestra, będąc na- 
tione państwa saskiego, ad propria odjechali; przeto uro­
dzony Frankowski kommissarz starostwa warszawskiego 
przełożywszy i remonstrowawszy, chciał juram entan  
comprobare, jako żadnych nie ma pro comportatione r e ­
gestrów, udaliśmy się sposobem innych starostw do wy­
prowadzenia intraty z pańszczyzny, sianożęcia, propina- 
cyi, czynszów i innych podług opisu lustracyi danin, i nie 
inny jako ten, który się wyraża wykazać się mógł pro­
went.”

Ogółem dziesięć w si czyniły dochodu zf. 13,470 gr. 26  ‘/2.
Z trzech wsi w dzierżawie zostających zł. 4 ,139  gr. 26  '/2.
Z miast obojga W arszawy..................... zł. 5 ,386 .
Z miasta Grzybowa................................... zł. 3 ,154.

W ynosił tedy dochód dla skarbu z ca­
łego starostwa i miasta............................... zł. 26 ,150  gr. 23 (1).

(1) L ustrac ja  w województwie i księztwie M azowieckiem  przez 
urodzonych lustratorów konstytucyą sejmu konwokacyjnego onnt
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Tai sama ustawa sejmowa, która o dochody troszczy­
ła się i nad dobrem miasta przemyślała, uchwalą r. 1764  
i 1 7 6 8  dwukrotnie chociaż bez skutku zniosła jurydy- 
ki (1). Gdy zaś przekonano się, iż najświętsze i najpoży­
teczniejsze prawa bez obmyślenia ich wykonania żadnej 
nie przynosiły miastu korzyści; stanęła nowa ustawa wy­
znaczająca osobną magistrature, kommissyą dobrego po­
rządku [Boni ordinis) nazwaną. Na czele jej postawiono 
Bazylego Walickiego kasztelana, a następnie wojewody 
rawskiego, człowieka ze wszechmiar zacnego, światłego, 
prawego i uczciwego, lecz do działania w sposobie jak 
rzeczy tego wymagały zbyt słabego.. Kommissyą Boni 
ordinis widziała złe w jurydykach, ale je znieść nie by­
ła w stanie, choć prawa i ustawy miała za sobą zasłania­
jąc się przyczyną „iż te zbyt wiele za sobą; protekcyi 
miały.” Działania jćj tedy, dobre chęci, piękne rozporzą­
dzenia szły w odwlokę, i nietyle dobrego dla miasta ile 
spodziewano się zrządziły (2). Mimo to kommissyą ta od 
roku 1765  do końca panowania Stanisława Augusta 
istniejąca, osobnemi reskryptami i dekretami sądów za- 
dwornych i koronnych powiększana, pamiętne po sobie 
zostawiła ślady. Przejrzała ona wszelkie prawa całe­
mu miastu służące, rachunki od lat kilkunastu docho­
dów miejskich sprawdziła, dochody jakie miasto mieć 
może i powinno ustanowiła, sposób władania temiż i ich

1764 do ziem i Czerskiej, W arszawskiej i t. d. delegow anych i wy­
znaczonych, in antii 1765 expedyowana. W  A rch. Kom. Rząd 
Przych. i Skarbu.

(1) Volum. Leg. 'T. VII f. 80. Konst. 1763 tit.: W arunek miast 
i m iasteczek f. 276, 277.

(2) Przekonywa o tern oryginalny m em oryał królowi S tan isła ­
wowi Augustowi podany, w rękopism ach p. Tomasza Zielińskiego 
znajdujący się.
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rozchodami przepisali!. Sprawy wszelkie, jakie tylko z ró- 
żnemi klasztorami i innego stanu osobami o jurysdykcye, 
grunta, place, domy i inne spory, które w sądach asse- 
sorskich od lat kilkudziesiąt zachodziły, większą częścią 
rozsądziła; prawa cechowe, które niezwłocznćj wymaga­
ły poprawy, poprawiła; wszelkie niesnaski miedzy urzę­
dnikami a cechami będące, tudzież nadużycia, jak to akta 
z kilkuset arkuszy składające się zaświadczają, poznosiła. 
A naostatek bacząc potrzebę odmiany nieco dawniejszych 
rządów, ordynacyą nową ustanowiła, w którćj jurysdyk­
cją  jednostajną według praw lokacyjnych, sądy niższe, 
sądy pupilarne potoczne ad poliliem  ściągające sie; urząd 
ekonomii miejskiej, skrócenia procesu, złączenie innych 
jurysdykcyj, elekcyą prezydentów i innych urzędników, 
władze porządków miejskich; porządek ogniowy i inne 
okoliczności do rządu wewnętrznego i zewnętrznego urzą­
dziwszy i opisawszy, do decyzyi królewskiej podała (1). 
Nie wszystko jednak w wykonanie weszło, a stary nieład 
trwał ciągle; urządzenia były piękne, myśli dobre, chęci 
jak najlepsze, ale wykonanie żadne lub słabe. Potwier­
dzano zawsze bowiem prawa i przywileje ogólne, bez 
roztrząsania nawet co w sobie zawierały: a ubliżano im 
przez szczególne ustawy, tak dalece, iż ktoby od czasu 
nastania tronu obieralnego w dawnćj Polsce, aż do roku 
1791 ustawy za lub przeciw dobru miast zapadłe roz­
bierał, przekonałby sie po daremnej a długiej pracy, iż 
względem n ich , prawie wszystko do zrobienia zosta­
wało (2).

(1) Podług m em oryału w łasnoręcznie przez W alickiego napi­
sanego dla króla, pod datą 23 sierpnia 1776 roku.

(2) W ażne pod tyra względem przsdstaw ia szczegóły broszura 
P-1- ,,Zbiór praw, dowodów z treści tychże wynikających, dla 
objaśnienia stanu m iejskiego służących r. 1789.”



Zresztą, co do wewnętrznego porządku Warszawy 
potrzeba i to wziąć na uwagę, iż ten przy jćj ówczesnym 
składzie prawie był niepodobny. W  roku bowiem 1 7 0 6  
znajdowało się tutaj jurysdykcyj kilkanaście, a stałych 
sądów nie było. Ta oddzielność i rozmaitość praw była 
przyczyną zajść ustawicznych, stwarzała między urzęda­
mi zawiść, ta zaś rodziła procesa, które ciągle dla mia­
sta wydatki pomnażały, na czćm ogół tracił. Występni 
przez wielość jurysdykcyj mieli sposobność unikania 
sprawiedliwości; zdarzało się bowiem, iż strony do kil­
ku razem pociągane były sądów. I tak: pozwał kto kogo 
do jurydyki tój, on go do tamtćj, na marszałkowskie są­
dy, albo na ratusz Starój Warszawy; pozwał kto na ra ­
tusz, ten go na marszałkowskie sądy i t. p. (1). Za tćm 
poszło, iż nie lepszy mógł być i stan zewnętrzny miasta. 
Do roku 17 8 9  sama tylko Stara Warszawa utrzymywa­
ła porządek ogniowy, rozprowadzenie wody, latarniowe 
i brukowe opłacała, wszystkie zaś jurydyki od tych cię­
żarów uchylały się; gdy tymczasem z funduszów kassę 
miasta niegdyś zasilających, nie zostały tylko wioska So­
lec, Kupno, dom wójtowski i dwie włoki na czynsze 
rozdane, oraz przychód mały stawnego i miejscowe od 
przekupek, jak o tein instruktarz i regestra ekonomiczne 
poświadczają. I z tego jeszcze? magistrat Starćj W arsza­
wy w różnym rodzaju podatków do skarbu koronnego 
około trzech milionów wnosił. Gdy zaś w roku 1784  
podatek podymnego w ilości 4 0 0 ,0 0 0  zł. nałożono, 
a szacunek possesyi tak dalece zmniejszył się, że co da- 
wnićj 3 lub 4  tysiące dukatów za kamienicę liczono,

(1) Podtug broszury  wspóiczesnźj p. t. Uwagi nad processa- 
mi, w 8ce.

Tom II. Kwiecień 1848. 2
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wtedy ledwie połowę płacić chciano; komorne zaś od 
sklepów, izb i szynków przy współzawodnictwie nawet 
w miejscach targowych najwyżej 70  dukatów szło, a na 
odległych ulicach ledwie jeden dukat; skutkiem tego sta­
nu rzeczy, w roku 17 8 0  magistrat Starćj Warszawy zło­
żył dowody przez kommissyą Boni Ordinis potwierdzone, 
że fundusze miasta razem ze składką obywatelską publi­
cznym potrzebom miasta nie wystarczały, a nawet spo­
sobu zaradzenia temu wymyśleć nie umiano (1).

Pod względem porządku ulic i stanu bruków, przy 
wstąpieniu na tron Stanisława Augusta kommissyą bru­
kowa jeszcze pod zwierzchnią władzą Bielińskiego zo­
stając, chciała po dawnemu działać. W e  własnoręcznym 
memoryale podanym królowi, którego oryginał przed 
oczyma mamy, tenże Bieliński radził, aby nic zaniechać 
dalszćj czynności „gdy i w lat kilka, są jego słowa, 
koszt wyłożony na nicby się nie przydał” co równie 
ztąd wnosić można było, iż podczas ostatniego oporzą­
dzenia Warszawy, pokazało się przy brukowaniu na wie­
lu miejscach po dwa, gdzieindziej i po trzy bruki jeden 
na drugim, błotem na dwa i więcćj łokci poprzywa- 
lane. „Ma Warszawa, pisze Bieliński, już bruki na zna­
czniejszych miejscach, ma i wielkim kosztem fundowane 
przystępy do siebie, pryncypainie od W isły, od Ujazdo- 
wa, od Woli, od koszar gwardyi; ogólnie jednak biorąc, 
więcćj niż czwartćj części bruków niedostaje, a między 
temi niebrukowanemi miejscami, zawićra się pryncypal- 
nie ulica koło Cekhauzu (Długa), przystęp do Solca na 
którym jest skład drzewa całego miasta, i jeszcze trzeba

(1) Uwagi względem podatków m iasta W arszawy. Broszura d ru ; 
kowana b. m. dr. i r.
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dostateczniej opatrzyć przystęp do W isły” (1). Rzeczona 
atoli kommissya po śmierci Bielińskiego (1766) przesta­
ła zbawienne swoje wpływy na porządek miasta wywie­
rać; niebawem ziściły się jego przepowiednie, bo poprze­
dnie prace zniszczały, w funduszach zaś swoich tak dale­
ce była wyczerpaną, iż w roku 17 8 6  dnia 10 sierpnia 
w podanym królowi memoryale przymuszona była oświad­
czyć, iż z powodu wycieńczonego stanu swej kassy, bra­
ku kamieni i robotników, pracę swoję do sposobniejsze­
go czasu odłożyła (2).

Tymczasem lubo ustawy sejmowe ciągle jurydyki 
znosiły, jednak one i teraz przybywały, jakoto: jury- 
dyka Stanisławów od imienia królewskiego nazwana,* 
stosownie do przywileju dnia 10 października 1 7 6 8  
roku była jego dziedzictwem (3); na mocy zaś przywi­
leju z dnia 2 3  lutego 1781  roku, jurydyka Maryen- 
sztadt i Stanisławów zostały co do rządów i sądów 
w jedno połączone, pierwszą bowiem król w r. 1 7 8 0  
na własność zakupił. Ogółem liczono wtedy piętnaście 
znaczniejszych jurydjk  w Warszawie, a pięć na Pradze; 
temi były: 1) Stara Warszawa, 2) Nowa Warszawa, 3) 
Maryensztadt, 4) Dziekanka i Kapitulna, 5) Sgo Ducha, 
6) Stanisławów, 7) Tamka i Kałęczyn, 8) Bożydar, 9) 
Alexandrya, 10) Ordynacka, 11) Solec, 12) Grzybów, 13) 
Leszno,|14) Wielopole, 15) Bieliny; nie licząc mniejszych, 
jakiemi były: Inflantska, Gołubska, Szymanowska, Ra­

ił) M em oryał w łasnoręczny B ielińskiego tyczący się ochędo 
siwa i brukow ania m iasta W arszawy, podany królowi dnia 24 paź­
dziernika 1764 r.

(2) M em oryał w łasnoręczny W ładysław a Gurowskiego M. W. L. 
do króla; w zbiorze p. T. Zielińskiego.

(3) Do jurydyki Stanisławów należały dzisiejsze ulice: Radna 
Lipowa, Brow arna, Leszczyńska, Łazienki, W iślana i grunta bel- 
w ederskie. Księga Jurydyk  w A rch. Głów. Kraj.



dziwiłłowska, Oboźna i t. d. Na Pradze liczono nastę­
pne jurydyki: Skarvszew, Golędzinów, Kamień; jurydyki 
książąt Lubomirskich, Czartoryskich, panów Kazanow- 
skich i biskupów kamienieckich. Każda z tych jurydyk 
miała ratusz lub dom, w którym ich władze posiedzenia 
administracyjne i sądowe odbywały; miały osobnych 
wójtów i ławników, własną pieczęć, różne miary i wagi. 
Ze wszystkich atoli Stare-Miasto jako najwięcćj possesyj 
pod sobą mające, ciągle pierwszeństwo nad niemi miało.

Jak dawniej tak i za tego panowania był ciągły i nie­
ustanny starunek usunięcia z miasta i jego okolic żydów, 
którym wszystko złe przypisywano; a którzy, jakeśmy 
wyżćj mówili, lubo ustawami i rozporządzeniami ztąd 
usuwani, zdołali w Warszawie utrzymywać się i handel 
sprawować. Procesa te i dekreta miały wprawdzie tytuł 
publicznego dobra miasta, lecz i prywatny użytek przy 
nich zaniedbywany nie był; albowiem po zapadłym każ­
dym dekrecie odebrawszy miasto grzywny i od żydów 
że mieszkali, i od tych że im mieszkać pozwalali, nie za­
niedbało ich rugować z okolic swoich: lecz po upłynio- 
nym niejakim czasie, patrząc przez szpary na powra­
cających do siebie żydów i pobłażając dawnemu ich 
sposobowi życia, gdy widziało znaczną już ich zgrom a­
dzoną liczbę, pozywało na nowo tak żydów jako właści­
cieli i possesorów domów o kontrawencyą przywilejów 
i dekretów, a zyskawszy nowe na nich grzywny, zno­
wu ich rugować starało się, aby z powtórzonego po­
wrotu nową dla procesowania ich i obarczania grzywna­
mi znajdowało sposobność. W tedyto korzyścią zysku 
wiedzeni książę August Sulkowski marszałek rady nie­
ustającej, książę Adam Poniński podskarbi wiel. kor., 
Józef Potocki krajczy koronny, właściciel Leszna i inni
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panowie, dawali żydom protekcyą i nowe osady za oko­
pami na swoich jurydykach im zakładali. Najznakomi­
tszą z takowych kolonij była osada „Nową Jerozolimą” 
zwana, a za dzisiejszemi rogatkami Jerozolimskiemi wów­
czas istniejąca. Niedługo tćj osadzie magistrat W a r ­
szawy w pokoju zostawać pozwolił, na dniu 2 8  grudnia 
1 7 7 5  roku dekret w sądach laski wielkićj koronnój,
o rugowanie ztamtąd żydów sobie wyrobiwszy. Lubo 
dekret ten potrafili Izraelici odwlec i spokojnie za oko­
pami miasta jeszcze rok mogli handlować, atoli w r. 1 7 7 6  
dnia 2 2  stycznia poprzedni wyrok z całą surowością 
wykonany został; towary i żydów zabrano, a w następnym 
dniu i domy w Nowćj Jerozolimie pobudowane do szczę­
tu rozrzucono (1). Wprawdzie w następnym roku żydzi 
wyjednali sobie pozwolenie odbudowania sobie w tem 
samem miejscu zniszczonej osady; nie przyszło to jednak 
do skutku i predzćj w samćm mieście pomimo ciągłych 
przeszkód utrzymywali sie i z pod nieprzychylnych dekre­
tów uchylić sie mogli. Najwiecćj ich do roku 17 7 9  w b u -  
dynkach niedaleko koszar kadeckich na Krakowskiem- 
Przedmieściu mieszkało, mieli zaś natenczas skład głó­
wny, tak zwane depozytoryum miejskie na towary ży­
dowskie na ulicy Pokornćj przy Cekhauzie. Tak było 
do początku roku 1784 , w którym na usilne wstawie­
nie się magistratu Starćj Warszawy, rozporządzeniem 
Michała Mniszcha marszałka wiel. kor. w dniu 14  maja 
1 7 8 4  wydanćm, a 25  t. m. publicznie ogłoszonem, ży­
dów z miasta i okolic rugować nakazano, nie oznaczając

(1) W iadom ość o A’owej Jerozolim ie, podana przez T. L ip iń ­
skiego w Bibl. W arsz. na rok 1845 T . IV, str. 403. Potw ierdzają j ą  
m em oryały, prośby i zaskarżenia żydów w zbiorze rękopism ów p. 
T . Zielińskiego, rów nie jako i protokuły expedycyi Publicznej Ra­
dy N. 72, ks. 72.
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im miejsca, na które przenieść się mają. Do rozpaczy 
przywiedzeni żydzi, podali czułą a rzewną prośbę do 
króla na duiu 2 czerwca t. r. lecz nic nie wskórawszy, 
postanowili raz na zawsze opuścić Warszawę, i w tym 
celu udali się do Piotra Teppera bankiera warszawskiego 
i dziedzica Raszyna, żądając tamże przytułku dia siebie, 
na co ten z chęcią pozwolił. To gdy zdawało się przeci­
nać nadzieję powrotu żydów, a handel za niemi za W a r ­
szawę przenosił się, miasto użyło wszystkich sprężyn do 
przeszkodzenia takowemu ich w Raszynie osiadaniu; czy­
niło żydom przegróżki, iż ich i na tamtem miejscu z przy­
wilejami swemi i dekretami dosięgnie, dziedzica zaś dóbr 
obsyłało przestrogami dosyć przykremi, że krok jego 
względem żydów jest bezprawny, za który odpowić i wy­
dało przeciw niemu pismo drukowane wyrzucając jego 
przestępstwo prawu i t. d. (I) .  Lecz gdy to wszystko nie 
uczyniło żadnego skutku, a miasto widziało większe 
szkody z blizkiego sąsiedztwa żydów, niżeli z mie­
szkania ich w samćm mieście; znowu w Warszawie i już 
stale w pewnćj części miasta osiadać zezwolono(2). Pierw- 
szem takowóm miejscem były budynki, pomiędzy uli­
cami Senatorską i Nowo-Senatorską, niegdyś od stro­
ny prawćj Marywilu wzniesione. Budynki te przero­
bione były umyślnie na ten cel z pałacu niegdyś W ar- 
szyckich, następnie Pociejów, a ztąd Pociejowem nazwa- 

•

(1) Ordynacya dla m iasta W arszawy w zględem  żydów i u n i­
w ersał M ichała M niszcha m. w. k. d rukow ane, oraz oryginalne 
prośby żydów do króla. Ze zbioru T . Zielińskiego.

2) B roszura ta wyszła podtytu łem : W ywód z praw  k rajow ych  
i szczególnych m iastu W arszawie nadanych, okazujący że  p re te n ­
dowana przez p. T eppera  lokacya żydów w Raszynie, jes t praw u 
M ajestatycznem u przeciw na, a skarbow i koronnem u szkodliwa. 
Fol. bez miejsca d r. i r.
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ne. które Alexander Mateusz z Kazanowa Borzęcki stol­
nik koronny, n syn Franciszka stolnika litewskiego 
i Maryanny z Pociejów, w roku 1778  dnia 22  czerwca 
Tomaszowi Adamowi Uruskiemu szambelanowi J .K . Mci 
sprzedał (1), ten zaś dla większego zysku, rzeczone bu­
dynki do niego przydał i żydom wynajmował. Były one
o jednem piętrze z długim szeregiem sklepików; w nich 

to cały handel żydowski podówczas mieścił się, tu wszel­
ką tandetę, stare suknie, spr/.ęty i kramarszczyznę sprze­
dawano (2). Przy rozszerzeniu tego handlu, gdy kupcy 
chrześciańscy współzawodnictwa z niemi wytrzymać nie 
mogli i wynosić się z tój części miasta poczęli, żydzi 
cały Marywil, ulicę Senatorską na sklepy i mieszkania 
zajęli.

Do roku 1772  ulice w całćj Warszawie i jej przed­
mieściach nie miały stałych nazwisk, chyba zwyczajem 
utrwalonych; były zaś takie, co po kilka rozmaitych no­
siły, jak się komu podobało. I tak: ulicę Długą nazy­
wano Błońską, Szeroką i D ługą; ulicę Miodową nazy­
wano Kapucyńską; ulicę Wierzbową, Radziwilłowską; 
Czystą, Ossolińską i t. p. Wypadek dopićro porwania 
króla z Miodowćj ulicy w dniu 3 listopada 1771 r. o go­
dzinie 9 V2 wieczorem, był przyczyną, iż niektóre urzą­
dzenia policyjne w wykonanie wprowadzono (3). Wtedv 
nowy pomiar całego miasta znowu uczyniono, okopano 
całą Warszawę rowem i wałem, znaczniejsze ulice zo­
stały oświetlone, mianowicie Miodowa; wszystkie zaś

(1) Akta Starej W arszawy ks. 108, f. 48, w A rch Głów. Kraj.
(2) Z tegoto powodu, kiedy żydów z M arywilu w r. 1809 na uli­

ce Królewską i M arszałkowską przeniesiono, miejsce gdzie na ten 
cel zajęli, dotąd Pociejowem  się nazywa.

(3) Najdokładniejszy opis tego w ypadku w T horn ische wö­
chentliche N achrichten 1771 r. z listopada.
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stale nazwiska na tabliczkach po rogach przybijanych 
otrzymały. Po wykonaniu tego urządzenia okazało się, iż 
Warszawa od jednego do drugiego końca Wisły, czyli 
zacząwszy od Wisły na Solcu, aż do Wisły ponad fol­
wark Pułków zwany, w obrębie wałów obwodu 19 ,793  
łokci zawierała. Miała zaś cztćry wjazdy u okopów, tojest:
1) na ulicy Czerniakowskiej, 2) na Marszałkowskiej, 3) 
na Chłodnej, 4) na Faworach. Z dawnego obwarowania 
murem zostały tylko trzy bramy: Krakowska, Bocznia 
i Nowomiejska; 190  ulicom ustalono łub nadano nowe 
nazwiska stosowne do położenia lub wypadku. Było na­
tenczas 31 kościołów wyznań chrześciańskich, oprócz ka­
plic, które na cztćry parafie dzieliły się; 8 szpitali, 3 kon­
wikty duchowne dla szlacheckiej młodzi; szkół publicz­
nych i szkółek 5, a temi były: 1) szkoły ex-Jezuickie 
na ulicy Jezuickiej; 2) szkoły Pijarskie na ulicy Dłu­
giej; 3) szkółka parafialna śgo Jana; 4 )  szkółka para­
fialna u Panny Maryi; 5) szkółka na uczenie języka nie­
mieckiego na Bielinie, założona w roku 1771 nakładem 
6 0 0  czerw. złot. Fryderyka III księcia sasko-koburskie- 
go, staraniem zaś pastora Scheidemantel. Szkółka ta na 
18 dzieci, zostawała pod dozorem tegoż pastora; sum­
mę zaś samą przyjął Piotr Tcpper bankier warszaw­
ski (1). Ratuszów murowanych dwa: tojest Starćj i No- 
wćj Warszawy. Dwa rynki: Starćj i Nowój Warszawy. 
Placów na targowiska siedmnaście, a takiemi były: plac 
Dunaj w Staróm Mieście; przed Bernardynami na Przed- 
mieściu-Krakowskićm; tamże przed Wizytkami; przed 
kolumnami na Nowym-Swiecie; na Solcu na ulicy 
Okrąg; na ulicy Karowej; przed Brygidkami na Długićj

(1) Zob. A cta H ist. Eccl. nos. lem p. 2 Band. str. 848 i następ.
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ulicy; przed domem Karowym; przed koszarami na 
W ie lo p o lu  (za Żelazną Bramą); na Grzybowie; na Bie- 
linie  za ogrodem Bielińskich; na Lesznie; na Murano­
wie przed Inflanty; na ulicy Żyznej; na ulicy Pokor­
nej; przed pałacem Błękitnym. Pałaców i domów rzą­
dowych sześć, tojest: 1) zamek JKMci i rzeczypospo- 
litćj na ulicy Śgo Jana; 2) pałac Krasińskich zwa­
ny, na ulicy Długiój; 3) pałac Kadetów zwany, na Kra- 
kowskićm-Przedmieściu; 4) pałac arsenał na ulicy Dłu- 
giój; 5) koszary gwardyi pieszćj koronnćj, na ulicy Gwar- 
dyi; 6) magazyn brukowy i karowy na ulicy Przejazd. 
Domów dla wygody publicznej cztóry: 1) biblioteka 
Załuskich na ulicy Daniłowiczowskićj; 2) ludwisarnia 
JKMci na Podwalu; 3) Marywil na ulicy Senatorskiej;
4) depozytoryum na towary żydowskie na cal handlują­
cych, na ulicy Pokornćj. [Więzień publicznych cztery, 
a temi były: 1) wieża marszałkowska koronna na ulicy 
Bićda; 2) wieża Grodzka w zamku; 3) więzienia na de­
kretowanych sądem marszałkowskim na ulicy Bugaj; 4) 
dom poprawy czyli Cuchtauz na ulicy Pokornćj. Pałaców 
prywatnych było natenczas w Warszawie 65. Studni ku 
wygodzie publicznej 16; wyliczamy je tutaj, ponieważ 
wiele z nich na dawnych miejscach nie istnieje, były zaś: 
zdrój na ulicy Zdrojnój; dwie studnie w rynku miasta 
Starej Warszawy; jedna studnia na Dunaju; jedna stu­
dnia na Kanonii; jedna studnia w rynku miasta Nowćj 
Warszawy; jedna studnia pod Bramą Krakowską; jedna 
studnia na ulicy Podwal; jedna studnia na ulicy Mary- 
ensztad; jedna studnia na Krakowskićm-Przedmieściu pod 
pałacem Małachowskich; jedna studnia na Krakowskiem- 
Przedmieściu pod pałacem biskupa kujawskiego; jedna 

Tom II. Kwiecień 1848. * 3
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studnia na Nowym-Świecie; dwie studnie na Długiej uli­
cy; jedna na Kapitulnej; dwie studnie na Tamce (1).

Od wspomnionego wyiéj wypadku, dopiero pierwszy 
raz nocne patrole wojskowe w r. 1 7 7 2  w Warszawie 
zaprowadzono. W  roku zaś 1 7 7 5  książę AdamPoniński 
marszałek delegacyjny sejmowy, a potćm podskarbi w. 
koronny wystawił swoim kosztem most na W iśle na ły­
żwach, za co rząd zezwolił mu go przez dziesięć latdzier- 
ićć  i dochody z niego pobiérac (2).

Właściwie za panowania Stanisława Augusta nie­
wiele budowli kościelnych powstało, a w Warszawie 
zaledwie dwa nowych rzyrosko-kntolickich, tojest: 1) ko- 
ściołek Sgo Karola Boremeusza na Powązkach i 2) ko­
ściół i klasztor Bazyliański przy ulicy Miodowej. Nadto, 
król swoim nakładem na pamiątkę upłynionego stulecia 
od zwycięztwa pod W ied n iem , wystawił obszerny kla­
sztor dla Sakramentek na Nowćm-Mieście, a książę Ka­
rol Radziwiłł w r. 1 7 8 2  przyozdobił kościół Karmeli­
tów na Krakowskićm-Przedmieściu wystawą z ciosu 
w stylu odrodzenia ( renaissance). Z dawniejszych, nawet 
jeden klasztor i kaplica ks. Teatynów z powodu braku 
funduszów zamknięte zostały, księża zaś wszyscy prawie 
W łos i ,  w roku 17 8 5  puścili na loteryą swoje budynki 
przy ulicy Długiej położone, które zaledwie w nastę­
pnym roku rozegrane były, a sami wynieśli się z kra­
ju  (3). Za to inne wyznania pobudowały sobie w tej 
epoce przyzwoite domy modlitwy. Gmina ewangelicka,

(1) W yliczenie to uczyniłem  podług współczesnych gazet, a m ia­
nowicie: T horn ische W öchentliche N achrichten  und A nzeigen 
für das 1772Jahr, 25 Januar, p .28  i: P rzew odnik Warszawski na r. 
1775, w W arszawie w d ru k a rn i Grölla, w 12ce.

(2) K onstytucye sejmu 1775. T . 1, sir. 84.
(3) Gazeta Warszawska z r. 1785'nr. 67, i z r. 1786.
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jukeśmy wyżej wspomnieli, od czasu panowania Jana Ka­
zimierza ciągle w W arszawie istniała, a jużto napły­
wem mieszkańców, już pobytem za królów saskiego do­
mu cudzoziemskiego wojska, powiększała się; wszelako 
świątyni osobnej z powodu nietolerancyi duchowień­
stwa katolickiego mićó nie mogła. W  roku tylko 1 7 3 6  
gdy cmentarz ewangelicki na Lesznie był zaszczupły, 
zaledwie grunta jego biskup poznański powiększyć po­
zwolił (1). Z czasem atoli prawa przeciw tak zwanym 
dysydentom zmieniły się, uprzedzenia powoli znikały, 
a potrzeba osobnej dla tego wyznania świątyni, coraz 
bardziej okazywała się. W  roku tedy 1767 na Królewskiej 
ulicy, na placu kupionym za wstawieniem się posła duń­
skiego Saphorino, wybudowana była naprędce szopa, 
w którćj Jakób Scheidemantel kaznodzieja tegoż po­
selstwa, pierwszy raz zaczął nabożeństwo odprawiać. 
Szopa ta bylato uboga drewniana buda: gołe belki, pro­
ste ławki i kazalnica, stół zamiast ołtarza, całą jćj ozdo­
bą; nawet naczynia srebrne na uroczystości potrzebne, 
musiano z Węgrowa sprowadzać i napowrót oddawać. 
Stała ona w tćm miejscu, gdzie teraz szkółka parafialna 
i mieszkanie zakrystyana, czy li tam, gdzie dziś kamie­
nica pod nr. 1701 lit. b. mieści się. Taki s(an rze­
czy trwał do roku 1775 , w którymtu czasie już w W a r ­
szawie 5 0 0 0  mieszkańców wyznania ewangelickiego li­
czono, a między niemi wielu czynnych, światłych i zamo­
żnych ludzi. Z tych szczególnie Piotr Tepper bankier 
i senior kościołów ewangelickich w UJałopolsce wyrobił 
u króla przywilej, wydany 15 stycznia 1777 roku na 
wybudowanie nowego kościoła, w skutek czego kupiono

(1) Akta Starej W arszawy, księga #21, f. 202, w Arcli. Głów. 
Kraj.
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zaraz potrzebue place, a 2 4  kwietnia tegoż roku z szyb­
kością budowę teraźniejszćj świątyni rozpoczęto, po­
dług plany budowniczego Szymona Bogumiła Zuga, a ze 
składek i ofiar samych nawet rzemieślników nad nią 
pracujących, dnia 3 0  grudnia 1781 r. ukończono (1).

Podług świadectwa Karola Ludwika Kortum, liczono 
wtedy w Warszawie 7 do 8 tysięcy osób augsburskiego 
wyznania, około 2 1 0  do 2 5 0  reformowanych, którzy 
także sobie świątynię na Lesznie z byłego tam domu pod 
nr. 6 6 6  w roku 1777 wystawili, zaś 160  do 190 Gre­

ków (2).
Pod względem budownictwa świeckiego, za tego 

czasu liczne gmachy i okazałe pałace rządowe i pry­
watne wznosiły się. Zamek w zaniedbaniu i ruderach 
prawie zostawiony od Augusta ligo, zaczynający się 
podnosić za jego syna, przyszedł do zupełnego urządze­
nia i wspaniałości królewskiej, staraniem, kosztem i po­
dług własnego planu Stanisława Augusta. Znakomici 
malarze: Smuglewicz, Bacciarelli, Cannaletti, Belloto; 
snycerze: Monaldi, Lebrun, i Rhigi, pięknemi dziełami 
pędzla i dłuta swojego ozdobili sale i komnaty tego 
gmachu. Sam król dom swój gdzie ojciec jego mieszkał 
przy ulicy Bielańskiej (dziś pod nr. 607) w roku 1766  
obrócił na mennicę, zaś nową, letnią rezydencyą Łazienki 
zwaną, od księcia Kacpra Lubomirskiego generała poru­
cznika wojsk cesarsko-rossyjskich zakupiwszy, z wielkim 
gustem i kosztem wybudował. Nowe koszary dla woj-

(1) O bszerniejsze szczegóły wystawienia tego okazałego ko­
ścioła, jako i opis artystyczno^archeologiczny, um ieściłem  w 2gim 
tom ie m oich : W iadomości historycznych o sztukach pięknych 
w dawnej Polsce, str. 101 -105.

(2; K irchen Verwaltung str. 187, w mss. kościoła ew angelickie­
go w W arszawie.



ska , mianowicie dla gwardyi, z kilku gmachów złożone 
i dla artyleryi ozdobnie wystawił; szczególnie zaś prote­
gując nauki wyzwolone i przychylnie na zabawy ogółu 
patrząc, do rozszerzania lakowych w tutejszćm mieście 
przyczynił się. Przedewszystkićm za tego czasu sztuka 
teatralna w W arszawie wzrosła. Zaraz w początkach pa­
nowania Stanisława Augusta, za zezwoleniem dworu sas­
kiego, w teatrze przy pałacu Saskim, dawano widowiska 
w roku 17 6 5  w listopadzie przez poczynających aktorów 
polskich, dla wszelkiej publiczności otwarte, pierwszy 
raz za pieniądze. Odtąd zaczęto drukować i przylepiać na 
rogach ulic afisze z wymienieniem ceny miejsca, sztuki 
i aktorów, co było dla Warszawy, jak mówi jeden współ­
czesny pisarz, wielką nowością. Trwała  w tym teatrze 
scena polska do roku 1 7 7 2 ,  w którym gmach ten jako 
grożący upadkiem, na wiosnę rozebrany został. Po nim 
w r. 1773  otworzono drugi teatr w pałacu księcia Ka­
rola Radziwiłła nu Krakowskiem-Przedmieściu (dziś Na­
miestnikowskim), którego przedsiębiercą był Karol Tho- 
matys dworzanin królewski, dyrektor teatrów, później 
nawet godnością hrabiego zaszczycony, i baron Kurtz 
niegdyś artysta tealru wiedeńskiego: zaprowadzili oni 
tutaj włoską operę i balet, który wielkie miał po­
wodzenie. Następnie uchwałą sejmową 1775  roku wy­
dany został księciu Augustowi Sułkowskiemu wojewo- 
dzicowi gnieźnieńskiemu przywilej, na utrzymanie i wy­
budowanie teatru na Nowym-Świecie przy pałacu No- 
wy-Sułków zwanym (gdzie dziś kamienica pod nr. 1315), 
który już dawniej do redut i innych zabaw pro publico 
był wystawiony. Przywilejem tym nadano wspomnione- 
mu księciu wieczne prawo „ażeby tam tylko i nie gdzie­
indziej wszystkie opery, komedye, spectacula i zabawy
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publiczne za pieniądze jakiegokolwiek gatunku, tudzież 
i reduty odprawiane były, a to pod karę tysiąca grzy­
wien za każde od kogożkolwiek w tej mierze przestęp­
stwo wzwyż wspomnianym uprzywilejowanym zapłaco­
ne być mającym, i ten przywilej pro lege perpetua mieć 
chcemy. Za który kompania obowiązana będzie rocznie 
importować cztery tysiące złotych polskich do skarbu 
laski marszałkowskiej, a bilety tuk teatralne jak redu­
towe, nie droższe aniżeli dotąd wydawać” ( l) .

Na teatrze tym grywano sztuki Bohomolca, Czartory­
skiego i innych; wszelako po kilku latach istnienia, 
przedsiębiercy nie mogąc utrzymać się, sprzedali swój 
przywiléj Franciszkowi Ryxowi kamerdynerowi królew­
skiemu , później staroście piaseczyńskiemu, który za 
wsparciem królewskiém i księżny Elżbićty Lubomirskiéj, 
wystawił na placu Krasińskim podług planu Bonawen­
tury Solarego budowniczego nowy teatr, w roku 1779  
ukończony (2). Otwarty un został dnia 25  listopada 
1 7 7 9  r. pierwszą komedyą pod tytułem: Amant, Autor 
i Sługa, graną przez Bogusławskiego, i operą pod tytu­
łem „Bednarz.” Bilet wnijścia na parter płacono wten­
czas t) złotych, później zaś na 4  złote zniżony został. Pod 
zarządem Ryxa, Kurtza a naostatku Bogusławskiego, 
miewał swoje świetne czasy i przedstawiał sztuki, na 
które wtedy bardzo uczęszczano i chwalono, aż dopók

(I) Konst. sejm u E x traor. W arsz. od roku 1773—1775. T . 1 f. 
48, tit: T catrum  publiczne i pałac redutow y. Volum. Leg. T . VIII 
f. 153.

(2) W roku 1779 księżna Lubom irska marszałkowa W .R. w przy­
tom ności tutejszego państw a założyła na ten  tea tr pierwszy ka­
m ień  węgielny, na którym  um ieszczony był następujący napis: 
R egnante Stanislao A ugusto, E lisabetha P rinceps Lubom irska 
Supprem i Rcgni M areschalci Consors, hunc prim uin lapidein po- 
su it die 11 M artii 1779.



budowa spiesznie dźwignięta grożąc ruiną, w roku 1791 
dla naprawy zamkniętą nie została (1).

Z początkiem panowania króla Stanisława Augusta 
otworzyło się też pole świetniejsze w Warszawie i dla 
piśmiennictwa krajowego, a przemysł naukowy pomno­
żył się. Przy końcu tej epoki było już w Warszawie 
drukarń 9, a księgarni 10. Wyliczamy je  tu porządkiem 
założenia: 1) drukarnia i księgarnia ks. Pijarów na 
Długiej ulicy; 2) drukarnia i księgarnia Jezuitów w Sta­
rem Mieście w samem kollegium, która po zniesieniu 
tego zgromadzenia w r. 1772 ,  dostała się Kommissyi 
Edukacyjnój i wtedy nazwano ją drukarnią nadworną 
Prześ. Kommissyi Eduk. Pomiędzy znakomitszemi dzie­
łami wydała ta drukarnia: Zbiór dziejopisów Polskich 
Fr. Bohomolca i wiele innych, po ruku zaś 1806  
weszła w skład drukarni rządowej; 3 )  drukarnia Mitz- 
lera przy Korpusie Kadetów istniejąca; 4) drukarnia 
i księgarnia Piotra Dufour, założona w marcu 17 7 5  
roku; istniała początkowo w Starem Mieście w domu 
pod nr. 5 8 ,  dostała się zaś w spadku Tomaszowi Le- 
b run , a po nim Lesznowskiemu redaktorowi Gazety 
Warszawskiej dotąd utrzymującej s ię ; 5) drukarnia 
i księgarnia Michała Grólla, założona w r. 1 7 7 8  w Ma- 
rywilu pod znakiem poetów, gdzie do r. 1 8 0 6  istniała 
i wiele ważnych przedsięwzięć uskuteczniła. Później 
drukarnia ta była własnością Rakoczego i wtedy na 
Krzywem-Kole pod nr. 5 2  mieściła się; 6) drukarnia

(1) Ciekawy czytelnik historyi sztuki dram atycznej w Polsce tych 
czasów, znajdzie ją  przy dziełach Bogusławskiego; skróconą zaś 
w piśm ie pod tytułem  : Świat dram atyczny na r. 1838 nr. 8. Nowe 
szczegóły przezem nie wspom niane, k tó re  tam  nie znajdują się, 
w ybrałem  z pism współczesnych lub od w iarogodnych św iadków .
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ks. Missyonarzy przy kościele Śgo Krzyża na Krakow- 
skićm-Przedmieściu, którą zaprowadzili pod pozorem 
wydawania książek nabożnych, drukowali jednak wszy­
stko ;  7) drukarnia Kommissyi Skarbów ć j ,  założona 
przez Piotra Blanka bankiera we własnym jego domu 
na Senatorskiej ulicy (dziś pod nr. 4 6 1 ) ;  8) drukar­
nia Jana Potockiego, założona w roku 17 8 9  we wła­
snym pałacu przy ulicy Rymarskiej (dziś pałac Kom. 
Rząd. Przychód, i Skarbu), drukarnia ta później weszła 
w skład drukarni Korrespondenta Gazety Warszawskiej; 
9) drukarnia i gisernia Piotra Zawadzkiego, założona 
w r. 1789  na Piekarskiej ulicy w domu pod nr. 5 2 ,  
trwała do r. 1 8 0 8 ,  w którymto czasie do Lublina ją 
przeniesiono (1).

Z księgarzy wyłącznych a odznaczających się byli 
następni: 1) Jan August Poser, który do r. 1772  miał 
księgarnią swoję w kamienicy Wasilewskiego, dziś Dra 
Malcza na Krakowskićm -  Przedmieściu pod Nr. 3 7 2 ;  
później mieścił się w pałacu książąt Sułkowskich Ry­
dzyna zwanym na Trębackiej ulicy (dziś nr. 6 3 4  do 
p. Pawła Jaworskiego należący) i najwięcej francuzkiemi 
książkami handlował; 2) Maciej Szczepański na ulicy Sto- 
Jańskiej pod nr. 12; 3) brat jego Jan, miał księgarnią 
przy Nowomieej > i mie; 4) Jana Ludwika Kocha;
5) Fryderyka Pfafła w Marywilu; 6) Gaya wielki han­
del książkami francuzkiemi i pierwszy skład nut mu­
zycznych, w pałacu pani Dębińskiej starościny olbrom- 
skiej przy ulicy Senatorskiej (gdzie dziś księgarnia Fr. 
Spiessa i komp. pod nr. 460).

(1) Podług broszury P iotra  Dufour: O urządzeniu d ru k arń  kra­
jowych, 1789 in f. i Bandtkiego; H istorya d ru k arń  w król. Polskiera 
T . II , s tr . 17 0 -2 4 6 .
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Odpowiadał temu przemysłowi ruch naukowy i pi­
śmienny w Warszawie. Za przykładem monarchy zaczęli 
wszyscy gorliwie do rozszerzania nauk przykładać się. 
Po skasowaniu Jezuitów^ założona w roku 1773Kommis- 
sya Edukacyjna, dużo na pomnożenie oświaty wpłynęła; 
w tej także epoce upodobanie do języka francuzkiego sil­
nie tutaj powstało. Panowie zaczęli z Francyi i Szwajcaryi 
sprowadzać na domowych nauczycieli Francuzów i Fran­
cuzki, a mania łrancuzczyzny jako szał gwałtownie to mia­
sto ogarnęła. Awanturnicy, lokaje, wypędzeni zkraju prze­
mysłowcy, wysłużeni żołnićrze i dobosze, cisnęli się do 
Warszawy na mentorów do dzieci tutejszych. Modnemu 
językowi ustępowała łacina; język konwrersacyi i salonów 
począł być Francuzki, tem bardzićj, gdy go i na język dy­
plomatyczny dworu polskiego, w roku 1 7 7 3 dnia 3 wrze-» 
śnia pićrwszy raz do pisania not ministeryalnych użyto.

Pomimo to, piśmiennictwo miejscowe coraz wyżej 
wznosiło się. Ciekawy czytelnik we właściwych źródłach 
znajdzie na to dowody, ja tu tylko wspomnę o pismach 
peryodycznych, jako bliżćj i bardzićj wyłącznie do histo" 
ryi miasta należących. Po Naumańskim, o którym w po­
przednim paragrafie pisałem, w roku 1769  zaczął wyda­
wać ks. Stefan Łuskina Jezuita też same gazety pod tytu­
łem : „Wiadomości Warszawskie.” Pićrwsze to jest pi­
smo czasowe ważniejsze we względzie literackim i do hi- 
storyi tutejszego miasta konieczne. Księgarze umieszcza­
li w nich obwieszczenia dzieł nowych, które na przedaż 
mieli, równie i wszystkich książek, które w Polsce z dru­
ku wychodziły: kupcy ogłaszali tu swoje towary; magi­
strat umieszczał rozporządzenia, a wr roku 17 7 0  przyłą­
czono astronomiczne postrzeżenia ks. Rostana i t. d. Ga-

Tom II. Kwiecień 1818. 4



zeta ta wraz ze śmiercią wydawcy w roku 17 9 3  wychodzić 

przestała (1). Wcześniej o pięć lat począł w r. 17 6 4  ,,Mo­
nitor” na wzór Spektatora angielskiego wychodzić; dla 
szkoły kadetów tłumaczono go na język niemiecki. Za 
nim zjawiły się wkrótce inne dzienniki. „Uwagi ekono­
miczne” przestały dopiero z końcem roku 1 7 7 0  wycho­
dzić, gdy autor ich z Warszawy oddalił się. W  roku 
1 7 7 0 ,  zaczął Naruszewicz „Zabawy przyjemne i pożyte­
czne”; w tymże samym roku zaczęło towarzystwo litera­
tów wydawać „W ybór ekonomicznych wiadomości”, lecz 
dla braku prenumeratorów wkrótce ustało. Taż sama 
przyczyna była powodem, iż w następującym roku w sa­
mym początku ustać musiało pismo pod tytułem: „Stan 
polityczny, cywilny i zakonny państw starożytnych.” Po­
dobne usiłowania po kilkakroć czynione, były nareszcie 
zaniechane. Monitor tylko i Zabawy, do których utrzy­
mywania sam król się przykładał, były ciągle wydawa­
ne. W  roku 1 7 8 6  zawiązane w Warszawie towarzystwo 

handlowe ze znakomitszych ludzi złożone, poczęło wyda­
wać miesięcznemi poszytami w drukarni ks. Missyonarzy 
„Dziennik handlowy, zawierający w sobie wszystkie oko­
liczności czyli ogniwa całego łańcucha handlu polskiego.” 
Dziennik ten szczególnie protegowany przez króla i licz­
nych mając prenumeratorów, po rozwiązaniu rzeczonego 
towarzystwa wychodził ciągle do r. 1793 , nakładem re­
daktora p. Podleskiego: pismo jedyne w tym oddziale 
umiejętności, odpowiadające ze wszechmiar swemu tytu­
łowi, o mało dotąd znane, chociaż nader ważne wiado-

(1) Stefan Łuskina Jezuita, niegdyś spow iednik króla S tan isła­
wa Leszczyńskiego, następnie rek to r kollegium  warszawskiego, 
a nakoniec redaktor gazety, um arł w W arszawie dnia 21 sierpnia 
179'! r., m ając lat 69. (W öchentliche T h o rn ’sche N achrich ten  für 
das Jahr 1793, s. 230).
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mości zawiera. Nakoniec dodać tu wypada, i i  bezpłatne 
rozsyłanie pocztą pism peryodycznych przy gazetach, 
ułatwiało wielce rozmnożenie prenumeratorów. Lecz 
i to nie pomogło; zwolna ustały one wszystkie, tylko 
jeden Pamiętnik ks. Piotra Switkowskiego ex-Jezuity 
przetrwał do r. 1793 . „Szczególnyto był redaktor ten 
p. Switkowski; znałem go osobiście, pisze w swoich nota- 
tach Antoni Magier, mieszkał przy ulicy Trembackićj 
i byłem natenczas w mniemaniu, iż aby poświęcić się na 
redaktora podobnego pisma, trzeba było być tak co do 
ciała wyschłym, usuniętym od innych obowiązków i tra­
cić zdrowie na pracy; kiedy oto widzę teraz licznych re­
daktorów zajętych urzędami i publicznem życiem, t łu­
stych i wesołych, którzy na wszystko czas znajdują i nie 
ślęczą sami nad dziennikiem jak tamten ex-Jezuita.” 

Jednocześnie wzrastał handel, przemysł i rękodzieła 
w Warszawie, zmieniła się postać dawnego stanu rzeczy 
i pod tym względem. Młody mieszczanin warszawski 
mógł podróżować po obcych krajach ; zaczęto odwiedzać 
Lipsk i inne handlowe miasta zagraniczne, zyskiwano tam 
kredyt i nawzajem go udzielano. Zwolna ze Starego- 
Miasta przenoszono się ze sklepami na Krakowskie-Przed- 
mieście, a w roku 1 7 7 8  zdobił tę ulicę piękny rząd skle­
pów ; ztąd też pierwsza ona najświetniejszą w W a r ­
szawie okazała się. Ustąpiły już wtenczas z niej liche 
budy, wystawione na chylu jedne wzdłuż klasztoru ks. 
Bernardynów, drugie otaczające kolumnę Zygmunta III, 
w których brudne przekupki smażyły kiszki i kiełbasy, 
i tym podobne przysmaki pospólstwu gotowały, a które 
jeszcze na rzadkich ówczesnych rycinach widoków W a r ­
szawy Kanalettego, oglądać można.
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Handel towarami zagranicznemi szczególnie się wtedy 
pomnażał. Nadzwyczaj świetne istniały magazyny w do­
mu Resslera, Hurtiga na Krakowskićm-Przedmieściu, 
Hempla w pawilonie pałacu Radziwiłłów. Słynął także 
magazyn Jaziewicza przy ulicy Miodowej, w którym sa­
me angielskie towary przedawano. Najmniejszy drobiazg 
kosztował tam jeden szyling czyli 2  złote polskie, bo by­
ła jakiś czas w Warszawie moda na angielszczyznę do 
takiej przesady posunięta, iż dandy ówczesny od stóp do 
głów ubierał się po angielsku, mówił tym językiem i dzi­
wactwa tamtego kraju naśladował.

Liczba porządnych rzemieślników, pilnych, przykłada­
jących się do ulepszeń zagranicznych corocznie wzra­
stała, na miejsce dawniejszych niedbałych i nieumieję­
tnych opojów, którym pochlebny był starodawny przesąd, 
że im kto lepszy rzemieślnik, tera większy pijanica. Zni­
kało powoli zdanie, iż tylko cudzoziemcy mogą być do­
skonali, kiedy krajowcy do wszystkiego okazali się być 
sposobni. „W szelako , pisze w swoich notatach A. Ma­
giel , polscy rzemieślnicy nie zaraz mogli wyrównać 
obcym; do roku 17 8 0  co do bu tan ie  mieliśmy dosko­
nalszych jak M ente l, Rauch, szewcy niemieccy i dwaj 
bracia Anglicy Mendle”. Krawcy męzcy tak jak teraz mo­
dni, robili w Warszawie łatwo majątki. Celował zaś po­
między nimi szczególnie krawiec Francuz nazwiskiem 
Perdu, który mieszkał na Krakowskiem-Przedmieściu na­
przeciw kościoła Śgo Krzyża. „Zdzićrał on, powiada Ma­
gier, straszliwie, a kiedyjraz byłem u niego, zastałem po­
koje tego krawca lepiej ubrane, niż pałace najmożniej­
szych naszych panów, Jćjrrość zaś sama w brabanckich 
koronkach ubrana, na miękkich sofach spoczywała’’.
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Jubilerski i galanteryjny handel nie miai jeszcze 
wtedy sklepów w Warszawie, lecz Francuzi, którzy się 
nim najczęściej trudnili, roznosili tego rodzaju towary po 
pałacach zwykle w porze obiadowej w czasie otwartych 
stołów, aby magnat jeden nad drugiego się przesadzał' 
i te drobnostki przepłacał.

Pasztetnik, prócz dworskich, jeden tylko Szutowski 
przy ulicy Piwnej słynne wtedy ciasta wypiekał. Jeden 
także Niemiec na Lesznie, a drugi w Gdańskiej piwnicy 
(czyli w dzisiejszej kamienicy pod nr. 163  przy ulicy No- 
womiejskiej, Gołębiej), dostarczali smacznych rogali. Do­
piero około roku 1775  zjawili się tutaj Szwajcary czyli 
Gryzonj, którzy nie tak jeszcze porządne i licznie uczę­
szczane utrzymywali cukiernie, a pierwszym z nich był 
Robbi na Krakowskiem-Przedmieściu przy Karmelitach, 
a drugi zaś Mini na ulicy Freta.

Nie znano jeszcze wtedy wygodnych publicznych po­
wozów do najmowania w mieście. Za czasów saskich 
ciężkie karety drogo popłacały się i z trudnością można 
je było znaleźć. W  r. 1771 ku wygodzie publicznej za­
prowadzono w Warszawie lektyki, które zaledwie dwa 
lata mogły się utrzymać, z powodu niewslrzemięźliwych 
nosicieli, co często razem z przenoszonymi przewracali się. 
W krótce potćm zaprowadzono tutaj paryzkie fiakry; uży­
wano do nich z początku starych powozów', któremi 
wysłużeni lokaje i stangrety od panów byli obdarowani. 
Kurs tak jak dziś kosztował złoty jeden; na godzinę 
dwa tylko płacono. Nierównie później pokazały się nie­
porównane nasze dorożki.

Te co dzisiaj tak często wieczorem grające po uli­
cach pozytewki, pospolicie katarynkami zwane słyszymy, 
także dopiero za tego czasu pierwszy raz w Warszawie
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zjawiły się. Wnieśli je  tutaj około roku 1705  wędrowni 
Włosi i Niemcy, pokazujący wtedy zarazem na cieniu 
z tak zwaną czarnoksięzką latarnią różne sztuki, figury 
i tańcujące lulki, a między temi jednę odznaczającą się, 

'  którą zwano charmante katarynka , lub szeyne (schóne) 
katarynka, od czego i nazwisko to pozytewki u nas 
otrzymały.

Bez wątpienia nigdy tyle w Warszawie zabaw pu­
blicznych nie istniało, ile za tego czasu; powstało ich 
mnóstwo za panowania Stanisława Augusta króla, który 
sam przykład z siebie ku temu dawał, liczne bale wy­
prawiał i na dawane przez magnatów uczęszczał. Do- 
pićro wtenczas zaczęto tańczyć do upadłego; nieznany 
przedtem kadryl, anglez, gawot, kontradans pojawił się; 
hasała młodzież przedtćm powolna i do tego niezgra­
bna. Za modami obcemi przyszła i zmiana ubioru. Do 
roku 1776 jeszcze dawny strój był powszechny a po­
spolity. Ubiór ten w Warszawie jak i w całym kraju 
różnił się podług stanu; wszędzie szlachta nosiła żupa- 
ny, na nich kontusze, a na kontuszach pas. Kupiec lub 
rzemieślnik obowiązany był nosić pas nie na kontuszu 
lecz żupanie, za którym zatkniętą miał pstrą chustkę od 
nosa, kontusz zaś zawsze rozpięty. Po wyżćj wspomnio- 
nym roku, kiedy moda angielszczyzny do Warszawy za­
witała, przyjęto od nich do codziennego ubioru Iraki, 
do których uchodziło nosić krótką kamizelkę bez patek, 
tak jak frak i spodnie rozmaitej barwy, jak się komu 
podobało. „U nas w Warszawie, mówi w swoich no­
tatkach Magier, dopiero około r. 1 7 7 6  fraki w użycie 
weszły; ubiór który bardzo nas zachęcał, dla niewielkie­
go kosztu, i z teęo podobno powodu powszechnie został 
przyjęty. Szczególnie zaś młodzież z rz u c a ła  prędko żupa-
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ny, a do fraków się b ra ła ,  mianowicie kiedy się to ko­
bietom podobało. Bićdni wtedy nasi krawcy, pisze dalćj 
Magier, łamali sobie głowy jak z kontusza wykroić frak, 
a kapotę przerobić na surdut”. Sposób noszenia włosów 
ulega! także częstćj tutaj zmianie; wielkie peruki za 
Sasów, tylko sami możni panowie i to nie wszyscy no­
sili. Za Stanisława Augusta weszło w użycie pudrowa­
nie włosów, które z tyłu w torebkę związywano. Ubra­
nie głowy niemnićj zmienne miało czasy; dawnićj same 
czapki noszono, a rzadko kapelusze, których użycie Sasi 
wprowadzili, lecz je  prędko potćm zaniechano, aż dopić- 
ro w r. 1 7 8 0 ,  jak utrzymuje Magier, kapeluszników 
z Wićdnia, Berlina i Drezna sprowadzono, a ci robili 
najprzód stosowane kapelusze, które podówczas w wiel­
kiej były modzie. Nie pićrwćj zaś jak w roku 1781 za­
częto nosić kapelusze okrągłe z płaskiemi dnami, do 
których, pisze Magier, iż on pićrwszy dał niejakiemu ka- 
pelusznikowi nazwiskiem Jędrzćj Baćher do tego model.

Panowanie tedy Stanisława Augusta, jak widzimy 
z tych szczupłych a często oderwanych wiadomości, wie­
le w Warszawie zewnętrznych zmian uczyniło: nie mo­
żemy tyle o moralnym i wewnętrznym jćj stanie powie­
dzieć, nie tu także miejsce po temu: kilka jednakże ry­
sów, do ogólnego wyobrażenia koniecznych przywiodę. 
W  poprzednich paragrafach zebrałem dowody, iż odda- 
wna istniuły tu niektóre wyłączne przywileje na prze­
mysł, który tutaj pospolicie uprawiano, jak naprzykład 
warzenie piwa i gorzałki. Co do pierwszego wiemy, iż 
nikt w Warszawie piwa robić i dowozić nie był mocen, 
prócz mieszczan tutejszych w cechu piwowarskim zo­
stających; tak było do roku 1704 , w którym ustawą 

sejmu konwokacyjnego, każdemu robienia i dowożenia
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wszelkich trunków w Warszawie pozwolono. Po wyj­
ściu tego prawa, upadły właściwe cechy: wprawdzie 
ogół na tem zyskał, lecz obyczaje wiele straciły, tem 
bardziej, skoro po kościołach i przy klasztorach zaczęto 
napoje te robić i niemi handlować. Tak Jezuici na Sta­
rem-Mieście wino francuzkie sprzedawali na kwarty 
i garnce, a po ich zniesieniu, ks. Łuskina redaktor Ga­
zety Warszawskiej, dalszy w tem kollegium handel pro­
wadził, do którego użył dawnego laika jezuickiego na­
zwiskiem braciszek Kościesza. U Dominikanów na No- 
wem-Mieście zawsze wina i miodu dostać można było; 
nawet w samym klasztorze przeznaczono sporą izbę do 
tego handlu, w którćj znany podówczas brat Czesław 
szynkowa! (1 ) .  Sławny był także miód u Trynitarzy na 
Solcu, w który prawie wszystkie gospody w mieście 
zaopatrywano. Przy kościele parafialnym w Ujazdowie, 
warzono oddawna doskonałe piwo; przy szkole w któ­
rej zarazem dzieci Uczono i piwo sprzedawano, jak o tem 
w jednej wizycie tego kościoła czytałem: Schola eliam 
raedificata in qua Rector scliolae manet el pueros inslruit 
atque cerevisiam propinat.

Poszło za tem, iż pijaństwo i próżniactwo wielu słu­
żących i rzemieślników na starość do żebractwa przy­
wiodło, które jeszcze za sposób do życia nader zyskowny 
wówczas miano; bo litość tutejszych mieszkańców na 
powody nie zważając, hojną jałmużną do pomnożenia ich 
dopomagała. Liczba lakowych żebraków była nader li­
czna, a w brudnych i obdartych łachmanach często oszu­
ści ukrywali się; tak dalece, iż jak świadczy jeden ze 
współczesnych obywateli tutejszych, wtedv służący co­

il) Dopiero w r. 1825 arcybiskup W ojciech Skarzewski Domi­
nikanom warsz. handlu tego zabronił.
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kolwiek podstarzały, przekładał żebractwo nad płacone 
mu zasługi. Zdarzyło się, iż u ks. Łuskiny, kucharz przyj­
mujący służbę wymówił sobie, aby mógł nosić zapuszczoną 
brodę i od południa od obowiązków być wolnym; wte­
dy bowiem przebrawszy się w łachmany i zmieniwszy 
swoję postać, chqdził żebrać zyskownie po mieście. Był 

czas, kiedy w bramie Krakowskiej w dawnych framugach, 
na gnojowym barłogu żebrak cały dzień spoczywał, in­
ny na wózku ułożony, stawał pod kolumną Zygmunta III 
i piękną łowiąc jałmużnę, po 1 2 ,0 0 0  tynfów posagu za 
swoje córki dawał. Inny na ulicy Miodowej przy figurze 
czyli krzyżu blizko muru Kapucyńskiego stojącym, ukle- 
ciwszy sobie budkę słomianą, za swoję własność uważał, 
i innym żebrakom wynajmował i t. p.

Z żebrakami temi szczególny w Warszawie wypadek 
zdarzył się. W  r. 1783 , przybył tutaj sędziwy Francuz, 
który generałem baronem Lefort mianował się. Posłał 
on do króla na dniu 1 marca t. r. obszerną notę, w któ­
rej objawił, iż nakłoniony przykładem czcigodnego Bo- 
douin, postanowił z czystej miłości bliźniego zostawić po 
sobie pamięć w Warszawie, uwalniając ją od tej ogro­
mnej gromady żebraków i włóczęgów, którzy ulice za­
walali, przykry i smutny zarazem widok miastu nadając. 
Nie żądał on wielkich zasiłków, podał tylko projekt za­
łożenia fabryki, w której ci żebracy mieli prząść wełnę 
w domu za Wolskiemi rogatkami, do którego najęcia 
i opędzenia pierwszych potrzeb, ustanowił towarzystwo 
dobroczynne; następnie zaś dowodził, iż z dochodów tej 
fabryki potrafi ją nadal utrzymać, i pracującym żebrakom 
przyzwoite potrzeby do życia zaspokoić. Naturalnie, iż 
Francuz znalazł przychylnym do tego projektu króla,

Tom II. Kwiecień 1848.
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a wiele możnych osób wsparło jego przedsięwzięcie. P e ­
wien bogaty pan darował plac i 1 0 0 0  cegieł na wybu­
dowanie dom u, z oświadczeniem oraz najęcia za małą 
kwotę swojego blizkiego domu, dla otworzenia bez zwło­
ki projektowanej fundacyi. Ogłoszono drukiem zamiar 
towarzystwa dobroczynnego, które niebawem z kilkuna­
stu osób złożone, uformowało się, a Mniszech marszałek 
w. k. dodał ludzi do chwytania żebraków po ulicach, 
i dostawiania ich do założonego domu. Baron ciągle 
zdawał raporta królowi o postępie fabryki, obiecywał 
pomyślną jćj przyszłość; tymczasem pod pozorem pora­
towania zdrowia wyjechał i więcćj do kraju nie wrócił. 
Mam teraz pod ręką obszerne akta tyczące się tego przed­
sięwzięcia, tak z pozoru pięknego i filantropijnego, które­
go dalszy los i przyczynę upadku nie potrafiłbym sobie 
rozwiązać, gdyby nie notaty Magiera. Oto co on mówi,
o tćm całem miłosiernem przedsięwzięciu: „Około roku 
1 7 8 4  przybył tu wędrowny jakiś baron francuzki, któ­
rego nazwiska nie pamiętam; ten pozyskawszy zaufanie 
rządu oświadczył, iż oczyści nasze miasto z żebraków 
zalegających ulice, dając im zatrudnienie i przyzwoite 
utrzymanie, a to wszystko za pomocą fabryki przędzenia 
wełny, którą za Wolskiemi rogatkami założył. Mniszech 
marszałek wiel. kor. rozkazał chwytać i dostawiać mu 
żebraków. Baron już miał na pogotowiu podłą odzież, 
kazał zbłoconych żebraków z łachmanów rozbićrać, czap­
ki i pasy odbićrać, a natomiast inne im odzienie dawał; 
wiedział bowiem baron, że tam pozaszywane były duka­
ty. Kazał potóm owe suknie do siebie zanosić i sam je 
rozparał,  znacznie się złotem obłowiwszy, wkrótce potem 
pod wymówką iż wyjeżdża na zakupienie wełny, gładko 
się z kraju wyniósł”.



MIASTA.WARSZAWY. 35

Wreszcie pamiętna jest także ta epoka i z tego, iż do- 
pićro w r. 1 7 8 2  za biskupstwa Okęckiego po tutejszych 
kościołach grzebać umarłych zakazano; dotąd ich bowiem 
w grobach pod kościołami, albo tćż na cmentarzach przy 
tychże będących chowano. Tak kościół śgo Jana, ks. 
Augustyanów, ks. Bernardynów, ks. Reformatów miały 
najobszerniejsze cmentarze i groby. Kiedy zaś wyszedł 
pomieniony zakaz, od tego czasu w odleglejszych stronach 
miasta obrano miejsca na spoczynek zmarłych: gdy je­
dnak ludność Warszawy powiększać się zaczęła i coraz 
liczniejsze stawiano budynki, cmentarze przeniesiono za 
rogatki miasta. Pićrwszy oddalony od kościołów cmen­
tarz był na Nowym -S  wiecie, w tem miejscu, gdzie dziś 
jest ogród należący do domu nr. 1258  lit. a. Pierwszy 
za rogatkami ogólny dzisiejszy Powązkowski, założony 
został dnia 4 listopada 1 7 9 0  roku. Stanął on na grun­
tach do jurydyki Szymanowskiej należących, której wła­
ściciele bracia Szymanowscy z Bronisz, ofiarowali na ten 
cel własnego gruntu 3 4 9  łokci długości, a 178  szero­
kości. Nie mniejsze poczynili ofiary i możni panowie 
z gruntów w blizkości do nich należących; król zaś wy­
stawił swoim kosztem tegoż roku kościół, pod tytułem 
sgo Karola Boromeusza i murem wokoło oprowadził.

W ymieniwszy to, co nam do ogólnego poznania w e­

wnętrznego stanu m iastą potrzebnćm zdawało s ię , wra­
cam do statystycznych szczegółów .

Podług kontrybucyi podatków miejskich, samo Nowe- 
Miasto w r. 1772  opłacało od possesyj czyli od 5 6 9  do­
mów (1). To nam daje miarę jój wzrostu. Ogółem zaś jak

( I )  K o n try b u c ja  podatków m iejskich m iasta Nowej W arszawy, 
za prezydencyi M ateusza Łapińskiego 15 września 1772. Księgi 
Radzieckie M. N. W. n r .  220. w Arch. Gtów. Kraj.
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się pokazuje z tabelli kommissyi kwaterniczój d. 2 6  lipca 
17 7 9  ułożonćj, znajdowało się w obojga Warszawie ze 
wszystkiemi jurydykami 2 6 6 3  doraów (1). Podatek opła­
cany do skarbu, jakeśmy wyżćj wspomnieli, wynosił prze­
szło trzy miliony, a samo kominowe w r: 1789  stano­
wiło dochodu 14 0 ,2 7 8  złotych, konsumcyjne i z jatek 
8 8 6 ,4 4 3  zł. 10 groszy. Najobszerniejszy atoli miał być 
podatek łokciowego, który jednak z powodu nieuregulo­
wania miasta, nigdy jak się należy nie był opłacany; przez 
co i nakazywane porządki w zupełności wykonane być 
nie mogły. Dopiero za marszałkowstwa Michała W an- 
dalina z Wielkich Kończyc na Ossownicy hrabiego Mni- 
szech, marszałka wielk. koron., dekretem sądu kommissyi 
brukowćj pod dniem 3 0  marca 1 7 8 4  r. zapadłym, rozka­
zano w tym celu znowu na nowo W arszawę ze wszyst- 
kiemi przyległościami i posiadłościami przemierzyć ,,chcąc, 
słowa są dekretu, aby każdy podług istotnćj gruntu i pos- 
sesyi swojćj przy ulicach publicznych rozległości, łokcio­
we na potrzeby publiczne i ochędóstwo miasta determi­
nowane opłacał, a żaden nad miarę swej possesyi i^grun- 
tu tąż opłatą nie był ciężonym; oraz usiłując potrzebny ze 
wszechmiar względem wiadomości liczby domów|w mia­
stach Starej i Nowej Warszawy, tudzież w wszelkich ju- 
rysdykcyach królewskich, duchownych i szlacheckich znaj­
dujących się uczynić porządek, potrzebny być pomiar ge­
neralny wszelkich possesyj po okopy rozciągających się 
znajduje." Celem wykonania tego wszystkiego, oraz dania 
numerów każdej possesyi, których przedtćm nie znano, 
kommissya brukowa tymże samym dekretem wyznaczy­
ła Piotra Szustowskiego instygatora tejże kommisyi, Ja-

( I) Podług oryginalnej tabelli, którą w zbiorze moim posiadam .
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kóba Kubickiego architekta jurysdykcyi marszałkowskiej 
i wielu innych, którzy zjechawszy na miejsce przy ogło­
szeniu publicznem na wszystkich ulicach „że zaczynając 
od zamku JK M ci,  tenże zamek, ratusze, pałace, kamie­
nice, domy, dworki i wszelkie possesye tak jak tylko 
rynków, ulic i przejazdów publicznych dotykają, przy­
brany architekt na łokcie miary warszawskiej przemie­
rzyć naznaczy; także domy i possesye choćby nawet przy 
prywatnych ulicach i przejazdach znajdujące się, aby tyl­
ko nie w jednego obywatela posiadaniu będące, podo- 
bnymże sposobem przemierzyć nakaże, a przy takowym 
rozmiarze nad bramami lub drzwiami zamku, ratuszów, 
pałaców, kamienic, dworów, domów, dworków, żadnćj 
possesyi (prócz tylko kościołów) nie opuszczając ani wy­
łączając, liczby farbą czarną tak jak z kolei w przemiarze 
wypadną odmalować urządzi; a do któregoby dziedzińca 
lub kilka wjazdów, ulic lub rynków dotykających było, 
wtenczas na pryncypalnej bramie liczbę odmalować na­
kazawszy, a inne wygody do tegoż pryncypalnego nume­
ru stosować będzie, utrzymanie tychże numerów napo- 
tem przez possesorów ostrzeże; jeżeliby gdzie z ulic p u ­
blicznych na prywatny użytek cokolwiek gruntu zabrane­
go było, ten stosownie do prostości tychże ulic z zabudo­
wania uwolnić ostrzeże, szerokość każdćj ulicy w rozmia­
rze swym oznaczy. Ulice własnym kosztem jurydyk lub 
obywatelów wybrukowane, choćby nawet od płacy ło­
kciowego uwolnione, nie wyłączając, onych od naznaczo­
nego teraz przemiaru i numerowania domów opisze, ta­
ryfie łokciowego przemiaru z wyrażeniem numeru każdej 
possesyi i domu sporządzi, i do niej domy nawet i pos­
sesye dotąd łokciowego nieopłacające tera/, przemierzyć 
miane opisze; oraz takową taryffę dokładnie sporządzoną,



celom ustunowienia płacy łokciowego stosownie do da­
wnej taryfFy do kommissyi niniejszej odeśle” (1).

Kommissya ta rozpoczęła swoje czynności dnia 26  
kwietnia 17 8 4  r., i w tymże roku zupełnie ukończy wszy, 
sporządziła żądaną taryfie, którą 21 grudnia 1 7 8 5  r. ma­
gistrat Staraj Warszawy zatwierdził. Odtąd dopióro 
Warszawa ma stałe numeru possesyj, które do dziś dnia 
bez zmiany zostały. Taryffa podług wyżej wyrażonych 
przepisów ułożona, której oryginał w archiwum akt da­
wnych tutejszego Magistratu znajduje się, podług zda­
nia p. Wilhelma Kolberga opiera się na wyrachowaniu 
bardzo zawikłanem. Położenie miejsca, ilość sklepów, 
okien, piąter i długość frontowej ściany każdego domu 
były danemi, podług których oznaczono podatek od ło­
kcia frontu. Skutkiem takowego obrachowania, ilość 
opłacanego od łokcia podatku niejednakowa była na­
wet w domach sąsiednich jednej ulicy. Nie obejmowała 
ona wcale possesyj, które żadnego nie przynosiły docho­
du i te, przed któremi właściciele kosztem swoim utrzy­
mywali dawne lub zakładali nowe bruki; chociaż rozpo­
rządzenie wyżćj przywiedzione, wyłączenia tego nie po­
zwalały. Taryffii ta wszelako utrzymywała się aż do ro­
ku 1828 , a ogólny podatek coroczny wynosił 6 4 ,3 9 5  
zł. 16 groszy (2). Posłużyła ona zaraz do wielu urządzeń, 
które poprzednio nie mogły być wykonane. I tak: kie­
dy ustawą sejmową 1775 roku miasto obowiązane by­
ło na kwaterach oprócz komendy marszałkowskiej 3 ,0 0 0  
żołnierza pomieszczać (3), na co szczególnie wówczas na-

(1) Dosłownie z oryginalnego dekretu  w A rcb . Mag- W arsz. 
i drukow anego Uniw ersału M ichała Mniszcha m. w. kor. ogłoszo­
nego dnia 5 kw ietnia 1784 roku.

(2) O brukach warszawskich przez W ilhelm a K olberga, w Bibl. 
Warsz. na r. 1*43, T . HI, str. 112.

(3) Konst. 1775 r .  tit. H etm ani W ielcy f. 13.
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rzeknno, a wojsko potrzebnćj dogodności nie miało; wte­
dy król Stanisław August chcąc raz na zawsze temu za- 
pobiedz, w skutek podanego projektu rozkazał nałożyć 
nowy podatek na miasto do składki na budowanie ko­
szar. Kommissya zaś lokacyjna stosując się do uczjnione- 
go pomiaru od łokcia, wspomniony podatek w r. 1784  
urządziła, i na sześć rat, każda na cztćry miesiące, wypła­
tę rozłożyła. Urządzona w tym celu taryffa wykazała do­
chodu 8 4 6 ,7 0 5  zł. 21 gr.; chcąc zaś przeświadczyć publi­
czność o wielości tćj percepty i sprawiedliwości poboru, 
który jednakże prawie przez połowę do końca 1784  roku 
nie był uiszczony; taryffę onćj w tymże roku wydruko­
waną do powszechnćj wiadomości podała (1). Podług 
tćj taryffy znajdowało się w Starćj i Nowćj Warszawie 
ze wszystkiemi przedmieściami i jurydykami oprócz Pragi 
ulic 197, possesyj ogółem 3 1 4 0 ,  między któremi muro­
wanych, tojest kościołów, klasztorów, pałaców i kamie* 
nic 9 8 0  znajdowało się, a drewnianych 2 1 6 0 .  Dymów 
ogólnie liczono 1 1 6 9 2 ,  stałych mieszkańców było w ro­
ku 1 7 8 0  oprócz Pragi 4 8 0 0 0 ,  w roku zaś 17 8 7  sta­
tystyka ludności Warszawy była następna:

914 duchowieństwa.
14721 mężczyzn żonatych z wojskowemi i żydami.
10391 młodzieży dorosłej.
8797 służących mężczyzn.
3328 czeladzi rzemieślniczej.
2377 chłopców w terminie.
6105 rozmaitych mężczyzn, między tymi żydów

______________ nieżonatych.___________ - '________
Ogółem 46633 osób płci męzkiej.

(1) P iśrw sza drukow ana taryffa m iasta W arszawy je s t bez 
żadnego oddziału na  ju rydyki i L p.; wyszła zaś pod ty tułem : 
„Taryffa  m iasta W arszawy do składki na  koszary na ra t  sześć 
cztero-m iesiecznych w r . 1784 ułożona, percep tę  z kwitam i zgo­
d n ą  okazująca”  8vo.



40 RYS HISTORYCZNY

14658 niewiast zamężnych z żołnierkami i żydów ­
kami.

1 U 0 0  dziewcząt dorosłych.
10927 służących niewiast.
6 1 3 0  rozmaitych kobiet.

Ogółem 42 8 1 5  osób płci żeńskiej.

Razem 89448  dusz w całej Warszawie.

W  roku 1781 liczono wmieście ogółem 3 5 3 2  żydów.
Co zaś do Pragi, ta miała w roku 1 7 8 7  ogólnie 655  

dymów, a 6 ,6 9 5  mieszkańców płci obojćj (1).
Starostwo warszawskie, którego w r. 1 7 8 9  posseso- 

rem był Walenty Piętka Sobolewski, od Briihla w dniu 
3 0  listopada 17 8 5  nabyte i zupełnie już zabudowane. 
Na gruntach do starostwa należących były następne ulice, 
z których possesorowie czynsz opłacali: 1) Mazowiecka;
2) Królewska; 3) Twarda; 4) Grzybowska; 5) Żelazna;
6) Krochmalna; 7) Prosta; 8) Ceglana,- 9) Ciepła; 10) 
Chłodna; 11) Elektoralna; 12) Wolska; 13) W ronia; 
14) Łucka; 15) Chmielna. Summa ogólna z placów wy­
nosiła 1 0 ,5 7 7  zł. 6 gr., ogółem zaś z całej Warsza­
wy wraz z Grzybowem zł. 11 ,181  gr. 18. Podług ta- 
belli Iustracyi królewszczyzn w powiecie warszawskim 
znajdujących się, przez lustratorów od kommissyi tegoż 
powiatu wybranych, a w r. 1 7 8 9  odprawionej, ułożo­
na summa ogólnego dochodu wynosiła zł. 6 2 ,1 6 1  gro­

szy 15V2 (2).

(1) Obliczenie to podtug urzędow ych akt sporządzone, w ydru­
kowane jes t w dziele pod tytułem : Polens Ende, historisch, s ta ti­
stisch und geographisch beschrieben von Sirissa. W arschau, im  
Jah r 1773, 1793 und 1795. Oeffentlich bekannt gem acht 1797. 8vo, 
p. 2 2 2 -2 3 6 .

(2> Księgi L ustracyjne n r. 124 w A rch. Kom. Rząd. Przychodów  
i Skarbu.
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Przy schyłku roku 1788 , wciągu tak zwanego cztero­
letniego sejmu, kiedy i stanem miast dawnej Polski zaj­
mować się poczęto, Stara Warszawa mając natenczas pre­
zydentem Jana Dekierta człowieka czynnego, światłego 
i nadzwyczaj do miasta przywiązanego, stanęła na czele 
interesu stanu miejskiego w całym kraju. Za powodem 
to i staraniem tegoż Dekierta zwrócono uwagę na za­
niedbanie praw starożytnych, a z tego upadek miast wy­
kazano. ‘Onto w imieniu wszystkich jako umocowany 
plenipotent działając, starał się wszelkiemi siłami wyro­
bić usunięcie miast od przemocy starostów, o porówna­
nie z stanem szlacheckim, i o nadanie nowćj ustawy, któ- 
raby miasta upadłe podźwignąć była w stanie. Ile pracy, 
starań poniósł w tym celu D ek ie r t , zostaną nazawsze 
chlubnćm świadectwem w piśmiennictwie krajowśm do­
tyczące tćj rzeczy jego rozprawy. Zwątpiwszy atoli o do­
prowadzeniu zamiarów tych do skutku, zdrowiem i ży­
ciem przypłacił troskliwość swoję, przepowiedziawszy 
wprzód na piśmie ziszczoną przyszłość całego miasta (1). 
Owoce jednak jego pracy niezupełnie zaginęły; przed 
upływem bowiem tegoż roku wysilone starania Dekierta 
ziściły się, i mieszczanie odzyskali tak dalece swe dawne 
prawa, iż pićrwsi magnaci polscy o przyjęcie do ich oby­
watelstwa starali się. Wtenczasto ustawa dnia 18 kwie­
tnia 1791  r. zniosła znowu wszystkie jurydyki W arsza-

(1) Jan  D ekiert u m arł w kw iecie w ieku dnia 4 października 
1790 r. Ówczesne gazety warszawskie z d n ia  6 i 9 października 
t. r. w osobnych dodatkach ogłosiły w iadom ość o jego zgonie 
i w spaniałym  pogrzebie, jaki m u m iasto spraw iło. Powtórzył to 
to ruński niem iecki Tygodnik (Thornische historische N achrich- 
ten  fiir das Ju lii 1790 nr< 81), ch lubne pochw ały i w iele 
nowych szczegółów o życiu D ekierta dodając.

Tom II. Kwiecień 1848. ()
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wy co do praw administracji, ogłaszając je jednem mia­
stem, które jednemu rządowi i jednaj władzy sądowćj 
podlegać miało; a stosując się do nowego prawa wewnę­
trznego urządzenia miast w Koronie, podzielono W a r­
szawę na zgromadzeni;«, które nie więcej jak pięćset kil­
kadziesiąt possesyonatów składać miało, nie mnićj zaś 
jak trzysta. Każdą część miasta składającą osobne zgro­
madzenie nazwano cyrkułem, a cyrkuły podzielono na do­
zory, które nie mogły mićć mnićj nad sto, a najwięcćj 
nad dwustu possesypnatów (1 ) .  W  skutek tego urzą­
dzenia, Warszawa miała 6 cyrkułów, a Praga 7 stanowi­
ła. Nad każdym z takowych cyrkułów przełożono kom- 
missarza policyi, który obowiązany był tak nad zewnę­
trznym jako i wewnętrznym porządkiem i stanem mia­
sta czuwać. W tedy do pilnowania spokojności w nocy 
i zapalania latarń, urządzona była straż nocna i patroliści 
z grzechotkami, którzy w ulicach swojego cyrkułu regu­
larnie od zmroku aż do rannćj godziny grzechotali icić}- 
gle przechodzić się z ulicy na ulicę musieli; w razie do­
strzeżonego pożaru kommisarza policyi cyrkułu swojego 
zawiadamiali, i przez ciągłe a mocne grzechotanie, bu­
dzili stróżów pałacowych lub domowych, aby udawali 
się do miejsca wszczętego pożaru z sikawkami, bosaka­
mi i drabinami. Patrolistów takich było w każdym cyr­
kule po trzech.

Ludność Warszawy w r. 1 7 9 2  do 1 2 0 0 0 ,  snadź na­
pływem przez sejm ówczesny sprawionym, powiększyła 
się. Atoli wypadki, które niebawem nastąpiły i losy ca­
łego kraju rozwiązały, wstrzymały ten postęp i zakoń­
czyły razem dzieje Warszawy pod panowaniem Stani­
sława Augusta.

(1) Ustawa 1791, tit. Urządzenie m iast w Koronie
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Widzieliśmy tedy, iż niebrakło tutejszemu miastu na 
urządzeniach, ustawach i tym podobnych w teoryi po­
rządkach. Uniwersałów, projektów drukowanych w tym 
celu, po zbiorach bibliotecznych dość znaczna jest liczba; 
w wykonanie przecież ani połowę nie weszło, a nawet 
dobrze rozpoczęte przez niedbałość lub inne okoliczno­
ści później zaniechano. Podług świadectw najbezstron- 
niejszych zagranicznych podróżników Francuzów, Angli­
ków i Niemców, równie jako i współczesnych miejsco­
wych broszur, Warszawa, jak pisze Anglik Wiliam Coxe, 
w roku 1 7 8 3  była nadzwyczaj źle brukowaną, brudną 
i smutną miała postać, przedstawiając dziwną sprzeczność 
bogactwa z ubóstwem, zbytku z nędzą. Ulice dość sze­
rokie, lecz niegodziwie brukowane i błotniste co niemia­
ra; kościoły ¡publiczne gmachy wielkie i wspaniałe, lecz 
większa cześć domów w mieście były drewniane (1). To 
samo powtarza Francuz Fortia de Piles w swojej podró­
ży po Polsce w roku 1 7 9 0 — 1 7 9 2  odbyUSj, dodając, iż 
bruki w takim były stanie, że jeździć spiesznie powozem 
nie było można; ulice nieoświetlone, na Wiśle żadnego 
mostu tylko nędzny przewóz, który kommunikacyą u tru­
dniał (2J. Dokładniejszy od nich Niemiec Sirissa, ta ­
ki nam daje opis tutejszego miasta: „Obwód W arsza­
wy, są jego słowa, jest nadzwyczaj wielki z powodu 
bardzo rozległych ogrodów, pustych placów, a nawet 
pól, między któremi rozwlekłe i mało zabudowane przed­
mieścia mieszczą siç. Jak wszystkie wielkie miasta, dzie­
li się na wiele części, które mzem połączone, półkole

(1) T ravels in to Poland, Russia, Sw eden, and D anem ark in ­
terspersed  with historical relations and political inqu iries by W il­
liam Coxe, 2 vol. L ondon 1784, 4to.

(2) Voyage de deux Français en A llem agne, Danem arc, Suede 
R ussie e t Pologne, laite en 1790—1792, Paris 1796, 8vo.



formują, i w tój postaci całe miasto leży na płaszczyźnie 

ku W iśle prowadzącej. Rzeka ta ma wiele wysp, zaś nie­
daleko zamku, W arszawę z miasteczkiem Pragą za po­
mocą mostu na łyżwach łączy. Dziwić się wypada, pi­
sze dalej ten cudzoziemiec, owemu mnóstwu gustownych 
a wspaniale wybudowanych tutejszych pałaców, które 
w najlepszych częściach miasta jeden około drugiego bliz- 
ko siebie mieszczą się. Pałace te są wielkie, trwałe 
i ozdobne; wnętrza ich odpowiadają zupełnie zewnę­
trzu: wspaniałe ogrody, liczne przyozdobienia sal i po­
kojów, bogate meble, zbiory obrazów, rycin i t. p. o za­
możności i upodobaniu w naukach wyzwolonych tutej­
szych mieszkańców przekonywają. Ponieważ miejsca by­
najmniej tutaj nie oszczędzają, zwyczajem więc jest w bu­
dowaniu gmachów w Warszawie dawać im obszerne 
zamknięte dziedzińce, które nadzwyczaj do pomieszcze­
nia powozów lub składu towarów są wygodne. Oprócz 
właściwych pałaców albo mieszkań wielkich panów, 
odznaczają się także pod względem budowy niektóre 
kościoły i klasztory, np. Pijarów i wiele gmachów rzą­
dowych , np. koszary kadeckie i wiele innych. W p ra ­
wdzie najpiękniejsze z tych gmachów dopićro przed 
trzydziestu laty są wzniesione; ogólnie bowiem od wstą­
pienia na tron teraźniejszego króla, epoka ulepszeń i upię­
kszeń tego miasta poczyna się. Most nawet na Wiśle 
dopiero od roku 1775  istnieje, poprzednio zaś przewo­
zem go zastępowano. Lecz właśnie z tego powodu iż 
te gmachy są tak nowe, powierzchowność ich do naj­
lepszego i najwytworniejszego nowożytnego smaku jest 
zastosowaną. Wprawdzie, można tutaj widzieć obok 
pysznego p a łacu , tulącą się do niego nędzną dre­
wnianą chatę i nikczemną lepiankę, lub chylący się ze
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starości drewniany domek; wszelako wypadek ten rzad­
ki jest we właściwćm mieście, wtedy gdy po przed­
mieściach, które, jakośmy wyżćj mówili, rozwlekłe są 
i w sposobie wiejskim pobudowane, wiele jeszcze dre­
wnianych domów znaleźć można. Byłto bowiem staroży­
tny polski obyczaj, w  tym sposobie domy budować; 
niekoniecznie aby ich do tego potrzeba zmuszała, nie­
rzadko bowiem w podobnego rodzaju domach rzemieśl­
ników i mieszczan tutejszych, znaleźć można wygody 
i dostatki życia, o których w pięknie murowanych do­
mach wielkich miast niemieckich, ani wyobrażenia nie 
mają. Dodać tu także winniśmy, iż podobny stan rzeczy 
powoli w Warszawie znika; zabroniono jest bowiem 
prawem stawiać domy nowe drewniane, lub stare od­
nawiać: dlatego tćż wiele jest teraz ulic nowych, które 
są zupełnie murowanemi domami zabudowane, a pano­
wie tutejsi i bogaci kupcy nawet, ze spekulacyi murują 
takowe domy, aby je potćm rzemieślnikom korzystnie 
wynajmować. I tak, od roku 1707  w lat kilka powsta­
ło około dwadzieścia ulic zupełnie nowych, a jednocze­
śnie przeszło 2 0 0  murowanych domów wzniesiono.” 

„Znajduje się wprawdzie w Warszawie wiele niebru­
kowanych ulic, ale to tylko na przedmieściach; co pra­
wie we wszystkich miastach niemieckich zdarza się. Zre­
sztą mne ulice są szerokie, proste i piękne, po których 
dniem i nocą spokojnie chodzić można,  a kłótni i hała­
sów po nich nigdy nie słychać. Warszawa dzieli się 
właściwie na Starą i Nową z przedmieściami Krukow- 
skiem, Alexandryą i Lesznem, między któremi pierwsza 
najciaśniejszą i najsmutniejszą jest częścią; inne przed­
mieścia jako to : Nowy-Świat, Wielopole, Bieliny, Solec, 
i Grzybów, sąto pojedyncze ulice, które od dawnego
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miasta murem i hramami były niegdyś oddzielone. Teraz 
wokoło całej Warszawy idzie tylko wał, a rogatki za 
bramy siużą. W  ogóle ma to miasto 197 ulic, 3 2  ko­
ściołów, 8 0  pałaców, a 2 0  wielkich domów, które tak­
że pałacami mogłyby nazywać się. Publicznych placów 
rzeczywiście niémasz tu ani jednego , bo za takowe 
uważać nie można te, które tutaj placami nazywają, np. 
przed kommissyą solną, przed zamkiem gdzie stoi posąg 
Zygmunta III i przy wstępie do Saskiego ogrodu. Jedno 
tylko Stare-Miasto posiada rynek albo plac targowy, któ­
ry chociaż przez stojący na środku ratusz bardzo jest 
zwgżony, wszelako w każdćj porze czasu jest miejscem 
najbardziéj tutaj ożywionćm.”

Nakoniec dajemy tu w treści wyjątek z obszernego i do­
kładnego opisu Warszawy przez F. Schultz Inflantczyka, 
który obznnjmiony dobrze z wszystkiemi stolicami Euro­
py, zwiedzał tutejsze miasto w latach 1792  i 1793  (1). 
Przyznaje on, iż Warszawa od wjazdu z Pragi tak wspa­
niale przedstawia sie. jak żadne miasto w Europie. „Po­
dług planu, pisze on, który za najlepszy tu uważają, bo jest 
najnowszy (2), ma wprawdzie 197 ulic, z których atoli 
ledwo dziesięć porządnych, pięćdziesiąt znośnych, a reszta 
wcale złych. Większa cześć tych ulic jeżeli nie całkiem, 
to chociaż środkiem są brukowane, ale bruk najgorzéj 
utrzymywany, a porządek około nich nawet wspomnienia

(1) Opis ten znajduje się. w dziele p. t. „R eise eines L idänders 
von Riga nach W arschau durch Südpreussen , ü b e r Rreslau, 
D resden, K arlsbad e tc.” 3 Theilen . Berlin, 1793, 8vo.

(2) W spom niony plan wyszedł w D reźnie nakładem  warszaw­
skiego księgarza Michała Grölla, pod tytułem : „Plan  Ichnogra- 
phique de la Ville de Varsovie, łlesidence des llois dc Pologne" 
sporządzony w r. 1779 przez m ajora I lcn n eq u in . Ma on lylko 6 
cali długości i tyleż szerokości.



niegodny. Właściwie n ie m a  tu placów rynkowych, 
a zwłaszcza na przedmieściach, gdzie wszystko na uli­
cach przedaje się. Przed kościołem Sgo Krzyża dostać 
można świćżych solonych ryb, owoców, chleba, jarzyn 
ogrodowych, równie jako i mięsa; nawet gotowanych po­
karmów lub w ciągle smażących rynkach kiszek i kieł­
bas. Przy wejściu do Starego Miasta, na całćm Krakow- 
skiem-Przedmieściu przedają tym sposobem cytryny, po­
marańcze i inne zagraniczne owoce. W  okolicy pomię­
dzy Starćm i Nowćm Miastem, gotują i smażą podobnież 
na ulicy i podają swoim gościom pokarmy bez talerzy, 
nożów i widelców, zostawiając im do woli, jakim spo­
sobem kto pożywać potrafi. Tu także mają miejsce 
owi przekupnie, których pospolicie w Wićdniu Geisler 
zowią, a którzy suche jarzyny, sól, sćr, masło, jaja i t. p. 
pod gołem niebem przedają. Po obu stronach Długićj 
ulicy mieszczą się przekupki z owocami i tandeciarze, któ­
rzy tutaj także i stare książki i ryciny przedają. Dalój 
na tak zwanćm Tłómackićm, jest siedlisko żydów, a ci 
jak wszędzie i staremi i nowemi towarami handlują; ztąd 
tćż sklepy icb, mianowicie na Senatorskiej ulicy, kupu- 
jącemi zawsze są napełnione.”

„Mieszkańcy Warszawy mają swoję odrębną cechę, 
która ich od innych wielkich miast w Europie odznacza. 
Już sam podwójny kształt ubioru sprawia tu pstroci- 
znę, a trzeci z dwóch poprzednich złożony, jeszcze bar- 
dzićj ją pomnaża. Od najuboższego bowiem wyrobnika 
do średniego stanu mieszczanina noszą się tutaj w zna­
jomym krajowym stroju, ci tylko co nie są z pochodze­
nia Polacy, chodzą w zwyczajnym francuzkim ubiorze, 
którego tutaj niemieckim zowią. Pićrwsi zatćm, noszą 
suknie podwójne, długie, czapkę czworograniastą w zi.

MIASTA WARSZAWY. 4 1
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mie i w lecie, i wąsy, które ich od Niemców różnię, 
D rudzy , szczególnie ze średnićj klassy po niemiecku 
ubierający się, noszą go jeszcze w staroświeckim kroju 
z długiemi stanami, krótkiemi połami i wielkiemi pła- 
skiemi metalowemi guzikami. Trzeci ubiór o którym wy- 
żćj wspomniałem, stanowiący niejako przejście z jedne* 
go do drugiego, jest mieszaniną polskiego z niemieckim, 
który najdziwniej wygląda; spotkać bowiem można oso­
by w czerwonych lub żółtych botach ubranych we frak 
niemiecki, lub w czworograniastej czapce na głowie 
i z harcapem z tyłu, owdzie w okrągłym lub trójgrania- 
stym kapeluszu z wąsami, innych w długich polskich 
sukniach, w trzewikach i pończochach. Stroje kobiece 
ogólnie stosują się do mody, jaka jest we wszystkich 
wielkich miastach. Żebracy daleko tu mizerniej są ubrani 
jak gdzieindziej; długie albowiem krajowe suknie po­
mnażają bardziej ich łachmany, w tysiączne łaty zszywa­
ne, które obok długiej brody, rudych włosów i form 
istotnie lub zmyślonym sposobem przekształconych, stra­
szliwą im nadają postać. Bezpośrednio za nimi co do po­
wierzchowności idą żydzi, których dość znaczna liczba 
w Warszawie znajduje się; ubiór ich w lecie jest znana 
długa, czarna suknia po kostki, która stosownie do mo­
żności noszącego, mnićj lub więcej jest brudną i po­
dartą. W  zimie noszą długie lisie kożuchy. Kobiety ich 
ubierają się w szśrokie gorsety i kaftaniki galonami 

obszywane, i w podobnież ozdobione jedwabne napierśni­
ki, które im cały gors aż popas zakrywają, tak, iż zdaje 
się, że cała ich postać tylko z jednćj głowy i dalszej czę­
ści ciała składa się. Dodajmy do tego mieszaninę ubio­
rów, którą na ulicach Warszawy widzieć można; tu 
i owdzie snujących^ię różnej barwy mnichów, żołnierzy,
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i sług w rozmaitej liberyi, a między niemi wykwintnie 
ubraną możniejszą klassę mieszkańców, a będziemy mieli 
wyobrażenie o tutejszćj pod tym względem rozmaitości. 
Dalej odznacza się tu publiczność konno i w powozach, 
która mianowicie w czasie sejmów jest tak świetną, jakićj 
nigdzie w wielkich miastach widzieć nie można. Tu bo­
wiem od zamożniejszego kupca począwszy, nikt piechotą 
nie chodzi, zwłaszcza kobićty, chyba tylko podczas naj­
piękniejszej pory roku, i to na niedalekich przechadzkach; 
ztąd nigdzie nie ma tyle ruchu powozów ile w W arsza­
wie, nadewszystko w czasie publicznych zjazdów i na 
wielkich balach można ujrzćć w jednym dniu więcćj 
powozów, niż przez cały miesiąc w Berlinie. To samo 
uważać można z jeźdźcami na koniu; nie masz tu albo­
wiem żadnego porządniejszego domu, gdzieby obok po­
wozu, wierzchowych koni nie utrzymywano, ztąd tyle 
jest prawie jeźdźców, co i w powozach jeżdżących. Gdy 
zaś nadto każdy możny lub mający kredyt jezdziec nie 
obchodzi się bez jednego lub dwóch masztalerzy, łatwo 
tedy wyobrazić sobie można, jak to wszystko hałas na 
ulicach Warszawy pomnaża. Bez wątpienia Paryż, Lon­
dyn, Neapol i W iedeń są najhałaśliwsze miasta w E u­
ropie; przekonałem się jednak, iż Warszawianie pod 
tym względem im nie ustępują.” ,

„Co do stanu przemysłowego w Warszawie, wszyscy 
tutaj począwszy od kupca, aż do najlichszego rzemieślni- * 
ka, tylko na potrzeby i marnotrawstwo bogatych liczy 
i ogólnie z przyjezdnych zarabia. Dla zagranicy nie ro­
bią tutaj nic, i nikt tćż o nic tutaj nie udaje się; lecz 
i dla polskich prowincyj bardzo mało towarów ztąd wy­
syłają. Wprawdzie, szlachta mieszkająca w swoich do­
brach, wszystko co do wygody lub przepychu potrzebuje
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ztąd sobie sprowadza; ale rzeczy te nie są krajowe­
go wyrobu, lecz pochodzą z Niemiec, Francyi i Anglii, 
zkąd kupcy warszawscy je sprowadzają, wielka zaś li­
czba krajowych rzemieślników żadnego ztąd nie ma po­
żytku, A zatćm, tego rodzaju mieszkańcy Warszawy 
zawsze są prawie ubodzy, i większa część siodlarzy, ko­
wali, stolarzy, murarzy, cieśli, krawców, szewców i t. p. 
za lichą zapłatą zaledwie na codzienne i to niezbędne 
potrzeby do życia zarobić sobie potrafią. Lecz i na tym 
ograniczonym sposobie zarobkowania, możniejsi tutejsi 
kupcy jeszcze im przeszkadzają, mianowicie cztćrćj: Prot 
Potocki, Ressler, Jaziewicz i Hempel, którzy obszerne 
i nadzwyczaj bogate sklepy z towarami angielskiemi 
i francuzkiemi utrzymują. W  sklepach tych dostać mo­
żna najmodniejszych powozów i piórka do zębów, wszy­
stkich sprzętów gospodarskich i pugilaresów, żyrandoli 
i okularów, igły i śp ilk i, rzędy na konie i łańcuszki do 
zćgarków, chustki, muśliny, cholewy i podeszwy, tak­
że papićr listowy i angielskie piwo zarazem sprzedają. 
U nich więc co tylko do dobrego tonu należy wszystko 
kupują, a chociaż cena tych rzeczy do nieuwierzenia jest 
drogą i przesadzoną, krajowi przecież artyści i rzemie­
ślnicy najbardziej usposobieni, pożywienia i zachęty nie 
mają.”

„Jedynym wyjątkiem z tego jest przedsiębierca tutej­
szych fabryk powozów nazwiskiem Dangel, który wielką 
liczbę krajowców w swoim zakładzie zatrudnia. Połą­
czył on bowiem w swoich wielkich domach i podwó­
rzach na Senatorskiej (dziś kamienica pod nr. 468) i na 
Elektoralnej ulicy (dziś nr. 7 5 0  i 751) pracownie wszy­
stkich artystów i rzemieślników, których do wystawienia 
powozu potrzebuje, jakoto: stelfaachów, siodlarzy, ko­



wali, lakierników, tasiemkarzy, farbiarzy, pasamoni- 
ków i t  (1. tak, iż w razie gdy kupujący w bogatym skła­
dzie gotowych powozów tegoż fabrykanta, nie znajdzie 
do swego upodobania, takowy w niedouwierzenia kró­
tkim czasie mu wystawią. Tenże Dangel otrzymuje 
z Londynu wzory co tylko nowego pod tym względem 
pokaże się lub wynalezionym zostaje, i to natychmiast 
w swoim zakładzie zaprowadza; wprawdzie sprowadza 
on także i niektóre potrzebne mu ztamtąd- materyały, 
ale większą część jednak sami tu wystarczają. Ceny jego 
powozów zaiste mało są od angielskich niższe, lecz gdy 
co do trwałości i ozdobności im wyrównywają, a nadto 
tutejsi panowie biorą je u niego na kredyt, rzeczony 
więc przedsiębierca znacznego już majątku dorobił się. 
W  całych Niemczech nie masz podobnego zakładu, ja­
kim jest Dangla; nawet sławna fabryka powozów Kuuf- 
mana w Wiedniu, w porównaniu z nią jest nic niezna- 
czącą, chociaż jej wyroby są tak gustowne i trwałe, 
a cena prawie o trzecią część niższą.”

,,  W  mieście tedy, gdzie sposoby zarobkowania i utrzy­
mania mieszkańców nie z krajowej pracy pochodzą, 
wktórćm nabywcy z własnych wyrobów nie są zadowole­
ni,  nie może być inaczej jak tylko wszystko drogie. 
Jakoż nawet pićrwsze potrzeby, bez których i najuboż­
szy mieszkaniec obejść się nie może, mianowicie chleb, 
m ięso, sól, drzewo, piwo, światło i mieszkanie, za­
równo dla wszystkich są tutaj drogie, chociaż kraj, któ­
rego prowincye tak w zboże są zamożne, powinienby 
dla swoich dzieci po niczemu chlćb dostarczać; jednak 
właśnie przeciwnie tu  dzieje się i droższy on jest o wie­
le niż gdzieindziej. W  najnieżyzniejszych stronach monar­
chii pruskiej chleb jest większy i lepszy niż tu w samym
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środku najobfitszego kraju. Z jakich to przyczyn dzieje 
się, łatwo odgadnąć można, a między temi główne są: brak 
dozoru nad ogólnym wywozem, niebacznosć, na nadu­
życia pojedynczych kupców zboża ¡piekarzy po miastach.’’ 

„Właściciele gruntowi bez przezorności sprzedają wszy­
stko zboże, które im od własnój potrzeby zbywa; jedna 
prowincya nie dowiaduje się, czyli drugićj na nióm bra­
kuje. Niech tylko obcy jeden złoty na korcu od kra­
jowca postąpi, kupi wszystko co tylko jest do sprzeda­
nia; i tak: gdy Ryga, Memel, Gdańsk drożyznie i brako­
wi w południowych krajach zaradzają, szlachta polska 
z własnćj woli w swoim kraju ją czyni. Ogromne też 
są tutaj nadużycia handlujących zbożem, a to, które 
piekarze, piwowary i gorzelnicy potrzebują, niemnićj 
drożyznę sprawia. Pod ich bowiem imieniem unikają oni 
bezkarnie ścisłego dozoru policyi i oburzenia mieszkań­
ców , tedy wypiekają tutaj chlćb jeszcze gorszy niż te­
go potrzeba, aby swój wydatek pokryć, częstokroć wy­
dają chlćb wtedy nawet mniejszy, gdy już na zbożu 
nigdzie nie brakuje. W prawdzie mają piekarze w W a r ­
szawie pewne przepisy, co do wielkości i wagi pieczy­
wa; ale kiedyż są one wydane lub odnawiane? do wyż- 
szćj lub niższćj ceny zboża zastosowane? A gdyby i to 
już było, któż nad wykonaniem tych przepisów czuwa, 
któregoby interesowni pozyskać nie potrafili? Dlatogo tćż 
piekarze warszawscy postępują sobie pod tym względem 
jak im się podoba, i stosują się do swój woli lub wła­
snego interesu. Zresztą większa ich część lak jak i w in­
nych polskich miastach, są rodem Niemcy; z tego więc 
powodu skład i kształt chleba w Warszawie, nie ma od- 
rębnój cechy tak jak w innych stolicach np. Paryżu, Lon­
dynie i t. d.”



„Przytoczone wyżśj powody rozciągają się także i do 
innych przedmiotów, sprawując, iż m ięso, masło, świa­
tło, skóry, przy tak licznej i pięknćj hodowli bydła, 
drzewo przy tylu niezmierzonych lasach, sól pomimo 
znacznego z Prus i Galicji dowozu, nadzwyczaj są drogie/’

„Co do drzewa, wprawdzie W arszawa nieco od wiel­
kich krajowych lasów jest oddaloną; lecz nawet z bliż­
szych stron dowóz ma utrudniony, gdyż furmanki i wozy 
w mizernym tu są stanie i niesłychanie kosztują, a za- 
tćm na potrzeby miasta najwięcej W isłą  drzewo do 
opału sprowadzają. Dostarczają go tutaj nie w szcza­
pach i sążniach, lecz w całych klocach, tak długich i wiel­
kich, jak całe drzewa, które pojedynczo stosownie do 
jego rodzaju i dobroci są przedawane. W  czasie gdy 
spław jego nastaje, ogromne kupy takich kloców leżą 
na ulicach Warszawy, tak, iż nieobznajmiony cudzozie­
miec sądzi, iż we wszystkich częściach miasta drzewo do 
budowli nowych pałaców i domów jest przygotowane; 
ale za zbliżeniem się zimy, kloce popiłowane i porąbane 
znikają. Co do ceny opału w Warszawie czytelnik może 
z tego przykładu wziąć miarę, iż w zimie 179*2 roku, 
sam jednę wiązkę olszowego drzewa, która na dwa ra­
zy wystarczyła, trzy złote polskie płaciłem; wprawdzie, 
byłoto podczas sejmu i w hotelu wcale nie tanim, ale 
przypuściwszy, iż cena ta dwa razy od zwyczajnój była 
droższą, to i tak niesłychanie drzewo tu cenią, a dla bie­
dnych w czasie wielkich mrozów, jest ono niedostępne
i dlatego też tak ich tu wiele marznie.”

„Sól otrzymuje Warszawa po większej części z Prus
i Galicyi, ponieważ w kraju znajdująca się nie wystarcza. 
Mianowicie znaczne tu są składy drobnej białej pruskićj 
soli, którą po stałćj tanićj cenie przedają; gdy atoli czą­
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stkowo kupować ją  tam ni« można, przeto ubodzy z dru­
giej ręki od przekupniów nabywając, nie mają ztąd ża- 
dućj korzyści, bo ci dają im mniejszą miarę i zjski nie­
zwykłe ciągną.’’

„Ponieważ klimat W arszawy jest  prawie ten sam co
i Drezna, nie brakuje więc tutejszym okolicom na wy­
bornych owocach; jednakże najlepsze dowożą z połu­
dniowych prowincyj, a te z powodu odległości miejsca 
bynajmniej nie są tanie. Melony hodowane są w W a r ­
szawie, również w ogrodach w mieście i okolicach zna­
czna liczba cytryn i pomarańcz; te jednak ogólnej potrze­
bie nie wystarczają, lecz przez Gdańsk z Portugalii i H i­
szpanii są dowożone. Jarzyny i wszelkie ogrodowizny wca­
le są n iez łe , lecz stosunkowo jest ich zamało i zbyte­
cznie drogie.”

„T ow ary  fabryczne i rękodzielne, jakoto: sukna, rzeczy 
jedwabne, muśliny i t. p. otrzymuje Warszawa z Anglii
i Francyi; płótna i materye niciane, bawełniane i w ełn ia­
ne ze Szląska i Saxonii; wyroby ze stali, drzewa, skóry# 
szkła i wszystkie galanteryjne i zbytkowe rzeczy więcćj 
z Anglii niż z Francyi. W ina wszelkiego rodzaju miano­
wicie z Francyi i W ęgier dowożą, chociaż i na reńskich
i hiszpańskich wcale nie brakuje. Prawie wszystkie te 
przedmioty z Gdańska tutaj przychodzą, ale koszta prze­
wozu i cło sprawia, iż nie mogą one być tanie; zwłaszcza 
gdy tutejsi kupcy, za najmniejszym poniesionym kosztem, 
dwa razy tyle na każdym łokciu i miarze cenę ich po­
dnoszą.”

,,Nie mogę tu  przepomnieć także aby nie wymienić ce­
ny niektórych rzeczy, jakie były za moich czasów w W a r ­
szawie. Zaczynam od niezbędnych. I tak: obiad przy 
gospodarskim stole, i  rosołu, jarzyny, pieczeni z jakim
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dodatkiem składający się, kosztował w zimie 1 7 9 2  roku 
trzy złote polskie; obiad lepszego rodzaju z dwoma da­
niami więcćj, cztćry do pięciu złotych; najlepszy z sze­
ściu lub siedmiu dań składający się, z wetami, sześć do 
dziesięciu złotych. Teraz nawet gdy już po sejmie zna­
czna liczba osób przyjezdnych miasto opuściła, obiady 
takowe tylko o pół albo cały złoty są tańsze. Zresztą, 
najbiedniejszego nawet stanu człowiek nie dostanie tutaj 
w garnkuchniach tańszego obiadu nad jeden lub półtora 
złotego.”

„Zwyczajne stołowe czerwone wino Medoc albo Tavel- 

ler, płaci się tutaj kwarta trzy do czterech złotych; bur- 
gundzkie najpośledniejsze siedem , reńskie średniej do­
broci ośm, węgierskie stołowe od dwóch do cztćrech. 
Najlepsze gatunki od 10, 12, 16 aż do 2 4  i 3 0  złotych 
dochodzą; szampańskie od dziesięciu do dwunastu zło­
tych płacone bywa. Butelkę angielskiego piwa białego 
lub czarnego, płacą od trzech do cztćrech złotych. Sa­
skie bardzo przyjemne białe piwo, kosztuje butelka pół- 
złotego. Inne piwa w Warszawie zaledwie pić można, 
a i te przecież stosunkowo są drogie; dlatego tćż prości 
ludzie za napój tylko wodę i wódkę używają.”

„Sukno i inne cienkie lub grubsze materye do ubioru, 
płacą od 2 5  do 3 0  złp. procentu wyżćj niż w sąsiednich 
krajach. Podobnież i towary skórzane. Para trzewików 
kosztuje tutaj dziesięć, dwanaście do szesnastu złotych, 
a para butów dwa, trzy, aż do czterech dukatów.”

, , Idzie zatćm naturalnie, iż do ceny wymienionych 
przedmiotów, stosuje się płaca czasu, rąk i usługi. Naj­
lichszy tutaj najemnik otrzymuje dziennie dwa złote, mu­
rarz i cieśla cztery, najęty służący pięć do sześciu. Jeden 
złoty najmniejszą jest nagrodą, który za posyłkę lub za
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co bądź się daje. Krawiec bierze za uszycie fraka 12 
złotych, spodni 6 , kamizelki 4  złote. F ryz je r  za co­
dzienne przyczesywanie włosów, trzy do cztery dukaty 
miesięcznie płaci się. Utrzymujący powozy dziennie za 
remizę dukat otrzymują; nadto dwa złote woźnica na 
wódkę. Szczegóły te zdaje mi się iż są dostateczne, aby 
mieć wyobrażenie o drogości wszystkiego w Warszawie. 
W  ogólności można śmiało utrzymywać, iż w Prusach. 
Sa\onii i Austryi, z pół dukatem można daleko dalej 
zajść niż tutaj z całym. Dodajmy do tego, iż przy tak 
przesadzonej cenie wszystkiego, nie masz tu  żadnego do­
zoru policji, któraby wzbraniała takową podług upodo­
bania jeszcze wyżej podnosić; na czem mianowicie cu­
dzoziemcy najbardziej cierpią, kiedy wpadną w chciwe 
ręce niesumiennego gospodarza lub najemnego służące­
go. Ponieważ zaś nie masz tu  żadnych pod tym wzglę­
dem policyjnych przepisów, a ci jak się to najczęściej 
zdarza języka krajowego wcale nie rozumieją, można do­
myślić się, jak ich tu bez żadnej litości zdzierają.” 

„Właściwie mało jest w W arszawie domów zaje­
zdnych, a z pomiędzy nich trzy albo cztery prawdziwie 
porządnych. Pochodzi to zapewne ztąd, iż w czasie sej­
mów całe miasto jest wtedy jednym zajezdnym domem. 
Na ulicach bowiem, które niedaleko od zamku poło­
żone, są wszelkiego rodzaju mieszkania do wynajęcia, 
tak dla pojedynczej osoby, jako i dla całej familii, nawet 
książęcej, któraby wielki dom prowadzić tutaj chciała. 
Dla tych ostatnich znajdują się tu całe pałace ze wszy- 
stkiemi przynależnościami, których właściciel albo do 
Warszawy nie przyjedzie, albo drugi podobny pałac po­
siada, albo jeszcze do wystąpienia na świat zamłody. 
Najem podobnych mniejszych lub większych, skromnych
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lub wspaniałych domów, dla pojedynczej osoby lub dla 
wielu, kosztuje miesięcznie od pięciu do stu dukutów 
i więcej. W e  w łaściwych zajezdnych domach, stosunko­

wo jeszcze jest drożej.”
„Najlepszy hotel w Warszawie znajduje się na Tłoma- 

ckiem (gdzie dziś possesye od nr. 5 9 9  do 6 0 0  lit. a ,b ,c, 
d,e,f,) pod orłem. Tłomackie jestto dwór obszerny, czy­
sto utrzymywany i dwiema okazałemi studniami ozdobny, 
który zawiera w sobie pięć do sześciu zupełnie nowych, 
rozległych i wiele małych budynków. Dwór ten niezbyt 
dawno jest wzniesiony przez Karola Schultza zięcia Piotra 
Teppera tutejszego bankiera, mającego szczególne upo­
dobanie w stawianiu domów, których już przeszło siedm- 
dziesiąt w Warszawie, albo na nowo zupełnie wystawił, 
lub też z dawniejszych przebudował i takowe wynajmuje. 
Hotel pod orłem zajmuje średni budynek mający pozór 
pałacu, a stojący na wstępie jak się od ulicy Bielańskiej 
wchodzi. Utrzymuje go niejaki Polz Niemiec, wraz ztra- 
ktyernią; odznacza się zaś od innych obszernością poko­
jów, otwartem i wesołem położeniem, także ze swojej 
czystości, ale wcale nie z taniości. Najęcie pokoi kosztu­
je w nim od pięciu do sześćdziesięciu dukatów miesię­
cznie. Obiad płaci się od czterech do szesnastu złotych 
i więcej, jeżeli kto coś szczególnego żąda, albo do swo­
ich pokoi zanosić każe. W  tymto hotelu kosztowało mię 
w zimie 1792  roku najęcie trzech pokoi 15 dukatów 
miesięcznie, a teraz płacę za dwa, tygodniowo dwa du­
katy. Obiad składający się z rosołu, sztuki mięsa, ja- 
rzyny, pieczystego i wetów, cztery złote; kolacya o je­
dno tylko danie mniejsza, trzy złote kosztowała. Mo­
żna tu także dostać powozów do wynajęcia na miasto
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lub w okolice. Meble, pościel i t. p. czysta i porządna, 

wina dobre chociaż drogie, woda czysta i smaczna, taka
0 jaką trudno w Warszawie. Bezpieczeństwo i spokoj- 
ność wszelaka, o dziesiątćj bowiem godzinie regularnie 
w wieczór zamykają tu bramy, i wtedy jestto cześć mo­
że najspokojniejsza w caléj W arszawie; gdzieindziej bo­
wiem do drugiej i trzeciéj godziny po północy, turkot 
powozów niesłychany hałas sprawia.”

„Drugim w dobroci domem zajezdnym jest hotel Pol­
ski (Hôtel de Pologne) na Senatorskiéj ulicy. Utrzymuje 
go także Niemiec, dom to nowy; cena stołu prawie ta 
sama z tą różnicą, iż nie ma wspólnćj sali jadalnćj, lecz 
każdemu do swoich pokoi zosobna przynoszą. Stancyo 
są mniejsze niż w pierwszym; zato można je i na jeden 
dzień, a nawet i na jedne noc wynajmować. Zresztą, za­
leca się on także i swojém położeniem, bo w samym 
środku miasta, blizko zamku i poczty; tylko trzeba do 
hałasu ulicznego przyzwyczaić siç i do brudów w oko­
licy; naokoło bowiem niego', sami prawie niechlujni 
żydzi mieszkają”.

„Trzecim domem zajezdnym są gmachy w Marywilu 
na ten cel przeznaczone, gdzie obok klasztoru panien Ka- 
noniczek, ogrodu i licznych sklepów kupców chrześcian
1 żydów, są jeszcze pokoje, które przyjezdnym wynajmu­
ją. Szczególny bo to gmach w Warszawie; czego tu do­
stać nie można, i kto się tu nie mieści ! Od skromnych 
i przyzwoitych Kanoniczek, do dam wątpliwćj obyczaj­
ności, byle pozory były zachowane wszystko tu się gedzi. 
Traktyernie i księgarnie, artyści i rzemieślnicy, tandecia- 
rze i bankiery, wszyscy razem mieszkają. Bardzo rzadko 
w całym tym gmachu, który do małego miasteczka jest 
podobny, można znaleźć stałe mieszkania niewynajęte,



bo te są w całój Warszawie tutaj najtańsze; nawet skle­
py w podziemiach zawsze są od żydów zajęte.”

„Niegdyś dom gościnny w Marywilu był tylko jedynym 
w Warszawie, a ztąd i najlepszym; lecz od czasu jak po­
wstały dwa o których wyżej wspomniałem, tutejszy wie­
le stracił i do trzeciego rzędu spaść musiał. Jest jeszcze 
czwarty niezgorszy hotel, który niemieckim zowią (Hôtel 
d'Allemagne) na Długiej ulicy, w którym można znaleźć 
porządne mieszkanie; pomimo to jest on tylko od fur­
manów, wędrownych rzemieślników i innych niezamo­
żnych podróżnych uczęszczany.”

„Co do bezpieczeństwa osobistego w Warszawie dla 
obcych i tutejszych, ustanowieni byli nocni stróże 
miejscy po wszystkich ulicach i patrole konne. Porządek 
ten tćm bardziej w Warszawie jest kouieczny, gdy dotąd 
prawie wszystkie ulice jeszcze nie są oświetlone. Domy 
już są teraz policzbowane, a gospodarze obowiązani byli 
swoich lokatorów w policyi meldować. Niektóre z tych 
i tym podobnych urządzeń, były wprawdzie już w roku 
1792  w zaniedbaniu, lecz teraz zupełnie wszystkie są 
zaniechane. Żebracy na nowo tłumami po ulicach snu­
ją się i przedsienia kościelne zalegają. Nie masz już stró­
żów nocnych i patroli, policya nie dowiaduje się o obcych 
na krótki lub dłuższy czas do miasta przybyłych; zatem 
zniknęło tu wszelkie bezpieczeństwo publiczne, kradzie­
że codziennie pomnażają się, a i morderstwa już się zda­
rzają. Co lo dalej z tego będzie, nie wiadomo.”

Tak opisują Warszawę pod panowaniem Stanisła­
wa Augusta cudzoziemcy, umyślnie cztérech z różnych na­
rodów wybrani, którzy nam najbezstronniejszemi być zda­
wali się. Posłuchajmy teraz opisu współczesnych krajow­
ców, tych, co z goryczą'lecz prawdę głosić nie wahali się.
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„ W  mieście rozległem jak jest Warszawa, pisze autor je­
dnej broszury drukowanej w r. 1791 , gdzie obywatele 
od kilkudziesięciu lat brukowe opłacają, w bezdennem 
przecież błocie tonąć muszą. Miasto nasze ma pewny 
a znaczny dochód, lecz zamiast na bruki i potrzebniejsze 
porządki, traci go na festyny i illuminacye ratusza, które 
kilkadziesiąt tysięcy kosztują; wtedy, gdy nn ulicy No­
wogrodzkiej, Smoczej, Rybackiej i innych nie brnąć, ale 
pływać po błocie można, chociaż i tam ludzie mieszka­
ją i podatki płacą. Jaki tu u nas porządek, co za dozór! 
Każdy z przyjeżdżających jak gdyby był panem Warsza­
wy, staje gdzie mu się podoba wśród ulicy, nie uważa­
jąc, że nawet przejść nie ma którędy. Już nie było ani 
jednćj szybki w oknach pałacu dawnym Pociejow- 
skim w roku zaprzeszłym, gdy policya myślćć dopiero 
poczynała o uspokojeniu owych swywolnych ludzi (1). 
Oświetlenia ulic nie mamy prawie żadnego, bo czyto 
podobna, aby jeden strażnik ty4 część Warszawy codzien­
nie obszedł, oby dopilnował światła, aby nawet trafił 
wszędzie wśród ciemności? Zapalenie latarni nie od wo­
li każdego partykularnego jak dotąd powinno zależeć, 
który wychodząc zaświecać, upatruje pierwej strażnika, 
a nie widząc go wraca się; ale jednego czasu dobrze 
oznaczonego, od takowych dozorców dependować powin­
no. Nie masz u nas urządzeń targowych, a obok skle­
pów bogatych, stoją stragany i daszki niższe i wyższo 
juk straszydła wyglądające. Od domu naprzykład ś. Ro-

(1) W ypadek ten  zdarzył się w dniu 16 maja 1790; rabunek  
m ieszkań żydowskich i sklepów trw ał do późnej nocy. Wszystkie 
okna, drzwi, piece, zostały poniszczone, dachówki pozryw ane, 
a w dziedzińcu będące studnie, sprzętam i i towaram i zapełniono. 
Obacz obszerny o tem opis w Thornisęhe historische N achrichten 
1790 z maja.
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cha za pałacem Kazimirowskim, aż do domu p. Niedziel­
skiego (gdzie dziś nr. 404), stoją teraz takie straszydła, 
wyższe i niższe stoły na ziemi, na stołeczkach, na kamie­
niach, a i tak do domu wnijść nie można: ryby, mąka 
jabłka do sieni domów cisną się. Co za widok przykry 
w  Warszawie, uważać jak rzeczy dojedzenia przedawa- 
ne, napół są z błotem zmieszane! Koło Sgo Krzyża z ra­
na w święto i niedzielę ani przejechać, ani przejść niepo­
dobna; okno otworzywszy, w izbie fetorek salsysonów, . 
albo zdechłych ryb do izby się ciśnie. W óz stanie w ta- 
kiem miejscu, iż dla jego niegrzeczności łokieć w błoto 
brnąć potrzeba. Stangret JW .  pana siedząc na angiel­
skim koźle, krzyczy tylko umykaj; nie uważa czy zbryzga, 
czy przejedzie ubogiego piechura, który wśród ciemnej 
ulicy napadniony, nie wić gdzie ratować się ( I ) . ” 

„Wyznać należy, pisze w swoich notatach tyle razy od 
nas przywodzony A. Magier, że za czasów Stanisława 
Augusta, Warszawa znacznie została w domy pomnożo­
na; lecz jakież porównanie co do liczby domów koszto­
wnych, przepysznych gmachów teraz stawianych, na któ­
re z zadziwieniem spoglądamy, szczególnie my, którzy 
pamiętamy, iż prócz okazałych pałaców, których naliczyć 
można było pięćdziesiąt w stolicy, uważając atoli, iż ża­
den z nich dokończonym zupełnie nie został, a po śmier­
ci pana który go stawiał, następcy albo nie byli w sta­
nie, albo zaniedbali wykonać pomysłu jego. Dawniej dla 
niewystarczających zasiłków pieniężnych, ani skarbu pu­
blicznego, ani obywateli miasta, szczupłemi tylko i źle 
urządzonemi domami, kamienicami zwanemi, Warszawę 
zapychano. W idać wprawdzie było w nich pokoje dość

(1) Myśli patrzącego przez okno na ulicę. W arszaw a. 1791 
w 12ce.



porządne, posadzki woskowane, obicia, firanki jedwabne, 
piękne zwierciadła, obrazy, chińską lub japońską porce­
lanę i t. p.; ale jakiż do tych pokojów wchód, kiedy 
wśród dnia ze świćcą w ręku wychodzących gości po 
ciemnych, ważkich, brudnych schodach odprowadzać po­
trzeba było. Niedbałość właścicieli co do ochędóstwa 
swych domów, czyniła nieraz wstręt do ich najęcia. 
Mniśj bowiem natenczas uważano na czystość, wygodę, 
światło i zdrowość powietrza w pomieśzkaniach, zajmu­
jąc się jedynie wykwintnym strojem, doborem pachnideł, 
grą w karty i t. d. Zresztą, prócz wielu niedogodności, 
które uważać można było w stawianiu dawnych kamie­
nic, w których wyszedłszy tylko z izby wszędzie było cie­
mno, brudno i ciasno, brakowało jeszcze mularzom spo­
sobu do ich zewnętrznego odnowienia.”

Naoslatek co do klęsk, które w tćj epoce w W arsza­
wie zdarzyły się, pamiętnym był wylew W isły w 1 7 7 4  
roku, dnia 2 3  lipca, w którym woda pod samą gnojową 
górę podeszła, tamy i domy nadwiślańskie zalała, towa­
ry i różne inne rzeczy zatopiła, inne zaś mianowicie 
wielkie składy drzewa, z niezmierną wielu szkodą z sobą 
porwała ( 1).

Mniej szkodliwy był wylew w r. 1782  dnia 6 mar­
ca, w którym gdy W isła  puściła, nagle wezbrana woda 
lody połamała i niższe nadwiślane budowy częścią zala­
ła, oraz niektóre kłody drzewa zerwała (2).

(1) Gazeta W arszawska z dnia 27 lipca 1774 r.
(2) Gazeta W arszawska z dnia 9 m arca 1782 r.

(Dokończenie nastąpi).
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OPIS BIEGU ŻYCIA

FRANCISZKA ARMIŃSKIEGO
ZAŁOŻYCIELA I  DYREKTORA

O B SE R W A T O R IU M  A S T R O * O B I C I JiBGO W A R SZA W SK IEG O .

Stosownie do wielkich praw przyrodzenia, gdy wszystko 
prędko niknie pod działaniem silnej ręki czasu, słuszną 
i pożyteczną jest rzeczą, starać się o przedłużenie pamię­
ci o ludziach, którzy naukową pracą usiłowali przyłożyć 
się do postępu ludzkości; zwłaszcza, gdy ich imię łączy 
się z zawsze pożyteczną wiadomością historyczną o oświa­
cie krajowej.

Z tćj wychodząc zasady, postanowiliśmy tutaj skreślić 
bieg życia przsbieżonego w zawodzie najużyteczniejszym, 
najpracowitszym, i oraz najskromniejszym, jednego z naj- 
zasłużeńszych professorów ziemi naszćj.

Franciszek Armiński (*) urodził się dnia 2 paździer­
nika 1789  r. w parafii Tymbark w górach Karpackich; 
straciwszy w niemowlęctwie rodziców, najpierwsze po­
czątki wychowania odebrał w domu swego wuja. Czu-

(’ ) Szczegóły n in ie jsze, wyjęte są z w łasnoręcznego opisu b ie ­
gu życia ś. p. F . A rm ińskiego.
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jąc niejako instynktowo potrzebę oświaty, która opu­
szczonej sierocie miała kiedyś zapewnić znakomite miej­
sce w szacunku społecznym, i będąc jeszcze dzieckiem 
udał się do K rakow a, gdzie wśród najdziwaczniejszych, 
nawet trudnych do uwierzenia kolei losu, ukończył szko­
ły normalne; a dalćj mogąc już znaleźć utrzymanie z cięż­
kiego grosza, uzbieranego dawaniem lekcyj prywatnych, 
i gimnazyalne, oraz pićrwszoletnie kursa filozofii i ma­
tematyki. Nie widząc możności wykształcenia się dal­
szego w Krakowie, zostającym naówczas pod rządem 
austryackim, udał się następnie Armiński do Warszawy 
za czasów b. Księztwa Warszawskiego, gdzie pozostając 
w domu ś. p. kasztelana Alexandra Linowskiego, kształ­
cił się wróżnycji częściach matematyki, w czćm znalazł 
pomoc tak w ówczasowćj szkole inżynierów, jako też 
i w prywatnie branych lekcyach od p. Livet, ówczesnego 
professora szkoły aplikacyjnej.

Poznawszy tak pracowitym sposobem szerokie pole 
zakreślone przez naukę, skoro tylko uzbierane z dalszego 
dawania lekcyj fundusze na to mu pozwoliły, udał się 
Armiński przy końcu r. 1811 własnym kosztem za gra­
nicę, gdzie postanowił za główny przedmiot obrać sobie 
astronomią. Sława imion naukowych europejskich, zwa­
biała wówczas młodzież poświęcającą się umiejętnościom 
do Paryża; tam tćżto w roku 1812  przebywszy Niemcy 
przybył i Armiński. W śród wszelkiego rodzaju nauko­
wych ułatwień stolicy Francyi, prędko rozpoznał on, że 
chcąc przeniknąć najgłębsze tajniki Uranii, potrzeba roz­
ległego zapasu rozmaitych wiadomości, a w szczególno­
ści wszystkich części matematyki; z usilnością przeto 
wiek młody znamionującą, z uszczerbkiem nawet swego 
zdrowia, zaczął pracować w naukach stycznych przygo­
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towawczych, oby późnićj korzystnie mógł zgłębić przed­
miot główny.

Wszystkie jednak powyższe usiłowania, możeby nie 
wydały spodziéwanego plonu, gdyby nie pełna ludzko­
ści pomoc naukowa, przez uczonych francuzkich podana 
młodzieńcowi, którego jedyném prawem do tego była 
wytrwałość i praca. Często słyszćć można było wyma­
wiane przez Armińskiego ze czcią, obok imienia Mali­
szewskiego, znakomitego jego wówczas w Paryżu opie­
kuna, imiona Delambra i Arago; którzyto ostatni z rzad­
ką uprzejmością prowadzili jego k roki, po początkowo 
ślizkich ścieżkach głębokiej umiejętności. Téjto ich lu­
dzkości, winien swe prędkie wykształcenie się Armiń- 
ski; podobnie jak jeszcze jeden z pierwszych dzisiejszych 
astronomów, który niedawno wzruszającym sposobem 
w tej treści w pismach czasowych oświadczył, że przy­
bywszy bez żadnych poleceń do Paryża dla kształcenia 
się, znalazł współczucia u uczonych francuzkich, iż tylko 
wyłącznie temu, winien jest swe dzisiejsze położenie 
naukowe (*).

Obznajmiony z zapasem pomocniczych nauk, oddał 
się Armiński wyłącznie astronomii tak teorycznćj, jak 
praktycznćj, mając dozwolony i ułatwiony przystęp do 
wielkiego obserwatoryum paryzkiego; i na tegoto ro­
dzaju zatrudnieniach, pod okiem znakomitych mężów 
nauki, zeszedł mu czas od r. 18 1 2  do połowy r. 1 8 1 5 .

Teraz już zbliżyła się chwila, w którćj Armiński zbić- 
rac miał owoce z mozolnéj swojćj pracy. Uczeni astro­
nomowie francuzcy, a później już jego przyjaciele, chcieli

(*) Q uetellet dyrektor obserw atoryum  astronom icznego w Bru- 
xelli, w piśm ie czasowém L’Institu t.

Tom II. Kwiecień 1818.



przyswoić czynność jego narodowi, u którego pobrał 
wykształcenie, i w tym celu wyrobili mu miejsce dy­
rektora obserwatoryum astronomicznego na wyspie Fran- 
cuzkićj (Isle de France). Zaiste pochlebneto było we­
zwanie, dające mu pierwszeństwo wśród tylu młodych 
zdolności ówczasowej Francyi; jakoż przyjął je i przed 
udaniem się na nowe swoje przeznaczenie, przez parę 
miesięcy pobićrał już płacę ze skarbu francuzkiego.

W  tymto czasie, w nowo utworzonem królestwie 
Polskiem, rząd baczną zwrócił uwagę na publiczne oświe­
cenie, a znakomite znaczeniem i światłem osoby wpływa­
jące na to postanowienie, namówiły Armińskiego do zrze­
czenia się w kraju obcym zaszczytnej posady w teraźniej­
szości, i świetnych na przyszłość widoków; jedna z nich 
z własnych funduszów udzieliła mu zasiłku pieniężnego 
dla nieprzerywania prac naukowych, a wkrótce potem 
ówczasowa Dyrekcya Edukacyi publicznej w dniu 2 wrze­
śnia 1814  r. przesławszy mu zł. 3 0 0 0  na pozostanie 
jeszcze przez rok w Paryżu i zapewniwszy stosowne 
miejsce za powrotem do k ra ju , stanowczo go powróciła 
ziemi rodzinnej, nie bez wewnętrznego z tej okoliczno­
ści najmocniejszego jego zadowolenia.

Opuściwszy Francyą i zwiedziwszy tak angielskie jako 
tóż i obserwatorya południowej Europy, w 1815  r. w ró­
cił Armiński do Polski; gdy zaś jeszcze wtedy nie było 
miejsca odpowiedniego jego usposobieniu; ówczasowy 
Wydział Oświecenia Narodowego przeznaczył go tymcza­
sowo do dawania matematyki tak w wyższych klassach 
b. liceum warszawskiego, jako tćż w kollegium ks. Pija­
rów. Po ukończonym zaś r. szkolnym, Kommissya Rzą­
dowa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego od­
dała mu w mającym się urządzić wydziale fdozoficznym

06 ŻYWOT
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b. uniwersytetu, katedrę astronomii, oraz wezwała go, 
aby obok istniejącego wydziału prawa i administracyi, 
natychmiast rozpoczął wykład matematyki dla kandyda­
tó w , których taż władza zamierzyła dla dalszego kształ­
cenia się naukowego wysłać za granicę. Tu pierwsza 
nadarzyła mu się sposobność okazania gorliwości; skwa­
pliwie chwyta ją Armiński, podwaja bezpłatnie liczbę go­
dzin na jego wykład przeznaczonych, i tym sposobem 
ukończą z uczniami cały bieg najważniejszych części ma­
tematyki, którzy wtedy po zdaniu w obec władz rządo­
wych zaszczytnie examinu i następnie dopełnieniu swego 
wykształcenia, z chlubą piastowali lub jeszcze piastują, 
ważne obowiązki służby publicznej.

Nauki matematyczne w wydziale filozoficznym urzą­
dzającego się wówczas uniwersytetu warszawskiego, li­
czyły wtedy tylko dwóch professorów, tojest księdza 
Dąbrowskiego Pijara, i Armińskiego; pierwszy oprócz 
swych obowiązków w szkołach wojewódzkich, wykładał 
algebrę wyższą i niższą, geometryą analityczną i początki 
rachunku różniczkowego; drugi zaś prócz astronomii 
w 6 godzinach tygodniowo, z własnćj gorliwości w dru­
gich 6 godzinach nauczał wyższego rachunku anality­
cznego, jakoto: różniczkowego (difierencyalnego), całko­
wego (integralnego), różnic (calcul aux differences), nad- 
różniczkowego czyli waryacyjnego, z zastosowaniem tych­
że do mechaniki niebieskićj, a oprócz tego i trygonome- 
tryi kulistej. Tymto jedynie sposobem, tą szlachetną 
gorliwością, początkowy brak professorów wznoszącego 
się zakładu mógł być zastąpiony, i kształcącej się mło­
dzieży podana sposobność, ogarnięcia całego ogromu 
nauki, dla prędszego usposobienia jćj do późniejszego 
zaradzenia temu niedostatkowi. Przysługa niemała ,



skoro zważymy, Ze pićrwsze kroki w głębokich umieję­
tnościach, bez zręcznych i biegłych przewodników, pra­
wie postawić się nie dadzą.

Począwszy od r. 1817  do 1 8 3 0 ,  nauczał Armiński 
jako professor uniwersytetu tylko trygonometryi kuli­
stej i astronomii w całćj obszerności.

Wiadomo, iż obeznawszy się z astronomią teoryczną 
i znacznym szeregiem stycznych z nią nauk, jeszcze nie 
można uważać się za astronoma. Astronomia jako jedna 
z nauk przyrodzenia, opićra się na doświadczeniu, i dro­
gą jedynie doświadczenia sprawdzić w nićj można głę­
bokie wypadki rachunku; z drugićj zaś strony, przez pra­
cowite badania, przychodzi się do rozszerzania jćj wznio­
słej dziediiny. Przejęty tą prawdą Armiński, czując cały 
zaszczyt wykładania tćj umiejętności, i ztąd chcąc swym 
uczniom najjaśniej okazać wielkie prawa budowy wszech­
świata, n ie tj lkoże  pierwszy podał rządowi myśl założe­
nia obserwatoryum astronomicznego w W arszawie, ale 
i gorliwie starać się zaczął o jćj urzeczywistnienie. Po 
mozolnych trudach w celu powyższym przedsiębranych, 
w których zapał młodzieńczy dla dobra nauki, naraził go 
nieraz na nieprzewidzianą przykrość; niczćm niezrażony, 
doczekał się nareszcie tćj pociechy, iż oceniono jak nale­
żało jego zachody, wyznaczono fundusz na wybudowanie 
gmachu obserwatoryum i na zakupienie narzędzi astro­
nomicznych, odpowiednich postępowi nauki. Wygotowa­
nie zaś tak pierwotnego planu budowli (*), jako też i na­

(*) Plan ten  n ie został w zupełności przyjętym . Porobiono 
w nim  mimo woli A rm ińskiego następujące zmiany, które lubo 
um iejętności w działaniach praktycznych nie przeszkadzają, w p ły ­
wają jednak  na niekształtnoćć sali obserwacyjnej: i tak, ażeby 
obserw atoryum  tworzyło korpus dwóch postawionych już  poprze­
dnio pawilonów i było w linii cieplarni ogrodu botanicznego;
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bycie potrzebnych narzędzi poruczono Armińskiemu, 
który nie opuszczając swych professorskich obowiązków, 
sam z niezmierną stratą czasu zajmował się tak dozo­
rem wznoszącćj się budowli, jako tćż i jej wewnętrznym 
u rząd zen iem , ażeby celowi swemu odpowiedziała. Jaka- 
to jest praca, ile wymaga mozołu, i ie  tak powiemy po­
święcenia, ci tylko dostatecznie ocenić mogą, którzy 
chuć na małą stopę urządzali jaki zakład naukowy; jakoż 
sam Armiński w czasie przeznaczonym do spoczynku pro- 
fessorów, musiał kilkakrotnie wyjeżdżać jużto po mar­
mury pod narzędzia astronomiczne, jużto dla zdjęcia pla­
nów innych obserwatoryów, już tóż nareszcie po spro­
wadzenie zamówionych przez niego w Monachium na­
rzędzi. Nawiasowo nadmienić tu wypada, że powyższe 
zlecenia, dopełnił z gorliwością i bez żadnego wynagro­
dzenia.

Wszystkie powyższe prace jakkolwiek znacznego mo­
zołu wymagające, były tylko przedwstępnemi do wielkićj, 
przy ustawieniu i uregulowaniu narzędzi astronomi­
cznych oczekującej go (*). Rzecz ta tylko ręką znawcy do­
konaną być może, inaczej narzędzia popsute zostaną, 
lub też cel właściwy stosownego ich ustawienia nie bę-

rozkazano nowo wznoszącą się budow lę zetknąć obu końcam i 
z temiż cieplarniam i; ztąd wynikło, że powyższa budowla nie mo­
gła być postawioną w k ierunku płaszczyzny południkow ej, i dla 
tegoto przecięcia w środkowej sali obserw acyjnej, klóre z potrze­
by um iejętności muszą koniecznie być o tw arte w kierunku tejże 
płaszczyzny, lye są prostopadłe do ścian frontowych budowli. M i­
m o zdania Arm inskiego, dla lepszego kształtu budynku, w ysta­
w iono na nim wieże daleko wyższe, jak w podanym  planie wska 
zano; ztąd powstały schody m niej wygodne, środek drzewem  wy. 
jożony i podwyższony, oraz u tru d n io n e  o tw ieranie przecięć.

(*) Niniejsze odtąd sz czegóły, czerpane są z akt b. królewskie­
go warszawskiego u n iw ersy te tu , i ogłoszonych drukiem  posie­
dzeń tegoż un iw ersy te tu  od r .  1824 do r .  1830.



dzie osiągnięty. Wreszcie inna jest rzecz złożyć narzę­
dzie naukowe małego wymiaru, a inna wielkie astrono­
miczne, do którego niekiedy oświetlenia, potrzeba czę­
stokroć przebić massę utrzymującego je słupa marmuro­
wego, a jedno przy tćm uchybienie, psuje i cały ogromny 
kamień stale osadzony, i zupełnego przerobienia wszyst­
kiego stać się może powodem; ztąd tćż za granicą przy 
urządzaniu obserwatoryów astronomicznych, mechanicy 
narzędzia astronomiczne robiący, za bardzo znacznem 
wynagrodzeniem do powyższćj czynności są używani. 
W  braku u nas tego rodzaju ludzi, sam Armiński do­
browolnie pracę tę wykonał. Są jeszcze między nami, 
którzy widzieli w urządzającćm się obserwatoryum, jak 
Armiński przed ustawieniem narzędzi przy przygotowa­
niu pod nie marmurów, z ujmą zdrowia, po całych 
dniach pracował jak prosty rzemieślnik, aż wreszcie po 
długim mozole, doczekał się tej pociechy, że instytut 
jego staraniem wzniesiony, ujrzał się w r. 1825  już na 
takim stopniu, iż czynności naukowe w nim rozpoczęte 
być mogły. I tego także dokonał Armiński bez innego 
wynagrodzenia, nad najmilsze, że zostawia po sobie po­
mnik, który w późne czasy z dziękczynnem wspomnie­
niem przekaże następcom imię jego założyciela.

W  następnych Iatath trudnił się Armiński już jako 
dyrektor nowego zakładu, dalszćm urządzaniem narzędzi 
tak astronomicznych, jako tćż i meteorologicznych, i spo­
strzeżeniami astronomicznemi, które tak dlp korzyści sa- 
mój umiejętności, jako tćż i pożytku uczniów b. uni­
wersytetu AIexandrowskiego, a zatem i swoich, były wy- 
konywanemi. W  r. 1829  wszystkie narzędzia zostały 
ustawione i uregulowane, spostrzeżenia astronomiczne 
jako pewne zapisywane, i obserwatoryum stanęło na
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stopie równającej j e  z pierw szem i tego  rodzaju zakładam i 

w  E uropie. P ow yższy najm ozolniejszy okres życia A rm iń- 

sk iego, pokrótce przez nas przebieżony, jedna mu najpię­

kniejsze praw o, do szacunku w szystkich przyjaciół o św ia ­

ty krajowej.
W  życiu poświęconem pracy naukowej praktycznej, 

trudno było znaleźć czas stosowny do rozszerzania umie­
jętności przez piśmienne drukiem jej prawd ogłaszanie; 
jednak i tu o ile tylko mógł starał się służyć Armiński 
oświacie krajowej, dowodem tego są niektóre jego pisma 
naukowe, drukowane w Rocznikach b. Towarzystwa Kró­
lewskiego Przyjaciół Nauk, którego był członkiem i t. p.

Oprócz powyższych tak mozolnych zatrudnień, uży­
wany był Armiński i do innych ważnych prac rządowych. 
W  skutku wezwania lj. ministra Przychodów i Skarbu, 
w czasie feryj uniwersytetu w r. 18 2 8  i 1829 ,  oznaczył 
on położenie geograficzne niektórych miejsc b. woje­
wództwa sandomierskiego w dobrach górniczych, a mia­
nowicie najwyższego w Polsce, czyli góry zwanej Łysi­
cą (*): urządził obserwatoryum astronomiczne w b. kon­
wikcie ks. Pijarów na Żoliborzu, wpływał do wszelkich 
deputacyj z jego przedmiotem związek mających i t. p.

Tyle i lak pożytecznych zatrudnień, zwróciło na niego 
powszechną uwagę. Uniwersytet Alexandrowski zaszczy­
cił go stopniem doktora filozofii, a wiekopomnej pamię­
ci cesarz Alexander, orderem ś. Stanisława klassy. IV.

Po roku 1830  pełnił Armiński obowiązki dyrektora 
obserwatoryum aż do dnia swojej śmierci; i z tegoto

(*) Zobacz pismo: Pam iętnik Sandom ierski, czyli S tarożytności 
Polski, wydaw ane przez Tom asza U jazdowskiego, W arszaw a r. 
1830, tom  2, str . 427, gdzie A rm iński cel swojej pracy i jej w ypad­
ki obszerniej opisuje.



czasu spostrzeżenia astronomiczne jeżeli kiedy będą dru­
kiem ogłoszone, jak to było jego zamiarem, dowiodą, że 
w ścisłości nie ustępują pracom w ténue obserwatoryum 
wprzódy wykonanym i znanym już uczonemu światu (*). 
Oprócz tego w tym okresie nie pełniąc już obowiązków 
professorskich i mając wiecéj chwil wolnych, zajmował 
się przedmiotami naukowemi piśmiennemi, które jeszcze 
drukiem nie są ogłoszone.

Dotąd zastanawialiśmy sie nad zaszczytnie przebieżo- 
ną drogą naukową założyciela warszawskiego obserwa­
toryum; dla dokończeniu naszego obrazu, pare słów o ży­
ciu jego domowém nie będzie tu zbyteczném. Nie dzie­
limy wcale zdania, że o zgasłych albo nic się nie mówi, 
albo ich tylko chwalić wypada: bo głównym warunkiem 
historyi, chociażby i w najmniejszym jej zarysie, jest 
prawda; zaszczytne zaś wspomnienie tą drogą zmarłemu 
oddane, jest dopiéro największą nagrodą jego pamięci 
uczynioną. Wreszcie Armiński dopiéro co ubył zpośród 
nas, i zbyt wiele pozostaje znających go, aby w razie po­
trzeby, piszący przez poezyą śmiał ubarwić rzeczywi­
stość. Do sądu wiec ogólnego odwołujemy sie, utrzy­
mując, że Armiński był jednym, z najgodniejszych ludzi, 
a charakter jego prosty, otwartość, szczćrość, niczćm nie­
wzruszona prawość, jednały mu powszechny szacunek. 
Pomnąc na krótkość życia ludzkiego, żył ze wszystkiemi 
w zgodzie, i nigdy podła ‘zawiść lub nikczemna złośli­
wość życia jego nie splamiła; z pominieniem względów 
nawet na własne widoki, szedł zawsze drogą prawdy, 
a święta jéj pochodnia, wszędzie, nawet w obec wyso-

('I O znaczenie położenia geograficznego obserw atoryum  w ar­
szawskiego, um ieszczone w piśm ie francuzkiém : Connaissance 
des T em ps pour l’an  1846, p. 30—32.
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kich osób, zawsze jego słowa oświecała; ztąd tćż docze­
kała się jego pamięć tćj najsłodszej nagrody, że w uzna­
niu jego prawości nie ma zdań różnorodnych.

Dotknięty od niejakiego czasu ciężką chorobą serca, 
wśród najokropniejszych bólów przewidując swój zgon, 
przygotował się do niego jak przystało na człowieka, 
którego religia nie była w samych tylko słowach. Bez 
obawy patrzał na zbliżającą się chwilę przejścia, bo głę­
boka nauka już mu oddawna odkryła, że za grobem 
musi być lepiej, zważając juk w wszechświecie wszystko 
jest  cudownie urządzone. Wyprzedził więc nns tam, do­
kąd wszyscy szybko zdążamy, opuszczając ziemię w dniu 
14  stycznia 1 8 4 8  r. Pochowany w pieczarach Powąz­
kowskich.

Na tę więc przeto bolesną dla nas stratę, na grób je ­
dnego z najzasłużeńszych oświacie krajowej mężów, rzu­
camy należną mu gałązkę wawrzynu.

Józef Bełza.
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OBRAZEK

P R Z E Z

(Ciąg dalszy).

VII.

Z ra n a  w ięc, jedną ze ścieszek leśnych posunął się ze 
strzelbą na ramieniu Maciej, za którym dążył w tropy 
Burek głodny, z podkulonym ogonem i jeszcze bardziej 
wpadłemi boki, ale uszyma najeżonemi i głową do góry. 
Drugą drożyną puścił się ku miasteczku, rezydencyi urzę­
dowej pana Pomocnika stary Bartosz, wiodący konie 
żydowskie.

Pomimo nędznćj jego odzieży i zmęczonych rysów 
twarzy, zastanawiającato jeszcze była postać. Niepo- 
chylony wiekiem, niezwalczony nędzą, nieupokorzony 
swym stanem, zdawał się raczćj przebranym w sierak 
dawnych lat wojakiem, nie ubogim puszczy poleskićj 
mieszkańcem. Męztwo i siła malowały się na obliczu 
pogodnćm, którego czoło tylko przeciął na dwoje fałd



poprzeczny, świadczący o długich myślach i głębokich 
cierpieniach. Fałd  ten prawie zawsze ciemniejący na 
czole, jak cięcie szabli malował się wśród łysej, poły­
skującej głowy; ale szablą tą nie ludzka władała ręka—  
prawica losu nią raniła...

Ułamaną po drodze w pączkach i kwiecie leszczyny 
gałęzią, popędzane konie dość żwawe i m łode, biegły 
ściskając się i wyprzedzając, często zwężającą bardzo 
drożyną. On zadumany patrzał nie widząc przed siebie, 
czasem tylko pogładził wąsa i westchnął ponuro, jakby 
w przestankach ugniatającej go myśli.

Dobrze znając wszystkie drożyny leśne , machinalnie 
kierował się wśród nich, choć mnóstwo porosłych dar­
nią, wykręcały się wśród zarośli: to szersze, to węższe, 
to prawie nieznaczne, tak zawieszone młodemi przeszło- 
rocznemi wypustkami bujno rosnących krzewów. Prze­
bywszy gąszcze otaczające cha tę ,  łąkę co je dzieliła od 
przerzedzonego już lasu i większćj drogi, potćm świćże 
trzebieże, borem małym zbliżał się już ku miasteczku, 
ukazującemu się w oddaleniu za długą grzązką i topie- 
listą groblą.

W tćm  drogą ku niemu ujrzał pędzącą bryczkę osta- 
wioną słomą, u której dyszla ogromny kołatał dzwonek 
znak niechybny jadącego urzędnika. Za bryczką tą kon­
no, leciało dwóch ludzi, poprawując w biegu to czapek’ 
spadających, to rozwianych pół sukmany.

—  Stój! stój! — rozległ się nagle krzyk, i przed Bar­
tosza skoczył mały, czerwony jak rydz, trądem jak mu­
chomor okryty, 7. oczkami drobnemi jak dwie atramen­
tu krople , łysy jak a rbuz ,  ospowaty jak czerstwy chle- 
ba kawałek, pan Pomocnik, racząc swą własną ręką 
chwycić za cugle kon a ,  na którym siedział budnik.

BUDNIK. 75
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— Trzymaj! łapaj!— dodał zapalając się i przywołując 
ludzi, widząc że koń zlękniony do rowu się szarpnął. 
Konni natychmiast zastąpili Bartoszowi drogę. Stary nie 
mógł pojąć coto się z nim działo.

— Czego łapaj? albo uciekam?— odezwał się spokoj­

nie,— czego chcecie?
—  A! udajesz ty mnie fu niewinnego! Nie nadmiesz 

(wyrażenie właściwe) nie! postoj! Ja cię nauczę złodzie­
ju  jakiś, rakalio! Ja cię nauczę! — wrzeszczał pijany Po­
mocnik w paroxyzmie gniewu.

Stnry Bartosz zarumienił się, a raczej oblał krwią, tak, 
że białka oczu w jednej chwili nią zaszły.

— Sluchajno p a n — zawołał— czy pan wićsz co g a ­
dasz? za co mnie łajesz?

—  Za co? ja ci pokażę pytać o przyczynę! Ciekawy? 
patrzajcie! Wiązać mi zaraz tego złodzieja.

—  Mnie! mnie! —  I stary gwałtownie rzucił się na 
worku na którym siedział— Mnie?

—  Nu! tak, ciebie złodzieju jeden! Tak, nie rozpra­
wiaj mi! Wiązać go!

—  Ależ powiedz mi pan i wytłumacz co to ma znaczyć?
—  Ja nie na to tu jestem aby ci tolkować trutniu! 

Wytłumaczę ci inaczej w stanowej kwaterze. Hej wią­
zać go!

—  Czegóż pan chcesz odemnie? —  w rozpaczy wy­
krzyknął budnik.— Panu się w oczach dwoi czy co? Pan 
nie wiesz co robisz!

—  Ach ty psie jeden będziesz mi jeszcze takie rzeczy 
gadał, ty! I łupiąc nogami, machając rękoma jak do 
uderzenia, począł wrzeszczeć z całej siły pan Pomocnik:

—  Smićsz mnie, mnie śmiesz mówić! Ty wiesz, ja cię 
w kajdany okuję!
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Stary zamilkł, bo przeczuwał że w tćm wszystkiem 
jest jakaś omyłka. Wzywając więc wszystkich sił swoich 
na pohamowanie oburzenia i gnićwu którym wrzał, spy­

tał spokojniej:
—  Słowo tylko: za co mnie więzicie? co to znaczy?
—  Co to znaczy? Ja ci powiem hultaju! Oto ukradłeś 

konie i kradzione przeprowadzasz.
—  Ja ukradł!— zrywając się ze szkapy i podskakując 

ku Pomocnikowi zaryczał nie mogąc się pohamować 
stary Bartosz. —  Ja? od kiedyżto Bartosz Młyński zło­

dziejem się zrobił?
Pomocnik wskoczył w bryczkę jak do twierdzy je ­

dnym susem i tu czując się bezpieczniejszym krzyknął:
—  Wiązać!
—  Tak! — kończył zbliżając się stary ze wzrastającą 

coraz zapalczywością —  tak! konie są kradzione, ale nie 
przezemnie.

—  Wiązać! —  powtarzał Pomocnik.
•— Żyd je wczoraj przyprowadził i zostawił u mnie, 

żyd Bramko, mam na to świadków.
— Tak! tak! wytłumaczysz się. Ja was znam i wasze 

świadki cygańskie. Wiązać!
—  Prowadziłem te konie, żeby je wam oddać.
—  Teraz ci to do głowy przyszło! Widzę, masz ty 

mnie za golowąsa, hultaju ja k iś ! Nu! śledztwo okaże. 
Wiązać go i prowadzić do miasteczka.

Co się działo ze starcem, na którym przez długie lata 
nigdy obelżywy wyraz, wzgardliwe nawet spojrzenie 
nie spoczęło, bo do nich umiał nie diić powodów, i nie 
dopuścił nikomu nad sobą się znęcać; tego opisać nie 
można. Gniów, wściekłość, rozpacz, boleść niewyslo- 
wiona miotały nim naprzemiuny ; *łzv nawet wytrysnęły
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mu z pod zakrwawionych pow iek , a usta próżno już 
wysilając się na słow o, którego znaleźć nie mogły, zam­
knęły się nareszcie, zdrętwiały; wzrok zatoczył obłąka­
ny, zachwiały nogi i gdyby nie ludzie co go już po­
chwycili i wiązać zaczynali, byłby upadł.

Pomocnik kazał zawrócić bryczkę i prowadzić za so­
bą Bartosza i konie.

TUI.

Tymczasem Macićj szedł sobie powolnie, gapiąc się 
po drzewach, poświstując nieforemne piosnki, ziewając 
szćroko ze znakiem krzyża, szybko szatanowi drogę do 
żołądka tamującym. Ziewał najwięcćj i żegnał tyleż ra ­
zy, miał bowiem zwyczaj zawsze być niewyspanym, 
choćby siedem dni i nocy spał z rzędu.

Pawłowa szczególnych wiadomości przyczyn i skut­
ków pełna, przypisywała to usposobienie Macieja temu, 
że się urodził w nocy, a żaden kur nie zapiał gdy na 
świat przychodził. Przyczyna dość była wyrozumowana, 
jak na panią Pawłowę.

Szedł tedy Maciej, to zawadzając o korzenie sosen, 
których nigdy nie widział pod nogami, to łapiąc się po 
niewczasie za twarz, gdy mu ją już gałąź przecięła , to 
zmierzając z fuzyi do suchego pnia, tak sobie, dla podo- 
chocenia i fantazyi. Czasem huknął na całe gard ło ,  że­
by innych hukających dalej pobałamucić, to pięścią zdu­
sił wyłażący biały grzyb z ziemi, to zaszczekał psim gło­
sem, to zawył, a wszystko dla niewinnej zabawki. W ca­
le mu nie było pilno; wiedział, że w Sumaczej go nakar­
mią i napoją, że czy co zabije czy n ie ,  ojciec mu słowa 
nie powić, że do domu wróci wczas zawsze na chudą
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i krótką wieczerzę pani Pawiowej, z którą już i kłócić 
się o swój żołądek od niejakiego czasu zaprzestał. Pocie­
szał się myślą, że jak  da Pan Bóg grzyby, ry t^e, syro- 
iżki i maślaki, zje licha czarownica, żebym jćj jednego 
przyniósł, wszystkie sam sobie zjćm. A będę chorował, 
to będę chorował, a taki żadnego nie przyniosę.

Macićj tę tylko cnotę wziął po ojcu, że był kozim 
sposobem uparty.

Ktoby zdaleka patrzał na Macieja, wziąłby go za pi­
janego lub ślepego; tak szedł zataczając się, błąkając 
i napozór nieprzytomny. Wszakże odgłos tokujących 
cietrzewi, obudził go z tego rannego oczmocenia; s ta ­
nął, posłuchał, czapki poprawił, ze strzelby kłak wyrzu­
c ił ,  podsypał na panewce i przeżegnawszy się, sunął 
borem bez ścieszki.

Burek doskonale wiedząc jakie są jego obowiązki 
w takim razie, pozostał w tyle i wlókł się noga za nogą.

Tokowisko dobrze znane było* otaczały je stare sosny 
i młoda choina, dozwalająca przybliżyć się nieznacznie; 
podsunął się w lo miejsce Maciej, potem prawie pełza­

jąc przypadł pod nawieszoną gałęzią wysokiej barci. Bu­
rek położył mu się w nogach. Cietrzewie tylko co toki 
rozpoczynały, ale zwijały się jeszcze dalej niż na strzał 
od Macieja; przyległszy więc na mokrej trawie, wy­
trzeszczywszy oczy, oczekiwał, palec na cynglu trzy­
mając.

Dobra ćwierć godziny upłynęła, nim strzał nareszcie 
dał się słyszćć i wielki stary cietrzew zwalił się na zie­
mię, trzepocąc skrzydłami. Więcćj nie żądał Macićj; 
wstał, poszedł go zabrać, wpakował do ogromnćj torby, 
w milczeniu strzelbę oczyścił, nab i ł ,  na plecy zarzucił 
i poszedł da łój równie powolnie, równie rozespany jak



wprzód, ku dworowi. Cietrzewie tymczasem tokowa­
ły dalej.

Pijany, zamyślony czy drzemiący Maciej szedł dalćj 
a dalej; przecież trafił bez ścieszki wprost do małej kar­
czemki stojącej nad drogą, która już nieopodal była od 
dworu podkomorzyca. Tu najczęściej służba pańska hu­
lanki sobie na wzór pańskich urządzała, pijąc, grając 
i szalejąc noce całe.

Rudo-brody żyd stał w ganku swojej gospody w plu- 
derkach tylko i pantoflach, używając świeżego powietrza, 
bo widocznie tylko co był podniósł się z betów. Piórze 
miał jeszcze konstellujące włosy, oczy nawpół przym­
knięte i ziewał co chwila a skrobał się i bokami poru­
szał, wyciągając to jednę rękę, to drugą, to obie razem, 
aż w stawach trzeszczało.

Wieśniak czy budnik, mieszczanin czy szlachcic za­
grodowy, nigdy karczemki minąć nie mogą; byłoby to 
przeciwko odwiecznym zwyczajom. Gwałtowne przytćm 
potrzeby zmuszają odwiedzić każdą. Jeśli gorąco, trzeba 
się ochłodzić wodą, jeśli zimno, ogrzać u komina, jeśli 
wietrzno, wytchnąć pod dachem, jeśli błotnisto, osuszyć, 
jeśli głodno podjeść, jeśli czczo wódką pokrzepić lub 
fajkę zapalić, lub drogi dowiedzieć; słowem, że zawsze 
dla czegoś wstąpić nieuchronnie do karczmy potrzeba. 
W  najpilniejszym razie r.igdy wieśniak, budnik, szla­
chcic i mieszczanin, zwłaszcza piesi, nie miną żyda, choć­
by tylko nogą na próg i zaraz nazad a dalej w drogę. 
Jestto jakby obowiązkiem podróżnych, pokłonić się tćj 
pokusie naddrożnej. Jezdny czasem minie jednę, gdy gę­
sto stoją; pieszy żadnej. Żyd któryby zobaczył podró­
żnego przechodzącego obojętnie koło karczmy, miałby go 
w podejrzeniu i nie bez przyczyny.

8 0  B U D N I K .



Domyślicie się, że Macićj ściśle zachowujący zwyczaje 
starodawne, nie mógł Jankiela osobiście mu znanego 
ominąć. Jakoż brał-za klamkę, gdy gospodarz wyciąga­
jący się jeszcze, zobaczył go dopiero i przywitał: —  Ilę? 

Maciej, hę? a! dzień dobry!
— A! dobry dzień asanu.
—  Zkąd?
—  Juścić z domu.
— Może zwierzyna jest? Słyszałem ktoś strzelił nie­

dawno.
—  Jaka tam zwierzyna— cietrzewisko i to dla siebie.
—  A przedać?
— Nie mogę, dla tatula— rzekł lakonicznie Macićj—  

Dajcie kieliszek.
—  Za wiele?
—  Za dwa.
—  A macie pieniądze?
— To ja oddam.

—  Nie mogę— rzekł równie sucho i krótko żyd.
—  A cóż będzie?
Żyd ramionami ruszył.
—  Chodźmyno do izby, rozmówim się.
Jankiel dał się nakłonić i weszli.
Po chwilce Macićj wyszedł sam , bez cietrzewia na­

wet, ale widocznie weselszy, rumiany, czapka zwieszona 
na bakier, jedna ręka w bok. Gwizdał niesłychanym 
sposobem fałszywie i przeraźliwie, a corazto podbiegłszy 
ku nieszczęśliwemu Burkowi, kopnął go nogą dla face- 
cyi. Burek, którego nie pićrwszy widać raz ten dobry 
humor prześladował, podtuliwszy ogona, umykał przo­
dem co miał siły, nie śmiejąc się i obejrzćć.

Tom I I .  Kwiecień 1818. 1 1
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Maciej całkiem szedł inaczej teraz: prosto, żwawo, usta 
mu się uśmiechały, oczy wesoło grały, i tylko kiedy 
niekiedy potykał się na leżących po drodze faszynach, 
podskakując potem kilka razy do góry i klaskając pal­
cami. Śpiewał przytćm za każdą razą piosenkę, której 
jedyne wyrazy powtarzały się w różnych modulacyach: 
H op— sztyk! F ry — dryk! hop— sztyk! i t. d.

Kiedy się już dwór ukazał hliżćj, Macićj poprawił 
torby, obciągnął siermiężki, palcami włosy bezładnie na­
jeżone przegarnął i starał się poważną minę ułoż\ć; ale 
to mu się nie udało. Korciło go niesłychanie Durka 
kopnąć nogą, czego dokazawszy zaczynał śmiać się do 
rozpuku. Potem jakby przypomniawszy sobie że śmieje 
się nie wiedzićć z czego, nngle tupał nogą, stawał, dawał 
sobie kuksańca w bok, czapkę na oczy napuszczał i szedł 
póki się nie potknął.

Potknąwszy się, iterum  wyskakiwał do góry, spićwał; 
Hop —  sztyk! dopędzał psa z poczęstowaniem zwykłem 

i śmiał się. Po śmiechu następował znów kuksaniec 
w bok. Nie wiem wiele ich sobie dał, i wieleby ich 
był mógł duć, bo nie znając rachunku prawdopodobień­
stwa, nie śmiem zapuszczać się w niebezpieczne oblicza­
nie; ale to wićm, że szczęściem dla boków Macieja, mnó­
stwo przedmiotów odrywały go co chwila od wybryków 
wesołości.

Tam zagapił się na skowronka, który kołował w p o - ‘ 
wietrzu i patrzał, patrzał, patrzał póki mu z oczów nie 
zniknął; dalej zajęły go dwie zielone muchy, które śle­
dził aż się gdzieś skryły w rojvie; to liczyć zaczynał sta­
do dzikich gołębi unoszące się na roli, myląc się i popra­
wiając bez końca i t. p. Pracowity umysł jego szukał 
we wszystkiem zajęcia; w ostatku na grobelce począł

8 2  B U D N I K .
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w kałuży czystej dosyć robić sobie miny najdziwniej­
sze i zabićrał się do długiej autoskopii, gdy przerwały 
mu zajmujące to badanie nadciągające z hałasem fur­
manki. Przy nich konno jechał gumienny, niemal tak 
cięty jak Maciej, ale w dodatku kurzący sobie w nos faj­
ką, która dla niego wszystkie tak rozmaite zabawy Ma­
cieja, zastępowała.

—  A pan Kasper?— rzekł z uśmiechem uiewysłowio- 
nej grzeczności Maciej, i brnąc po kolana przez kałużę , 
poszedł zdejmując czapkę pocałować go w brodę. Przy­
jaciele poślinili się serdecznie.

—  A dokądto panie Kasprze?
—  Do miasteczka! Ekonoraska hreczka! cha! cha!
Pan Kasper, który był w parafialnćj szkółce chorował

na rymy, tak, że często i przed panem się niemi dławił.
—  Cha! cha! —  rzekł Maciej— eczka! eczka! bodaj 

aspana. Całuję nóżki! — I znowu pocałowali się na obie 
strony.

■—  Bywaj mi zdrów! nie wpadnij w rów!—  rzekł że­
gnając gumienny.

Macićj odwrócił się i począł powtarzając to ,  tak się 
śmiać, że nareszcie sam sobie zmuszony został surowo 
się karząc, dać w bok szturchańca. Ale to nie pomogło 
powtarzał pożegnanie i śmiał się. I znów kułakiem, aż 
mu to przecie powoli odeszło.

Gumienny jechał, oglądał się i śmiał także aż padał.
Nareszcie stara cegielnia zakryła przed sobą dwóch 

przyjaciół, a zbliżanie ku dworowi upamiętało budnika, 
który obciągnął poły, poprawił czapkę i nadął policzki.

O kilkadziesiąt kroków od niego, stały znowu dwa 
ogromne wozy żydowskie ładowne skórami, wełną i Bóg 
wie jakim towarem, widocznie świeżo i pospiesznie we
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dworze napakowanym. Żydzi krzątając się przy wozach, 

silnie o coś się spierali z sobą.
Maciej kwadrans słuchał ich szwargotania nic nie 

mogąc zrozumieć i śmiał się, powtarzając — o to gada­

ją! o to!
Na wzgórzu niewielkiem, lecz płaskićm, panującem 

w okolicy, stał dwór pana Jana dokoła topolami stare- 
mi, olszyną i lipami osadzony. Na lewo bielała oficyna 
i kaplica w stronie, którą zajmowała z częścią ogrodu 
matka młodego dziedzica; w p raw o  wznosiła się po­
rządna murowana gorzelnia i folwark. Między dworem 
a nim, długie żółte stajnie i psiarnie pańskie szeroką zaj­
mowały przestrzeń.

IX.

W esoło doprawdy było we dworze! bardzo wesoło! 
i pani Pawłowa nie darmo tak nad tutejszym unosiła 
się życiem. Na folwarku hulanka poczynała się od bia­
łego dnia, a gospodarstwa doglądał sam gumienny lub 
wyręczał się polowym, jeśli połowy nie uprosił na swo­
je miejsce przysiężnego, a przysiężny nie posłał w za­
stępstwie chłopca od owczarni. Różnie bywało! Tylko 
przy wysyłkach produktów na sprzedaż, znajdowali się 
wszyscy a wszyscy razem, lub' z kolei. Pani ekonomowa 
rodem z Warszawy i ztamtąd niedawno wywieziona 
przez podkomorzyca, z ulubienicy pańskiej dostawszy 
posag przyzwoity, przeszła na żonę pana Bizunkiewicza. 
Zacna ta niewiasta, nie wdając się wcale w babskie go­
spodarstwo, cala była oddana ubraniu, muzyce (grafa 
na hiszpańskiej gitarze) i towarzystwu (niezmiernie lu­
biła oficerów od piechoty).



B U D N I K . 85

Na dole u pisarza prowentowego, często i teraz wła­
śnie, paroch miejscowy, sekretarz assesora, dwóch szla­
chty i pisarz z miasteczka, grali w elbika, polewając to 
suche dosyć zatrudnienie wiśniówką i ponczykiem.

U klucznicy było także na śniadaniu mnóstwo dostoj­
nych gości: dwie ekonomowe, jakaś obywatelka tłusta 
na kanapie prezydująca, z synem w mundurzyku szkol­
nym, ale z czarnemi już wąsikami; siostrzenica pana 
ekonoma i dwie pokojówki podkomorzynej. A śmićch! 

a gwar! a uciecha! daj go katu!
W  gorzelni pijane dziewczęta tańcowały z parobka­

mi, pisarz prowentowy, wirtuoz wielki grał na skrzy­
pcach.

W  stodole młocki spali, Świnic żyto jadły. W  maga­
zynie gospodarowali żydzi i żydówki.

W e  dworze czy się jeszcze spać nie kładli, czy już 
powstawali, ale życie też było wielkie. Przed dom wy­
prowadzono konie, klaskano z batów, prezentowano 
źrebce, próbowano wierzchowców. W  ganku stała cze­
reda przyjaciół, w kurtkach, surdutach, szlafrokach, pła­
szczach , z cygarami w ustach, fajkami w zębach, karta­
mi w rękach, niedopitym ponczetn u gęby.

W śród  nich, słuszny, piękny, młody człowiek, bar- 
czysty, ogromny, /.drów jak koń, silny jak niedźwiedź, 
wesót jak ryba, śmiały jak lew, zbudowany jak olbrzym 
głośno krzyczał i dowodził wszystkiemi. Bjłto  bićdny 
Jaś, poczciwy Jaś, syn pani podkomorzynej.

Nie wiem czy miał łat dwadzieścia kilka, tak młodo 
mu z oczu patrzało, tak życiem pierś buchała, taki 
w słowach był ogień; a obok, jakie w tychże oczach znu­
żenie, w tej piersi czczość i tęsknota niczem niezagłu- 
szona, w wyrazach ust zgrzybiałe szyderstwo!
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Jaś  durzył się nie bawił, szalał nie żył, upajał a nie 
weselił. Z szału w szał, z pijaństwa w pijaństwo wpa­
dając, z odurzenia w odurzenie, biegł szybko drogą 
życia nie śmiejąc ni za siebie obejrzćć, ni przed siebie 
rzucić okiem. Ludzie mówili —  szczęśliwy; on przecież 
ciężko wzdychał przez sen, zasępiał się nawet po pijane­
mu, chmurzył brwi skoro sam jeden pozostał. I potrze­
bna mu była ta szuja co go otaczała, co mu szumiała 
w uszy, migała przed oczyma, co mu śpiewała, brzęcza­
ła, pochlebiała, płaszczyła się przed nim i rękę wycią­
gała bezwstydna; bo sam sobie zostawiony, nie wiedział 
co z sobą począć. Sam jeden zostawszy, musiał kłaść 
się spać lub wlec się do ekonomowej, słuchać rozbitćj 
gitary i piszczącego jej śmieszku; a w ostatku łajał, bił 
i pędzał począwszy od psów pokojowych, aż do ludzi.

Byłato właśnie chwila szału i upojenia. Noc zbie­
gła na kartach, nu śpiewaniu, na skokach, przy butel­
kach i dziewczętach; ranek powitał rozmarzonych, roz­
kołysanych, szczęśliwych!! Jeśli się to nawet u nich szczę­
ściem nazywało! Teraz probowano koni, szachrowano 
psami, mieniano się na najtyczanki, frymarczono strzel­
bami, i zapijano każdy handel, każdy zakład, każdą wy­

graną i przegraną.
Jaś rzucił się oklep na konia, ścisnął go silnemi no­

gami, wywinął nim na dziedzińcu, zakrwawił mu pysk 
mundsztukie n, w chwili okrył go potem i pianą, zasapał; 
a dowiodlszy odwagi, siły i zręczności, z odkrytą piersią, 
odkrytą głową i palącemi dłoniami , skoczył na ziemię 
w biegu, rzucając wierzchowcowi na łeb cugle, i wraca­
jąc z pewną dumą rozkoszną na ganek , między towa­
rzyszy.

—  Niechże kto z was tego na nim dokaże!
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__B raw o!— rozlega ło  się w  sieniach.

__ Wielka sztuka — zaburczał ktoś na ławce.
—  Sztuka! żadna sztuka! Ilej! podajcie tu panu wierz­

chowca, prosimy sprobować.
—  O wa! no to cóż! spróbuję!— I mały, blady, suchy 

Kazio, który się zgrał w nocy i kwaśny był jak ocet, 
podbiegł zapalczywie ku karemu. Skoczył raźnie, ale gdy 
siadł na niego, oczy mu na łeb wyparło, usta się ścięły, 
dęba się spiął koń pod nim, potem dał szczupaka i —  
Kazio na murawie.

—  Brawo! brawo! majster!— Jeszcze głośniej krzyczą 
panowie— W iwat leżący! zdrowie leżącego!

Podniesiono go z ziemi, oblano dla otrzeźwienia ru ­
mem, napojono szampanem i znowu wesoło.

—  Teraz już i mama w sta ła , pójdziemy strzelać do 
celu.

—  Dobrze! dobrze! do c e lu —wołają wszyscy.
—  Ot i na mszę dzwonią.
W  istocie, w ogrodzie na lewo, gdzie oficyna i kapli­

czka, odezwał się srebrny głosek dzwonka, który cały 
dwór żeński i faworytów starej pani zwoływał co dzień 
na nieszczerą może, ale pozornie gorącą modlitwę. W ie­
dzą dworacy, że okazanie się na mszy zyskuje łaski puni, 
a pani wiele jeszcze może i ma do dania. Jaki taki 
więc spieszy od elbiku, od szklanki, od czułćj rozmowy 
z towarzyszeniem gitary, do kaplicy, gdzie mu więcćj 
chodzi o to, by go stara pani podkomorzyna widziała, niż 
żeby mu Bóg modlitwę policzył.

Biegną więc dworacy, oficyaliści, dziewczęta co tchu 
do kaplicy; nawet ekonom, nawet żona jego porzuciwszy 
oficerow, i pisarz prowentowy, choć się zgrał z pań­
skiego śpichlerza (bo grali na wódkę) i lokaje pana Jana.
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Ścieszką od oficyn, poważnym krokiem postępuje pa­
ni podkomorzyna powoli, oparta na ręku ulubienicy 
swojej panny Tekli Trawskiej, pocichu z nią rozma­
wiając. Twarz jćj pełna łagodności i anielskiego spo­
koju, oczy niebieskie lecz zbladłe, postawa szlachetna, 
uśmićch dobroci niewymownej, ubranie wdowie i skro­
mne. Dość spojrzeć by ją szanować. Każde jćj słowo, 
każdy ruch objawia serce dziecinnej dobroci, słodycz cha­
rakteru nieporównaną; i taki spokój na czole, w uśmie­
chu, w duszy, gdy tuż, tuż obok, taka wrzawa, hałas 
i szaleństwo. Gdyby wiedzićć, gdyby zrozumieć mogła, 
ile powodów do zgryzoty i łez! Wszystko co ją otacza 
kłamie, począwszy od syna do ostatniego s ług i; wszy­
stko ją oszukuje; wszystko potajemnie kochając ją na­
wet, z jćj słabości, z jćj nieprzerwanćj extazy co świat 
zasłania, najgrawa się i szydzi.

— Jakże moja Teklusiu, powiadasz— pyta idąc dro­
gą panny Trawskiej —  Jasisko moje zdrowe?

— O! proszę pani, jak rybka dzięki Bogu, zdrowiu- 
teńki.

—  Widziałaśże go ty dzisiaj?
—  A jakże. Biegałem oddać dzień dobry od J W .  pa­

ni; chciał zaraz pospieszyć sam, ale to za temi gośćmi.....
—  O! jużto powiem ci szczćrze kochana Tekluniu, 

ci goście mnie męczą. Ledwie mogę zobaczyć Jasia. Zbić- 
ram mu się nawet kiedyś powiedzieć, że nadto do siebie 
figur przypuszcza, i Bóg tam wie wreszcie jakich! Ale 
to serce złote! przez dobroć to robi. Jakże moja Teklu­
siu, spał dobrze?

— Dobrze kochana pani!
—  A ten kaszelek?
—  Zupełnie ustał po ślazie!
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—  A nosiż na piersiach watowaną załóżkę?
—  Nosi proszę pani.
—  Cóż oni tam robią?
—  Nie wiem prawdziwie, ale mają podobno jechać 

na polowanie.
— O! jużto strasznie myśliwy, jak nieboszczyk stryj. 

I to polska natura: aby się tylko nie przeziębił, albo nóg 
nie zamoczył. Czy mówiłaś kochanie drogie, żeby wło­
żył lisiurkę?

—  A jakże, i przyrzekł.
—  Boto teraz ranki chłodne moja Tekluniu. Ale, 

ale, jakże się tam ma ta poczciwa ekonomowa?
—  Lepićj proszę pani. Koniecznie dziś być chciała 

na mszy świętćj na intencyą J W .  pani, z podziękowa­
niem za łaski, których doznaje.

—  Poczciwe serce! nieoszacowana kobiśta!
—  A jaka przywiązana do m ęża , to JW .  pani nie 

uwierzy.
—  Jużto moja Tekluniu ja się tego zawsze spodzie­

wałam, że takie poczciwe kobiecisko musi się prędzej 
później do niego przywiązać. Op, to także poczciwy 
z kościami.

—  Prawda Pani, że to rzadko takiego sługi.
A pisarz ze swoją (luksyą?

Już zdrów, dziękuje JW .  pani za materacyk, ole 
biedak w wielkim kłopocie.

—  No! cóżto mu takiego?

rau tam podobno braknie kilkadziesiąt garncy 
wóuki, która się podobno uschła, a że strasznie ma 
wielki punkt honoru, doprawdy boję się, żeby sobie cze­
go złego nie zrobił.

Tom II Kwiecień 1848. ]  2
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—  A widzisz Teklusiu jak to źle —  zawołała grożąc 
islaruszka— że ty mnie tego dawniej nie mówiłaś. W i­
dzisz, to trzeba radzić. W idać bićdaczysko z tego musiał
fluksyi dostać. Bywa to ze zmartwienia. A wieleż m u 

to tam potrzeba?
—  Ja mjślę ze sto złotych.
—  Dajże mu z moich pod sekretem, ale niech nie gada.
—  Dziękuje za n iego!—  Teklusia pocałowała staru­

szkę w rękę, a ona ją w głowę.
—  Poczciwa Teklunia, zawsze to tylko o drugich my­

śli, a nigdy o sobie. Weźże kochanie moje , tę czarną 
atłasową suknię, która mnie wdowie na nic się nie zda­
ła, weź ją sobie za to, żeś mi pomogła do dobrego 
uczynku.

Panna Trawska przyklękła na ścieszce i pocałowała 
podkomorzynę w kolano, ta ją znowu w głowę.

—  Kiedy już pani mi tyle pozwala i taka łaskawa, to 
i reszty nie utaję —  dorzuciła wstając z westchnieniem.

—  No! no? coż takiego?
—  Wszakto i słabość ekonomowćj nie bez przyczy­

ny, ona się biedaczka zmartwiła i zlękła o męża.
—  A mężowiż co?
—  Pani wie że on jednodworzec?
—  I cóż?
—  Koniecznie go chcą stawić w rekruty.
—  Mój ty Boże! i powiadasz że jego żonatego mogli­

by wziąć'?
—  O! czemuż nie , nawet kolej na niego. Trzeba 

około stu rubli, a ja nie mam pićniędzy! Co my tu po­
czniemy? Chybabym gdzie pożyczyła.

—  Niechno się po mszy naradzim, jakoś to załatwim. 
Biedne człeczysko! Prawda że i żona w niemałym być 
musi strachu! Proszę! proszę! Musze ia pocieszyć zaraz.



B U D N I K . 91

— A! niech się J W . pani zmiłuje, nic jej o tera nie 
wspomina; mąż stara się przed nią udawać, że to omył­

ka, że to fałsz.
—  No to nic jćj nie powiem. A odesłałaś serce do 

miasteczka kwartałowe do szpitala?
—  Wczoraj.
— I dla żydów?
—  Także.
—  A moje wdowy?
—  Modlą się za sw^ję dobrodziejkę.
Gdy tych słów domawiały, były już na wschodach 

kaplicy, gdzie cały dwór szeregiem stojący, schylał się 
przed panią, która uśmiechem słodyczy pełnym, słowy 
lub skinieniem głowy witała starszych, pieściła dzieci, 
rozpytywała kobićty.

Ze Bóg wysłuchał pobożnćj niewiasty nie wątpię, 
lecz szatan cieszył się jej dworem.

X .

My wróćmy do Macieja, który powoli i poważnie kro­
czy do dworu. Zagapił się najprzód przed gorzelnią na 
tańcujących parobków, wybijając takt nogą, potćm przed 
folwarkiem, gdzie stały trzy bryczki oficerów i innych 
gości, które miał sobie za obowiązek sumiennie obej­
rzeć, potem w dziedzińcu stanął porachować szczekające 
psy i wierzgające 401116, aż trafił gdzie panowie do celu 
strzelali.

Ciekawy a głupi, wparł się pomimo odpychania, pod 
sam prawie bok strzelającym. Mina jego zuchowato 
głupia, wyzywała do żartów i wystawiała go na pośmie­
wisko niechybne.
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Jaś  strzelił o czterdzieści kroków kulą z gwintówki 
i chybił; budnik ramionami ruszył i rozśmiał się głośno, 
a potem pomiarkowawszy czapkę zdjął i pokłonił. P a ­

nicze to postrzegli.
—  A ty czego śmiejesz się niedźwiedziu?
—  H ę ? — odezwał się Macićj głupawo— niedźwiedź 

nie, ale budnik.
—  To wszystko jedno, czego się śmiejesz?
—  Że kiepsko strzelacie.
—  Patrzaj go, o czterdzieści kroków kulą.
—  A o sześćdziesiąt? spytał Macićj.
—  O sześćdziesiąt?
—  Fanfaron! sprobójże!— zawołał Jaś.
—  Jasny pan żartuje.
—  Nie!— nie! ile razy trafisz, dam ci za strzał po du­

kacie i to tylko o czterdzieści.
—  Jakto dukacie? spytał budnik.
— Otoż bałwan! nie znasz dukata?
—  Za coż do kata? Jak chybię to do kata, a póki....
Wszyscy się śmiali.
—  Któż ty taki, nieoszacowany brusie?
—  Budnik J W .  panie.
—  Zkąd?
—  Z Osikowego Ługu.
—  A! z moich lasów.

—  Syn Bartosza, JW Panie , rodzony. JW P an 'zn a  
Pawłowę? otóż Pawłowy synowiec, a Julusi JW Panie  
brat, a to Burek mój pies, proszę JW P an a .

Wszyscy polegli od śmiechu, bo od wyrazów śmie­
szniejszą daleko była rozradowana i promieniejąca twarz 
Macieja.



—  No! strzelajże, kiedyś z nas żartował; ale jak chy­
bisz, bez pardonu stęplami.;

—  O! tego nie! JW Panie .
—  Nie chcesz.
—  Jak chybię, to wolę w pysk wziąć.

—  No, zaraz widać kto ma rozum; pewny jesteś że 

ci nie dam. Strzelaj.
Budnik położył czapkę na ziemi, wziął strzelbę pańską 

podaną mu, pokiwał głową i oddał ją  nazad.
—  To śliczne strzelbisko, ale djabeł jego wić gdzie 

u nićj co jest; ja z tego instrumentu nie potrafię.
r- A może ze swojej, tem lepićj.

W śród nieprzerwanych śmiechów, wyrwano Macie­
jowi z rąk jego strzelbę, powiązaną sznurkami, zardzewia­
łą od wilgoci, a w niektórych miejscach wyślizganą od 
noszenia; niepozorną, długą, ciężką jak szyna żelazna, 
z zamkiem klapiącym jak  stare pantofle. Panicze d o ­
brze się z nićj przymierzając i celując naśmiali, gdy bu- 
dnik tymczasem nic nie słysząc i nie widząc, szukał 
w głębokićj torbie kul, bez których nigdy nie chodził, 
i nie patrząc na nikogo, zabierał się do nabijania.

—  Place! place! Komedyą będziemy mieli— zawołał 
Jaś— Widzisz cel?

—  Nie widzę.
Jakto? koło, a w kole czarną plamę?
Plamę to  widzę, ale bardzo ogromna.*
Jakto? duża ci jeszcze?

Maciej głową kiwnął. Posłano służącego, który kre­
dą w środku celu biały znak położył.

— A teraz?

—  Poprobujem.

BUDNIK. 93



— Stoim o czteidzieści k roków , nie zmieniam sło­
wa, za każdy raz dukat. No! śmiało!

Zawczasu zabierano się już szydzić, gdy krótko urwa­
ny strzał dał się słyszeć, i kula w samym znaku białym 
uwięzła. Macićj ani zważając na podziwienie i oklaski 
powszechne, już po raz drugi nabijał, po raz drugi trafił.

—  Co chcesz za lufę?
—  To nie na sprzedaj.
—  Dam ci co zechcesz!— ozwał się jeden.
—  Jakto co zechcesz? a jak zechcę.....
Tu myśl nie przyszła czegoby mógł zażądać, i dodał 

z uśmiechem: — A na co lufa?
—  Juściż to wićsz spodziewam się.
—  Bo z pozwoleniem pana, pan myśli, że to lufa 

strzela?
—  A cóż? ,
—  To najprzód panie, że ja mam taki sposób na ku­

le, a do tego panie, że to trzeba umićć.
Znowu śmićchy i budnika poczęto poić, rozgrzewając 

go i wódką i rozmową. Pan Macićj wszystkie zęby miał 
na wićrzchu, tak w doskonałym był humorze. Strzelił 
raz trzeci i czwarty z równćm szczęściem.

Kazio porwał strzelbę budnika i chciał tej samćj sztu­
ki sprobować; Macićj spoglądał z łlegmą gdy mierzył 

i splunął gdy chybił.
—  Cóżto u djabła? mógłżem chybić.
—  Najniezawodnićj— rzekł Jaś rzucając dziesięć du­

katów —  kwituję z reszty; idź najedz się do kredensu 
i bywaj mi zdrów.—  Budnik ucałował rękę pańską i po­
został długo w podziwieniu nad złotem, które pierwszy 
raz w życiu posiadał, nie wiedząc czy za nie kupić wio­

skę, miasteczko czy kilka mil lasu.

9 4  B U D N I K .
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Starannie w reszcie skarb ten  zaw iązaw szy w  w ęze łek , 

w  którym  ju ż  znajdow ały się  dw a trzygroszniaki pow a­

ż n e , w yczyściw szy strzelb ę  i nabiw szy ją loftkam i na 

w szelk i przypadek , posunął się najprzód do kredensu, 

potem  na folw ark.

Tu potrzeba rau było uzyskać za kwitem nale­
żną mąkę, którą kum Bartosza, kowal dworski, obiecał 
odwieźć do Osikowego Ługu. Ale dajże sobie rady 
w takim dworze, nawet z rozumem Macieja! Najprzód 
nie było ekonoma, potćm nie było pisarza, nareszcie nie 
było gumiennego, który wiedział o przysiężnym; a gdy 
przysiężny przyszedł, nie miał kluczy, gdy się klucze 
znalazły, pokazało się w ostatku, że nie ma mąki. A za­
tem kowal pożyczył skarbowi, za co skarb z lichwą 
miał mu oddać; dość, że szczęśliwy Macićj siadłszy na 
wóz, już miał wyruszyć z workami i kowalem, gdy zau­
fany pana Jana sługa, który raczćj na podpanka niż na 
służącego wyglądał, wstrzymał go kiwając nań ręką 
zdaleka.

—  Wasan jesteś syn Bartosza? —  spytał od niechce­
nia, spoglądając razem na Macieja i na wyjęty z kieszeni 
złoty cylinder.

—  Tak, syn rodzony Bartosza, nazwiskiem Młyński.
—  Hm, a cóż tam u was bićda?

O! sroga biedzisko.
— Poco bo się tam w tćj budzie kwasicie? hę? Wszak 

mast siostrę?

^  jeszcze jaką śliczną!
Stara pani nasza obiecuje ją  wziąć do garderoby; 

i tybys może znalazł służbę w e dw orze, naprzykład na 
Strzelca.



(J6 - B U D N I K .

—  Zapewne, co ja na Strzelca i rodziłem się; a co do 
Julusi, to się pana ojca patrzy, nie mnie. Albo ja wiem 
czemu jej nie oddaje? niechajby oddał.

—  Powiedz tam ojcu niech ją przyśle.
—  Alboto oni mnie posłuchają!— Ruszył Macićj ra ­

mionami — A potćm tćż pojechali do miasteczka.
Kamerdyner uśmiechnął się. —  No, to jak powróci.
—  A  do czegożto mówiliście mieli wziąć Julusię?
—  Do garderoby!
Maciej długo milczał, rozważając cobyto miało zna­

czyć, nareszcie odpowiedział:
—  Pewnie tatulo nie zechce.
—  Zechce, nie zechce, a ty powiedz swoje —  dodał 

gładząc bokobrody służący— jeśli rychło jej nie oddadzą, 
to potem i miejsca nie będzie.

Zawrócił się kiwnąwszy głową i odszedł.
—  W  istocie, mówił sam do siebie— nieszpetny dzie- 

wczak się robi, a w nędzy to to zparszywieje. Pani­
czowi raz wraz na myśli ta dziewczyna, a tu już we dwo­
rze same tylko łupinki. Nudzi się biódaczysko. Tylko 
że to sprawa ze starym Bartoszem! Bodaj żeby nie było 
ciężko. Ale takiż nas nie pozabija.

Ruszył ramionami i ziewnął.
—  Trzeba pospieszyć rozporządzić się wedle śniada­

nia, bo to ta szuja wiecznie głodna, żre, żre, a nigdy się 
naćkać nie może. A za karty gałgany szachrują i nie pła­
cą. Szerepetki! tfu! Za całą noc wszystkiego piętnaście 
rubli, trudno się nie pogniewać. Skąpcy! bodajto nasz! 
A! tylko że go drą na wszystkie strony niemiłosiernie. 
No! jest bo co i drzeć. Kiedy pan to pan! Pieniędzy za­
wsze huk, a kiedy da to garścią.
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Ziewnął znowu.— Nieszpetny dziówrzak, i kurczę to 
jeszcze młode, możebyśmy przy nićj dłu/.ćj powisieli; 
a tu nam nie nastarczyć, coraz co nowego: dalćj i na 
cztery miłe wkoło nie dostanie. — I tak pomrukiwał 
wedle swego zwyczaju idąc ku dw orow i, gdy Macićj 
tymczasem na fur/.e z kowalem, powoli ciągnął się do 
budy. Nim się naprzód wybrał i jeden i drugi, nim się 
pod las po grobelce dobili, dobry był już zmierzch, ale 
mimo ciemnćj nocy, na którą się zabierało, nie obawiali 
się wcale zabłądzić. Znali oba doskonale drogi i dro­
żyny, nawet te, któremi w bór po drwa jeżdżą, nie pro­
wadzące nigdzie, krom porębów dalszych za błotami. 
Macićj poczęstowany kilkakrotnie czuł usposobienie do 
snu i kiwał się na workach; kowal fajkę palił i dumał. 
Niekiedy zamruczał coś pod nosem budnik, Burek jak­
by dając znać o sobie że niedaleko ubiegł, zaszczekał, 
wóz zapiszczał, gałęzie zaszumiały i jechali dalej.

Smutny las w nocy, zwłaszcza gdy go jeszcze nie okry­
ły liście. Te stćrczące na mglistćm niebie kościotrupy 
drzew suche, ten szum łamliwy i szorstki gałęzi, wcale 
różny od wesołego liści gadania; krakanie wron, które 
w najobrzydliwszą porę najbardziej rade się odzywają, 
i hukanie sów i wycie wichru, najweselszego jakiemiś 
przepowiedniami zniszczenia zasmucić muszą.

Podróżni nasi, zatrzymali się u karczemki Jankiela, 
przed którą stały dwa wozy i dwa konie wierzchowe; 
kowalowi bowiem fajka zgasła, a Macićj chciał się napić 
choćby wody. Zleźli więc oba z wozu i zarzuciwszy 
trochę siana koniętom, a bardzićj jeszcze kozom żydow­
skim i krowie, która z powagą wybićrała między podró­
żnych zapasami najświćższą paszę, weszli do oświeco­
nej izby.

Tom II. Kwieci eń 1848. 1  ^

I i  U  D  N I K.  07



98 B U D N I K .

Gwar był wielki i ludzi dosyć. Koło komina kupa 
wieśniaków z fajeczkami, przy stole z waszecia coś i z żoł­
nierska s:ę zwijało; w komorze pan gumienny głaskał 
pod brodę Sórkę, popijając wiszniak. Jankiel stał na 
przypiecku rozgarnąwszy poły, i nogi wyjęte z pantofli 
z kolei to jednę to drugą ogrzewał przy piecu. Spojrzał 
tylko na drzwi gdy wchodził kowal i Macićj, i splunął.

—  Dobry wieczór!
—  Dobry wieczór!
Dwóch • odstawnych żołnićrzy stojących przy siole 

obejrzeli się. Jeden z nich natychmiast rzucił się ży­
wo, porwał za ramię Macieja i zawołał:

—  Ot i on!
—  Co za on?
—  Ot! on jest! ot jest!— powtórzyli żołnierze oba .— 

Nu! to szczęście— I nim jeszcze Macićj zagłupiony i nie 
mogący pojąć co to znaczy przyszedł do siebie, odebrali 
mu strzelbę, pochwycili od niego torbę, skrępowali 
w tył ręce.

Budnik osłupiałym wzrokiem toczył wkoło, wszyscy 
kupili się koło niego.

—  Co to? Co to? pytali ludzie— za co?
—  A te gałgany budniki, to konie kradli. Dziś pan 

Pomocnik złapał ojca co prowadził je, a oto synalek, za 
którym nas posłali; sam w ręce wpadł.

— Nu! ruszajmy do miasteczka! ruszajmy! Noc się 
robi.

I nie czekając chwili, spiesząc się tak, że nawet za­
pomnieli za wódkę zapłacić, wynieśli się co najrychlej 
z karczmy. Kowal sam pozostawszy, rozmyślił się z mą­
ką jechać choć po nocy do budy w Osikowym Ługu, 
i dać znać Pawiowej i Julusi, że ojciec i syn pobrani z o­
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stali. Byłoto poświęceniem z jego strony, ale tćżto był 
pobożny i poczciwy człowiek; panów kochać i służyć 
im umiał. Panowie, Bogiem a prawdą, tyle się jemu i ro­
dzinie dali we znaki, że porachowawszy ściśle co do­
znał i co czuł, nienawiść jego trzeba mu było przeba­
czyć.

Dwóch dworskich przytomnych wzięciu Macieja, po­
wróciwszy wieczorem do Sumaczćj, rozpowiedzieli o tym 
wypadku w oficynie. Dowiedział się i służący pana Jana 
i panna Tekla, która o wszystkiem wiedzieć była zwy­
kła, i pan Jan, bo mu zaraz o tćm zausznicy znać dali.

W ywołany do sypialnego pokoju pan Jan, wysłu­
chawszy doniesienia służącego, wzgardliwie piękne usta 
skrzywił i rzekł:

—  Jednakże to łajdaki! Patrzcie, konie kradli. Awszy- 
scyście mi mówili o tym starym Bartoszu, że poczciwy, 
dumny i ciężki człowiek. Widzicie jak nie znacie ludzi!

—  Terazby pora wziąć dziewczynę do dworu?
—  Jak uważasz, rób tam sobie co chcesz z panną 

Teklą. Niechaj ona po nią pośle, mnie nie uchodzi; już 
i tak gadają. A potem zobaczymy.

XI.
*' -" • • riv ■> i

Wieczorem już późnym, weszła panna Tekla z zafra­
sowaną minką do pokoju, w którym stara podkomorzy- 
na robiła pończochę i odmawiała koronkę. Po twarzy 
swej ulubienicy poznała zaraz zacna staruszka, że ma 
coś coby powiedzieć chciała, a raczćj czegoby chciała, 
żeby się od nićj dopytano.

—  Cóż tam moja Teklusiu?
—  W iatr i śnieżek pruszy.
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—  A! to bieda! A tu bydelku puszy potrzeba. Ale coś 
ty moja droga masz minkę skłopotaną.

—  O! nie! nie!— odpowiedziała panna siadając do ro­
boty przed świecą.

—  Ale kiedy ja bo już widzę. To znowu sobie jakiś 
kłopot cudzy za swój, twoje dobre serce przyjęło.

—  Doprawdy pani, że nie.
—  Ale kiedy ja cię zawsze poznam moja kochanko.
—  Alenie droga pani. T o n ie ,  to tak, doprawdy.

—  Powićdzże mi proszę cię. Ja od razu poznałam» 
że coś ci jest  kiedyś wchodziła; ty nic ukryć w sobie nie 

umiesz.
—  Ale bo , droga pani...
—  Każę ci, mów. proszę bardzo, mów mi zaraz pan­

no Teklo, bo się gniewać będę. Słyszałaś, że mówiłam 
ci, każę.

—  Nie chciałam pani mówić, bo doprawdy. To znów
o tych nieszczęśliwych budnikach, o których już razy kil­
ka wspominałam pani.

— Cóż im tam ?
—  Nieszczęście, prawdziwe nieszczęście. Wszakto 

pokazuje się, że ojciec a podobno i syn należeli do szajki 
złodziejskiej.

—  Jezu Marya! czy to być może?
—  Teraz pobrali ich do miasteczka, a ta nieszczęśli­

wa Pawłowa wdowa (coto JW P ani dawała jej maść do 
nogi) i córka Bartosza Julusia, same jedne i bez kawał­
ka chleba zostały.

—  To potrzebaby j a  zabrać do dworu.
—  A! doprawdy, toby był prawdziwie miłosierny 

uczynek. Ta młoda nadewszystko, to bardzo dobre dzie­
cko, a tak opuszczona zwalać się może.
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— Ale moje serce, nuż jakie nic dobrego?
—  Gdzie tam JW Pani,  to ledwie może mu rok pię­

tnasty!

—  I jak to wygląda, bo ty się cudownie znasz na fi- 
zyognomii. Nigdy nie zapomnę, jakeś od razu poznała 
tego Piotra, który mi potćm tak swemi głupiemi oskar­
żeniami na wszystkich dokuczył, i Dorotę, co wićsz?

—  Śliczne dziecko i zdaje się dobrze jej z oczów pa­
trzy; tylko, Bóg to jeden wić, co jeszcze z nićj być 
może.

—  Tak! Bóg to wie i Bóg jeden moje serce, nawet 
już zepsutego łaską swoją nawrócić i na drogę dobrą 
wprowadzić może; nasz obowiązek^ wyciągnąć rękę po­
trzebującemu pomocy. Zadysponujże moja droga ko­
nie po nich jutro. Niech mój Paweł jedzie wielkim 
wozem i sprowadzi tu te biedactwo. A za to żeś mnie 
naprowadziła do dobrego uczynku (podkomorzyna zdjęła 
z palca pierścionek i oddała go pannie Tekli ,  która ca­
łując kolana i płacząc niby, przyjęła go).

—  Co to za serce! co to za serce złote!— powtarzała 
staruszka.

Jak  świt nazajutrz wysłano karecianemi końmi pana 
Pawła po Pawłowę i Julusię.

XII.

My go uprzedźmy do budniczej chaty.
Cały dzień przeszły, siedziały kobióty same jedne ocze­

kując Bartosza, a potćm Macieja. Ostatniego wszakże 
znając z gapiowatej ciekawości, rychlej jak późnym wie­
czorem nie spodziewały się.
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Długie próżne oczekiwanie na starego Bartosza, na­
pełniało je niepokojem; nigdy bowiem wyjechawszy 
z domu za interesem i bez strzelby, tak długo się nie 
baw ił:  owszem, zwykł był rychlej niż się go spodziewa­

no, powracać.
Z ludźmi swojego stanu, Bartosz nie gardząc niemi, 

nie unikając od nich, przestawał jednak niebardzo chę­
tnie, zbywał milczeniem; czując się i rozumem i uczu­
ciem daleko od nich wyższym. Wyżsi nie umieli go oce­
nić, bo sukmana zakrywała im człowieka; żydów stary 
cierpićć nie mógł, p ijaw kam i ich pospolicie nazywając; 
wódki prawie nie pił: jedno co mu mogło czas ubiega­
jący skrócić to las, samotność w nim i cisza. Zrodzony 
wśród lasów, od dlSeciństwa do nich przywykły, tęsknił 
po borach i obejść się bez przechadzki codziennćj nie po­
trafił. Nie było dnia szarugi, zawiei, śnieżnicy, dćszczu 
czy burzy, by przynajmniej godzin kilka pod gołćm nie­
bem nie strawił. Ze strzelbą na ramieniu, nie miał 
równego sobie myśliwca, łowcem był niezmordowanym 
i niepokonanym ; bez nićj chętnie zadumywał się wśród 
szumu borów, a nie cierpiąc próżnowania, które śmier­
cią nazywał, zawsze z czómś użytecznćm powracał do 
domu. W  porze grzybów zbierał grzyby; to jagody, to 
zioła lekarskie, to korę lub naczyńko jakie wystrugane, 
sprzęcik, sidła na ptaki i tym podobnie.

Zdawało się, że przy pracy zapominał jakićjś wielkićj 
boleści, którą starannie taił, chociaż ona mu ciężyła wi­
docznie. Okoliczni budnicy szanowali go jak patryarchę, 
radzili się go jak ojca, bali jak swojego naczelnika, cho­
ciaż słowy tylko był srogi.

Często na pniu przed chatą, na wywróconym ulu w po­
lance usiadłszy, otoczony swoją bracią budnikami, gdy



z upartego milczenia ożywiwszy się wyszedł i usta otwo­
rzył, opowiadał im dawne dzieje, stare podania, które 
najlepićj pamiętał. Nazywał im po imionach i prze­
zwiskach pradziadów ich i dziadów dawno pomarłych, 
z ich żvcia dotykając to tylko, czem się wnukowie po­
chlubić i nauczyć mogli. To znowu sądził spory i go­
dził waśni sąsiedzkie. —  Myśmy, mawiał, garścią t u  
obcych wygnańców, powinniśmy być tćm poczciwsi, pra­
cowitsi i lepsi od drugich, bo my tu cudzy, a z nas są­
dzić będzie lud tutejszy o ojcach naszych i krwi całćj, 
i ziemi rodzonej, z której nas czarna dola spędziła. Ubo- 
dzyśmy, to i Chrystus był ubogi i Józef cieślą się nie 
wstydał nazywać; pracujmy; biedniśmy, cierpmy a nie 
skarżmv jak baby, bo to i na nic s i |  nie zdało i ludziom 
tylko śmićch.

W  krótkich słowach często im wielkie dawał nauki; 
potćm gdy widział, że je między sobą wziąwszy na ro­
zum rozbierać poczynali, rzucał ich, i smutny a milczący 
chwyciwszy strzelbę, szedł w las dumać i wytchnąć tam 
z sobą. Umiejętność leczenia ziołami, zwłaszcza ran 
i wścieklizny, niemało do niego ludu sprowadzała da- 
wnićj; teraz zabroniono mu tego i ukradkiem chyba kto 

się przywlókł.
Maciej nie miał biedaczysko serca u ludzi, a śmielsi 

nawet szydzili z niego; najżyczliwsi zaś kończyli o nim 
mówiąc: nie udał się w ojca.

—  Ale coto jest, że Bartosz nie wracają? —  mówiła 
Pawłowa wyglądając coraz oknem.

—  Może w lesie —  odpowiedziała Julusia —  a wy 
wiścife, że w lesie gotowi się zapomnióć i do nocy.

—  W  lesie, po nocku! bez strzelby! A katażby tam 
robili! I Maciej bo głupi, jakby nie wiedział że chleba
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niema, a mąka nam bardzo potrzebna! Ot oślisko i po 
wszystkiem.

— Kochana pani Pawłowa, alboto my wiemy czego 
to on sie tak opóźnił? Może...

—  Jużto taki w tem nie chybi, jest jakieś licho— 
szeptała stara — niedarmo się zrana sól wywróciła. 
Pamiętam, kiedy mój nieboszczyk szedł w tę nieszczęśli­
wą godzinę, co się miał pobić z tym krzywonosym a po­
tćm tak zmarnićć, to i wówczas także sól roi się z dre- 
wnianką wywróciła. I także na prawą stronę. A tu miórz- 
chnie, dalibóg że mićrzchnie!

Zapalono łuczywo w bondurze, i dwie kobićty zaczę­
ły prząść w milczeniu, przerywanóm tylko niekiedy 
przysłuchiwaniem sie zwodliwemu szumowi wiatru, któ­
ry zdawał się to choaem ludzi, to turkotem wozu. Już 
się i dobrze zciemniło.

— No, jużto taki nie bez kozery —  mówiła Pawło­
wa pokaszlując— gardło dam, że tu djabelska jakaś sztu­
czka jest. Stary nigdy się tak bez strzelby nie zabawią; 
a Macićj, choć taki Boże odpuść g łu p i , ale też i tchórz 
po nocy, i w Iesie włóczyć się po zmićrzchu nie lubi.

—  A jak kowal konia nie dał?
—  To nie może być, kum. A zresztą kto go wie? 

może, może! Ja taki zawsze mówiłam, że to chytra 
sztuka; wiele obiecuje, jak przyjdzie do rzeczy zwłaszcza 
taki m nie , to na obwinienie palca nie zrobi nic. Za­
wsze mówi: daj mi asani pokój. Chłopisko! O jużto 
z chamem to i w kumy zadać się nie w a r to ; taki cham 
chamem.

— Ej! ciotuniu! a przeszłego roku na przednówku 
kto nas ratował?
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—  Wielka mi rzecz! taki bogacz, sam nie wić o swo­
ich skarbach; kapnął tam co mu z nosa spadło: nie war­
to o tem i gadać.

Julusia nic na to nie odpowiedziała. Słuchały znowu, 
nikt nie przybywał.

—  Dziw to dziw— odezwała się znowu Pawłowa po 
chwili, niecierpliwie kręcąc g łow ą— od ilu lat tu jestem, 
nigdy tego nie bywało.

— O! byle tylko nie jaki przypadek— mówiła ze łza­
mi Julusia. — Te konie cudze, z któremi ojciec poje­
chał, m łode , . boję się, żeby go nie uniosły, nie rozbiły.

Stara poskrobała się w głowę i mruczała: —  Już nie 
darmo sól się przewróciła, a gdy wychodzili z chaty, 
to wrony jak nnjęte krzyczały.

W tem  wóz kowala zdaleka turkotać począł.

—  Ot i Macićj jedzie!— zawołała Julusia— a ojca ani 
słychu. Chwalić Boga, że choć brat jest, wyślemy go za­
raz za ojcem do miasteczka.

Wóz zatrzymał się przed chatą i Julusia boso wybie­
gła z łuczyną aż na podwórze.—  Macieju! Macieju!— 
krzyczała — nie wićcie co o o jcu , nie widzieliście go. 

Wszak do tćj pory nie ma.
—  Niech będzie pochwalony. Dobry wieczór.
— A to wy kumie, gdzież Macićj?
—  Macićj— rzekł skłopotany ko w al—Macićj...
—  Jakto i Macieja nie ma! Cóżto się stało? To oj­

cu jakiś przypadek się zdarzył. A! mój Boże!— I rzuca­
jąc łuczynę z krzykiem załamała ręce.

Pawłowa narzuciwszy kożuszynę, bo kaszlała, wyszła 

także do sieni.— Gadajcież kumie, gadajcie!
. lflJc 1 4
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Kowal szukał w głowic co miał powiedzieć, i z t ru ­
dnością zebrał się na kilka wyrazów.

—  Bóg z wami! nie truście. Nie ma nic tak złego. 
W y musicie lepiej wiedzieć odemnie, co to za głupia 
sprawa zatrzymała i ojca i Macieja w miasteczku. To
o jakieś tam konie, dla świadectwa ich obu zatrzymał 
Pomocnik.

Stara Pawłowa pokiwała głową, Julusia zaczęła gorz­
ko płakać i ledwie odpowiedziała ze łzami: — Ale to nie 
może być, żeby oni byli co winni; my wam zaraz rozpo- 
wiemy jak to było.

—  Niechżeno ja wprzódy mąkę zniosę— odparł ko­

wal. i dźwignął jeden worek.
Cały wieczór potem trwało rozpowiadanie obszerne 

wczorajszego przybycia żydów, które Pawłowa dziwne- 
mi pomysły ozdabiała. Nareszcie dobrze po północy, 
kobiety ustąpiły do alkierza, u kowal układł się w pier­
wszej izbie na ławie.

Szarzało kiedy powstawali, Julusia całą noc we łzach 
spędziła. Nim się kum wybrał napowrót i konie też przy­
słane przez podkomorzynę nadeszły. Wielkie było po- 
dziwienie naprzód, potem radość niezmierna Paw io­
wej, która wszakże pokryła ją udanym frasunkiem, sta­
rając się przekonać Julusię, że nie gardząc łaską pańską 
jechać należało.

Dziewczyna sama nie wiedząc czego płakała; kowal 
pocieszał ją opowiadaniem o dobroci starej pani. Cha­
tę bez obawy szkody, boć tam w niej nic nie było, po­
wierzono na straż sąsiadowi Marcinowi budnikowi , 
a krowę i kozy kowal zabrać z sobą przyrzekł. Wyjazd 
postanowiony został i ohie kobiety już się około niedłu­

giego wyboru krzątały.
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XIII.

My opuśćmy Julusię, odjeżdżającą we łzach do dwo­
ru, i Pawłowę, która łzy udaje, pociąga nosem, oczy 
wyciera, spluwa, charka, w sercu się radując próżno­
waniem i dostatkiem przyszłym; powróćmy do miaste­
czka, gdzie stary Bartosz i Maciej uwięzieni siedzą.

Na starcu przekonanym o swej niewinności, nie mo­
gącym pojąć, aby go jakimkolwiek, bodaj najniepoczci- 
wszym sposobem uplątać miano w s id ła ; stan nowy zu­
pełnie dla niego, czynił w początku wrażenie lekkiej 
rany, któraby nie będąc śmiertelną, srodze wszakże bo­
lała. Lecz gdy po pierwszym i drugim dniu z początków 
śledztwa przekonał się, jak misternie żyd uplątał sieć 
na jego zgubę, ponura rozpacz opanowała starca, które­
mu nie tak kura, jak hańba występku była straszną. 
Jemu, co się nigdy nie zmazał niczćm, na starość posą­
dzonym być za złodziejstwo, uwięzionym ze złodziejami! 
karanym jak złodziśj! W  pićrwszych chwilach, omało 
nie oszalał, potem przetrwawszy je upadł na słomę i po­
czął gorąco się modlić; nareszcie zachorzał. Zwolna
i zdrowie staremu po troszce w racało , ale smutek
i rozpacz zostały.

Macićj tymczasem przywołany do śledztwa ,' obwinio­
ny o uczestnictwo, trzęsiony po więzieniu i znaleziony 
zbyt na budnika bogatym, bo miał dziesięć dukatów; 
zmieszał się jak winowajca, usiłował wytłumaczyć, ją­
kał, bąkał, ale im dłukej mówił, tem mocniej plątał. 
W  sprawie ojca jął odpowiadać tak, jakby go chciał 
umyślnie potępić. Było to tylko głupstwo. Pomocnik 
poddawał mu odpowiedzi, on je  za nim powtarzał, a za
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jego słowy pisano zeznania, które Maciej wielkim zna­
kiem krzyża na końcu utwierdzał.

Gdy staremu odczytano zeznanie syna, popatrzał po­
nuro i zamilkł. Odtąd postanowił nie odpowiadać i sło­
wa na żadne pytania, nie tłumaczyć się i nie uniewinniać 
wcale. Zdał sprawę swoję na Boga, a w dumie swej
i cnocie uwziął się na stoickie milczenie i wytrwałość.

Maciej na pićrwsze zapytanie: czy widział kto konie 
przyprowadził, odpowiedział że Bramko; który gdy krzy­
knął mu głośno że łże, poprawił, że był tam jakiś żyd 
nieznajomy.

Napisano więc nieznajomego tylko żyda. Bramko, że 
sam pierwszy doniósł, gdzie się konie ukradzione znaj­
dowały, uprzedził, że pewnie na niego przez zemstę po- 
twarz rzucać będą.

Potem spytany czy konie za pozwoleniem ojca zosta­
wiono u niego, odpowiedział że nie. I znowu na le­
pszą drogę naprowadzony argumentem bardzo silnym, 
poprawił się, że żyd coś szeptał, że on nic nie słyszał, 
że o niczem nie wić, że może była jaka umowa.

Spytano dokąd prowadzono konie; zaklął się naprzód, 
że ojciec jemu kazał je  do miasteczka do Pomocnika od­
prowadzić, ale zakrzyczany znowu, dodał natychmiast, 
że ojciec sam zaraz siadł je wieść, a on nie wić dokąd
i po co.

W  ostatku dobadywany jeszcze, czy żydzi często tam 
bywali, nagadał ile razy ich gdziewlesie widział i zeznał, 
że u Jakóba Paciorkiewicza budnika, często konie po­
dejrzane widywano. Słowem, poplótł Macićj niestworzo­
ne rzeczy, prawdę i fałsze i takie półsłowa, które spi­
sujący kancelista mógł powywracać jak chciał; czeg o  nie
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omieszkał też uczynić i skierować je na najpewniejsze 
potępienie budników.

Bramko swoje doniesienie i zeznanie ułożył bardzo 
zręcznie i to zabójczćm było dla starca. Nie było komu 
ani się za niego ująć, ani posmarować, ani chodzić i pro­
sić. Córka, której kłamano że ojciec co chwila ma po­
wrócić, nie wiedziała całkiem o położeniu jego i nie­
bezpieczeństwie; bracia budnicy siedzący w lesie, nim 
się rozsłuchali, nim naradzili, nim namyślili pójść, nim 
to uskutecznili, wiele a wiele upłynęło czasu nienagro- 
dzonego.

Już i liście na drzewach zapachem napełniały powie­
trze, a starzec jeszcze siedział w dusznćm, zamkniętem, 
miejskićm tak zwanem więzieniu. Lecz jak zmieniony, 
jak zestarzały, jak znędzniały! jak strapiony i własnetn 
położeniem i niedołężnością syna i niepokojem o córkę
o którą się lękał, i spodleniem, które go spotkało! Cięż­
ko było poznać!

Duma i powaga, które tę piękną twarz niedawno je ­
szcze tak charakterystyczną czyniły, zmieniły się teraz 
w rozpacz niemą i głęboką milczącą boleść; przywalony 
zdawał się o kilka lat starszym, na skroni jego ciemny 
włos nagle poczynał się srćbrzyć i bieleć. Dokoła 
oczów zapadła skóra i porysowały się marszczki, a usta 
zacięte silnie, z trudnością nawet na westchnienie otwie­
rały się, tak je wola starca rozkazem milczenia zamknę­
ła potężnie.

Macićj ogłupiony bardzićj jeszcze, nie wiedząc co się 
z nim dzieje, najspokojniej znosił uwięzienie i godził się 
ze swym losem. Mawiał tylko czasami, że boi się jak ich 
nwolnią , aby go tatulo nie połajali. Nie chcąc rzaSu 
tracić, uczył się fajkę palić.



Gdy się to dzieje w miasteczku, druga scena tego 
bićdnego dramatu, odegrywa się we dworze.

Pawłowa z Julusią przybywszy do Sumaczej, osadzo­
ne zostały: jedna w garderobie podkomorzynej, druga na 
folwarku jako pomocnica klucznicy. Każdy tu niezmier­
nie pomocnika potrzebował, bo nikt nic nie robił i rad 
był zwalić ciężar na drugiego, nie czując się wcale do 
obowiązków. Tak nierozważna dobroć psuje ludzi.

Tymczasem korzystając z uwięzienia starego Bartosza, 
którego dworacy znając lepićj od pana, obawiali się; za­
stawiono sidła na jego córkę. Podkomorzyna przez li­
tość, pomocnicy pana Jana przez rachubę, obdarzyli ją  
wykwintnym ubiorem i wszystkićm czego dotąd brakło 
ubogiemu dziecku lasów, przywykłemu stroić się w kwia­
tki tylko;— wszystkićm czego nie znało nawet, a do cze­
go nie znając jako kobićta wzdychało. Sukienki, k o ­
szulki, fartuszki, bursztyny i korale na szyję, chusteczki 
kwieciste na głowę, trzewiczki foremne ze świćcącćj 
skórki, pończoszki białe i wstążki ponętne a wabiące 
oczy ; wszystko to zleciało się do kufereczka Julusi, 
która choć smutna i strwożona, choć tęskniła za ojcem, 
nie miała siły , żeby te dary niebezpieczne odrzucać od 
siebie.

W  zwierciadelku tak jej z tćm było pięknie, gdy się 
w  niedzielę przystroiła do kaplicy!

Często, często rozpytywała się o ojca, ale jej odpowia­
dano coraz nowemi kłamstwy lub nowemi nadziejami, I 
uspokajając niebogę. Szczególniej Pawłowa, której wie­
rzyła Julusia, ak to ra  Boga w sercu nie miała , prawiła 

jćj to to, to owo ; od dnia do dnia powrot Bartosza od­
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wlekając, obiecując, oznajmując, donosząc jej fałszywe 
słowa, któremi ją niby pozdrawiał. Drżała wprawdzie 
na myśl jego powrotu, ale zdawało się jćj potćm i tern 
się uspokajała, że ciężko obwiniony nigdy już na swobo­
dę nie wyjdzie.

Z długićj nędzy, z niedostatku, chłodu i głodu, z cięż­
kiej pracy, kiedy się młodość pragnąca życia wyrwie na 
światło, pogodę, do dobrego bytu i swobody; jakże na- 
ówczas zamaszysto a szeroko bije serce, jak myśl ulata 
potężnie!

A wśród tego żywota nowego, ilekroć chmurka ma 
je zaćmić, jak sami kłamiemy sobie, że to nie chmura 
burzy, ale obłoczek deszczowy co tylko ziemię spragnio­
ną orzeźwi. Lękamy się utracić chwili drogiej, wprzód 
niespodziewanej nawet, teraz warunkiem już życia bę­
dącej.

Przeszłe życie Julusi wśród głuchego fasu, wśród 
ciężkich znojów, często w niedostatku, którego wyobra­
żenia mićć nie możemy; tłumaczyło ten zapał i pragnie­
nie wesołćj, słonecznej chwili. Wspomniawszy na te 
dnie długiego milczenia, nieprzebyte, nieskończone, 
oblane łzami i potem, snem głodnych marzeń zamknięte, 
i samotność niczem nieprzerwaną; dziewczyna dostawa­
ła dreszczu i w głowie jej się kręciło.

Tu rówiennice, przyjaciółki, piosenki, i zabawy wesołe 
i przechadzki swobodne i tańce niedzielne i słówka po­
chlebne i jakiś raj w przyszłości świecący; czarną i okro­
pną robiły przeszłość.

Zwykłej do pracy, do milczenia, do połajań, łagodne 
i pieszczone obejście, wygody życia, stroje zalotne, 
uśmiechające się twarze, dnie spoczynku po dniach za­
bawy, dnie zabawy po dniach spoczynku, błogiem czy­
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niły życie; nie wiedziała czy można było jeszpze życzyć 
czego, pragnąć więcej, chyba ojca przy sobie, wolnym 
i szczęśliwym jak ona była.

Węża co pełznął pod tym wieńcem kwiatów, nie wi­
działo dzićwczę jeszcze. A pan Jan często i nadto czę­
sto począł się przechadzać do oficy n, i panna Tekla z Ju -  
lusią, którą w szczególną wzięła opiekę, nierzadko tćż 
robiła wycieczki ku dworowi, tak, że się prawie zawsze 
w iipowćj ulicy spotykano z paniczem. Julusia dzika 
jak leśna koza, kraśniała, płonęła, mieszała się, spoglą­
dała z pod oka; podobał jej się ładny chłopiec, ule zro- 
zumićć jeszcze nie mogła, jaki jej los gotowano.

Czasem błyskawicą prześliznęła się myśl po głowie: 
a nuż panicz pokocha? I westchnęła i dumała i śmiała 
się jak z marzenia.

Julusia iiie była już nieświadomem dziecięciem, bo 
nędza i cierpienie dojrzewają rychło i uczą wszystkiego: 
złego i dobrego, a nad ich oddech nie ma straszniej t r u ­

jącego wyziewu; ale nauki ojca i własna myśl nie do­
zwalały jej pomyśleć nawet, żeby chwili upodobania 
i szału miała siebie poświęcić; ile razy pan Jan myślami 
gorącemi zajął jej młodą głowę, śniła że ją pokocha i jak 
w bajce— z nią się ożeni.

Zdawało się jćj to naturalnem bardzo, a w zwiercia- 
dełku twarzyczka mówiła:— to być może! to być może!

Tymczasem co dnia, co godziny, oswoiwszy ją, powo­
li ścieśniano zastawione sidła. Ale środki użyte na bie­
dne leśne dzićwczę, złe były właśnie dlatego, że nie 
dotykały ani jćj głowy, ani serca; zamierzając zgubić ją 
w sposób gwałtowny, zwierzęcy, przemocą i siłą.

Przemocy pojąć, przypuścić nie mogła; a dumnem 
ciemnych oczu wejrzeniem, odtrącała zuchwałych daleko,



nie dozwalając nawet przybliżyć, nawet s>'ę dotknąć do 
siebie. Za serce, za głowę, nikt jej ująć nie umiał; pa* 
nicz choć ją lubił, kochania grać, ani okazać nie myślał, 
a gdyby je czuł nawet, kto wić? możeby się wahał pro­
stej dziewczynie objawić. Zdawało mu się, że się wszy­
stko kupuje i za wszystko płaci.

Wreszcie gdy opór niespodziany a dumny i wzgar­

dliwy niecierpliwić poczynał, a Julusia zastanowiwszy 
się nad sobą, tak uparcie zamykała się w garderobie, że 
z nićj krokiem ruszyć nie chciała; gdy wszelka nadzieja 
dla panicza upadła , a sidła zostały próżne i daleko, po­
trzeba było o zmianie ich pomyśleć.

Po długićj naradzie z pokojowcem ulubionym i panią 
Pawłową, postanowiono: że sto razy lepiej, dogodnićj 
i bą^piecznićj będzie odwieźć dziewczynę z starą ciotką 
do budy w lesie i tam tylko opatrzyć je we wszystko, 
by zdaleka od orzu, w głuchćj ustroni odwiedzać gdy 
się podoba. Postanowiono wyporządzić i rozszerzyć bu­
dę, nieszczędzić podarków, działać przez namowy Pa- 
włowćj, która się podejmowała być szatanem kusicie­
lem, nasyłać na Julusię dziewczęta garderobowe pod- 
komorzynćj, muzykę, dworaków; słowem, nie oglądając 
się na nic, szybko i wszelkiemi środkami dążyć do celu! 
W e  dworze między innemi niedogodnościami, lękano 
się i tego, by wiecznie ślepa pani podkomorzyna, nie 
opatrzyła co się dzieje, a dziewczyna nie wygadała się 
z czem przed nią dziecinnie.

Pannie Tekli wmieszanćj do haniebnego spisku, ła­
two było wytłumaczyć przed starą panią, że Julusia 
nadzwyczaj tęskni za swoją chatą i lasami, że do nich 
przywykła bardzo, a dniem i nocą tajemnie płacze, nie

Tom II. Kwiecień 1818. 1 ^
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śmiejąc nic mówić. Ulitowało się dobre serce staruszki, 
i z dodaną Pawiową i stróżem ze dworu, wyprawiono 
obie nazad obdarzone, zbogacone nieledwie, postaraw­
szy się wprzód o powiększenie chaty, zaopatrzenie śpi- 
żarni, a na miejsce chudćj krowy i dzikich kóz, piękne 
bydelko postawiono w obórce.

Lecz godziż się szczegółowo malować tę część na­
szego obrazka, tak znajomą, tak pospolitą? Godziż się 
po setny raz rozwijać przed wami historyą uwiedzenia, 
które im łatwiejsze, tern sroższćj może warte jest chło­
sty! Potrzebaż opisywać i wieczorne odwiedziny w pu­
szczy pana Jana, i zdradliwe namowy Pawiowej i upór 
Julusi i szal który nareszcie młodą zakręcił głową i wszy­
stkie sposoby bezecne, jakich namiętność użyć nie wa­
hała się? r

O! zwierzę nie może być obrzydliwszym od spodlone­
go człowieka.

Cienie lasu pokryły zbrodnię popełnioną bez serca, 
w imię serca, z zimnym namysłem i rachubą, z lekkomy­
ślnością występną, z uśmiechem potępieńca. Jedna Pa­
włowa a z nią szatan uśmiechnęli się tej chwili, którą 
wiele łez gorzkich obmyć miało.

Julusia została ulubienicą pana Jana, ale wkrótce 
wstręt, pogarda, rozpacz, zachwiały słabą jej głowę. —  
Przechodziła z szalonego śmićchu do łez nieutulonych, 
tłukła głową o ściany, rwała piękne czarne włosy, łamała 
ręce i latała jak obłąkana po łące i po lesie, powtarzając: 
Ojcze! Ojcze!

W krótce gdy Jan przybył z postawą pewną siebie 
i zwycięzką, odtrąciła go silnie, a nachmurzywszy brwi, 
przystąpić mu nawet do siebie nie dała. Ten dziki 
opór rozjątrzy! tylko rozpustnika, i gdyby był rachubą,
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korzystniejszym dla Julusi byćby nie mógł. Opór ten 
i wzgarda, przywiązały panicza do bićdnej dziewczyłj^.

Wyrzuty, obojętność, smutek i rozpacz ciągnęły go 
silnićj może do chaty budnika, niżeli miłość, prośby, 
łzy i zaklęcia.

Pawłowa tymczasem mocno się zadumywała i niepo­

koiła, poglądając na Julusię.
— A to szatan dziewka!— mówiła na przypiecku sie­

dząc i głaszcząc ulubionego burego kota. —  Licho wić 
co to tam w tej g łow ie; gdzie i ojcowska krew. Du­
mne, głupie a niepokonane! Co to ubogiemu tak się 
z sobą drożyć! Oj! gdybyto Pau Bóg dał drugi raz 
młodość, wiedziałabym ja co z nią zrobić! A tymczasem 
żeby tylko licho starego nie przyniosło, bom gotowa g u ­
za oberwać albo i gorzej.

Jednego ranku nareszcie Julusia przepłakawszy noc 
całą, znikła nagle z chaty. Pawłowa sądziła, że ją uprowa­
dzono do dworu, ale Jan nadjechał wedle zwyczaju 
i przestraszył ją  zapewnieniem, że dziewczyny nie było 
we dworze. Rozbiegli się tedy jój szukać, i wieczorem 
dopićro znaleziono biedną w głębokim lesie, nawpół 
obnażoną, z rozpuszczonemi włosy, siedzącą na pniu 
z oczyma osłupiałemi, z usty skrzywionemi uśmiechem, 
obłąkaną zupełnie.

Wielki był przestrach pani Pawłowćj, i pierwszy raz 
może Jan uczuł dreszcz jakiś przebiegający od ciała 
do duszy, ściskające się serce, oczy krwią zabiegające. 
Niecałkiem jeszcze zepsuty, pojął nareszcie swą zbro­
dnię. Odtąd codziennie przybywał do obłąkanej i tu 
dnie całe prawie pod pozorem polowania trawił.

Dziwne było obłąkanie Julusi. Niekiedy ale rzadko 
w szał i wściekłość prawie przechodząc, uspokajało się
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rychłym strumieniem łez, a potćm zlewało się w słodkie 
jakieś marzenie, jakby senne widzenie, pełne czarowne- 
go wdzięku, a przerażające dla św iadków — bo za nićm 
stała straszna rzeczywistość.

W  szaleństwie rzucała się na Pawłowę i innych przy­
tomnych z czem miała; często nożem krwawiła sobie 
piersi chcąc się zabić, leciała do wody żeby utopić, 
szukała sznura starając powiesić! W  każdym izby kącie 
widziała czarne oczy ojca, poglądające na nią z boleścią 
i wyrzutem. Zakrywała się od nich chustą i widziała 
wejrzenie ojca przez nią; narzucała na siebie wszystkie 
suknie swoje, kryła w najciemniejsze kątki i wszędzie 
i zawsze wzrok ten starego ojca przeszywał ją wyrzu­
tem zabójczym.

Potem osłabła, opadała, osuwała się i poczynała pła­
kać rzewnie, zdawała usypiać powolnie, aż znów otwić- 
raly się jasne jej oczy, uśmióchały usta, rozpromieniała 
twarz, i jeśli Jaś był przy niej wysnuwało marzenie, 
które wyrazy poznać dawały.

— Nieprawdaż— mówiła— chociaż pan jesteś bogaty, 
ale ty się ze mną ożenisz, tak jak w bajce, którą mi ma­
wiała Pawłowa. Książę ożenił się z pastuszką. I po­
prowadzisz mnie do swojćj matki, a ona pobłogosławi 
nas. Dasz mi sukienki szyte w słońca, księżyce i gwia­
zdy, włożysz na głowę moję koronę, na szyję perły, na 
nogi złote obuwie i poprowadzisz mnie do ołtarza. Potem, 
potem. Mówże mi, co potem będzie?

Jan zachmurzony milczał.

—  Wszak prawda, że się ze mną ożenisz? dopyty­
wała się Julusia chwytając go za szyję— wszak prawda. 
Ludzie nie wierzą, śmieją się, ale ja wierzę. Ja jestem 
biedna dziewczyna, ale szlachcianka. O! nie chłopka,
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nie! Ty mnie kochasz, matka pozwoli. Wszak mówi­
łeś mi wczoraj że mnie kochasz? Pamiętasz tam pod 
drzewami, na zielonej murawie, księżyc kąpał się w stru­
mieniu, ptaszki śpićwały na gałęziach, a mój ojciec pa­

trzał na nas.
Tu na wspomnienie ojca znowu zakrywała sobie oczy, 

narzucała na siebie suknie, chustki, pościel swoję, usu­
wała się pod sprzęty, aż przestrach który nią wstrząsał 
do głębi przeszedł powolnie, rozpłynął się łzami, a po 
nim rozświtało znów rozkoszne marzenie.

—  Patrzcie— mówiła— dokoła panowie, panie, ksią­
żęta , królowe, a wszyscy kłaniają mi się. Jasienko 
mnie prowadzi, prowadzi i posadził na bogatym tronie. 
Matka siwo-włosa błogosławi nam. Ot! i dzićciątko 
maleńkie to nasze! Jakie śliczne! co za włoski złote, ja ­
kie usteczka różowe, jakie oczki ma niebieskie!

Często dnie całe ciągnęły się te rozmowy samej z so­
bą, z urywanych wyrazów składane, które Pawłowa 
słuchała z przestrachem, Jan pogrążony w głębokiem 
zadumaniu i smutku.

Jan bowiem od niejakiego czasu odmienił się bardzo. 
Ludzie właśni zrozumieć nie mogli, co mu się stało: bo 
nikt nie przypuszczał, żeby obłąkanie biednej dziewczyny 
przyczyną zmiany tej być mogło. Tak przecież było.

Zerwał nagle zabawy ze zgrają towarzyszów, odepchnął 
od siebie dawne ulubienice; chmurny, zamyślony, smutny, 
albo sam jeden siedział zamknięty, albo milczący prze­
bywał przy matce, albo latał jak szalony na koniu, lub 
dnie cale trawił w chacie budnika o chlebie i wodzie.

Nie uszło to oka pani podkomorzynćj, która o zdro­
wie Jasieńka frasować się poczęła i wysłała czemprę- 
dzćj po doktora.



Ale co lekarzom do chorób duszy i zgryzot sumienia? 
tego ani hydropatya, ani allopatya nie uleczy.

Pokiwali głowami lekarze, zapisali coś na papierku 
i odjechali, upewniając, że choroba pochodzi z zamula­
nia trzewów, lub oni nic nie rozumieją.

W e  dworze na wieczorynkach, zabawach, rannych 
schadzkach dworu, o niczym innóm nie mówiono, tylko
o chorobie panicza i o obłąkaniu Ju lus i ; wróżono, wrno- 
szono, domyślano się, jak tćż się to skończyć może.

Najpowszechniej zdziwaczenie i przywiązanie się pana 
Jana, przypisywano rzuconym urokom  i zadaniu  pani 
Pawłowej. która uchodziła za czarownicę.

(Dokończenie nastąpi).
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DALSZA POGADANKA

0  1 I N l E ) I A N i ! l  P O D R O B I E N I U  D Y P L O M A T Ę ,
KTÓRYM NADAL TYNIEC BOLESŁAW CBIOBRY.

PRZEZ

Ilis to rya , królując w przybytku nauk, obdarza łaską 
swoich czcicieli, objawiając im prawdę, i upewniając ich
o jćj pojęciu za pośrednictwem słowa, które zwykle jćj 
towarzyszy i zdanie swe objawia o nićj. Następuje ten 
objaw przez danie sądu o pracy autora, który bądź 
stronnie, bądź bezstronnie wydany będzie, zawsze ko­
rzyść dla ogółu przyniesie; spowodowawszy, że publi­
czność znowu da od siebie sąd, na krytykującego i kry­
tykowanego. Gdzie krytyki nićmasz, tam i prawda nie 
¡tyje: boć właśnie brak pićrwszej dostatecznie wykazuje, 
że ogół czytających albo obojętnie pojął prawdę, albo 
jćj nie pojął; boć właśnie wydany o piszącym wyrok 
skazówką znowu jest, czy krytyk dobrze go osądził, lub 
czy przesądził wyrokując. Szczęśliwy więc i trzykroć 
szczęśliwy pisarz, którego pracę raczy przed swój sąd 
zawezwać krytyka, i wyrok na nią ogłosi. Czyli bowiem



wyrok ten z aktami, służącemi za podstawę sprawie 
zgodnie lub niezgodnie wydany zostanie, może w ten 
lub inny sposób dopomódz prawdzie do wydobycia się 
na jaw (którćj odgadnienie i wpłynienie przez nią na 
moralność, jest i być powinno jedynym i ostatecznym 
badacza dziejów celem); gdyż przez oświadczenie się za 
piszącym lub krytykującym, daje poznać publiczność, na 
czvją przeszedłszy stronę, podzieliła z nim lub nie po­
dzieliła prawdy. Wtedy dopięty zostanie cel, myśl wnij- 
dzie w życie, albowiem publiczność przekonania nabyła, 
z kim jej trzymać należy.

Tą myślą, tą nadzieją łudzony, przyjąłem chętnie we­
zwanie do naukowćj walki, o prawdziwość dyplomatu 
Bolesława Chrobrego, którćm mnie p. Szulc przed świa­
tłą publiczność obesłał w Przeglądzie Naukowym; a pra­
gnąc wszczęty spór uprościć, wytknąłem w nim dwa 
punkta najważniejsze, od których, według mego pojęcia 
rzeczy, zawisło sprawy rozstrzygnienie. Obadwa godząc 
w sam cel, twierdzą:

1. Że dyplomat w transumpcie nam dochowany, po­
chodzić musi od Bolesława Chrobrego, gdy takowy wy­
dał król, z przydomkiem gloriosus.

2. Ze przeciwko autentyczności jego nie mówi poło­
żona na nim data, gdyż zwyczajem średnich wieków 
było, tak niekiedy pisywać urzędowe akta, transumując 
w  jeden dyplomatów kilka.

Resztę rzuconych przez p. Szulca w owóm wezwaniu 
uwag, zauważyłem być prostą, naukowo nieobrobioną 
pogadanką, na którą zrazu odpowiedzieć dla braku cza­
su nie chciałem. Zważywszy atoli, że uwagami owemi 
objęta rzecz, byle ją rozwinąć, przynieść pożytek może, 
wdałem się w rozbiór pytań z przedmiotem nie wiążą­
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cych się ściśle, spodziewając się, że nadal nie będzie już 
potrzeby rozprawiać o szczegółach, niekoniecznie na­
leżących do rzeczy. Zamiast dupliki na wniosek, zamiast 
odpowiedzi na wytknione punkta sporne, p. Szulc czę­
stuje mnie znowu pogadanką i nowe pytania zadaje, 
jak gdybym ja miał dosyć czasu do stracenia i nie po­
trzebował go do innych zatrudnień. Bo jakże inaczćj 
jeżeli nie pogadanką nazwać to, co mówi autor (1), twier­
dząc, że Chrobry oddzielną nazwą magnus, a nie glorio­
sus, nazywał się; gdy przecież wiadomćm jest powsze­
chnie, że przydomek pierwszy, był mu nietylko z poprze­
dnikami swemi, ale i prywatnego stanu ludźmi wspól­
ny (2). Drugiego bowiem przydomku nikomu prócz Chro­
brego nie przyznaje kronikarz, woląc raczćj stopnio­
wać jego wyraz (3), aniżeli wprost nazwać nim te­
go, którego wypadło mianować od sławy. I słusznie; 
bo uczony Francuz, który nam najdawniejszą z do­
tąd znanych napisał kronikę, biorąc rzeczy technicznie, 
Bolesławowi Wielkiemu tylko dał ten, zachodnim kró­
lom służący tytuł, jako tem u, który pierwszy za ró ­
wnego ówczesnym europejskim królom przez cesa­
rza zachodniego uznany będąc, otrzymał wraz z przy­
domkiem gloriosus królewskie insignia (4). Twierdzić, 
że przez dystynkcyą grammatyczną wyraz gloriosissimus 
więcćj znaczyć musi niż gloriosus, jest toż samo co przy­
znawać, iż język techniczny zawsze z grammatyką w pa­

l l )  Przegląd, num er 6, str. 167.
(2) U Galla 28 Magnus Mescho, 192. magnus Michael.
(3) Krzywoustego gloriosissimus nazywa Gallus 274.
(4) Du Cange p. w. gloria. Gallus 41 powiad», że Bolesław 

Wielki został in  regem ab imperatore gloriose sublimatus. Każdy 
z tych wyrazów technicznie jest wzięty.

Tom II. Kwiecień 1848- .  1 6
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rze powinien chodzić; czego, jak mniemam, nawet wy­
tykać nie potrzeba. Podobnież co o wyrazie gloriosus, 
odpowiedział p. Szulc na drugie pytanie. Lecz utrzy­
mywać „iż lubo w Morawii z dwóch lub trzech dyplo­
matów robiono umiejętnie jeden, to jednakże wcale nie 
mówi za nietykalnością dyplomatu będącego w mowie,” 
jest toż samo, co prostą bawić nas pogadanką, do czego, 
jak rzekliśmy, czasu nie mamy.

Tak więc, dopóki p. Szulc danych mu do rozważania 
dwóch owych punktów spornych nie rozwiąże, wszystko 
co o mniemanem podrobieniu dyplomatu tynieckiego po­
wie, za prostą uważać chcę pogadankę; na którą odpo­
wiadając, pocieszać się będę tą myślą, że nie moja 
w tem wina, iż się próżno z piór poleje na papier atra­
ment, że czcionki czernidłem pomazane jękną, tłoczone 
od pras drukarskich. Sześć pogadanek nowo zrobił au­
tor, które rozlrząśnijmy.

1. Fundare, znaczy uposażać nowo założony kościół, 
powiększać fundusz dawno już założonego. W edług  upo­
dobania więc wolno brać kronikarzowi ten wyraz, a hi­
storyka jest rzeczą wyśledzić, gdzie wyraz tenże w pićr- 
wszem lub drugićm wzięty jest znaczeniu. Gdy Bolesław 
Chrobry założył Tyniec, przeto fundując go według D łu­
gosza Kazimierz, nie zakładał go, lecz dochodami opa­
trywał. Gdy w pogańskiej Żmudzi fundował Władysław 
Jagiełło według tegoż Długosza kościół, więc go zało­
żył nowo. Brać dowody z Długosza, Kromera, Staro- 
wolskiego, Szczygielskiego na to, co się w Xtym działo 
wieku, jest toż samo, co bytność Lecha kroniką Bogu­
chwały tylkó, a niczćm innćm nie dowodzić. Kiedy pi­
szący po Chrobrym w kilkadziesiąt lat Gallus, opowiada
o takichże^zasach, wierzymy mu na słowo, bo on i pi-
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śmienne dowody na to co mówi posiadał, i o dawne dzieje 
wypytywał się u starych ludzi (1). Wszelki inny pisarz 
(a zwłaszcza tćż ci, których powołuje autor), musi nam 
złożyć dowody na to, o czćm prawi, inaczej słuchanym 
być nie może. Wiemy bowiem dobrze, jak nasi kronika­
rze dawne pojmowali czasy, jak fałsze mieszali z prawdą, 
gdy drugą od pićrwszego odróżnić nie było w ich mocy.

P. Szulc zapatrzywszy się w tablicy uroczystości świę­
tych i błogosławionych mężów w poczet zakonników re ­
guły Benedykta policzonych, lub zakonowi temuż 
przychylnych (z mętnych lub nader późnych źródeł spi­
sał ją Szczygielski), twierdzi, że klasztor obchodził 
w kwietniu pamiątkę Śmiałego, juko swego dobroczyń­
cy. Lecz tak nie jest: wyraźnie bowiem ów kalendarz 
mówi, iż modłami obchodził Tyniec pamiątkę Śmiałego, 
jako zakonnika niegdyś benedyktyńskiego (2) (na dowód 
mnichostwa tego, przywodzi tradycyą klasztoru Ossiac- 
kiego w Węgrzech, tudzież powołuje na świadka Sta­
nisława Łubieńskiego biskupa płockiego, niegdyś opata 
tynieckiego (3), a zresztą żadnego innego związku mię­
dzy Śmiałym a Tyńcem nie upatruje), i prawi fałsze, bo 
wiadomo, że innichostwo Bolesława Śmiałego bajeczne 
jest (4).

2. O Chrobrym wspomina transumptEgidiusza, mó­
wiąc wyraźnie, że Bolesław król i Judyta darowiznę dla 
Tyńca uczynili: że ów król jest Bolesławem Śmiałym, 
to domysł autora niczem niepoparty; przywiedzione 
bowiem od niego dyplomata (3), rozumieją Chrobrego

(1) Gallus 130, 219.
(2) V- Boleslai Audacis Rcgis Pol. post M onachi Ossiacensis.
(3) Umarł r. 1640.
(4) Polska średn ich  wieków, II, 294 i n astp n , 315 i nstpn.
(5 ) W  Przeglądzie na str. 169.
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i żonę Władysława Hermana. Dyplomatu rzeczonego 
nie jeden, nie dwa były autentyki, bo różni Bolesławo­
wie (Chrobry, Krzywousty) dawali je; dawali takowe 
i Władysławuwie, a może i królowie inni, o czćm 
się (1) gdzieindziej rozwiodłem. Mniema p. Szulc, że 
przez Bolesława księcia ma się rozumiéc Krzywousty, 
a mniema na téj zasadzie, iż się on królem nie tytułował. 
Lecz i owszem tytułował się, i tytułem tym czczony by­
wał od papieża i postronnych królów (2).

3. Mnich wstępując do zakonu obumiera dla świata, 
a zrywając wszelkie z nim świeckie stosunki, nowe przy­
biera imię, i takowém mianowany bywa urzędownie. 
Tynieckiego opata nazywa Ditmar od klasztoru któremu 
przewodniczył, bądź że nie wiedział zakonnego imienia 
jego, bądź żeby go odróżnić od innego opata, toż samo 
może noszącego imię. Tak w naszym dyplomacie wymie­
niony jest Cosmas abbas, z oznaczeniem klasztoru, w któ­
rym był opatem. Ponieważ zaś, jak rzekliśmy, nie przy­
wiódł imienia tynieckiego opata Ditmar, musiał go prze­
to nie znać, gdyż inaczéj byłby go nieochybnie wymie­
nił; bo biskupem będąc, znał się doskonale na tytula- 
turach hierarchii duchownej. Nie pozostawało więc Di- 
tmarowi jak nazwać opata sposobem świeckim, czyli od 
posiadłości Tyńca dać mu miano, i  tą wyraźną (na in- 
ném miejscu) wzmianką, że miano to imię opata zastępu­
je (3). Wyraz Tun, Tyn, nie jest słowiański; w prze-

(1) W Bibliotece W arszawskiej za styczeń.
(2) Polska średnich  wieków, II, 47 i nstpn. D ethier (Epistoła 

ined ita  M athildis Suevae. Berolini, 1842. Porów naj 51 nstpn.) do­
pełn i co tam opuszczono.

(3) Abbas su us l ’uni, abbas suus Tuni nomine. Bez h pisał to 
nazwisko D itm ar. Saxo gram m atyk wypisawszy jego słowa, wci­
snął do wyrazu h.
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dłużeniu brzmi Tuniec, Tyniec, co nowszego jest pocho­
dzenia. Spadkując po łacinie pierwotną nazwę, wyraził 
się Ditmar Tuni, co w przedłużeniu brzmiało później 
opat Tyńca (1). P. Szulc mniema „że w wyrazach nomine 
Tliuni (mylnie pisze Thunni), Thun  jest nazwiskiem opa- 
ta Niemca, nie Tyńca.” Historya nazwisk inaczej wszak­

że uczy.
4. Jnstitutio, institura znaczą w średniowiekowej ła­

cinie (2)j postanowienie, zezwolenie na to, o co się prosi, 
co się przedstawia, nie zaś naukę duchowną, jak autor 
mniema.

5. Kto twierdzi, że wyzwawszy kogoś do rozprawy, 
nie jest obowiązany na wszystkie jego odpowiadać za­
rzuty, a zarzuty takie, które z głównym przedmiotem 
rzeczy w ścisłym zostają związku (3), uwalnia tóm sa­
mem przeciwnika od repliki na czynione sobie zarzuty. 
Ja atoli nie będę w tej mierze naśladował p. Szulca, i co­
kolwiek on i jakkolwiek w dalszćm rozwinięciu sporu 
wyrzecze, ścisłemu poddam roztrząśnieniu. Bo i za cóż- 
bym uważał czytającą publiczność, gdybym w ten spo­
sób chciał rozbierać rzecz, przed światły jej sąd wyto­
czoną? Gdybym, jak tego mój przeciwnik doświadczył 
na sobie, zawikławszy się w hypotezie głównej (do mnie 
wystosował autor mylnie tę apostrofę), chciał, celem za­
pewnienia sobie wyjścia, wydobyć się z matni tak obron­
ną ręką.

(1) Porównaj słownik Jiingm ana p. w . Teyn. Dalsze bada­
nia nad wyrazem zostawiam gram m atyce: o nazwiskach św ieckich 
m iejsc, wsi, m iast, osób, zkąd się u nas i u Niemców wzięły, 
słówko powiem  w historycznym  wywodzie, który do Biblioteki 
W arszawskiej podać zamyślam.

(2) Porów naj Du Cange p. t. w.
(3) Z abranie T yńca rodzinie Popielów, przyczyna niszcząca 

jej o pór, m szał tyniecki.



6. Okazawszy taką, jak dowiedliśmy, znajomość rzeczy, 
taką wiedzę dziejów krajowych, taki wykład tekstu kro­
nikarzy i dyplomatów (są słowa p. Szulca, któremi mnie 
pokonać myślał, postraszywszy rzetelnćm przywiedze- 
niem kalendarza benedyktyńskiego), rozwiódł się nad 
t e m , co znaczy ,,dokładnie pojmować historyą, wmy- 
ślóć się w rzecz głęboko, urojenia mićć, jedne rzeczy 
brać za drugie.” Pomysł niezły, z tym jednak dodat­
kiem, że piękne te słówka wydałyby się dobrze w ustach 
jego, gdyby był nie napisał tego, co drukiem ogłosił. 
Wtedybyśmy może przyznali, że ma prawo do sądzenia 
tak o Naruszewiczu i o Czackim, jak ich osądził. Lecz 
złożone dowody o talencie historycznym autora, zniewa­
lają nas do wyrzeczenia, że on nie ma tu głosu, dlatego 
właśnie, że nie zna drogi, po którćj chodzili dzieła swe 
pisząc Adam i Tadeusz.' Mężowie ci nie żałowali pracy 
by się nauczyć tego, co wiedzićć powinien, kto się do pi­
sania dziejów zabiera; zaglądali do słowników, nie bojąc 
się zarzutu, że ich dlatego może ktoś miłośnikami na­
zwać dystynkcyj scholastycznych; zbićrali źródła, nie 
przestając na trawestowaniu tych, które inny pozbićrał, 
a wykładając dzieje, mieli to na pamięci, ażeby je wyło­
żyć w duchu rzeczywistego postępu. Z fałszu, który po­
siał jeden, prawdę wyłamywał drugi; krzywa ścieszka 
którą czasem szli obadwaj, prędzćj ich niż prosta zapro­
wadziła do celu, lub zawiodła tam naśladowców ich, do­
kąd sami zajść nie mogli mistrze, dostarczywszy im le­
pszych zasobów do wydobycia na jaw prawdy, i tak do­
pomógłszy do wydostania się z manowców na prostą 
drogę. Sara tego doświadczyłem na sobie. Widząc 
albowiem, że nie można polegać na tych dowodach, któ­
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re położył Naruszewicz (1), odwołałem swe zdanie (2)
o założeniu Tyńca przez Chrobrego, które niegdyś z Na­
ruszewiczem wyrzekłem zgodnie. Teraz, na zasadzie 
wydanego od nas dyplomatu, wracamy do dawnego zda­
nia, i wyznajemy jawnie, że krzywa ścieszka, po której 
nas poprowadził Naruszewicz, zawiodła nas tam, dokąd 
prosta nie mogła nas zawieść droga. Pojmuję ja dobrze, 
w jakim celu, nasze o tćm urywkowo przywodząc sło­
wa (wszystkiego jak należało powiedzićć nie chciał), po­
robił przy nich p. Szulc wykrzykniki. Zastosował je bo­
wiem do wyższych, jak się wyraził, szczeblów pojmo­
wania dziejów, do tak zwanego systemu porównawcze­
go i do szkoły filozoficznej, „która (jak dalój mówi), 
kładąc za warunek osiągnienia celu, naukę wysoką, nie 
dozwoliła każdemu bojarzowi wystąpić drogą pierwszą 
na pole badań; która sprawiła, że umysł styrany szko- 
larstwem, dźwignął się w czasach dzisiejszych ze swoje­
go poniżenia baśniowego i czystszćm odetchnął powie­
trzem.” Rozumiemy dekąd ta mowa zmierza: jestto 
albowiem niby oracya powiedziana pro domo s u a , ale 
bez znaczenia, gdyż jćj wątku i słuchaczy nie dostaje. 
Tak rzekłby na tę mowę, gdyby z grobu powstał Naru­
szewicz i Czacki: i powiedziałby: „że nic nowego nie 
masz i nic podziwienia godnego w ca łój oracyi, wyją­
wszy może to , iż autor radzi nam na wyższe wstępować 
szczeble, gdy na niższych stojemy jeszcze wątło i niepe­
wnie; że chce, ażebyśmy pnąc się wyżśj, doznali tegoż 
co sam losu w swoich poglądach na dzieje, w swoich 
rozwojach .historyi. Takby rzekli ojcowie polskiej hi- 
storyografii, których słowa podzielam, ceniąc wysoko

(1) H istorya II, 332, 403, wyd. Most.
(2) Pierwotne Dzieje 359 i nstpn.
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ich prace, i pewny będąc, że nie byłoby rzeczą dla nich 
trudną wystąpić na tóm polu, gdyby byli mieli to prze­
konanie, że już czas jest po tem u, i że wystąpiwszy na 
niem, przyniosą większy dla narodu pożytek, nad ten. 
który przynieśli, nie latając zbyt górno. Jestem bo­
wiem tegoż co i oni zdania, i sądzę, że wprzód należy 
obrobić dzieje, a dopićro następnie według systemntu 
porównawczego, według zasad szkoły filozoficznej, roz­
ważać nam je potrzeba; że daleko więcćj pożytku przy­
niosą nam nateraz prace (zukosa spogląda na nie autor), 
opisom dawnych miast, miastek, stolic, ogrodów, po­
mników, numizmatów, nagrobków poświęcone, aniżeli 
bujania myślą, poza sferę nieznanych nam jeszcze dzie­
jów , a których nigdy nie poznamy, jeżeli wprzód nie 
rozważymy ich, i głęboko się w nie wmyślćć nie zechce­
my; jeżeli występując przed publiczność z czćmś niewy- 
kończonem, siebie i ją łudzić nie przestaniemy. Tą my­
ślą powodowa? się Naruszewicz, gdy się przewodniczyć 
nam w sztuce pisania dziejów krajowych podjął; wzo­
rem być nie chciał, jak mylnie p. Szulc utrzymuje, lecz 
młodego na drodze rzeczywistego postępu kształcącego 
się pokolenia, pragnął być poradnikiem, żądając od niego 
w miejsce nagrody za swe prace to przyrzeczenie, że 
będzie prowadziło dalćj, co sam rozpoczął tak chlubnie. 
Pokój jego cieniom!
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nad pismem p. Maciejowskiego: „Pierwotne 
Dzieje Polski i Litwy.”
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D o k o ń c z e n i e ) .

P ow tó re :  Co do dziejów wewnętrznych.
Po skreśleniu i rozwinieniu w dziejach zewnętrznych, 

w sposób który wyraziliśmy, pewnego systematu, p. Ma­
ciejowski przystąpił do dziejów wewnętrznych i rozwi­
jał w nich także pewien systemat. Dzieje kraju wewnę­
trzne znakomitszej nawet wagi są niż zewnętrzne, od zna­
czenia ich bowiem zależy istotne znaczenie kraju w dzie- 
jowem rozwiciu. Podstawą dziejów wewnętrznych dane­
go ludu, jest, jak słusznie uważa autor, główna natura 
ducha tego ludu, zwrot jego do tego co źródłem, do t e ­
go co celem swojego istnienia być sądzi, jego religia. 
Jak zatem zadaniem i celem, około których obracały się 
w oddziale dziejów zewnętrznych inne szczegóły, było 
głównie wskazanie: iż założycielami późniejszej Polski 
byli Lazowie z nad Elby, a Litwy Litowie Greccy; tak

Toro II. Kwiecień 1848. 1 7
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główną treścią i celem w zastanawianiu się nad wewnę- 
trznemi dziejami przez p. Maciejowskiego, jest wykład 
systemu, według którego rozwijała się mitologia czyli da­
wne wyobrażenia religijne w Polsce i Litwie.

Zastanawialiśmy się nad wywodem autora Lachów 
i Litwy od Łazów i Litów, zastanowimy się teraz bliżej 
nad pomysłem jego, oraz wykładem systemów religijnych 

tych krajów.
W  ostatnich latach, dawna mitologia słowiańska za­

jęcia się niejednego badacza była przedmiotem ; najpra- 
cowicićj zwłaszcza dotknął jćj H am scli w dziele: Die 
Wissenschaft des Slawischen Mythus, wydanóm w 1842  
roku we Lwowie. Prace te dotykające mitologii s ło­
wiańskiej w ogóle, dotykały w szczególności i polskiej; 
treść ich jednak nie zaspokoiła autora Dz. Pierw., gdyż 
treścią tą był tylko zbiór faktów, bez zwracania uwagi 
na związek w nich, myśl ich i duszę. „ W e  wszystkich 
dotychczasowych badaczach, mówi p. Maciejowski na 
kar. 5 10 ,  jest pełno gruzu i śmieci, które trzeba rozrzu­
cić, aby jaką perłę wynaleźć”; i dalej: „p. Palacki w swo­
jej llistoryi Czech, skrćślił mylnie obraz pogaństwa, bo 
wystawił w nim jakoby Słowianie będąc najprzód czci­
cielami jednego Boga, wpadli następnie przez wpływ cu­
dzoziemców w wielobóstwo...." „Jakób Grimm, Ludwik 
Giesebrecht mitologią słowiańską mają mylnie za okruchy 
i naśladownictwo germańskićj, Ifanusch  za wypływ indyj­
skiej.” Przodkowie Polski i Litwy, uważa autor, były to 
ludy oddzielne, ludy jak inne; musiały więc i w rozwi- 
nieniu swych religijnych pojęć, swej mitologii, nakrćślić 
momenta, jak inne. Te momenta u dawnych pogan, by- 
łyto przejścia stopniowe od czci przyrodzenia, materyi, 
do czci ducha; tenże przewód musiał się więc objawić



i w mitologii polskićj; takiż zaczęła, ale jednak (jako 
szczególny wyjątek) odmiennie zakończyła litewska. 
„ W  okruchach bowiem dziejów, które o słowiańskićm 
bogosłowu coś pewnego podały, zdało mi się dostrzedz, 
mówi p. Maciejowski, żeśmy byli najprzód czcicielami 
przyrodzenia, następnie żywiołów  i ciał niebieskich, a na- 
koniec wznieśliśmy się do wyobrażenia o bóstwie roz- 
drobnionem na cząstki, i znowu łączącem się w jedności 
jestestwa swojego”. (509). „ I  Litwa była zrazu czcicielką 
przyrody, potem żywiołów, ale ani ze czci przyrodzenia, 
ani ze czci żywiołów nie mogła się po narodowemu 
wyrobić u Litwinów myśl o jednym Bogu: owszem, 
wielobóstwo ztąd rozplenić się musiało., i mnóstwem 
rozlicznych w duchu obczyzny pojmowanych bogów przy­
gnieść narodowy o czci żywiołów pom ysł, z którego 
kiedyś możeby się rozwinęła była myśl swojska, o je- 
dnćm bóstwie, wszechrzeczy panie” (498). P. Maciejow­
ski jakkolwiek od piśrwszych prac swoich oddanym był 
głównie zbićraniu dziejowych laktów, nie był jednak 
nigdy wyłącznie miłośnikiem samych tych faktów, aie 
raczćj znaczenia ich. Polubiwszy nad wszystko bada­
nia w przedmiocie dziejów, badań tych, chcemy rzec, nie 
zatrzymywał nigdy na faktach zewnętrznych, ale się 
zwracał raczej do tego co je ożywia: do stosunków we­
wnętrznych, ustaw , urządzeń, piśmiennictwa, oświaty, 
a nadewszystko religii danego ludu. Jestto oczywiście 
skutkiem pewnej wyższości wzroku autora, iż w rozwa­
dze szczegółów ludzkich, jako do pierwiastku wszyst­
kiego zwraca się do religii; zdaniem wszakże naszćm, 
autor przeczuwa, ale nie czuje rzetelnego znaczenia te­
go pierwiastku.
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Powiemy zaraz ja k ,  oraz z jakim skutkiem dowodził 
i dowiódł autor swoich powyższych założeń; powiemy 
jednak tu z góry, iż wypadek ten już przez to samo szczę­
śliwym być nie mógł, że owe założenia nie były według 
prawdy dziejowej.

Czemże była w swera ogóle? jaką miała treść i zada­
nie w szczególe? a przeto jak tylko uważaną być mogła, 
dawna religia słowiańska i naszych przodków?

Już sama chęć dowiedzenia, że śród sfery religijności, 
wyobrażenia u ludów nowych rozwijały się według tych­
że momentów, tychże kierunków jak u dawnych, jest 
nam wskazówką, że autor nie jest wcale właściwym s ę ­
dzią pośród tój sfery. Religijność nieljestto własność ludu, 
ale ludzkości. Różność momentów jej jest skutkiem ró­
żności epok ducha ludzkiego. Nie w duchu epoki tego 
albo innego ludu, ale w duchu epoki całej ludzkości 
czerpią źródło owe momenta.

Uważaliśmy wyżój, iż moralne zjawiska wżyciu poje­
dynczego ludu, są jak moralne zjawiska pojedynczego 
człowieka; iż jeżeli pićrwszem moralnćm źródłem poję­
cia dziecka jest pamięć, tłem pierwszych objawień pi­
śmiennych ludu jest tylko tradycya. Jak się ma człowiek 
do ludu, tak lud do ludzkości. Co być musi w roz- 
wiciu ludu, to być musi i w rozwiciu ludzkości. Jak  lu­
du, tak i ludzkości piórwszym utworem piśmiennym by­
ło spisywanie i przekaz swoich dziejów pierwotnych.

Owe wszakże dzieje pierwotne dawnćj ludzkości, ze 
względu na czas ich spisania a swą naturę, były cechy 
w gruncie odmiennćj od dziejów późniejszych; dlatego 
też innćm nawet nazwiskiem są rozróżniane.

Tradycye ludów nam bliższych spotykając się z ich 
początkiem, spotykać się muszą z dziejami jakiegoś in­
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nego ludu, z epoką rozsiedlania się ludów, obracać sig 
okołc związków z temi ludami. Ale tradycye ludów 
z okresów najpićrwszych, dawnych, musiały się nietylko 
spotykać z początkiem ich, z pierwszćm rozsiedleniem 
ludów po ziemi, ale z początkiem ziemi. Przedmiotem 
więc tych tradycyj z owćj epoki pierwszej (nie my to 
mówiemy, lecz dzieje), musiały być jakieś siły, które po­
przedziły byt ziemi, które wydały ziemię; musiały być 
dostrzeżenia, spisania stosunków, które ziemia i ludzie 
mieli do owych sił. Ten stosuuek stworzenia do Siły 

.Twórczćj, pojmowanie tego stosunku, zowiemy religią, 
i owe pierwotne księgi dziejowe, księgami religijnemi 
dziś nazywamy.

Te księgi, te ludów pierwotnych religie nie byłyto 
przeto skutki docieczeń, ale podania \ nie byłyto rozwija­
nych już pojęć postępne wypadki, lecz byłyto jakiejś 
wiedzy pierwotnćj rozpadłe i zapisywane waryanty.

Człowiek pićrwszy, według treści tych podań, uważa­
nym był jako ostatni wypływ, król przyrodzenia; nie 
mógł więc uważać za wyższość, a tem więcćj obierać za 
przedmiot swej czci: przyrodzenia.

Jakoż najpierwsze religijne księgi wszystkich lu­
dów dawnych nie uczą nigdzie czci przyrodzenia, ale 
czci jednćj siły najwyższćj, pierwotnćj, czyli czci Bo­
ga. Ilymny indyjskie Wedy i P raw a Menu okrćślają- 
ce najdokładniej pierwotny system wiary indyjskićj, 
nie uczyły ani czci przyrodzenia, ani czci Bogów, lecz 
tylko D uszy najwyższej. W edług pierwotnych ksiąg 
chińskich (cztóry księgi filozoficzne i księga Y ), najwyż­
szym rządcą ziemi był cesarz niebieski czyli R o zu m  naj­
wyższy. W edług Zendtwesty, ojcem Boga światła i Bo­
ga cieniów (Ormuzda i Arymana) był Zerwene-Akerane



134 ROZBIÓR DZIEŁA

czyli Przedwieczny. Pismo ś. hebrajskie od początku zna 
tylko Pana. 1 Egipcjanie, pierwotni mistrzowie Greków, 
czcili zrazu Światło najwyższe. — Po przekwicie doby 
pamięci, nastał dla podrastającćj ludzkości wiek jej bu­
jającej fan lazyi i dalej pierwszych dociekań, bylto wiek 
wielobóstwa i wiek pierwszych systematów filozoficznych. 
Cześć duszy najwyższej u Indyan, zamieniła się w owym 
wieku w cześć massy bożyszcz; cześć światła idealnego 
u Zendów, w cześć materyalną ciał jasnych; w Chinach 
zamieszkał Buddyzm, sam lud nawet wybrany (hebraj­
ski) został takim tylko w prorokach. Dociekania wyda­
ły rząd mędrców, lecz ich mądrość przy nich została.

W  tym tóż czasie, w życiu ludzkości dopełnił się jako- 
wyś fakt przeważenia. W iek  stary, mówiąc praktycznie 
a w ogóle, z jedności szedł do różności; wiek no­
wy z różności do jedności zaczął być biegiem. Sta­
ra epoka była czasem rozpadnienia się jednej religii 
w różne religie; nowa jest czasem łączenia się ró­
żnych w jednę. Po dobie bowiem podań, fan tazyi, roz­
winął się wiek rozbioru. Prawda jedną jest i nie może 
w dobie rozbioru ostać się inna religia, jak ta, która jest 
zdolną wytrzymać próbę rozbioru. Religie i mitologie 
u ludów epoki nowćj, rozwijając się pod fatalnością cech 
takich, nie mogły się więc rozwijać w kierunkach i ce­
lach dawnych. Religie te byłyto tylko odbicia, ostatnie 
że tak powiemy promienie słońca pogaństwa , ostatnie 
konieczne koła wszelkiego raz obudzonego biegu ziem­
skiego. Ztąd ^ ż  religie nowe, najznakomitsze nawet 
i w szczegóły najbogatsze (jako np. Skandynawska), nie 
miały tego rozgłosu, tego znaczenia, nie wydały tych 
owoców, jak niejedna uboższa dawna. I religie zatem 
dawnych Germanów, Litwinów, S łow ian , a w ich liczbie

i



i naszych przodków, były to tylko kończenia, ostatnie 
w różnych stopniach ucieczki wyobrażeń dawnych, które 
z treści swój żadnej żywotności wydać, zostawić po so­
bie nie miały, i które nie były wcale odbiciem, jak mó­
wi p. Maciejowski, rozwijanej stopniowo racyi.

Że pogańska cześć naszych przodków nie przedstawia 
i nie mogła przedstawiać faktów rozwijanej stopniowo 
racyi, główna przyczyna jest ta: iż myśl przodków na­
szych przez cały okres pogaństwa była według momentu 
swego roślinnego płodem w skorupie, ziarnem pod po­
ziomem ziemi jeszcze leżącćm, i że przez cały ów okres 
nie rozwijała się jeszcze racya. Jeśli jakie moralne fa- 
kta od/naczyły ów czas, byłyto tylko zjawiska, naturę 
cząstek składowych ziarna wykazujące.

Religia Słowian w ogóle, w szczególności więc i n a ­
szych przodków, w wieku VItym (tojest według naj­
dawniejszego wyraźnego świadectwa), byłoto czczenie 
Boga jednego, piorun rzucającego, oraz mniejszych 
bóstw leśnych i rzecznych (Prokopiusz). Kwiat jój, to ­
jest pogaństwa Słowian, wypadł w wieku XI oraz XII 
w zachodnićm plemieniu leskićm; źródłem jego pra­
ktycznym był opór przeciw chrześciaństwu, na wschodzie 
Lechii, i w ogóle we wszystkich już krajach sąsiednich 
wprowadzonemu: tu tylko okazały się świątynie pogań­
skie, kapłaństwo, tu miasta święte, tu dwa najstraszniej­
sze i najsławniejsze słowiańskie bóstwa: Swięlowit w A r-  
konie, Radegast w Retrze; tu mnóstwo innych bogów, 
które w świątnicy Rethry z podpisami nazwisk swych 
stały ( H elm old , Saxo-G ram m atyk , D ylm ar i t. p.). 
W  szczegółach czci tćj, w naturze kwiatu, nie żaden ra- 
cyonalny postęp, jak rzekliśmy, lecz odbijane tylko rysy 
ziarna myśli słowiaństwa dostrzedzbv można. Jednym
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np. z rysów, jedną z moralnych cech pierwotnego sło- 
wiaństwa, było, jak wskazują świadectwa: uczucie przy­
rodzonej jedności i miłość jćj. Dawne ludy słowiańskie 
żyły pokoleniami i tylko w czasie potyczek miewały wo­
dzów. Kronikarze byzańscy ilekroć opisują napaści, 
odpory, ugody Słowian, wodzów  ich tylko wymienia­
ją (1). Za zmianą stosunków wewnętrznych na wzory 
sąsiednie, stan żaden nie uległ wzgardzie. Niewiasty 
z pićrwszych rodzin nad Elbą (w słowiaństwie leskićm) 
zajmowały się rolą, zwłaszcza żniwem ( W itykind ks. 2). 
W  Lechii Leszek i Piast, w Czechach Przemysław  powo­
łani byli na rządy od pługa, a suknie ich pierwotnego 
stanu były w skarbcu książęcym chowane, i od czasu do 
czasu ludowi ukazywane. Eneasz Sylw iuss  (papićż Pius 
II) osobiście znajomy z panującym księciem Karyntii, 
wspomina o obyczaju Słowian karynckich, iż po obiorze 
księcia, odziewali go w szaty włościańskie, poczóm jeden 
z włościan przybliżał się i upominał go giestem. Podo­
bne rysy odbić więc tylko mogło, wyrażać i Bogosłowie. 
Jakoż Radegast stojący w Iłetrze, byłto posąg w  posta­
ci chłopa. ( N arusz . 1, 4 3 4 ) .  Kapłan Swiętowitowy 
(w Arkonie) czczony był nad wszystkich królików (2). 
W iarę  swą (za najlepszą ją mając), chciano widzićć po­
wszechną; Świętowit po całych nocach walczył przeciw 
nieprzyjaciołom wiary, i w dowód musiano co dnia rano 
ukazywać ludowi konia upoconego i błotem obryzgane-

(1) Prokopiusz, Jornand. Menander, Theophilactes, Theophan, 
i t. p. „K raje Słowian, mówi Porphirogenila , n ie m ają książąt, 
jedno  żupanów ”: „Ł echitae , m ówi Boguchwała o pierw szych w ie­
kach, nullum  regem  seu principem  in te r  se, tanquam  fratres et ab 
uno patre  ortum  habentes, habere  consveverunt”.

(1) Rex apud cos m odici aestim alionis est com paratione fla- 
m inis. Helmold.



go (1). Przywiązanie do wiary (tojest do tego co uwa­
żali za prawdę) Słowian, Pomorza i Rugii, było jak mó­
wi Helmold i inni: diiksze, zawziętsze, niż całćj reszty 
północy (państw Skandynawskich).

W  ten tylko i temu podobny sposób rozważane być 
mogą szczegóły naszego pogaństwa; chęć oglądania 
i wykładania w nich rozwijanego racyonalnie systemu, 
stała się tylko źródłem szczególnego oślepienia autora, 
i zapomnienia na prostą logiczność śród szczegółów te- 

* go wykładu.
Przytoczymy tu pokrótce te szczegóły i pokrótce roz­

bierzemy je:
P. Maciejowski, juk to już widzieliśmy, zamierzył oka­

zać: iż najprzód przedmiotem czci naszych przodków 
było przyrodzenie , dalej ciała niebieskie, dalej żywioły, 
i wreszcie przyrodzenie, jak mówi autor, z grubizmu 
oczyszczone (tojest oczywiście duch). Nie lubimy chwy- 
tań za słowa, znamy całe ich braki, ich łączność i zna- 
czerffe każdego chcielibyśmy przyjmować w prostocie po­
jęcia, tojest z następnego wykładu. Nie rozumiemy je­
dnak istotnie, dlaczego autor, z pod wyobrażenia i sło­
wa przyrodzenie nie wyjął ducha , a wyjął ciała niebie­
skie i żywioły? Nie rozumiemy tćż, dlaczego oglądał po­
stęp w tych przejściach, które pomyślił? Z wykładu 
wnieść nam wypada, iż pod słowem cześć przyrodzenia , 
rozumiał autor cześć tworów ziemskich tak organicznych 
jak nieorganicznych, i następnie jćj bytu dowodził:

„Ze przodkowie nasi byli czcicielami przyrody, świad­
czą o tćm, mówi p. Maciejowski, nasze kroniki dawne: 
Długosz, Kromer, B łażow ski; świadczą pieśni i klechdy

(1) Saxo G rammatyk.

Tom U. Kwiecień 1848. 18
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ludu, świadczą wreszcie źródła germańskie o pierwo­
tnych dziejach Słowian i Litwinów wspominające.’

Pićrwsi nasi latopisarze nie przekazali nam żadnych 
świadectw o pogańskiej czci naszych przodków. Długosz 
dopićro piszący w wieku XV, tojest w 5 0 0  lat po zga- 
śnieniu w kraju pogaństwa, przekazał szczegóły o niem. 
Długosz przytoczył szczegóły te bez wskazywania źró­
deł, zaczynając tylko od słów „wiadomo jest” (constat 
autem), świadectwo to wszakże, mimo zawiść jaką obu­
dził Długosz Hisloryą swoją, nie było zaprzeczone, 
owszem, przez krytyczniejszych następców wnet powtó­
rzone; świadectwo to nadto podaniami innych plemion 
jest w części stwierdzone, i rzeczywiście za najwierniej­
szą wskazówkę dawnćj czci naszych przodków przyjętćm 
być może. Owszem, z trzech świadków, na których po­
wołał się autor, jeden tylko tenże Długosz pozostać 
musi; Kromer bowiem co do szczegółów mitologii kra­
jowej, powtórzył tylko Długosza, a Błażowski tłumaczył 
Kromera.

„W edług  świadectwa kronik, powiada autor, przod­
kowie nasi czcili Dziewannę, Marzannę, Dziedzilią , któ- 
reto bogiń nazwiska są razem i nazwiskami kwiatów, 
więc czcili kwiaty/’

Długosz twierdzi, iż dawni Polacy czcili boginie Dzie­
wannę , M arzannę, Dziedzilią, i nazwiska te są u nas 
istotnie i nazwiskami kwiatów. Wnieść wszakże winni­
śmy, iż nie na boginie z kwiatów, lecz z kwiatów na bo­
ginie nazwiska te przeniesione być mogły: dowód na to 
jest ten, że pierwiastek brzmienia tych bóstw zgodny z ich 
wewnętrznym znaczeniem, zkądinąd jest nam wiadomy.

Marzanna  bogini śmierci, w waryantach swych Mo­
cna, Morena i t. p., znaną jest u wszystkich plemion
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słowiańskich, a pierwiastkiem jćj brzmienia jest wyra­
źnie mor, śmierć.

W  dźwięku Dziedzilii przebijają się pierwiastki: dzie­
w a, dziad, dziatki, dziedziczyć, związane wewnętrznie 
z znaczeniem bóstwa miłości (1). Dziewanna zdaje się 
być zakończeniem żeńskiem, znanych zapewne naszym 
przodkom wyrazów Deus, Diewas (Bóg); lub też także 
prosto pochodzić od słowa P anna , Dziewa, jak zaś po­
wiada Długosz, by ło przerobieniem z nazwiska Dyanna , 
przez naród obfity w lasy a łowy lubiący.

Kwinty nasze Dzięgiel, Dziewanna, M arzanna nie by- 
łyto więc zapewne boginie, lecz zioła, dla jakichś powo­
dów boginiom tym poświęcone.

Przedstawił dalćj p. Maciejowski pracowicie spisany 
wyciąg zwierząt, ptaków, drzew, kwiatów i t. p. w pie­
śniach ludów słowiańskich ze czcią wspominanych, i ile 
od kar. 4 4 0  —  4 5 7  nazwisk takich przytoczył, tyle bo­
gów przodkom naszym naliczył. Podobnie poparł się
i świadectwami kronik ze zbioru Pertza: „Czczono, mó­
wi autor, za bóstwa (w Słowiaństwie leskićm) lasy i po­
jedyncze drzewa; mianowicie zielone i owocowe, krze­
wy, zioła i t. p. Dowód na to stawia ów święty bór 
[Zulibore) wycięty od Niemców, biały bór, i rozliczne 
miejsca lasami zwane. Dowodem tćj czci jest ów dąb 
poświęcony Najwyższemu  z Bogów, z którego drzewa ro­
biono wyobrażenia bóstw. Dowodem nakoniec jest ów 
orzech czczony na Pomorzu, wierzba, jesion, lipa, głóg,

(1) Jakoż głównie wzywaną była, jak mówi Długosz, o zjedna­
nie potomstwa. Venerem nuncupabant Dzidzietia quam nuptiarum 
Deam exitlim antes, p ro b ' foecunditatem, el filioruin atque filia- 
rum  ab ea sibi deposcebant num erositatem  donari. Dług. Cap. 11.



ziele dzięgiel, ćraiel. Czczono ptastwa.....  czczono zwie­

rzęta czworonożne i t. p. (131).
Świadectwa wzięte z kronik, iż w Slowiaństwie zacho- 

dnićm były dęby i lasy bogom i najwyższemu z bogów 
poświęcotie, p. Maciejowski kładzie za dowód: iż dawni 
Słowianie nie znali ani bogów, ani najwyższego boga, ule 
czcili dęby i lasy. Pićrwej wszakże musiał być znanym 
przedmiot, dla którego dąb poświęcono, niż się znalazł 
dąb poświęcony. Autor w swym wywodzie czci przyro­
dzenia, wyraźnie cześć tworów bóstwom poświęconych, 
z czcią samego bóstwa pomieszał. I dziś lud wiejski 
w swych pieśniach ma takież jak niegdyś szczególnie 
uprzywilejowane , lubione drzewa, rośliny, ptaki i t. p. sił 
im jednak bóstwom właściwych nie przypisuje, i czci ich 
ze czcią Bogu należną wcale nie miesza.

Od czci przyrodzenia mieli przodkowie nasi, według 
założenia p. Maciejowskiego, postąpić do czci ciał nie­
bieskich; dowód zaś tćj czci, ma stawić Swiętowit, któ­
ry według autora był wymawiany Swiatowit, i ozna­
czał zwycięzcę światła.

Uważaliśmy już w innóm piśmie (R ys Ośw. Slow.) iż 
bóstwo leskie Swiętowit przez spólczesnych a siebie 
najbliższych świadków pisanem było Zvantevith, Szvan- 
tevith i t. p., że przeto w składzie jego było wyraźnie 
brzmienie samogłoski nosowćj tojest pierwiastek święty 
nie światły. P. Maciejowski zwraca uwagę, że Czesi ró­
wnie światły jak święty mówią swiety, że w dawnych 
kronikach za g nieraz pisano e; nie dowiódł wszakże, iżby 
samogłoski otwarte, zamieniano w piśmie na nosowe. 
Zwyczaj zaś czeski ostrzega, iż nawet wypisany Swetowit 
mógłby się czytać Swiętowit. Gdyby jednak istotnie bó­
stwo rugijskie imig Swiatowit miało, za pierwiastek je­
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go równie jak światło, mógłby się uważać i świat (1)
i założenie autora o czci ciał niebieskich, w gruncie bez 
dowiedzenia zostało.

Za dowód że nasi przodkowie czcili żywioły, t. j. zie­
mię, wodę i ogień, przytacza autor, iż wspomniana przez 
Tacyta w jego Germanii bogini W arynów Nerta, byłato 
rzeczywiście Herla, tojest ziemia: że są wzmianki o istnie­
niu u Słowian świętych jezior, źródeł i rzék\ że brzmie­
nia Znicz, P eru n , pierwiastkiem było zaiegac i t. p.

Gdyby Waryni Tacyta rzeczywiście w bogini swéj 
Herla czcili ziemię, byłoby to dowodem, nie że przodko­
wie nasi byli czcicielami żywiołów w uosobieniu ziemi, 
lecz że W aryni owi nie byli to nasi przodkowie, bo Her­
ía jestto wyraz starogermański nie starosłowiański.
O czczeniu pnedmiotów świętych, dopiéro mówiliśmy. 
Gdybyśmy święte rzeki, źródła i t. p. uważać mieli za 
bóztwa, za główne siedlisko wielobóztwa musielibyśmy 
poczytać dawną ziemię Izraelską, gdzie w edług  Genesis, 
ledwo nie każdy kamień na uprzywilejowaném miejscu 
leżący, był poświęconym.

Mówi wreszcie i każe nam wierzyć autor ,,iż Słowianin 
czcząc gromy i światło a postąpiwszy w oświacie wniósł,
ii  jest ktoś jeszcze w świecie silniejszy, jest, kto kieruje 
gromem i światłem, i od błyskawicy nazwał go Jesse 
t . j .jesnym  czyli jasnym ". Nie rozumiemy dlaczego w czci 
Swietowita, Peruna, Znicza, widział autor dowody czci

(1) Tw ierdzi wprawdzie p. Maciejowski, że w starosłowiańskićm  
św iat pisał się tylko m ir, że przeto iw iet m ogło oznaczać tylko 
światło, i w dowód tego odwołał się. do pisma M iclosiseha: R adi­
ces Linguae Slovenicae. Odw ołanie się to, całkiem jes t bezzasadne. 
Miclosisch pod wyrazem m ir  nie umieszcza naw et znaczenia świat, 
ale tylko éíp^v7j p a x ; przeciw nie pod wyrazem  świet, oprócz lux  
położone jes t mundus, xoc|/.o;. Míelos. 49—79.
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ciał niebieskich i czci żywiołów, w czci zaś Jesse, widzi 
dowód czci twórcy tvch ciał i żywiołów. Autor odpowie 
zapewne, że wspiera go tradycya o Jesse; przyzna więc 
razem, jak jest mylnera uznawanie za przedmiot czci, t. j. 
za samo bóztwo pierwiastku nazwiska.

Szczegółów założonego systemu nie usprawiedliwił 
więc, jak widzimy, w zasadach swych autor; co zaś do sa­
mego systemu, którego byt miał okazać, ten nietylko nie 
został przez nie sprawdzonym, ale owszem wprost za­
przeczonym. Oddany pracowitemu zbieraniu z kronik 
i innych pomników tych szczegółów, które się daty pod­
ciągać pod przedmiot pierwotnej czci, p. Maciejowski zu­
pełnie zapomniał na ów swój system. Przytaczając np. 
dowody czci świętych rzek, jezior, i t. p. czyli czci wo­
dy, nie wskazywał nawet, że cześć ta była późniejszą 
z daty od czci świętych dębów, lasów, ptaków, i t. p. czyli 
czci przyrodzenia. Od ciał niebieskich mieli postąpić 
przodkowie nasi do czci żywiołów, i w dowód, od Sw ia- 
towita cofa się autor do Herly Tacyta, t. j. wstecz o wie­
ków Xllście. Długosz zapisując tradycye które przetrwa­
ły w kraju, zapisywał naturalnie ostatnie, tojest: szcze­
góły Czci, która była przy rozwiązaniu pogaństwa. P. Ma­
ciejowski miał dowieść, iż przodkowie nasi zacząwszy od 
czci przyrodzenia postąpili dalćj do czci ducha, w świa­
dectwie zaś Długoszowem widzi dowód czci przyrodze­
nia; kiedyż więc miał się rozwinąć ów postęp? Ów jedyny  
Bóg Prokopiusza, to bóztwo Alcis, o którćm powiada Ta­
cyt, iż nie miało wyobrażenia (1), a które będąc w krainie 
Ligiów, było właśnie, jak tego dowodzi p. Maciejowski, 
i jak to już wnosili dawni kronikarze nasi (Sarnicki)

(1) E jus num inis nom en Alcis; nulla simulacra, nullum  pere- 
grinae superstitionis vestigium . Germ. 43.
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w krainie naszych przodków, sąto dawniejsze z daty, od 
Długoszowego świadectwa.

Nie oświecił więc w niczćm p. Maciejowski pierwo­
tnych dziejów wewnętrznych Polski, wprowadzeniem 
swego co do jej religii systemu, i nie dowiódł tego syste­
mu ; stało się toż i przy wykładzie litewskiego pogań­

stwa.
Mitologia litewska była nader ofitszą w szczegóły, zna­

czenie też jej w sobie, według autora, nader znakomit- 
szem było od polskiej. Mitologia litewska, uważa p. Ma­
ciejowski, tern była dla mlodćj Północy, czem rzymska 
dla starego Południa. Mitologia ta była połączeniem 
bóstw wszystkich krajów i ostatecznym systemem nowo 
europejskiego pogaństwa. Jeśli wszakże ztąd należy się 
cześć dla mitologii Litwinów, nie należy się dla Litwi­
nów. Dawni Litwini, uważa p. Maciejowski, nie umieli 
jak dawni Polacy, jak wszystkie ludy starożytności po- 
stępnie swej racyi rozw ijać.

Zacząwszy od czci przyrodzenia  jak inni, postąpili 
wprawdzie od niej do czci ciał niebieskich i czci żywio­
łów, ale nie umieli dojść do czci ducha.

Przytaczamy tu co do tego założenia własne słowa 
autora:

„Spróbuję dowieść, mówi na kar. 497 , że Litwa by­
ła najprzód czcicielką przyrodzenia, później, że ubóztwia- 
ła żywioły i ciała niebieskie, ale z pojęcia o nich nie 
mogąc sobie po narodowemu wyrobić myśli o istności 
jednego Boga, i cudzoziemskie w tćj mierze przypomi­
nając wyobrażenia, sprawiła, że obce te wtręty zagłuszy­
ły raczśj niż rozwinęły wzrost pogaństwa litewsko-na­
rodowego. Bo gdy obczyzna owa nie będąc zrozumiałą, 
nie mogła się spodobać ani oświeconemu obywatelstwu,



ani ciemnemu gminowi, poszJo ztąd, że pierwsze wzgar­
dziwszy nią przejęło się chrześciaństwem, a drugi prze­
jąć się nićm nie chcąc i nie mogąc, trwał przy wierze 
trwogą nabawiającej go i odstąpić się nie dającej”.

Kierunki i wypadki w szczegółach wykładu tego sy­
stemu co do mitologii litewskićj, są dalćj zupełnie tejże 
natury, jak były przy wykładzie polskićj.

W  dowód, że dawni Litwini czcili i zaczęli od czci 
przyrodzenia, przytacza p. Maciejowski szczegóły o mi­
tologii litewskićj przez p. Narbutta zebrane, i tak mówi: 
„Pan Narbutt przywiódł przykłady czci martwych istot, 
jakoto: pola i kamieni, tudzież istot żyjących, jakoto; 
zwierząt, między któremi gady jadowite, węże domowe, 
ropuchy, jaszczurki, trzymały pićrwsze miejsce”; przy­
czyną zaś tego według p. Maciejowskiego było to: ,,iż 
Litwa będąc wielką czcicielką żywiołów, a mianowicie: 
ognia i ziemi, cześć szczególną okazywała istotom, które 
w obu tych żywiołach, według jćj mniemania przemie­
szkiwały” (498). Cześć tworów ziemskich czyli przyro­
dzenia, miała być według założenia  autora w Litwie 
pierwotną; według w ykładu  zaś, była dopićro nastę­
pstwem czci ognia i ziemi, t. j. żywiołów. „Hippaciejow- 
ski latopis, mówi dalćj p. Maciejowski, pisze o Mindo- 
wsie, że on porzuciwszy chrześciaństwo, powrócił do 
ojczystych bogów i czcił: Nienadziewsa, Telewela, Dzi- 
woryksa i Zajęczego; pićrwszćm z tych bóstw byłato za­
pewne Jlledziojna nimfa leśna, drugie to samo co Te- 
wels bożek zdolności do uciech cielesnych; mamy więc 
dowód, że już w pićrwszćj połowie XIII wieku czcił 
Litwin przyrodzenie” (500). Nauczył nas p. Maciejowski 
w dziejach zewnętrznych, że Piteas na kilka wieków przed 
erą chrześciauską widział Litwinów, że w wieku Iszym
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tej ery wspomniał ich Tacyt, i zamierzywszy dowieść, 
iż zaczęli od czci przyrodzenia, zbiera dowody (tojest tak 
mianowane dowody) dopićro na wiek XIIIsty. Cześć ta 
przyrodzenia oraz żywiołów, która u wszystkich ludów 
była tylko momentem przejścia, dla umysłu Litwinów 
stała się, według autora, kamieniem obrazy. „ W  czci tej, 
powiada autor, utkwiwszy L itw a, nie mogła  loicznie 
bóstw swych jestestwa rozwijać, nie mogła naturalnym 
porządkiem rzeczy rozpładniać bogów. Poszło więc jćj 
pogaństwo drogą nadnaturalną, naśladowało mitologie 
obce, przyjmowało w siebie cudzoziemskie bóstwa, po 
to jedynie, ażeby one istniały w nićj bez żadnej koniecz­
ności” (163). Nie wiemy, jakieto mitologie naśladować, 
i zkąd bogów mogła przyjmować po Mendogu Litwa, 
kiedy w wieku tym, sama już tylko była pogańskim kra­
jem, a naokoło było chrześciaństwo? Nie wiemy nawet, 
kto mógł przyjmować tych bogów? Nie lubiło ich bo­
wiem, jak powiada autor w słowach które wyżej przy­
wiedliśmy, „ani oświecone obywatelstwo, ani ciemny 
gmin.” Możnaby, sądzić iż narzędziem tych przemian byli 
kapłani, ale o tych kapłanach w Litwie tak autor mówi: 
„Kapłani litewscy Krywekrywejte zwani, a podobieństwo 
z wielkim lamą indyjskiego Budhy mający , starali się 
tylko utrzymywać cześć żywiołów, i nie dopuszczali ż a ­
dnych odmian." (501).

Na płótnie z takiej treści utkanćm i równie ugrunto­
wanym, skreślił p. Maciejowski swój obraz i figurę pol­
skiego i litewskiego pogaństwa; i obraz ten przedstawił 
nam tylko zamęt rysów i linij, członków bez połączenia 
skupionych, i rozrzuconych bez związku szczegółów, śród 
których odbijają najdziwniej te, które jakieś rozumowa- 

Tom II. Kwiecień 1848. 19
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nia religijne wyrażać na celu miały. Rozdziały o mitolo­
gii pierwotnej Polski i Litwy, są bez zaprzeczenia naj­
słabszą stroną pisma autora. Nie wspominalibyśmy na­
wet całkiem o stronie tćj, gdyby nie przedmiot jćj podsta­
wę dziejów wewnętrznych stanowiący, oraz ten wzgląd, 
iż autor do pomysłów i wykonania tćj części szczególną 
wagę przywiązał. P. Maciejowski określeniu pogaństwa 
Polski i Litwy według powyższych swych zasad, najprzód 
w texcie kart 3 0 ,  dalój w ustępie do 70, w ogóle pra­
wie piątą część swego pisma poświęcił; rozdział opowia­
dający rvsv systemu jednocześnie w oddzielnem piśmie 
drukował, i owszem na "zasadzie tych rysów i tego sy­
stemu, nową oddzielną książkę o mitologii Polski i Litwy 
ogłosić przyrzekł.

Co do praktycznych szczegółów, autor w wykładzie 
mitologii krajowój niejednę trafną (1), lecz niejeden
i całkiem mylny umieścił fakt lub uwagę (2).

(1) Jak np. w ytłum aczenie Sw arazica  jednego  z głównych bóstw 
R ethry  (czytanego dotąd Laurisici), na zasadzie rękopisu  słowiańs. 
z X V I w ieku i popraw nej pisowni D ythm ara w Zbiorze Pertza.

(2) Przytoczym y tu kilka. Na kar. 460 sprzeciwiwszy się pan 
M aciejowski Długoszowi, iż bóztwo Łado  nazwał M arsem  a n ie  
W enerą, m ó w i: „W szystkie zabytki pogaństw a świadczą o tem , 
że Łado kobietą a n ie mężczyzną by ła”. Są istotnie św iadectwa, 
że pod nazwiskiem  Łado czczono kobietę, ale nie wszystkie. S try j­
kowski mówi: „D idis Łado , t. j .  wielki bóg, k tó rem u bieluchne ka­
płony na ofiarę bijali, którego też św ięta od 25 dn ia  m aja aż do 25 
czerw ca obchodzili w karczm ach; a niewiasty i panny na łąkach, 
i po ulicach tańce, ująwszy się około za ręce  stroili, śpiew ając ża­
łośnie a powtarzając: Łado, Łado, Łado, wielki nasz Boże Łado; 
co i dziś jeszcze, dodaje kronikarz, w L itw ie , Żm udzi, lnjlanciech 
i na Rusi lud czyni"; Stredow ski w H ist. Kość. M orawskiej na 
kar. 53 (u Narusz. I I  373) mówi: iż Ładon  u Słow ian toż znaczył, 
co u Greków i Rzymian M ars. ,Jeż e li w ięc Łado m ógł być M ar­
sem  u M orawian, w Inflanciech, na Litwie, na Rusi; nie rozum ie­
my dlaczego m iał się m ylić Długosz, m ówiąc: że i u Polaków był 
M arsem . M amy w języku naszym  im ię Ładysław  sięgające cza-
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Po skrćśleniu w ten sposób, t. j. w tych głównych ry­
sach i na takich zasadach ich, dziejów pierwotnych Pol­
ski i Litwy, i dodaniu szczególnych ustępów; p. Maciejow-

sów  pogaństw a, i nie sądzim y, iżby m atki ludu bitnego m yślące
0 sławie, chciały oznaczać swych synów jako  czcicielów W enery. 
Na ka r. 153 utrzym ując p. Maciejowski bez żadnych dowodów, że 
kapłaństw o na zachodzie słowiaństwa było skutkiem  pomieszanej 
tam litewszczyzny (au tor n ie  wykazał żadnych podobieństw  w n a­
zwiskach, istocie bóztw, obrzędów  i t. p. m iędzy tem  pogaństwem  
a litewskiem ) mówi m iędzy innem i: „iż n ie  mamy dowodów, iżby 
kapłani innych słow iańskich krajów , odróżniali się jak  nadłabań- 
scy od ludu  goleniem  brody”. K apłani zachodni lescy, nie o d ró ­
żniali się od ludu goleniem  brody, ale tem , że owszem w św ietne  
kędziory ją  zawijali. „H ujus (Svantevithi) sacerdos p rae te r com- 
m unem  patriae  ritum  barbae  com aeque prolixitate spectandus 
prid ie  etc”, m ówi główny tej rzeczy św iadek Sa xo  G ram m atyk.

Na kar.445  i innych, uważa autor, iż u nas węże żadnej czci n ie  
odbierały . Długosz wszakże w ks, 1 wspomina „ iż  Ziem iom ysl gdy 
m u  się syn urodził, radził się  wróżków, wieszczków, opętanych
1 tvęiy"\ i dalćj: „iż przy kruszeniu bożyszcz. Mieczysław kazał też 
up rzą tn ąć  guślarzy i wieszczków i tcę iy”. N ie m niejszą więc przy­
najm niej cześć węże u  nas odb ierać  m usiały od tej, jak ą  w edług 
autora m iały: kwiaty, ptaki i inne twory w p ieśn iach  w spom inane.

Na kar. 149 au to r m ó w i: „Słow iańskie pogaństw o żadnego nie 
podaje ś lad u , z któregoby u nas o is tn ien iu  iwiętych, dziewic  czyli 
prorokiń  wnioskować było m ożna”. Kosm us (w Chronicon Bohemo- 
rum ) mówi: iż wszystkie trzy córki K roka były w ro tk i. N ajstar­
sza K azi, m ówi, nie ustępowała Parkom  w sile w ładania losem 
człowieka; d ruga  Theta, wyuczyła lud czcić Dryady, O ready i I le -  
m adryady; trzecia Libussa, dziw iła lud roztropnością, wym ową, 
czystością”; wszakże nieszczęście m ieć  chciało, dodaje kronikarz, 
iż była / 'ythonissą”. T enże mówi o Eum enidach  u Łuczan , które 
um iały n au czać jak  un iknąć  śm ierci na wojnie, jak  la m a iw g zly  
niewidome (ligaturae in v isib les) i t. p. Tradycye te jednoznaczne 
są zapewne w swem źródle z tradycyą u nas o W andzie; jakoż 
i o W andzie  jako o jak ie jś  nadludzką siłę m ającej dziewicy, nasze 
kroniki m ówią. K siążę niem iecki, który przeciw niej walczył, 
m ówią te  kroniki, widząc swe wojsko wracające rozbite, zawołał:

„W anda ziemi, W anda m orzu, Wranda rozkazuje niebiosom, 
W anda i rycerzy n iem ieckich urzekła .”

Mamy w ięc ślady Sybilli i ślady W estalek.



ski położył dalćj w  sw^m piśmie rozdział p. t. koniec
i krytyka badać sów tych dziejów.

Rozdziałowi temu główny zarzut do uczynienia m a­
my ten, iż autor w objaśnianiu swych zdań o pisarzach, 
nietyle miał zawsze na celu pisma tych pisarzy, jak 
własne.

Rozdział ten mógłby się nazwać właściwiej pola ja- 
niem tych wszystkich, którzy od wieku X I I  pisali o dzie­
jach pierwotnych Polski i L itw y lub mitologii ich; tojest 
którzy dotykając tych dziejów, nie wyprowadzali Lachów 
z nad Elby, Litwinów z Grecyi, a w rozwijaniu się ich 
pogaństwa, nie widzieli tych systematów, które autor 
wyłożył.

Połajania te tćm mniej za usprawiedliwione poczytu­
jemy, iż autor zwrócił je zwłaszcza do tych, których ba­
dania i prace w tćj rzeczy, najbliżej celowi odpowiadały; 
a ztąd mimo nawet przypuszczenia mylności zasad, na 
wzmiankę tylko pochwalną zasługiwały. Pod względem 
przedstawienia dziejów pierwotnych zewnętrznych, autor 
tu głównie Naruszewicza; pod względem zaś dziejów 
wewnętrznych litewskich, dzieło p. N arbutta  potępił.

Rozprawa Naruszewicza o dziejach plemion, które na 
ziemi polskiej od pierwszych czasów historyczności, do 
wprowadzenia chrześciaństwa, t. j .  do wieku X I zamie­
szkiwały, jest istotnie znakomitą rozprawą. Pismo to 
w r. 1 8 2 4  przez b. T. P. N. z kilku mappami ręką auto­
ra skreślonemi wydane, i dwa obszerne tomy składają­
ce, jest bez wątpienia najdokładniejszą dotąd z historyi 
naszych dziejów pierwotnych, w jakiejbądźkolwiek mo­
wie wydanych. Nie pominął tu autor żadnego z plemion 
od najgłówniejszych do najdrobniejszych, o jakich wspo­
mniały dzieje: tojest własne lub obce kroniki, roczniki,
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żywotopisma, akta i inne dziejowe źródła do wieków da­
wnych; i historyą każdego od ukazania się do upadku, 
oddzielnie, i ze wskazówką przy każdćm twierdzeniu 
źródeł opowiedział. Mówiliśmy już o charakterze (prze­
sadnym nieraz pod względem wniosków), który odznacza 
krytyczny wykład tego autora; ale nie możemy nie przy­
znać, iż jest krytyczny. Nieraz wprawdzie i Narusze­
wicz szczegółom źródeł zaprzecza; nieraz domysł bez 
pewnych zasad przedstawia (jak np. pochodzenia Lachów 
od Lazióu}(\) i t .  p.); jeśli jednak zaprzecza, tłumaczy się 
dlaczego zaprzecza, a jeśli przedstawia domysł, tedy wy­
znaje jawnie, iż się tylko domyśla. Rozprawę tę jednak 
ściga głównie p. Maciejowski od piórwszćj swćj do osta­
tniej karty; w rozdziale zaś o którym mówimy, tak się
0 nićj wyraził: „Naruszewicz zebrane do dziejów pier­
wotnych zasoby zostawił w rękopisie, które z dwóch tu
1 owdzie różniących się odpisów, wydało T. W . P. N.

(1) Nad m orzem  C zarnem  było królestw o L a zió w , k tórego po­
tęga w wieku Iszym  straszną się naw et staw ała cesarzom  rzym ­
skim (miało to  być daw ne królestw o Kolchów. gdzie było złote r u ­
no, przedm iot w ypraw y Jazona. Prokop.). Obok tych  Łazów, było 
też wykazywane przez geografów państw o Zechów. Poniew aż Do- 
b n e r od Zechów tych wywiódł Czechów, Naruszew icz idąc za 
jego przykładem  wywodził od Łazów Lachów , tw ierdząc, iż ludy 
te  razem  z Hurm ami (którzy jak  wiadom o przyszli z południo- 
w schodu) w wieku IV  do E uropy w prow adzeni zostali. T radycye 
w kraju  o przyjściu Łachów  z południa, czas ukazania się p e ­
w niejszych śladów słowiaństwa w wieku przyjścia H unnów , p o ­
dobieństw o brzm ienia  dwóch plem ion, podobieństw o b rzm ien ia  
sąsiedn ich ; jeś li nie przedstaw iają dowodów , uspraw iedliw iają 
jednak  powody dom ysłu. Na czas. fakt w ędrów ki plem ion z nad 
m orza Czarnego na połnoc, przedstawia naw et Naruszew icz do­
wód dziejow y; p. Maciejowski (który mimo zapowiedzenie rozbio­
ru  wywodów swem u przeciw nych, n ie  raczył naw et praw ie wspo­
m nieć o tym  wywodzie), na fakt w ędrówki plem ion z nad E lby  nad 
W isłę, n ie przedstaw ił równego dowodu.
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Nie uczyniło przez to żadnej przysługi wyjaśnieniu przed­
miotu, a wydając owe piśmidło, ubliżyło powadze wiel­
kiego męża, który w sędziwym wieku, kiedy ustały 
w nim żywotne siły, pozbierał liczne a mało znaczące 
wiadomostki; który nie miał czasu rozważyć swej pisa­
niny i przerobić ją; który drukiem ogłosić jej nie myślał 
wcale” (396). P. Maciejowski w badaniach dziejowych 
nietyle zdaje się cenić prawdziwość dziejowych faktów, 
jak raczćj jakowyś popis; uważaliśmy bowiem, iż nieraz 
czyni zarzut badaczom (jak np. p. Kastorslciemu), iż źró­
dła które przytacznją są powszechnie znane. Zbiór wska­
zówek źródłowych do historyi XIV wieków plemion za­
mieszkujących na ziemi polskićj, od historyka plemion 
tych nie może być uważany za próżny tylko zbiór wia- 
domostek. Naostatnićj (616) karcie pisma swego, zwra­
ca wprawdzie uwagę p. Maciejowski „że Naruszewicz
i piszący po nim historycy polscy, dziesiątą zaledwie 
część źródeł tych znali, które Pertz objął swym zbiorem.” 
Zbiór ten wszakże obfitszy być zaczyna dopiero z wie­
kiem XII, t. j. z wiekiem w którym już się skończyły na­
sze dzieje pierwotne; i prócz kilku cytacyi o Łazach 
w  Niemczech, kilku użytków z rejestrów do kronik Per- 
tza, nie znajdujemy nic prawie więcej w piśmie p. Macie­
jowskiego, czómby zbiór Pertza zbogacił go w badaniu 
właściwych dziejów pierwotnych, nad źródła Naruszewi­
cza. Na zarzut nierozważenia pracy, sam czytelnik za­
pewne odpowiź. Autor, który zostawił przedmiotu swe­
go oddzielne dwa odrobienia (odrobienia te obok wyda­
ne, przedstawiają tylko różność wypracowania lecz je ­
dność zasad), i który nie przestając na opowiedzeniu dzie­
jów swych chronologicznie, dla przedstawienia ich łą­
cznie w danych okresach, kilka map własną ręką uukrć-



ślił, oczywiście więcej nawet niż dostatecznie przedmiot 
swój musiał rozważać.

Równie niesłusznćm jest i potępienie mitologii li­
tewskiej p. Narbutta. Pićrwszy tom wielotomowego 
dzieła tego autora p. t. Dzieje Litwy, obejmuje cały wy­
łącznie jej mitologią. P. Narbutt zebrał tu pracowicie 
wszelkie szczegóły, jakie w  kronikach, pieśniach ludu, 
podaniach, pomnikach i t. p. do przedmiotu tego mógł 
znaleźć; każde bóztwo określał zosobna i szczegółowie 
rozbićra jego znaczenie, brzmienie, nazwiska (ze wzglę­
dem na język litewski i obce); przytacza towarzyszące 
czci bóztwa, pieśni, legendy, obrzędy; ztąd robi wska­
zówki, źródła, a w przedmowie, rzucił myśli o systemie 
tej mitologii. P. Maciejowski, który w wykładzie swym 
religii dawnych Litwinów, korzystał właśnie głównie 
z dzieła p. Narbutta, który nawet korzystał w części 
z myśli tych o jój systemie, i który sam nawet wyznał: 
że „żadnego szczepu słowiańskiego mitologia nie jest tak 
troskliwie obrobiona, jak litewska p. Narbutta”; potępił 
jednak w gruncie to dzieło. „P . Narbutt, mówi autor, 
nie trafił w tćm piśmie do celu. Napisał sporą księgę 
lecz niekrytycznie, rzecz w nićj wyłożył niepraktycznie. 
Błędne są jego mniemani;), a błędne dlatego, że się nie 
wpatrzył należycie w odległych wieków przestwór, i że 
nie rozważył okoliczności, na litewską mitologią wpły­
wających” (495). Traktat Naruszewicza o dziejach pier­
wotnych na ziemi polskićj; tegoż o bogach słowiańskich 
(stanowiący ich część), i mitologia litewska p. Nar­
butta, przez pracowity a krytyczny zbiór szczegółów, 
sąto rzeczywiste skarbce dla literatury krajowćj. D zie­
jopisarz, lingwista, poeta, fdozof, teolog, znajdą każdy
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w szczegółach tych (a mianowicie w szczegółach obu 
mitologij), żywy materyał do swego przedmiotu. W ła ­
śnie do kart Pierwotnych Dziejów p. Maciejowskiego 
stosować się to m usi, iż jakkolwiek więcej cytują i wię- 
cćj dowodzą, żaden jednak z nich prawie, nie może być 

praktyczny  użytek.
Mówiąc o tym użytku przypominamy, iż winniśmy tu 

jeszcze wspomnićć o mappie przez autora skrćślonćj 
a do Dziejów Pierwotnych dołączonej.

Mappa p. Maciejowskiego miała na celu przedstawić 
na jednej karcie naocznie dzieje zewnętrzne Polski i L i­
twy w książce opowiedziane, a mianowicie pięć odmian 
na ziemi Polskićj od wieku Igo do XIgo zaszłych. Trzy 
kolory oznaczające: Littów, Słowian  i Lechów, wyjaśniły 
tu teoryą autora co do miejsc osiedlenia tych plemion; 
liczby rzymskie dodane do nomenklatury (I, II, III, IV, V), 
oznaczyły epokę odmian; liczby arabskie, dawność no­
menklatury.

Mappa ta, jest nam świadectwem pracowitości oraz 
przejęcia się przez autora pomysłem swojćj teoryi; nie 
pod każdym jednak z zamierzonych względów przyniosła 
pożytek.

Zamiar wyjaśnienia rysami zaszłych na ziemi polskićj 
zmian w pięciu epokach, daleko skuteczniej byłby osią­
gnięty, gdyby autor do każdćj z tych epok oddzielną map- 
pę nakrćślił (jak to uczynił Naruszewicz). Wyrażenie tych 
pięciu epok liczbami rzymskiemi, zaledwo z trudnością 
odszukać się dającemi, sprawia: iż czytelnik zamiast oglą­
dania przed sobą pięciu epok, nie widzi żadnćj epoki;
i mappa ta pod tym względem, zamiast objaśnienia textu, 
sama przez text (tojest oddzielny obszerny rozdział) 
objaśnioną być musiała. Przypatrując się oznaczeniom
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liczbą arabską t. j. czasu, historycznego ukazania się no­
menklatur i ubikacyi miejsc, nie jedno pytanie o obja­
śnienie nastręczać się musi, a mianowicie: czemu autor 
chciał ujmować starożytności rzekom? Czemu np. Elbę 
oznaczył rokiem 79  (datą pisma Pliniusza), kiedy ją po- 
kilkakroć wspomniał już Strabon w ostatnim wieku przed 
erą chrześciańską piszący (1)? Dlaczego Lech oznaczony 
rokiem 7 9 0 ,  kiedy piérwszy wspomniał go Ptolomeusz, 
geograf z wieku ligo (2)? Dlaczego C'hronus oznaczony 
rokiem 3 0 0 ,  kiedy go także tenże Ptolomeusz wspo­
mniał między rzekami Sarmacyi? Dlaczego Kraków  ozna-

M ►
czony rokiem 8 9 4  , kiedy autor twierdzi, iż go założył 
Krakus, a o Krakusie tym iż był Gotem, a zatem w wieku 
Iszym czy Ilgim przez przechodzących Gotów tu zosta­
wionym? Czemu Letavia, Leleciciun oznaczone latami 
5 5 2 ,  6 2 0  kiedy nazwisko to miała im nadać legia rzym­
ska w wieku IV przysłana? Czemu Polan Ptolemeusza 
(o czém mówiliśmy już) położył autor w dawnej Ger­
manii, kiedy geograf ten umieszczał ich w Sarmacy i; na-

(1) Np. w ks. VII gdy m ówi iż „ Albios rów nolegle z Renem  do 
oceanu wpada”.... T a Pr¡vo’j  xat tou AX¡3íos r.oxonfi'/ ¿c 7rap«XXT¡Xo« 
ru>{ exEtvu) peí rpoc t o u  oxcavov etc.

(2) System  p. M aciejowskiego kazał mu niszczyć ślady Lechii 
przed-saskićj, tw ierdzi więc, iż gdy: „P tolom eusz rzekę Lech n a ­
zw ał Lichos\ rzeka ta zatćm w wieku II  nic nazywała się Lech 
lecz Lichot Iszy zaś dopiero Paw eł Dyakon historyk z końca w ie­
ku  V lIIgo nazwał ją  ze słowiańska Lech”. M iędzy Lichos i Lech, 
niem a wszakże innéj różnicy, jak między wymową krajow ą imion 
właściwych a zagraniczną; Lichos m niéj naw et jest różne od Lech 
jak  jes t Alvis, A/bis od E lby, Vistillus od W isty. Nazwisko Lech 
n ie piérwszy przytém  Paw eł Dyakon w wieku VIII w ym ienił, 
ale je  z rękopism u biskupa T rew iry  z w ieku VI przytoczył; mówi 
bowiem: ..Biskup T rew iry  opisując wierszem  pielgrzym kę do g ro ­
bu  śgo Felisa w Tours w r. 568 odbytą, wspom ina, iż przebył rze­
ki D raw ę i B yrrhus i m iasto A ugustę , k tóre jest oblane przez rze ­
ki Findo  i Lech". P aw eł Dyakmn, §. X III.

Tom II. Kwiecień 1848. 2 0



wzajem zaś dlaczego nazwisko Guttalus położył przy Nie­
mnie rzece sarmackiej, kiedy Ptolomeusz wymienił go 
między rzekami Germanii? Czemu autor przedstawiając 
z założenia pisma pierwotne dzieje kraju, pominął no­
menklatury Ilelmolda, najszczegółowiej i najmnićj wąt­
pliwie zaludnienie między Elbą i W isłą określające?

Tylko mowa kolorów istotnie wyjaśniła dobitniej teo- 
ryą książki, i (daruje nam autor wyrażenie) wykazała 
tylko tćm jaśniej całe jćj dziwactwo. Jak przedstawiają 
się dziwnie te trzy kolory (plemiona) wzdłuż i wpoprzek 
przestrzeni rozsiane, wzajem przeplatane, z miejsca na 
miejsce jakby balonem przenoszone! Zwracamy tu np. 
tylko uwagę na owe trzy narodki Anglów , Warynów, 
Eudozów, które pośród Germanii Celtyckiej ukazują się 
już nietylko z przygody słowiańskie albo litewskie, ale 
jednocześnie (dwa kolory) słowiańskie i litewskie, jakby 
przez przeczucie mającego nastąpić w wieku XIV połą­
czenia się tych plemion. Zwracamy tćż uwagę na Polan 
ukazujących się na ostatnim krańcu zachodu z rokiem 
dopiero 797  (Ost i Westfalów), których autor nie wiemy 
dlaczego odróżnił kolorem od Leszków, i których uka­
zaniu się dopiéro z wiekiem VIII, tćm trudniej jest na­
znaczyć przyczynę, iż w czasie owym, jak sam autor po­
wiadał, Saxonowie od morza do Elby już od kilku wie­
ków się rozciągali, i że z Lachów najechanych: jedni, we­
dług autora, postąpili już byli nad W isłę, drudzy zmar­
nieli. Wprawdzie liczby arabskie autora oznaczają daty 
nie nastania ale ukazania się w historyi nom enklatur, 
wyjaśniają jednak razem sprzeczności dziejowe z jego 
teoryą.

Takie są główne uwagi, które się nam nastręczyły 
przy odczytaniu pisma p. Maciejowskiego: Pierwotne Dzie­

154 R O Z B IÓ R  D Z IE Ł A



P IE R W O T N E  D Z IE J E  P O L S K I . 155

je  Polski i Litwy. Czytelnik widzi, iż uwagi te  nie do­
zwoliły nam podzielić wszystkich główniejszych zasad 
tego pisma, i widzi razem: iż mieliśmy tylko niemożność, 
nie zaś mićć mogliśmy niechęć tego podzielenia. Wszy­
stkie główne założenia autora, miały tylko na celu roz­
szerzenie i rozciąganie dobrćj sławy przeszłości krajo­
wej, i mogliśmy tylko życzyć abyśmy przekonani zostali. 
Nie chcielibyśmy np. bynajmniej zaprzeczać naszej pier- 
wobytności plemiennej na ostatnich krańcach europej­
skiego zachodu; nie chcielibyśmy zaprzeczać, że dzieje 
przodków naszych tak na północy, jnk na południu już 
były pod piórem Tacyta; że drugiej połowy kraju przod­
kowie służyli już pod sztandarami szlachetnej Grecyi; 
że naszych nierówności wewnętrznych stali się dopie­
ro mistrzami wychodcy sascy. Mielibyśmy nawet rodzaj 
wstrętu występować śród kraju przeciw pracownikowi, 
jakim pod względem usposobienia do badań dziejowych 
nie każda nam spółczesna piśmienność pochlubić się mo­
że, i który dowodząc owćj pierwobytności naszej ple­
miennej na krańcach zachodu, z czujnością i gorliwością 
ściga wszelkie przeciwne temu, zewnątrz kraju ogłasza­
ne twierdzenia.

Wszakże im więcej życzylibyśmy powodzenia autoro­
wi i jego książce, tem więcej żałować musimy, iż grunt 
dobrćj sprawy popsuł przesadą założeń.

Wszystkie główne twierdzenia, które położył p. Ma­
ciejowski o dziejach pierwotnych, jak  widzieliśmy, bez 
dowodów je  położył. Co miało być dopiero wypływem, 
autor przyjął za źródła; przypuszczenia z góry wziął za 
pewniki i z tego stanowiska skreśliwszy text dziejów 
pierwotnych, dał nam pismo raczej ze sfery poetycznej 
jak historycznej.



Autor usprawiedliwiał wprawdzie cytacyami i dow o­
dami szczegóły pochodne; system jednak usprawiedli­
wienia tak szczegółów tych, jako też niekiedy i głównych, 
nie wpłynął na stwierdzenie założeń. W  rozumowaniach 
wewnętrznych, autor zapominał niekiedy, widzieliśmy ,
i zapominał zwykle na wynikłość. W  usprawiedliwie­
niach zaś zewnętrznych za dowody już przytacza domy­
sły, ju ż  źródła w rozumieniu ich mylnćm, już źródła któ­
re nie istnieją , już jedne i też same przytacza raz w je- 
dnćm, drugi raz w irinem rozumieniu (1). P. Maciejow­
ski zapewne odpowić n a m : że równe omyłki, trafy, 
w obszerniejszej badawczej pracy nieuniknione są; iż są 
nieraz skutkiem przygody, skutkiem cytacyi z pamięci; 
iż nieraz potrzebą jest  pewna śmiałość w użyciu źródła; 
iż jeśli się ma przekonanie o prawdziwości systemu, nie­
jakie nagięcie świadectwa jest użytecznero; że wreszcie 
sąto skazy, przygody, drobiazgowym badaczom wszelkie­
go kraju, by nawet najznakomitszym spólne; nie zaprze­
czymy temu, ale dodamy: iż to tćż jest źródłem zwłoki 
w odkryciach prawdy. Nie fakta do systemu naginać, ale 
odkrywającym się faktom system poświęcać, taka tylko 
być może droga badań żywotnych.

Kończąc to, nie potrzebujemy dodawać; iż pismo
o którem mówimy, jest dziełem znanego już z prac i hi­
storycznych zasług autora, i że przeto lubo nieusprawie* 

dliwione w zasadach, nie jeden zasób, nie jednę prawdę 
uboczną do sfery badań dziejowych przynieść musiało.

i l )  W zm iankując np. na kar. 289, iż w kraju słow iańskim  nad 
Bałtykiem  nie znano daw niej żelaza, cytuje au tor św iadectwo Te- 
ofilakta. Na kar. zaś 430,w sprzeczce przeciw  Lischow i o grobach 
słow iańskich na Zachodzie, wzm ieniwszy o znajdowaniu się tam 
żelaza, au tor m ówi; „duby więc praw i Teofilakt, iż nad Bałtykiem  
żelaza nie było”.
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Jakoż takiemi rzeczywiście w  nićm są np. zbiory faktów 
co do miejscowości słowiańskich na Zachodzie, co do 
zabytków języka, co do słów uprzywilejowanych w pie­
śniach, powieściach i t. p.; takiemi są rozdziały przed­
stawiające szczegóły kraju z wieków pewniejszych, 
w świadectwa bogatszych; takiemi są rozrzucone, czę­
ściowe domysły, częściowo uskuteczniane badania; takie­
mi są wreszcie wszystkie Ustępy do dziejów zewnę­
trznych, i w części wewnętrznych, które nie mając na ce­
lu przedstawiania twierdzeń a priori, rozbierają tylko 
zadania historycznie. Dodać też winniśmy, iż wykład p. 
Maciejowskiego opowiedzianym jest od początku do koń­
ca stylem czystym i zwięzłym, styl głównych history­
ków rzymskich przypominającym.

Co do cechy wreszcie wewnętrznej ogólnej krytycznej,
o tej już rzekliśmy. P. Maciejowski w piśmie Dzieje 
Pierwotne postawił pierwsze kroki okresu krytyki nowej 
twierdzącej. Treść pisma tego dowodem jest wprawdzie, 
iż sąto kroki dopićro pićrwsze; dozwala nam jednak ra­
zem przeczuwać całą znakomitość dalszą tego okresu.
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KOSZATKI

W  L A S A C H  L I T E W S K I C H .

fC ołidfan& po Ar-. ¿Tyzen/tO M za.

Udc zytując zeszyt 8 4  Biblioteki Warszawskiej na mie­
siąc grudzień 18 4 7  r. wydany, szczególniejszą zwróci­
łem uwagę na Doniesienia w przedmiocie Historyi N a tu ­
ralnej; które z tćm większą zajęły mnie przyjemnością, 
że wyszły zpod pióra krajowego naturalisty, i że zawie­
rają fakta krajowe okiem biegłego znawcy sprawdzone. 
Szczegôlniéj zaś zajmujące opisanie koszatki połchy, obu­
dziło we mnie chęć opowiedzenia tego, co wiém o ko- 
szatkacb w naszych litewskich lasach mieszkających. 
Postrzeżenia moje w ciągu lat z górą trzydziestu zbiéra- 
ne, posłużą za dopełnienie tych, które uszły wiadomo­
ści professora Wagi.

Zwierzątka te są może pospolitsze, aniżeli się być 
zdają; lecz nie są tak łatwe do wyśledzenia, bo żyją 
w lasach gęstych, od wsi odległych, w dzień zawsze 
ukryte, w nocy na żer wychodzą i tylko przez pół roku
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jawnie ¿yją: a nie przynosząc ani szkód ani pożytków 
żadnych, nie są poszukiwane od ludu wiejskiego. Owoż 
teto są przyczyny niepewności, jaka o ich bycie, nietylko 
u nas, lecz i w wielu innych krajach mnićj więcej pa­

nuje (*)•
Nic ma u nas przekładu, uby koszatki z kryjówek 

swych zimą wychodziły; od października aż do końca 
kwietnia, w stanie zupełnego odrętwienia czyli letargu, 
bez najmniejszej oznaki życia większą część roku prze­
pędzają; owszem marzną nawet, jak płazy i węże, nie 
tracąc wszakże sity życia, która za powrotem stosownćj 
temperatury, znowu się w nich objawia. Z pewnością 
twierdzić nie mogę, aby wszystkie gatunki koszatek na 
zamarznięcie były równie wytrzymałe; naturaliści bo­
wiem żadnej o tem nie czynią wzmianki, a moje własne 
doświadczenia, czynione na koszatce orzechowćj, dosta­
tecznie mnie o tak godnym podziwienia wypadku zape­
wniają.

(*) W ówczas dopiero podobne istoty, nab iorą  u nas rzeczyw i­
stej w artości i śledzone będą  okiem badawczym , kiedy się w k ra ­
ju  naszym zam iłow anie nauk przyrodzenia choć cokolwiek roz­
szerzy. Dziś jeszcze pod tym względem, za wielu ucywilizowa- 
nemi narodam i daleko stoimy. Świeżym tego dowodem  jest m il­
czenie obojętne katalogów księgarskich, naw et kronik naszych 
literackich; które nietylko że n ie w spom inają ,a le  może i n iew ie ­
dzą, że już  od roku wyszło nowe dzieło , w przedm iocie dotąd  
praw ie n ietkniętym  w języku naszym. Dziełem tem  jest Mastolo- 
gia czyli historya naturalna zw ierzą t ssących, wypracowana przez 
pana Gustawa Bclke, naszego ziomka, obyw atela i urzędnika gu- 
bern ii Podolskiej. Nie tu jes t m iejsce rozbioru tej chw alebnej a u ­
tora pracy, godna albowiem  porządnej recenzyi, oczekuje aby 
Biblioteka W arszawska, tylu współpracowników uczonych w gro­
nie swem licząca, pośw ięciła m u zaszczytną kartę  \

* Jednocześnie z niniejszym artykułem  i  W ilna nadesłanym , Redakcya 
otrzym ała e*emplarz Mastologii p a n aB e lk eg o , nadesłany z Kamieńca I'o 
dolskiego, i n is omieszka ogłosić wkrótce swoich uwag o lim  ważnem 
dziele. p. R.
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1. Koszatkę połchę (*) M yoxus glis. piérwszy raz otrzy­
małem w roku 1 8 0 5  w darze od pułkownika Ambroże­
go Kadłubiskiego; złowioną była w borze sosnowym, do 
majętności Wojtkuszek należącym, blizko miasta powia­
towego Wiłkomierza. P. Kadłubiski utrzymywał ją na 
cienkim dwułokciowym łańcuszku, a pomimo, że nigdzie 
skryć się nie mogła i ciągle była między ludźmi, jednak­
że ani trochę się nie oswoiła, bo chrących ją ująć Inb 
pogłaskać, zażarcie kąsać usiłowała.

U mnie przez lato, przykutą był.» za koniec łańcuszka 
w oknie otwartćm, zk.jd do wolności tęskniąca nieraz 
chciała wyskoczyć, lecz zawsze łańcuszek sprzeciwił się 
zamiarom ucieczki; i tak biédne zwierzątko częstokroć 
prze* chwilę za oknem wisiało, lecz prędkim zwrotem 
czepiąc się po łańcuszku, z niewymowną szybkością po­
wracała na okno. Co w początku robiła w zamiarze 
oswobodzenia się od niewoli, to późnićj zamieniła na 
pewien rodzaj gimnastyki; zapewne z potrzeby ruchu. 
Nakoniec, gdy w podobnej igraszce łańcuszek się zer­

(*) Opisanie Rzączyńskiego koszałki, tak  je s t dw uw ykładne, 
że do dwóch gatunków  zarówno zastosowane być może. Lecz gdy 
on jako synonim ę cytuje Mus avellanarum  G esnera, ju ż  w ątpli­
wości n ie ulega, że chce m ów ić o koszatce orzechowej M yoxus  
nitela. D rugiego nazwiska koszałka  tru d n o  wyprow adzić pocho­
dzenie; chyba przypuszczając, że zwierzątka lubiące owoce, plą­
d ru ją  po koszach, w k tórych te zwykle u trzym yw ane bywają. Ko- 
szatka zaś prof. Jundziłła , nie jes t bynajm niej przekręceniem  wy­
razu koszałka, lecz dosłow nie wzięta z synonim ów BufTona (I lis t. 
N al. des Quadrupèdes, tom  II, str. 352), gdzie ten au to r cytując 
Rzączyńskiego pisze: en polonais koszałka  (wiadomo, że w alfabe­
cie francuzkim , głoska l  nie znajduje się). T rudn ie j dom yślić  się, 
zkąd wziął prof. Ju n d z iłł nazwisko gatunkow e połcha  : tego w ża­
dnym  rossyjskim słowniku n ie znalazłem . Rossyanie tę koszatkę 
nazywają C o h h , śpioszka. Pallas za nazwania rossyjskie podaje: 
Zetnlanaja Biełka, ziem na wiewiórka: a jako  słow iańskie przyta­
cza Puch. To ostatnie zdaje się  być źle wym ówionym  wyrazem 
èpiuch ludu  galicyjskiego.
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wał koszatka moja nazawsze uciekła do lasu. P. Ka- 
dłubiski często mi powtarzał, że na Ukrainie, zkąd*sam 
był rodem, a mianowicie na Polesiu W olyńskićm, poł- 
chy nie są rzadkie, i że ich tam popielicami (*) nazywają.

Co do kształtu barwy i obyczajów tego zwierzątka, 
w tćm professor W aga ciekawość czytelników dostate­
cznie zaspokoił. Dodam tylko: że moja koszatka była ko­
loru czvsto popielatego; być więc może, iż ta, którą profes. 
Waga posiadał, wycierając się po rozpadlinach pieca, 
sierć swą zabrudziła (**); tudzież, że pokarmy twarde, jak

(*) I  to nazwisko- należałoby przy koszalce tu  opisanej zosta­
wić, jak  to ju ż  uczynił prof. Zawadzki; bo futra od kuśnierzy  n a ­
szych popielicam i nazywane, pochodzą z w iew iórek pospolitych, 
które jak  wiadomo w krajach północnych przybierają na zim ę 
popielataw ą barw ę. G esner nawet w opisie bardzo wątpliwego 
szczurowatego zwierzątka Mus ponticus, przywodzi polskie nazwi­
sko popielica, k tóre żc m ogłoby u jść za koszatkę połchę, dosyć 
spojrzeć na m izerny drzew oryt jego, m ający wielkie do niej podo­
bieństw o. Odczytując niedaw no Dzieje K orony Polskiej i W . ks. 
L itewskiego od r. 1380 do 1535, przez B ernarda z Rachtam owic 
W apowskiego po łacin ie pisane, a przez M ikołaja Malinowskiego 
na polski język przetłum aczone, znalazłem  w sposzycie Iszym , na 
str. 80 taką o popielicy w zm iankę: „W ydaje  nadto Litwa sobole, 
kuny, gronostaje, popielice, któreto  zwierzątko greccy i łacińscy  
pisarze czarnom orskiem i m yszam i niegdyś nazywali; ich skóry są 
w wysokiej cenie, większa ich wszakże ilość znajduje się w głęb- 
szćj Sarm acyi” i t. d. T u  w yraźnie W apowski m ówi o Mus pon­
ticus, k tórem u Rzączyński najniew łaściw iej polskie nazwisko po- 
latucha  daje; Gm elin go zaś za odm ianę w iewiórki pospolitej (Sci- 
urus varius) poczytuje.

Jeśliby  więc nazwisko rodzajowe koszatka, przez sam ą wzię- 
to ść  od lat tylu upoważnione, m iało na przyszłość odm ianie uledz, 
n ie innebym  obrał jak  to, które prof. Zawadzki podaje; a to d la­
tego. że je s t narodow e, i że charakterystycznie objaśnia przym iot 
przyrody tych zw ierzątek. I wówczas nazw ałbym  trzy u  nas zn aj­
d u ją c e  się  koszałki: l )  śpioch popielica, Zawadź. 2) s. orzechowy, 
3) spióch płow y.

(**) T rudno  przypuścić, ażeby nie ju ż  naturalisty, ale i czyjekol- 
wiek oko, mogło ubrudzenie  się zwierzęcia wziąć za naturalny

Tom II. Kwiecień 1W8. 2 1
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orzechy, cukier i chleb suchy, w łapki przednie ujmu­
jąc, w ten sam sposób jak wiewiórki jadła; przeciwnie, 
zaś, ciasto w mleku rozmiękczone, pożywała w miseczce 

szczurzym obyczajem. W  lat kilkanaście póinićj, przy­
słano mi ze Żmudzi skórkę takićjże samej koszałki, lecz 
tak źle zdjętą i przez psa który ją schwytał poszarpaną, 
iż nie mogłem jćj użyć do zachowania w zbiorze moim.

2. Koszałka orzechowa (M yoxus nilela, le Lerot Franc.) 
od poprzedzającej mniejsza; z wierzchu orzechowo-sza- 
rawa, spód ciała, policzki, boki szyi i łapki białe; wąsy, 
smuga przez oko ciągnąca się w tył poza uszy, tudzież 
połowa ogona z wierzchu czarne; ogon mniej odziany jak 
u połchy, od spodu biały: uszy wielkie, nagie; z postaci 
więcej do szczura niż do wiewiórki podobna. Koszatka 
orzechowa od połchy mniój dzika, zbliża się do mieszkań 
ludzkich; lubi w ogrodach fruktowych przebywać, zwła­
szcza w porze dojrzewania owoców; z tych najdojrzalsze 
wybiera i więcćj psuje aniżeli na swój obraca pożytek, 
wgryzając się do jąder, które jój lepiej nad sam owoc 
smakują. W  krajach południowych prawdziwą jest klę­
ską na brzoskwinie, śliwki i migdały; u nas na jabłkach, 
gruszkach i orzechach przestawać musi.

Ta, którą dostałem w roku 1828  pod koniec sierpnia, 
złowioną była w majętności Cerkliszkach, blizko miasta 
powiatowego Swięciany. W kradła  się do składu owo­
cowego, i tam po wyrządzonych szkodach dostrzeżona,

kolor jego. Dotego, prof. W aga wyrażając się (str. 506) o kolorze 
połchy, gdy dodaje, że ma kolor i spojrzenie szczura, uważa to 
ostatnie zw ierzę w porów naniu z w iew iórką, względem której 
szczur jest popielatym  (kolor główny), a  wyrażenie Desm aresta, 
które (tamie) przytacza; ciało brunatno-szaro-popielate, jes t zwy­
kłem  u naturalistów , chcących niety lko kolor główny, ale i przy­
mieszki m odyfikujące go oznaczyć, R-



pojmaną żywa została. Zamknąłem ją  na niejaki czas po­
między podwójnemi oknami, gdzie żyła wolna przez mie­
sięcy parę, nie okazując chęci oswobodzenia się ucieczką; 
nie tłukła się o szyby, nie gryzła ram od okien. Późnićj 
urządziłem dla niej mieszkanie z małego drewnianego
0 jednym otworze pudełka, wzniesionego na łokieć od 
poziomu okna, do którego po drabince wchodzić mogła. 
Prędko się z tym nowym oswoiwszy przedmiotem, za­
częła don znosić pakuły, w kącie okna umyślnie poło­
żone; zwijając je w małe kiębuszki za pomocą pyszczka
1 łapek, w przeciągu jednej doby usłała sobie miękkie, 
ciepłe, kuliste gniazdo. Po ukończeniu roboty, coraz 
to rzadzićj do napoju i jadła schodziła, czasem dni kil­
ka nie było jej widać. Nareszcie, gdy nastały przymroz­
ki, już się więcej nie pokazała. W tedy zajrzałem do 
kryjówki, a po rozgarnieniu pakuł, widząc że zwierzątko 
w kłąb zwinione, w stanie jest zupełnego odrętwienia, 
odłożyłem me poszukiwania do późniejszego czasu.

W  grudniu dopiero, gdy termometr wskazywał więcćj
12  stopni zimna, a woda w miseczce pomiędzy oknami 
zupełnie zamarzła, wyjąłem koszatkę z gniazda; lecz ja­
kież było moje podziwienie, gdy ją znalazłem wskroś 
mrozem przejętą, i jak kość stwardniałą. Sądziłem, że 
już nie wróci do życia. Nie tracąc wszakże nadziei, poło­
żyłem ją w miejscu ogrzanćin na stopni 14 Reaumura. 
Po kilku godzinach, skoro przekonałem się że zamróz 
z mej wyszedł, że już była miękką i podatną, wziąłem 
¿piłkę i ukłółem ją kilkakrotnie, chcąc doświadczyć czu­
łości; lecz napróżuo, bo martwą jeszcze była.

Postanowiłem jednakże z cierpliwością największą cze­
kać pierwszych zjawisk życia. Zbliżyłem ją do pieca,
i po upływie kwadransa dojrzałem inałoznaczny ruch
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w szczęce górnej; po chwili, pyszczek cokolwiek rozwar­
ła; nieco później, poczęła spazmodycznie zićwać i trząść 
łapkami przedniemi; dalćj otwićrała i przymykała naprze- 
mian wielkie wypukłe swe oczy, z pociąganiem wszy­
stkich członków ciała.

Ruchy te objawiały wyraz ciężkiego cierpienia i trwa­
ły około godziny. Naostatek gdy zupełnie się rozbudzi­
ła, nagłym ruchem obróciła się na łapki, usiadła, oglą­
dała się na wszystkie strony; a upatrzywszy moment, 
kiedy osoby na to widowisko patrzące od stolika odstą­
piły, zeskoczyła jednym susem i w ciemnym skryła się 
kątku.

Natychmiast podano jćj pokarm i napój; piła z upra­
gnieniem, a potóm wzięła się do jedzenia. Przez dni kil­
ka zostawiłem ją wolną w pokoju, gdzie obrawszy so­
bie miejsce przy • piecu, cały dzień spokojnie siedziała, 
w nocy zaś wszędzie jej było pełno i bynajmniej do snu 
skłonności nie okazywała; a ż gdy powtórnie zamknąłem 
ją między oknami, uczuwszy zimno, pobiegła natych­
miast do gniazda, i już z niego nie wyszła.

W  lutym, podczas największych mrozów, znowu 
wydobyłem ją  z gniazda, równie jak pierwej zmarzłą; 
a że miałem zamiar wypchać ją do zbioru mojego, nie- 
chcąc jej męczyć żyjącćj, jeszcze nieodmrożoną na wskroś 
igłą bez śladu krwi w zadanćj ranie przeszyłem, i tak 
przebitą położyłem w cieple, aby odmarzła. Lecz w go­
dzin kilka nad moje spodziewanie, ruszać się zaczęła.

Ciekawy był to moment, w którym powrót do życia 
z oznaką blizkiego skonu jednorzasowie się objawiał. 
Najprzód krew okazała się w pyszczku; potćm naprze- 
mian po sobie następowały: to poruszenia budzącćj się 
ze snu z trudnością i pociąganiem, to konwulsyjne przed­
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śm iertne członków drgania; te  nakoniec przy coraz obfit­
szym krwi upływie przemogły, i po krótkićj chwili ko- 

szatka żyć przestała.
Odtąd otrzymałem jeszcze z miejsc różnych trzy ko- 

szatki orzechowe: z tych jednę, jadąc do W ilna traktem  
święciańskim udało mi się odebrać od ptaka drapieżne­
go jeszcze wpół żywą. Znajduje się ona teraz w muzeum 
zoologicznym uniwersytetu kijowskiego.

3. Koszatka płowa (M yoxus muscardinus, le Muscar- 
din Fran.), z wićrzchu rudawo p łow a, od spodu biała; 
ogon ma długi, lepićj odziany niż u koszatki orzechowej; 
oczy wielkie, czarne; uszy m ałe, zaokrąglone; kształt
i wielkość myszy domowej; najmniejsza w rodzaju. Ko­
szatka płowa zdaje się być wszędzie od obu poprzedza­
jących rzadsza, lecz na zimno wytrzymalsza, bo Retzius 
ją  tylko jednę w Faunie szwedzkićj vvymienia. Jedyny 
dotąd esemplarz dostał mi się w roku 1842  dnia 2 0  
sierpnia. Znalezioną została w głębokiej po kartoflach 
jam ie (*), wykopanej na wzgórku piaszczystym, pośród 
małego sosnowego lasku tuż pod wsią Aułasami, o pół 
mili od mieszkania mojego. Zauważyć tu  muszę, że ani 
w tym lasku, ani na milę wokoło, leszczyna nie rośnie.

(*) Zdarzenie to myśl m i podało łow ienia m ałych zw ierzątek 
podobnym  sposobem . W  tym zam iarze kazałem  pokopać doły, 
od dwóch do trzech łokci głębokie, po lasach, ogrodach i m iędzy- 
polowych zaroślach , na m iejscach wzgórzystych. Skutek zupełnie 
odpow iedział na<iziei mojźj, bo d o w ied z ia łe ś  się, że są u  nas, 
m ianow icie z familii szczurowatych gatunki takie, których szuka­
jąc , raożebym  nigdy nie spotkał. Doły kopać potrzeba zawczasu 
przed  skończeniem  żniwa, o ścianach prostopadłych, a naw et je -  

, żeli g ru n t jes t tęgi, do środka trochę pochyłych, aby zw ierzątka 
w padłe w ydohyć się  n ie m ogły. Na dno dołu, dobrze jest w rzucić 
garść  suchych grochow in i cokolwiek rozm aitego ziarna. Jam y 
takie odwiedzać należy codzien z rana, gdyż jeżeli się to przez 
dni parę nie uskuteczni, w iększe gatunki pozajadają m niejsze, lub 
w ygrzebią sobie ukośne nory  aż do samej pow ierzchni ziem i.'
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Niedługo się jej posiadaniem cieszyłem. Piękne to 
zwierzątko trzymane w klatce, potrafiło się wygryźć
i gdzieś tak się w pokoju skryło, iż pomimo najusilniej­
szego starania, znaleźć jćj nie mogłem. Po tygodniu do­
piero niespodzianie ukazała się na biurku pomiędzy ró- 
żnemi sprzętami; nie mogąc jćj schwytać, zastawiłem na 
noc pułapkę, do którćj nazajutrz mysz zwyczajna wpa­
dła, a koszatka już się więcćj nie pokazała.

Gdy sam nie miałem zręczności czynienia postrzeżeń 
nad fenomenami odrętwienia jej zimowego, przytoczę 
tu doświadczenia p. Lorlet (*), odbywane od dnia 25  
października 1843  roku, kiedy zwierzątko na zimę le- 
targicznie usnęło, aż do początku czerwca. Do obser- 
wacyi użyty był term om etr stustopniowy.

T em p era tu ra  T em pera tu ra
« powietrza. zwierzęcia.

Od 2 8  listopada do 6  grudnia 11,9 . 12 ,2 .

T) 17 grudnia „  2 4  „ 12,3. 11 ,9 .

» 5 „ „ 15 stycznia 7,3. 7 .

yy 17 stycznia „ 6 lutego 8 ,4 . 8 ,5 .
W  chwilach p^ebudzenia siç :

Od 7 stycznia do 9 stycznia 11 ,6 . 3 2 .

V 15 „ » 2 7  lutego 7 ,5 . 3 0 ,2 .

» 16 „ » 27  marca 9 . 3 5 .
Od 2 0  lipca aż do końca września, zwierzątko cią- 

• *
gle było rzeźwe i nie okazywało żadnych symptoma- 
tów letargu. Pow rót tego stanu znowu 15 października 
jak w roku przeszłym nastąpił.

(*) Annales des Soc. phys. et natur, d’agriculture et d'industrie  
publiées p a r  la Soc. roy . dagriculture de Lyo n , V IL  1844, p. 153 
et 430.



KRONIKA LITERACKA.

Obrazy z  Państwa Flory. W arszawa w drukarni Stan.
Strąbskiego, 1848 , str. 117 w 8ce.

«/ ■ *..........  . • *

K tóżby  z nas nie rad był uznać chluby własnej w tej nie­
zwykłej pisrn mnogości, któremi same warszawskie drukar­
nie co rok hojnićj, powszechną chciwość czytania usiłują 
nasycać? Zaiste, szereg ich w katalogu księgarskim świe­
tnie przedstawia wzrost literatury krajowćj, ale zacznijmy 
szacować te płody wewnętrznie, a zawołamy: czyto nasz 
język nigdy się tak nie ustali, ażeby nie przyjmował w każ­
dym niema pisarzu prawodawcy nowegoY nigdyż nie sta­
nie się tak pewnym, ażeby to tylko wyrażał co autor wyra­
zić nim pragnął?^tak giętkim, ażeby nie było odcienia myśli 
niepodobnego do wydania po polsku; tak szlachetnym, ażeby 
rzecz nim napisana budziła w czytelniku uczucia wyższe; 
tak harmonijnym,ażeby porywał i zniewalał? Zawszeż dzie­
ła nim pisane mają być partactwem w porównaniu z temi, 
które codziennie przybywają literaturze narodów obcych?

W  rzeczy samśj, większą część tych nowych pism druko­
wanych, odznacza albo gruba niewiadomość ich autorów 
i płytki sąd o rzeczach, albo wysokie niedbalstwo językowe, 
tak, że kiedy przyjdziesz do księgarni, przeczytasz tytuł 
i pićrwszą kartę książki polskiej, którą ci tam za nowość li­
teracką podadzą, tylko w tem cała korzyść i pociecha two­
ja, że zawołasz: ja k  t i i  wielu 'pisze!



Jakaż więc radość, kiedy w tćj przepływającej ciżbie li- 
zyonomij zchorzałycb, ujrzy się coś zapowiadającego życie 
trwałe i niejednemu pokoleniu użyteczne?

Nie umiem nazwać uczucia jakie mnie przeniknęło, kie­
dym pićrwszy raz przeczytał te, o których mam mówić, 
Obrazy z Państwa Flory. Było ono zbiegiem zadziwieni* 
i uradowania mocnego. Nie zginie mój język! zawołałem; 
jest on już przygotowany do wyrażania dzieł nieśmiertelnej 
trwałości, mimo wasze kłopoty, niewyćwiczeni pisarze, 
którym owo się i owo nie zawsze tak na zawadzie, jak złój 
tanecznicy rąbek. I z podwojoną uwagą a zawsze jedną 
rozkoszą, zacząłem powtórnie czytać piękną przedmowę do 
Obrazów z Państwa Flory.

Skromny autor nie wymienił swojego nazwiska, ale 
wszystko oznajmia, że Obrazy z Państwa Flory wyszły z pod 
pióra bardzo wydoskonalonego dłngićra i pełnćm usiłowań 
pisaniem. Sąto wspomnienia kilkuset najpiękniejszych ro­
ślin, ułożonych w abecadłowy porządek, według syste­
matycznych nazwisk gatunków. Nie pierwszyto już autor 
zbićra dla literatury naszćj materyał na polu botaniki do 
ułożenia dziełka, które miłośnikom tśj pięknej umiejętno­
ści przyjemność sprawia (1). Ale jeśli dawniejsze tylko bo­
tanikę na celu miały, to podoba się wszystkim, bo z piękno­
ścią przedmiotu dziwnie umiało połączyć piękność wymo­
wy i poezyi. W prawdzie zbyt krótka, zbyt wyciągowa jest 
ta praca, ażebyśmy nią śmieli przedłużać szereg dzieł bota­
nicznych w  literaturze naszćj; lecz i najzaciętszy stronnik 
naukowej ścisłości złoży hołd autorowi, bo uczuje może ró­
wno z nim szacunek dla swojćj uluhionćj nauki, ale go ni­
gdy serdecznićj nie wynurzy. Dla autora Obrazów roślina 
jest tylko składem piękności, kolebką wspomnień, emble­
matem uczuć; a przecież ten poeta tłumaczy się wszędzie 
językiem tak poważnym, tak naukowym, jakby świeżo od-

(1 ) Z podobnego stanowiska zapatru ją się na rośliny: Zasady 
plantacyj w iejskich przez W . S. wydane w W arszawie r. 1806.— 
B otanika d la  płci pięknej p. Podym owicza, 1834, 2 tomy. — Bota­
nika popularna p. Pisulew skiego, 1845.
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szedł od grona Linneuszów i Dekandolów. Oto jak botani­
kę określa: „Botanika (mówi), której zamiłowanie w dzi­
siejszych czasach tak się upowszechniło, jest jedną z najpię­
kniejszych gałęzi w dziedzinie nauk przyrodzonych. Przed­
miotem jćj jest opowiedzenie historyi życia roślin, we 
wszelkich stopniach i przemianach, życia które mgłą taje­
mnicy nieraz okryte, nieinniój przeto cudowne i zadziwia­
jące przedstawia zjawiska. Roślina, ów utwór półsenny 
matki przyrody, przeznaczona upiękniać ziemski nasz po­
byt, godną jest zaiste najgłębszej rozwagi; nic przeto dzi­
wnego, że w dzisiejszych czasach rozbioru i myślenia, stała 
się przedmiotem tylu postrzeżeń i uwag; żałować tylko wy­
pada, że poznanie botaniki, tak wielkie dziś przedstawia 
trudności. Nauka chcąc przyjść w pomoc pamięci, kamien­
nym murem etymologii otoczyła dziewiczą Flory krainę.” 
Tu z wymową i wzruszeniem użala się autor nad nieprzy- 
stępnością dróg, któremi botanicy dochodzą do oznaczenia 
i uporządkowania roślin (1); ale wkrótce postrzega się, i tak 
dalej mówi: „Wszystko to jest rzeczą okropną, nieszczę­
ściem jednak potrzebną: podziwiać niejeslto  znać; dla do­
kładnego zaś poznania, porządek i metoda są riieoilzowne- 
mi. I w rzeczy samej, jak tu poznać 20,000 gatunków ro­
ślin (2). nie podzieliwszy ich na pewne klassy? Smutnato 
ale dowiedziona, niczein nieodparta prawda, że nawet 
w państwie roślinnćm, wolnern od uprzedzeń i namiętno­
ści, rozróżnienie jest potrzebnem. Etymologia była więc 
konieczną, a zatćm w imię miłości pięknej Flory, prze­
baczmy uczonym i wejdźmy w tę piękną krainę, której 
ciemność rozjaśnili. Uderza nas najprzód nieskończona 
rozmaitość w gatunkach, tysiące odmian w  postaci, od­
mienne życia warunki: dalej różnostopniowa użyteczność

( ! )  W  tern rozżaleniu, au tor, lak (Cheiranthus chciri) m ylnie 
poczytał za lewkonią.

(2) Sam ych jnwnokwiatowych w drugiem  wvdaniu (1811) lVo 
u en k la to ra  Steudla, jes t 18,005 gatunków.

Tom II. Kwiecie» 184'*. 2 2
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objawiająca się w tysiącznych zastosowaniach, a zwiększa­
jąca się odpowiednio postępom rozumu przemysłowego; 
tam wyżćj myśl lotna mocuje się nad odgadnięciem istoty 
życia roślinnego, jako cząstki oceanu wszechżycia napełnia­
jącego całą przyrodę, które z natury swej nieujęte nie dając 
się.pochwycić, skrępować i poznać, uśmiścha się ironicznie 
lecz lękliwie na widok podobnych usiłowań. Sfinx odga- 
dniony straciłby cały urok; poznany, nie przestałby być 
wprawdzie wielkim, wielkość ta przecież świadczyłaby je ­
dynie o potędze śmiałego zwycięzcy. Meta wszakże jest 
zbyt odległą, a stan dotychczasowy wzajemnych usiłowań, 
przedstawia przynajmnićj zajmujący widok, okazując zam­
gloną przyszłość w zielonej nadziei kolorach.”

Wyznać potrzeba, że nikt z większą znajomością rzeczy, 
z większą sztuką i czuciem nie wystawił przedmiotu fizyo- 
logii roślinnćj. Zobaczmy, jak dalej autora na tem samćm 
polu fizyologicznych dociekań, poezya wiedzie. „Najwię­
cej wszakże zadziwiającą, mimowolne w nas uwielbienie 
wzbudzającą jest piękność nieporównana kolorów i kształ­
tów. Niepodobna przypuszczać, aby świetność barw ro ­
ślinnych była skutkiem owych przyczyn fizycznych, zna­
nych i dowiedzionych. Sprawdzone nawet doświadcze­
nia nie przekonywają zupełnie. Umysł ludzki mimowolnie 
skutki takowe wyższym przypisuje przyczynom. Cel na­
tury wznioślejszym niezaprzeczenie być musi. Harmonijna 
wszechświatajedność i zgoda, objawia się jako doskonałość 
zupełna w najdrobniejszych nawet szczegółach; doskona­
łość jest matką piękności. Kolory jak głos są objawem du­
cha; nićmasz koloru niemego. Świat cały jest pryzmatem, 
a siedm kolorów tęczy odbijają się w jednćj kropli rosy. 
Tęcza jest godłem nieskończoności; wznosi w niebiosa 
siedm grzmiących głosów, śpiewających bezprzestannie 
chwalę i piękność stworzenia. Kolor jest objawem pię­
kności, jak głos objawem chwały. Chwała piękności brzmi 
ciągle na stronach nieskończonej lutni, harmonia ożywioną 
jest promieniami nieskończonego słońca”.



Z równą sztuką, z tą  samą pewnością mistrza, przepro­
wadza autor botanikę przez znaczniejsze epoki jśj postępu. 
„W  pojawach piękności roślinnych, już pierwszy człowiek ra- 
dosnćm okiein swego Stwórcę powitał; wszak ów raj ziem­
ski, byłto cudowny ogród, napełniony wszelkiemi rodzaja­
mi roślin i innych tworów, wywołanych wolą wszechwła­
dnego słowa, jakby na uczczenie kwiatu stworzenia, nie­
śmiertelnego młodocianćj ziemi mieszkańca. Młodość i pię­
kność po raz pierwszy powitawszy się wzajemnie, podały 
sobie r^ce na znak nierozerwanego przymierza; przymierza, 
którego prawdę i trwałość szereg wieków po sobie płyną­
cych potwierdza. Na ich tle rozkwitłe zaranie świata, bły­
szczy dotąd w pamięci ludów niezapomnianym szczęśliwo­
ści blaskiem, niby światłem astralnćm w najpóźniejszych 
odbitćm pokoleniach.”

Potem przechodzi w mitologiczne czasy: „Człowiek, jak­
kolwiek w następnych wywyższył się czasach, nie zdołał 
przecież zapomnićć, że najpićrwsza piękność kolćbkę jego 
zdobiła i swym urokiem dalszego życia koleje rozświecała. 
Przewidzianą była wówczas cierniami usłana droga żywota: 
trzeba było początek jćj barwą piękności osłonić, aby nie­
śmiałych na drogę nowych wprowadzić przeznaczeń. Młoda, 
ożywiona, w pełni powabów dziewiczych kw itnąca przyro­
da, najpiśrwej na siebie zwróciła uwagę; nowe, nieznane 
jeszcze zjawiska tysiącami powabów drażniły młodocianą 
ciekawość, ktćra gubiąc się nieraz w uwielbieniach i ze 
szkodą dla siebie w zapomnienie wpadając, wielkość stwo­
rzenia za samego poczytała Stwórcę.”

I wstępuje nieznacznie w epokę pierwszych, niedokła­
dnych ale szczerych i prostomyślnych opisywaczów roślin: 
„Rozmiłowanie się takowe w naturze, dziś stanem dziecię­
cym wjakim się myśl ówczesna znajdowała tłumaczone, nie 
zgłębiając istoty utworu, ograniczało się jedynie na podzi­
wianiu własności i przymiotów; kwiat pierwej żywością ko- 
l^row zachwycił, zanim cudami organizacyi rozwagę do 
myślenia pobudził. Kolejto zwykła w historycznym pocho­
dzie rozumu ludzkiego, do dziś dnia powtarza się dosłownie
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w fenomenach świata fizycznego; wyobraźnia i poezya pier- 
wśj zawsze cudami wymysłów i podań nieznane otoczą 
zjawiska, zanim sąd ostateczny rozumu o ich prawdziwćj 
zawyrokuje wartości. Niknie wówczas zorza poranna wia­
domości, a słońce rozumu złotemi promieniami wspaniale 
zdziwioną ziemię oblewa.”

Nakoniec o stanie umiejętności w naszych czasach tak 
się wyraża: „Odmiennym dziś wzrokiem pogląda na świat 
przebudzony człowiek; śpiewając chwałę stworzenia, wglą­
da w niezbadane tajemnice przyrody, śledzi jćj praw w naj­
drobniejszych zjawiskach, a z tysiąca pojedynczych fenome­
nów, olbrzymią myślą podnosząc się do ogółu, bada ogól­
ną wszechświata harmonią i siłę, która ją w odwiecznych 
i niezmiennych utrzymuje granicach. Myśl jak błyskawica 
w nieskończonych badaniach goni za myślą stworzenia, jej 
dopatruje we wszystkich zjawiskach i jej wielkością się 
zdobi.”

Jakże wspaniały jest obraz korzyści, które nam botanika 
przynosi! „W pływ botaniki na uprzyjemnienie i uszlache­
tnienie życia, jest niezaprzeczenie wielkim. Życie wiejskie, 
z istoty swej tak godne myślącego człowieka, bratające go 
co krok z pięknością natury, jakże uprzyjemnionem zostaje 
hodowaniem roślin! Ogród piękny, to świat cały roślinny 
przez najwspanialszych reprezentowany wysłańców! prze­
strzeń globu ziemskiego w małe zestrzelona ognisko, uobe­
cnione osobliwości wszelkich krajów! Podziwiać cuda stwo­
rzenia, wtajemniczyć się w tę mieniącą się milionowemi 
kształty panoramę, znaczy odbijać w własnćj myśli odebra­
ne wrażenia, izbogaconą rozwagą oddziaływać na świat ze­
wnętrzny. Widok piękności uszlachetnia serce i sprawdza 
ów wićrsz Miltona: „Sąsiedzi piękności złemibyę nie mogli.”

Nakoniec przystąpiwszy do wytłumaczenia początku bo­
taniki .emblematycznej, mówi: „Niegdyś wszelka uroczystość 
publiczna oznajmianą bywała zawieszaniem w ie ń c ó w  na 
budowlach i pomnikach; co większa, wszyscy filozofowie, 
wojownicy, wielcy ludzie wieńcami wynagradzani bywali; 
kilka drobnych listków, nagrodą dzieł wielkich! myśl zaiste

172 KRONIKA



LITERACKA. 173

godna zastanowienia. Czas, który poniszczył państwa, nie 
zniszczył języka emblematycznego; korony z liścia dębowego, 
m irtu i wawrzynu, są po dziś dzień nagrodą chwały i gie- 
niuszu. Wieki rycerstwa pełne wiary w cudowność przygód 
błędnych rycerzy, młodzieńczą gorejąc wjobraźnią, rozwi­
nąwszy uczucie pięknego we wszelkich życia stosunkach, 
zostawiły mnóstwo czarujących podań, w których kwiaty 
znakomitą odegrały rolę. Na równinach Prowancyi śpiewa­
no romans o róży, Trubadurowie z nad brzegów Renu przy­
równywali piękność zaklętych księżniczek, do kwiatów per­
łami rosy skrapianych. Język kwiatowy należał wówczas 
do najważniejszych środków, jakich strzeżona używała mi­
łość; młodzieńcza i ognista uważała mowę za słaby i niebez­
pieczny środek, w wzajemnćm porozumieniu się utrudnio- 
nćm żelaznemi kraty w zamkach feudalnych baronów; wy­
naleziono sposób, który mówiąc do oczów, przemawia 
wprost do serca.”

Wspomniawszy jeszcze kilka miejsc z historyi politycznej 
narodów, a z któremi wspomniane być muszą i kwiaty, ja ­
ko ważnych czynów godła, mówi; „Zgoła, gdzie tylko wzrok 
nasz obrócimy, przekonamy się, że piękność kwiatów tkwi­
ła zawsze w przeczuciu ogółu, że ją uważano za jeden 
z tych niebiańskich pierwiastków, oczyszczających ziemski 
żywot promieniami niepokalanej czystości. Uznanie po­
wszechne mylnem być nie może; istnieje w niem zaród 
prawdy, jak we wszystkićm co jest piękne, szlachetne 
i wzniosłe.”

Zyczliwośćto dla czytelników pisma naszego, skłoniła 
nas do przytoczenia tylu wyciągów z przedmowy, zaledwo 
ośm stronic zajmującćj. Niepodobna było oderwać się od 
tego co jest prawdziwie piękne i wzorowe. Biegły czytel­
nik Obrazów z Państwa Flory, pojmie wprawdzie co do 
tego pięknego dziełka zebranćjn zostało na polu obcem; ale 
zarazem nową uczuje radość mając w niem żywy wzór do 
przedstawienia, jakto należy korzystać z zamiłowania litera­
tury obcćj,aby wyczerpanemi ztamtąd skarbami bogacić wła- 
sną.N iejesttołatw a do nabycia sztuka. Ona tylko wydosko-
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nalić się może w duszy tkliwej, pracującej w ukryciu nie dla 
głośnych pochwał, ale dla szczęścia ziomków. Pod takim 
tćż jedynie warunkiem autor może swojemu pismu nadać 
ten niepojęty zbieg własności, że w niem goreje ogień mło­
dzieńczy. równie jak panuje zimna rozwaga; najwyższa pię­
kność wyrażeń godzi się z zupełną ścisłością nauki; jest ¡po­
rywająca wzniosłość i zniewalająca skromność. Oby to pió­
ro szacowne nie ustało nigdy w czynności, tak usposobione 
do rozszerzania prawdziwćj oświaty, tak zdolne do przy­
czynienia chwały literaturze naszćj. A. W.



ROZMAITOŚCI.

Fabryhacya cukru z  buraków w Zw iązku Celnym.

(W yją tek  z pism a czasowego: H andels A rch iv , rok  184.7, m iesiąc maj}«

R o k  1835 stanowi epokę dla fabrykacyi cukru z buraków 
w Związku Celnym. W  tym roku istniało w Prusach zale­
dwie pięć cukrowni; liczba ich wzrosła do 105, a w ca­
łym Związku do 159 wciągu trzech lat następnych. Świe­
tne wypadki tej gałęzi przemysłu we Francyi, gdzie w roku 
1835 na 1836 wyrobiono przeszło 700,000 centnarów cu­
kru, obudziły ducha spekulacyi we wszystkich krajach 
Związku Celnego. Wiele przecież zakładów fabrycznych 
w pierwszych latach przedsięwziętych bez dostatecznego 
rozpatrzenia się w warunkach istnienia tej gałęzi prze­
mysłu, upadło pod wpływem wydarzonych później nie­
przyjaznych okoliczności, do których liczymy: zniżenie się 
cen cukru na wszystkich targach europejskich, oraz zniżenie 
cła od gatunku cukru zwanego Lumpenzucker. Cło to od 
dnia 1 stycznia 1837 r. podwyższone z pięciu do II  talarów 
od centnara, z powodu coraz mniejszćj różnicy tego gatunku 
cukru od rafinowanego, zostało zniżone na skutek traktatu 
handlowego, zawartego z Niderlandami na dniu 21 stycznia 
1839 r. do 5 '/2 lal. Z upływem tego traktatu czyli z dniem 16 
marca 1842 r. cukier zwany Lurnpenzucker, został znowu 
porównany w opłacie z rafinowanym, wprzód jednak pań­
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stwa należące do Związku Celnego, na skutek układu z dnia
8 maja 1841 r. zaprowadziły u siebie (od d. 1 września 1841) 
podatek od mączki cukrowej z buraków wyrabianćj.

Rząd pruski, który już dawniśj oświadczył się z zamia­
rem opodatkowania cukru burakowego, na rok przedtćm, 
wprowadził opłatę kontrolną 5 sreb. gr. (złp. 1) od centna­
ra mączki cukrowej, albo 3 fenigi od centnara buraków; 
miał to być, jak się z rozporządzenia z dnia 21 marca 1840 r. 
okazuje, krok przygotowawczy do rzeczywistego opodat­
kowania, które zdawało się koniecznem przy coraz więcej 
wzmagającój się produkcyi cukru burakowego i oczekiwa­
nym ztąd znakomitym niedoborze w dochodach skarbo­
wych, wynikającym z zmniejszonego spożycia cukru kolo­
nialnego. Jakoż rozporządzeniem z dnia 30 lipca 1841 r. 
wprowadzony został podatek od tćj fabrykacyi, ustanowio­
ny na piśrwsze lat trzy od d. 1 września 1841 r. do d. 1 
września 1844 r. w wysokości 10sreb .gr. od centnara mą­
czki cukrowej, lub rachując, że 20 centnarów buraków wy­
daje 1 centnar mączki, po 6 fenigów od centnara buraków; 
na następne zaś trzechlecie od d. 1 września 1844 do d. 1 
września 1847 r. po I talarze od centnara mączki czyli V /2 
sreb.gr. od centnara buraków.

Przy takim stanie prawodawstwa, zmniejszyła się w la­
tach od 1841 do 1845/g liczba cukrowni w Związku Cel­
nym od 136 do 96, pomimo ulepszeń znakomitych w spo­
sobie fabrykacyi i podwyższenia się w stosunku do r. 1842 
cen cukru. Zmniejszenie to przypisać należy głównie upad­
kowi wielu fabryk, które w poprzedzającym peryodzie po­
wstały nie mając warunków trwałego istnienia. Dopióro 
od roku 1841 istnieją dokładne daty co do rozciągłości fa­
brykacyi cukru burakowego w Związku Celnym, bo w tym 
roku dopićro z powodu zaprowadzonego podatku, fabryki 
poddane zostały urzędowćj kontrolli. Lata do których ścią­
gają się daty w późniejszym wykazie zamieszczone, liczone 
są od d. 1 kwietnia do ostatniego marca następnego roku. 
W  każdym z takich lat, uległa podatkowi następująca ilość 
buraków do cukrowni przeznaczonych:
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Liczba fabryk zmniejszyła się przeto w stosunku do roku 
1838 w Prusach ze 105 na 77. czyli o 27 proc.; w reszcie 
państw związkowych z 54 na 19 czyli 65 proc.

Oprócz liczby fabryk, ina na spożycie buraków wpływ 
urodzaj ich, który w różnych latach bywa rozmaity. Lubo 
co do produkcyi buraków cyfry zebrane i poniżej zamie­
szczone nie są urzędowe, przecież jako czerpane z dobrych 
źródeł zasługują na uwagę.

W  prowincyi Saskićj wydał morg magdeburski w prze­
cięciu: w r. 1841 — 130,90 cent. bur.

„ 1842 — 108,85 
„ 1843 — 152,86 
„ 1844 — 131,58 
„ 1845 — 135,84 

Taka różnica w urodzaju, tłumaczy nagłe zmniejszenie się 
fabrykacyi w r. 1842 na 1843, i ciągły jej wzrost w r. 1843 
na 1844. Za zasadę do porównania posłużyć zatem mogą 
tylko lata 18łl/ 42 i 1845Ao. Z porównania tego okazuje się, 
że lubo liczba cukrowni zmniejszyła się w tym przeciągu 
czasu w Prusach, ilość przecież przerabianych buraków 
doznała podwyższenia z 3,777,912 na 3,869,262 cent. Prze­
ciwnie w reszcie państw związkowych, liczba fabryk z 37 
spadła na 19, a ilość przerabianych buraków z 1,286,375 
na 577,206 cent. (Z ostatnićj tćj cyfry większa połowa 
przypada na Wielkie ks. Badeńskie).

Oto są niektóre uwagi, tyczące się samćj fabrykacyi:
Im większe fabrykacya gdzie uczyniła postępy, na tem 

większą skalę pojedyncze fabryki są założone.
W  prowincyi Saskiej (okolice Magdeburga) będącćj głó- 

wnćm siedliskiem przemysłu cukrowniczego, przerabiała 
jedna fabryka w przecięciu w r. 18“ /42 55,412 cent. w r. 
18 ls/46 71,289 cent. Było tam w tym ostatnim roku 37 fa­
bryk, mających 60 tarek i 178 pras hydraulicznych: 23 fa­
bryk posiadało 30 machin parowych o sile 341 koni, jedna 
fabryka działała zą pomocą siły wodnćj, a 13 za pomocą 
maneżów. System maceracyi buraków iuszonych był za­
stosowany w dwóch tylko fabrykach, przyczćm co do po­
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datku zrównano 5V2 cent. świśżych buraków z jednym 
centnarem suszonych. Koszta uprawy buraków wyższe są 
w Saxonii, niż w innych prowincyach pruskich. W  prze­
cięciu wynosiła tam cena dzierżawna jednego morga w ro­
ku 1845........................................  tal. 25, sr. gr. 21, fen. 8,9

Uprawa kosztowała...............  „ 13, „ 22, „ 9.
Nasienie........ .......................... „ 1, ,, 2, „  11,7.

Razem........  tal. 30, sr. gr. 17, fen. 5,6.
W roku tym cena centnara buraków wynosiła w prze­

cięciu 6 sr.gr. w r. 1841 7 sr. gr. 2 fen. W okolicach Mag­
deburga cena dzierżawiła za morg najlepszej ziemi, doszła 
w r. 1845 25 tal. Jednakże korzyści wynikające z połącze­
nia -gospodarstwa rolnego z fabrykacyą cukru, skłaniają co­
raz więcćj fabrykantów do zaopatrywania się w buraki 
z własnego gospodarstwa; nie dzierżawią więc ziemi na mor­
gi, lecz biorą całe gospodarstwa w dzierżawę na lat 10—15.

Przerób buraków na cukier zaczyna się we wrześniu 
i trwa do końca marca następnego roku, tak, iż w Prusach 
przynajmniej jedna trzecia część całej ilości przerobionych 
buraków, przypada na kwartał rozpoczynający rok nowy. 
Dalej przedłużać fabrykacyi nie dozwala psucie się buraków 
i coraz mniejsza ich procentowość w cukrze. Procentowość 
tę przyjęto kładąc zasady podatku na 5% ; dziś atoli w le­
pszych fabrykach wynosi 7 '/2 %> a w przecięciu śmiało 
przyjąć można 62/3 % ;  czyli, że z 15 centnarów buraków, 
otrzymuje się centnar cukru (mączki cukrowój). Według 
tego przypuszczenia, produkcya mączki cukrowćj w Związku 
Celnym wynosiła w roku 1845/o cent. 296.432 (1), centnar 
opłacał podatku p o 22 '/2 sr. gr. czyli razem tal. 222,323. 
Gdyby zamiast krajowej mączki sprowadzono drogą han­
dlu odpowiednią ilość z zagranicy dla rafineryi, miałby 
Związek Celny rachując po 5 tal. od centnara 1,4S2,160 
talarów przychodu. Stracił zatem tal. 1,259,837 czyli złp 
7,559 022.

(1) C entnar wagi przyjętej w Związku Celnym równa się 50
kilogram om  francuzkim , czyli 123 funt. lut. 9 wagi polskiej.
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Zagranicznej mączki sprowadzono na potrzeby rafineryi 
w r. 1845 1,408,556 cent. a tak stosunek cukru krajowe­
go do zagranicznego był jak 21 do 100.

W  końcu dodać musimy, że opodatkowanie cukru z bu­
raków, równie jak cło od cukru z zagranicy sprowadzanego, 
utrzymane zostało w tćj sainej co w ostatnićm trzechleciu 
wysokości jeszcze na jeden rok. poczynając od d. 1 wrze­
śnia 1847 r. do d. 1 września 1848. (P. Handels Archiv, za 
r. 1847, sierpień, str. 117). Z.

Relacya o zdarzonym fenomenie na jeziorze zwaném  ftru - 
hło w uroczyszczu  Grażaliszkićm, leżącem w województwie 
Trockiém o póftrzeciéj mili od Wilna, między południem
i zachodem, w dzień Stéj Trójcy d. 2 6  m aja n. s. roku  

17 82 , koło godziny piątej wieczoméj.

Chłopi niektórzy ze wsi przyległćj, przypadkiem idąc przez 
owo uroczyszcze, usłyszeli ze strony jeziorka huk wielki 
z szumem, podobny owemu, jaki zerwanie grobli lub upu­
stów zwykło sprawować. Zbliżyli się na ten odgłos ku nie­
mu i z wielkiém swém zadziwieniem znaleźli całe pokryte 
błotem, które ze środka wybuchając i kłębem się przewra­
cając, ku brzegom się rozchodziło, wzdęte niby piana do 
półtrzecia łokcia wysokości. Powieść tych chłopów i no­
wość rzeczy, wielu innych na to miejsce skupiła. Wszyscy 
patrzyli, jak się ten widok odmieniał; czasem bowiem to 
wzburzenie uciszało się i ustawało razem, czasem tak się 
wzmagało, że dla zbyt wielkiego szelestu, ledwie się rozma­
wiający słyszść mogli. Trwało to do póznéj nocy, ale naj­
mniejszego dymu lub pary, ani żadnego do ognia lub świa* 
tła jakiego podobieństwa nie postrzeżono; sam się tylko 
swąd nieznośny z jeziorka przebijał, podobny do tego, jaki 
pospolicie, wedle wyrazu wieśniaków, za wzruszeniem ze­
starzałego błocka czujemy. Powołani na examen przed 
komissarzów wieśniacy, we wszystkiém zgodzili się co do



istoty fenomenu, z dokładnśm onego opisaniem w Dyaryu- 
szu W. JMPana Dąbrowskiego podwojewodzego smoleń­
skiego, starosty międzyrzeckiego zawartym; wyjąwszy ra­
port jednego wieśniaka, który zabiegłszy na zamroczu nad 
jeziorko, miał widzićć z pośrodka onego podnoszącą się 
z wielkim i niezwyczajnym szumem kolumnę wody do kil­
ku łokci wysoką, czego drudzy nie widzieli. Wszyscy zaś 
zgodnie twierdzili, że wzbita na wiórze!) jeziorka materya. aż 
po 24 godzinach osiadła w równi z powierzchnią łąki jezior­
ko otaczającej. Wysłani od akademii komissarze zdjąwszy 
kartę geometryczną jeziorka i gór przyległych, znaleźli śre­
dnią jeziorka większą 285, mniejszą zaś 263 stopy długą. 
Wysokość góry na zachodzie do 40 stóp, podnosiła się przy 
170 stopach pochyłości.

Dokoła jeziorka idąc ku wzgórzom północnym, zie­
lenieje łąka 600 stóp długa, w równej wadze z powierz­
chnią wody. Ze strony przeciwnćj, dalej się między górami 
podłużnie rozciąga. Część jej leżąca na północ, przecięta 
dwoma rowami, zamknięta jest górą niższą od tych, któ­
re na wschód i zachód inne otaczają łąki. Strumień dosyć 
obfity płynie od wschodu i nieznacznie w łące ciągnącćj się 
ku południowi ginie. Brzegi jeziorka są trzęskie i na wielu 
miejscach pod nogami uginają się.

Komissarze znaleźli jeziorko pokryte materyą błotnistą 
rudawą i klejką, która na łąkę blizko na dwa łokcie wy- 
brzeżała. Rozkazali przeto ścinać drzewa i rzucać na bło­
to, dla zrobienia grobli, która będąc 168 stóp długą, do 
środka jeziorka sięgała. Z tej w różnych miejscach doświad­
czali głębokości jeziorka, spuszczając na dno pal żelazny, 
na długim powrozie uwiązany. Jakoż:

1) O 6 stóp od brzegu, żerdź 24 stopy długa, pchnięta 
prostopadle cała się w mule zanurzyła.

2) Koł żelazny o 50 stóp spuszczony na powrozie, docho­
dził 48 stóp głębokości i zatrzymywał się na dnie twardćm, 
co przeświadczało, iż nie było dalćj torfem (a) okrytćj wody.

(a) T o rf  jes t rodzaj ziem i tfustej, składającej się z gnilizny roz- 
m aitych życiorostów.

R O Z M A IT O Ś C I . 1 8  1
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3) Koł żelazny spuszczony o 168 stóp od brzegu albo 
z końca grobli, do 48 i '/2 stopy zanurzył się. W l«'*j odle­
głości, grubość mułu czyli warsty błotnistój na wićrzchu 
jeziorka, była tylko na dwie stopy; głębokość zatem wody 
pod nią 46 i '/2 stopy. Przypatrując się powierzcbi jezior­
ka z przyległego pagórka, postrzeżono na nićm wielką liczbę 
cyrkułów jednośrednich czyli koncentrycznych, oraz w stro­
nie południowćj część małą jeziorka od brzegu 'mułem 
nieskrytą, w której się żywe rybki, jakoto: karaski i okuńki 
znajdowały (b). Komissarze takowe uczyniwszy dostrze­
żenia, przystąpili do exarninowania natury mułu na wićrzch 
wody wzbitego. Probowano go najprzód przez dotknięcie, 
biorąc zeń w dłoń i ściskając. W ten sposób spostrzeżono 
klejkość nielgnącą zgoła do ręki, a sączącą się z pomiędzy 
palców naksztalt topionej tłustości. Nic się w nim nie po­
kazało twardego lub zsiadłego, prócz kawałków niektó­
rych massy dosyć gęstej chociaż gąbkowatej, obficie kolo­
rem lazurkowym okrytej. Między temi kawałkami, które 
w różnych miejscach i w różnej głębokości, nienadto je­
dnak wielkiej dobywano, znaleziono jeden drzewa skrzy­
wionego na cali 10 długi, a na jeden cal szeroki, który 
na wskroś przejęty był tym kolorem. W inszych postrzeżo­
no słoje i liście całe, a w złamaniu onych kolor lazurkowy, 
który prawie zawsze wskroś całą massę albo cienkie war­
stewki tych kawałków przejmuje (c).

(b ) Powiadali chłopi z Grażaliszek, blizkiej jeziorka wiosecz­
ki, dziedzictwa JP . H ryniew icza sędziego tro ck ieg o , iż dawniej 
w tem jez iorku  poławiały się liny i karasie; przed sześciu latam i 
ukazały się też okunie, a w ostatnim  roku i płotki, k tóre kilka­
krotnie niektórzy z chłopów w nastaw ianych znachodzili buczach. 
N iewodu nie używano na tem jeziorku.

(c) Kawałki te powleczone kolorem  błękitnym  lazurkowym, przez 
48 godzin chowane pod naczyniem  zam kniętem , wydały zapach 
dosyć tęgi fiołkowy; ziemia zaś czarna otaczająca c e b u l ę  ziółka 
zwanego Orchis incarnata  od L inneusza, k tó re  o dwa sążnie od 
brzegu jeziorka na gruncie torfiastym  wykopane było , wiele m iało 
warstów (sic) koloru błękitnego lazurkowego.



Ci ż koinissarzc dalej chcąc pomykać swe dociekania, 
kazali tym mułem napełnić patelnią i smażyć go na ogniu 
przy ustawicznem mieszaniu. Doświadczenie to odbywa­
ło się na wolnćm powietrzu, a para podnosząca się w cza­
sie operacyi, żadnego nie wydawała zapachu. Muł zaś 
przez wyparowanie straciwszy części wodniste, osiadł na 
dnie patelni w gruzełkach częścią szarych, częścią czar­
nych. W tych gruzełkach mikroskopem examinowanych, 
postrzeżono warsty mocno ścieśnione.

J.]Ł  Strzecki jeden z komissarzów postąpiwszy na gro­
blę zfaszyn usłaną, w odległości najprzód 3 sążni od brze­
gu, zanurzył żerdź w mule jeziorko pokrywającym, z naj­
większą jak być może łatwością. Przy nagłem onej wydo­
byciu gdy zbliżono zapaloną świścę, podnosił się niebieska­
wy płomień wzdłuż żerdzi z arcy lekkim pukiem. Powtó- 
re, namieniony komissarz postąpiwszy na grobli stóp 168, 
powtórzył toż samo doświadczenie z równym skutkiem. Po 
danym raporcie swym kolegom innemi postrzeżeniami naó^- 
czas zabawnym, J. P. Żylibert prof. hist. natur., J. X. Mic­
kiewicz prof. fizyki i J. X. Naruszewicz sekretarz akademii, 
w obecności jednego z dworzan W . J. P. podwojewodzego 
smoleńskiego, toż samo uczynili doświadczenie, najprzód 
w miejscu, gdzie muł już był rozgrabany. Nieudało się im 
ten raz, przeto postąpili do 30 stóp na grobli, i koł żelazny 
w miejscu gęstym mułem pokryłem zanurzyli. Przy wydo­
byciu onego, gdy zbliżono gorejącą świecę nie tykając się 
jednak kołu, podniósł się z lekkim pukiem płomień niebie­
skawy niemal do 3/« łokcia. Powtórzono to dwa razy po- 
stępując na grobli, z jednostajnym zawsze skutkiem. Muł 
ten rozlany na pobliższym pagórku i na skwar słoneczny 
wystawiony, przylgnął do ziemi jak smoła rzadka, a po 
trzech godzinach tyle miał zsiadłości, iż dawał się toczyć 
między palcami wgałeczki; kolor jego naówczas był czarny.

Wysłani komissarze znalazłszy grunt łąki otaczającej je­
ziorko trzęski i uginający się pod nogami, sądzili za rzecz 
przyzwoitą czynić dalsze fenomenu dostrzeżenia. Tym koń­
cem w linii od brzegu jeziorka do wzgórza zachodniego,
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dotyczyli okna otworzyć rozkazali Przy otwarciu okna 
piśrwszego w odległości 30 stóp, postrzeżono w a rs tę  torfu 
czarnego, wilgotnego i zsiadłego, grubości 21 cali. Warsta 
ta torfu wisiała nad wodą jak sklepienie, i z łatwością 
wtykano żerdź gibką 12 stóp długą między tę warstę a wo­
dę, której głębokość była 4 stopy. Drugie okno od pier­
wszego na stóp 16 odległe, dawało warstę torfu grubą
2 stopy i '/a! żerdź zanurzała się do stóp 12, nie licząc gru­
bości warsty. Trzecie okno od brzegu jeziorka na 75stóp 
odległe, odkryło grubość warsty torfu dwie stopy i tyleż 
wody pod nim będącej. Czwarte okno od brzegu 78 stóp 
dalekie, miało warstę torfu grubą dwie stopy i 8 cali, 
a dwie i pół stopy wody pod nią; lecz postrzeżono, że 
to ostatnie okno najdalsze od brzegu, prędko się napełniało 
wodą sączącą się przez torf ze strony zacbodniśj od góry, 
tojest ze strony przeciwnćj jeziorkowi.

Komissarze tegoż samego dnia powróciwszy wieczo­
rem dla oglądania i zweryfikowania otwartych w łące okien, 
znaleźli ostatnie najbliższe góry pełne wody równo z po­
wierzchnią łąki; w innych woda coraz w mniejszćj stała 
wysokości, wproporcyi zbliżenia się okien do brzegu jezior­
ka. W  drugićm oknie wyraźnie widziano podnoszącą się 
parę lekką, do dymu podobną. Kawałek korka rzucony na 
wodę, niesiony był kilkakroć w jednym kierunku z połu­
dnia na północ; okiem nawet ciek tej wody był dostrzeżo­
ny. Koł żelazny silnie do trzech pićrwszych okien spuszczo­
ny, gdy go nagle wyciągniono, za przybliżeniem świćcy go- 
rejącćj, zapalało się powietrze, wydając płomyk błękitny 
z arcy lekkim pukiem. Toż samo doświadczenie bez skutku 
było powtarzane w czwartćm oknie.

Dokoła rzeczonego jeziorka wszędzie czuć się daje swąd 
błota bardzo przykry, który się za poruszeniem materyi bło- 
tnistćj natęża. Wieczorem tegoż samego doia, oglądając 
komissarze okna czyli studnie z rana otwarte, postrzegli 
w stronie południowej dziurę czyli okno średnicy 6 cali. 
W oda w niem była czysta, a żerdź zanurzona do stóp 12,
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stanęła na dnie mulistem, którego grubość zmiarkowaną 
być nie mogła. Okno to od brzegu jeziorka oddalone było 
na stóp 52. Tegoż wieczora koinissarze obeszli wkoło le­
żące grunta i znaleźli, że się od brzegu jeziorka do znacznej 
odległości trzęsawica tak na stronę południowo, jako też 
i północną rozciąga, i że na miejscach twardych łąki, brzo­
zy i olchy rosną.

Miejsca trzęskie łąki, okryte są różnemi trawy wodnej 
gatunkami. Między innemi rośnie: Gramen cyperoides pa- 
luttre od botanistów, a Spica perdula kłos pochyły od Loe- 
seliusza zwane; pf^kny i rzadki gatunek orkidy, która wedle 
opisania Hallera (D), jest pośrednią między orkidą bukszpa­
nową Orchissambucina (e) i orkidą szkarłatną Orchis incar- 
nala (e) podług Li meusza (d); wierzba czołgająca się Salix  
repens i wierzba liścia rozmarynowego Salix rosmarinifolia 
Linneusza. Menyanthes trifoliala, w którćj postrzeżono tę 
osobliwszą odmianę, że wieniec jćj był podzielony na siedtn 
bind i sześć nitek. Pedicularis palustris albo gnidosz bło­
tnisty i wiele innych ziół, które się pospolicie na błotni­
stych i mokrych znajdują miejscach.

W  samym mule znaleziono wielką liczbę ślimaków spi­
ralnych, częścią szarych, częścią brunatnych, wielkości roz­
maitej, jakie się wyobrażają w konchylogii J. P. d’Argen- 
ville na tablicy 31. Jeden z tych znacznie większy, koloru 
agatowego, tak był przytarty, iż w nim żyłki i przedziały 
wnętrzne widziane być mogły.

Na przyległych pagórkach rozmaite są gatunki wapien­
nych kamieni, z których jedno mają znaki konch zwanych 
grzebień i konch gwintowych. Na górze zaś ku zachodowi, 
znajdują się wielkie kamienie dyametru dwóch albo trzech 
stóp, dające ognia z pod krzesiwa, a w kawałkach odkru-

. H*Ner i t.inneusz dwaj wielcy w ieku naszego botanistowie; 
jed en  rodem  Szwajcar, drugi Szwed. Pierwszy baron SP. kr. La- 
w aler orderu  u w ia z u y  Dolarnpi.  s e n a tn r  h p rn o ń d i i mp_

(ee) Tak zwane od podobieństwa koloru gdy kwitną.

Tom II . Kwiecień 1848. 2 4



szonych, postrzeżono błyskotki substancyi mieniącej, koloru 
białego kwarcowego z czerwonym (f).

Drzewa, które tę górę w dole okrywają są: bez wodny Vi­
burnum opulus, sosna dzika Pinus sylvestris, dąb Quet- 
cus robur L. Ostatnie dwa gatunki w tćm są osobliwsze, 
że chociaż już stare, nie mają jednak grubości wiekowi przy­
zwoitej.

Nota. Dojeżdżając do jeziorka nowo mułem zapłynionego,
0 ’/ i  mili od domu J. P. podwojewodzego smoleńskiego, 
jest drugie znaczniejsze, które wedle powieści starych wie­
śniaków, dawniśj było wodą napełnione,'a dopiero pokry­
te jest łąką trzęską, na którćj rosną brzózki już do 4 stóp 
wysokie.

Takowy raport dali radzie akademiczn^j wysłani do je­
ziorka kruhełskiego komissarze. Cbcąc zaś dostateczne dać 
światło każdemu, któryby wedle partykularnego sobie ukła­
du chciał dawać przyczynę tego fenomenu, czynili jeszcze 
chemiczne doświadczenia. Tych cel był trojaki: 1) Do­
ciekanie natury wody jeziorka; 2) mułu błotnistego czyli 
torfu na wierzch wzbitego; i 3) kawałków obficie kolorem 
lazurkowym okrytych.

P. S. Ledwo dni kilka zeszło po przybyciu osób od aka­
demii wyprawionych do jeziorka kruhełskiego, dziwnym 
przypadkiem sławnego, gdy różne nowe w mieście latać 
wieści poczęły. Jedni twierdzili, jakoby jezioro do dawniej­
szego wróciło się stanu czystćj wody, po opadnieniu torfu 
na dno; drudzy przeciwnie, że warsta torfu skrywającego 
wodę codziennie bardziej miękczeje, staje się niedostępną
1 kolorem lazurkowym znacznićj coraz i obficiej nawodzi: 
inni nakoniec za rzecz pewną głosili, że woda z jeziora 
tego przeniosła się na inne miejsce o milę odległe. Łatwo 
wprawdzie wnieść można było o fałszu tych wieści, wylę­
głych między pospólstwem. Ztćmwszystkiem sądziła aka­
demia za rzecz przyzwoitą, wysłać dw ie osoby dla powtó­
rzenia niektórych doświadczeń pićrwszych, a dla sprawienia

(f) K w arc z niem ieckiego Quartz, jes t nazwisko pewnego rodza­
ju  kam ieni m ineralnych.
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nowych. Tym końcom J. X. Strzecki i J. X. Mickiewicz do­
jechali na miejsce. Nie znaleźli żadnej odmiany na powierz­
chni nowćj jeziorka, prócz tej, że warsta torfu powlekają­
ca przestrzeń jeziora, była już zsiadlejszą niżeli przed tygo­
dniem, i że taż warsta gruba do 2 lub 3 cali, miała więcśj 
koloru lazurkowego, oraz rozpadliny głębokie do 4 lub 5 
cali, przez które wychodziła para przykro smrodliwa, w ten­
czas zwłaszcza, kiedy poruszano rozpadlin tych czeluście.

Ciż wysłani zanurzywszy w głąb jeziora naczynie ku te ­
mu zrobione, dobyli materyi ze dna, która nie była odmien­
ną od powierzchniej, a ledwo w sobie znać dawała mate­
ryi kolorowćj. Nie można było w nićj dostrzedz ani fibrów, 
ani żadnych jetiichkolwiek części ciał ożywionych, czyli 
właściwiśj mówiąc organicznych.

Po zanurzeniu termometru w środku jeziora około godzi­
ny 4 wieczornej, podniosło się żywe srćbro wedle działu Fa- 
renheyta do 62° w głębokości jednśj stopy (2/4 łokcia); 60° 
w  głębokości 2 stóp; 68° w głębokości 6 stóp; 50° w głęb.
10 stóp (5 łokci); 50° w głęb. 16 stóp (8 łokci). Za każdym 
razem termometr był trzymany na jednóm miejscu przez 
minut dziesięć nr. 0°, 16.

Ciż Ichmość za powrotem swym, ukazali akademii wiele 
materyi kolorowej, nazbieranej po przestrzeni jeziora. Ma- 
terya ta, nie rozwodzi się zgoła w wodzie, lecz rozwolni­
wszy się na drobne proszki, opada natychmiast nie tracąc 
nic swego koloru; rozprawiona jednak z olejem albo z gum- 
mą, daje malarzom dziwnie piękną niebieską farbę. W prze­
paleniu czyli kalcynacyi, materya ta traci wcale swój kolor, 
zostawując tylko mdły rdzawy.

Doświadczenia te powtarzane kilkakroć, już były piśr- 
wej robione przez W. J. P. podwojewodzego smoleńskiego.

Względem zaś pogłoski rozniesionej, jakoby nowe jezioro 
zrobiło się o milę pod Rykontami, gdy J. P. podwojewodzy 
szukał zapewnienia, po uczynionych przezeń wszelkich kro­
kach prawdę okazać mogących, pokazało się, iż tej bajce 
dał początek zlew wody na nizkich łąkach, po obficie spa­
dłych dżdżach kilką dniami pierwej.
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K ilka  słów o teraźniejszym stanie jeziorka  Kruhło.

Cała przestrzeń dzisiejszego trockiego powiatu gubemii 
wileńskiej, przedstawia liczne pagórkowate wyniosłości gli- 
niasto-wapienne i gliniasto-piaszczysto, tu i owdzie narzu­
cone odłamkami granitów. Ustępy między niemi częstokroć 
torfowe łąki i krzakami zarosłe rojsty, są łożyskiem stru­
mieni, rzeczułek i jezior, w które trocki powiat w ogólności 
bardzo jest obfity.

Jeziorko Kruhło, na którem się zdarzył w dołączonej Re- 
lacyi fenomen (zapewne dla swego kolistego kształtu z ru- 
śniackiego narzecza u wieśniaków Kruhło zwane), leży
o półtrzecićj mili od Wilna, po prawej stronie gościńca idą­
cego z Wilna do Trok, między wsiami Manuliszki ze wscho- 
dniej, a Lantwarowo z północnej strony. Dla nieznacznćj 
swojćj wielkości i położenia na ustroniu, nie zasługiwałoby 
na żadną uwagę, i gdyby do jego imienia nie było przywią­
zane to ciekawe zjawisko, o którćm i dzisiaj wieśniacy z po­
dań ustnych rozpowiadają.

Rękopism z tą Relacyą, leżał między papierami b. akade­
mii medyko-chirurgicznej wileńskićj, pozostałeini od uni­
wersytetu wileńskiego w jśj bibliotece; mnie się dostał po 
zamknięciu akademii w roku 1842. Nie podawałem go do 
pism publicznych dlatego, że chciałem wprzódy opisanie Re- 
lacyi z miejscowością porównać, odmianom jakim od tego 
czasu uległo jeziorko Kruhło zajrzeć, i przez dodanie słów 
kilku, opisanie samego fenomenu więcej interesującćm 
uczynić.

Rękopism Relacyi bardzo czytelny, musiał być przygoto­
wany do ogłoszenia drukiem nietylko w kraju, ale i za gra­
nicą. Przy polskim texcie znajdowały się; tłumaczenie fran- 
cuzkie (a) i mapka topograficzna jeziorka Kruhło, odbita 
z miedziorytu.

(a) W rękopiśm ie francuzkim  popraw ianym  tu i owdzie przez 
Giliberta, oprócz niektórych niżej w ym ienionych waryantów znaj­
dują się i inne szczegóły w Relacyi polskiej opuszczone, jakoto:
1) że ówczesny biskup wileń. książę Massalski pierwszy o fcnome-
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2  tego się pokazuje, że już ówczesna akademia wileńska 
z jezuickiej na cywilną przekształcająca się stopę, w rze­
czach tyczących się nauk przyrodzonych obojętną nie była, 
chociaż kroiij Giliberta z powołania botanika, osobnych pro- 
fessorów do zoologii, mineralogii i chemii nie miała. Gili- 
bertowi też pićrwszemu choć krótką o fenomenie tym w za 
granicą wydanćm piśmie, winniśmy wzmiankę (b). Akademia 
zaś dla przyczyn, które teraz niełatwo odgadnąć, może 
wreszcie i dla niedostatków naukowych sainćj Relacyi, rę-

n ie  tym uw iadom iony, nak łon ił rek tora  i astronom a akadem ii w i­
leńskiej ks. Poczobuta, do wysłania kommissyi na miejsce dla do­
kładniejszego wybadania prawdy; 2) że m iędzy kom issarzarai 
by ł i ks. Mikołaj Tomaszewski (w prospekcie  akadem ii pierwszy 
raz w roku  1786 87 jako v ice-professor m atem atyki, sekretarz kol- 
legium  fizycznego, nauk wyzwolonych i filozofii dok tór wspom nia­
n y ); i 3) że ks. Strzecki i ks. Tom aszewski powinni byli zrobić 
plan geom etryczny miejsca gdzie leży jeziorko K ruhło , a ks. Mic­
kiew icz i G ilibert zająć się badan iam i tyczącem i się fizyki i hi- 
sloryi n a tu ra lne j.

W aryanty  rękopism ów tak się m ają do siebie:
W polskiém  We francuzliiém

1) ...w zdęte n iby piana do pół- I)  ...qu i s’elevoit par un mou- 
trzecia łokcia wysokości. vem ent violent ju squ 'a  la hau ­

teu r d 'u n  p ied .
2) ...średnica jez io ra  większa 2 ; ...200 soixant e t dix pieds, 

stóp 285.
3) ...zielenieje łąka 600 stóp 3) ...une p ra irie  de la longueur 

dluga. a don n ée  820 pieds.
4) ....w stronie południow ej 4) ...vers le bord m éridional une 

część m ałą jeziorka od brzegów  petite  portion  de l'etang d ’envi- 
m ulcm  nie skrytą. r0 ns deux toises de d iam ètre

oflrnit une eau claire.
. ) ...w ieniec na siedm bind i 5) ...corolle divisée en six seg-

szesć nitek. __„, .  m ens e t à six etam ines.
uszę tez dodać, że tłum aczenie rękopism u francuzkiego za- 

Wle” ‘yp̂ °  A’o if’ a P - s - 'dące  po niej, jest lylko w polskiém.
(b) W  dziele- Caroli Linnaei System a p lan tarum  Europae cu­

ran te  E m m an. G ilihert. Coloniae A llobrogum  1785. Tom II 
n. 365, w tych słowach pod rośliną OrchU incarnat*.: „ In  p ra to ’ 
trem en te  circa lacum quendam  celebrom  qui una die ferm enta- 
t.one turfae fundum  occupantis fuit repletus. U o j phaenom enon 
observatum  a. 1782Mense MaiP."
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kopism w bibliotece swojćj zachowała, nie dawszy choć po­
krótce wiedzieć o tśrn zjawisku, w ówczesnej Gazecie Wileń- 
skiśj, którćj przywilej wydawania sama posiadała (c). J a ­
koż komissarze nie wiedząc jak nazwać zapalające się od 
płomienia świecy powietrze (gaz wodorodny) i materyą błę­
kitną z mułem z dna jeziorka wyrzuconą (fosforan żelaza, 
w który łąki torfowe litewskie obfitują), tćm bardzićj nie by­
li w możności zaradzenia poszukiwaniom chemicznym (d), 
których w rękopiśmie nie zostawili. Lecz pominąwszy 
z tego punktu ̂ niedokładność Relacji, nie można nie zwrócić 
uwagi i na inne, jakie się mimowolnie nastręczają. Tak np. 
w  pierwiastkowych poszukiwaniach, nie zwrócono baczno­
ści na temperaturę wody pod skorupą błotnistą będącćj; 
w tydzień potśm robione z termometrem doświadczenia by­
ły zapóźne i dorywcze. Z tego co komissarze w nocie 
swej powiedzieli: że dojeżdżając do jeziorka nowo mułem 
zapienionego , które wedle powieści starych wieiniaków 
dawniej było wodą napełnione, a dopiero pokryte jest łąką 
trzęską, możnaby wnosić, iż się nigdy nie spodziewali, aby 
jeziorko Kruhło zasklepione lub jak oni wyrażają zapłynione 
mułem, kiedykolwiek mogło powrócić do pierwiastkowego 
stanu, i polegając na podaniach starych wieśniaków, byli pe-

(c) Z upełny esem p larz  tej Gazety, udzielony mi z bib lio teki 
Szczorsowskiej przez ś. p. h rabiego Adam a Chreptowicza prze­
biegałem  um yślnie, ale nigdzie w niej najm niejszego o tem  zja­
w isku nie znalazłem  w spom nien ia.

(d) Chem ia podówczas w całej E urop ie  w kolebce, w W iln ie  
jak  mi często ś . p .k s. professor Jundziłł powiadał, zaledwo z im ie­
n ia  znaną była; do przyjazdu Józefa  Sartorisa , n ik t o niej w W il­
n ie  nie słyszał. Sartoris pierwszy wezwany z T urynu, w akadem ii 
w ileńskiej chem ią Stalowską ku schyłkowi ju ż  się mającą, w p ię ­
knym  i zwięzłym języku łacińskim  wykładał. K urs czyste j chem ii 
rozpoczął w roku 1784/s, w następnych lalach  łączył ją  z farm acyą. 
Opuszczając W ilno w r. 1793, m iłą zostaw ił pam ięć m iędzy ucznia­
mi i w mieście, przez ofiarę 300 czerwonych złotych na zakład kli­
niki m edycznej. Po wyjeździć Sartorisa, katedra chem ii w akowała 
p rzez la t cztery. Ś. p. Jędrzej Śniadecki w r. 179Vs otworzył kurs 
jej dw uletni w języku polskim, na zasadach nauki Łayoisiera.



wnij że i to się w trzęsk;} zamieni łąkę (e). To przypuszcze­
nie odwróciło ciekawość śledzenia w piękniejszym czasie 
stanu rzeczonego jeziorka, którego zasklepiająca powierz­
chnią skorupa mulista na dno opadła, a samo jeziorko po 
latach sześćdziesięciu kilku, znowu jest w takim stanie, w ja­
kim było w r. 1782 przed 26 maja.

Zwiedziwszy je umyślnie wśród lata 1846 roku, nictyl- 
ko samo jeziorko, ale i cahi okoliczną jego miejscowość zna­
lazłem zupełnie zgodną z wymiarami mapki, robionej w cza­
sie fenomenu. Brzegi jego są trzęskie i w suchém lecie nie- 
wszędzie przystępne; od strony wschodniéj w miejscu, gdzie 
komissarze na wzdętym mule zakładali z faszyn i drzewa 
groblę idącą do środka jeziorka, grobla ta zatopiona przy 
brzegu pod wodą i teraz daje się widzićć; ślady otwiéra- 
nych okien podówczas, dla dojścia kierunku przypływającćj 
doń wody, oznaczonych na mapce liczbami 1,2, 3, 4 nic są 
jeszcze zatarte, a tylko oba rowy, zwłaszcza górny poprze­
czny, zapłynęły mułem i błotnym zarosły czermieniem 
(Calla paluslris).

Wegetacya przy jeziorku względem tej, jaką w Relacyi 
podali komissarze, znacznie się pomnożyła. Brzegi je ­
ziorka w stronie zwłaszcza zachodniej nagle spadziste, oprócz 
sitowia błotnego [Scirpus Lacustris), ożypałki szérokolistnéj 
(TyphaLatifolia), szaleniu jadowitego [Cicuta virosa), jaskru 
wielkokwiatowego [Ranunculus lingua) i rdestnicy pływa- 
jącśj (Potamogetón natam) obficie zarosłe są grzybieniem 
żółtym (Nuphar Luteum). Otaczająca je łąka trzęska i bło­
tnista, oprócz właściwych podobnym miejscom roślin, jakie- 
nii są : Menyanthes trifoliata, Parnassia palustris, Epilo- 
bium palustre, Triglochin palustre, Pediculani palustris 
i iirsium  palustre, porosła jest czarną olchą (Alnus glu-

(e) Zaprzeczyć n iem ożna, że tym sposobem  wiele b ło t i p ły ­
tkich mulistych jezior w śród łąk  m okrych leżących, z czasem po­
woli znika; lecz podobne dzieło przyrodzenie dokonywa wiekam i 
pom nażającą się i w zrastającą coraz bardziej wegetacyą tych 
miejsc, które całkiem  m iejsce wody zajm uje i z czasem w warsty 
przeistacza się torfu.
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tinosa Willd.), kilku gatunkami wierzb [Salix pentaridra 
L. S. niyricans Fries, i S. repens L.) i brzozą omszoną (B e­
tula pubescens). Na przygraniczających łące tśj wzgórzach 
rosną: leszczyna, jesion i olcha biała [Ainus incana W.), a na 
polu tuż będącćm ku zachodowi, toż samo leżą kamienie,
o których komissarze w Relacyi swój wspominają.

Głębokość jeziorka teraz, według twierdzenia rybaków 
siarych ze wsi Lantwarowo, w  środku przechodzić ma są­
żni dwadzieścia; dla tej głębokości, nieprzystępnych brze­
gów i mnóstwa czepów, któremi dno zawalone, ryba wnićm 
się nie poławia. W  warstwach ziemi łąkowćj powierzcho­
wnych, równie jako i przy korzeniach roślin w jeziorku i na 
łące rosnących, nigdzie nie spotkałem znacznćj ilości fosfora­
nu żelaza, który w zjawisku tćm wielką grał rolę.

Jaka właściwie przyczyna z dna jeziorka Kruhło muł tor- 
fowaty z obfitym fosforanem żelaza wypchnęła i powierz­
chnią jego całkiem prawie zasklepiła, pole domysłów do 
jćj odgadnienia zostawując innym, którym znane są lepiej 
fakta tego rodzaju, uwagi moje zakończę zdaniem Lin- 
neusza: Melius sil ignorantiam suam confiteri, quam vacil- 
lantibus novisque sententiis ingenioli sui foetum ostentare.

Pisatem  w B erlin ie  d. 10 lutego 1848 roku.
S. B. Górski.
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Wiadomości literackie i artystyczne, krajowe i zagra­
niczne.

Na posiedzeniu towarzystwa archeologiczno-numizmaty- 
cznego w Petersburgu pod prezydencyą Jego Cesarskiej 
Wysokości Księcia Maxymiliana Leuchtenberskiego dnia 6 
grudnia 1847 r. odbytćm, wybranym został na członka kor- 
respondenta tegoż towarzystwa p. Ignacy Zagórski autor 
dzieła: „O monetach dawnćj Polski”, na co dyplom z podpi­
sem dostojnego Księcia prezydującego, w tych dniach 
otrzymał.
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*  W e wszystkich dziennikach w Madrycie wychodzą­
cych, umieszczona jest wiadomość o swiézém, nader wa- 
żnćm odkrvciu dzieła Cerwantesa, nieśmiertelnego autora 
Don Quichota, pod tytułem: El Busca pié, które stanowiło 
zakończenie albo raczćj służyło za klucz do zupełnego zrozu­
m i e n i a  D o n  Quichota. Rękopism ten zaginął był, a wszel­
kie starania aby go po śmierci autora odkryć, dotąd były 
nadaremne; teraz szczęśliwym przypadkiem wynalazłszy 
go, cała Hiszpania radość swą z tego powodu objawiła, 
a akademia madrycka umyślnie do przejrzenia tego dzieła 
zebrała się.

*  Z początkiem teraźniejszego roku, piśmiennictwo serb­
skie znakomite uczyniło postępy; oto są niektóre pod tym 
względem nowości: Towarzystwo literackie w Biełgradzie 
wydało pierwszy tom prac swoich, pod tytułem: Zwiastun 
(iGlaśnik), w którym mieszczą się ważne materyały do języ­
ka, starożytności i historyi serbskich. P. Gawryłowicz wy- 
d;tł tamże nader ważny słownik geograficzny księztwa Serb­
skiego. Niemniej interesujące jest pismo zbiorowe pod ty­
tułem: Zwierciadło ludzi (Zercalo luidsko), pod redakcyą 
ks. Tomasza Żywanowicza wychodzące. Władyka Czarno- 
górców, który jest zarazem jednym z odznaczających się 
pisarzy serbskich, pomnożył liczbę dzieł swoich wydaniem 
historyczno-dramatycznego obrazu pod tytułem: Wieniec 
gór ( G om yi wieniec). P. Subbotycz drukuje grammatykę 
serbską, za którą już otrzymał sto dukatów nagrody.

*  W Brugge p. Stoop członek towarzystwa współza­
wodnictwa, wynalazł w archiwum starożytnej katedry śgo 
Donata rok śmierci sławnego malarza Van Dyka, o czćm 
dotąd z pewnością nie było wiadomo. Pokazało się, iż zna­
komity ten artysta zmarł w miesiącu czerwcu 1440 roku 
i pochowany został w tejże katedrze; wiadomości wynale­
zione przez p. Stoop zawierają ciekawe szczegóły, a między 
innemi rachunki i kwity na koszta pogrzebu i służbę wyda­
ne, oraz cały oryginalny testament Van Dyka.

*  W  końcu zeszłego roku z pod prasy rossyjskićj w Ki­
jowie nader interesujące wyszło dzieło pod tytułem: Prze­

ło m  II. Kwiecień 1818. 2 3
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gląd Kijowa pod względem pomników starożytności, za Naj­
wyższym zezwoleniem wydany przez Jana Fundukla guber­
natora cywilnego gubernii kijowskiej. Kijów, 1847, w druk. 
W alnera. w 4ce wielkićj (XVI, 108 str.). Dzieło to podług 
zdania rossyjskich recenzentów jest z największym przepy­
chem wydane, jakich jeszcze mało w piśmiennictwie rossyj- 
skiem widzieć się zdarza; składa się zaś z opisu i 62 lito­
graficznych rysunków, prześlicznie wykonanych i odbitych 
w Paryżu w zakładzie braci Tierry. Sam text na cztćry czę­
ści dzieli się. W  piśrwszej zajmują opisy mogił, uroczysk 
z natury powstałych, do których przywiązane jest jakie zna­
komite historyczne zdarzenie. W  drugiej, pieczary i mogiły 
ręką ludzką wzniesione. W  trzecićj, pomniki architektury 
starożytnej, mianowicie kościelnej; tu także umieszczone są 
opisy przedmiotów, które do powyższego oddziału sztuki 
odnoszą się. Nakoniec czwarta część przeznaczona jest na 
opisy wszelkich zabytków starożytności tak kościelnych, 
jako i świeckich, które w poprzednićj części miejsca nie 
znalazły. Ponieważ przy przeglądzie starożytnych budowli 
i innych pomników, wypadało mówić o teraźniejszym ich 
stanie, a zatóm w  skład rzeczonego dzieła weszły także 
i nowe przedmioty, które albo w stosunku z starożytnemi 
zostają, albo z powodu swej odznaczającej się osobliwości 
godnemi były opisu. Rossyjski recenzent przywodząc obszer­
ne wyjątki z tego dzieła, nie może nachwalić się sumiennej 
pracy i staranności autora, który nie skąpił ani czasu, ani 
wielkiego kosztu, aby zostawić pamiątkę po sobie wmieście, 
które pod jego zarządem zostaje.

*  W zdaniu sprawy z ostatniego roku towarzystwa szląz- 
kiego oświaty krajowój, znajduje się ciekawy artykuł pana 
Gundrych prezesa najwyższego sądu ziemiańskiego w Szląz- 
ku- pod tytułem: „Przegląd ludności królestwa pruskiego 
pod względem etnograficznym.” Oto są główne jego wnioski:

I. W  Prusach właściwych, a) w okręgu królewieckim 
z pomiędzy 812,992 ludności znajduje się 133,905 mówią­
cych po polsku, zaś 40,023 po litewsku; b) w  okręgu gom- 
bińskim (Gumbinnen) z pomiędzy 615,770— 139,294 po
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polsku, 121,040 po litewsku, 1313 po rusku (tak zwani Fi- 
lipony); c) vv okręgu grańskim pomiędzy 380,198 ludności, 
po polsku 83,497; d) w okręgu kwidzyńskim (Marienwerder) 
z pomiędzy 572,011, po polsku 221, 547.

II. W  Brandeburgii we trzech okręgach niższych Łużyc 
(Kotbusy, Kałau i Sprembergu) wszystkich Łużyczan około 
60,266.

II . W Pomeranii w okręgu Kieślińskim znajduje się 4000
Kaszubów . •

IV. W Szlązku mówiących po polsku 528,691, po czesku 
49,042 a po łużycku 36,9 J 2.

Y. W Poznańskiem a) w okręgu poznańskim 488,368 mó­
wiących tylko po polsku, 180,179 po polsku i po niemiecku, 
221,836 zaś samym językiem niemieckim. 6) W okręgu 
Bydgoskim (Bromberg) 193,188 tylko po polsku, 101,265 po 
polsku i po niemiecku, 158,241 tylko po niemiecku.

Tym sposobem wszystkich Słowian w królestwie pruskiem 
2,221,409 znajduje się.

*  Podług doniesienia dziennika ministeryum narodowe­
go oświecenia w Petersburgu wydawanego na rok 1848, 
wychodzi w cesarstwie rossyjskiem oprócz królestwa pol­
skiego pism peryodycznych tak politycznych jako i litera­
ckich w  ogóle 147; z tych gazet 101, dzienników zaś 46, 
między któremi w języku rossyjskim wychodzi 104, w języ­
ku francuzkim 8, w niemieckim 26, w angielskim 3, we w ło­
skim 1, w polskim 1, w polskim i rossyjskim razem 1, w ło- 
tjszskim 3. p  &
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na drodze postgpu nauk przyrodzonych.

C H E M IA .

P odług wiadomości udzielonćj przez p. Milion akademii 
umiejętności paryzkiej, w krwi ludzkićj ma się zawsze 
znajdować krzemionka, manganez, ołów i miedź; krzemion­
ka w stosunku od 1 do 3 na sto, ołów od 1 do 3% , miedź 
od 0,5 do 2,5. manganez od 10 do 24. Miedź i ołów by­
tują tak jak żelazo w kuleczkach krwi. [Llnstitu t 12 Jara- 
vier 1848 w treści).

*  P. Leclaire malarz, zwrócił uwagę akademii umieję­
tności paryzkiej, o ważności zastosowania w malarstwie 
koloru białego z cynku (niedokwasu cynku) za kolor biały 
ołowiany (węglan ołowiu).

Wynalazca używa nieustannie niedokwasu cynku za wę­
glan ołowiu, gdyż podług niego pićrwszy posiada wszyst­
kie zalety drugiego, bez żadnćj jego niedogodności; i tak, 
niedokwas cynku jest bielszy jak węglan ołowiu, roztar­
ty z olejem odbija promienie słoneczne zamiast ich poły­
kania; pokrywa lepiej, nie ulega zmianie od wyziewów 
siarkowych, czerniących niezwłocznie węglan ołowiu; wre­
szcie, wyrabianie jego nie jest połączone z utratą zdrowia. 
Główną rzeczą przy zastosowaniu tego ciała jest, aby ono 
tanio mogło być nabywane, i po zmieszaniu z olejeni pręd­
ko wysychało. Zamiast glejty używanćj do przyspieszenia 
wysychania, która posiada niedogodności związków ołowia­
nych, p. Leclaire używa ciała wysuszającego o zasadzie 
manganezu.



Korzyści z powyższego zastosowania są te: 1) że zdro­
wie wielu ludzi oszczędza się; 2) że mieszkania mogą być 
malowane na biało, bez obawy aby wodoród siarkowy je 
poczernił; 3) że w obrazach, z czasem biały kolor nie ule­
gnie zmianie (L’Institut 26 Janvier 1848).

*  P. Louyet zawiadomił akademią umiejętności bruxel- 
ską, o wypadkach wieikiéj liczby doświadczeń, tyczących się 
oznaczenia ilości wzglçdnéj pierwiastków nieorganicznych 
w  popiołach mąki zbożowćj; praca jego miała za cel wy­
kryć zafałszowanie mąki, przez badanie jéj popiołów.

W  ogólności mąka pszenna wysuszona w 100°C zawiera­
ła najwięcej 0,8 na 100 popiołu: żyto 1 na Sto najmniej: 
mąka groszków i grochu wysuszona także w 100°C. wy­
daje 3 na 100 popiołów; makuchy lniane wytrawione od 
swego oleju wyskokiem wrzącym, dają 10 na sto.

Podług więc tego, widzimy że przez dodanie pewnej ilo­
ści mąki groszkowej lub z makuchów, do mąki pszennéj 
lub zytniéj, powinna się powiększyć znacznie massa popio­
łów  pozostałych po spaleniu danćj ilości, a oprócz tego czę­
ści składowe popiołów mąki zafałszowanćj, będą inne od 
popiołów mąki niezafałszowanej.

Wypadki praktyczne z prasy p. L. są następujące: We 
wszystkich przypadkach gdy 5 gram. mąki pszennej poprze­
dnio wysuszonej w 100°C, wyda więcej nad 0,045 popiołu, 
jest prawie zupełna pewność zafałszowania. Skoro waga 
nie przechodzi 0,100 bardzo jest prawdopodobne, że nie do­
dawano ciała mineralnego, gdyż dla jakiegokolwiek zysku, 
potrzebaby go dosypać 1 '/2 do 2 na 100 wagi mąki. Jeżeli 
popiół waży więcej nad 0,050, zapewne dodano ziarn strą­
kowych, o czćm jeszcze pewniéj przekonać może alkali­
czność tegoż popiołu. Z 5 gramów mąki żytniój wysuszonej 
w  100 C. powinno się tylko otrzymać popiołu 0,050 do 
0,055. Ważną tu nadto jest ta uwaga, że popiół żytni po­
siada widoczne własności alkaliczne, że przyciąga wilgoć 
z powietrza, bez zmoczenia papieru na którym leży, zwilgo- 
cenie zaś znowu spostrzegamy przy popiole z grochu. (Treść 
z pisma L’Institut z 2 Février 1848). J. B...a.
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HISTORYA NATURALNA.

Zoologia.

Pokolenia człowieka. W niedawno wyszłem dziełku opi­
sane jest obszernie pokolenie dzikich ludzi białych, M un- 
chies nazwanych, którzy mają zamieszkiwać pewną dolinę 
przy Sierra de los Mimbros, nad rzeką wpadającą do Rio 
Gila, w prowincyi Sinora, w Mexyku. Jest ich około 800 
indywiduów, cery takiej jak w pokoleniu czerkaskiem i pię­
knych kształtów. Są w obcowaniu z sobą spokojni, poczci­
wi i obyczajni i nieco wykwintności w swoich potrzebach 
życia mający. Żyją w jaskiniach i domach na niedostępnych 
górach, dolinę tę otaczających. Rękopisy dawniejszych wę­
drowników do Ameryki, w Watykanie zachowane, mają 
obejmować wiadomość o podobnym szczepie w Kordylie­
rach. Dojść jeszcze potrzeba, czy ten lud pochodzi od H i­
szpanów, którzy z Kolumbem wylądowali, czy tćż od oso­
bliwego narodu, który pozakładał miasta amerykańskie 
i Yucatan, dziś w zwaliskach po całym Mexyku i środko­
wej Ameryce rozrzucone. (Fror. Not. 1847 nr. 21, z Litte- 
rary Gazette, nr. 1561).

Retzius, zgodnie z Szafarykiem (Słowiańskie Starożytno­
ści), uznaje Awarów za plemię wynikłe z pomieszania tu­
reckiego z uralskiem, i tak opisuje czaszkę prawdziwego 
A w ara: Tył głowy krótki [diam. fronto-occip. 0,147 m.), 
wysokie [diam. occip. vertical 0,157 m.), ukośna linia, po­
prowadzona z jego najwyższćj, przez wyniosłości ciemienio­
w e utworzonćj części, spada za tę część kości tyłogłownćj, 
na którćj się znajdują linie łukowate. Największa szćrokość 
(0,137 m.) przypada tuż nad wysokością łuskowatych szwów 
kości skroniowych. Kość czołowa, nadzwyczajnie wysoka,
i ku tyłowi spadzista ma na środku (2" nad łukami brwio- 
wemi) poprzecznie idące zagłębienie, a zaraz nad nióm mo­
cno wywyższony guzik, również poprzecznie idący; pomię­
dzy tym a guzikami czaszki, ciągnie się znowu poprzeczne 
zagłębienie, które na połączenie strzałkowego i krzyżowego
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szwu trafia. Łuki jarzmowe są małe, nieco tylko wystają­
ce, alweolarne wyskoki sz:zęki górnej małe, pionowe; prze­
dnie otwory jam ocznych romboidalne, podniebienie dobrze 
sklepione, wyskoki sutkowate (processus mammillares) ma­
łe. (Id. nr. 10 z Archiv skandin. Beiłr. Bd. 1 lift. 1).

*  F. Dickon, znakomity rolnik z Lincolnshire, wyniósł 
się do Jamaiki, w zamiarze zaprowadzenia tam polepszone­
go rolnictwa. Udało się mu znacznie powiększyć plon wiel­
kich plantacyj cukrowych użyciem nowego nawozu. Skały 
tych zwrotnikowych krain zamieszkują miryady wielkich 
niedoperzów. P. Dickon kazał szparę w jednćj skale roz­
szerzyć; ujrzano mnóstwo niedoperzów ulatujących tamtę­
dy. Trąfiono naostatek na jaskinię 250 stóp długą, 20 sze­
roką a 20—30 wysoką, przez tysiące tych nocnych zwierząt 
zamieszkałą. Na dnie tćj jaskini zebrało się na więcćj niż 4 
stopy grubo, a więcćj niż 600 beczek wagi niedoperzego 
gnoju, który wyrównywa dobrocią najlepszemu guano 
z Ichaboe. (Id. nr. 18 z Galignaniego Messenger, 3 Febr.).

% Sposób jakim królikowa łasica (Muslela furo) ofiarę 
swoję zabija, jest wedlugdokładnych postrzeżeń dra Bucha­
nan, bardzo odmienny od tego który we wszystkich pod­
ręcznych książkach o zoologii podają. Jeśli ma do działania 
z większem zwierzęciem, np. z królikiem, uchwycą je zę­
bami i trzyma tak długo, aż póki nie zdechnie skutkiem 
upływu krwi albo wycieńczenia. Jeśli zaś mniejsze jest 
zwierzę, np. szczur, łasiczka skacze na przeciwnika, zadaje 
mu tylko jednę ranę w tył głowy albo w grzbiet, ale za 
każdym razem tak, że jeden z kończatych zębów pomiędzy 
czaszkę a pierwszy kręg, w mlćcz pacierzowy zapada i tym 
sposobem w mgnieniu oka zwierzę zabija. [Id. nr. 16.).

*  W  okolicach Tunis mięso lwa jest jadalne i nad spo­
dziewanie nasze znaleźliśmy je wybornem. Kawałki od że­
ber, końce żeber, z trochą soli i hiszpańskiego pieprzu ugo­
towane. dały nam smakowitą wieczerzę. W smaku mięso 
to najpodobniejsze było do młodej wołowiny, ani twarde, 
ani z odrażającym zapachem. [Id. nr. 2, z A Journey trough 
Algeria and Tunis by Capt. Kennedy. Vol. II, p. 205).
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*  Mehari czyli drabarz. Mieszkańcy Sahary z podzi- 
wieniem tylko opowiadają świetne przymioty, któremi się 
odznacza mehari; są one treścią wielu podań gminnych, 
które pokolenie pokoleniu przekazuje w najlepszej wierze 
i z owćm zamiłowaniem rzeczy cudownych, tworzącem 
główny rys charakteru Araba.

W edług powszechnego mniemania, mehari odziedzicza 
wszelkie naturalne przymioty swojćj matki, wreszcie i przy­
mioty ojca. Jest on np. w stanie tyle razy pomiędzy wscho­
dem a zachodem słońca zakres podróży dziennśj przebiedz, 
co jego matka, która mu życie dała. Oszacowanie przeto 
wartości samicy, uważa się za rzecz bardzo wielkiego zna­
czenia.

Zwyczajem jest wartość tę na 10 stopni rozdzielać, sto­
pnie szlachectwa zwierzęcia tworzących. Od pospolitego 
wielbłąda który codzień swoję stacyę przechodzi, do aszary, 
który 10 stacyj na dzień przejść może, pośrednie stopnie 
rozróżniają się takiemi nazwiskami:

Drabarz, który w dniu 1 przeciąg
2 pochodów dziennych odbywa, zowie się Iheni.

Drabarz, który w dniu 1 przeciąg
3 pochodów dziennych odbywa, zowie się thelathi.

Drabarz, który w dniu 1 przeciąg
4  pochodów dziennych odbywa, zowie się arbai.

Drabarz, który w dniu 1 przeciąg
5 dni odbywa, zowie się chemasi.

Drabarz, który w dniu 1 przeciąg
6 dni odbywa, zowie się sedasi.

Drabarz, który w dniu 1 przeciąg
7 dni przebywa, zowie się sebai.

Drabarz, który w dniu 1 przeciąg
8 dni przebywa, zowie się themanii.

Drabarz, który w dniu 1 przeciąg
9 dni przebywa, zowie się tesai.

Drabarz, który w dniu 1 przeciąg 
10 dni przebywa, zowie się aszari.



Chociaż świetne przymioty, któremi się zdobi mehari 
uważane są za dar natury, za przywilej urodzenia, Arabo­
wie jednak liczą wiele na wychowanie. Lud w Saharze na­
stępujące daje wiadomości w tej mierze:

Zwierzę, jak tylko na świat przyjdzie, zagrzebują w pia­
sek, ażeby słabe jeszcze i delikatne golenie nie wykształciły 
się źle pod ciężarem ciała. Przez 14 dni zostaje ono w tym 
rodzaju uwięzienia. Masło jedynśm jest pożywieniem, które 
się mu przez ten czas daje; dopiero 14go dnia otrzymuje 
nieco macierzystego mleka, a potem przez 5 dni jeszcze, je 
masło. Po upływie tego drugiego okresu dostaje zwierzę 
znowu nieco mleka.

Na końcu pierwszego miesiąca, mehari otrzymuje wol­
ność, czyli lepiśj się wyrażając, zmienia swoję niewolę. 
Wychodzi z piaskowego powicia i wtedy może się rozo­
chocić i pójść za swoją matką; ale niedługo zaczyna się no­
szenie popręga, które trwa przez 3 miesiące. Po tćin nastę­
puje żelazne kółko, zwane resen, a w które się zakładają cu­
gle. Kółko to przewłóczy się przez nos zwierzęciu, które 
je na całe życie zatrzymuje.

Po takiem wychowaniu, które jest uważanćm za nieod- 
bicie potrzebne, następuje wychowanie przyjemności i zbyt­
ku, które się oblicza głównie na rozwijalność władz umy­
słowych drabarza. Uczy się więc zgadywania woli, a na­
wet humoru swojego pana, i stosowania się do nich. Gdy 
on mu rzuci swój mezrag, zwierzę powinno z należytą 
szybkością biedź naprzód, ażeby jeździec mógł oręż jeszcze 
w upadaniu schwytać. Kiedy jego pan wpośród szybkiego 
biegu utkwi od razu swój mezrag w piasku, zwierzę po­
winno, bez żadnego innego znaku prócz poruszenia jeźdźca 
wkoło, tego stałego punktu kręcić się dopóty, dopóki dzida 
znowu nie zostanie wzięta, i wtedy dopićro biedź kierun­
kiem linii prostej, nie zmieniając szybkości. Kiedy jeździec 
raniony w bitwie polega, mehari zatrzymuje się natych­
miast przy swoim panu; niespokojnćm pogląda nań okiem, 
a jeżeli jeszcze dyszy, jeśli mu jeszcze tyle sił pozostało,

Tom II. Kwiecień 1848.
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ażeby dał znak, wtenczas nauczony i pojętny sługa zniża 
się, ażeby mu podczas wstawania być pomocnym.

Targi największćj staranności dokłada w tein drugiem 
wychowaniu swojego bieguna. Raz wraz przemawia do 
niego, a zwierzę uczy się wkrótce poznawać z rozmaitych 
załamań głosu zamiary tego, który go wydaje. Na jedno 
słowo, na jeden znak klęka, znowu powstaje, pozdrawia, 
stoi albo pośpiesza. W  najszybszym pędzie dosyć jednego 
słowa, ażeby postęp jego zwolnić albo też całkowicie za­
trzymać.

Do tych wszystkich przymiotów, które ma mehari, łączy 
się jeszcze łagodność; dzieci swawolą u nóg jego, bez naj­
mniejszej obawy, lub niebezpieczeństwa. Od pospolitego 
wielbłąda w tśm jeszcze jest wyższy, że żadnego nieprzy­
jemnego głosu nie wydaje.

Ale rzezkość i pojętność są dwie cnoty, które nadewszy- 
stko obudzają podziwienie mieszkańców pustyni. Opowia­
dają mnóstwo przykładów szybkości meharego, wszakże 
lubiący prawdę lud w Ghedeme, wszystkie je ma za prze­
sadzone, i mówi że sedasi i aszari sąto istoty, które nigdy 
nie istniały. Z drabarzami, powiadają, tak się majak i z koń­
mi: są dobre, są złe. Nigdy jednak nie przebiegają więcśj 
nad cztóry pochody dzienne w dniu jednym. Czasem się 
ich odbędzie 5, ale to tylko wtedy, gdy ocalenie życia od 
tego zależy, i rzadko zwierzę tę twardą próbę znosi. Po­
trzeba wtedy dniem i nocą jechać, i meharego albo kijem 
poganiać, albo mu dzidką boki rozdzierać.

Mehari prowadzi się na słabym sznurku, przymocowa­
nym do kółka, które ma przez nos przewleczone, a czucie 
jego jest takie, że dosyć najmniejszego ruchu, ażeby poszedł 
w kierunku, w którym się go pociąga. Jako przykład na­
stępujące przytaczają zdarzenie: Pewien podróżujący, który 
się dla śniadania zatrzymał nad wodą, puścił tymczasem 
meharego swojego na paszę. Podjadłszy i przespawszy się 
godzinkę, Arab obejrzał się naokoło, a wielbłąda nie ma. 
Cóż się z nim stało? Ażeby miał uciec, rzeczą było niepo­
dobną; poważne bowiem i flegmatyczne obyczaje tego
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zwierzęcia nie dozwalały ani przypuszczać takiej lekkomyśl­
ności. Postrzega go naostatek w wielkiém oddaleniu, zawsze 
spokojnego i nieczułego jak zwykle; przybiega do niego 
i kiedy się chyli dla podjęcia cugli, czuje że mocno się trzy­
mają w jamie tryszcza, czyli skaczącego zająca afrykańskie­
go (!). To szczurowate zwierzątko, przywabione zapachem 
oleju, którym koniec sznurka był napuszczony, uchwyciło 
zań swojemi ząbkami i do jamy wlokło. Jakkolwiek zwie­
rzę słabo tylko za sznurek ciągnęło, mehari jednak nie wi­
dząc go, dał się, jak zwykle z pokorą i powolnością swemu 
małemu wodzowi prowadzić.

Ruchy meharego zdają się sprawiać podobną chorobę jak 
kołysanie się okrętu. Dla zapobieżenia temu, podróżni 
zwykli się od lędźwi aż pod ramiona pasami obwijać i mo­
cno sznurować. {Id. nr. 10 z Annuaire des voyages et de la 
géogr. pour T année 1846 par F. Lacroix, p. 234—238).

$  Moa (Dinornis) (2). Na posiedzeniach Lond. zool. Tow. 
d. 23 czerwca i 14 lipca 1846, doniósł p. Owen o ile po­
stąpił z badaniami swojemi w  przedmiocie tego ciekawego 
rodzaju ptaków, w skutek nowo mu nadesłanych z Nowćj 
Zelandyi ich kości. Opisał najprzód kości, pomiędzy któremi 
znajdują się: część czaszki od Dinornis strulhioides, jako tćż 
odpowiednia jej część czaszki od Dinornis dromioides, obie- 
dwie budowy bardziej dronta niżeli jakiegokolwiek innego 
żyjącego ptaka, ale się odznaczają znaczną szerokością w niż­
szej okolicy tyłu głowy, która od dołu ku górze i od przodu 
bardzo ukośnie jest podana. Okolica kości bocznych, pra­
wie płaska, gubi się prosto ku przodowi w okolicy kości 
czołowej, również bardzo nizkićj. Dołki skroniowe są nad­
zwyczaj szerokie i głębokie, jamy oczne małe, zatoka po- 
wonieniowa (sinus olfactorius) mocno się w tył przedłuża, 
jednak nietyle co u Apteryx. Równina otworu wielkiego

(1) Tryszcze (D ipus), znajom e afrykańskie zw ierzątka polne, 
na długich tylnych nogach skaczące, m ające ty le siły co z a jąc  
a kryjące się w jam y.

(•2) Zob. Bibliotekę Warszawską, 184o, tom IV, str. 487.
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(foramen magnum), jest ukośna. Autor rozciąga się jeszcze 
nad wielu innemi cechami w  budowie czaszki rodzaju Dinor­
nis, i wykrywa gatunkowe różnice na obudwu niecałych 
czaszkach, poczém przechodzi do wykazania szczegółów 
w  ukształceniu kości bębenkowej (os tympani) u gatunku 
Dinornisgiganłeus, i porównyw a ją  u dziś żyjących ptaków.

Opisuje potém p. Owen rozmaite grzbietowe i szyjowe 
kręgi, zdające się pochodzić od gatunków Dinornis gigan- 
teus, ingens, slrulhioid.es i crassus. Kości te są zupełne i za­
chowane dobrze, i razem z wymienionemi poniżej kośćmi 
wydaleń, znalezione były w formacyi iłowej [formation éla­
stique [plastiquef\) na brzegu Wyspy środkowej [Mtddle- 
Jsland) przy Waikawaite.

Pomiędzy najciekawszemi sztukami otrzymanemi z tego 
wykrycia, znajduje się prawie zupełny mostek (sternum), 
który p. Owen gatunkowi Dinornis giganteus przypisuje. 
Jestto kość kształtu dosyć kwadratowego, bezszypułkowa, 
tarczowata, szerokości znaczniejszej aniżeli długość. Tylny 
kąt i mieczowata chrząstka są jak u A ptéryx, długo wy­
ciągnięte, ale nie zarzucone naprzód. Wyskoki kruczodzio- 
be [dépressions coracoides?)są bardzo małe. Opisuje tę kość 
bardzo dokładnie i z bezszypułkowemi piersiowemi kościa­
mi ptaków strusiowatych porównywa, z czego się okazuje, 
że kość ta u Aptéryx ma z nią najwięcej podobieństwa.

P. Owen opisał potem kości wydaleń, które do r. 1843 
tylko niedokładnie znane, albo wcale nieznane były. Są 
niemi: całkowicie zachowany ud gatunku Dinornis gigante­
us, tegoż piszczele i kość podymo-przednóżowa, które zapo­
wiadają, że wyspę środkową zamieszkiwała niegdyś nader 
silnie zbudowona odmiana tego olbrzymiego ptaka: pody- 
ino przednóże gatunku Dinornis ingens z Wyspy północnćj 
[North-lsland], odznaczające się pomarszczoną zapadłością, 
która wskazuje na bytność czwartego, w tył zwróconego 
palca, a więc na istnienie rodzaju od Dinornis odmiennego 
[.Palapteryx); kości udowe, piszczele i podymo-przednóża 
gatunku tak wielkiego jak Dinornis ingens, lecz który mo­
cniej był zbudowany i żył na Wyspie środkowćj; i u tćj
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znajduje się ślad artykulacyi na palec tylny; piszczele i po- 
dymo-przednóżowe kości od Dinornis (Palapteryx) dromio- 
ides z Wyspy północnej, odznaczające się długością i cien- 
kością budowy; na podymo-przednóżu daje się także widzićć 
płaszczyzna stawowatości na czwarty (tylny) palec, z czego 
się okazuje, że ten ptak do tego samego podrodzaju należy, 
co Dinornis ingsns z Wyspy północnćj.

Opisał potóm p. Owen kości udowe, piszczele i kości po- 
dymo-przednóiowe, które były znalezione na Wyspie środ- 
kowój i do no vego gatunku rnoy należą, Dinornis casua- 
rinus mogącego się nazwać. Małe zagłębienie, 5 linij dłu­
gie, a 3 szerokie, okazuje, że ten gatunek miał tylny palec, 
jak u nielota (Apteryx) położony,ale bardziój rudymentarny.

Dalśj okazał pan Owen ud i podymo-przednóże również 
z Wyspy środkowej, które do nowo odkrytego trójpalczy- 
stego gatunku, Dinornis crassus, należą. U jednego, który 
wzrostem równał się prawie strusiowi, kości te, w stosun­
ku do swojśj długości, przedstawiają niemal podwójną 
grubość. Musiał to być najgmaszystszy ze wszystkich pta­
ków, prawy wyobraziciel pachydermów w gromadzie upie­
rzonych zwierząt.

Trzeci nowy gatunek jest stosunkowo mały, i pod wzglę­
dem wzrostu stoi pomiędzy Dinornis didiformis i Dinornis 
otitiformis. Ustanowiony on jest na kościach, które wyłą­
cznie na Wyspie północnej znalezione były, i otrzymał od 
autora nazwisko Dinornis curlus.

Rozprawa p. Owena, wielu wizerunkami objaśniona, 
obejmuje w końcu uwagi nad rozpostarciem jeograficznem 
rodzaju Dinornis (£ ’ Institut nr. 679, 6 stycz. 1847). Jako 
dodatek do n iśj, p. Owen dołącza swoje osteologiczne po­
szukiwania o droncie (któreśmy podali w Bibl. Warsz. b. r. 
Tom I, str. 429). (Id. nr. 29).

*  Prof. Carus rozglądając z kilku naturalistami niemie- 
ckiemi sprowadzony z Drezna kopalny szkielet odkrytego 
w Ameryce przedpotopowego gadu Uydrarchus, ogłosił że 
na cienkich odłamkach jego kości i zębów, okazały się przez 
mikroskop wyraźne naczynia krwiste, nietylko brunatno-
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czerwonym kolorom odznaczone w skamieniałćj massie, ale 
nawet przedstawiające widoczne, pojedyncze krwi kulki. 
Te pierwszy raz widziane przedpotopowe krwi kulki, do­
syć s;j podobne wielkością do kulek krwi u salamander, 
tylko nieco dłuższe, i stwierdzają mniemanie że tojosobliwe 
zwierzę, bardziej się do gadów zbliżało. (Id. nr. 19).

*  Gymnarchus niloticus, mało dotąd znam ryba egipska, 
ma bardzo pięknie rozw.nięte płuca, obok przyrzędu skrze- 
lowego, ukształconego jak zazwyczaj. Płuca leżą na miej­
scu powietrznego pęcherza, wzdłuż całśj brzuchowej części 
kręgosłupa; drugi ich wolny koniec przechodzi w kształt 
ostrokręgu; wpadają potćm krótką ale bardzo daleką tcha­
wicą do połyka (przez górną jego ścianę) i zrazu okrągławe, 
potem coraz bardziej spłaszczone, w towarzystwie nerek 
od górnej swojej powierzchni, ciągną się,ku tyłowi, stają 
się przytem w swojćj środkowćj części przez całą długość 
coraz cieńszcmi, gdy części ich boczne pozostają grubszemi 
i mięsistszemi, tak, że oznaczony jest ich rozdział na prawe 
i lewe płuce. Ku otworowi odchodowemu koniec ich zao­
krągla się, a za niemi ku przodowi leży urynowy pęcherz, 
bardzo znaczny u tej ryby. Budowa płuc taka jest jak u Le- 
pidosiren; ozdobną stanowi tkaninę licznych komórek, 
warstwami na sobie leżących. Płuca są przezroczyste, tak 
iż; jak np. u wężów, zaraz z zewnątrz można widzieć ko­
mórki. W  miejscu, wktórśm  tchawica w połyk wpada, ten 
ostątni tworzy z prawej i lewej strony mocną podłużną fał­
dę, widocznie do dobrowolnego zamykania ujścia tchawi­
cy służącą. Do osadzenia muskułów temi fałdami władną- 
cycb, służy długa chrząstka, przylegająca do skrzelowego 
przyrzędu, którą pod tym względem możnaby także ze śla­
dem krtani u Lepidosiren porównać (prof. Erdl w Münch­
ner gelehr. Anz. 1846 nr. 202. Fror. Not. nr. 3).

*  Proboszcz Ekstroem podaje bardzo dokładną wiado­
mość o czasie tarcia się śledzi na brzegach Norwegii. W e­
dług nićj czas ten trw a dłużej, niżeli zwykle przyjmujemy, 
bo od połowj marca do połowy maja. Okazano także li- 
cznemi badaniami, że większo wyikrzone śledzie, trzymają
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się dłużćj na miejscach tarcia i pożerają mnóstwo tylko co 
wylęgłego płodu (tak nazw. śledziowych oczu). (Fror. Not.
1847 nr. 9 z Archiv. Skand. Beitr. I, lift. 1).

*  Dr.Luigi Verdiani ogłasza wGazeltatoscana dellescien- 
se medico-fisiche, 16 Oct. 1846, obszerną rzecz o ukąszeniu 
jadowitego pająka czerwonego (Aranea tredecim-gultata 
Rossi) znajdującego się w Toskanii. Pająk ten pićrwszy raz 
spostrzeżony był na końcu przeszłego wieku w Volterra. 
Podług Piotra della Valle, który 1787 r. pisał o nim, w ro ­
ku 1782 żniwa w Toskanii były tak nieobfite, że na w io­
snę po nich musiano sprowadzać zboże z Sycylii i Afryki. 
W  r. 1785 wielu postrzegało pająka (czy dawnićj wcale nie 
był widziany, tego nie okazano), odtąd zaś rozszerzał się on 
coraz bardziej. Pająk żyje na polu, mianowicie w miejscach 
pokrytych. Małe zwierzęta, owady, jaszczurki, nawet pta­
szki Umierają od jednokrotnego ukąszenia; większe, np. psy, 
chorują tylko mocno od niego. Człowiek doznaje gwałto­
wnego bólu, który od miejsca ukąszenia rozszerza się po­
woli po całem ciele, i sprawia rozdrażnienie, świćrzb, wo. 
mity, bladość, zimno, mały puls, krótki oddech, mdłości 
i t. d. Ratunkiem są skaryfikacye, bańki, morphium, lekar­
stwa rozwalniające, a naostatek pocenie się sprawujące. 
(Fror. Not. nr. 12).

% Kapitan Kennedy (Algeria et Tunis in 1845 vol. 1, p. 
159). opowiada jako naoczny świadek, o jednym arabskim 
chłopcu nader odstręczającej powierzchowności (mianowi­
cie z głową w wysokim stopniu potworną), którego niezna- 
czące ale dlatego chytre rysy twarzy, zdawały się zapowia­
dać bardziej zwierzęcą aniżeli ludzką naturę. Chłopiec nie- 
rucbomie poglądał na towarzystwo podróżnych wzrokiem 
osłupiałym. Kapitan nie dawał z początku wiele bacze­
nia na to indywiduum zdające się być w obłąkaniu, lubo kra­
jowcy uw ażają takich za osoby święte, póki mu nie powie­
dziano że chłopiec térn udowodnił swoją świętą naturę, iż 
żywego niedźwiadka bez szkody połknął. Natychmiast okazany 
był dowód cudownej mocy takich ludzi, przed niedowierzają­
cym Anglikiem, który sądził, że się piérw éj jadow ite żądło



wyłamuje zwierzęciu. Chłopiec stanął przed nim, trzyma­
jąc w gołćj ręce innego niedźwiadka, i kazał szukać kolca 
zwierzęcia kawałkiem drewna. Niedźwiadek hył dosyć wiel­
ki, długi przeszło dwa cale, pełen siły życia i mogący nie­
przyjaciela bardzo niebezpiecznie skaleczyć. Chłopiec pod­
niósł rękę,'włożył niedźwiadka do usti ujął zwierzę zębami, 
przy czém wyraźnie widziano jak się mu kręcił i słyszano 
chrzęst jego skorupy, póki go chłopiec całkiem nie pożuł 
i nie połknął. Ani ręka, ani usta najmniejszego uszkodzenia 
nie doznały, a Arab niedługo potém tę samą scenę jeszcze 
raz powtórzył. (F. N. nr. 1).

*  Boheman [Archiv, skand. Beitr. z. Maturg. tom I, ze­
szyt 1) donosi, że w Szwecyi bywają tłumne przeloty sza­
rańczy. Student zlblen oznajmił mu: „D. 16 wrześ. 1844 
uważałem na exkursyi ponad południowym brzegiem Brae- 
viken w Gotlandyi wscbodniéj, na łące blizko Allonoe, wiel­
ką mnogość szarańczy, która wnet okazała się gatunkiem 
Gryllus migratorius. Odznaczała się niczego nieoszczędza- 
jącą żarłocznością, a cały obłok zniknął w kilka godzin, tak 
że nie można było daléj przelotu jego śledzić.” Ale później­
sza wiadomość donosi, że w tymże czasie przy Mem i Slaet- 
baken na południowej części Wikboland, zjawił się również 
liczny przeciąg brunatnéj wielkiéj szarańczy, i po kilku 
godzinach spustoszenia, znowu się oddalił. [Id. n. 12).

*  Fosforescencya świetlików. Matteuci w ciekawćm dzie­
le, którego w roku zeszłym (1847) wyszedł w Paryżu we­
dług drugiego włoskiego wydania przekład francuzki, z ty­
tułem : Leçons sur les phénomènes physiques des corps vi­
vants, takie podaje wiadomości o świeceniu świetlików ga­
tunku Lampyris italica (po włosku lucciola), z któremi naj­
dokładniejsze doświadczenia w  tćj mierze czynił.

Świetlik jestto chrząszczyk żyjący na roślinach; dwa osta­
tnie pierścienie jego ciała, które w dzień okazują się żół- 
tawemi, w nocy wydają z częstemi przerywaniami, obfite 
światło. Materya żółta, która dwa ostatnie pierścienie cia­
ła wypełnia, nie przestaje świecić wydobyta ze zwierzęcia, 
np. gdy się zabije zwierzę i te dwa pierścienie pomiędzy
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palcami rozgniecie.* Z tego już okazuje się, że samo świe­
cenie nie jest aktem życia.

W iele świetlików nawsadzanych do szklanśj rurki wkoło 
czutego termometru, żadnego w nim wzniesienia się nie 
sprawiły. Za ponurzeniem rurki w wodę i podniesieniem 
temperatury tej ostatnićj do 30° R. moc światła wzrosła , 
przerywania ustały; w temp. 40° R. świecenie nagle i na 

zawsze ustaje. Tenże sam wypadek dają odłączone od 
zwierzęcia dwa ostatnie pierścienie ciała. Na 0° R. światło 
staje się nieco tylko słabszem; na — 5° R. zwierzęta prze­
stają świecić, nie ginąc wszakże, bo po kilku minutach po­
bytu w cieple, swoję własność świecenia znowu odzyskują.

W kwasie węglowym świecenie ustaje, ale powraca zno­
wu w atmosferycznćm powietrzu, jeżeli tylko pobyt w  kwa­
sie węglowym nie był za długi (nie dłuższy nad 30 do 40 
minut). Nieco dłużej trwa świecenie w gazie wodorodnym.

Pod dzwonem z atmosferycznćm powietrzem, zwierzęta 
po 24 godzinach przestały świecić. Kwasoród całkiem znikł 
a zastąpiła go równa objętość kwasu węglowego. Tylne 
pierścienie same, nie wytrawiły w tymże czasie kwasorodu 
całego.

W  gazie chlorowym trwa niejaki czas świecenie, potem 
jednak na zawsze ustaje.

W  czystym kwasorodzie żyją zwierzęta około 40 godzin, 
ale odłączone pierścienie przez cztery dni jeszcze świecą. 
Kwasoród wtedy wytrawia się, a zastępuje go kwas wę­
glowy.

W  mieszaninie 2/3 kwasu węglowego i Vs kwasorodu, 
zwierzęta nie mogą żyć długo.

20 świetlików zamkniętemi zostały w atmosferycznćm 
powietrzu; dwudziestu innym odjęte były ostatnie pierście­
nie, i tak skaleczone zwierzęta jako i ich pierścienie, każde 
osobno w atmosferycznćm powietrzu zamknięte. Po dziesię­
ciu godzinach skaleczone zwierzątka (które jeszcze żyły) 
i świecące pierścienie, razem w zięte, wytrawiły prawie zu­
pełnie tyle kwasorodu, co zwierzęta nieskaleczone. Osta-

Tom U. Kwiecień 1848. 2 7
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tnio utworzyły 2,8 cent. kul», kwasu węglowego; zwierzęta 
skaleczono 1,9 a świecące pierścienie 0,8.

Materya świecąca, roztarta w agatowym moździerzu» 
utraca nagle fosforescencyą i nie odzyskuje jćj nawet w ga­
zie kwasorodnym.

W  gazie wodorodnym siarczystym, zwierzęta prędko żyć 
i świecić przestają.

W  próżni Torrycellego świecenie znika w 1—3 minu­
tach ; ale prędko wprowadzone powietrze znowu je wywo­
łuje.

Owady starannie w gazie wodorodnym przechowywa­
ne, wyrabiają małą ilość kwasu węglowego kosztem po­
wietrza zachowującego się jeszcze w tchawicach. Z pierście­
niami się to nie staje. Zamknięte do nieprzezroczystych że­
laznych puszek, zwierzęta wtedy dopiero możność świece­
nia tracą, jeśli nie są jednocześnie żywione, tojest kiedy wy­
głodnieją.

Po obciągnieniu świecących pierścieni u zwierząt żyją­
cych terpentyną, świecenie wprawdzie słabieje nieco, alo 
nigdy się nie przerywa zupełnie.

W  roztworze kulczyby, owady zamarły około 8— 10 mi­
nutami wcześniej, niżeli w  wodzie czystćj, a w opium pra­
wie o tyleż czasu późnićj.

Uważając świćżo złapanego robaczka gdy na grzbiecie 
leży, widać ostatnie pierścienie odwłoka jakby czerwonym 
powleczone pokostem. W  dzień i na niedawno zmarłych 
indywiduach, kolor ten nie jest tak wyraźny i staje się żół­
tym. Dopóki owad żyje, widać jak od czasu do czasu, już 
częściej już rzadziej, pierścienie świecą. Przy bacznćm i pć>- 
wtarzanem uważaniu spostrzedz można, że światło nie- 
wszędzie jednocześnie powstaje. Dosyć jest zwierzę zlekka 
w jakąkolwiek część ciała zadrażnić, ażeby zjawisko świe­
cenia na chwilę wywołać. Jeśli się poruszy część tylnych 
pierścieni, świecenie trwa tern dłużśj. Jeżeli się w takićj 
chwili głowa zwierzątku odejmie, światło staje się słabszem 
a wkrótce całkiem ustaje, i wtedy wyraźnie widać czer­
wony kolor błony ostatnich pierścieni. W stanie tym mo-



ina  zwierzę nawet bardzo mocno po tułuwic drażnić, bez 
wywołania światła, co raczśj wtedy dopiero następuje, gdy 
świecące pierścienie same dotykanemi będą; rozjaśniają 
się wtenczas miejsca drażnione, a światło rozszerza się 
zwolna i na dalszą powierzchnią. Jeżeli przytćm weźmie się 
zwierzę na ławeczkę mikroskopu (naturalnie z usunieniem 
wszelkiego oświecenia), widzieć można szybkie, kołyszące 
się poruszenie w pojedynczych częściach materyi świecą­
cej, które w tćjże chwili świecą. Jeśli się błona brzucha
i boków grzbietu od materyi świecącej oddali, widać pod 
mikroskopem żółtawą ziarnistą substancyą, w której się 
znajdują skupienia czerwonych kuleczek, mnóstwo rozga­
łęzień (tchawic?) i rodzaj rurek, które mają wejrzenie włó­
kien muskułowych, ale przy dokładniejszem uważaniu 
czczemi się okazują. Jeśli się czyni postrzeżenia w nocy, 
widzieć można że materya żółta jest siedliskiem światła, 
a gdy się ją  pomiędzy dwiema tabliczkami szklanemi na­
ciska, zawsze jeszcze okazuje światło na brzegu.

Należycie oczyszczona skóra z brzucha, jest przezroczystą
i gęsto włoskami porosłą. Skóra z grzbietu ma mniej prze­
zroczystości, jest także opatrzona włosami, a oprócz tego 
na wewnętrznej stronie osadzona mnóstwem tchawic, które 
się w żółtą materyą rozchodzą. W przedostatnim pierście­
niu odwłoka znajduje się zawsze pęcherzyk pięknie czerwo­
nego koloru, złożony ze skupienia czerwonych kuleczek (?).

Materya żółta ma właściwy zapach, przypominający za­
pach nóg spoconych. Nie jest ona ani alkaliczną ani kwaśną, 
łatwo wysycha, z kwasami zdaje się krzepnąć, nie rozpu­
szcza się ani w alkoholu i eterze, ani w słabych alkalicznych 
roztworach. Rozpuszcza się i zmienia w mocnym kwasie 
siarkowym i solnym, od ostatniego jednak nie farbuje się 
błękitnie. Rozgrzana w szklanej rurce, wydaje produkta 
ammoniakalne. Fosforu odkryć w niej nie można.

Ze wszystkiego tego wniosek się uczynić daje, że właści­
wa żółta substancya w pierścieniach świecących, złożona 
z węgla, wodorodu, kwasorodu i saletrorodu, pali się ko­
sztem kwasorodu powietrza wchodzącego w tchawice,
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w zwyczajnćm powietrzu, bez wyraźnego podwyższenia się 
temperatury. (Fr. N. nr. 9).

*  Quatrefages. Krew u  pierściennic. Jak wiadomo, Cu­
vier stanowiąc gromadę pierściennic ( łes Annelides), po­
między innemi cechami jćj i tę przywiódł, że krew u tych 
zwierząt jest czerwona. Przeciwko temu zaraz się odezwał 
p. Blainville przytaczając, że u niektórych większych, nad 
naszemi brzegami morza znajdujących się gatunków, krew 
ledwie jest zafarbowana; wszakże z wyrażeń p. Blainville 
możnaby mniemanie Cuviera przynajmniej w ogólności 
usprawiedliwić. W  nierównie mocniej uderzający sposób 
okazał późnićj p. Milne-Edwards małoważność cechy usta- 
nowionćj przez sławnego autora Królestwa Zwierzęcego, 
ogłaszając, że są pierściennice z rzędu Tubicola, zieloną 
krew mające. Niedługo potćm p. Dujardin nowy odkrył 
wyjątek w gatunku małćj pierściennicy, Chlorema Edward- 
sii, nad brzegami kanału La Manche żyjącćj, a ja znala­
złem kilka z tą samą własnością i które później szczegóło­
wo zamierzam sobie opisać.

Zdaje się zatem, że kolor krwi w gromadzie pierściennic 
nie jest okolicznością ważną : wszakże niektórzy naturaliści 
ośmielili się powiedzieć że tu nie rodzaj zafarbowania ale obe­
cność zafarbowanśj cieczy istotę cechy stanowi. Nie sądzę, 
że z takićm) odsiężeniem mniemania Kiuwiera da Ićj zajść 
można, niżeli z pierwiastkowśm zdaniem tego wielkiego na- 
turalisty. U wiclkićj liczby pierściennic krew jest zupełnie 
bezfarbna, i zdaje mi się że do takich massami doliczaćby 
można prawie wszystkie rureczne małe pierściennice, które 
w szuwarach i pod kamieniami na pobrzeżach naszych tak 
licznie się znajdują.

P. Delie Chiaje przywodzi, że u jednćj pierściennicy mórz 
neapolitańskicb, w jednych naczyniach czerwoną, w dru­
gich u tegoż exemplarza zieloną krew znajdował. U nie­
których gatunków nad brzegami Sycylii sam postrzeżenia- 
mi doszedłem tego, co dla wszystkich którzy sposób krąże­
nia krwi u pierściennie znają, wyda się niepodobnćm do 
uwierzenia. U niektórych rurecznych ( tubicola) krew, gdy



/

jest zebrana w cienkie warstewki, ma zielooawo-żółty 
kolor; a uważana wmassie, okazuje się wyraźnie czerwoną. 
Własność tę mają pewne gatunki sągw (Nemerles) , a na 
jednćj z nich dostrzegłem wszelkich ustopniowań tego zja­
wiska, pochodzących u nićj z nagromadzenia dosyć wiel­
kich, wpośród bezfarbnej cieczy pływających krwi kule­
czek. Postrzeżenie zatćm neapolitańskiego naturalisty jest 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, niezupełne, lubo 
we względzie zmienności koloru krwi u tegoż samego 
exemplarza, prawdziwe. Jestto zjawisko absorbcyi promieni 
światła, jedno z tych, które dostatecznie fizycy, a między 
innemi Young, wytłumaczyli.

Pićrwszy, o ile wiem, p. Milne-Edwards mikroskopicznie 
krew pierściennic badał, i doszedł że w nićj nie ma właści­
wych kuleczek, takich jak we krwi kręgowych zwierząt. 
W  rzeczy samćj, u większych, które mi się nadarzyły ga­
tunków, krew ma tylko jakieś nader drobne ziarnistości, 
zdające się być, o ile się to z pomocą najmocniejszych sto­
pni powiększenia osądzić daje, dosyć mierzytelnemi. Nie 
zdaje się, ażeby kolor krwi z obecności tych ciałek pocho­
dził. Materya koloryzująca jest tu w samćj krwi rozpuszczo­
na, a ta już jedna okoliczność tworzy wielką różnicę po­
między jakością krwi pierściennic, a krwi zwierząt krę­
gowych.

Czyniącemu rzeczone postrzeżenia z nienależytą przezor­
nością, zdać się może iż niemierzytelne we krwi ziarnisto­
ści mają dosyć znaczną objętość, u niektórych gatunków 
na 0,01 mil. średnicy a nawet więcćj; ziarka te wszakże 
nie do krwi należą, lecz pochodzą z cieczy zajmującej ogól­
ną jamę ciała.

Jama ta i ciecz w nićj zawarta, zdają mi się ważną grać 
rolę w organizmie niższych zwierząt. U niektórych pier­
ściennic, jakoto u sągw (.Nemertes), jaja lub spermatozoidy, 
rudymentarnie tylko rozwinięte w jajeczniku lub jądrze, 
wpadają do tćj jamy, i w niej przechodzą dalsze stopnie 
rozwijania się swojego, odłączone od wszelkich stałych or­
ganicznych części i nie zostając w żadnym bezpośrednim
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stosunku z przyrzędem naczyniowym. Zdaje się, że ta ciecz, 
która je  ze wszystkich stron ohlewa, jest żyjącą, i że mi 
dostarcza wszelkich materyałów do powiększenia ich obję­
tości niekiedy o dziesięć razy. Ciecz ta zatem jest wzglę­
dem nich zupełnie tem, czćm byłby organ: jajecznik lub ją­
dro. Ciecz w ogólnćj jamie pierściennic, jest niejako cie­
kłym organem.

Trudno jest przyjąć, ażeby ciecz, która w wyżywianiu jaj 
albo spermatozoidów tak wyraźną gra rolę, nie wywierała 
wpływu na muskuły i wnętrzności, które nią zewsząd są 
oblane. Wszystko owszem prowadzi nas do mniemania, że 
ona tę samą względem nich funkcyą sprawuje, co i wzglę­
dem owych płodów rozmnażania. Dlatego musimy tę ciecz 
uważać jako rozpostartą po całćm ciele i je żywiącą, jako 
potężnego sprzymierzeńca krwi samej.

Skoro już tedy funkcye żywienia nie wyłącznie do krwi 
należą, ważność tej ostatniej dla organizmu zmniejsza się, 
a w takim razie nie powinniśmy się dziwić, postrzegając, że 
ten przyrzęd, służący na to, ażeby ją  po rozmaitych czę­
ściach ciała rozwodzić, przedstawia znaczną niedoskonałość, 
zahamowanie. U niektórych pierściennic rurecznych bar­
dzo mało widać rozgałęzień w naczyniach. Przypadek ten 
zachodzi mianowicie co do gatunków, u których krew 
mocno jest zafarbowana, a najwyższego dosięga stopnia 
u sągw, u których już tylko główne pnie dojrzeć się dają....

Ciecz zawarta w ogólnej jamie ciała u rurecznych pier­
ściennic, kurczeniem i ogólnemi poruszeniami ciała ustawi­
cznie się zakłóca, każda jej przeto część, z różnemi organa­
mi zetknąć się może. Jednakże pod pewnemi okolicznościa­
mi zdaje się ona wykonywać mierzytelniejsze, podobniejsze 
do prawdziwego krążenia ruchy; uważałem to przynajmniej 
na bardzo małych indywiduach z rodz. Sipunculus (*), znaj-

O  Rodzaj len  i z nim pokrew ne, poczytuję za należące do typu 
p ierściennic. Zdanie m oje opićra się na okolicznościach anato­
micznych, k tó re  postrzegałem  w rodz. Echiurus, a o czćm obszer­
niej w nowem  obrazowem  w ydaniu Królestw a Zwierzęcego: Zoo- 
phytes 12o Iwraison, pl. 23. P> aut-
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dujących się w  gęstwinach szuwarów i czerkwin. Ogólna 
jama ciała jest u nich, jak u nitkowatych robaków (Nema- 
toidea), na niemierzytelne komórki podzielona, a te komórki 
w połączeniu z sobą zostają. Widziałem jak w tym ukła­
dzie komórek, ciecz pełna kulek, podobnych z kształtu do 
malin a prawie równą wielkość mających, poruszała się 
w  rozdłużoną elipsę z wężykowatym obwodem. Za przyci- 
śnieniem jamy wpoprzek i rozdzieleniem jej przez to na 
dwie połowy, ciecz opisywała dwie krzywizny zwrócone do 
wewnątrz. WTidzimy że to zjawisko przypomina z wielu 
względów, powszechnie znaną cyrkulacyą u ramienic [Chara).

Dosyć trudno ziarnistościom tyrn prawdziwą rolę nazna­
czyć; ale pewną jest rzeczą, że one są w  wyraźnćj zależno­
ści z fizyologicznym stanem zwierzęcia. Im silniejsze jest 
zwierzę, tym są liczniejsze i większe w nićm ziarnka. Pod­
czas ciężarności zwierząt, kiedy one mają nadzwyczaj wy­
trzymałe życie, dwa i trzy razy więcśj tych ciałek przybywa.

Niepodobna nie uznać tu podobieństwa ztćm , co postrze­
gamy w gromadzie owadów. U nich znajduje się jeden tyl­
ko gatunek żywiącego soku, a krew prawie zawsze podo­
bna jest cieczy wogólnćj jamie pierściennic zawartćj. U nie­
których gąsienic krew , równie jak i u tych pierściennic 
obciążona jest materyą farbującą. Gdy zaś płody trawienia 
wychodząc z pokarmowego kanału, muszą się bezpośrednio 
mieszać z cieczą w ogólnej jamie zawartą, to więc podpie­
ra wyżćj już wzmiankowany wniosek, że ta ciecz przez 
wzgląd na swoje fizyologiczne znaczenie, wyobraża uiejako 
krew zwierząt kręgowych, i ie je s ttć m  ważniejszą im mniej 
wyraźnym okaże się przyrzęd krążenia [F. nr. 6 z Annales 
des Sc. nat. Juin. 1846).

*  O gatunku strzykw (Ilolothuria) znanym pod nazwi­
skiem Trepang, p. Earl w dziele swojem Enlreprize in tro- 
pical Australia, tak mówi: .,Z wielkości i kształtu strzykwa 
ta  podobną jest do kolczystego ogórka, wyjąwszy że ma 
kolor szarobiały, lubo nawet zupełnie czarne odmiany jśj 
bywają. Trepang znajduje się we wszystkich portach, gdzie 
żyje na dnie, a żywi się zwierzętami miękliwemi i roślina­
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mi morskiemi. Zbićrają go w czasie opadnienia morza na 
skałach przybrzeżnych, dokąd rybacy udają się przez wodę 
do kolan im dochodzącą i ciągną za sobą czółna, a macając 
ustawicznie nogami, co natrafią na strzykwę, to ją  wyjmu­
ją i do czółna wrzucają. Czasem wypada szukać w wię­
kszych głębokościach, do czego rybacy używają w pomoc 
krajowców, doskonale nurzać się umiejących; lecz jeśli 
takich nie mogą dostać, biorą kończate w tył pozacinane 
żelaza, jak dzidy na długich bambusowych kijach poosadza- 
ne. Sposób przyrządzenia trepangu jest bardzo prosty. Wy­
jęty z czółna smaży się przez pół godziny w żelaznym ko­
ciołku nad słabym ogniem. Potem wyrzuca się na ziemię
i ostrym nożem narzyna wzdłuż grzbietu; poczćm znowu 
kładzie się do kociołka i około trzech godzin w słonej j o ­
dzie gotuje, z dodaniem nieco kory od Mangrove, przyczćm 
odzićra się zewnętrzna skóra. Po dłuższćm gotowaniu, 
woda się odlewa, a strzykwy wykładają się na ramę z łu- 
panćj trzciny bambusowćj, i tak zanoszą do budek z ma­
tów, ażeby pod niemi wyschły. Każda sztuka starannie się 
układa stroną ponarzynaną do dołu, poczćm roznieca się 
ogień, którego dym bardzo prędko trepang suszy i uzdatnia 
do pakowania w kosze albo worki i roznoszenia gdzie wy­
padnie [F. N. nr. 8).

t  D. 22 grudnia 1846, um arł w Paryżu, znany z bardzo 
wielu dzieł ważnych, z dalekich podróży i licznych odkryć, 
naturalista francuzki Bory de St. Vincent (F. A. nr. 9).

t  D. 26 czerwca 1846, naturalista angielski John Gilbert 
umarł w wyprawie do środka Australii, przeszyty przez pier­
si włócznią krajowca. [F. N. nr. 10). \y_
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33. W ykład początków M ineralogji i Geologji (sic), przez F . S. 
B eudant Członka Król. Akad. Nauk. Inspektora Jendralnego  Nauk
i t. d. przełożony i pom nożony przez H ieron im a Łabęekitigo. 
Tom  1. M ineralogja. Str. X X V I i 297. Słowniczka str . 16. T om  I I  
Geologja. Str. X II  i 351. Słowniczka S tr. 22. (Z m appą i k liszam i 
w texcie). 12ka. W arszaw a, 1848. D ruk  Strąbskiego, nak ład  Ig. 
K lukowskiego. Złp. 24.

34. W ykład p raw a karnego w ogólności z zastosow aniem  ko- 
d e ju  kar głów nych i poprawczych, z dniem  20 g ru dn ia  (1 stycznia)
1848 r. w Królestw ie Polskiem  obowiązującego, tudzież ustaw y 
przechodniej i instrukcyj dla sądów , przez Franciszka M aciejow­
skiego M. O. P. Sędziego T rybunału , b . P r . K. P raw nych . W  koń­
cu dodany jest abecadłow y spis przestępstw  i w ykroczeń, tn d z ie i 
różnych przedm iotów  praw a karnego dotyczących. 8ka. W arsza­
wa. 1848. Druk Kom . Rząd. Spraw iedliw ości. S tr. XV  i 542. Sp i­
su ka rt 8. Z łp. 15.

POZNAŃ.

35. Kilka słów o m ierzw ie, przez Z. P . 8ka. Poznań. 1848. N akład 
Żupańskiego. D ruk N. K am ieńskiego i Spółk i. S tr. VI i 42. R e je ­
stru  karta  1. Złp. 2.

W IED EŃ .

36. D okładny Słow nik francusko-polski i polsko-francuski po­
d łu g  najlepszych ź ró d eł przez W . Janusza. 16ka. 1848. N akła­
dem  E d . W iniarza  we Lwowie, druk  J . P . Sollingera w W iedniu . 
K art 4 i str. 696. Z łp . 12.

W ROCŁAW .

(Bez roku) .
37. Pana Praw dzickiego z W ymysłowa dziwne podróże i przy­

gody na lądzie i na  m orzu, przez niego sam ego w wesołem g ro ­
nie przyjaciół opow iedziane, a przez jednego  z tychże skreślone. 
12ka. W rocław . D ruk C. H . Storcha i Spółki, nakład  Zyg. Schlet- 
te ra . S tr, X II i 152 (z drzew orytam i). Z łp. 6.
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Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

D ram at J. K orzeniowskiego „D am a i dziewczyna” jed e n  z p ię ­
kniejszych utworów tego pisarza, w krótce wyjdzie z druku .

D ruk dzie ła  „W ykład  prawa handlow ego” p. Szym anowskiego, 
już  ukończony w jednym  tom ie. T om  ten  zawiera do 50 arkuszy 
ścisłego d ru k u  w ielkiego 8go form atu .

N akładem  G. Sennew alda z d ru k a rn i J .  U nger wyszła pow ieść 
z p ierw szych la t w ieku X IX go S. W . Grozy p. n . „H rab ia  Sci- 
b o r  na  O strow cu”; w dwróch częściach.

R . Podbereski ogłosił w P e tersb u rg u  prospekt n a  now y „R o ­
cznik L iterack i” z po rtre tem  Chodźki, au to ra  „O brazów  L itew ­
skich”.

A lbum  m alowniczego, w ydawanego staran iem  H ip. Skim boro- 
wicza wyszło już  cztćry  zeszyty. N astępne m iędzy innem i m ieścić  
będą: Podole, E lżbieta  D rużbacka, Góra zam kowa w W ilnie, i t .d .

Z now ości m uzycznych wyszły: S tudya (E tu d es), na pianoforte, 
ofiarow ane Szopenowi, przez O. K olberga, dzieło 14. Są do naby­
cia we w szystkich składach m uzycznych W arszawy.

Ogłoszono prospekt n a  dzieło pod napisem : „R ys historyczny 
Zgrom adzeń zakonnych obojej płci, z stanam i rycerskiem i i o rd e ­
ram i państw , w 3ch tom ach, zaw ierać m ających przeszło 260 ko­
lorow anych rycin. T om  Iszy obejm ujący 84 rycin  z 168 figuram i, 
opuści prasę d ru k arsk ą  w czerw cu r. b . W ydaw cą tego dzieła je s t 
O . Benjam in, prow ineyał ks. K apucynów  w Polsce. P ren u m era ta  
n a  tom  I  wynosi złp. 36.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.



DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

w Obserwatorium Astronomicznćni

W ARSZAW SKIÉM .

L u ty  # * - # * .



• *

L u ty  M&4S. Dostrzeżenia w  Obserwatoryum
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 3 7 7  stóp parjzkich nad poziom morzi

czyli w łu k u  1 8 ° 4 r 2 5 , " 5  na wschó

2 2 2

1
o
ą_
S*

ezO
|  B A R O M E T R
< w m ilim etrach sprow adzony 
S* do 0 °
cz

T E R M O M E T R

s t u s t o p n i o w y

n sN 2.
w jír-J o
® aO. 3

ś-S
P  —
3 S  it

5 6
? god. rano

10
god. rano

4
god. wiec.

10
god. wiec.

6
god. rano

10
god. rano

4
god. wiec.

10
god. wiec.

1 737.27 736.96 737.28 741.82 — 3°.7 -  l° .l 4- 2°.l -  0°.7 96.1
2 746.94 749.28 749.79 754.89 — 6.6 -  5.9 -  3.6 -  5.8 98.
3 760.61 762.15 763.41 763.81 -  8.8* -  9.2 -  6.0 -  9.7 100.
4 „  763.19 763.59 761.98 760.61 — 4.3 -  0.3 -f- 0.7 -  3.1 95.1
5 Ą¿  758.83 758.07 752.88 751.40 -  5.4 -  1.3 +  2.2 +  1.3 85
6 749.95 749,34 749.06 752.19 +  1.5 +  1.5 -  0.6 -  4.0 98.
7 754.79 755.59 753.72 752.18 — 7.8 -  6.8 -  5.8 -  8.8 97.Í
8 749.42 750.00 750.56 752.07 -  9.3 -  8.7 -  5.4 -  13.8 101.1
9 751.06 750.77 746.15 742.72 — 14.8 -  12.6 -  9.8 -  5.7 10.0

10 739.46 739.07 737.64 737.55 -  47 -  2.6 +  1.0 -  0.9 99.
11 / i  73617 736.28 736.37 737.01 -  0.5 (- 1.8 - 2.2 1- 0.9 93.1
12 738.97 7-10.79 746.00 748.66 -j- 13 - 2.1 - 2.4 - 2.4 95.7
13 753.30 753.94 753.24 755.26 +  0.5 - 2.1 - 3.3 - 1.9 96.a
14 755.02 754.47 752.42 752.54 +  0.8 - 4.4 - 5.3 - 2.7 85.1
15 752.56 753.07 751.89 750.96 +  2.1 - 3.6 - 5.1 - 0.3 82.Í
16 750.27 750.47 749.28 749.29 — 1.3 +  0.8 “h 5.0 +  2.1 89.3
17 749.36 749.78 749.61 751.06 — 1.1 +  1 2 - 3.3 +  0.5 92.J
18 752.17 753.21 752.9S 753.22 +  0.3 +  0.5 ” - 0.6 +  0.2 100.1
19 .Í?) 751.42 75116 748.69 745.56 — 0.6 -  0.2 -  0.6 -  1.1 95.9
20 744.25 744 03 742.45 741.58 -  1.2 -  0.7 -  1.1 -  1.2 9^.a
21 740.61 741.12 740.41 740.02 — 2.5 -  0.6 b 11 b 0.6 98.ą
22 740.24 740.20 741.25 741.62 -  0.4 +  1.4 -  1.5 - 0.4 94.q
23 735.87 733.78 731.92 731.67 -  0.6 +  2.1 -  2.3 - 0.8 93.3
24 732.26 733.56 734.37 733.06 +  1.8 +  4.1 -  3.8 - 2.5 95.3
25 736.74 736.80 736.36 736.22 0.0 +  1.3 b 6.6 - 5.9 96.9
26 735.10 735.93 735.97 736.19 -4- 4.9 -  6.3 - 7.9 - 4.3 94.1
27 .([  735.71 735.97 736.12 734.54 +  3.4 b 6.1 - 7.8 U 5.0 93.9
28 731.79 733.07 736.42 738.40 - f  6.7 -  7.1 u 7.9 -  5.4 98.a
29 740.05 741.44 74230 739.66 - f  3.6 b 6.6 -  6.7 -  2.7 100. 1

Sre. IJ 745.63 745.99 745.54 745.54 I —1°.61 +0°.09 +  I°.58 -  0°.5l 95.4

\
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jego szćrokość geogr. 5 2 ° 1 3 '5 " ,  długość w czasie l g 14m- 4 5 , , 7 

względem południka paryzkiego.

wysokość

S T A N N I E B A K IE R U N E K  W I A T R U
wody 

spadłej 
w m ilim . 

z

6
|  godz. rano

10
godz. rano

4
godz. wieci.

10
godi. wiecz.

6
god. r.

10
god. r.

4
god. w

10
god. w.

de­
szczu

śnie­
gu

Ipr. pochm. 
Inapół pog. 
[pochmurny 
[pochmurny 
Ismugi

napół pog.
pogodny
mgła
pochm urny 
napół pog.

pochm urny 
pogodny 
chm . podz. 
pogodny 
napół pog.

pochm urny
pogodny
pogodny
pogodny
pochm urny

Pd.
Z.
z,
Pd.
PdZ.

Pd.
Z.
Z.
PdZ.
PdZ.

Pd.
PdZ.
Z.
PdZ.
PdZ.

Pn.
PnZ.

PdZ.
Z.

1.0

0.3

0.2

deszcz drob. 
pr. pogodn. 
pochmurny 
pogodny 
napół pog.

deszcz 
pogodny 
napół pog. 
pogodny 
pochm urny

śn ieg
pr. pogodn. 
napoł pog. 
pogodny 
pochm urny

pochm urny 
pr. pogodny 
pogodny 
pochm urny 
pr. pogodny

Z.
Pn. 
Pd W. 
Pd W. 
PdW .

Z.
PnZ.
P n W .

[PdW .
PdW .

PnW .
Z.
W.
P d W .
PdW .

Pn.
Z.
W.
PdW .
Pd.

10.4

pochmurny 
fchm. podz. 
fr. pochm. 
pochmurny 
pochmurny

chm. podz. 
pochm urny 
pochm urny 
pochm urny 
napół. pog.

pogodny 
pochm urny 
{»ochmurny 
napół pog. 
pogodny

pr. pogodny 
pochm urny 
napół pog. 
pochm urny 
pogodny

Pd.
Pd.
Z.
PdZ.
PdZ.

IPd.
iPdZ.
fz.
PdZ.
Pd.

Pd W. 
PdZ. 
Ż.
PdZ.
Pd.

PdW .
Z.
Z.
PdZ.
PdW .

0.2
0.?

pogodny 
lekkie chm. 
pgła
Pochmurny 
fnieg drob".

pr. pogod.
smugi
mgła
pochm urny
pochm urny

pogodny
smugi
mgła
pochm urny 
śnieg  b. dr.

sm ugi 
pochm urny 
deszcz dr. 
pochm urny 
pochm urny

PdW .
Pd.
Z.
PnW .
Pd.

P d W .
Pd.

PnW ,
Z.

Pd.
Pd.

PdW .
Pd.

Pd.
Z.
Pn.
Pn.
Pd.

k  pogodn. 
br. pogod. 
hapół pog.
smugi
Inieg

pochm urny
pochm urny
śnieg
deszcz
mgła

pochm urny
pochm urny
pochm urny
deszcz
deszcz

pochm urny 
pochm urny 
pr. pogodny 
deszcz 
pochm urny

PdW .
PdZ.
Pd.
PdZ.
Z.

PdW .
PdZ.
Pd.
Z.
Pd.

Pd.
Z.
Pd.
Z.
PdZ.

Z.
PdZ.
PdZ.
PdZ.
PdZ.

3.6

Pochmurny
ifflugi
Pochmurny
'ochmurny

pochm urny 
deszcz drob. 
pochm urny 
napół pog.

napó ł pog. 
pochm urny 
pochmurny 
deszcz

dćszcz Z. z.
PdZ.
Z.
Z.

Z.
Z.
Z.
z

Pd.
Pd.
Z.
Pd.

3.2
1.2 
2.1 
1.6

pochm urny
pochmurny
pochmurny

PdZ.
Z.
Z.

1 23 .9 | 0.2
1



mm. c. I.
Średn ia  wysokość b a ro m etru  m iesięczna 754.72 27 6.575 
Najwyżej dochodził — d. 3  o g. 10 w. 763.81 28 2.494 
Najniżej —  —  d - 23 o g. 10 w. 731.67 27 0.346 
Średnia  zm iana dzienna wysokości barom . 4.379 1.941 
Największa zm iana dzienna
. d. 1 2 - 1 3  o g. 10 w. . 14.33 6.351
Średnia wysokość barom etru  jes t wyższa o 4.719 2.091 

od stanu norm alnego z 22 lat
poprzedzających 750.439 27 8.666

Średnia tem pera tu ra  Lutego w ynosi; — 0 ° .U 3 C .— 0°.09 R. 
i ta jest niższa o 3.29 „ 2.69 „
od stanu norm alnego tego m ie­
siąca z 22 lat poprzedzających — 3.40 „  — 2.72 „ 

Najwyższa tem pera tu ra  d . 28 po połud- -f- 9.37 „ -f- 7.5 „  
Najniższa — d. 9 zrana — 14.75 „ — 11.8 „ 
(T erm om etrograf wskazał

Maximum: +  7.°5 R. d. 28 po połud.
M inimum : — II.°8 R. d. 9 zrana).

Średn ia  zm iana dzienna tem pera tu ry  2.45 „ 1.56 „ 
Największa zmiana dzienna tem peratury

d. 9 —10 o g. 4 w. 10.8 „  t  8.64 „
Średnia w ilgotność powietrza m iesięczna wynosi 95.4 biorąc 

100 za zupełne nasycenie atm osfery parą  wodną; albo 5,14 g ra ­
mów na jednym  m etrze sześciennym  pow ietrza. W ilgotność la 
jest o Vioo większa jak  zwykle.

W ody z deszczu i śn iegu  spadło wysoko na 24,1 mili. czyli 10,68 
lin. par. tojest tyleż co zwykle.

Dni pogodnych było 4; napół pogodnych 7; pochm urnych 18.
Dni deszczu 11 (d. 1. 5 ,6 , 12,13, 24, 25 ,26 . 27, 28, 29).

— śniegu 5 (d. 2, 6, 20, 23, 25).
-J- m gły 3 (d. 3, 18, 25).

W ia tr panujący był zachodni; częste były także: południow e 
i południowo-zachodnie.

W ichrów zachodnich było 2, z tych jed en  d. 28 był nader silny.
Luty r. b. był łagodny, ciepły, wilgotny, o 2,63 stopnie R. c ie ­

plejszy jak  zwykle. Pierwsze dziew ięć an i przy wysokim stanic 
barom etru  były m roźne, także i dni 19, 20, 21; inne siedem naście 
dni. a osobliwie sześć  ostatnich przy w ietrze zachodnim  były cie­
p łe. Co do pogody miesiąc ten  b y ł lakiż sam jak  w stanie n o r­
malnym. Deszcze lubo często padały, były jednak  nicobfite. 
Śniegu bardzo mało spadło.

D. 8 po po łudniu  koło b iałe otaczało słońce.
D. 10 i 13 obręcz biała otaczała księżyc.
D. 26 o godzinie wpół do 5 w ieczorem  dwa słońca boczne wi­

dziano.
D. 28 o godzinie wpół do 3 po południu  lody na W iśle pod 

W arszawą ruszyły.
W  tym m iesiącu wiele plam na słońcu było w idzialnych.
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P R Z E t

i D o k o ń c i e o i e ) .

XV.

Stary  Bartosz siedział dotąd w miasteczku, ale rzeczy 
powoli zmieniać się w jego sprawie poczynały. Pomo­
cnik niespodzianie poróżnił się z żydem Bramkiem.

Zatem śledztwo w skutek nowych jakichś zeznań 
i wziętych poszlaków tajemnie przerabiać się poczęło. 
Zwołany znowu Macićj, który gotów był pod groźbą 
i fukiem powiedzićć co się komu podobało na samego 
nawet pana Boga, zeznał, że konie nieochybnie przypro­
wadził Bramko, że ojciec je chciał oddać Pomocnikowi, 
gdy na drodze został schwytany, że żydzisko wreszcie 
przez zemstę tylko (bo stary Bartosz kradzieży jego prze­
chować nie chciał) sam pićrwszy zrobił fałszywe donie­

sienie.
Tom II. Maj 1848. • 2 9
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Prawda łatwo się bardzo popićra, tysiące więc dowo­
dów na wzmocnienie tego zeznania znajdować poczę­
to. Jeden stary Bartosz tak się uparł w swojćin dumnćm 
i pogardliwem milczeniu, że trudno mu było nawet ła­
godnością usta otworzyć.

—  Dlaczegóż? —  odezwał się starzec poważnie—  
wprzódyś pan tak nie postąpił, oszczędzając mojej starości, 
wstydu, cierpienia, które mi życie skróciło, a sobie zgry­
zoty na duszy?

Pomocnik zaczął się wymawiać, zaczął coś przewra­
cając papiery paplać, gryźć cybuch w gębie, pluć, kręcić 
się, popijać gorzałkę, zakąsywać śledziem, i na tćm się 
skończyło.

Bartosz rozpowiedział nareszcie całą historyą. Spra­
wa więc na tem stanęła, że ojca i syna miano wypuścić 
na porękę, gdyby się tylko świadectwa ich uczciwości 
przeszłej znalazły.

Właśnie też wszystko teraz składać się poczynało jak 
najlepiej.

Od wzięcia Bartosza, w lasach które zamieszkiwali 
Mazury dawał się czuć brak tego naczelnika, który nie 
mając żadnej władzy nad bracią, największy przecież nu 
nich wpływ wywićrał. W  początku może wszyscy radzi 
byli, że surowe oko i usta surowe, co ich nieraz karciły, 
na czas się od nich oddalą; ale wkrótce poczuli dotkli­
wie jak im starego Bartosza brakło: ni kogo się pora­
dzić, ni komu poskarżyć, ni leczyć i pocieszać nie było.

W  niedzielę zejść się jak się schodzono do jego cha­
ty na posłuchanie o starych czasach nie było gdzie. Kil­
ku młodzieży wybierało się na flis, a tu umowy z żyda­
mi zrobić i kontraktu dopilnować nie było komu; inni



\ B U D N I E . 2 2 7

chcieli pójść belki w sąsiedni las ciosać, ale zabrakło 
także Bartosza, coby za wszystkich o warunki się z ży­
dem rozmówił. Jeden i drugi zaczęli mówić:—  O! źle 
nam bez starego! Taki co źle to źle.

—  I laki nie godzi się żebyśmy go w biedzie opu­
ścili; wszak on nas każdego i nieraz ratował.

—  A jakbyśmy pomyśleli?
—  Cóż my wymyślim?
—  Czyżto już niewinnego poratować nie można?
—  A gdybyśmy się złożyli?— dorzucił jeden pocichu.
—  Tak! jakbyto było z czego!
—  Porzućcież! znajdzie się, aby wola tylko. Tu skór­

ka lisia, tam kilka zajęczych, gdzieś może i łosia; u te ­
go trochę m asła , u drugiego niepotrzebne cielę. Żeby­
śmy chcieli, znalazłoby się posprzedawawszy z czego zło­
żyć jaki grosz.

Wielu wprawdzie niebardzo na to przystać chciało, 
ale gdy się starsi na to zgodzili, drugim już było wstyd, 
i niejeden odwiązał z brudnego węzełka zachowany gro- 
szyk z westchnieniem składając go do kupki.

W  chacie pana Marcina, niedaleko Bartoszowćj budy 
położonćj, zeszli się wszyscy w sobotę, i tam przy kieli­
szku (bo Marcinowi na to stało, kawał bowiem pola 
obrabiał, a syna miał co mu służąc dworsko dopoma­
gał potroszce) poczęli się naradzać, komu pójść do Po­
mocnika.

I trzech starszych a wymowniejszych i śmielszych, 
ofiarowało się do tćj ciężkiej posługi.

—  Wszystkoto dobrze— rzekł jeden po naradzie—  
ale jak starego da Bóg uwolnią a do domu wróci, da­
libóg nie wićm co będzie.

— A co ma być?— mruknął inny.
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—  Albo go nie znacie ? O córce nie w ić , a jak się 
dowió, nie zniesie tego lekko.

—  Ba! albożto on pićrw szy!

—  Nie chciałabym tćż być na miejscu Pawiowej!— 
mruknęła gospodyni.

—  O! bieda jćj będzie!
—  At! wylazłszy z gorszego kłopotu.
—  Coto wy gorszćm nazywacie? Pan Bóg wie co 

gorsze! Niewinnemu nigdzie się nic nie stanie, a i tu 
sam Bóg nie poradzi na takie nieszczęście.

—  Oj! prawda pani Marcinowa! Ależ taki, gdyby 
stary powrócił, toby coś pomyślał.

—  Córka oszalała; dwór pomaga, ale to nie na dłu­
go: potćm przyjdzie golizna i nędza. —  A!

Zamilkli. Marcin pokiwał głową i wąsa pokręcił.
—  Wszystko tak i-‘- r z e k ł— lepićj żeby gospodarz był 

w domu.
—  Tylko mu na razie nie mówcie o tćm.
—  Musi już wiedzićć.
—  Nie! nie! Któżby się zaś odważył z tem do niego 

przystąpić.
Długo tak jeszcze gwarzyli budnicy, aż gdy wódki 

i zakąski niestało, pobrawszy z kąta strzelby, bez któ­
rych ruszyć się nie mogą, pocałowawszy się z gospoda­
rzem, a żonę jego z kolei wszyscy w rękę, rozeszli się 
umawiając kto do miasteczka z Marcinem miał iść,
o miejsce i godzinę.

Nazajutrz rankiem, w borsuczych torbach, nowych ła­
pciach i białych koszulach, ale bez strzelb, trzej wysłań­
cy spieszjli do pana Pomocnika.

Na kraju lasu, przyłączył się do nich przypadkowo 
idący czwarty (byłato niedziela), i tak gwarząc powoli
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pociągnęli się ku mieścinie, której szary kościółek, 
białą cerkiew i czarne domostwa, zdaleka widać było.

Niełatwoto w dzień targowy dostać się do tak wy­
sokiego urzędnika, jakim jest w miasteczku pan Pomo­
cnik. Tysiąc interesowanych drzwi jego oblegają; i teraz 
właśnie tak było. Żydzi, szlachta, obywatele pomniejsi, 
wieśniacy ze skargami i pobojem, parochowie z pozdro­
wieniem, wszystkoto napełniało dom , sień, podwórze 
dworku, na którego czole wisząca tablica, oznajmywała 
mieszkanie pana Pomocnika. Na baryerach, na ziemi, 
pod płotami, pełno było czekających ludzi, na ławach 
w  ganku Izraelici, u drzwi kupa żołnierzy odstawnych.

Pomocnik tymczasem weselił się w gronie dobranych 
przyjaciół i szanownćj połowicy jak on równie wesołćj 
w towarzystwie, i lubiącćj tę wesołość czerpać nie tak 
w sercu które często bywa próżne, jak raczćj w butelce, 
która zawsze pełną być może; zwłaszcza, gdy tylko o na­
pełnienie jćj okowitą chodzi.

Na kanapie odartej, wysiedzianej i kulawych krze­
sełkach, zasiadali dostojni goście, w których gronie pier­
wsze miejsce zajmował w nowiuteńkiej węgierce z ka- 
pszukiem u pętlicy, ekonom pana Jana. Rozmawiano
o różnych zajmujących przedmiotach, o umarłym nagle 
sołdacie, o zabitym żydzie, o skradzionych koniach. W ó ­
deczka Krążyła po raz trzeci czy czwarty przed kiełbasą, 
którą nareszcie zadość czyniąc powszechnemu oczekiwa­
niu, wniósł na obitym półmisku służący w nowiusień- 
kich łapciach. Byłto pokojowiec gospodarza. Posiłkowa­
ła go w usłudze, rozdając szczupłą ilość krzywych widel­
ców między gości, kucharka dziwnie brudna i utłuszczo- 
na, którój nogi nie w obuwiu narodowćm, ale w podar­
tych trzewikach pani, na boso włożonych , po podłodze
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szelepały. Goście rzucili się do kiełbasy, którćj pożarcie 
poprzedzone było jeszcze raz wódeczką. Gospodarz bez 
ceremonii pierwszy sobie nabrał na talerz, a potem rę­
ką wskazał półmisek żonie i gościom. W  ostatku żywili 
się sosem z cebulą i chlebem maczanym, pisarz i kan- 
celarya, składająca się z kosookiego, kulawego i łysego 
mieszczańczuka.

Po śniadaniu i rozjechaniu się gości, których prosić 
na obiad zwyczaju nie było, przystąpił usiadłszy na ła­
wie w ganku Pomocnik z fajką do posłuchania przyby­
łych z prośbami, skargami i t. p.

Przyszła wreszcie kolej na budników, którzy z nie­
śmiałością przystąpili do ławki zajętej przez wysokiego 
urzędnika.

—  No! a czego chcecie?
—  My tu panie przyszli za Bartoszem Młyńskim.
—  Czego?
—  Prosić za nim.
—  Hm! a gdzież prośba?—  I popatrzał na ręce. Mar­

cin wysunął się naprzód i całując w rękaw Pomocnika, 
wsunął mu prośbę. Ten ją z flegmą obejrzał, pokiwał 
głową i spytał dość łagodnie:

—  A czegóż chcecie dla Bartosza ?
—  Ażeby Jasny Pan uwolniliście go. On nic nie wi­

nien, zaświadczą wszyscy, że uczciwszego chowaj Boże 
człowieka u nas nie ma. Cały wiek nigdy go nawet o nic 
nie posądzono.

—  Hm! hm! Ja to i sam wiem, że on może nie wi­
nien, aie co chcecie? Prawo grunt! Był oskarżony. No! co 
ja temu winien! Ja za wszystko odpowiadam. To nie­
małe dzieło. To dzieło. No, ale gadajcież, cobyście chcieli?

—  Niech Jasny Pan uwolnią starego.
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—  Tak! uwolni! Tu prawo grunt! Uwolni! ba! Ja  od­
powiadam za niego przed gubernatorem! W am  się zda­
je, że ja tu pan sam sobą, i że mogę co chcę.

—  A tak JW Panie!
—  A właśnie, że choć wiele mogę, bardzo wiele mo­

gę, i prawie wszystko mogę, a jednak są takie rzeczy.... 
Bo widzicie, wy tego ciemni ludzie nie rozumiecie, że tu 
zakon  ot dzieło!

Budnicy pokłonili się w milczeniu.
—  I mógłbym uwolnić zresztą jeśli zechcę, ale kto 

za niego ręczy?
—  My wszyscy.
—  N o ! n o ! poczekajcież! namyślę się, namyślę. Pój­

dziecie do kancelaryi i pomówicie tam z moim sekre­
tarzem...

Do wieczora przeciągnęły się starania; zmierzchem 
nareszcie wydany został rozkaz uwolnienia dwóch budni- 
ków, z tem jednak, żeby się na zapotrzebowanie stawili. 
Strzelbę Bartosza zabraną w budzie, na ręce Marcina 
wydano.

XVI.

Pospieszyli więc do więzienia budnicy, weseli i swo­
bodni, że przecież raz skończyli to, co się im już nieskoń­
czonością wydawać poczynało. Bartosz jak zwykle leżał 
na słomie podparty na łokciu, gdy trzej wysłańcy, przy­
szli mu oznajmić uwolnienie jego.

—  No, panie Bartłomieju— rzekł Marcin wesoło wcho­
dząc— dzięki Bogu jesteście wolni.

Podniósł głowę.
—  Ha?— spytał nie dowierzając.

Wstawajcie i chodźmy ztąd; jesteście wolni.
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—  Doprawdy? —Zerwał się na nogi.— A! Bóg wam 
zapłać!— I wyciągnął rękę ku pierwszemu z brzegu.—  
Ha! alei mi się zdaje, jakbym dziesiątek lat tu siedział. 
A Macićj?

—  I Macieja uwolnili.
—  Chwała Bogu!
W  tćj chwili wszedł i syn nieśmiało do izby, z krót­

ką fajeczką w rę k u , bo ta go już nie opuszczała ani na 
chwilę. Ojciec popatrzał na niego, łzy mu się zakręciły 
w oczach i cicho szepnął:

—  Ciężka Boża kara, ale sprawiedliwa! Dzićj się wo­
la jego.— I silniejszym już g ło sem , odezwał się nakła­
dając torbę.— No! chodźmy.

—  A Julusia? a Pawłowa?— spytał na progu.— Coto 
jest, że żadna z nich nie dowiadywała się o mnie. Ju lu­
sia zwłaszcza, moje ulubione dziecko. Nigdym się tego 
strapienia od nićj nie spodziewał.

Budnicy zamilkli, w ich oczach wyczytał już stary ła­
two, jakiś przestrach i niepokój.

—  Co się z niemi dzieje?— spytał znowu.
—  A co! poczekajcie! Ot pójdziemy się ogrzać do Icka 

nad most, to tam wam wszystko rozpowiemy. Juściż 
nic tam, nic, nie frasujcie się.

To „nie frasujcie się” zachmurzyło czoło Bartosza, 
poszedł milczący, i ani słowa nie odezwał się już idąc 
przez miasteczko. W  ulicy pociągnął całą piersią po* 
wietrzą, spojrzał na niebo na którem połyskiwać zaczy­
nały gwiazdy, otrząsnął się i szćrokim krokiem dognał 
wyprzedzających go towarzyszów.

W  karczmie na kraju miasteczka leżącćj, w izdebce 
oddzielnej, bo pićrwsza wspólna wszystkim, zajęta była 
mnóstwem popiłych wieśniaków, przysiedli na ławach



B U D N I K . 2 3 3

budnicy. Kazano przynieść w ódki, ale rozmowy nikt 
począć nie śmiał. Siary Bartosz ust nie otwierał, ci za­
czepić go nie śmieli. Milcząc trącono w kieliszki z życze­
niem: —  Daj nam Boże dobre zdrowie —  i powoli, po­
woli, gdy trunek w głodnych zaszumiał, usta się otwie­
rać poczęły.

—  A co —  rzekł Marcin — nie frasujciebo się panie 
Bartoszu. Ba! czyto mnie was uczyć i napominać! W y  
to Jgpićj znacie jak sobie począć kiedy, i jak biedę klepać. 
A ot, chwała Bogu że jesteście wolni, to i zresztą także 
rady sobie dacie.

Bartosz milczał, tylko czarne jego oczy spoczęły przez 
chwilę na Marcinie, jakby z niego prawdę, o którą pytać 
nie śmiał, dobyć chciały.

—  Mów!— odezwał się sucho — nomów! Nie obwijaj- 
cie mi, ja czuję już coś złego.

—  Chodzi to po ludziach. T a k ,  musieliście już co 
i słyszeć?

—  Mów!— silniej powtórzył Bartosz chwytając go za 
rękę , którą jak żelazem uścisnął. —  Nie męcz mnie. 
Mów! Cóż? umarła Julusia?

—  Ale nie! ale nie! Tak tylko... widzicie chora tro­

chę... chora, ale...
— Chora tylko! a! dzięki Bogu! — rzekł wolniej od­

dychając.— Tylko chora! no, to jeszcze nic! Tylko chora.
Marcin niezmiernie zakłopotany nie wiedział już co 

mówić.
—  Dawnoż chora?— spytał starzec.
— Ona chora widzicie, i nie takto ona chora, bo...
— Ależ mówcie mi wszystko! Jak dawno?
— A jak ze dworu wróciła, tak potem....

<jn

Tom II. Maj 1818.
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Starzec zerwał się z ławy. — A! więc była i we dwo­
rze! poco była we dworze! poco? poco?

—  Albo ja wiem! Widzicie, to stara pani nasza zlito­
wała się i wzięła ją była do garderoby; ale potem że to 
tęskniło, więc ją znowu z Pawłową do budy odesłali, 
i na budkach już jakoś zachorzała.

Bartosz wpatrywał się ciągle w oczy Marcinowi, któ­
ry je spuszczał jak winowajca i dłubał coś około torby, 
dławił się i krztusił.

—  Kłamiesz!— rzekł po chwili stary, znowu go pory­
wając za rękę. —  Mów! na rany Chrystusa!

—  No! co mam cedzić po kropelce przez zęby! No co? 
ot wićsz to wiesz, a pocóż się pytasz? Ot bywał panicz, 
bywał, i.... i —  zwaryowała.

Ale jeszcze tych słów dokończyć nie pośpieszył, gdy 
Bartosz rzuciwszy rękę jego, popchnąwszy go tak silnie, 
że Marcin aż się zatoczył, pochwycił z kąta strzelbę, 
uderzył całym sobą we drzwi i jak strzała wyrwał się 
z izby i karczmy.

Wszyscy wybiegli za nim, ale w pomroce nocnój 
zniknął im zaraz z oczów. Marcin, Macićj i dwaj in­
ni budnicy, co najrychlej nająwszy wóz u wieśniaka, po­
śpieszyli do chaty Bartosza, chcąc go jeśli można uprze­
dzić, i upatrując, ażali go gdzie nie spotkają po drodze.

Mnóstwo wieśniaków powracało z targu, pełen ich 
był las, droga, grobla, i wśród tłumu ani podobna ro­
zeznać starca. Najpodobnićj tćż do p raw d y , wprost 
przez lasy, bez drogi pójść musiał. W  największćj nie- 
spokojności dobili się już późno do Osikowego Ługu.
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XVII.

Stara chata Bartosza, którą 011 własnemi niegdy skle­
cił rękoma, zmieniła się teraz bardzo, skutkiem częstego 
w nićj pobytu Jana i troskliwości jego i podkomorzynćj, 
która oniczćm nie wiedząc, przez miłosierdzie tylko, sta­
rała się opisane jćj nędzne schronienie podnieść, czyniąc
o ile było można wygodniejszem i schiudniejszćm. Przez 
nią przysłani cieśle dobudowali tu ganeczek do drzwi, 
dru^ą izbę z boku, część ścian otynkowano, wewnątrz 
oporządzono, pobielono, dano podłogi, przywieziono 
sprzęty. Chwiejący stół i ławy usuniono do alkierza, 
gdyż na ich miejsce dane były wcale porządne, wzięte 
z oficyn stoliki i krzesła; u okien nawet czerwone okien­
nice i białe iiranki zawieszone przez Pawłowę, były po­
dziwem braci budników. Pawłowa dostała także we 
dworze jakichś doniczek, któremi ubrała okna, starając 
się może temi dowodami dostatku i dobrego bytu, na 
przypadek powrotu Bartosza trochę go rozbroić.

Ale ona nie znała go wcale; starzec uczciwą nędzę 
miał za najpiękniejszy żywot w świecie, któregoby za 
żadną ozłoconą i przybraną misternie podłość nie mie- 
niał. Dla niego cierpienie było czćmś podnoszącem czło­
wieka; bo je nieinaczej pojmował, jak dopustem Bo­
żym dla dobra i poprawy ludzkićj. Nieraz dawniej, 
gdy Pawłowa narzekała nieustannie i kwiliła, odpowia­
dał jćj surowo i spokojnie: —  Dajcie pokój! widać tak 
nam sądzono!

Nie wióm, czy kto zastanowił się nad głębokiem zna­
czeniem tego pospolitego wyrażenia, Słowianom tylko 
właściwego: sądzono. Nie los więc ślepy, nie traf nie-
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rozumny, ule sąd sprawiedliwy ludziom wydziela na cu 

kto zasłużył.
JeStto dowodem, że my nie wierzym w przeznaczenie, 

ale w rozumny kierunek rzeczy ludzkich; że nie wierzym 

w los, ale w Boga.
Cicho było w chacie Bartosza, gdy Maciej, Marcin 

i dwaj inni budnicy, podjechali pod nią, nie śmiejąc już 
nawet wejść do dworku, którego powierzchowność coś 
nad mieszkanie budnika oznajmywała. Maciej pierw­
szy wyrapił oczy na ganek i przybudówkę nową, wo­

łając:
—  A to co? a to nie nasza chata! Zdaje się ma być 

nasza, a jakby nie nasza. A  ot i pieniek podle płotu,
o któren bywało zawsze się zawadzę. A  cóż tu ten dwo­

rek robi?
—  Cyt! cyt! to to panowie wam pobudowali.
—  Za co?
Budnicy zamilkli. W e  dworku było cicho, a w oknach 

jasno; tylko głos urywany, srćbrzysty, dźwięczny, w prze­
stankach milczenia się odzywał, jakby pomieszany z p ła­
czem. U płotu stał koń wierzchowy, kopiąc ziemię nogą.

Budnicy zajrzeli przez szyby, ale tu osłonki nic im 
dopatrzeć nie dozwoliły. Weszli więc do sieni, za­
pukawszy wprzód do drzwi. W ewnątrz, na przypiecku 
siedziała Pawłowa paradnie strojna i drzćmała u kądzieli. 
Dalej, od ogniska oświecona, pustą zdawała się izba, aż 
w samym dopiero kącie na ziemi, leżała Julusia z roz- 
puszczonemi czarnemi włosami, które dokoła jak płaszcz 
spływały; wśród nich biała, blada jak marmur twarz 
jej i oczy płonące ogniem dzikim świeciły. Ręce miała 
załamane, a nogi podkurczone. Jak dziecię senne wahała 
się na wszystkie strony, milcząca, z chmurnćm czołem,

«•
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zwisłą wargę, rozpiętą suknią, i potarzanym włosem; 
obok niej siedział Jan podparty na ręku. Nie byłto już 

\ż w a w y  bulaka, jakimjśmy go widzieli niedawno: zbla­
dły, smutny, gniewny, zdawał się blizki tego szaleństwa, 
które z ust Julusi płynąc, sączyło się w mózg jego i ser­
ce. Ona mówiła pocicbu przerywanym głosem:

—  Jutro wesele, jutro! Wszystko gotowe we dworze, 
i jam gotowa. Tak, nic mi nie brakuje tjlko wianeczka. 
A bez wianka ksiądz błogosławić nie zecbce, pani ma­
tka wasza mnie odepchnie i ludzie śmiać się będą. W ia ­
nek powinien być koniecznie związany wstążką białą 
i kraśną. Biała wstążka to niewinność moja, a krwawa, 
to miłość, a zielone kwiatki, t o ‘moje nadzieje. Chodźmy 
Jasieńku wiązać wianuszek na wesele; chodź, chodź! —  
I schyliła się ku podłodze, jakby kwiaty brała. —O dziw! 
dziwowisko! Co tu kwiecia! co tu kraśnego kwiecia! a co 
się po nie schylę, to mi od rąk ucieka. Pomóżbo mi. 
Ty stoisz jak trup! Aleś ty żywy. Daj mi rękę. O! ciepła 
jeszcze! Nie, nie, tyś jeszcze żywy.

Na te słowa weszli budnicy, a Jan zerwał się zawsty­
dzony z lawy. Julusia obróciła oczy ku drzwi*m i sze­
pnęła:

—  Nic to! to swaty!
Uśmiechnęła się, ale w tć j  chwili zobaczyła Macieja, 

który jej rzeczywistość przypomniał. Zerwała się, pod­
biegła szybko ku niemu i zaczęła krzyczćć w obłąkaniu 
usiłując ukryć:

—  Ratujcie! ojciec! ojciec! A! on mnie zabije!
—  Dalibóg, wszak ona oszalała! —  zawołał Macićj, 

biorąc się za włosy.— Aj! aj! ze wszystkiem się skręcili. 
Otóż tobie masz! Będą się tatulo tęgo gniewali!

ir
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Pawłowa przebudzona, nagle także obaczywszy Ma­
cieja, rzuciła się ku niemu niespokojna. — A co? zawo­
ła ła— puścili was?

—  A! całuję rączki! puścili.
—  A! ojciec?
—  Ojciec także wolny.
—  Gdzież jest? idzie?
—  Musić poszli na polowanie czy co, bo ze strzel­

bą —  rzekł Macićj głupowato.
W tem  zbliżyli się i inni budnicy, i zaczęli opowiadać 

jak się to stało, że ich Bartosz porzucił nagle w mia­
steczku i uciekł nie wiedzą dokąd. Pawłowa pobladła, 
obejrzała się po oknach, zachwiała, potarła ręką po czo­
le i usiąść musiała, a raczćj padła na przypiecek. Ma­
ciej tymczasem chodził po izbach i wszystko z ciekawo­
ścią głupca oglądał: to siostrze obłąkanej, to sprzętom 
nowym się przypatrując. I corazto czegoś nowego doj­
rzawszy, uśmiechał się, weselił; naostatku wziął w r ę ­
kę firanki i spytał:

—  Pani Paw łow a, z pozwoleniem, do czegoto te 
spódniczki; suszycie, czy co? — Ale nic mu nie odpo­
wiedziano.

Jan był uciekł w pićrwszćj chwili tylnemi drzwiami, 
a Julusia upadła w kącie, nagarniając na siebie włosy, 
suknie, stoły, ławy i co pochwycić mogła.

Pawłowa słabła ze strachu wielkiego.
— To on tu niechybnie przyjdzie w nocy i ze szczę­

tem nas powybija jak pszczoły! rzekła łamiąc ręce.— 
A świadczę się wami, co ja temu winna. Ja głupićj 
dziewczynie ciągle mówiłam:— Ej dajcie pokój, bo to się 
ile skończy. A cóż, kiedy mnie nie słuchali. Teraz, ja 
wiem, wszystko spadnie na mnie. Tak, to jak kiedy
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nieboszczyk mój potłukł się w tćj nieszczęsnej karczmie, 
albo myślicie ja tam byłam? A taki zawsze mnie ostatnia 
bieda. Żeby tu było kogo zostawić, jabym do was poszła 

'  panie Marcinie, póki pierwszy ogień nie minie.
Marcin nic nie odpowiedział.
—  Albo do was panie Ignacy.
Ignacy zmilczał.
— Albo i do was panie Piotrze.
Piotr  odwrócił się żwawo.
—  Oj! żeby nie noc, uciekłabym choć do dw oru !
—  Ale tu nie o was idzie moja matko —  rzekł Mar­

cin —  ale o córkę, z którą źle być może, jeśli Bartosz 
bardzo do serca weźmie.

—  A co on waryatre zrobi!— zawołała stara.— Jćjto 
licho nie weźmie. A ja, jak Boga kocham, że ja n ie ­
winna, pieniędzy nie brałam, zawsze ją  przestrzegałam. 
A co ja mogłam poradzić? Jak sobie posłali, tak niech 
się wyśpią. Ja ją raz wraz przestrzegałam:— Ej. ostro­
żnie, ej! będzie źle. — Ale to młode, a panicz taki
i gwałtownik straszny..... i głowa się dziecku zawróciła,
i zwaryowało to. Ale Bartosz i słuchać nie zechce, ja 
go znam. Ej! jeśli Boga kochacie, przytulcie mnie któ-

.  ry, przytulcie!
Budnicy milczeli.
—  Ale bójże się Boga pani Pawłowa — rzekł jeden 

nareszcie— a jakże wam to nieszczęśliwe, i tego, z po­
zwoleniem nie mówiąc złego słowo, głupca Macieja zo­
stawić tak samych. Toćto nie do kogo należy. Oniż tak 
zostać sami nie mogą.

—  A! zmiłujcież się, przynajmniej sami nie odchodź­
cie pod noc. Jakbyście wy byli tu, nietylebym się ba­
ła i o siebie i o nią. Ot! zostańcie.
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—  Z tćmżeto my tu i przyszli.
—  A! niechże wam Bóg płaci stokrotnie. Siadajcie, 

a zaraz i wódeczka i przekąska i coś na ząb włożyć się 
znajdzie.

Julusia leżała znowu w kącie, po gwałtownym prze­
strachu jakby odrętwiała i uśpiona. Głowa jej spadła 
na podłogę, czarne włosy tylko służyły za wezgłowie. 
O twarte  miała oczy i usta, ale zdawała się nie oddychać, 
nie widzieć, nie słyszćć. Maciej stał nad nią i patrzał 

się zdumiony.
—  To jakaś kiepska bardzo choroba!— mówił do sie­

bie. —  Co teżto za choroba? Święty Walanty czy co? 
Musić Walanty! Pani Pawłowa, zawołał, a możeby Julu- 
się podnieść i na łóżku położyć?

■— Nie ruszać jćj, nie ruszać— krzyknęli drudzy wpa­
trując się zdaleka —  tylko czem czarnem nakryć, to się 

uspokoi.
Pawłowa pobiegła niewiele na to zważając do al­

kierza i zaczęła z niego wynosić co jćj się nawinęło: po­
cząwszy od (łaszy z wódką, aż do wędzonej kiełbasy; 
ustawiła to wszystko na stole i zaczęła zapraszać. Sama 
usiadła znów przy piecu i litując się nad sobą, płakała.

Budnicy nie dali się długo prosić; głodny lud, umie 
jeść w strapieniu, we łzach, przy pogrzebie i narodzi­
nach, w rozpaczy i radości zarówno. Nigdy uczucie nie 
odejmuje mu głodu. Maciej jednćm okiem na siostrę 
z politowaniem spoglądając, drugiem upatrując co najle­
psze kęski, częstował się jak należało.

Pawłowej wśród szlochów gęba się nie zamykała, bo 
i w głowie myśli latały jak czarownice w sabat.

—  Licho mnie tu wniosło, jak pana Boga kocham! 
Nie było mnie lepićj pójść na służbę, albo do dworu,
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gdzie ubogich radzi przytulają. Bartosz to taki stary wa- 
ryat, gotów i zastrzelić i zabić. Wszak taki mówią, że 

"•* ze strzelbą poszedł. No! a co ja temu winna; dziewczy­
ny na pasku nie trzymać. Już kiedyto bieda! Kumie! ku­
mie! odezwała się do Marcina. Marcin pełną mając gębę 
kiełbasy, przybliżył się do nićj leniwie.

—  Radźcie mnie co tu począć? a to on mnie zastrzeli!
—  I! może taki nie zastrzeli! Kto wić! może nie! Zre­

sztą co tu radzić? Rada nie pomoże.
—  Oj! bo wy tak Bartosza nie znacie jak ja.
—  Hm! całeż my to życie prawie przesiedzieli podle 

siebie.
—  Otóż bo nic nie wićcie; my byliśmy wprzód na 

innych lasach, jeszcze u nieboszczyka łowczego, kiedy 
potaż palili. Lat to już temu garstka. Otóż wówczas....

—  Tak! ale rychło się Bartosz ztamtąd wyniósł i już 
tu osiedział.

—  No! ule posłuchajcie; coto było z młodych lat, to 
ja tylko wićm. I dlatego tak się boję. Choleryk stra­
szny.

—  Czegóż się tak boicie?
—  Gorący człowiek, powiadam, choleryk! W yto nic 

nie wićcie, jemu jak.się co zamarzy, gotów na wszystko.
—  Aby nie na złe, temuto nie uwierzę.
—  Otóż i nie na dobre. Już ja taki co wićm to wićm. 

Dość, że to jemu niepićrwszyzna awanturę zrobić. A po- 
tćm mu i nieraz ciężko było w życiu i wzdychał i kawę- 
czał: ale zrobionego nie odrobić. Co się stało, odstać się 
nie może.

—  Ale cóż — bo się stało? spytał Marcin trochę cie­

kawy.
—  A nie powićcie nikomu?

Tom II. Maj 1848. 3  1
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—  A mnie to na co?
—  Otóż zmiłujcie się tylko nie powtarzajcie. Ja przed 

wami jak przed ojcem rodzonym. Jeszcześmy wówczas 
byli w lasach pana łowczego i stary Bartosz i mój nie­
boszczyk razem. Nie wiecie b o ,  cotó za człowiek był 
mój nieboszczyk! Jużto prawda, że czasami lubił z ludź­
mi uczciwemi podhulać, ta i podpić, ale co chcecie, taki 
człowiek człowiekiem. Ależ zato sprytny, a do wszyst­
kiego do czego chcesz, a przewąchał bestya co się gdzie 
świeciło i przez dziesiątą ścianę. Jakoś Bartosz z moim 
nieboszczykiem mało nie jednolatki byli, obaj nieżonaci, 
bo mój taki mnie jeszcze i nie zaznał. Aż tu matczysko 
im stare umiera, jakoś w późną jesień przed Wszyst- 
kiemi Swiętemi, ot i gospodyni w  domu niestało. Nu, 
już taki jednemu trzeba się koniecznie ożenić. Mój był 
młodszy, o! i tęgi chłopak, jak Boga mego kocham. L u ­
dzie poczęli im swatać nieboszczkę Bartoszowę młodą 
i śliczną dziówkę; krew z mlekiem, jagódkę, ale już by­
ła we dworze u nieboszczyka łowczego. Bartosz z po­
czątku nie zechciał, kiwał głową i nie smakowało mu 
coś, że to ze dworu, zwyczajnie. A no, jak zaczęli go 
namawiać, że stateczna, że dobra gospodyni, że uczciwa, 
a liczko taki gładkie by ło , tak się nareszcie odważył, ta 
i ożenił.

—  Ale cóżto strasznego pani Pawłowa?
—  A no poczekajcie, no! To dopićro początek. Już­

to że Bartoszowa była piękna to p ra w d a ; bo i na mnie 
swego czasu ludzie mówili żem była niczego, ale tamta 
to jak pani wyglądała. W ięc że we dworze bywała, ję ­
zyka w gębie nie zapominała, a i w głowie się trochę 
przewróciło, i taki Boże odpuść, nie kochała Bartosza, 
a tak sobie za mąż poszła, że ludzie namówili. Świętą
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prawdę mówię, nie dodaję, Bóg świadkiem. Po weselu 
tedy, aż tu Bartosz coś zmarkotniał, jakby go kosą pod­
ciął, a żonie zrobił się przykry okrutnie. Ta także sobie 
po nosie jeździć nie dała: co on jćj jedno, ona jemu 
dwoje, i taki osą w oczy. Aż i ze wszystkiem popstry- 
kali się, ta i gadać do siebie przestali. Mój już się w ów ­
czas o mnie starał, a taki był sprytny, że zaraz dowąchał 
się, że to się źle skończy. I  mówi bywało do mnie: Sa- 
lusiu (bo taki Salomea mam imię) obaczysz, że tu z tego 
coś wyrośnie lichego. A ja na to nic, a on wiedział co 
mówił. Posłuchajcieżno tylko. Jeden drugi poczynają 
bąkać, że ze dworu jakiś gaszek do Bartoszowej udaje 
się, i jak bywało, nasi przy potażu dzień i noc, ona tam  
gościa przyjmuje, ta i dobrze. Doszło to do uszu Barto­
sza. Ale on jukbyto nic, aż jednej nocy znikł. No, nie 
ma, nie ma, myślą sobie, poszedł. A on nocą zakradł się 
i czychał. Nadjeżdża przyjaciel Bartoszowej, on jemu nic, 
puszcza go do domu, a sam w sieni zakrada się. Kiedy 
już sobie we ^./ójkę na łóżeczku siedli, ten wymierzy­
wszy ze strzelby, a wziąwszy ich na cel, jak rznie, tak 
gachowi rękę tylko chwała Bogu przebił, a łaska Boża, 
żonie się nic nie dostało. Potem jak skoczy do nich, żo­
na omdlała, ten upiekł okno wybiwszy. Jakoś się to po­
tem pogodzili, ale nieboraczka z przestrachu zachorowa­
ła i nędzniała jeszcze d ługo, aż po Macieju i umarła. 
Onto sam czuje, że jej śmierć przyspieszył, choć niedar- 
mo, bo taki dworka była i to jej tćż ponoś nie pierwszy­
zna kochanie. Ale taki wszystko, za te głupstwo, czło­
wieka ze świata gładzić niewarto.

Otóż widzicie, że ja się niedarmo boję; bo trzeba 
wam wiedzićć, że on córkę strasznie kocha, a nie bez 
myśli on ze strzelbą od was uciekł.



Marcin się zadumał.
—  Jakto—  spytał— a za to przebicie ręki dworako­

wi nie było sprawy?
—  Coto chcecie! to insze czasy były! A szlachcic 

i czuł że niedarmo dostał i panu Bogu dziękował, że si ę 
na tem skończyło. Bo taki nie umarł z tego, tylko zka- 
leczał. Chodzi biedaczysko do dziś dnia za jałmużną; 
a pewnie go znacie: Jeremiasz.

—  Jakże nie!
Przerwał rozmowę śmićch dziki, z którym przebudzi­

ła się Julusia z odrętwienia, w jakiem leżała i powoi1 
powstawać poczęła. Macićj pośpieszył do nićj, Pawłowa 
i Marcin przystąpili także, a podniósłszy ją osłabłą z zie­
mi, położyli w alkierzu na łóżku.

Budnicy podjadłszy i zapiwszy wodą, pokładli się spać 
na ziemi, Macićj poszedł na znajome wyżki, prowadząc 
* sobą nieodstępnego Burka swojego; Pawłowa tylko 
częstując Marcina, którego prosiła aby z nią został, trzę­
sła się ze strachu i krokiem od pieca ruszyć się nie 
śmiała.

XVIII.

Koguty piały już po północku, a wszyscy w chacie 
spali lub drzćmali, łuczywo ciemno się dopalając trza­
skało na kom inie , gdy szybki chód dał się słyszóć koło 
drzwi i sieni najprzód, potćm izba otwarła się z kolei.

Pawłowa, która się była z płaczu zdrzemnęła, chwy­
ciła się równemi nogami, postrzegła wchodzącego Barto­
sza i padła jak nieżywa na ziemię* wołając na głos:

—  Nie zabijaj! nie zabijaj!

2 4 4  B U D N I K .
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Budnicy rozespani popodnosili głowy z posiania, nie 
wiedząc co się to stało.

Starzec wszedł, popatrzał i popychając nogą Pawłowę 
leżącą na ziemi z niejakićm obłąkaniem, zawołał ponuro:

—  Precz gadzino! precz ztąd! niech cię oczy moje nie 
widzą! niech tu noga twoja nie postanie! Precz! ucie­
kaj! lub....

Osłabły ze strachu Marcin, wypchnął natychmiast Pa­
włowę za drzwi, obawiając się jak mówił później, aby 
Bartosz nieszczęścia jakiego nie zrobił.

Obejrzał się wkoło budnik, potoczył oczyma krwią 
zaszłemi, westchnął i powolnie poszedł ku alkierzowi, 
wziąwszy w rękę łuczywo z pieca.

Gdy na progu ukazała się postać jego, uśpiona jeszcze 
Julusia wstrz^sła się, krzyknęła przeraźliwie i tuląc się 
pod kołdrę, z w o ła ła :— Ojciec! ojciec!

—  Tak! tak! to ja  dziecko moje! —  ze łkaniem łago­
dnie odezwał się starzec —  to j a ! nie lękaj się b iódna! 
Nie przyszedłem cię sądzić, ale pocieszać.

—  A! zabijesz mnie! zabijesz!
—  Julusiu! opamiętaj się, to ja!
Dzićcię krzyczało coraz mocnićj, stary płakał wiel- 

kiemi łzy, które mu grochem spadały na brodę. Rzu­
cił ogień, załamał ręce i usiadł przy jćj łóżku. Powol­
nie przyciągnął ku sobie jój głowę rozpaloną i ręce o s ty ­
głe. —  Bzićcię moje, Julusiu, nie obawiaj się. W ićm  
wszystko, tyś nic nie winna! ludzie Bogu odpowiedzą za 
ciebie, za mnie.

—  O! jam niewinna! powtórzyła dziewczyna.
—  To ja! ojciec z tobą, nie zbójcy i nie łotry, jakie- 

mi cię tu otoczyli bezemnie. A! nie ujdzie im to! Bóg 
świadek! O! nie przebaczę! Ale ty, tyś niewinna!
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—  Ojciec, ojciec! —  odezwała się cichszym i spokoj­
niejszym głosem— wy mnie nie zabijecie, jakeście zabili 
matkę!

Starzec krzyknął boleśnie i ukląkł przy łożu.
—  Boże!— zaw ołał—sroga kara twoja. Za brak mi­

łosierdzia i przebaczenia, tyś mnie i dziecku nie przeba­
czył, tyś litości nie miał nad nami. Bądź wola Twoja!—  
Julusiu, chodź ze mną, pójdziemy ztąd daleko. Ja cię 
poprowadzę, a jeśli iść nie podołasz, poniosę, ale iść nam 
ztąd potrzeba! To miejsce hańby!

Na te słowa wyrzeczone prawie z czułością, z błaga­
niem i prośbą, dziewczyna powstała jakby za snu, od­
garnęła czarne swe włosy, i strumieniem dawno nie­
znanych łez, bo płakała suchemi dotąd oczyma, oblała 
powrót chwilowy do przytomności. Twarz swoję skry­
ła w załamanych rękach.

—  Chodź! chodź! dach to nie nasz! ziemia obca, 
cały dom skalany ich obrzydłemi podarkami! wszystko 
zmienione, cudze. Ustroili nas na świadectwo naszćj 
hańby. Nie! ani chwili tu dłużćj, chodźmy!

Julusia powstała nagle i jakby uprzytomniona powtó­
rzyła:— chodźmy.

Wychodząc chciała wziąć na siebie nowe odzienie, 
ale stary precz je odrzucił i nogami podeptał, a zdziera­
jąc z siebie sukmanę, okrył nią drżące dziecko.

—  To moje, rzekł, i czyste! Nic nie ma na tćm prócz 
łez. Nic ztąd nie weźmiem, prócz iskry z mojego ogni­
ska —  nic!

I wyszedł z nią na próg pićrwszćj izby, w której roz­
budzony Maciej i budnicy stali przypatrując się, słucha­
jąc i nic spełna co się działo rozumiejąc.
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Dziewczyna ledwie się na nogach utrzymać mogąc, 
chwiała, słaniała, a szła za ojcem. Ten wziął głownię 
z ogniska i wyszedł milczący za próg. Wszyscy za nim 
na podwórze.

Tu opuścił na chwilę rękę córki i zatykając żar w sło­
mianą strzechę świóżo poszytćj szopki co obok stała, 
rzekł do Julusi: —  Czekaj, niech oczy napasę pożarem!

W iatr  wkrótce rozdął płomień na dachu i posunął 
go na suche dranice domostwa.

W  milczeniu zgrozy, podziwienia, przestrachu, bu- 
dnicy niezrozumiale coś między sobą szeptali, nie wie­
dząc co począć. Maciej tylko głośnawo mówił do siebie:

—  Ale jakże się ślicznie pali! Ot! ot i chata! Taki się 
spali! Dalibóg się spali, a tam i kiełbasy są.

Na wzgórzu stojąc, oświecony ogniem pożaru, z dłu­
gą brodą, w jednej szarej koszuli, ze strzelbą na ramie­
niu, starzec poglądał na płonące domostwo, ale suchem 
okiem. Julusia osłabiona zsunęła się na ziemię, a w jćj 
wejrzeniu znać było błysk powracającej przytomności. 
Niekiedy wlepiała źrenice w ogień, to znów w ziemię 
wilgotną na którćj spoczęła.

Rozdęty wichrem pożar, rozległ się na dachu i zaglą­
dał wewnątrz; w oborze ryczało bydło i rwały się be­
cząc kozy, do których dym już zachodził. Czerwone 
blaski oświecały dolinę i las cały; ptastwo na gałęziach 
budziło się i świergotało.

Tymczasem i wczesny dzień letni, blado zarysowywał 
się na wschodzie. Starzec gdy pewien był, że domo­
stwa ludzie uratować nie potrafią, bo całe płomienie 
objęły, pochwycił rękę córki i nie oglądając się nawet 
na syna, poszedł w las wielkim krokiem. Maciej po-

I
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skrobał się tylko w głowę, ruszył ramionami i machinal­
nie pociągnął za ojcem. Burek za Maciejem.

Budnicy zostali milczący i osłupieni.

XIX.

W e  dworze było spokojnie. Jan  powrócił nocą i rzu­
cił się na łóżko odprawując sługi. Ale sen odbiegł od 
niego daleko; rzucał się, kręcił, pił wodę i wino stoją­
ce przy łóżku— napróżno. Coraz to większa trawiła go­
rączka, większy nim miotał niepokój. Czego? nie wie­
dział. Sto razy powtarzał sobie: Cóż mnie ta dziewczy­
na ma obchodzić? Albożto pićrwsza? Albożto tak wiel­
ka zbrodnia? Dam im co zechcą: nagrodzę, obdarzę, za­
płacę.

A w sercu czuł przecie, że zapłacić nie był w stanie, 
że nienagrodzonego nagrodzić nie mógł, a na duszy wie­
cznie mu kamieniem występek ciężyć będzie.

—  Głupstwo! powtarzał— głupstwo!
A przecież ani usnąć, ani się uspokoić nie m ógł.—  

Oszalała! małoż szalonych na świecie? Cóżem ja temu 
winien. Lekarz mówi, że miała usposobienie. Tak jest, 
jam nie winien, usposobienie winno. Albożem chciał te ­
go! A i to nawet przejdzie! to przejdzie!

Mogłaż ona myślćć, że ją pokocham, tak, fe  się wre­
szcie ożenię? Cha! cha! szaleństwo! Ja  z nią:—  I śmiał 
się sucho, straszliwie błyskając oczyma.

—  Co mi tam! co mi tam!
Zaledwie się położył, ktoś do drzwi zapukał; wszedł 

służący.
—  Panie!
—  Czego chcesz i poco wchodzisz?
—  Jakaś kobióta, Pawłowa.
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—  Czego chce Pawłowa?
—  Nie wićm panie.
—  Zawołaj ją tutaj.
Stara wpadła drżąca i zapłakana.— Ach! nieszczęście! 

paniczu! nieszczęście!
—  Cóż się wam stało?
— Bartosz powrócił.
—  I cóż z tego?
—  A! i mnie wypędził i chatę zapalił, a sam z córką 

uszedł gdzieś w las.
— Z córką? w las?— powtórzył nieprzytomnie J a n .— 

No to cóż? niech idą sobie z Bogiem!
— Gdzież ja się nieszczęśliwa podzieję!
—  Dadzą ci kąt!— Skinął ręką.
—  Paniczu, bój się Boga! —  zawołała wychodząc Pa­

włowa —  nie żartuj a strzeż się, on ci gotów co złego 
zrobić!

—  On? m n ie !—  I Jan rozśmiał się, ruszając ramio­
nami z dumą, pogardą i gnićwem.

W  tydzień pótćm znowu zgraja była we dworze, 
znów hulanka u pana Jana i przyjaciół huk, bo ci na 
zawołanie, tylko świsnąć jak na psy. Znowu konie ska­
czą, znów szczekają wyżły i gończe, butelki strzelają, 
panowie się śmieją.

W śród  tych gości wesołych, on chmurny choć się 
żywo obraca, choć mile mówi, głośno się śmieje, zachę­
ca do hulanki, podsuwa kieliszki i wyzywa opowiadania 
obnażone a bezwstydne. Często wpół żartu wyrwie mu 
się westchnienie, potoczy dokoła oczyma, jakby kogo 
szukał, jakby się czego spodziewał albo lękał: zamilknie, 
siądzie i zamyśli się.

Tom II. Maj 1848. 3'2
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—  Coto u licha Jasiowi?— dopytują się przyjaciele.

—  A kat go wie! niezdrów może.
—  O n?  daj Boże, aby moje konie takie zdrowe jak 

on były!
—  To ta dziewczyna o której mówią, że z miłości 

dla niego oszalała, niepokoić go musi. Wszak o nićj 
wiecie; ja ją widziałem, śliczna!

— Oszalała! Patrzcie! Ale boto on czasem zadaleko 
posuwa żarty. Wićcie, mnie raz poszczuł chartami.

—  Myślał żeś lis i niewiele się omylił.
—  Ogona mu tylko braknie.
—  No! no! dość tego! W yż mnie prześladujecie,

o Arystydesy!
—  Co za erudycya!
—  Patrzcieno jak Jan dziko spogląda, to nie jest 

wzrok jego zwykły.
Jan  się zbliżył, umilkli.
— A co? na polowanie?—  odezwali się niektórzy.
—  Chcecie? jedzmy!
—  Jedźmy —  rzekł Jan  —  każę wam konie posio- 

dłać, psy posmyczyć i z chartami.
—  Cóż? po zasiewach?
—  Co wam do te g o ! znajdę obłogi, u pójdzie zając 

w żyto, no, to i my za nim.
—  Szalony!
—  Co wam do tego!

W ydano natychmiast rozkazy, gdy służąca pani pod- 
komorzynej, która już dowiedziała się o polowaniu, przy­
szła od swojćj pani przypomnieć, że to było święto uro­
czyste.

—  Ale dajże mi pokój Nastusiu!
—  Pani sarna prosi pana!
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Jan zamyślił się trochę, i gdy przyjaciele przyjmowali 
Nastusię otaczając ją kółkiem, on pobiegł do matki.

Naprzeciw nadchodzącego syna, który rzadkim był 
u niój gościem, podkomorzyna wyszła aż do sieni, i ca­
łując go w głowę: —  Moje drogie dziecko, czy tćżto 
prawda, że macie jechać na polowanie? Wszakcito uro­

czyste u nas święto.
—  Kochana mamo, już po obiedzie.
—  Jeśli chcecie koniecznie, czemużby nie jutro?
—  Dla mnie, dziś, jutro, to wszystko jedno, ale moi 

panowie gwałtem się dziś napierają.
—  No! to Bóg z niemi, niechaj sobie jadą, daj im 

konie i psy, a sam zostań. Przyszedłbyś do matki, posie­
dzielibyśmy choć godzinkę razem, ja cię tak rzadko wi­
duję!

—  Moja mamo, ale toby było niegrzecznie.
Matka umilkła.
—  A przytćm —  dodała uśmiechając się panna Te­

kla —  wszak dziś wedle łacińskiego kalendarza nie jest 
święto.

Podkomorzyna nic nie powiedziała.
—  Kiedy tak koniecznie chcecie.....
—  O ja! nic a nic! przejadę się tylko, głowa mnie 

trochę boli.

—  A widzisz moje biedne dziócię, możeby ci koloń- 
skiej wódki, alboby ogrzanie pomogło.

Nie! nie! świeże powietrze, ruch! Dziękuję mamie.
I pocałował ją w rękę, matka go w czoło, i jak była 

zwykła, pobłogosławiła krzyżykiem. Jemu nie wiedzieć 
czemu łzy się zakręciły w oczach, uścisnął rękę drżącą 
staruszki i zniknął.
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W  dziedzińcu stały już konie, psy się rwały, a pani­
cze ujeżdżali swe wierzchowce, kręcąc wkółko po mura­
wie. Jeden z nich krzyczącą Nastusię galopem obwodził 
po podwórzu. Podano Jasiowi karego, on skoczył nań, 
zażył ostro, i po przedzie całej bandy wypuścił co sił 
stało, gdzie oczy poniosły.

Podkomorzyna stała w oknie, żegnała długo i powta­
rzała do panny Tekli : —  Byleby się mojemu robaczko­
wi co nie stało!

Wyprzedzając się, wrzeszcząc, zacinając konie, prze­
skakując rowy i płoty, młodzież leciała w pola, a polami 
ku lasom, brzegiem których stanąć miano, dla rozpoczę­
cia polowania, zastępując uciekającej zwierzynie od bo­
ru, do któregoby się schronić mogła.

Tylko co Jaś i towarzysze rozstawiać się poczęli, gdy 
Jan, który pozostał sam jeden oczekując na opóźnionych, 
usłyszał szelest w poblizkich krzakach.

O trzy kroki od niego, z zaognionemi oczyma, stał 
Bartosz i trzymał go na celu.

—  Nie rusz się, bo śmierć przyspieszysz sobie —  za­
wołał szydersko. —  No! przeżegnaj się i m ód l, daję ci 
chwilę póki tamci nie nadjadą.

Jan pobladł, zatrząsł się, dreszcz przebiegł po nim; 
domyślił się kto stał przed nim. Nadto był dumny, że­
by w obec śmierci nawet bojaźń miał pokazać; machi­
nalnie szukał broni, ale jćj nie miał.

—  No! poleć duszę Bogu, jeśli ją masz, a spiesz się.
—  Czego chcesz?
—  Ja? twojej krwi!
—  Za co?
—  Nie w iesz! Na zmycie plamy, którą noszę, na na­

sycenie pragnienia, które mnie pali. Tyś mi odebrał 
córkę, ja tobie życie.
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__ Córkę? jam ci jćj nie odeb ra ł!
— Tak! tylkoś mi ją zostawił zhańbioną.

—  Ja nagrodzę.
__ O żeniłbyś się?— Stary się rozśmiał okropnie.

Jan milczał.— Co chcesz? spytał.
— Twojćj krwi! módl się, nie mam czasu! twoi nad­

jeżdżają! —  W  tej chwili strzał rozległ się głośny i bliz- 
ko stojący już panicz zawołał: —  A to co za głupiec 

strzelił?
Obejrzał się i zdrętwiał.
Obłoczek sinego dymu unosił się o kilkadziesiąt kro­

ków od niego nad miejscem gdzie stal Jan. Kary 
wierzchowiec swobodni j  leciał zadarłszy ogona, wierz­
gając, po polu skacząc. Na roli leżał Jan  z rozdartą 
wystrzałem piersią, a krew buchała mu otwartemi usta­
mi; obłąkane oczy niebieskie zataczał wkoło, a ręką bez­
silną chwytał się coraz ku sercu.

W  chwili wszyscy go otaczali.
—  Coto jest? coto się stało?—  pytali jeden drugiego. 

Nikt odpowiedzióć nie umiał.
—  Do domu! do matki! —  słabym głosem rzekł po­

strzelony.—  Nie szukajcie winnego, ja sam winienem, 
to przypadek.

—  Ależ nie miałeś strzelby z sobą?
— Owszem, miałem; nieście mnie prędzćj! prędzćj!
Wzięto natychmiast Jana na zielone z gałęzi nosze

1 powolnie szalony orszak codopióro ze śmiechem i swa­
wolą przez wieś leciał, powracał z spuszczoną głową 
i chmurnem czołem do domu, wiodąc za sobą śmierć.

Podkomorzyna z panną Teklą nieszczęściem wyszły 
były na przechadzkę właśnie w tę stronę, z której Jan 
omdlały, krew lejąc po drodze, powracał.
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Pierwsze oko matki ujrzało niepojęte w początku sku­
pienie młodzieży, wracającej pieszo i tłumnie a tak ry­
chło do dworu.

Serce matki zabiło. Mimo wieku i osłabienia pod­
biegła żywo, i bez przygotowania niespodzianie trafiła na 
widok, który ją przytomności pozbawił. Padła omdla­
ła, obejmując rękami nawpół tylko żywego syna.

Nikt nie pytał, nikt nie tłumaczył co się stało. L u­
dzie otrzeźwiwszy nieco mdlejącą bezustannie, ponieśli 
ją na rękach do domu. Wszyscy słudzy pospieszyli za 
lekarzami do miasteczka, ale krew obficie wylewająca 
się ustami postrzelonego, dla nieświadomych zdawała się 
niechybną blizkićj śmierci oznaką. Droga którą nie­
siono Jana ,  dziedziniec, łoże, pokój, młodą tą krwią 
tak marnie przelaną zbroczone były. Podkomorzyna le­
żała w gorączce i spazmach.

Większa część przyjaciół przestraszonych, lękając się 
odpowiedzialności, zapytań, dochodzeń urzędowych, na­
tychmiast niby za lekarzami powynosiła się cichaczem. 
Dwóch tylko czy trzech odważniejszych pozostało.

Nocą dopiero nadjechał lekarz i ranę zaledwie wśród 
powszechnego popłochu obandażowaną opatrzył na no­
wo. Jan strzelony był o cal wyżój serca, a kula przeszła 
piersi na wylot i wyszła ponad lewą łopatką.

—  Czy będzie żył? czy wyżyje?— pytali słudzy, dwo­
racy, oficyaliści.

Lekarz choć głową pokręcał, ale nadziei nie tracił; nic 
ani tak, ani owak nie mówiąc. Co było koni, rozesłano 
za innemi doktorami. Tymczasem ekonom, rządca, pisa­
rze i cała zgraja sług, o sobie pamiętając, na wszelki 
przypadek oczyszczała spichlerze, magazyny, stodoły
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i wywoziła ze dworu, co tylko dało się pochwycić wśród 
zamieszania.

—  A coto ja mnm być gorszy od drugich — mówił 
ulubiony sługa Jana, pakując co lepszego z pariskićj gar- • 
deroby i przeglądając szkatułki. — Czemuto ja nie mam 
się pożywić kiedy wszyscy biorą?

W śród powszechnego rabunku, ledwie kto pozostał 
coby przy łożu pani i syna chciał siedzieć. Jak wszędzie, 
ubożsi tylko i biedniejsi wiernemi byli nieszczęściu.

Osłabiona, przerażona podkomorzymi w nocy znala­
zła siły, żeby się zwlec z łóżka do syna. Rozpytywa­
ła otaczających go, co było przyczyną tak strasznego 
wypadku; ale nikt odpowiedzieć nie chciał, i nikt tćż do­
kładnie nie wiedział. Jedni utrzymywali, że strzelba czy 
pistolet, który Jan zawieszony miał na sznurze, targnię­
ty w pędzie wystrzelił; drudzy, że jakiś nieznajomy czło­
wiek z lasu wyszedłszy, stanął naprzeciw Jana, powie­
dział do niego słów kilka, jakby mu coś wyrzucał, zmie­
rzył w piersi i wystrzelił.

Wyrazy wszakże Jana, który w pierwszej chwili wo- 
ł a ł :  „To przypadek, nikogo nie szukajcie!” najmocniej 
dowodzić się zdawały, że baśń o owym człowieku była 
skleconą tylko.

—  Któżby śmiał? ktoby mógł?— mówiła podkomorzy- 
n a — strzelić do tego anioła dobroci! Komu on zrobił co 
złego? mógłże mieć nieprzyjaciół?

Matka, która ani rodzaju życia, ani nawet najpospolit- 
szjch codziennych czynności rozpieszczonego dziecka 
nie znała, pojąć takiej zemsty nad niem nie mogła.

Między ludźmi pocichu wieść się rozchodziła, że Bar­
tosz ojciec Julusi, strzelił do pana Jana. Dojeżdżarz 
który stał nieopodal zaklinał się, że go widział dosko-
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nale, słyszał nawet że coś wprzód mówił, ale zrozumieć 
nie mógł. Matce nic o nim nie wspomniano. Rządca 
tylko natychmiast nakazał obławę w lasach, i sam z kil- 

kunastą ludźmi poleciał ścigać budnika.

XX.

Był wieczór późny, a po lesie rozlegały się hukania 
i rozświecały łuny zapalonych na pobrzeżu ogni. Bór 
dokoła opasywano strażami, które do dnia białego w ar­
tować miały. W  dalekim ostępie, na zielonćj łące, 
którą otaczały gąszcze nieprzebyte, wznosiło się wzgó­
rze piaszczyste, porosłe suchą trawą, mchami srćbrzy- 
stemi, posiane igłami otaczających kilku sosen. Gdzie­
niegdzie żółta, biała lub różowa nieśmiertelniczka, pod­
nosiła główkę bez życia, na tój darni martwćj jak ona.

U podnóża wzgórka, pod starą sosną palił się pień 
wyrąbany, w który nagromadzono smolnego łuczywa; 
kopcąc więcej niż oświecając i grzejąc.

W  zwieszonych ku ziemi gałęziach drzewa, upleciony 
był szałas, przykryty poucinaną świćżo leszczyną, dębi­
ną, osiczyną i wonnemi warkoczami brzozy. U same- 
goto wnijścia szałasu błyszczała trocha rozpalonego 
ognia. Opodal od niego siedział zadumany z odkrytą 
głową, ze strzelbą nienabitą obok na ziemi leżącą Bar­
tosz, budnik, wpatrując się w ogień temi oczyma, które 
raz skierowane na jeden przedmiot, nie chcą znijść z nie­
go, bo już niczego na świecie nie szukają.

Przed nim na gałęziach i rozesłanćj świcie, bielało 
martwe ciało umarłćj Julusi, którćj twarz blada w czar­
nym warkoczu włosów, wydawała się jakby chustą po­
kryta. Przymknięte miała powieki, zawarte usta sine,
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a ostatnim znakiem niedawno ubiegłego życia, było kil­
ka kwiatów uczepionych-na skroni. Obłąkanie tylko mo­

gło ją tak ustroić w  godzinę śmierci.
Z drugićj strony umarłćj, siedział Macićj, który stru­

gał nożykiem łuczywo i do ognia przyrzucał. Z niejakim 
strachem poglądał na martwe ciało siostry, to znów na 
zdrętwiałego ojca, który łzy nie ronił i słowa nie rzekł.

Choć dosyć daleko stały zwołane obławy, huk ich aż 
tutaj dochodził, głosy aż tu  dolatywały. Lecz prócz 
Macieja nikt ich nie słyszał.

—  Słyszycie tatulu!— zcicha ośmielał się niekiedy wy- 
bąknąć syn, a Burek tćż piszczał lub zaczynał wyć smu­
tnie; ale jedno spojrzenie Bartosza zamykało usta syno­
wi i pies podtuliwszy ogona uchodził skryć się w kątek 
za gałęzie.

—  Coto będzie! coto będzie! —  mruczał Maciój.— 
Jeśli ja wiem coto będzie, niech mnie kaduk porwie. 
Siostra um arła ,  ojciec gdyby słup nieprzymierzając, 
chata spalona, Ciekawości! ciekawości!

Wilcy zaczęli wyć w oddaleniu.
—  O t i to potrzebne —  mruczał Maciój ruszając r a ­

mionami.— A ten Burek taki głupi swojćm wyciem, go­
tów ich nam tu naprowadzić.— I syknął na psa.

Stary tymczasem rzucił się na kolana i modlił się, 
a modląc rozpłakał i upadł na ziemię twarzą.

Ot i tatulowi coś— rzekł Maciój.— Tylko ja co się 
podobno zostanę; ta i Burek, jeśli nas wilcy nie pojedzą.

Bartosz nareszcie podniósł łysą głowę, zwalaną pia­
skiem i ziemią, i zawołał:

Módl się! Czyż i u grobu siostry, ani ci co w ser­
cu zabije, ani łza nie przyjdzie. A Boże?

Tom II . Maj 1818. 33



Maciej posłuszny rzucił nóż, którym strugał łuczywo 
i pokląkł, przeżegnał się bez omyłki i głośno jak dziecko 
począł bez zająknienia pacierze odmawiać, a skończywszy 
wszystkie ile ich umiał, przeżegnał się znowu i wstał.

—  Już! —  rzekł do ojca.
Ten ściągnął się tylko z ziemi podpićrając ręk ą .— Do 

roboty! rzekł. Widzisz, że leży bez trumny, zrobim jej 
trumnę choć z dranic, niech nie wala się bićdne dziecko 
bez pogrzebu. Do siekiery.

Straszno było patrzeć na tego starca, który podwaja­
jąc siły rozpaczą i gorączkowym pośpiechem, ciął drzewo 
potężnie i odrzucał ogromne trzaski. Sam 011 miarę wziął 
na ciało córki, sam kierował robotą trumny, która w kil­
ka godzin mizernie skleconą została. Ukląkł starzec wy­
ścielając ją mchem i nieśmiertelnikami, a potćm napozór 
obojętny, postąpił ku ciału córki. Ale tu znowu boleść 
nim owładła niepokonana, padł na jej ciało i płakał.

—  Dziecko moje! dziecko moje! —  mówił głosem 
przerywanym łkaniem —  takiżto ja dzień w mej starej 
głowie marzyłem dla ciebie! Myślałemże kiedy, że ci 
zbójca w lesie z kradzionego drzewa trumienkę ciosać 
będzie i na nieświęconćj ziemi, krwią zmazanemi ręko­
m a, zwiędłą zawczasu i obłąkaną nawet w godzinę 
śmierci— pogrzebie! O mój Boże! jedno chowam, a d ru­
gie, drugie! Bóg wie jak ono skończy! Żegnaj mi dzie­
cko drogie, przynajmniej cię teraz ręce cudze nie dotkną; 
ja  sam złożę cię na wieczny spoczynek, jak ty ojca po­
łożyć i powieki mu przysypać miałaś. Zadługo żyłem, 
zadługo!

I  na silne wziąwszy ją ręce, podniósł z ziemi. Naów- 
czas czarny jćj warkocz ogromny, rozsypał się aż na darń, 
i kwiatki z niego posypały. Ojciec ukląkł i pozbiórał je
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do jednego. Maciej patrzał z otwartą gęha i trochę się 
krzywił; zdawało mu się że zapłacze, ale na to zebrać 
się nie mógł.

I znowu podniósł ją  ojciec, a powolnie stąpając, złożył 
ostrożnie w ubogiej trumience. Tu jak matka do snu 
w  kolebce układa dzićcię, ułożył jćj na krzyż ręce, gło­
wę na czarnym warkoczu i pokrył zrywając z siebie czćm 
tylko m ógł, jakby ją od chłodu osłaniał jeszcze. Potćm 
pocałował w  czoło, i z ojca znów stał się grabarzem. 
Klęcząc zabił ćwieki drewniane trumienki, i szpary gę­
sto, starannie, suchym mchem pozaciskał.

Skonczywszy, wyszukał drzewo, które obciosał na- 
kształt rydla i skinął na Macieja.

Domyślił się i on przecie, że dół kopać było potrze­
ba. Przy słabym płomyku dogorywających łuczyw, sta­
rzec żywo jakby pospieszał, oglądając się na wschodnią 
stronę nieba, odrzucał żółty piasek; obok syn czynił toż 
samo, ole powoli i niezgrabnie. Burek siedział przy tru ­
mience i wył żałośnie.

Na dzień się zabierało, gdy grób był gotowy. I  spu­
ścili ją powolnie w nieznaną mogiłę, a ojciec pićrwszy 
posypał senne oczy biednćj dziewczyny, garścią żółtego 
piasku.

I sypali mogiłę, sypali aż rozwidniało i rozedniało, 
a dzień był jasny na niebie i huk postępującej obławy 
zewsząd słyszćć się dawał, gdy Bartosz wyciosawszy 
krzyżyk, wkopał go w głowach Julusi.

Maciej upadł na ziemię zmęczony. Starzec pochylił 
się tylko na grób i nieruchomy poęostał.

A ptaki świergotały na drzewach i wiatr chłodny, 
orzeźwiający, powiewał i słońce podnosiło się jasne, 
rozpromienione, wesołe.

R U P N I K .  2 5 9
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W  parę godzin obława schwytała starca i syna, leżą­
cych jeszcze u mogiły Julusi; Macićj był usnął.

Bartosz dał się związać, zabrać i prowadzić w mil­
czeniu; powiedział tylko kilka słów do rządcy, aby Ma­
cieja wypuścił, przyznając się od razu do całćj winy. 
Jakoż nie wiązano nawet syna, którego znano z tchórzli­
wego charakteru i ograniczonej głowy. Ojciec odwrócił 
się parę razy za nim, sądząc, że pozostanie w lesie, ale 
instynktem jakimś Macićj razem z Burkiem, powlókł się 
krok w krok za prowadzonym Bartoszem.

XXI.

W e  dworze kilku lekarzy otaczali łoże pana Jana 
i jego matki; ona także znów w gorączce i bezprzytomna 
leżała. Syn postrzelony, chociaż kula przeszła rau po­
nad sercem, nie był raniony śmiertelnie. Pomimo nie­
bezpieczeństwa, mógł wyżyć i znieść ten postrzał, który
0 cal tylko niżćj, byłby go trupem połeżył.

Ale napróżno pocieszano tem matkę, która zrozumieć 

nawet co jej mówiono nie mogła. Musiano wreszcie prze­
nieść ją w lektyce do syna, aby go sama siedzącego 
zobaczyła i żywego; dopiero tym środkiem zdołano po­
wrócić jćj przytomność i zdrowie. Wprzód bowiem wie­
rzyć nie chciała, że żyje.

Ale wzruszenie wielkie wstrzęsło do reszty słabym 
umysłem i osłabiło ją nadzwyczajnie; zestarzała nagle
1 straszliwie, zgrzybiała w dni kilka. Najmniejszy szelest, 
śmićch, odgłos, uderzenie drzwiami, hałas w domu, 
przerażały ją  i nabawiały milczącym strachem. Drżała 
przed każdą nieznajomą twarzą, a choć dotąd nie wie­
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działa kto dojćj syna strzelił, jakiś instynkt macierzyński 
kazał się jćj wszystkich obcych obawiać.

Jan  także innym powstał z tćj choroby człowiekiem; 
z krwią wylaną z fnłodćj piersi, którą opłacił szały mło­
dości i występek swój, ubiegło zeń wiele złego. Pićr- 
wszem staraniem gdy przyszedł do siebie, było uwolnić 
od wszelkiego prześladowania Bartosza. Z trudnością to 
wprawdzie przyszło, ale że Jan  żył i sam się o to starał, 
dokazano że budnik oswobodzony został, wymagano 
tylko aby się z tych stron oddalił. Jan hojnie opatrzeć 
chciał potrzeby starca, ale ten ze wzgardą i gniewem 
ofiarę odepchnął. Rozsypane pićniądze po izbie zebrali 
świadkowie, a stary wziął tylko swoję strzelbę z kąta, 
i wyszedł słowa nie rzekłszy. Maciej i Burek pociągnęli 
za nim.

Nim liście z drzew opadły na mogiłę Julusi, znale­
ziono budnika skrzepłego na żółtym usypie, obok krzy­
żyka, który oznaczał grób córki.

Maciój i Burek siedzieli poniżćj; jeden plótł łapcie, 
drugi kawał suchego chleba ogryzał.

W e  dworze? spytacie jeszcze.
W iele  się tam choć powoli zmieniło. Nie ma już hu­

cznych jak przedtem zabaw, ani szalonej młodzieży, ani 
rozpasanych przyjaciół. Jan podstarzał i siedzi przy ma­
tce, której dwór oprócz panny Tekli, zupełnie nowy. Ma­
cieja zrobiono leśniczym, a Burek dotąd się za nim włó­
czy, i często mógłby sprawiedliwie użalać się na nie­
wdzięczność swojego pana, gdyby psy nie były daleko 
poczciwsze od ludzi, a nadewszystko cierpliwsze!

Prawda, że też to psy tylko!
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rzeźby na kamieniach twardych i drogich, glipty- 
ka, lithogliptyka, u starożytnych jeszcze wysokiego i nie­
mal niezrównanego dostąpiła udoskonalenia. W yroby te 
częstokroć wykonywane są na kamieniu jednobarwnym, 
lecz daleko korzystniej odznaczają się na kamieniach
o dwóch lub kilku warstach i kolorach, czy tćż plami­
stych, w których szczęśliwe użycie owych odmian, dzi­
wny nieraz nadaje dziełu powab i samej roboty piękność 
wydatniejszą czyni. Zwykle używanemi kamieniami by­
wały zdawna: kryształ górny, jaspis, kalcedon, karniol, 
krwawnik, agat, a szczególniej onyks. Rzeźby zaś same 
robią się wklęsło lub wypukło, x których pierwsze 
w  sztuce zowią gemmami, drugie kameami; a że tak je ­
dnych jak drugich najpiękniejsze wzory ze starożytności
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pochodzą, przeto też pod ogólną nazwą antyków bywają 
objęte. Sztuka ta w wieku odrodzenia świetnie we W ło­
szech wznowioną została. W  czasach następnych, w ró ­
żnych krajach i z rozmaitćm powodzeniem, nie przestała 
być uprawianą; atoli w czasach nowszych naśladowanie 
starożytnych wzorów w odlewach i mniej więcćj uda- 
tnych fałszerstwach, sztukach zlepianych, stało się prze­
mysłu raczćj aniżeli sztuki właściwćj usiłowaniem.

W  Polsce sztuka owa zdawna zamiłowaną i upra­
wianą była. Przodkowie nasi w odległych już czasach 
nosili z upodobaniem pierścienie, sygnety, herbami i ro- 
zmaitemi rzeźbami przyozdobione; nadto, do bogatego 
stroju należały na złocistych łańcuchach zawieszone me­
daliony, różne wizerunki w rzeźbie wyobrażające. Świad­
czą o tćm dowodnie dochowane starodawne przodków 
portrety, jak niemniój dotrwałe grobowcowe posągi: 
widać na nich nieraz u rąk szeregi pierścieni, palce za­
krywające. Do niedawna w jedynym zabytków krajo­
wych zbiorze, oglądać i podziwiać przychodziło koszto­
wne tego rodzaju wyroby, jako cenne pamiątki po naj­
znakomitszych kraju przodkach, troskliwie i umiejętnie 
zebrane i przechowywane.— Jeden z monarchów naszych, 
wielki sztuk pięknych lubownik i sam w nich doświad- 
czający się, król Zygmunt III, obok malarstwa, muzyki 
i złotnictwa, zabawiał się takoż rzeźbą na kamieniu dro­
gim. Zwykł był odrabiać własnoręcznie łańcuchy złote 
i do nich rzezane na kamieniu wizerunki swoje, które 
dobrze zasłużonym krajowi osobom rozdawał. Ozdoby te 
nie bezzasadnie uważać można w owym czasie, jako ro ­
dzaj znaków honorowych czyli orderów. Ktoby którą 
z tych pamiątek dochowaną dziś jeszcze posiadał, nie- 
c h a j ją  trzykrotnie szanuje i ceni: jużto jako ciekawy za­
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bytek sztuki krajowćj, już jako godło zasługi zdobiące 
niegdyś pierś znakomitego w przeszłości męża, już w re­
szcie jako niewątpliwy wyrób ręki króla sztuk zwolen­
nika.—  Inny monarcha równy sztuk pięknych miłośnik, 
większy onych zapewne znawca i w kraju krzewiciel, 
Stanisław August, obok tylolicznych a nader koszto­
wnych zbiorów, posiadał piękny i wielkićj wartości ga­
binet antyków. Synowiec jego książę Stanisław Poniato­
wski, podskarbi wiel. litew. obdarzony wyższą sztuk zna­
jomością i niepospolitym smakiem, zebrał takoż niemały 
zbiór antyków, nie szczędząc przy tak chlubnćj usilności 
znacznych nakładów. Prócz wiarogodnćj o tćm wiado­
mości od współczesnych osób uzyskanój, znajduje się te­
go poświadczenie Adama Naruszewicza, w Dzienniku Po­
dróży na Ukrainę króla Stanisława Augusta r. 17 8 7  od- 
bytćj, gdzie opowiadając pobyt królewski w Kaniowie, 
pod dniem 17 kwietnia tak się uczony biskup wyraża: 
„Po obiedzie za odejściem N. Pana do gabinetu, książę 
Jmć podskarbi bawił na sali gości ukazaniem kollekcyi 
różnych kamieni kosztownych i rzadkich dla swojćj sta­
rożytności i wybornego rznięcia, którą sam król Jmć 
przed kilką dniami oglądał, z wielką patrzących satysfa- 
kcyą” (wydanie z r. 17 8 8  w Warszawie u M. Grólla, 
str. 2 2 8 ) .  Tenże pan w późniejszych czasach osiadłszy 
we Włoszech, zbiory swe nowemi nabytkami do zna- 
cznćj zwiększył okazałości, a tak w Rzymie jak nastę­
pnie weFlorencyi, gdzie na schyłku życia zamieszkał, ga­
binet ten jego należał dla przyjezdnych cudzoziemców 
do celniejszych oglądu godnych ciekawości miejscowych. 
Inni podtenczas panowie polscy, dzielili niemnićj sztu­
ki tej zamiłowanie. Przywożono z W łoch kosztowne 
onćj wyroby, czyniono tamże obstalunki. Piękny meda-
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lion z wizerunkiem księcia prymasa Michała Poniatow­
skiego, rznięty na onyksie przez biegłego florenckiego 
rzeźbiarza Santarellego, dostał się do zbiorów moich. 
Książę Michał Radziwiłł wojewoda wileński niemałym 
nakładem i z wielką rzeczy znajomością nabywał takoż 
antyki i miał ich zbiór wielce cenny. Inny amator, hra­
bia Michał W alick i,  znany z osobliwych życia zda­
rzeń a szlachetnego obrotu dostatków, posiadał kol- 
lekcyą równie zamożną; a jak z opowiadania współcze­
snych wiadomo, zbiory Walickiego król Stanisław A u ­
gust z szczególnym upodobaniem oglądał.—  W  czasach 
ostatnich w Warszawie, zmarły przed kilku laty znawca 
i lubownik podobnych przedmiotów Antoni Czyżewski, 
przy bogatym zbiorze kamieni kolorowych, miał też zna­
czną antyków koliekcyą. Obecnie wpośród najrzadszych 
zbiorów wszelkiego rodzaju sztuk i starożytności pomni­
ków, doborowy zbiór rzeźb na kamieniach drogich po­
siada słynny takowych kosztowności zwolennik i znawca 
hrabia Franciszek Potocki.

Czyli zaś w sztuce rzeźby na kamieniu twardym do­
chowały upłynione wieki godne wspomnienia nazwiska 
artystów polskich, wzbudza to ciekawość ¡zasługuje bez­
sprzecznie na bliższe dochodzenie badaczy.

P. Ambroży Grabowski wyczytał w rękopiśmie Sta­
nisława Sarnickiego pod nazwą Ksiąg Hetmańskich, że 
hetman Tarnowski chował jakiegoś Janasza , wielkiego 
pijaka, ule mającego szczególną zdolność, iż „ręką każ­
dego umiał efingować” i był snycerzem ,,co signity ry ł” 
(Ojczyste Spominki, Kraków, 1845 , I, 228).

Za rządów Stanisława Augusta, tyle w kraju naszym 
kunsztom sprzyjających, pojawił się w Warszawie 

Tom II. Maj 1848. 3
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fciarz na kamieniach drogich, który w tej sztuce wyso­
kiego dostąpił uzdolnienia, i w niej obok najpiórwszych 
artystów zamieszczony być może. Powziętą o nim i o je ­
go tworach wiadomość, skreślić zamierzyliśmy.

Jan Regulski przyszedł na świat około r. 1 7 6 0  we wsi 
Marcinowie w dawnćm województwie lubelskiem, z ro­
dziców szlachetnego rodu, lecz niezamożnych. W  dzie­
cinnych latach okazał już pochop do rysunku i szczegól­
ną zgrabuość w drobnych snycerskich wyrobach, które- 
mi się zabawiał. W  czternastym roku życia wypracował 
misternie z pestki oliwkowćj koszyk z gniazdem ptasząt, 
a to za pomocą prostego scyzoryka i szydełka od hafto­
wania. Ta robota ściągnęła uwagę dwóch światłych 
i w kraju naszym prawdziwych nauk mecenasów, braci 
Ignacego i Stanisława hrabiów Potockich, którzy wzią­
wszy młodzieńca w swą opiekę, po odbyciu nauk szkol­
nych, do W łoch dla doskonalenia się w sztukach wy­
prawili. Kilkoletni pobyt w krainie sztuk i artystów, 
umiał Regulski z całą korzyścią obrócić na obznajomie- 
nie się gruntowne ze sztuką, wpatrzenie się w jćj cel­
niejsze pomniki tak starożytności jak świetnego onćj 
w czasach późniejszych zakwitnienia. Oddał się pilnie 
nauce rysunku, a obrawszy sobie za wyłączny przedmiot 
rzeźbę na kamieniu twardym, ćwiczył się w nićj u naj­
lepszych ówczesnych artystów Rzymu, Neapolu i F lo­
rencji. Usilności te jego uwieńczone zostały skutkiem 
najpomyślniejszym, gdyż wyniósł się do stopnia celują­
cego artysty.

R. 1 7 8 8  powrócił do swego kraju, przyjęty jak naj- 
chlubniej przez króla, sztuk pięknych osobliwszego mi­
łośnika, który go zaraz w poczet sw y c h  dworzan zamie­
ścił i hojnemi łaskami obdarzył. Niepospolity talent Re­
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gulskiego w trudnej a mało dotąd w Polsce doświadcza­
nej sztuce, zjednał mu wziętość wszystkich znawców. 
Odtąd oddany zupełnie powołaniu artysty, pracował 
wiele i wykonał wizerunki króla i całej jego rodziny, 
tudzież wielu znakomitych owej epoki osób; nadto, wy- 
rzynał wiele głów i przedmiotów starożytnych, naśladu­
jąc w nich wiernie naczelne z tamtych wieków wzory. 
Stanisław August zamyślając otworzyć w Warszawie 
akademią sztuk pięknych, i odpowiednią jej galeryą
i publiczne zbiory, przeznaczał Regulskiego na dyrektora 
muzeum antyków. Zamiarom tym okoliczności przeci­
wne stanęły na przeszkodzie, przeto r. 1 7 9 2  mianował 
go król inspektorem mennicy warszawskiej. R. 17 9 4  
uległ Regulski przykremu zdarzeniu, z którego przecie 
wyszedł bez skazy; wzmianka o tem w wiernym żywotu 
obrazie pominiętą być nie powinna. W  chwili ówczesne­
go poburzenia się ludu w Warszawie i wynikłych ztąd 
żałosnych wypadków, obwiniono Regulskiego, jako jedne­
go z burzycieli spokojności publicznej; przeto uwięziony
i pod sąd oddany został. Lecz wyrok sądu kryminalnego 
z dnia 2 8  czerwca tego roku wydany, uniewinnił go
i do wolności przywrócił. Treść tego wyroku względem 
niego brzmi jak następuje: ,,Co się tyczy Jana Regul­
skiego, zarzut, że w czasie tych rozruchów rozdawał 
między lud pieniądze, nie został wcale udowodniony, 
jako tćż nie okazało się, żeby się miał z popełnionych 
tych okrucieństw chełpić; owszem widoczna, że do sta­
wiania szubienic wcale pomocnym nie był. Dlatego sąd 
zupełnie go z uczynionego mu zarzutu oczyszcza i na­
tychmiast z więzienia wypuścić rozkazuje”.

Po nastąpionych zmianach krajowych, z rozkazu kró­
la pruskiego wezwany został Regulski r. 1 7 9 6  do Ber­



lina, w zamiarze powierzenia mu dozoru tamecznego mu­
zeum antyków. O nader pochlebnćm przyjęciu go przez 
króla Fryderyka Wilhelma II, świadczą ówczesne docho­
wane listy. Król pruski polecił mu pedróż do W łoch, dla 
poczynienia tamże zakupów celniejszych dzieł sztuki do 
berlińskiego muzeum. Puścił się przeto w tę podróż,
i niemały zapas nabytych obrazów i marmurów do Ber­
lina sprowadził. Lecz za jego powrotem zmieniło się po­
łożenie; Fryderyk Wilhelm II już nie żył, następca jego 
wojną zajęty, pamięć o sztukach nadobnych na bok odło­
żyć musiał; a tak zawarte poprzednie układy z Regul­
skim^ zatwierdzone nie zostały. Wrócił więc z nabytka­
mi swemi do W arszawy i odtąd ciągle w niej bawił, 
w pracach nie ustawając. Śmierć nagła w dniu 2 8  lipca 
1 8 0 7  r., zaskoczyła go w sile wieku, bo lat 5 0  nieli- 
czącego.

W  pożyciu J. Regulski był nader ujmującym , żarto­
bliwym i dowcipnym; łączył przystojną powierzchowność 
ze szlachetnemi przymiotami duszy. Dostąpił tćż po­
wszechnego szacunku i życzliwości, a w towarzystwach 
wyższych chętnie i mile bywał przyjmowany. R. 1789  
wszedł był w śluby małżeńskie, i pozostawił dwóch sy­
nów i córkę. Syn starszy przez króla Stanisława A ugu­
sta trzymany do chrztu, imię chrzestnego ojca otrzymał
i przez niego towarzyszem mianowany został. Synowi 
młodszemu nadał ojciec imię Ignacego, pamiętny na do­
znane łaski Stanisława i Ignacego Potockich, których 
imionami nazywając synów, przelać w nich życzył wdzię­
czność dla swych dobroczyńców. Oba w dalszćm życiu 
godnymi stali się ojca potomkami. Stanisław oddany 
literaturze, odznaczył się jako wierszopis; przekłady jego 
kilku tragedyj, grywane bywały na scenie warszawskiej;

2 6 8  WIADOMOŚĆ
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atoli popadł w srogie kalectwo zupełnej utraty wzroku
i zmarł przedwcześnie 1831 r. Ignacy poświęcił się sta­
nowi wojskowemu, a jako oficer 2go pułku Legii Nad­
wiślańskiej, odbył ówczesne wojenne wyprawy. W  Hi­
szpanii dostał się do niewoli, w której doświadczył wraz 
z wielu rodakami najsroższych kolei dzikiej nienawiści
i okrucieństw rozjątrzonego mieszkańca. Kazamaty Tar- 
ragony i Palmy, odludna wyspa Cabrera, świadkami by­
ły wielomiesięcznych cierpień, grobem większej części 
jeńców. Pozostający przy życiu przewiezieni do Szkocyi, 
w Dumfries przez półtora roku jeszcze więźniami pozo­
stawali. Szczegóły tej całej niewoli wielce są zajmujące, 
wzbudzają rozczulenie nad niedolą, zgrozę dla okrucień­
stwa, i służyćby mogły za tło do niejednego drammatu. 
Są tych zdarzeń poszczególne opisy4, do których odsyłamy 
ciekawych (Między innemi, co do pobytu w Hiszpanii, 
w Rozrywkach Umysłowych, Kraków 1841 str 158  —  
172; co zaś do więzienia w Szkocyi, Podróż do Anglii 
Krystyna Lacha-Sz yrmy, Warsz. 1828 ,  V, 2 9 4 — 297). 
Po powrocie do kraju, Ignacy Regulski służył mu je ­
szcze z chlubą do końca żywota w cywilnych urzędowa- 
niach.

J. Regulski zostawił po sobie bogate zbiory sztuk pię­
knych w obrazach, rzeźbie i doborze odlewów z celniej­
szych antyków z W łoch przywiezionych. Roboty jego 
rzeźbiarskie, z największych zalet przez znawców jedno- 
zgodnie cenione, rozproszone są dziś po prywatnych rę ­
kach. Wiele ich wywiozła na Litwę córka artysty pani 
I* a u sty na W orotyńcowa; niektóre natrafiać się dają 
w Warszawie. Wrielką część pozostałości po Regulskim  
przechowuje tu troskliwie synowa jego pani Joanna zRy- 
chterów po Ignacym Regulskim wdowa, przejęta chlu­
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bną dbałością o zachowanie pamięci znakomitego artysty, 
a zacnóm matki Życzeniem wzbudzenia szlachetnych dą­

żności w własnych synach, widokiem dzieł dziada, pa­
miątkami jego sławy. Z tegoto tak blizkiego źródła uzy­
skane były główniejsze szczegóły, wiadomością niniejszą
o życiu i pracach J. Regulskiego objęte. Cześć białogło­
wie co imienia i domu swojego sławę szanuje, co ceniąc 
wartość pamiątek i pomników chwałę krajowi przyno­
szących, umie one należnie uszanować, a od zatracenia 

chronić.
Dzieła rzeźbiarskie Jana R egulskiego :
Stanisław August król, kilkakrotnie.
Inn i członkowie jego rodziny.
K ilka wizerunków dawnych królów polskich. Pierścień 

z kameą Zygm unta Augusta , na onyksie z podpisem rzeź­
biarza, w zbiorach generała Xawerego Kosseckiego.

A u gust 11 król, na kulcedonie.

Tadeusz Kościuszko, kilkakrotnie. Jeden na onyksie 
jest u piszącego.

Ignacy Krasicki, ksią/.ę arcybiskup gnieźnieński.
F ryderyk Wilhelm II , król pruski.
Jego m ałżonka.
Antoni książę R adziw iłł.
Grzegorz Gliika, Hospodar Wołoski.
Achilles.
Priam.
Annibal.
Omfal.
Pilades i Orestes.
August Cezar.
M urzynka, głowa na agat-onyksie. Ta praca okazana 

słynnemu archeologowi Denon w Paryżu, za arcydzieło
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sztuki przez niego uznaną była. Je s t  w zbiorze u pani

R e g u lsk ie j .
Neptun na rydwanie, na agat-onyksie.
F enix , na agat-onyksie.
O fi a r a  bogom: świątynia do której dwanaście osób 

w s t ę p u j e .  Rzeźba wklęsła na karniolu.
Kaptan grecki niosący kosz kwiatów na głow ie, za  

nim sześć innych osób. Rzeźba wklęsła na kalcedonie.
W iele pomniejszych głów w rodzaju starożytnym, kil­

ka rzeźb erotycznych w tymże stylu, i niektóre pieczęcie 

herbowe polskie.
Popiersia czterech ewangelistów, na słoniowej kości.
Głowa Sokratesa, na drzewie.
Dwie głoicy starców, z alabastru.
Prócz tego mnóstwo odlewów z massy szklanćj, bia­

łej, brunatnej, szafirowej lub czerwonej, tak z antyków 
jako też dzieł własnych rzeźbiarza.

Z dzieł jego medalierskich znane są trzy pięknego 
wykonania medale:

1. Na pamiątkę położenia kamienia węgielnego ko­
ścioła Opatrzności roku 1 7 9 2  (F. Bentkowski nr. 6 9 2 ,  
E. Raczyński nr. 543).

2. Na cześć księcia Józefa Poniatowskiego r. 1792 , 
jako naczelnemu wodzowi przez wojsko ofiarowany, 
z napisem: Miles Imperatori (Bentkowski nr. 8 0 0 ,  E. Ra­
czyński nr. 587).

3. Ofiarowany generałowi Buxhówden w hołdzie 
wdzięczności przez miasto Warszawę r. 1 7 9 5  (Bentkow­
ski nr. 810).

Uzupełniając wiadomość o sztuce rytowania na ka­
mieniach twardych w kraju naszym, przydać należy, iż od 
przeszłego już wieku żydkowie polscy, zwłaszcza zaś



rzeszowscy i żytomierscy nabyli pewnćj sławy za granicą 
z biegłości w robotach tego rodzaju, a szczególnie pie- 
czętarskich. Zaletne o tćm wspomnienie znajduje się 
w Allgemeine deutsche Real-Encyklopädie, siebente Aufla­
ge, Leipzig 1827 , X, 6 7 9 ,  —  W  Krakowie w początku 
naszego stulecia mieszkał na Kazimierzu żyd w podeszłym 
już wieku będący, nazwiskiem Szachna Aszer  z professyi 
pieczętarz, który wyrzynał stępie stalowe do czternastu 
medalów sławnych Polaków, odbitych w mennicy wie­
deńskiej nakładem ks. Michała Sołtyka referendarza kur., 
dziekana katedry krakowskiej. Syn tego pieczętarza Aszer 
Szachna  wyżej podniósł się w sz tuce , wyrzynał na ka­
mieniach drogich głowy na wzór antyków w rzeźbie wy­
pukłej, z niepospolitą biegłością. Nabywał je tenże ks. 
Soltyk, i w zbiorach swych różnego rodzaju rzadkości 
przechowywał. Aszer s y n , po wcieleniu Krakowa do 
Księztwa Warszawskiego nie znajdując tu odpowiednie­
go zatrudnienia, wyniósł się do Wiednia, gdzie używał 
niejakiej wziętości i powodzenia, jako w sztuce swej zna­
komicie uzdolniony. W  późniejszym czasie wrócił był 
do Krakowa, odwiedzając zamieszkałe tamże rodzeństwo 
swoje.— W  Warszawie jest dziś biegły pieczętarz staro- 
zakonny S. G. Ejchel.

P isa łem  w lutym  1848 r.
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UWAG!
nad uw agam i p. Tyszyóskiego: „ 0  Pierwotnych 
Dziejach Polski i L itw y”, w ydanych przezeinnie.

W ielkim jestem miłośnikiem krytyki, lubię nią walczyć,
i mile widzę, gdy kto nią wojuje ze mną: bo starcie się 
myśli z myślą, musi wywołać na jaw prawdę; a jeśli jej 
nie wywoła, przynajmniej da poznać światu, kim i czćm 
jest krytykujący i krytykowany. A tak krytyka, powta­
rzam, miłą jest i być powinna nietylko pisarzowi, lecz
i każdemu, który miłuje prawdę. O ile wszakże krytykę 
lubię, o tyle nie miłuję połowicznych krytyk, które koń­
cząc się na sprawozdaniu z czytanego dzieła zwykle nie­
dokładnym, sprawiają krytykowanemu ckliwość, sta­
wiając go w konieczności dopełniać na pół odsłoniętą, 
na pół ukrytą prawdę, i tak zmuszając, by znowu po­
wtórzył, co już raz powiedział. W  tem właśnie położe­
niu stawia mnie po raz drugi (1) p. Tyszyński, który 
napisawszy uwagi nad pismem mojem najnowszćm (2), 
oderwał mnie przez to na kilka godzin od ważniejszych 
zatrudnień. Nie byłbym uwag żadnych nad jego uczynił

(1) Porów naj B ibliotekę W arszawską z r. 1841, tom II, 469. III, 
•04, i nstpn.

(2) Pierw otne dzieje Polski i Litwy.

Tom II. Maj 184«. 35
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uwagami, i tylko wprost stronice przebieżonego przyto­
czył dzieła, uprzejmie wezwawszy autora, ażeby je raz 
jpszc/.e, a dokładnićj przejrzał; zważywszy jednak , że
o ile ckliwości dla m nie , o tyle pożytku przynieść moż<- 
praca takowa dla mojego pisma (gdyż powtarzana rzecz 
mo/e s ę przjz to lepićj wbić w pamięć, i czytającąą 
dzieło moje publiczność stawić w możności wyrzeczenia 
łatwićj światłego o niem sądu), chwytam za pióro, aże­
by tymczasem sprostować sprawozdanie o Polanach, La­
chach, źródle, z którego wiadomość o nich wyczerpną- 
łem , nakoniec o Litach, które dorywczo p. Tyszyński 
uczynił. Reszta w miarę postępu jego uwag przybędzie, 
zaokrąglając tak w mowie będący przedmiot.

Uwaga pierwsza (1) w to godzi, że Boulanów Ptolo- 
meusza ani można brać za Ligiów, ani ich tćż należy 
poczytywać za Polan, gdyż nie mieszkali na lewym, lecz 
na prawym brzegu Wisły (w państwie Sarmatów, któ­
re się W isłą od Germanii odgraniczać miało), gdyż ci 
Polanie dopiero od Lachów , według Nestora nazwali 
się, gdyż dopiero po przyjęciu chrztu ś%viętego dawne 
nazwisko Lachów na Po-Laków zamienili. Lecz najprzód 
Ligiów (Łęczan) od Polan odróżniłem w mem dziele (2Jt) 
objąwszy pod mianem pićrwszćm tych narodowców, któ­
rzy po łąkach, pod mianem zaś drugiem tych, którzy po 
polach mieszkając, rolą zajmowali się wyłącznie. Boula- 
nowie owi mieszkali na lewym brzegu Wisły; gdyż w e­
dług Ptolomeusza Geografii (3), granice sarmackiego pań­
stwa stanowiła od zachodu taż rzeka, tudzież klin ziemi 
leżącej między W isłą a górami Karpackiemi (Sarmackie-

(1) Biblioteka W arszaw ska, r. 1848, tom I, str. 575.
(2) 29 i nslpn. . .
( 3 )  W yciąg z niej, o b e j m u j ą c y , całkowity opis Sarm acyi euro- 

ppjskiej z rękopisam i najważniejszcmi porów nany, dał Szafarzyk, 
Starożytn. 955.



P. TVSZYNSKIKGO. 2 7 5

mi nazwał je Ptolomeusz). Tak t é i  Tacyt opisuje gra­
nice Germanii a Sarmacyi, mówiąc: że od zachodu nie 
mają one stałych pewników, lecz góry tylko, lub wspól­
na bojaźń stanowi je (czyniąc dlatego niestałemi). Oczy­
wiście więc, że i wschodnia dzisiejszego Wielkiego Księz- 
twa Poznańskiego strona, wchodziła w granice tego pań­
stwa, i tak té i  granice te wyrozumiał Szaffarzyk. Jakoż 
źródło i ujście Wisły, tudzież koryto rzeki blizko te^oż 
płynące ujścia, stanowiło rzeczywiście granice sarmac­
kiego władztwa; dalsze zaś koryto bynajmniej: szeroko 
bowiem na zachód rozciągały się poza tćm korytem sar­
mackie granice.

Wydatne imię Polski (Polonia) ukazało się dopié- 
ro w Xtym wieku, lecz imię toż samo, według wy­
mowy wczesniejszéj, o na w zamieniającej, występu­
je w dziejach nie dopiéro w Xtym wieku, lecz wcze­
śniej (1), bo w wieku VIII istnieje ono u pisarzów
i kronikarzy niemieckich, a po ustaleniu się nawet rad 
Wisłą nazwy Polonia (jak się o tém z 7 i 9 czyli najnow­
szego tomu kronik Perca przekonać można) dawne na­
zwisko czyli Bolanii, Pulanii nosi. To imię w przestworze 
wieków trwające, wykazuje dobitnie, że czytanie Su h m  
jest mylne: bo po Ptolomeuszu trwa i rozszerza się B u-  
lanów, Pulanów czyli, jak wyraźnie dawne powiadają kro­
niki, Polaków naród, o Sulanach zaś ani słychać. Od 
pola nazwa ta nie może, według uwagi p. Tyszyńskiego, 
pochodzić, lecz od Po i nazwy Lachi, niby że Polacy są- 
to po-Lachi, tak ud polania ich wudą przy chrzcie św. 
nazwani. Atoli domysł ten dawno już wyśmiali poprze­
dni pierwotnych dziejów rozważacze (2). W  długie wie-

(1) P ierw otne dzieje 32 i nstpn.
(2) Polska średnich  wieków I, 249 i nstpn. urywek kroniki 

w Pam iętnikach m oich, I, 152.
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ki odróżniano obiedwie nazwy; i kiedy Lachowie nazy­
wali się sami Polan, Polaków mianem, przecież zagra­
niczni tak Słowianie jak i cudzoziemcy, pomnąc na da­
wny między obudwoma jedno-plemiennemi a różno-sta- 
nowemi polskiemi ludami przedział, nazywali ich i dotąd 
nazywają po daw nem u: przez Lachów stan wyższego 
obywatelstwa, przez Polan zaś lub Polaków rozumiejąc 
niższego rzędu obywateli. W te m  znaczeniu dotąd oba- 
dwa wyrazy pojmują Serbowie (1), Turcy i t. p. Nie­
gdyś bowiem nie z Polanami, lecz z Lachami (2) w poli­
tyczne wchodzili stosunki.

Gdy wciąż od Dniepru aż do Łaby idąc natrafiamy na 
Polan ludy, gdy obok tychże Polan znachodzimy wszę­
dzie Łęczan, a przy nich Kraińców czyli Ukraińców (3), 
któż zaprzeczy temu, że lud rolniczy i pasterski brał swe 
nazwiska od pola, łąk, od ugorów czyli krańców ziemi, za 
któremi nieprzyjacielskie, a znowu za temi tychże samych 
nazwisk słowiańskie mieszkały ludy? Któż nie uwierzy 
w dawność nazwiska, gdy ono już w drugim i ósmym po 
Chr. występuje wieku, i dalej się w długie ciągnie cza- 
sy (4)? gdy do niego w niepamiętnych już czasach wa­
żne przywiązywano znaczenie? co w następnem artykułu 
tego rozwinięciu wykazanćm będzie.

F al jest wyrazu „pole” niemieckie miano, i gdyby pi­
szący nad mojem dziełem uwagi chciał był zastanowić 
się nad znaczeniem napomknionych od siebie Wiktopba-

(1) P ierw . Dzieje, 66. Serpskie narodne p jesm e Wuka Karadzi- 
cza, w ydanie nowe, porównaj I I I  48.

(2) Ze szlachtą.
(3) Do tego cora powiedział w Pierw. Dziejach, dodaj Paluczan  

czyli Łęczan między W artą a Notecią, a za tą rzeką K rainian, 
czyli U krainian.

(4) P ierw otne Dzieje 32.
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lów, Tajfalów, byłby, z odniesieniem się do tego com 
tamże (1) o koczujących ludach a chwilowych rolnikach 
powiedział, dosięgnął prawdy. Użala się, żem nie wypi­
sał mu o Polanach w zbiorze Perca mówiących kronik: 
jakby to trudną było rzeczą wyszukać ich według danćj 
mu skazówki; jakby dlatego, bym mu oszczędził pracy, 
winienem był daremnie powiększać już i tak wielkiej

objętości dzieło.
Uwaga druga zwrócona jest na Lachów, którzy we­

dług niej nie mogli mieszkać pierwotnie nad Łabą, 
gdyż w pićrwszych trzech wiekach, nie miało być ża­
dnych śladów słowiaństwa na północy średniego pasa 
Europy. Jeżeli tak było, w cóż się obrócą Ligio- 
wie, których i p. Tyszyński za Słowian uważa, a którzy 
się aż w głąb dzisiejszej Pomeranii i Brandenburgii za 
Tacyta rozciągali? Niech się przy tem dobrze zastanowi 
nad tćm, co o Germanach ze Strabona przywiódł, a sam 
odpowie sobie na uczyniony zarzut.

Powtarzając dawną piosnkę, wyprowadza Lachów 
z nad Dunaju, a powtarza na zasadzie tradycyi krajowćj, 
iż Lechowie od południa przybyli. Rzecz się ma inaczej. 
Zkądby przybył Lech, o tem nie powiedział Boguchwa­
ła, wiedząc o nim to tylko, że przebywszy niezmierzone 
lasy, zawitał do Polski czyli do Wielkopolski. Dopićro 
Długosz wyprowadził go z południa i z Kroacyi przez 
Czechy do hercyńskich lasów, a ztąd do Gniezna prze­
prowadził; godząc tak zapewne krajową, nie wiadomo 
kiedy powstałą trudycyą, z Nestorem (2). Lecz właśnie

( 9 )  7He -W 0tne  .D z ie^e 196 '  nStPn-
( -  aje się nie ulegać żadnej wątpliwości, iż w celu czytania 

i estora i innych chronografów, w starości uczył się Długosz po 
ru s-u , na co wskazawszy Szlecer (N estor russische A nnalen  II,

), często niesprawiedliw ie łaje go za to, że bardzo dowolnie 
M  ła a ł słowa, które o Lachach i Polanach niepew nie wyrzekł
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Nestor powiada, iż kiedy Słowianie z nad Dunaju przy­
byli nad Wisłę, Lachami się przezwali. A gdy przyby­
wszy do nas przyjęli tę nazwę, więc jćj z sobą nie przy­
nieśli, lecz zastawszy u nas takową, przyswoili sobie. 
Zkądże się zjawiła Lachów nazwa nad Wisłą? Byłaż 
miejscową lub przyniesioną? Miejscową być nie mogła, 
boby się był pozostał jej ślad jakowy, przynajmniej w je­
dnego powiatu, jednój okolicy nazwisku. Przyniesiona 
więc była, ale nie z Kroacyi, gdyż i tam nie była ona

ojciec ruskich kronikarzy. M imo puściwszy to , zastanaw iam  się 
nad wywodem Lecha z za K arpat, i pytam , w jakim  zam iarze zrobił 
D ługosz wywód takow y? Domniemywam się,-że to uczynił kwoli 
okoliczności, w których żył najznakom itszy ten  z polskich k ro n i­
karzy, i myśl moję króciuchno nateraz objaw ię. M niem am  a lbo­
wiem , że przez tradycyą o L echu chciał przypom nieć Polakom  
i W ęgrom  stosunki, które ich odwiecznie wiązały. W iadom o z M a­
teusza, że parci przez W ołochów (Celtów a następnie R zym ian) 
naddunajscy  Słowianie przybyli nad W isłę. W iadom o z Porfiro- 
genety, że wzajem nie z nad W isły i za W isłę przenosiły się przed 
i zakarpackie ludy. W iadom o z kronik, że M adziarowie ( zakar- 
packich od X wieku najznakom itsi władzcy ludów) wchodzili za 
pośrednictw em  Chrobatów  w stosunki z Polską (moje Pam ięt. 1, 
108 i nstpn. 146, gdzie dowody przywiodłem ). W iadom o nakoniec, 
że stosunki te  trw ały aż do śm ierci Bolesława Śm iałego, który gdy 
w sościn ie u W ęgrów przebywając, m iał z powodu swej dum y 
śm ierć  ponieść od nich (Gallus 115), to snadź sprawiło, że m iłość 
w Polakach ostygta ku W ęgrom , aż do czasu W ładysław a Ł okie­
tka. K ról ten  poprzyjażnił się znowu a naw et spokrew nił z W ę­
gram i: skutkiem  czego osiadł na polskim  tron ie  Ludw ik, a po nim 
Jadwiga; skutkiem  czego i Jagielończyk zasiadł na w ęgierskim . 
Posłow ał Długosz na W ęgry r. 1449, i w tedyto snadź w yrozu­
miał, czyli wyrozum ianą m ieć chciał tradycyą o Lechu, w ten  jak  
ją  pojął sposób. Kończąc napom knienie nadm ien iam  i to, że gdy 
z politycznych widoków zerw ał odnow ioną tę m iędzy Polakami 
a W ęgram i przyjaźń Maciej K orw in  (postanow ił, że Polak nie 
może praw obywatelstwa na W ęgrach nabywać, M atthi. etc. Decre- 
ta VI, 32, w Corpus ju ris . hung.), W ęgrzyni przeciw nie odnowili 
ją  sam i za Leopolda I .,  wyciągając ręce  do Jana III, ażeby ich 
1 pod Niemców i Turków oswobodził (dotąd śpiew a lud zakarpa- 
eki pochwały Jana Sobieskiego, Kollara Zpewanky 1,34).



pierwotno-miejscową (prosimy przekonać nas o błędzie), 
co i Nestor poświadcza. Ze przybyła z Germanii, na to 
wskazuje tradycya pierwotna, przez Długosza jeszcze nie­
skażona; wskazują ślady wędrówki je j ,  przekonywając 
dostatecznie, że się od Łaby, razem z Lachami ku Gnie­
znu posuwała. Tu usadowiwszy się Lachowie nie 
uczyli języka spółplemienników swych Polan, bo ci tym­
że co i owi mówili, lecz nauczyli ich przywiązywać inne 
znaczenie do lechy; zkąd tćż wtedy dopiero Lechowie 
jako kasta utworzyła się w naszym narodzie na sposób 
niemiecki, wbrew słowiańskim pojęciom, nie znającym 
dotąd wjobrażeń takowych; ztąd też powstała szlachta, 
którćj nazwiska i takiego o niej jak się w Polsce rozwi­
nęło pojęcia, nie miała cała Słowiańszczyzna, wyjąwszy 
Czechów, odwiecznie z Niemcami harmonizujących. Gdy­
by każdy Słowianin co na lesze siedział, miał być La­
chem, toćby Lachów pełną była cała Słowiańszczyzna; 
atoli na uprzywilejowanej tylko lesze siedzący (jak na­
sze, stosując się do niemieckich o rycerskości wyobrażeń 
przepisywały prawa), Lachem, szlachcicem był tylko.

Każe mi przytoczyć na to fakt historyczny, że z nad 
Łaby postąpili ku Wiśle Lachowie. Czyżem mu go nie 
przytoczył? Nie wywiódłemże na jaw Łazów, których 
sam autor za Lechów uważa; nie powiedziałże sam (1), 
Ie z Turyngii wyparci Słowianie szli na wschód? Czyż 
mu me przywiodłem nazwisk, miejsc, gór, na wędrówkę 
Lecha czyli Lachów od Łaby ku Kruszwicy wskazują­
cych? Piśmiennego i ówczesnego dowodu nie masz na 
to’ a*e s$ dowody miejscowe, tyleż co pismo, w wie­
kach, o których mowa, ważące. Utrzymuje, że się sam

(1) Str. 500.
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nie zgadzam z sobą co do epoki przybycia Lecha, raz 
w Vtym. drugi raz w Vllmym. trzeci raz w VlIImym 
wieku bytność mu naznaczając: lecz co się piątego 
wieku dotyczy, to pana Palackiego a nie mój jest do­
mysł. Ja stale twierdzę, że w VI wieku nastąpiły te 
przenosiny, a ciągnęły się aż, do VIII, a może i późnićj 
wieku. Przybywając zaś z nad Łaby Lachowie, tern sa­
mem przvbywac mogli i od ludów w pobliżu téj rzeki 
mieszkających (1), siedząc między nimi pod nazwą Ła­
zów (czyli Lachów), co właśnie jest dowodem na to,
o co p. Tyszyński pyta (2 ) .

W  uwadze trzeciej zapytuje, na czém opieram mój 
dowód, iż z nad Łaby przybyli Lachowie? I odpowiada, 
że się jedynie na Długoszu wspiéram. Nie Długosz mo- 
jém źródłem, ale tradycya u Boguchwały zapisana, ale 
ubikacya, ale szlachecko-polskie prawa (3), długim łań ­
cuchem nomenklatur i statutów krajowych spajająca pol­
skich Lachów z Łazami germańskiemi. Mimo postawio­
nych mu dowodów, mówi p. Tyszyński, żem go nie prze­
konał, iżby Leszkowie nasi byli przybylcami z Saksonii: 
w czém znowu wykrzywia prawdę, bo ja powiedziałem, 
że Lachowie przybyli z nad Łaby, i lechizm, czyli szla- 
checkość po niemiecku pojętą, spowodowali w Polsce: (4) 
a Leszkowie potomkami będąc tychże , porodzili się na 
polskiej ziemi, z Saksonii nie przybywszy, a porodzili 
się, częścią z przybyłych niegdyś lub przybywających do

(1 ) Pierw otne Dzieje. 35.
(2) S tr. 5S1.
(3) P ierw otne Dzieje. 584 i nstpn. 362 i nstpn. 236 i nstpn.
<4) Ztąd właśnie wziąłem podstawę tw ierdzenia: iż nadw iślań ­

scy Lachowie od nadłabańskich poszli, czyli s t a n o w o ś ć s w ą  m ieli. 
Co pan Tyszyński str. 579 o niesposobności do upraw y germ ań­
skiej ziemi mówi, m niem am , że tego i zbijać niew arto.



nas Lachów, częścią z krajowców, w poczet uprzywilejo­
wanych, podobnie jak przybylcy Lachowie przyjętych (1). 
Nie wierzę ja więc tem u, ażebym go nie miał przekonać, 
i dopićro wtedy uwierzę, gdy łańcuch ów, którym La­
chów i Leszków powiązałem z Polską, zerwać potrafi. 
Również zrazu autor Bibliograficznych Ksiąg Dwoje nie 
wierzył temu, com w rozprawach po pismach peryody- 
cznych porozsiewanych powiedział o Lachach, aż uwie­
rzył wreszcie, i powtórzył: „ że  nazwa Lechitów ma po­
czątek w nazwaniu pewnej klassy łudzi czyli stanu, że 
ci Lechici ścisłym wiążą się węzłem z germańskiemi 
Łazami, mają własność uprzywilejowaną, lud zaś nie 
miał takowej” (różnicę tych własności nie wykazał do­
statecznie). Zastrzegł sobie tylko, ażeby mu wykazać 
i przekonać go o tero, „czy nazwa Lachów stała się i kie­
dy nazwiskiem narodu?” tudzież nadmienił, „iż owe o Le­
chów stanowości odkrycie, nie ja lecz Szafarzyk zro­
bił (2).’’ Odgadłem te pytania, nie mając ich jeszcze za- 
danemi sobie (3), i odparłem je tą uwagą: że Lachów 
nazwa była nazwiskiem państwa nie narodu w czasach 
przed-Piastowskich, że nazwisko to ,  jako napływowe 
a nie ludowe czyli miejscowe, znikło z ustaniem włada­
nia Lachów, podobnie co Scytyi, Sarmaćyi, Germanii 
nazwa; gdy przeciwnie ludowe nazwy Łęczan, Kujawian, 
Mazowszan i t. p. d0 dma dzisiejszego istnieją.

Niegdjś nawet Lechii nazwa nie istniała; albowiem 
Mateusz mówiąc o pierwotnych czasach, nie o Lechii, lecz

(1) P ierw otne Dzieje, 46 i nstpn.
(2) Polska średn . wieków, I, 259 i nstpn., I I ,  303 i nstpn. Con- 

siderations na sam em  czele.
(3) P ierw otne bowiem  Dzieje Polski i Litwy wcześniej od Pol­

ski średn ich  wieków wyszty.
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o Lechitach rozprawiał, dając do zrozumienia, że przed 

Piastami były po Polsce rozsiane drobne Lechitów w ła­
dztwa, ale ogólnej Lechii nie było. Jakoż dopiero Ka­
dłubek Lechii nazwiskiem mianował polskie królestwo, 
hierarchicznie nie zaś etnograficznie lub statystycznie 
nazwisko to wziąwszy, i w tem je niby znaczeniu poją- 
wszy, co niegdyś Ruś lub dziś wieśniacy serbscy poj­
mowali i pojmują Polskę, nazywając ją Lechią, lechicluj 
ziemią dlatego, że Lachowie mieli w niej przewagę, 
że oprócz lechickicb czyli szlacheckich- nie było między 
udzielnemi Polanami i t. p. żadnych innych rządów, i że 
obecnie wyobraża sobie wieśniactwo serbskie, iż w Pol­
sce dziś jeszcze trwa dawny stan rzeczy (1). Polonia, Pa­
łania , nazywało się więc urzędownie polskie państwo 
już w X wieku, statystycznie nie etnograficznie (bo znowu 
różne polskie kraje miały różną miejscową swą nazwę), 
mianując się tak. Na pytanie drugie, czyto j a ,  czy kto 
inny odgadł po raz piórwszy Lechitów znaczenie, odpo­
wiedziałem mu tamże, wykazawszy chronologicznie, że 
na kilka lat przed Szafarzykiem odgadłem, iż Lachowie 
stanem ludzi, nie zaś narodem byli kiedykolwiek (2).

Czwarta utfaga bierze na wzgląd Litów (3) „których 
nazwę (według twierdzenia autora) wywiodłem z po­
dobieństwa głosek, a nie zkądinąd; których styczność 
z Litwą na niczem nie oparłem, nie wykazawszy nazwy

(1) Sic ig itur K azim im s, Kazim ierz Spraw iedliw y, /ii M onar­
cha Lechiae. K adłub. II . 43, wyd. Kown. L achy  jako kraj u N esto­
ra  często, zemla Lecham ka  w Serpskie narodne pjesm e III. 48.

(2) Porównaj co mówię o L achach , w P ierw otne Dzieje podług 
re je s tru  zajrzawszy, tudzież 164.

(3) L iticiani nazywają się oni n ie  Litian i, i ci w espół z innym i 
m ianow ani są żołnierzam i rzym skiem i, jak  w yraźnie Jo rn an d es 
m ów i.



j stosunku tychże Litów do Litwinów, ani zewnętrznie 
ani wewnętrznie”. Lecz i owszem wykazałem, że od 
Armoryki począwszy aż nad Niemen idąc, natrafiamy 
w  dziejach pełno litewszczyzny w mitologii, narodowo­
ści i zgoła w tćm w szystkim , co wydatne cechy wszel­
kiego wykazuje ludu. Co właśnie wewnętrznie popićra 
mój pomysł, przemawiając do rozumu i serca silnićj 
(zdaje mi się) od dowodów, stawianych na poparcie po­
chodzenia Litwy zkądinąd. Zewnętrznie zaś stwierdza 
go sama nazwa, sięgająca odwiecznej starożytności, któ­
ra z słowiańskim Ijud  spowinowaconą będąc, przeszła 
różne w językach starożytnych i średnio-wiekowych ko­
leje , a przez którą zapełni się próżnia , w pierwo­
tnych dziejach Litwy dotąd się rozpościerająca, skoro 
się dzieje te na takim samym oprą początku, na j ikim 
się historya sąsiednich Litwie narodów wspićra. R o ­
zumiem przez to drużynę narodowców, przybyłą do 
kraju, który właśnie od nićj Litwą nazwał się, podobnie 
jak Lechia, Ruś, od Lachów i Rusów. Tradycya, która 
początkowe dzieje Litwy do przesiedlenia się nad Nie­
men takowej drużyny odnosi, tudzież nazwisko kraju 
napływowe nie zaś miejscowe, są węgielnym kamieniem, 
na którym budowę litewskich dziejów oprze, kto za da­
ną mu przez nas skazówką nazwę Litów dalej rozwijać 
będzie. Byłbym nierozsądnym, gdybym jak p. Tyszyń­
ski mniema, wszelkie nazwiska, osoby, miejsca, w któ­
rych się dźwięk lei, lit przebija, odnosił do litewszczy­
zny. wtedy bowiem byłoby mojego wniosku to następ­
stwo, \ l  gdziekolwiek dźwięk ten dałby się słyszeć, tam 
i Litwy pierwiastek upatrywaćby należało: i wtedy 
wpadłbym w tęż samą matnię, w jaką wpadli ci, któ­

rzy Łazów Rolchickich z Łazami nadłabańskimi wzięli
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za jedno. Ale mniemać, że nazwa Litwy ma powino­
wactwo z wyrazem L iii, i wyśledzić, jakim wypadkiem 
spowinowaciła się z nim, jest pewnikiem, który w logicz­
nym stosunku skutku do przyczyny zostając, i właściwą 
dlatego zasadę swą mając, może być kluczem do odga- 
dnienia nazwiska litewskiego kraju, a zarazem i do wy­
śledzenia pierwiastku dziejów Litwy. Jeżyk jes t  tą za­
sadą, wyraz nim wyrzeczony jest owym pewnikiem, hi­
storyczne zaś przez różne narodów mowy przeprowa­
dzenie owego wyrazu, i wykazanie, iż postać w której 
się nam objawił, pokazuje powinowactwo jego z tym 
a z tym językiem, jest kluczem odmykającym owe do­
tąd niewykryte pierwotne dzieje.

W ićm  dobrze, iż się o to nie pokusi pan Tyszyński, bo 
nie ma po temu siły; lecz mniemam, iż się taki znajdzie* 
który rozwijając dalej myśl moję, wykaże dostatecznie, 
że nazwa Litwy nie miejscową, ale przyniesioną jest, 
wzięta będąc ztamtąd, gdzie odwieczny a pierwotnych 
narodów mowie właściwy wyraz Ijud, nie przez u  lecz 
przez i wymawiano; gdzie następnie ubrano go w postać 
nową, ze zbiorowego uczyniwszy m nogi; gdzie później, 
mnogą liczbę jego na zbiorową znowu nakręcając, utwo­
rzono pojedynczą liczbę, wbrew duchowi mowy pier- 
wotnćj. Jakoż tylko język grecki i średniowiekowy ła ­
ciński, pierwotny wyraz Ijud wykoślawił i nakręcił go 
na liczbę pojedynczą: przeciwnie język Słowian i Niem­
ców, zbiorowo używał go zawsze i używa, dwugłoskę 
j u  w nim brzmiącą, już jako m, już jako i wymawiając. 
Ażeby w ten pewnik równą co w Lachów dano wiarę, 
na to potrzeba czasu. Ten, który w nim upatruje widok 
bląkającćj się wyobraźui dziejowój, błąka się sam wido­
cznie.
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Wiadomo z dziejów, w jakim stanie byli Litwini 
i Czudowie, tak za czasu tworzenia się Jarosławowćj Pra­
wdy. jak i później. Gdyby byli na układ tejże Prawdy 
wpływali, byliby zapewne takąż co Rusini głowszczy- 
znę postanowili dla siebie. Gdyby się byli Czudowie nie 
pomieszali z Litwą, nie byliby jak dzisiejsi Czesi, obcym 
i swojskim krajowy język nazywali. Gdyby Litwy nazwa 
nie była napływowa, nie byłaby się nad Niemnem tylko, 
lecz i na Żmudzi, w Prusiech, na Podlasiu, słyszćć dała. 
Lecz jakże to pojąć, że wydobywszy się z niemieckićj 
niewoli Liti, nietylko stanojwość (1), lecz i upośledzone 
nazwisko swoje zachowali? zkądże jedynym w dziejach 
przykładem nazwali się od stanowości, zwłaszcza gdy 
każdy co wychodzi z kraju, tóm samóm stan swój utrą­
cą? jakże od staau ludzi można wyprowadzać nazwę Li­
twy, gdy nie podają dzieje dowodów na to, ażeby się 
miał jakowy kraj mianować od mieszczan, szlachty, woj­
skowych? Pytania te sam sobie zadałem, zabierając się 
do napisania pierwotnych dziejów Polski i Litwy, i zna­
lazłszy na takowe odpowiedź w pomnikach historyi Niem­
ców i Germanów, zapisałem ją w mojćm dziele. Z uczy­
nionych pytań przekonałem się atoli, że u nas nie do­
syć pisać, lecz i przypominać trzeba tym co czytają, że 
uważnie czytać mają co im napisano. A więc przypo­
minajmyż im, gdy tak padło.

Jeielić Litwini feudalizmem niegdyś od W aragów 
gnębieni, mogli następnie użyć go za narzędzie do gnę­
bienia swoich i obcych (2), więc widać że im tak było 
wygodnie, i dlatego napomniawszy o tćm, co sami nie­
gdyś cierpieli, wrócili się do dawnego nałogu, tćm bar-

(t) Litów za stan, nigdy zaś za naród n ie uważam , jak  m ylnie 
tw ierdzi p. Tyszyński, Bibl. W arsz. 584.

(2) P ierw otne Dzieje, 330 i nstpn .
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dzićj, gdy tak czynić musieli. Toż samo zastosuj do L i ­
tów, a będziesz miał odpowiedź na to o co pytasz. J e ­
żeli znalazłszy do tego usposobienie w narodzie na ka­
sty odwiecznie podzielonym, zachowali swą stanowość 
Litowie, więc wniosek łatwy, iż tego wymagały po nich 
okoliczności, i że tćż same okoliczności zatrzymać im ją 
dozwoliły; co tćm łatwićj nastąpić mogło, gdy i to wie­
my, że stanowość ta nie była wszędzie upośledzoną 
w Niemczech (1), i że Litowie owi nie mieli powodu 
wstydzić się jćj przez to, iż miano Lita nosił i niewol­
nik; podobnie jak panowie polscy nie mieli przyczy­
ny gardzić tytułem szlachcica, przez to, że się szlachci­
cem nazywał i najuboższy w Polsce ziemianin. Jeżeli 
normandzkich Ombronów przez urągowisko zapewne 
nazwali Niemcy i Słowianie żołnierzami-nożowcami (2), 
czyli Saksonami (3), a ci wcale się o to nie rozgniewa­
wszy nazwę tę właśnie przyjęli, i nią siebie tudzież pań­
stwo swoje mianować zaczęli (4), czemużby i Litowie 
(może na przekorę, iż ich tak spółplemiennicy nadnie- 
mejscy pogardliwie nazywali), zaprzeć się mieli swojego 
nazwiska? boć pewno z czasem żałowali tego mieszkań­
cy nadniemiejscy, że się Litom oddali w opiekę? i pozbyć 
się ich, ale zapóźno chcieli; jak żałowali Gusini, że się 
powierzyli W aragom , których odtąd, ale bezskutecznie, 
wrogostwa nazwą prześladowali. Toż samo miało miej­
sce w Polsce. I tu nie lubił rolnik i pasterz Lacha, 
zprzekęsem wspominał go, a jednakże do niego lgnął(5).

(1) P ierw otne D zieje 98.
(2) Jakoby rzezakam i.
(3) Pokonali ich bowiem zdradziecko, wydobywszy ukryte noże 

czyli pałasze krótkie, które za pasem , obyczajem  dzisiejszych no­
sili Czerkiesów.

(4) P ierw otne Dzieje, 28.
(5) P ierw otne Dzieje. 110.
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A gdy Saksonia, gdy Lechia i t. p. mogła się nazywać 
od żołnierzy, od szlachty, któż zaprzeczy, że i Litwa od 
Litów nazwisko wziąć mogła? Ze się utrzymała Litwy 
również co Saksonii nazwa, w niepamięć jak nazwisko 
Lechii nie poszedłszy: powodem tego był stan ludzi, 
który ją przy życiu utrzymał, zginąć jej nie dozwoliwszy.

Wychodziec z gołą ręką utraca swą stanowość; wy- 
chodziec z bronią przy boku, łukiem na plecach, a pie­
niędzmi w kieszeni, nie utraca jćj, ale i owszem zatrzy­
muje w nowćj ojczyznie. Tak niemiecka szlachta prze­
siedlająca się na słowiańską ziemię, tak słowiańska osia- 
dując wpośród Niemców, nie utracała swojego stanu; 
tak i L ito^ ie  przybywszy nad Niemen, nie przestali być 
czćm byli; na co jak mniemam, dowodów nie potrzeba. 
Żąda odemnie p. Tyszyński, bym mu wypisy z drukowa­
nych robił książek. To zawiele! Pisać i uczyć, na to zgo­
da; przepisywaczem być, kłaniam uniżenie. W olę raczćj 
pożyczyć dzieł, ażeby sam powypisował z nich co mu 
potrzeba.

W . A. Maciejowski.

/i



Odpowiedź p. W. A. Maciejowskiemu.
PRZEZ

Czyniąc kilka uwag w tćm piśmie nad dziełem p. Ma­
ciejowskiego: Pierwotne Dzieje Polski i Litwy, a miano­
wicie nad pomyślanym przezeń systemalem dp dziejów 
zewnętrznych, nie mieliśmy bynajmniej na celu skłania­
nia samego autora do widzenia inaczćj swego przed­
miotu. Nie mieliśmy, ani mieć mogliśmy; albowiem 
uważaliśmy to, iż p. Maciejowski przy rozbiorze każdego 
przedmiotu dotykanego przez siebie, patrzy zwykle nic na 
ten przedmiot, lecz na siebie.

P. Maciejowski nam nie przyzna, ale każdy książki j e ­
go czytelnik to przyzna, żeśmy ani mylnie, ani niedbale 
rozwiniętćj w nićj treści nie przytoczyli. P. Maciejowski 
nietylko ukształcił był sobie wyobrażenia o przedmiocie 
bez pewnćj podstawy, harmonii, lecz i te które ukształ- 
cił, w czytelników swych nie przelewał. W  dziele swem 
najprzód umieścił text złożony z twierdzeń a priori, po­
wody zaś i niejakie wyjaśnienia tych twierdzeń, dopiero 
w dodatkach, objaśnieniach, przypisach tu i owdzie po­
łożonych, rozproszył. Twierdzenia te, przytaczając treść 
książki, staraliśmy się poszykować kategorycznie, kłaść
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w n io sk i  obok powodów ich, staraliśmy się owszem wy­
rażać każdy pomysł autora tak stronnie, jakby był na­
szym własnym; w dodanych uwagach chcieliśmy ukryć 
ów zamęt, brak związków w pomysłach, stawiliśmy na­
wet w cieniu brak dowodów w twierdzeniach, mylność 
cjtacyj i t. p. i pod tym względem, jak dobrze wyraził 
się autor, uwagi nasze nad jego pismem były tjlko kryty­
ką połowiczną; nie wyglądaliśmy bynajmniej za to wdzię­
czności au to ra ,  lecz wyznajemy: nie spodziewaliśmy się 

wcale urazy.
P. Maciejowski zamiast odparcia zarzutów, których 

odeprzeć nie m ógł, przy początku i w zakończeniu swćj 
odpowiedzi porobił nam zarzuty, abyśmy odpowiedzieć 
na nie takie nie mogli; są bowiem bez treści, i tylko wy­
razy niezadowolenia na nas miotają. Powaga lat i pi­
śmiennych zasług, nie usprawiedliwiają zdaniem naszćm 
tego środka, w jaki autor zwykle repliki swe odziewa, 
a który dla samego autora najbardziej jest bez korzy­
ści. Ton mistrza nie stwarza mistrza; uciekanie się 
zaś przez autora czyniącego odpowiedź do dróg i do­
wodów niewłaściwych, jest wyznaniem: ¿e zbywa mu na 
właściwych. Objaśniamy w szalce bliżej szczegóły danej 
odpowiedzi.

Wskazując najgłówniejsze twierdzenia w piśmie auto­
ra co do dziejów zewnętrznych, powiedzieliśmy między 
innemi: iż autor niewłaściwie Bolan Plolomeusza po­
mieszał z Ligiami Tacyta i lud ten po lewym brzegu 
W isły osadził; Kolanie bowiem według Ptolomeusza by­
li narodem sarmackim, Ligiowie germańskim; dodaliśmy 
pi żytem: że to nazwisko Bolan nie mogło oznaczać Po­
laków , nazwisko bowiem Polski nadanem zostało Lechii 
i okazało się w kronikach dopiero z wiekiem X.
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P. Maciejowski w odpowiedzi swój cofa się wpraw­
dzie i twierdzi, że Bolan nie miał za Ligiów; rzeczywiście 
jednak uważał ich wszędzie za jedno w swćj książce, np. 
na kar. 3 0  gdzie mówi: „gnieźnieńscy Polanie owi Bola- 
nes Ptolomeuszowi.” Gniezno zaś było miastem Ligiów, 
mającćm świątynią Alcis, według autora.

Aby dowieść, że owi Bolanes znajdować się mogli na 
lewym brzegu, p. Maciejowski mówi: iż według Pto- 
lomeusza, Sarmacyą od Germanii odgraniczał nielylko 
bieg Wisły, ale i przestrzeń ziemi ciągnąca się od jćj 
źródła do gór sarmackich; że wreszcie mogły stanowić 
granicę źródło i ujście tej rzeki, ale nie stanowiło kory­
to. Pićrwsza uwaga autora jest zbyteczną; Bolan bowiem 
wymienia Ptolomeusz między Wenedami, którzy siedzieli 
przy ujściu, a Awarynami, którzy siedzieli przy źródle 
rzeki Wisły; przestrzeń zatćm od źródła tćj rzeki do gór 
sarmackich ciągnąca się, nie mogła być ich mieszkaniem. 
Twierdzenie zaś: że Sarmatowie być mogli i na lewym 
brzegu Wisły, żadnóm świadectwem geograficznćm nie 
jest usprawiedliwione. Pliniusz żyjący za wieku Tacyta, 
Vistillus do rzćk germańskich zalicza (1). Geograf z te ­
goż wieku Pomponiusz Mela, mówi: „W isła  przedziela 
Germanią od Sarmacyi, która ciągnie się dalćj ku połu­
dniowi” (2). P. Maciejowski czytał oczywiście ten frag­
ment geografii Ptolomeusza, który jest przy dziele p. 
Szaffurzyka Starożytności (jak to sam wskazuje) i gdzie 
jest opisanie granic Sarmacyi; ale oczywiście nie zajrzał 
do całości Ptolomeusza, a mianowicie do opisania granic 
Germanii, gdzie geograf ten mówi wyraźnie: iż Germa­
nią od Sarmacyi odgranicza Wisła, tojest „ koryto tćj

(1) P lin . IV .  14. (2) Pom p. H el. I I I .  4.
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rzeki od jej źródła do ujścia”  (1). Agattemerus geograf 
z wieku IUgo mówi także: „Germanią za Wisłą spoty­
ka Sarmacya” (2).

Podobnie geograf z wieku Vgo, Marcin z Heraklei: 
„Germanią odgraniczają na wschód góry sarmackie, po 
tvch górach źródło W is ły ,  po tćm źródle sam a W isła  

aż do morza.”

Tacyt nietylko Sarmatów, lecz tćż wspomniał i F in- 
nów, dalćj na wschód siedzących, a jednak nie wspomniał 
Wisły; przyczyną tego było zapewne to, iż pisząc daleko 
na zachodzie, nie słyszał o tej nie mającej jeszcze imie­
nia rzece, lub ją pominął: i Mela bowiem, jakkolwiek 
znał ją i za granicę od Sarmacyi uważał, nie zaliczał jej je ­
szcze w opisie rzćk germańskich do głównych. „Amnium 
in alias gentium exeuntium, mówi, Danubius et Rho- 
danus, in Rhenum Moenus et Lupia, in Oceanum: A m i- 
sium Visurgis et Albis Clarissimi" (3). Wszakże nie o to 
idzie, jak uważał ludy germańskie Tacyt lub inni, ale 
jak Ptolomeusz. Geograf ten powiedział wyraźnie, jaką 
przestrzeń za Sarmacyą uważał, i gdy dodał: , ,mniejsze 
narody zamieszkujące Sarmacyą są: Gythonowie, Vula- 
nie v. Bulanie” i t. p. powiedział jasno na jakićj ci byli 
przestrzeni.

Powiedzieliśmy dalej, iż uważać tych Bolan za Wiel­
kopolan, nie byłoby z wielką sławą dla imienia tych osta­
tnich; liczni bowiem następnych wieków pisarze, jak Jor- 
nandes, Prokopiusz, geografowie zwani Armeński, Ra- 
wenski, Bawarski, Eginhard i t. p. opisują szczegółowie

(1) Ptolom . II . 11.
(2) ,.0^ę rep|iavta{ ijeict xov OvięoyXav noTatxov g%cxat ii SapuaTia”. 

Agatemor. I I .  4.
(3) Pomp. Mel. de S itu  orb. I I I .  3. ,



nazwiska ludów nad W isłą, a nie wspominają nazwiska 
Pulan. Kraj polski zdaniem naszém przyjął nowe na­
zwisko z wiekiem X, t. j. w’ którym się przerodził mo­
ralnie po przyjęciu chrześcianstwa, w którym same otw o­
rzone nowe stosunki z krajami cudzoziemskiemi, musiały 
ustalić jakąś nazwę. Głównym powodem tego zdania na­
szego było i jest to: iż w żadnej kronice, żadnej geogra­
fii, w żadnćm Corpus Historicorum  i t. p. nie znaleźliśmy 
tego nazwiska Polonia przed wiekiem X (1). P. Maciejow­
ski odpowiada nam na to, iż kroniki zbiorem Pertza obję­
te, mnóstwo mają wzmianek Bulani, Pula7ii i t. p. przed 
wiekiem X. Wiadomość zaś tę, jako główny dowód 
i podporę części swego systemu, po kilkakroć rzeczywi­
ście zapisał był w Dziejach Pierwotnych; na karcie np. 
2 9  tak mówi: „To nazwisko (Bolanes) powtarzają pomni­
ki języka niemieckiego i kronikarze od VIII, jeżeli nie 
wcześniej począwszy, aż do X  wieku i następnie. Dają 
go Boluuom, Pulanom, Polanom czyli Polakom, tojest 
właśnie temu samemu ludowi, który imieniem Bulanus 
nazwał Ptolomeusz; zkąd wypada, dodaje autor, ten 
wniosek: że wymienieni u greckiego ziemiopisca Bula- 
nes, a w pomnikach VIII, IX i następnych wieków Bo­
lanes, Polane, jednym byli z Polakami narodem.”

P. Maciejowski oświadczył urazę, żeśmy nie uwierzyli 
tym słowom, a żądali jaśniejszej cytacji, i odsyła nas do 
rejestrów siedmiu wydanych tomów kronik Pertza. Po-

( I )  Pierwsi kronikarze nasi, zdaje się, n ie m yśleli naw et, iżby 
nazwisko P olski m ogło powstać od pola. Galus mówi bowiem , iż 
Polska jes t krajem  lesistym, a Boguchw ała sądził, iż nazwali ją  
tak łacinnicy (Polonia) a polo árctico. Poniew aż pierw iastkiem  
brzm ienia  Polska  nie je s t pole, wnieśliśm y, iź jes t przyim ek po. 
P . Maciejowski mówi, iż wywodziliśmy nazwisko P olski od pola­
nia , chociaż nie wzm iankowaliśm y naw et o tym wywodzie.

2 9 2  ODPOW IEDŹ
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wiemv więc jaśniej: że nietylko rejestra, ale i wszystkie 
w siedmiu tych tomach wzmianki o Polanach czytaliśmy. 
Polacy, i Polska rzeczywiście nazywani tu są Polonia, 
Poleni, Bolani i t. p. ale ani jedna z tych wzmianek nie 
przechodzi za wiek Xty. W  badaniu dziejów chcieliby­
śmy oglądać badanie prawdy; p. Maciejowski badanie 

to , oczywiście tylko za zabawkę pióra uważa.
Przeszedłszy w Uwagach do kategoryi Lechów, po­

wiedzieliśmy, iż autor nie przelał w czytelnika jasnego wy­
obrażenia historycznego o przyjściu Lachów z Saxonii 
nad W isłę; po trzykroć bowiem odmieniał historyczną 
datę tego przyjścia, i naznaczał je raz w wieku VIII, d ru­
gi raz w VI, trzeci raz w V. P. Macbjowski w swój od­
powiedzi cofa się i mówi: iż mniema dziś, że to przyjście 
było w wieku IX (dodał więc jeszcze czwarty waryant), 
a zaś twierdzenie o wieku V, że nie jest jego, ale p. Pala- 
ckiego. P. Palacki nie mówił jednak o przyjściu nad W i­
słę Lachów z Saxonii, i p. Maciejowski użył twierdzenia 
tego nie w rozbiorze pism p. Palackiego, ale od siebio, 
w miejscu najbardziej twierdzącćm, t. j. w opisie mappy 
chronologicznej. Oto są własne słowa autora: , ,Podług 
tradycji, miał przybyć do Polski Lech czyli jak my to po­
danie wykładamy, mieli przybyć do Lugiów i Polan L a ­
chowie. Stać się to mogło w samym początku VI wie­
ku, na co naprowadza mnie ta okoliczność, iż gdy obok 
Lecha figuruje w owem podaniu i Czech, przeto albo ra ­
zem z Czechami (którzy w drugiej połowie V wieku, 
r. 4 M  odznaczają się w dziejach) (1), albo tuż po nich 
pokazać się u nas musieli Lachowie” (300).

W  dowód, iż nazwisko Lachów powstało nad Wisłą, 
żąda p. Maciejowski świadectw, iż były w tćj stronie miej-

(1 ) Palacki: G eschichte von B öhm sn, 1. 70. Aut.
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sca od Lechów nazwane; jestto żądanie nader niehisto- 
ryczno-krytyczne: nazwiska bowiem szczególnych miejsc 
od krajowego imienia właśnie dowodem są, że osada jest 
zewnątrz kraju, nie w kraju. W  Litwie np. w gub. miń­
skiej znamy wsie Tatarszczyzna, Lachówlca (kolonia przy 
mieście Mińsku), Aloskalewicze i t, p.; co zapewne nie 
jest dowodem, iż pierwotnie była tu Lechia, Tartarya  
i t. p. Ślady w Saxonii, w Bawaryi i t. p. miejsc na­
zwanych od Lechów, właśnie wskazywać więc muszą, iż 
Lechowie byli tu przybylcami. Zarzut, który nam czyni 
autor, iż dawną Germanią nazwaliśmy nie krajem poli- 
stym, ale bagnistym, powinien był zwrócić nie do nas, 
ale do Meli i Tacyta', ich bowiem na to świadectwa 
przywiedliśmy.

Nazwisko Litwy wyprowadzał autor od Litów , którzy 
mieli być wGrecyi dawnój, a potćm w cesarstwie wscho- 
dnićm, i od Lilian , którzy mieli być żołnierzami rzym- 
skiemi. Zrobiliśmy uwagę, że nie znamy historycznie ża­
dnych Lilian , którzy byli żołnierzami rzymskiemi, bo sło­
wa, które p. Maciejowski na dowód z Jornandesa przyto­
czył, historyk ten nie do Litian stosował, ale do lmbrio- 
nóic; co zaś do Litów greckich, ponieważ dotąd nie zna­
liśmy ich i nie znamy, prosiliśmy autora, aby nam wska­
zał: z jakich źródeł (prócz dzieła Zeusa) mianowicie, wia­
domość o nich poczerpnął, i wczćm powinowactwo mię­
dzy niemi a Litwinami upatrzył. Obecnie cofa się autor 
od wywodu swego Litwy od Litów greckich i rzym­
skich, i ścieśnia go tylko do Armoryki; co zaś do reszty, 
dodaje: iż szło mu nietyle o dowody, ile o przemówie­
nie do rozumu i serca, i mniema, iż znajdzie się taki, 
który to sprawdzi, nie my jed n ak , nam bowiem brak 
jest po temu sił. Jesteśmy wdzięczni za to przyznanie
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au to ra , iż nie upatruje w nas sił do podobnego spraw­
dzania. P. Maciejowski może być pewnym, iż się nie 
znajdzie nikt, który by sprawdzać chciał jego pomysł; je ­
żeli sam będąc twórcą pomysłu, sprawdzić go nie 

zdołał.
Dodał wreszcie p. Maciejowski na zakończenie swej 

odpowiedzi wyrazy, w jakie, jak już uważaliśmy na po­
czątku, zwykle ubiera repliki swoje, które jednak śród 
reszty piśmiennego świata, przynajmniej pod piórem 
dobrćj sprawy broniącem, spotykać się nigdzie nie dają. 
Robi autor uwagę na zakończeniu: ,,że wymagać od da­
jącego nowy system dowodów i ztwierdzających cytacyj, 
jestto wymagać zawiele” i dodaje, że może nam przysłać 
książki, abyśmy je sobie z nich wypisali.

P. Maciejowski niech raczy raz w to uwierzyć i to 
pamiętać, iż ilekroć zastanawiamy się nad danćm pi­
smem, nie mamy wcale na myśli autora jego, a tem mniej 
siebie. Nie mogliśmy od autora żądać dowodów dla sie­
bie, bośmy wiedzieli z góry, że autor ich dać nie może; 
lecz żądaliśmy ich dla przedmiotu, dla miłośników przed­
miotu, dla czytelników pisma p. Maciejowskiego, któ­
rzy nie mając czasu lub chęci sprawdzać szczegóło- 
wie dowodów, woleli uwierzyć na oko mnogości cy- 
tacyj (1 ) .

( I )  W  tym duchu np. oświadczyli przyznanie wywodom autora 
recenzenci Dziejów Pierwotnych  w pism ach : Dzwon L itera ck i , 
Tygodnik Petersburski i inni.
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•WZROSTU I  STANU 

OD NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW AŻ DO 1847 ROKU

R K n . K 6 i . o m r

P RZE Z

(Ciąg dalszy). '

g 5. W zrost I stan W arszaw y od r. 1794 
do 1807.

W roku 1794 ,  w skutek zmiany rządów miasta, po­
większono skład magistratu, przeznaczając dwóch prezy­
dentów z jednakową władzą i przywilejami, któremi byli 
Andrzćj Rafałowicz i Józef Łukaszewicz; oprócz tego 12 
radców, 27 ławników i odpowiednią liczbę podrzędnych 
urzędników (I), aby urządzenia i wszelkie zlecenia magi­
stratu jak najściślej do skutku przyprowadzone być mo­
gły. Ustawy nad porządkiem miasta, bezpieczeństwem, 
urządzenia co do rzeżników i piekarzy, oświetlania ulic,

(1) K alendarzyk Polityczny W arszawski na  rok 1796 z przyda­
tkiem  różnych wiadomości i ciekawości potrzebnych, oraz użyte­
cznych; w drukarn i pojezuickićj, w 16ce.



meldunków przyjezdnych osób, ustanowienie straży no- 
cnćj, spisu ludności, dawnićj zaniedbane w wykonanie 
wprowadzono (1). Obwieszczeniem 13 lutego 1 7 9 5  r. 
grzebanie umarłych po kościołach, gdy pomimo poprzed­

niego zakazu miało miejsce, surowo zakazano. 4  maja 
liczne tłumy żebraków z ulic usunięte zostały, a wyzna­
czona deputacya z obywateli miejscowych złożona, za­
bezpieczeniem ich losu zajęła się. Ustanowiono nową 
kommissyą wychowania, którą pod zwierzchni nadzór 
duchowieństwu oddano (25 czerwca t. r.). Na miejscu 
dawnćj kommissyi brukowej, która jakeśmy wyżćj mó­
wili, czynności swoje dla braku funduszów zawiesiła, 
urządzono na dawnych zasadach 5 lipca t.  r . deputacyą 
brukow ą, pragnąc, jak wyraża się rozkaz Buxhewdena 
„aby miasto Warszawa co do ochędóstwa, ozdoby, tu ­
dzież wygody, a tćm samem zdrowia i życia mieszkań­
ców, rządowćj doznało opieki”. Naostatek gdy oka­
zało się, iż dawne jurysdykcye marszałkowskie, tudzież 
sądy wójtowsko-ławnicze, władzę swoję zbyt miały ogra­
niczoną. ustanowiono na dniu 8 lipca departament po- 
licyi, którego czynne działania i pilność w zaprowadze- 
t.iu dobrego porządku, liczne i korzystne dla miasta zrzą- 
' ziły zmiany (2).

W  r. 1796  d. 9 stycznia, Warszawa została g ł ó - , 
wnćm miastem kamery Prus południowych, wojennej 
i ekonomicznej, tudzież południowo-pruskićj regencyi. 
W dniu 6 czerwca t. r. departament policyi zniesiony, 
ł na jego  miejsce dyrekcja policyi pod naczelnictwem

(1) Podług obwieszczeń m agistratu, um ieszczonych w Gazecie 
W arszawskiej z r. 1794 n r. 56, S7, 58, 59, 60,64.

(2) W szystkie wspomniane ustawy um ieszczone są w Gazecie 
W jrszaw skiej z r. l if la  w nr. 6 ,13 , 14, 29, 37. 48, 52, 55, 56 i t. d.
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wojennego tajnego radcy policyi i magistratu prezy­
denta Schimmelfening von der Oye urządzona, wszelkie 
obowiązki powszechnego porządku, spokojności i bez­
pieczeństwa dotyczące się w mieście i na przedmieściach, 

dopełniać zaczęła.
Przedewszystkiem zwrócono staranność swoję do urzą­

dzenia w mieście tutejszćm regularnej i stałej admini- 
stracyi sprawiedliwości; przeto wszystkie dotąd byłe sądy 
miejskie, które sądownicze czynności odbywały, miano­
wicie: były magistrat, sąd wójtowsko-ławniczy i wszyst­
kie sądy wydziałowe, obwieszczeniem dnia 9 sierpnij 
1 7 9 6  r. wydanćm zniesione, a na miejsce ich magistrat 
sprawiedliwości dla miasta i jego przedmieść, łącznie 
z Pragą, wprowadzony. Pud jurysdykcją tego magistra­
tu zostawali w pićrwszćj instancyi względem wszelkich 
osobistych sporów: wszyscy mieszkańcy Starego i No­
wego miasta Warszawy, Przedmieścia -  Krakowskiego, 
Nowego-Światu, Bielina, Grzybowa, Leszna, Nowolipia, 
Szulca, Pragi; wyjąwszy osoby stanu szlacheckiego, tu­
dzież te, które dla urzędu lub zatrudnienia swego, in­
nemu sądowi bezpośrednio były podległe. Wszelako ten­
że magistrat sprawiedliwości, realną jurysdykcją nad 
wszelkiemi w wspomnionym okręgu sądownictwa poło- 
żonemi dobrami, bez różnicy stanu i zatrudnienia wła­
ścicieli także nad wszystkiemi żydami rozciągał. Do 
władzy tśj podobnież należało rozsądzanie spraw wexlo- 
wych, i dozór nad zostającemi pod tą jurysdykcyą 
nieletniemi osobami, i z tego powodu składał się z dwóch 
departamentów, tojest: z sądu miejskiego i z urzędu sie­
rocego (1 ) .

(1) Dodatek do książki pod tytufem: Nauka dla stron względem 
zachowania się  w procesach dla państw  pruskich; b. m. dr. i r.

2 9 8  RYS HISTORYCZNY
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Władze pruskie równą troskliwość na czystość i po- 
iządek zewnętrzny i wewnętrzny miasta niebawem oka­
zały. Obwieszczeniami magistratu w tymże roku wyda- 
i emi, zakazano składania na ulicach opałowego drzewa, 
które przedtem drogę zawalało; taxy mąki, chleba, mię­
sa i t. p. artykułów żywności urządzono i regularnie po 
gazetach ogłaszać zaczęto. Wystawienie mięsa na sprze- 
oaż na ulicach zakazano, i zawarowano, ażeby oprócz ja­
tek nigdzieindziéj nie ważono się przedawać. Skasowa­
no monopolium tabaczne, a wolność zupełna tego han­
dlu ogłoszona. Wreszcie reskryptem kamery tutejszéj na 
dniu 13 sierpnia 1 7 9 6  r. policyą lekarską w Warszawie 
urządzono (l).

Wyrokiem królewskim dnia 12 kwietnia 1 7 9 7  r. wy­
danym, zaprowadzono urządzenia hypoteczne , na wzór 
innych prowincyj państwa pruskiego. Pewność i bezpie­
czeństwo własności i praw do majątków nieruchomych, 
przywrócenie i zatwierdzenie kredytu powszechnego, 
były celem téj ustawy, którćj dobroczynne skutki nie­
bawem w Warszawie okczały się. Porządek i niezwykła 
łatwość kupna i przedaży, zaufanie, obieg dawniéj ukry­
wanych pieniędzy, prawo hypoteczne sprowadziło (2). 
Dla zapobieżenia nadużyciom lichwiarzy, których nad- 
«wyczajna liczba tutaj znajdowała się i oddawien praw- 
Iziwą plagą mieszkańców byli, a szczególnie bićdnych 

rzemieślników uciskali ( 3 ) ;  reskryptem królewskim na

(1) Obwieszczenia w Gazecie W ar. na r. 1796 nr. 9 ,1 1, 21 i 23.
(2) Gazeta W a m . na r. 1797 d. 14 kw ietnia, i na r. 1798 doda­

tek do nr. 3, tudzież b ro szu ra ,,De l'adm in istra tion  prussienne dans 
les e id ev an t provinces Polonaises”. 1808, b. m. i r.

(3) In teresu jące  pod tym względem szczegóły, jako  toż wiele 
iinvoh do obyczajów tutejszych, czytać można w broszurze p. t.

Dzwon staropolskiej fabryki ulany, w W arszawie r. 1791, w 12ce.
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dniu 9 czerwca 1797 roku wydanym, zaprowadzono dom 
pożyczalni publicznej (lombard), pod dyrekcją magistra­
tu poddany, którego glównćm zadaniem bjlo: aby rze­
mieślnicy i fabrykanci tymczasowie odbytu swych towa­
rów nie mający, a pićniędzy nagle potrzebujący, przez 
pożyczanie tychże na pewny zastaw, wsparci być mogli; 
lubo i wszelkim innym stanom odmawianóm nie było. 
Pierwotne urządzenie tego banku, oznaczyło summę od 
trzech do kilku tysięcy talarów, które po ośm od sta 
wydawano, nie mniój nad jeden miesiąc, a nie więcćj 
nad sześć. Pićrwszy takowy kantor lombardu otworzo­
ny został w poniedziałek z rana o godzinie 8 w dniu 19 
czerwca tegoż roku w pałacu Kazimirowskim (1), gdzie 
dziś gimnazyum gubernialne warszawskie. Policya lekar­
ska wprowadziła w r. 1800 szczepienie ospy do tutej­
szego miasta. Z pomnożeniem stosunków handlowych, 
otwarty został za zezwoleniem rządu w dniu 21 wrze­
śnia 1801 roku pićrwszy w Warszawie kantor zleceń na 
wzór zagranicznych; otworzył, go niejaki Gustaw Radza- 
nowski kupiec tutejszy, w kamienicy swćj pod nr. 119 
przy ulicy Zapiecek (2). Celem zabezpieczenia własności 
i nagrodzenia szkód z pożarów wynikających, wprowa­
dzone zostało w dniu 1 grudnia 1804 r. towarzystwo 
ogniowe, do którego składka miała nie przewyższać V3 
procentu, tojest od sta złotych wartości assekurowanćj 
groszy 10. Główna dyrekcya tego towarzystwa którćj 
było dwie, ustanowiona w Warszawie (3).

Inne niemniej ważne odmiany w mieście były. W y ­
niesiono kollegiatę ś. Jana w r. 1798 przez bullę Piusa

(1) Gazeta W arsz. na r. 1797 dodatek do n r. 48.
(2) Gazeta W arsz. na r. 1801 dodatek do nr- 75.
(3) Gazeta W arsz. n a r .  1804 n r . 93.
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VI papieża, za wstawieniem się rządu pruskiego do go­
dności kościoła katedralnego. Utworzono podówczas 
osobne biskupstwo warszawskie, a patentem królewskim 
z dnia 2 0  lutego 1797  roku, Józef Boucza Miaskowski 
pierwszym tutejszym biskupem zanominowany został. 
W  salach pałacu Saskiego sposobem kupna przez rząd 
w r. 1797 nabytego, otworzono liceum, którego kursa 
w dniu 2 stycznia 1 8 0 5  rozpoczęły się. Zresztą, nie­
które ulice nad Wisłą znacznym kosztem wybrukowano, 
a ulicę Królewską głęboko zniżono i przebrukowano. 
Ulice szerokie na przedmieściach miały być pa bokach 
dla pieszych drzewami wysadzane; zamierzano także most 
na Wiśle gruntowny wystawić, do czego projekta wygo­
towane, dotąd w archiwum magistratu mają znajdować 
się; zaś wykonanie tej budówli tamy czyli bulwary nad 
brzegami rzeki, miały poprzedzać. Względem przekup­
stwa żywności wyznaczono godziny, od których za odję­
ciem chorągiewki na targu, dopiero pozwolono tęż ży­
wność na zarobek skupować; urządzenie, które dotąd d o ­
trwało. Wydano dziełko razem w niemieckim i pol­
skim języku, wymieniające prawidła policyjne, tyczące się 
ochrony życia, zdrowia i zabezpieczenia własności.

Nie wspominam już o licznych pomniejszych urzą­
dzeniach, które miasto za rządu pruskiego otrzymało; 
były one po większój części zawsze korzystne, miano­
wicie pod zwierzchnictwem zacnego generała leitnanta 
Köhler szefa regimentu huzarów, który po śmierci ba­
rona W endensen , zmarłego tutaj 10  grudnia 1797  ro­
ku, gubernatorem Warszawy dnia 16 kwietnia 1.798 r. 
nominowany został.

Odwiedzał nasze miasto po trzykroć monarcha pru­
ski wraz z dostojny małżonką swoją, w łatach 1798
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dnia 13 do 18 czerwca; 1802  dnia 2 2  do 29  czer­
wca i 1805 . Każdą rażą unikając wystawy, skromnie do 
miasta przybywali, a mieszkańcy Warszawy, jak mówi 
jeden ze współczesnych pisarzy, przyzwyczajeni pod pa­
nowaniem królów polskich do wielkiej okazałości, gwar- 
dyi wojskowój, do pompy licznego dworu, dziwili się, iż 
nie powiększono nawet warty zamkowćj; że oboje kró­
lestwo bez żadnego orszaku chodziło wpośród ludu po 
ogrodzie Saskim, uprzejmie każdego przyjmowało, zwie­
dzało zakłady publiczne lub dzieliło zabawy, z powoda 
tćj uroczystości wyprawiane. Niemniej pamiętnym był 
pobyt w tutejszem mieście od 1801 do 25  lipca 1 8 0 4  
roku króla Ludwika XVIII, który tu pod nazwiskiem 
hrabiego de 1’Isle wraz z małżonką swoją, księstwem 
d’Angou!eme i licznym dworem mieszkał. „Król Fran­
cuzki, mówi w swoich pamiętnikach p. F. Kozłowski, przy­
jechał do nas z Rossyi, i stanął przy Krakowskióm Przed­
mieściu w domu Wasilewskiego pod nr. 3 7 2  (dziś dra 
Malcza) (1). Widzićć go nieraz można było stojącego na

(1) Ponieważ do historyi tego dom u łączy się nad te, które już  
wspom niałem , kilka interesujących wspom nień, nie od rzeczy więc 
może przytoczyć je  tutaj: kam ien ica  pod nr. 372 w ym urow aną 
była przez Józefa Seweryna W asilewskiego, konsyliarza króla 
S tanisław a Augusta w r. 1767, podług planu arch itek ta  Iliż a , pod 
dyrekcyą konduktora Schiiz, na g runcie  szlacheckim, do bisku­
pów krakowskich należącym . Na lem miejscu stał dawniej d re ­
wniany dw orek na podm urow aniu, w którym  znajdowała się j e ­
dna, z kilku natenczas trak tyern i w W arszawie. Po w ybudow aniu 
tego dom u, który wówczas był najozdobniejszym  z kam ienic oby­
watelskich, najpierw szą lokatorką była księżna z Branickich Sa- 
pieżyna, m atka księcia Kazim ierza Sapiehy, generała arty lery i, 
później m arszałka sejmu czteroletniego. Potem  dom ten  zajęty 
by l przez pocztę, przeniesioną później do dawnego pałacu Briih- 
la, a natenczas biskupa kujawskiego O strow skiego, gdzie dotąd 
m ieści się. Później zajmował dom ten  Rybiński biskup kujawski, 
następn ie  bankier K abryt, płacący za pierwsze p iętro  1500 duka-
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małym narożnym balkonie, postaci otyłej i często z nogi 
na nogę przestępującego, we fraku szaraczkowym, białej 
kamizelce, spodnie z sierge gris i kamaszach aksami­
tnych: podlegał bowiem podagrze. W łosy nosił w tył 
podfryzowane i pudrowane. Na przechadzkach często 
w ogrodzie Saskim wraz z księciem i księżną d’Angou- 
leme bywał; tę ostatnią znano w Warszawie z dobrych 
uczynków i litościwego dla biednych serca. Hrabia de 
Lile przeniósł się wkrótce do pałacu obok kościoła ks. 
Bernardynów pod nr. 3 6 9 ,  latem zaś mieszkał w tak 
zwanym białym domku w Łazienkach, i wtedy bywał 
na mszy w małym kościołku Ujazdowskim. Zycie hra­
biego było kosztowne, zwłaszcza stół, który po królewsku 
utrzymywano. Ogrodnicy ubiegali się z dostarczeniem 
najświeższych i najrańszjch ogrodowizn, które dwór jego 
sowicie płacił. Kurnicy przyspasabiali się w jak najle­
pszy drób’ i zwierzynę, któregoto towaru cena, naten­
czas znacznie się podniosła, gdyż Francuzi nie targując 
się, płacili co kio za swoję rzecz żądał. Orszak hrabiego 
był d ość liczny, bo ze czterdziestu osób składał się; przy­
stęp zaś do niego niełatwy, unikał bowiem wszelkich

tów rocznie. N astępnie m ieszkał Ignacy Krasicki biskup w arm iń­
ski. Tutaj bywały u niego co tydzień tak zwane wieczory uczone, 
na których Krasicki obecnym  literatom  odczytywał swe dzieła. 
Często na takich wieczorach i król przebyw ał. W  r. 1793 m ie­
szkał tu biskup wileński Massalski, także Hugo K ołłątaj podkan­
clerzy, który w tym dom u najw ażniejsze swe dzieła napisał, 
a n iektóre z druku wydał; w r. 1801 Ludwik X V III król fran. 
W bliższych czasach zajmowali g o : Felix  Potocki i książę Gie- 
droyć. Xawery Franciszek W asilewski konsyliarz króla S tan isła ­
wa Augusta, prezes Dyrekeyi Lekarskiej odziedziczył ten  dom po 
ojcu swoim w r. 179-3. W  r. 1827 kupiony został przez Jana W a­
silewskiego radcę Głównej Izby O brachunkow ej, a przez tego 
ostatniego przedany w r. 1830 doktorowi m edycyny i chirurgii, 
W ilhelm ow i Malczowi.



towarzystwi znajomości, słynął zaś u nas jako dobry tan­
cerz i hetenista, książki rad czytywał, i bawił się ze sła­
wnym swoim zbiorem brylantów. Sama królowa światła 
i także nczona, była małego wzrostu, szczupła i śniada na 
twarzy; chętnie odwiedzała nasz teatr, szczególnie, kiedy 
grywano ulubioną jej operę p. t. Przerwana Ofiara.”

Przebiegłszy w skróceniu ogólne rysy zdarzeń ówcze- 
nych zhistoryi Warszawy, przejdźmy do szczegółów sta­
tystyki i strony obrazowej miasta.

Wypadki poprzednie, los wojen, zniszczył znacznie, 
bo o dwadzieścia kifka tysięcy Indność tutejszą, a o 3 6 0 0  
Pragi i uszczuplił jój obręb. Taryffa w r. 1797 wydru­
kowana, liczy tylko 190  ulic, a 3041 numerów possesyi, 
a zatem o 7 ulic i 100  numerów domów mniej, niż w ro­
ku 17 8 4  (1). Podług opisu Holscha, Warszawa w r. 18 0 0  
była prawie jedynym wielkióm w Europie miastem, na 
wszystkie strony otwartćm, które ani wałów, murów, ani 
bram, rogatek nie posiadało. Przy samym wjeździe do 
ni^j, ujrzeć można było rozrzucone pojedyncze domy, 
które jeszcze żadnej porządnej ulicy nie stanowiły, lecz 
pomiędzy rolami i ogrodami były rozsiane; dalej w głąb 
postępując, domy uszykowane porządnie, nieznacznie 
kształciły ulice i wprowadzały do miasta, gdzie wśród 
okazałych pałaców, nędzne chaty tuż obok mieszczące 
się, dziwne wrażenie na obcym czyniły.

Co do ludności Warszawy, oprócz Berlina przewyż­
szała ona wszystkie pruskie miasta. Aby zaś lepsze 
mieć pod tym względem wyobrażenie, następne tabelle 
statystyczne podług akt urzędowych na r. 17 98/99 uło­
żone, przedstawiam:

(l) Opis wszystkich pałaców, domów, kościoł., szpital, i ich po. 
sesorów m iasta W arsz., dla wygody publicznej wydany w r. 1797.

3 0 4  RYS HISTORYCZNY
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b) Co do stanu topograficznego. *
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W ładz miejskich jakoto: policyi, zarządu ekonomii 
i sądownictwa skład był następny. Zarząd policyi stoso­
wnie do ustawy pod dniem 22  maja 1 7 9 6  r. zaprowadzo­
ny, zostawał pod zwierzchnim dozorem prezydenta po-
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licyi i urzędników jfemti podwładnych. Dyrekcja połicyi 
sk ła d a ła  się z jednego prezydenta, jednego d jre t to ra  
i jednego inspektora. Polieya zresztą miała 2 sekretarzy, 
1 registratora, 7 ober-komissarzy pohcyi, 1 tajnego urzę­
dnika, 2 kancelistów, I woźnego, 1 dozorcę* 7 nssysfen- 
tów kommissyi policyjnej, 9 policmajstrów, między któ* 
remi 2 do nadzwyczajnych wypadków, 7 dozorców tar* 
gowych ( Marktmeister) 4  chirurgów i 27 sług folicy^ 
nych. Cały zatem urząd dyrekcyi policji składał się z 75 
osób* których płaca etatowa wynosiła 15 ,802  talarów.

Magistrat policyi od dyrekcyi zupełnie był odrębny; 
atoli prezydent polrcyi był zarazem prezydentem miasta, 
równie jako i dyrektor. Zresztą* inni urzędnicy skłaihrli 
się z 8 radców miejskich (Stadtratli), z których pierwszy 
był syndykiem, 3 sekretarzy, z których pierwszy nricz^K 
nikiem kancelufyi, 1 dziennikarza, ł  registratora^ 1 ar­
chiwisty i rachmistrza ( K alkulator), 2 kancelistów, 2 pi­
sarzy, 1 tłumacza, 1 poborcę kamery (Kammerei-Casstn- 
Rendanlen), 1 buchaltera, 1 kassyera i kontrolera, 1 ra­
chmistrza i asystenta registratury (Kalkulator und Recfi- 
stratur-Assislenlen) ,  3 służących ratuszowych, I  sługę 
kassowego, 1 pachołka kassy, 2 pachołków ratuszowych, 
I odźwiernego, 1 fizyka, 1 doktora miejskiego, 1 bu­
downiczego, 2 poborców żydowskich, 5  dozorc6\fr ży­
dowskich, 1 poborca wagi na Pradze, 2 sług do wagi, 
1 pachołka poborcy, 1 pisarza, 7 szpiycmajstrów^ 1 in­
troligatora (Aktenhefter), 1 dozorcę stajńntiego, 1 piśarzo 
stajennego, 2 futtermajstrów. Ogółem cała służba ma« 
gistratu miejskiego składała się i  62 osób, których pła­
ca etatowa wynosiła 1 3 ,2 4 4  talarów.

Roczny przychód kamery w r. 179V8 łączni«1 z s\irti- 
mą 15 ,000  talarów, która z kassy królewskiej dopłaca­



ną była, wynosił 7 6 ,789  talarów. Rozchód zaś na płace 
urzędników, publiczne wydatki, procenta na długi, które- 
rai kamera obciążona była, reparacje budowli, utrzy­
manie stajen miejskich i porządku ogniowego, prawie 

całkowicie powyższą summę wynosił.
Etat roczny na garnizon warszawski wynosił w tymże 

roku 7 1 ,4 6 9  t-darów, na co miasto tylko płaciło 
1 7 ,9 9 0  talarów ze składki podymnego, resztę zaś kas- 
sa królewska dodawała.

Magistrat sprawiedliwości (Jusliz-Alagistrat), spra­
wujący sądy miejskie, od dyrekcyi policyi i magistratu 
miejskiego odrębny, składa! się z jednego dyrektora, 12 
radców czyli konsyliarzy sprawiedliwości i stosownej li­
czby podrzędnych urzędników, których roczny etat 8 0 0 0  
talarów wynosił (1).

Sposoby zarobkowania, mówi dalój Holsche, i w ogól­
ności stan przemysłowy i rękodzielniczy, nie był już tak 
kwitnący jak za dawnego rządu, gdy miasto było stolicą 
króla i miejscem gdzie sejmy odbywały się; panowie zaś 
z tego powodu mieszkający, wydawali w kilku miesiącach 
wszystko, co w ciągu całego roku z dóbr swoich zebrali, 
Wtedyto napływ pieniędzy tak był znaczny, iż w W a r ­
szawie więcej w obiegu dukatów, niż później złotych 
znajdowało się. Domy także w wysokiój cenie stały, 
a najem pomieszkania stosunkowo daleko droższy. W e  
wszystkich oddziałach przemyśla więcij zarobku, pomi­
mo to jednak, tak jak w innych wielkich miastach, wiele 
ubogich i żebraków znajdowało się. Wprawdzie zni­
knęły już te czasy, Warszawa atoli była jeszcze zna-

(1) Skład znacznie jszych u rz ę d n ik ó w  w W arszaw ie  na  r. 1798, 
um iesz czony  je s t  w K alendarzyku W arsz aw sk im  po li tycznym  i h i ­
storycznym  na r. 1798, nakładem  M ichała Grolla, w 16ce.
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komitćm miastem; mieszkała tu znaczna liczba możnych 
panów, niektórzy ciągle, inni czasowo, którzy jak zwvkle 
wiele pieniędzy wydawali. Tu główne siedlisko wojsko­
wej i ekonomicznej kamery; dyrekcye rządowe: celna, 
konsumpcyjna, podatkowa, izba sprawiedliwości i sądy 
miejskie, lombard, liczny garnizon i t. d.

Co do fabryk i rękodzielni, nie było miasto zupeł­
nie z nich ogołocone, a znakomitszemi z tych, fabryki 
kart i powozów. Za panowania Stanisława Augusta sły­
nął tu szczególnie fabrykant powozów nazwiskiem Dan- 
gel (o którym w poprzednim paragrafie mówiliśmy), któ­
ry znacznego majątku dorobił się; i  czasem atoli gdv 
okazało się, iż wyrób ten był nader zyskowny, powstało 
więcćj fabrykantów powozów z Danglem współubiega- 
jących się, co znacznie zakładowi jego dochodu zmniej­
szyło. Mimo to, tutejsze powozy zawsze słynęły i pier­
wsze po angielskich miejsce trzymały, chociaż cena ich 
nie była tak jak dawnićj wysoką.

Handel w Warszawie ograniczał się w większćj czę­
ści na wewnętrznych jedynie potrzebach: zewnętrzny wy­
wóz prawie nic nie znaczył. W  r. 1799  znajdowało się 
tutaj 7 bankierów, 8 0  kupców handlujących towarami 
bławatnemi, 7 towarami angielskiemi, 2 3  sklepów ga­
lanteryjnych, 2 norymberskie, 16 składów sukna, 15 że­
laza, 2 magazyny towarów włoskich, 6 tureckich, 3 skle­
pów z perfumami, 3 z rycinami, 3 2  składów płótna, 5 
księgarń, 73  sklepów korzennych, 3 6  winiarń. Ogółem 
241 domów handlowych, które 138 sług, a 83  chło­
pców utrzymywały (1).

( I)  G eographie und S tatistik , von W est-Süd und Neu-Ost Preus- 
sen, nebst e iner kurzen Geschichte des K önigreichs Polen bis zu 
dessen Zertheilung; b earb e ite t und herausgegeben von A. C. von 
H olsche. B erlin , 1804, 2 B. »tr. 357, 382.
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Liczba żydów co niemiara wtedy w Warszawie po­
mnażała się, gdy po wszystkich ulicach prawie handlować 
im i mieszkać pozwolono. Ulica Senatorska całkiem im 
oddana, a pałac Pociejowski drobnemi żydowskiemi kra­
mami był przepełniony. Zastarzała atoli niechęć ścigała 
ich jeszcze, i przy sposobności dotkliwie dawała się 
we znaki. I tak, w r .  1804 w dniu 14 czerwca, w okta­
wę Bożego Ciała, gdy processya od kościoła ś. Andrzeja 
idąc, wedle Gołobskiego (na ulicy Senatorskiej nr. 471 
l i t  A i B) przechodziła, spadło kilka gontów na balda- 
chin, pod którym ksiądz podczas processyi celebrujący, 
znajdował się; niektórzy twierdzili nawet, iż kamienie 
spadające widzieli. A że Gołubskie najwięcej przez ży­
dów było zamieszkałe, którzy w swych domach zam­
knięci, przez szpary parkanów lub biam temu obchodo­
wi przypatrywali się, utrzymywano tedy, iż żydzi umyśl­
nie zaczęli kamienie rzucać; z tego powodu wpadnięto 
na podwórze tamtejsze, zbito żydów i uszkodzono w ich 
mieszkaniach okna, drzwi i piece: nadeszłe atoli wojsko 
ten zasrach uśmierzyło, który jednak nazajutrz o wscho­
dzie słońca okazał się gwałtowniejszy, i szkodliwsze je­
szcze zni9zciema poczynił* gdy pospólstwo rzuciwszy sięf 
na sklepy żydowskie na Pcciejowskiero, w podwórzach 
pałacu Jabłonowskich (#ziś ratusz) i w kamienicy Sodera 
(gdzie dziś ificyna pod kolumnami do teatru należąca)^ 
będące, zrabowali towary, zburzyli dachy i t. d. a dopie­
ro sprowadzone wojsko i zwierzchność cywiłna, zdołały 
je poskromić i przykładnie winnych ukarać (ł).

Między innemi, wprowadzono tu  nowości przedtem nie­
znane. I tak w r. 1796  kollektor loteryi klassycznćj ber­
lińskiej niejaki Weiss, założył pićrwszy swój kantor przy

(1) Gazeta W arsz. na r. 1805. D odatek do * ru  53.
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ulicy Miodowćj w domu pod nr. 4 8 9 ;  zakazano w kra­
ju i Warszawie loterye zagraniczne, chociaż mimo to 
grywano w nie, mianowicie w angielską. Administra­
c ją  komory celnćj z licznych urzędników złożoną, na no­
wo przekształcono. Dyrekcya poczt doznała także nieja­
kiej zmiany; nastali pićrwszy raz nieznani przedtem 
brieftregery, dyliżanse dla podróżnych wprowadzono; 
bejwagi, tak zwane wozy pocztowe, ułatwiały przewóz 
drobniejszych to w a ró w , przesyłano niemi do Berlina 
niektóre artykuły żywności, któremi Warszawa wówczas 
jak i dziś celowała, naprzykład; mąkę marymontską, 
rozmaite kaszki, drób’ karmny, zwierzynę i t. p.

Podług opisów ze współczesnych rękopismów wyję­
tych, w ostatnich kilku latach XVIII stulecie kończi- 
cych, Warszawa całą swą dawną postać odmieniła. 
Wszystko zwróciło się do przemysłu i pracy; /.niknęła 
okazałość w mieście, nie było widać przepychu, każdy 
żył skromnie, a wartość domów nadzwyczaj staniała. 
Tak pałac Branickich za ś. Krzyżem z ogrodem i całą 
przestrzenią, dziś nr. 1245  lit. A i B zajmującą, sprzeda­
ny był Wincentemu Swidzińskiemu za 4 ,0 0 0  dukatów. 
Pałac Borcha kanclerza w. koronnego przy ulicy Miodo- 
wćj pod nr. 492 , Nestemu cukiernikowi za 3 ,0 0 0  duka­
tów. Dom szambelana Kwiatkowskiego, przy ulicy Prze­
jazd, pod nr. 6 4 5 ,  gdzie dziś pałac Kommissyi Rządowej 
Spraw W . i D. za 16 ,000  złotych i t. d., bo wydatek na 
utrzymanie i naprawę domu, opłata podatku i kwateru­
nek, przenosiły dochód, jaki z nich miano. Komorne spa­
dło du/o, a mieszkańców z miasto ubywało; i tak, gdy nn 
wsi dobra szły w górę, posiadłości miejskio mało wtody 
ceniono.
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Za tego czasu Warszawa, pisze w swoich notatnch 
Magier, na powierzchowności wiele straciła; rozbierano 
co rok jakie bramy po ulicach, dla rozszerzenia przejaz­
du; jakoto: trzy bramy od Saskiego dziedzińca; jedne 
przy Kommissyi od ulicy Długiej, przy dawnej głównej 
straży pontonierów; Nowomiejską bramę przy ulicy Mo­
stowej; poboczną od Dunaju do ulicy Podwal i t. d. N o­
wych domów zupełnie nie stawiano, bo zdawało się, iż 
dosyć już było murów na tak małą ludność ówczesną.

Ulice dla szczupłej liczby kar tak bywały błotniste, 
jak za polskich czasów; słabo je w nocy oświecano, bo 
policya zbyt była pobłażająca, i parę tylko razy do roku 
ogólnie wszystkich mieszkańców i właścicieli karała, za 
niedopilnowanie kiedyś światła w latarniach. Od tćj pory 
nastali tu także latarnicy do najęcia, tojest chłopcy od 
kommissarzy cyrkułowych numerami na latarkach opa­
trzeni, podejmujący się przechodzącym po ulicach świe­
cić. Byłto rodzaj paryzkich decroteurs, oni bowiem tak­
że podczas teatru lub redut, wchodzącym do sali, za 
małą opłatą obuwie czyścili; mieli oni później swoję go­
spodę przy ulicy Długiej, w narożnym sklepiku obok 
kościoła dawniej księży Paulinów, dziś bractwa niemie­
ckiego.

Ze zmianą dawnego stanu rzeczy, innym torem żyć tu ­
taj poczęto; brano się do trwalszego bytu, nastało oszczę­
dne lecz wygodne życie. Podczas kiedy w klassie wyż­
szej w pićrwszych latach panowania pruskiego, nie było 
ani balów, ani zgromadzeń publicznych, ani widowisk ża­
dnych, a dopićro po tej przerwie, gdy czas zatarł wspo­
mnienia, a urodzaje i nadzwyczajna popłata, materyal- 
nych strat ślady; towarzystwa na sposób dawnego fran- 
cuzkiego toru otwierać się poczęły, plotkami, domysłami
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i obmową zatrudniając się; kiedy salony pani Vauban 
w pałacu pod blachą, dziwnym swoim wpływem dając 
rozkazy modzie i dobrego tonu, rej prowadziły i obyczaje 
dawne krajowe na parodyowane francuzkie przerabiały, 
a zły, pokoszlawiony język Francuzki naprędce wyuczony 
był powszechnym (1); wtedy średnia klassa mieszkańców 
w Warszawie bawiła się swobodnie i zasmakowała, jak 
pisze Magier, w owych skromnych, a w Niemczech zwy­
czajnych zabawach. Lato poświęcano ogrodom, nie dla­
tego, aby uwielbiać piękności natury , lecz rozkoszując 
przy piwku, kalteszanie i buttersznytach, ^ tó re  dopićro 
za czasów pruskich do nas wprowadzono. Przechadzka 
na Czyste była wtedy ulubioną; podobały się naszym 
mieszkańcom zabawy po ogrodach, których liczba każde­
go roku w mieście i za miastem pomnażała się. W te-  
dyto otworzono ogród za rogatkami Wolskiemi Unruha 
(dzisiejszy Rudolfa Ohma pod nr. 3 0 8 6 ) ;  słynęły takież 
u Szulca i u Langa na Powązkach. Muzyki przedtćm nie- 
słyszane, z kompanii Niemców wędrownych całą orkie­
strę składających złożone, bawiły po ogrodach; także 
kręgielnie, huśtawki i t. d. „ W  mieście naszem, zapisał 
Magier w swoich notatach, niebrakło wtedy rozrywki: 
tu w ogródku słychać flotrowers, tam odzywa się arfa, 
waltornie, które różne niemieckie trele wywodziły; 
owdzie kule toczą się w kręgielni, a zwinny chłopiec 
woła: alle n m e ;  indziój ujrzałeś wesołe tanzboden (tak 
zwali wtedy sale do tańców), żołnićrz obraca się zwoi- 

* i ■ n n * '
(1) Sądząc ze źródeł jakie m am  pod ręką, n ie  znam  doskonal­

szego i w ierniejszego ob raza  wyższych towarzystw  warszaw skich 
tego czasu, jak są P am iętn ik i Seglasa Fr. h r. Skarbka, m istrzow ­
ską skreślone ręką, a um ieszczone w Bibl. W arsz. na r. 1844 
t. IV i 1845 L I i I I .

Tom II. Maj 1818. 4 0
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na w sztajerze, a tu W iener-VYalza tańczą nieustannie. 
W  ogrodach pełno huśtawek i karuzeli; kobiety szere­
gami obsiadały stoły, przed każdą kufelek piwa i na nim 
blaszana pokrywka. Zmierzcha się, zapalają światło, la­
tarki rozwieszają po drzewach , po stołach pełno fidy- 
busów i t. d.” Zimą w mnogich zgromadzano się szyn­
kach, gdzie przy odgłosie katarynki albo innćj okazalszćj 
muzyki, ochocze tany wywijano. Sala W rocławską zwa­
na za koszarami Mirowskiemi za Żelazną bramą, zwa­
biała muzyką janczarską; miała galeryą dla widzów, kie­
dy inni bawili się tańcem, grali' w billard lub karty.

Domowe zabawy w mieście, postępowanie rodziców 
z dziećmi, także się odmieniły; rodzice większe ku nim 
zdawali się okazywać przywiązanie jak dawnićj. Gdy 
nadchodziły święta Bożego Narodzenia, sprawiano dzie­
ciom, niemieckim zwyczajem, nowe zabawy Weihnacht 
zwane. W  zamkniętym pokoju, na stole biało przykry­
tym, poukładano różne dla nich podarki. Stół był ubrany 
w jabłka, orzechy, pierniki, oświecony stoczkami; na 
gromadkach zabawek napisane imiona dzieci, którym po­
darunki owe przeznaczono, podług wieku i stosownie do 
postępu w naukach i obyczajach. Bawiło zaproszonych 
gości, gdy zamknięty pokój otworzono, a grono dzieęi 
oczekując tćj upragnionćj chwili, rzuciło się do ubrane­
go stołu, każde dążąc do kartki z nazwiskiem swojćm. 
Młodsze dostawały różne cacka; dla starszych przygoto­
wywano drobiazgi jakie służące do stroju, lub nuty mu­
zyczne, ryciny i t. p. Zastępował ten obchód dawny 
zwyczaj, kiedy przed Bożćm Narodzeniem w dzień śgo 
Mikołaja, ubierano jednego z domowników za biskupa 
w infule z złotego papieru sporządzonej, z pastorałem 
w ręku, który jak śty Mikołaj czynił zapytania dzieciom
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z katechizmu, dawał jabłka w  nagrodę, a innych, grożąc 
rózgą napominał. Za odmianą wychowania, mówi Ma­
gier, nabierały dzieci ku rodzicom większćj wdzięczności, 
większego uszanowania. W  dzień imienin grywały dla 
nich komedyjki, śpiewały czułe kantaty przez swych me­
trów  ułożone; wszystko to dopićro XIXte stulecie 
u nas zaprowadziło.

Warszawa utrzymywała się natenczas samym swoim 
przemysłem, handlem i rzemiosłem, a chcąc wyrównać 
innym znacznym miastom handlowym, dla braku innych, 
zaczęto browar nazywać fabryką piwa, gorzelnię fabryką 
wódek, którychto fabryk liczba znacznie się natenczas po­
mnożyła. Wtedy, pisze Magier, każda professya była 
u nas fabryką, i tak: szewc swój warsztat fabryką obu­
wia przezywał: była fabryka waty, szuwaxu; garbarnia 
fabryką skór zwała się i t. d. W iodło się wielu rzemie­
ślnikom dobrze, a szczególnie siodlarzom, krawcom, ka- 
pelusznikom i tokarzom, których towary wysyłano na ja r­
marki do Łowicza, Łęczny i t. p. miast krajowych. Toka­
rze wystarczyć nie mogli robocie fajek, które wtedy 
w modę wchodziły, palono bowiem wszędzie fajki; zwy­
czaj przedtem nader rzadki i niebardzo od krajowców lu- 
biony. Zdarzył się też tu wypadek w jednym ogromnym 
i słynnym z roboty fajek warsztacie tokarskim, iż gdy 
dążono przez noc do wystawienia w znacznej ich liczbie 
na jarmark do Łowicza, przez pośpiech wprzód pozagi- 
nano cybuchy, niżeli w nich dziurki były wywiercone; 
można się domyśleć jak przyjęto tak wykończony towar, 
a tokarz na głowę stracił reputacyą i wszystkie fajki oa- 
powrót przywiózł.

Odmienił się cokolwiek handel za czasów pruskich. 
Nasi kupcy, upatrując większy zysk w nabyciu dóbr nie­
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ruchomych, kładli swe kapitały w ziemię i uczyli się 
rolnictwa; pruscy zaś brali się najwięcej do przedaży 
trunków. Tyle się tć ł  pokazało nazwisk gatunków wi­
na zagranicznego, jak nigdy w Warszawie; najwięcej 
zaś magazynów różnych wódek i likworów. Dystyllato- 
rów  było bez końca, z których niejaki Tobiasz i Zel- 
man jako najbogatsi słynęli. Handel kolonialny, cu ­
kru, kawy, cykoryi, materynłów aptecznych, malarskich, 
farbiarskich, dystrybucyj tabaki i tytuniu, rozkrzewil się 
znacznie. Związek handlowy bliższy nastał ze Szczecinem 
i Wrocławiem, a Lipsk został zaniechany. Jedwabny 
towar sprowadzany z fabryk pruskich, tani, pozorny, ale 
niepożyteczny, gdyż zawsze z obcą przędzą mieszany. 
Rozprzestrzeniono wtedy dom przy ulicy Bielańskiej pod 
nr. 6 0 2 ,  dawniej Brandeburski zwany, na skład porce­
lany berlińskiej, przeniesionej z domu pod nr. 6 2 0  przy 
ulicy Daniłowiczowskiej, w którym przedtem była zło­
żoną. Porcelana ta ustępująca może w dobroci saskiej, 
ale co do nowego kształtu, pięknych malowań i pozło­
ty, przewyższała ją; gdy fabryka saska w nieodmiennej 
staroświeczyznie trwająca, prostem, najwięcej blękitnem 
malowaniem berberysu pstrzyła się, a dopiero daleko 
później, w lepszym guście celować poczęła.

Niewiele wtenczas słychać było o bankierach: słyn­
ni nawet dawniej Tepper, Blank, Kabryt, Łyszkiewicz, 
Prot Potocki i t. d. najzupełniej upadli i kantory swe 
zamknęli: natomiast ukazali się negocyanci, expedytoro- 
wie, kommisanci i spekulanci. Już się nikt nie wdawał 
w żadne facyendy, bo te zostały z kraju wywołane; ro ­
biono tylko przedsiębierstwa, spekulacye handlowe i do­
świadczenia rolnicze. Największe atoli zyski ciągnęło 
w tych czasach wexlarstwo, którem po większej części sa­
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mi żydzi trudnili się, i niemało na zamianie złota zyski­
wali; korzystniej jednak wychodzili na monecie, która się 
dzieliła na kurant i na bilon, tojest na grubą i na dro­
bną monetę. Dydki, moneta srćbrna drobna, była w kra­
ju najliczniejsza. Agio które lud na łażę  i ła ża  przekręcał, 
zwano naddatek w pewnćj ilości drobnej monety, kupu­
jąc za nią kurant. Agio bywało większe lub mniejsze, od 
4  do 12 groszy na sto złotych rachowano powszechnie; 
u wexlarzy dydki zawijano po trzy talary w pa&ce. Gieł­
da kupiecka już w W arszawie nie istniała, kurs grubój 
monety nie bywał drukiem ogłaszany, a tylko wexla- 
rzom wiadomy. Przyjechał obywatel z prowincyi, zaraz 
grubą monetę zyskownie zamienił u wexlarza na dydki, 
któremi wszystkie swoje sprawunki opłacał; kupiec chcąc 
posiać pićniądze za towar, udał się do wexlarza z dydka­
mi które utargował, dla zmiany, a tym sposobem ci od 
pióniędzy w kraju krążących znaczny pobierając procent, 
mogli drogo opłacać komorne od sklepów, kiedy za izbę 
jeden tylko wchód od ulicy mającą, rocznie po 6 0  i 70 
dukatów płacono: więcej, niż lokator na calem pierwszćm 
piętrze w tymże domu mieszkający. To trwało prawie 
do 1811 roku, w którym ogłoszona została redukcya dyd­
ków z 6 groszy na 4  zniżonych.

Niebawem mieszkańcy Warszawy ze wzorów cudzćj 
oszczędności korzystać poczęli; skromny i prosty ubiór 
zaczął bywać w modzie, tak jak i ogólnie w całćj naten­
czas Europie: zarzucono pachnidło i puder do włosów. 
W  roku 1 7 9 4  ustały po większej części fryzury, i w ty­
le włosy w torebkę czarną kitajkową , kokardą przystro­
jone, związane. W  roku 1 7 9 5  nizko strzyżono na gło­
wie włosy, a w następnym roku jeszcze niżćj, co się na­
zywało a  la  Titus, a  la  Caracalla. W  roku 18 0 2  naj­
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modniejszą rzeczą było nosić wysokie czubki na głowie, 
z włosów do góry podczesywane (1). Na suknie już nie 
używano żadnych pstrych ani jasnych kolorów; frak cie­
mny bronzowy najpowszechniejszy. Noszono także fraki 
piusowe i innych ciemniejszych albo jaśniejszych kolo­
rów, wedle czyjego upodobania, z stanem wyższym lub 
niższym, dłuższe i krótsze, z podszewką jednostajną albo 
materyalną, takąż samą lub świetniejszą dla odbicia, z gu­
zikami pozłacanemi, pobielanemi, stalowemi, lub za 
szkłem, na kółka żelazne lub mosiężne zakładanemi, że 
coraz inne do tegoż fraka były zaczepiane; co większy 
dostatek i rozmaitość garderoby zdawało się okazywać. 
Spodnie takiegoż koloru jak fraki, albo zupełnie od­
miennego: krótkie do kolan, długie po kostkę do trze­
wików i pończoch, albo wsuwane w buty, pantalona- 
mi i sankiulotami" zwane, zwłaszcza, kiedy były ściśle 
opięte; robiono je  z manszestru, z kaźmirku, nankinu, 
albo trykoty wełniane lub jedwabne. Kamizelki by­
wały rozliczne: aksamitne lub materyalne na zimę, z dy­
my albo jukićj materyi angielskiej na lato; a do bia­
łych lub czarnych, przyszywano u góry kilka klapek 
i kołnierzy z różnych materyj, kolorbwych odcinków, jak 
gdyby tyleż jedna na drugiej kamizelek się nosiło. To 
było najwyższym elegancyi stopniem (2). W  roku 1 7 9 6  
zaczęto nosić czarne z piór kitki u kapeluszy, które 
atoli niebawem jako znaki wojskowe, a tylko artyleryi 
ówczesnej właściwe, zakazano (3). Jak pachnideł tak 
i świecideł nie używano wtedy do ubioru; noszono zaś

(1) K uryer W arszaw ski na r. 1827, n r. 176.
(2) Gołębiowski: Ubiory w Polsce od najdaw niejszych czasów, 

aż do chw ili obecnej. W arsz, 1830, str. 46.
(3) G aieta  W arsz. na r. 1796. D odatek do n r. 18.



najpowszechniej żelazne pierścionki na palcach, z napi­
sem: ,,i to minie”, zamiast złotych dawniej sygnetów.

Kobiety podobnież odmieniły gust w swym stroju, 
a idąc za powszechną w Europie modą, zarzuciły wszy­
stko co dziwaczne, przesadne, wymuszone, i zbliżyć się 
do natury ośmieliły, do wspaniałych starożytności wzo­
rów. Damy nasze brały powszechnie wtedy wzory 
z ubioru dawnych Rzyrrianek, prawdziwą sztukę podo­
bania się w nich upatrując. Dzieło francuzkie Dandre- 
Bardona, obyczaje domowe, ubiory, naczynia i sprzęty 
starożytnych opisujące (Costume des anciens peuples) z rąk 
do rąk przechodziło. Każda nasza Warszawianka, pisze 
Magier, do wytworności pretensye mająca (a któraż ich 
kiedy nie miała?), z przyłączonych w tem dziele rycin 
korzystając, starała się wiernie zachować rysunek i ubiór 
głowy w warkocze, wręzły, kędziory z czystych włosów 
trefione. Podobało się wtedy wszystko co było a I' anti­
que; a ponieważ już fraucymerów nie było, każda za­
tem dama, wspólnie ze swoją służącą, pracowała nad 
tórn, aby przejąć, się tą nowością i pięknie wystąpić. 
Zniknęły dawne robrony, szusty, rogówki, owe nieboty­
czne fryzury, krępowanie ciała; a hoża dziewica lub 
młoda mężatka, czarujące Warszawianki, które pomimo 
to zawsze i wszędzie z piękności i wabności słynęły, oka­
zywały się teraz takie, jak je szczodra obdarzyła natura. 
Pomimo to od tego czasu, a mianowicie od r. 1804  nad­
zwyczajnie pomnożyły się tu modniarki. Niegdyś, o ile 
zasięgnąć mogłem wiadomości, magazyn mód był tylko 
jeden w Warszawie, utrzymywany przez Francuzkę pa­
nią Klermont na Krakowskićm-Przedmieściu w blizko- 
ści Saskiego pałacu, który dostarczał ubiorów dla dam 
najznakomitszych i dworu królowej Maryi Józefy; wszyst­
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kie zaś inne obywatelki, zwykle same robiły ubiory na 
głowę, a suknie miały dostarczane przez krawców. W  ro­
ku 1 7 9 0  dwa najsławniejsze były magazyny, tojest pani 
Łazarewiczowej i pani Ledoux, z których na całą Polskę 
wychodziły najgustowniejsze stroje; dziwnym atoli zbie­
giem, kiedy najoszczędniej poczęto ubiórac się, i modnia- 
rek  liczba powiększyła się. Ta oszczędność i skromność 
w  strojach była przyczyną, iż wartość klejnotów i b ry­
lantów tak była w Warszawie spadła, że już w r. 17 9 8  
po 2 5  za sto dochodziła; gdyż jubilerom niestarczyło pie­

niędzy na skupowanie ich po częstych licytacyach, mając 
tylko na widoku spieniężenie tego towaru w Moskwie 

lub Petersburgu.
Po roku 18 0 3 ,  kiedy dostatek w jakim się znajdo­

wali obywatele ziemscy, napływ pieniędzy do m iasta  

zgromadził, pomnożyła się też liczba nietylko porzą­
dnych hotelów, domów zajezdnych, traktyerni, restau- 
racyj, ale kawiarni i cukierni. W  traktyerniach ogólnie 
coraz lepsze dawano obiady. Coto za ryby były u Szyl- 
lera na Długiej ulicy, powiada Magier, jakie tam kapło­
ny wyborne zjadaliśmy! ale tćż sowicie kazał sobie za 
nie płacić. Uprzykrzyły się gościom małe traktyernie, 
i oto na Tłumackiem u Rozengarta, gdzie dziś hotel 
Wileński pod nr. 5 9 9  lit. A. cały najwyborniejszy obiad 
za 5  złotych dostać było można. Dąbrowski, dawny 
kuchmistrz hetmana Ogińskiego, w pałacu biskupów 
krakowskich na Miodowej ulicy, pod nr. 4 9 6  trzymał 

zamówionych stołowników i doskonale ich karmił. Gą- 
siorowski w pałacu Kossowskich na Bielańskiej ulicy 
pod nr. 608 ,  od wszystkich najlepsze i najsm aczniejsze 

dawał obiady, ze wszelkiemi wygodami i zbytkami; dla 
zaproszonych gości były u niego osobne pokoje, stół



pięknie zastawiony, usługa pańska, meble wytworne, 
jeżeli w zimie, ogień na kominku: wszystko u niego do­
statnie pysznie, jak nigdy u nas przedtem nie bywało. Co 
do cukierni, s ta r j  Lessel w Saskim pałacu, lubo w miej' 
scu wówczas niebardzo przyjemnem, bo brudne podwó­
rze poprzedzało wnijście do jego wybornego sklepu, 
zawsze miał pierwszeństwo, co do wytworu i obfitości 
rozmaitego rodzaju słodyczy, których pakami wielu pa­
nom na prowincyi dostaiczał. Neste niemniej słynął ze 
swoich ciast i cukrów we włoskim guście sporządzo­
nych. Ten sam cukiernik zakupiwszy, jak wyżej wspo­
mniałem, za pomocą Rzewuskiego pisarza polnego ko­
ronnego pałac przy ulicy Miodowej, pod nr. 492 ,  prze­
robił go na hótel garnie czyli dom gościnny, we wszel­
kie sprzęty i wygody do mieszkania opatrzony, który 
hotelem Paryzkim, a później hotelem Europy przebywa­
no. Słynęły hotele u Chovot przy ulicy Miodowej, i Pol­
ski przy Długiej ulicy, Litewski przy Ncwo-Senator- 
skiej, Wileński na Tłumackiem u Rozengarta, Niemiecki 

i Drezdeński na Długidj, Podlaski przy ulicy Bednar­
skiej i wiele innych. U Carlucciego cukiernika ze dworu 
ostatniego nuncyusza papiezkiego, któiy trzymał zara­
zem billard przy teatrze na placu Krasińskim, później 
zaś pałacu Prymasowskim pr;:y ulicy Senatorskiej, 

szczególnych dostać moina było lodów. N adew sm tko 
atoli uczęszczaną była cukiernia Baldego przy ulicy D łu­
giej, w domu pod nr. 5 5 2 ,  gdzie odbywały się przy 
ponczu ugody handlowe ze szlachtą, umowy o przedaż 
zboża i t. p.', zachwalony bowiem ten trunek, nie­
dawno w kraju zapiowadzony, dawany bywał u niego 
w sporych szklankach i dobrze arakiem wzmocnio­
ny. Napój ten zaczął być znanym w Polsce dopiero ro-

Tom II. Maj 18(9.
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ku 1771 . lecz tylko w domach dostojnych osób rozda­
wano go jako osobliwość. Pierwszy raz w Warszawie 
częstował ponczem Stępkowski wojewoda k:jowski przy­
bywszy z Gdańska, gdzie go skosztował jako nowość przy­
byłą z Anglii. Najpierwsze miejsce w którćm zaczęto 
przed a wać poncz, była cukiernia dotąd istniejąca na rogu 
ulicy Freta i Sto-Jerskićj. u poprzednika rodziny Minich. 
Coraz bardziej zaczęło przybywać amatorów tego trun­
ku. najbardziej atoli wsławił się u Baldego, gdzie od r. 
1789  do 1794, a później od 1801 do 1 8 0 6  wypijano 
co dzień od 3 0 0  do 5 0 0  filiżanek. Damy posyłały 
do tej cukierni po karmelki , które także swoję wzię- 
tość miały, a właściciel prawie z tych dwóch przedmio­
tów, spłacił pałacyk sąsiedzki pod nr. 5 5 0 ,  niegdyś do 
księżny Ridziwilłowćj miecznikowej litewskiej należący 
(gdzie dziś trybunał handlowy gubernii warszawskiej). 
Jeden podupadły cukiernik odróżnił się w tym czasie od 
innych w robieniu doskonałych biszkoptów ósemkami 
zwanych, które zamówione roznosił po możniejszych do­
mach, i tym swoim wyrobem na starość się utrzymywał 
i dawał wychowanie swej córce. Melkie, którego znaną 
b jła  cukiernia na Krakowskićm-Przedmieściu, zostawił 
pamiątkę po sobie w przerobieniu dotychczas istniejącej 
oficyny w ogrodzie Krasińskim (¡>dzie dziś cukiernia Hu- 
berkiinta pod nr. 549  od ulicy Nalewki) na piękny podłu­
żny salon o kilkunastu oknach, gustownie ubrany, a za­
kończony z jednej strony bufetem czyli cukiernią, z dru­
giej pokojem hillardowym. Mieściło się w tym salonie 
wiele gości, schodzących się na Kidy i inne chłodniki. 
Marko Bini Włoch, w domu na Podwalu pod nr. 5 32 ,  
utrzymywał fabrykę czekolady, którą do tego stopnia do­
broci doprowadził, iż nawet ci znawcy przestawali na
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niéj, którzy przyzwyczajeni byli takową z Rzymu dla sie­
bie sprowadzać. W  roku 1804  zjawił się u niego nowy 
gatunek gazu w pęcherzykach zachowywanego, którego 
udzielał i zaprawiał nim wszystkie napoje, mianowicie 
pącz. Gaz ten nazywano gaz de hilarité, gdyż bez szkody 
na zdrowiu spożyty, rozweselał. Słynęła także ta cukier­
nia ze swej osobliwości, na którą cala Warszawa chętnie 
uczęszczała. Byłto W łoch nazwiskiem Wincenzio, który 
po wieczorach dla zgromadzonych gośri, cudownie wło­
skie arye wyśpiewywał, towarzysząc niemniej biegle grą 
na lirze (Viola). Narzędzie to muzyczne małe, lecz nader 
już wtenczas rzadkie, a starannie od niego utrzymywane, 
w roku 18 0 7  gdy napły w gości był, jednego razu w cu­
kierni Biniego, skradzione mu zostało. „Daremne były 
poszukiwania, mówi Magier, po mieście téj przyjemnéj 
lirki, będącćj jedynćm wsparciem biédnego Włocha, któ­
ry za jéj pomocą dziennie po kilkanaście złotych zarabiał; 
a tak  był zmartwiony po jćj utracie, iż stracił glos i ocho­
tę do śpiówu, i musiał usługiwać gościom, roznosząc 
czokoladę.”

Pomnażały się tóż kawiarnie w mieście, między któ- 
remi w r. 1802  szczególnie na ulicy Rymarskiej u Ro- 
zengardowćj z doskonalej śmietanki słynęła. Tyrolska na 
rogu ulicy Elektoralnéj i Wiejska przy ulicy Wiejskićj 
pod nr. 1 7 2 6  pani Nejbertowéj.

Upodobanie do muzyki tyle nasze miasto teraz odzna­
czające, także dopiero za tego czasu powstało, tak po­
wszechnie, iż nie było prawie domu, gdzieby jéj sły­
szeć nie można; co dziwniejsza, iż jeszcze w r. 1792  do 
wykonania sławnego Te Ueum Paesellcgo u Sgo Krzy­
ża, zaledwie można było dwieście osób w całej W arsza­
wie wynaleźć, którzy byli jako tako muzykalnie usposo­



3 2 4 RYS HISTORYCZNY

bieni: lubo muzyka nie była u nas przedtem zaniechaną 
i bezwątpienia od chwały Bożej zaczęła się. Wiemy, iż 
Zygmunt I sprowadził kapelę wioską do Warszawy (lecz 
to nie dowód, aby jej przedtem nie znano) i ta grywała 
msze w kollegiacie ś. Jana. Zygmunt III podobnąż spro­
wadzał tutaj i kochał się w muzyce, jakeśmy wyżej mó­
wili. Władysław IV oprócz muzyki kościelnej, miał na 
świetnym swym dworze kapelę, która grywała koncer— 
ta. Za Jana Kazimierza bywały u dworu muzyki, a nawet 
amatorowie grywali dzieła dramatyczne, jakoto: Cyda, 
tłumaczenie Morsztyna i inne tłumaczenia klassyków 
francuzkich. Król Michał utrzymał muzykę swego po­
przednika. Jan III Sobieski także był jej lubownikiem 
i hojnie wspiera! arlystów, czego dowodem nadane li- 
bertacye od kwaterunków domom mistrzów muzycznych. 
Oba królowie z domu Saskiego gdy przybywali z Drezna, 
z ich licznym dworem przyjeżdżała orkiestra. Za Augu­
sta II przywilejem w dniu 2 5  sierpnia 1699  wydanym, 
ustanowione było w kościele ś. Jana zgromadzenie mu­
zyczne, a kapela królewska wykonywała tam wspaniałe 
wielkotygodniowe oratorya. Za panowania Augusta III 
już kilka było muzyk kościelnych w Warszawie; mło­
dzież bezpłatnie odbierała tam nauki muzyczne, z takich 
najcelniejszą była tuk zwana bursa ks. Jezuitów, a z niej 
często wychodzili dobrze usposobieni artyści. Królowa 
M an a  Józefa miała zwyczaj w jesieni bywać w tymże 
kościele o godzinie 6 z rana, na nabożeństwie nowenny 
do ś. Franciszka Xaweref>o, w czasie którego starano się, 
aby muzyka najdokładniej wjkonaną była; kościół ś. Ja­
na później miał swoję własną kape lę , pod przewo­
dnictwem znanego kompozytora Jana Stefaniego. U Ber­
nardynów amatorzy grywali w dnie świąteczne najcel­



niejsze ówczesne dzieła muzyki kościelnej, atoli po r. 
1794  dla braku funduszów poczęła ona wszędzie po ko­
ściołach upadać, a dopićro około roku 1 8 0 4  kościół Be­
nonów był dla młodzieży i amatorów obszernem polem 
ćwiczenia się w muzyce; codziennie albowiem odprawia­
no w nim naboieństwo z towarzyszeniem instrumentów. 
Wszelako dopiero rozpowszechnienie upodobania do 
świeckićj muzyki, pomnożyło lubowników i osób poświę­
cających się tćj sztuce. Dotąd nie mamy śladu domo­
wych metrów czyli nauczycieli muzyki, dających lekcye 
w domach prywatnych. Najdawniejszym o którym można 
było zasięgnąć wiadomość, był nazwiskiem Zancyk, uczą­
cy na klawikorcie za Augusta III; zajęty 011 był ustawi­
cznie dawaniem letayj po najznakomitszych domach tu­
tejszych, nosił dawny ubiór francuzki i nigdy się nie uka­
zał bez malej srebrnej szpady. Późnićj wsławił się nie­
jaki Kraska Polak, zawsze był ubrany po polsku, w kon- 
tuszu z materyi bławatnćj i miał przy boku karabelę; 
znakomici panowie odsyłali go swemi pojazdami od do­
mu do domu, w których dawał lekcye. Stanisław August 
sprowadził orkiestrę z Czech: była ona wyborna, a dotąd 
żyje jeszcze podobno ostatni z jej członków p. W ejnert.  
Pićrwszy Maciej Kamieński zaczął uczyć w Warszawie 
śpiewu z słowami polskiemi i on był pierwszym kompo­
zytorem muzyki do najpierwszej oryginalnej polskiej ope­
ry, a tą była w roku 1778 napisana przez ks. Fran. Bo- 
homolca pod tytułem: „Nędza uszczęśliwiona” (1). Za

(1) Maciej K am ieński przeżywszy lat 86 u m arł w W arszaw ie 
dnia 26 stycznia 1821 r. Im ię  jego  w historyi muzyki polskiej za­
szczytne m iejsce zajm uje. Oprócz bowiem wyżej w spom nianej 
opery polskiej, w r. 1779 napisał także muzykę do operetki: „Z o­
śka” która wówczas była najupodobańszźm  widowiskiem, a 76 ra ­
zy g raną. Jeszcze są jego  m uzyki do o p e r : , .P rosto ta  cnotliwa’
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nim zjawili się inni krajowi kompozytorowie, którzy wła­
snych sił na swojskićm polu probować poczęli. W  roku 
1799  przyjechał ze Lwowa do Warszawy czcigodny 
a dotąd żyjący nasz nestor Józef Elsner; zaczęto dawać 
koncerta publiczne: w pierwszych towarzystwach, w ogro­
dach i kawiarniach, powtarzano i obznnjmiano się z kom- 
pozycyami sławnych natenczas mistrzów w Europie, 
lilonfreuille kupiec znany z prowadzenia zarazem rozmai­
tego rodzaju handlu, powiększył swój skład nut na Po­
dwalu. Urzędnik pruski oberfiskal i inkwizytor publi­
czny, nazwiskiem Mosqua, podał szczęśliwy pomysł do 
założenia zabaw wieczornych w pałacu Mniszkowskim 
przy ulicy Senatorskiej, pod nr. 471 lit. B., pod nazwi­
skiem Harmonii, które uświetniała muzyka przez lubo- 
wników wykonywana, i gdzie przy małym wydatku nie 
brakowało na niczem, dla zadowolenia dobranego towa­
rzystwa. Były tam wszelkiego rodzaju muzyki, jakoto: 
oratorya, symfonie, kwarteta, trya, sonaty różne, nawet 
śpiewy i t. d.; częstokroć bawiono się muzyką w kilku 
razem do tego urządzonych salach. Czasy wojenne w r. 
1 8 0 8 ,  przerwały czynności tego instytutu.

Publiczne pojazdy po mieście także znacznej w tym 
czasie zmianie uległy. W  roku 1798  okazał się nowy ro-

napisanej przez Bohoraolca, „Tradycya załatwiona" przez Zabło­
ckiego, „Balik gospodarski” przez tegoż, „S łow ik” przez W ilkow- 
skiego. G-iy Stanisław A ugust z okoliczności inauguracyi posą­
gu Jana III w Łazienkach łr r. 1788 wspaniałe dawał zabawy i w i­
dowiska, polecił K am ieńskiem u ułożenie muzyki do stosownej 
kan taty , która po kilkakroć pow tarzaną była. Prócz tego K am ień­
ski pisał wiele polonezów, a jeszcze w r. 1820 przypisał publiczno­
ści jako  ostatnie swe dzieło poloneza na tem a z tańca Kopciuszka. 
Starzec ten do ostatniego dnia zgonu zachował zupełną przytom ­
ność i praw ie n ie chorując  zasnął na wieki. (K uryer W arszawski 
na r. 1821 n r. 24).



dzaj powozów do najęcia o jednym koniu; ponieważ nie 
było natenczas innych, zastępowały one dawnićj używa­
ne fiakry; chcąc zaś uczynić ten pojazd wygodniejszym 
do pomieszczenia więcćj niż jednćj osoby, dodano do 
niego drugiego konia, a ztąd powstały nieporównane 
dorożki, któro w naszym czasie do wytworności posu­
nięte, ledwie londyńskim wyprzedzić się dadzą. Podług 
notat Magiera, właściwie dał im początek wojewodzie* 
Leduchowski. „Było to, mówi on, w czasach ogólnćj 
oszczędności zarządu pruskiego, kiedy przemysł powsze­
chnie zaczynał w Warszawie panować. Leduchowski 
założył w pałacu Mniszkowskim przy Ser.atorskićj ulicy 
skład mebli na przedaż w zamiarze, iż gust jego nada 
im pokup; zamawiał je po stolarzach, przekładając ten 
handel nad zatrudnienia rolnika. Potrzebując tedy po­
jazdu do objeżdżania swoich rzemieślników, urządził t a ­
kowy dla siebie, szczupły, oszczędny i najmował dla niego 
konia. Podobał się ten pomysł niebawem innym, którzy 
go naśladować zaczęli.” Handel Leduchowskiego upadł, 
a dorożki do najęcia odtąd we zwyczaj weszły.

Przez cały ciąg tćj epoki niebrakło Warszawie na pu­
blicznych zabawach. W  roku 1795  pozjeżdżali tutaj De 
Gabriel i sławny Pinetti. De Gabriel pokazywał swój 
teatr mechaniczny w oficynie pałacu Radziwiłłów, teraz 
Namiestnikowski (przyległej do pałacu Tarnowskich, dziś 
nr. 3 8 8  przy Krakowskiem-Przedmieściu), nowość przed- 
tćin tu nif>dy nie widziana. Kawaler lub inaczej zwany 
professor Pinetti, głośny w Europie, zadziwiał Warszawę 
swemi sztukami, które od 1 lipca do 9  sierpnia t. r. 
w niedzielę, wtorki i czwartki na teatrze pokazywał, a r a  
które po 6 i po 9 złotych od osoby kazał sobie płacić. 
Współczesne gazety mówią, iż to co pokazywał, prze-
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chodziło wszystkie siły rozumu i dowcipu ludzkiego (1). 
W  roku 1798  publiczność licznie zbierała się doEnsle- 
ma na Senatorskiej ulicy, w pałacu ks. Jabłonowskich 
(gdzie dziś ratusz), widzieć piękny jego gabinet różnych 
osobliwości, kształtnych figur, ruchomych automatów, du­
chów ukazujących się w powietrzu. Tani widziałeś Pe- 
trarkę i Laurę, wszystkie mitologiczne bóztwa, Dantego 
w piekle i t. d. (2). Pomiędzy możniejszą klassą mie­
szkańców, powstawać zaczęły zbytkowe zabawy. Pod­
czas karnawału po domach obywatelskich wprowadzono 
tańcujące kawy, kolejno dawane bale, bale migdałowe 
losem narzucone i t. p.; nareszcie poczęto dawać bale na 
rzecz ubogich, które rozmaitemi ozdobione pomysłami, 
słynęły doborem kostiumów i różnych pantomin; np. kil­
kadziesiąt dzieci w ubiorach azjatyckich, na palankinie 
ośmioletniego wznosiło lamę: ubiór jego kosztowny, 
mnóstwo brylantów i powaga jaką sobie nadawał, zaj­
mowały obecnych: usiadł on na przygotowanćm dla sie­
bie wspaniałem krześle, przyjmował chińskich posłów, 
poczćm następowały różne pantominy i wschodnie tań­
ce (3).

W  roku 1 7 9 9  hrabina z książąt Poniatowskich Tysz- 
kiewiczowa, otworzyła wytworny teatr amatorów, a brat 
jej książę Józef podobnyż w pałacu Radziwiłłów przy 
ulicy Miodowej pod nr. 4 9 3  dla pani Vauban urządził. 
Na teatrach tych grywane były komedye francuzkie przez 
najznakomitsze osoby. W  roku 1 8 0 0  uformowało się 
towarzystwo na wzór podobnego w Hamburgu zawiąza-

(1) Gazeta W arszaw ska na r. 1795, n r. 59.
(2) Gazeta W arszawska na r .  179S, n r . 33.
(3) O pisanie W arszawy prze* fc. G ołębiow skiego. W arsz. 1827, 

str. 224.

3 2 8  RV8 HISTORYCZNY



MIASTA WARSZAWY. 3 2 9

nego z trzynastu osób, złożone z majętnej a wesołój 
młodzieży, która wyrzucała płocho pićniądze na biesiady 
i zabawy. Zostawili oni jednak po sobie pamiątkę z ro­
zrywki, którćj nazwisko dotąd dotrwało, a tą jest  publi­
czna maskarada. Pićrwsza taka zabawa (gdyż dawniej 
tylko na dworach wielkich panów lub na uroczysto­
ściach królewskich coś podobnego wyprawiano), odby­
ła się w Warszawie w roku 1801 ,  w dniu 19 mar­
ca, na śgo Józefa. Wspomniane wyżćj towarzystwo za­
jęło się daniem owćj bezpłatnćj i długosłjnnćj maska­
rady: płeć piękna wystąpiła wtedy okazale, w braku 
kostiumów, staroświeckie ozdoby w dawnych skarb­
cach zachowane na jaw wyszły. Mnóstwo było, po­
wiada jeden ze współczesnych, klejnotów i wszelkiego 
rodzaju ozdób, jakoto: księżyców, nuramników, kołpa­
ków; tańce i scena polska i włoska naprzemiany całą 
noc bawiły zebraną publiczność, co wszystko naszym 
mieszkańcom podobało się, i odtąd co rok w karnawale 
poczęły bywać maskarady. Jako szczególność, która 
w swoim czasie wszystkich zajmowała, był także w r. 
1804  bal w czasie karnawału, dany przez sławnego wte­
dy w Europie bogacza Michała Walickiego, z losu i for­
tuny prawdziwego Monte-Christo, który z gry w karty 
i wypadków nadzwyczajnych, doszedł do bajecznego 
prawie majątku (1). Powróciwszy z za granicy mieszkał

i l l  I J ,  J i l l l y  '

(1) M ichat W alicki, w łaściw ie z ojca nazywał się Mickiewicz. 
Chodził do szkól w W ilnie u Jezu itów , a następnie w Krakowie, 
gdzie mieszkając w dom u, w którym  trzym ano publiczny billard 
tak się w tej grze wyćwiczył, iż z tego po całem  m ieście słynął. Do­
wiedziawszy się o dziwnej jego zręczności Sołtyk podstoli koronny, 
zabrał Mickiewicza z sobą do W iednia; tam gdy szczęście mu po­
służyło. zebrawszy pieniądze sam pojechał do Paryża, gdzie wy­
nalazł i potrafił przywiązać do siebie uczonego Krzysztofa Wie-

42
Tom II. Maj 1848.
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w Warszawie w domu swoim na Długiej ulicy, pod nr. 
5 42 ,  i zadziwiał zbioremMrogich zabytków starożytności 
i bogactw w kameach, nieocenionych kamieniach i roz­
maitych klejnotach. Powiada jeden ze współczesnych, 
że na wspomriiony bal umyślnie kazał cały swój dom 
w muruch nawet zupełnie przerabiać, a pokoje litemi 
i osobliwszemi bławatami obite, kosztownemi sprzęty 
przyozdobione zostały. W  przymurowanej umyślnie na 
ten bal oficynie, czarodziejskie prawie wschody z pier­
wszego piętra prowadziły do dalszych bufetów na chło­
dniki i kolacyą; stopnie schodósv zielono ubrane, gaiły 
obok stojące drzewa cytrynowe i pomarańczowe. Stoły 
w dolnjch salach licznem i nader misternie wyrabianćm 
srebrem zastawione, pod ich ciężarem uginały się; zdo­
biła je nadto porcelana serwska, japońska i chińska. Cu­
dnie ubrane pokoje przedmiotami najwytworniejszych

sio łW skiego, od którego łatwym  sposobem  razem  m ieszkając na­
uki przejmował, a następnie zadziw iał niemi swoich znajom ych. 
G rał przytem  ciągle i nadzwyczaj szczęśliwie zgrom adzał ogro­
m ne pieniądze; trzym ał dom otwarty dla znajomych, a dla lepsze­
go tonu kupił u liazylego W alickiego wojewody rawskiego nazwi­
sko, herb  i przyjęcie siebie do jego  rodzeństwa, zaś w r. 1787 od 
Stanisława Sołtyka za 4000 dukatów tytuł podstolego koronnego. 
Tak uzacniony, znalazł wstęp do dworu L udw iki XVI króla fran- 
cuzkiego, grywał tara na g rube stawki i ogrywał obojga królestwo, 
przytem  ważne oddawał m onarsze usługi. Zbogaciwszy się nie­
zm iernie ¡zgrom adziwszy niesłychane skarby w klejnotach, przed­
m iotach sztuki i zbytku, wrócił do kraju, kupił sobie pałac na uli­
cy Długiej pod nr. 542; drugi w G rodnie i dobra Jeziory, ‘nieopo­
dal od lego miasta leżące. Na Litwie słynął z dobrych i filantro­
pijnych uczynków, jakiś czas m ieszkał w Petersburgu  i zadziwiał 
swemi bogactwami, układnością, m ianowicie zaś zbiorem brylan­
tów ; zląd posądzano go nawet, iż niem i na wielką skalę handlo­
wał skrycie, dlatego, aby nie stracił swej wziętości pomiędzy wyż­
szym towarzystwem, wówczas także przeciw tem u stanowi u p rz e - , 
dzonem u. W alicki na starość stracił majątek i swoje bogactwa, 
i um arł w r. 1826 w W ilnie.



arcydzieł sztuk pięknych, i niesłychane bogactwo we 
wszelkich sprzętach i ozdobach, zachwycały zaproszo­
nych gości, mianowicie damy, które znalazły upajającą 
zmysły miękkość Wschodu i łudzące naśladowanie opi­
sywanego przez poetów ziemskiego raju.

Co do teatru, polski w początkach panowania pruskie­
go był jakiś czas zamknięty, nielepićj się atoli i niemiec­
kiemu powodziło, albowiem nawet familie niemieckie od 
kilkudziesiąt lat w Warszawie osiadłe, mając prawie za­
wsze oddzielne zabawy, których się trwale trzymały, obo­
jętne były na teatr i wcale na niego nie uczęszczały. W  r. 
17 9 6  Olhorst ze swojem towarzystwem niedługo mógł 
utrzymać się. W  r. 1 8 0 0  drugie podobne towarzystwo 
z kilkunastu osób złożone, pod dyrekcyą pana Kiibler 
podobnież nie było szczęśliwsze. Grywali oni jedni i ci 
sami tragedye, komedye, dramy i balety, i nieraz, jak mó­
wi Magier, ten, który w piśrwszćj sztuce grał rycerza, 
tegoż wieczora w balecie pajazzo przedstawiuł. Szczupłe 
jednak tych artystów dochody zniewoliły ich wkrótce do 
wyjazdu. Tymczasem truppa polska lub jak ich wtedy 
zwano: „kornedyantów polskich” z początku pod sterem 
Truskolaskiego słabo działająca, w r. 1800  pod kierun­
kiem Wojciecha Bogusławskiego ożywiona, nader liczną 
zwabiała publiczność, zwłaszcza, gdy ulubiony dyrektor 
i zarazem najlepszy aktor, autor i tłumacz upodobanych
i zastosowanych do czasu sztuczek, umiał wziętość teatru 
polskiego utrzymać. Wziętość ta atoli, jak świadczy je­
den z wiarogodnych pisarzy, nie pochodziła z upodoba­
nia w sztuce dramatycznej, ani przychylności dla arty­
stów, ale ztąd głównie, że teatr był jedynćm miejscem, 
w którem krajowym językiem przemawiano do zgroma­
dzonej publiczności; że tam można się było ze swemi
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znajomemi widzióć i być widzianym; zresztą na teatrze 
ówczesnym sztuki wzorowe nie popłacały, a publiczność 
licznićj się zgromadzała na sztuki hucznie bawiące, niż 
szlachetnie rozweselające i unoszące umysł (1). W  roku 
1804  oba teatra: niemiecki pod dyrekcyą Karola Dóbbe- 
lin i polski połączone zostały. Sławny ten komik berliński 
podług świadectwa współczesnych wielką miał wziętość 
w Warszawie, a publiczność zawsze mu wyższość jego 
talentu przyznawała; gra zaś jego korzystnie na Żółkow­
skiego Aloizego miała wpłynąć. Było tu także i towarzy­
stwo aktorów francuzkich, z których w roku 1802  ar­
tyści Duparet i pani Levandoiss, a w r. 1805  p. Fourez 
celowali. W  ówczesnych teatrach warszawskich nie było 
jeszcze krzeseł ani ławek na parterze, po którym jakby 
po wielkićj sali cała publiczność ciągle się przechadza­
ła, co niezbyt korzystnie i dla aktorów, i dla sceny naj­
częściej wypadło.

Sprowadzony jeszcze w roku 1 7 8 0  przez Tyzenhau- 
za podskarbiego wielkiego litewskiego z Paryża Ledoux 
Francuz (zmarły 1 8 2 3  r.), dla utworzenia krajowego 
baletu, który wyprawiał także publiczne kassyńa w pa­
łacu pod nr. 5 5 0  przy ulicy Długićj (dziś dom Diicker- 
ta sukcessorów), z początku dla dorosłych a następnie dla 
młodzieży na pensyach uczącćj się, założył w r. 1802  
także szkołę tancerzy z 3 0  dzieci złożoną, z którćj wy-

(1) Z powodu wystawienia częstego na teatrze A belina Bąndyty 
W eneckiego, wydawca Pam iętnika W arsz. 1809 nr. IX, k. 353 
napisał: „Losem  dziwacznym, A belino przetrw ał Brytannika, Cyda, 
Alzyrę, Horacy uszów, o których sztukach jed en  z poetów na p a r­
terze powiedział:

„Jak p iękne sentym enta! jak wielki Horacy!
Z uniesieniem  powszechnie wołali Polacy.
Co za dzieło! wyniosłość! jak  w yborne myśli!
K laskali... ale przecie drugi raz nie przyśli” .



szły sławne w swoim czasie tancerki: Górska, Szyjew- 
ska i inne. Nie mogąc atoli jćj utrzymać bez publiczne­
go wsparcia, udał się do Gdańska, lecz mimo dobre 
przyjęcie, wydatkom podołać nie był w stanie i rozpu­
ścić tę szkołę był przymuszony.

Wreszcie, aby nie opuścić żadnego rysu do stanu we­
wnętrznego miasta, wypada wspomnióć i o tych istotach, 
które natura lub własna wola nacechowała jakąś dziwa- 
cznością, innym zaś los porządek w głowie przewrócił. 
Któreż ich miasto nie miało i nie ma! Londyn, Paryż
i inne wielkie miasta mają podobne nieszkodliwe niko­
mu istoty, cel pośmiewiska ludu i uciecha uliczników. 
Miała ich oddawien Warszawa, a w starych dzienni­
kach około r. 1 7 5 0  pisanych, znalazłem wzmiankę 
o niejakim Macieju z nazwiska nieznanego, którego 
tylko powszechnie cała Warszawa Maciusiem zwała, 
Byłto starzec przeszło 801etni, mieszkał w lichej budce 
w stronie dzisiejszego Muranowa. Zatrudnieniem jego 
było uczyć czytać ubogich chłopców, co uskuteczniał 
codziennie przez dwie godziny rano i tyleż po południu. 
Za swą pracę nie brał ż.idnój nagrody; żądając tylko 
aby codziennie dostał grzankę chleba, miseczkę kaszy 
z solą, a w niedzielę i czwartek z okrasą; dwie koszul 
na rok i na każdą pićrwszą niedzielę miesiąca starą łatę, 
z których składała sig^ jego opończa. Mimo tak pode­
szłego wieku, miał czerstwe zdrowie i głos bardzo do­
nośny: mnóstwo miał uczniów, których z nadzwyczajną 
łagodnością uczył czytać. Nie pijał żadnego trunku, a nie 
jadał innych potraw prócz kaszy. Jeśli mu kto z dobro­
dziejów przysłał cokolwiek pióniędzy, obrócił je na ku­
pienie elementarzy dla swych uczniów, nie będących 

w stanie kupić, a gdy otrzymał znaczniejszą jałmużnę,
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sprawiał ubogim chłopcom odzież. Znakomite osoby 
przybywały do jego budki aby widzieć tę szkołę; kilku 
panów złożyło się na rozszerzenie tego ubogiego mie­
szkania i wystawienie pieca, aby i w zimie nauka mogła 
się odbywać: drzewa na opał obflcie dostarczali miło­
sierni obywatele. Po kilku leciech Maciuś rozpuścił 
swych uczniów na wakacye i oświadczył, że musi od­
być podróż, po której wróci do pełnienia swój pracy; 
jakoż wyszedł lecz już nie wrócił; napróżno się tro­
skliwie dowiadywano co się z nim stało. Innym dziwa­
kiem był do r. 1801 w samym końcu ulicy Chmielnej, 
przy dawnym trakcie do rogatek Jerozolimskich mie­
szkający, niejaki Jan, także starzec 80letni, pustelnikiem 
nazywany. Do nazwiska zaś tego mogło dawać powód 
mieszkanie jego, naokoło prawie drzewami owocowe- 
mi zacienione, i samo postępowanie właściciela, nie udzie- 
jającego się nikomu, a nawet unikającego wszelkićj zna­
jomości i rozmowy, jeżeli niekiedy za domem był spo­
tykany. Syna swego lat czterdzieści przeszło mającego, 
w nnjwiększćj jokby nieletniego utrzymywał uległości; 
owoców z swego ogrodu, które były wyborne i drobiu 
mającego podostatkiem i w dobrym gatunku, nie chciał 
przedawać choćby za dobrą zapłatą: grunt przyległy swo- 
jćj possesyi zapuszczał na trawę dla byka, którego cho­
wał bez żadnego użytku i do którego nikt oprócz niego 
samego, nawet syn jego, dla dzikości tego zwierzęcia» 
nie mógł przystąpić. Szczególnem upodobaniem tego 
człowieka było zbieranie wielkich kamieni, któremi dom 
swój i ogród wraz z gruntem obkładał, nadto budował 
z największych kamieni siedzenie przy drodze, nikogo 
do tej roboty nie używając: sam jeden bowiem pomimo 
tak podeszłego wieku, był w stanie zataczać sztuki, kil­
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kanaście centnarów wagi mające, za pomocą jedynie 
drąga i walców. Po śmierci jego, syn wyniósł się z po­
rządnie zagospodarowanego domu, który w krótkim cza­
sie był rozebrany. Późniój rozweselały Warszawę trzy 
następne figury, zwano je pospolicie: jednego Kożu­
szkiem baranim, drugiego Stefankiem, a trzeciego Sta­
siem. Pierwszy z imienia Walenty, przybył z Podola czy 
z Ukrainy do Warszawy około roku 1790: wesoły, 
śmiały, rozmaite psoty damom i różnym kobietom, 
n szczególnie przekupkom pod królem Zygmuntem wy­
rządzał. Twarz miał przyjemną, oczy ogniste, ubierał 
się w krótki kożuszek i czapkę z piórkami rozmaitemi, 
chodził czyli raczćj biegał boso po ulicy, ciągle śpiewa­
jąc: „Kożuszek barani, czapeczka z piórami, nie zasta­
wszy jegomości, łup cup po jejmości” i t. d. Prawie 
wszystko co mu dano, oddawał starym żebrakom. O d­
powiedzi jego często były bardzo dowcipne; czasem roz­
gniewał znakomite osoby, którym na ulicach wyma­
wiał że zbytkują, a nie pamiętają o bićdakach. W  ro­
ku 1801 za rządu pruskiego osadzony został w cucht- 
hauzie i do robót tkackich przeznaczony, zkąd w ro­
ku 18 0 6  do fortecy w Spandau przewieziony, wkrótce 
umarł mając łat przeszło 30 . Drugi Stefan Wyszotraw- 
ka, powszechnie Stefankiem przezywany, przybył w czer­
wcu 1805  r. do Warszawy z dóbr starościny Chodkie- 
wiczowćj Pękalowa na Wołyniu. Póki mu przywiezio­
ne i  sobą pieniądze starczyły, kupował co dzień kilka 
bukietów, które zaraz dorodnym a otyłym pannom ofia­
rował; był bardzo wesoły i zabawny, ubierał się dziwa­
cznie i zwykle nosił frak biały staroświeckim krojem, 
kamizelkę pąsową, spodnie czarne, krótkie, pończo­
chy białe jedwabne lub cienkie niciane, i kapelusz okrą­
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gły z dużemi skrzydłami. Kiedy mu już funduszu na dal­
sze utrzymanie i kupowanie bukietów zabrakło, zaczął 
się trudnić krawiectwem, przerabiając lub nicując pła­
szcze i surduty. Mieszkał przez kilkanaście miesięcy w pa­
łacu na Ordynackiem pod nr. 2 8 7 4 ,  zkąd w pnździei- 
niku 1 8 0 6  roku, napowrót do Pękałowa odjechał i tam 
wkrótce umarł, mając lat przeszło 50. Nakonicc Staś 
syn wyrobnika z nadwiślańskich okolic, z miłości dostał 
pomieszania zmysłów; ubiórał się w kapelusz damski 
i zawsze kilka kotków z sobą nosił, suknią damską na- 
kształt szlafroka une pokrywając. Śpiewał i uśmiechał 
się do przechodzących, a za otrzymywaną jałmużnę, dzię­
kował w imieniu kotków, którym zaraz mlćko i bułki 
kupował. Umarł około roku 18 0 9  w possesyi Kasztelań­
skie zwane, obok mostu, mając lat przeszło 4 6  (1).

Najmniój może ze wszystkiego pod względem nauko­
wym w Warszawie w ciągu tego czasu postąpiono. 
W  pierwszych latach rządu pruskiego, wychowanie pu­
bliczne nie miało wyższego nadzoru, i zaniedbane dowol­
nie wszystkim wadom czasowym ulegało. Francuzi 
wszelkiego rodzaju, szczególnie zaś księża, bez względu 
na ich usposobienie, tak jak po dworach szlachty, tak 
i u bogatszych mieszkańców tutejszych najwięcej tem tru­
dnili się. Każdy dom znaczniejszy musiał mióć Francuza 
guwernera czyli labego, bądźto dla uczenia dzieci i nie­
dorostków mowy francuzkiej, bądź dla prowadzenia 
z panią konwersacyi. Byłto poniekąd zbytkowy, modny, 
a niezbędny mebel w każdym porządniejszym domu, a po­
nieważ każdy zbytek od większych do mniejszych prze­
chodzi, upowszechnił się więc z w y c z a j  posiadania gu-

( I)  Podług notat współczesnych łaskawie mi udzielonych.
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wernerów Francuzów do tego stopnia, że ich na różne 
ceny, począwszy od dwunastu do stu dukatów rocznie, 
ustawicznie z zagranicy zapisywano (1) „a  do Warszawy, 
pisze w swoich pamiętnikach Kozłowski, częstokroć całe 
bryki naładowane temi improwizowanemi pedagogami, 
których własny kraj z łona swego wyrzucał, do nas jak 
ostrygi pocztą zwożono.”

Pensye męzkie i żeńskie także sami prawie Francuzi 
utrzymywali, między któremi najznaczniejsze były z pier­
wszych: pp. Rousseau, Gavarda, Gailleau, M archanda, 
Rougeta i t. d. z drugich pp. Grand Geant, La Casa i t .  d. 
a chociaż liczba ich pomnażała się c o raz , było ich bo­
wiem w roku 1 8 0 0  przeszło sto, nie zajmowano się 
w nich istotnie potrzebnemi naukami, lecz kształcono do 
zabaw i zabiegów towarzyskiego życia. Utrzymywano 
bowiem wtedy powszechnie, iż na pensjach panny po­
winny się wcześnie do obejścia światowego przygoto­
wywać; ochmistrzynie tedy po wszystkich pensyach wy­
prawiały baliki pensyonarskie, bądźto podczas karnawa­
łu, lub tćż z powodu uroczystego jakiego obchodu, np. 
imienin m adam y  i t. p. Rozumie się, iż pensye męzkie 
idąc za tym przykładem, podobnież wyprawiały baliki 
i uczyły chłopców tańczyć i bawić się. Ci albowiem, co 
utrzymywali pensye lub szkoły wyższe, po większej czę­
ści nie szukali w tćm innćj nad swóję własną korzyść, 
mało troszcząc się o przyszłość wychowańców, ich m o­
ralność i usposobienie; przestawano na uczeniu ich la- 
dnjako kilku języków, a zresztą zamykano oczy na ich 
prowadzenie się, lub pobłażano wadom i szkodliwym 
skłonnościom. Ogólnie prawie otwićrano wtedy pensye

(1) Pam iętniki Seglasa, w Bibl- W arsz. na  r. 1844, t. IV, str. 93. 
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i szkoły prywatne tak, jak sklepy handlowe; do których 
udało się przedsiębiercy szczęśliwie zwabić znaczniejszą 
liczbę wychowańców, to najmował im dom obszerniejszy: 
w przeciwnym razie zamykał go i do innego rodzaju 
przemysłu udawał się. Trafiło się wtedy, i ż jeden F ran­
cuz, gdy spekulacya na pensyi mu nie udała się, założył 
sobie sklep w’inny. Z drugiéj znowu strony, sami rodzice 
szkodliwym podówczas zwyczajem wiele do złego przy­
czyniali się. Zmieniano bowiem co rok pensye, utrzymu­
jąc, iż dziecię tym sposobem wiçcéj się nauczy; co było 
przyczyną, iż właściciele tychże nie przywiązywali się do 
swoich uczniów, nie będąc pewnymi, czy ich nadal utrzy­
mają, i sami uważali zakłady swoje bardzićj do domów 
zajezdnych stosowne, niż na wychowanie młodzieży prze­
znaczone. Z tego też powodu powszechnie wtedy chcąc 
oznaczyć dobroć jakiego naukowego zakładu w W arsza­
wie, wyrażano się: iż ten lub ów pensye utrzymujący 
jest szczęśliwy, inny nieszczęśliwy: lei a beaucoup de bon­
heur, tel est fort malheureux (1). Rzadko którzy rodzice 
wysyłali swych synów na wyższe nauki do Wrocławia, 
Frankfurtu, Berlina i t. p. Wprawdzie szkoły pijarskie 
za najlepsze wtedy uważano, lecz tam jeżeli nie tańczono, 
to znowu kursa nauk dziwnie wykładano. I tak: ks. Osiń­
ski professor osądził, że lepiej dawać fizykę w szkołach 
we francuzkim języku powszechnie wszędzie przyjętym,

(1) O bszerne szczegóły o sposobie ów czesnego wychowania, 
dostarcza dziełko p. t. „Essai c ritique  su r 1’education publique, 
que l'on donne dans la P russe  m érid ionale  autrefo is Pologne, par 
L. A. Délicourt, m aitre-ésarts .” Varsovie, 1800,8vo, które obszer­
n ie  i bardzo szczegółow o zbija M urray w dziełku: „D e l'é ta t des 
é tudes des lettres e t des m eurs en Pologne pour serv ir de réponse 
à l’essai c ritique su r l'éducation  Polon, pa r E. N. M urray. V arso­
vie, 1800”; zgadzając się  atoli w zarzutach , k tóre tu przytoczyłem .



aniżeli w polskim; wynajdował więc wyrazy do jej t łu ­
maczenia, co trwało przez kilka lat, i przez ten czas. jak 
mówi Magier, na examinach publicznych uczniowie dosyć 
ten fizyczny język naknleczyli, fizyka bowiem była wtedy 
w modzie. W  roku 1798  de Gabryel dawał publicznie 
mały kurs fizyki w salach redutowych, tłumacząc się po 
francusku, a w roku 1 8 0 4  przybył tu z Berlina doktor 
Lemos; ten dawał w niemieckim języku fizykę i chemią 
w pałacu pod nr. 4 9 2  przy ulicy Miodowćj: opatrzony 
zaś potrzebnemi narzędziami, pokazywał niektóre do­
świadczenia chemiczne w ogrodzie tegoż pałacu, na któ- 
reto kursa dość licznie publiczność uczęszczała. W ielu  
mieszkańców W arszaw y, a większa liczba obywateli 
ziemskich, zajmowali się wtedy doświadczeniami elektry- 
cznemi i galwanicznemi, i w tym celu odwiedzali Magie­
ra, dla nabycia różnych ku temu potrzebnych narzędzi, 
niemniej barometrów i termometrów wtedy upowsze­
chniających się, a których ten szanowny dostrzegacz po­
wietrza i zwyczajów Warszawy, znaczne miał zapasy.

Przy tćj sposobności niech mi tu będzie wolno kilka 
słów powiedzićć o życiu człowieka szczćrze i prawdzi­
wie do miasta tutejszego przywiązanego, którego w swo­
im czasie cała W arszawa dobrze znała. Antoni Ma­
gier z dawnćj familii tutaj osiadłćj, dziad jego albowiem 
był winiarzem a wuj Jezuitą, urodził się w roku 1 7 6 2  
dnia 2 czerwca. Początkowe nauki pobierał od roku 
1 7 7 3 — 17 7 4  u niejakiego Roberta w rynku Starego- 
Miasta pod nr. 69  pensyą iitrzymującego, od r. 1 7 7 6 —  
17 7 8  chodził do szkół pojezuickich na ulicy Jezuickiej 
pod nr. 73  wtedy istniejących; następnie zaś młodość 
swoję przepędził na dworze Franciszka Bielińskiego mar­
szałka w. koronnego, wcześnie nauce fizyki i astronomii

MIASTA W A R S Z A W Y . 3 3 9



340 RYS HISTORYCZNY

poświęciwszy się. Przy utworzenia b. liceum warszaw­
skiego professorem tych przedmiotów wybrany, słynął ze 
swoich dostrzeżeń meteorologicznych, które w gazetach 
umieszczał, a nad któremi w domu własnym na Piwnej 
ulicy pod nr. 95  na samym szczycie dachu, w osobnćm do 
tego urządzonćm miejscu spostrzeżenia czynił, a zkąd od 
r. 18 0 3  przez lat 25  okazywał publiczności stopnie cie­
pła i zimna. Mieszkańcy Warszawy tak przyzwyczajeni 
byli do tćj figury chudćj i wysokićj, iż gdy go ujrzano 
w dniu pogodnym, wychodzącego na ulicę z parasolem 
w ręku, znak to był zmiany powietrza, w który wierzono. 
Umarł Magier mając lat 75, d. 6 lutego 18 3 7  r. w tym 
samym domu, w którym się urodził, a który w szcze­
gólny sposób urządził. Uniósł on z sobą do grobu sza­
cunek wszystkich którzy go znali, przyjaźń licznych 
wielbicieli, miłość przywiązanych krewnych i wdzięcz­
ność mnóstwa nieszczęśliwych, których był dobroczjń- 
cą. Z szczupłym majątkiem który zostawił, podzielił się 
z kochanem przez siebie miastem, zapisując w testamen­
cie, w dniu 21 września 1 8 3 6  r. urzędownie sporządzo­
nym, następne summj: 1) dla urzędu municypalnego mia­
sta Warszawy na wystawienie kompasu w miejscu przy- 
stępnem dla publiczności zip. 10 0 0 ,  2 )  dla instytutu 
moralnie zaniedbanych dzieci zip. 2 0 0 0 ,  3 )  dla Towa­
rzystwa Dobroczynności na fundusz zupy rumfordskićj 
złp. 1500 ,  4) dla szpitala warszawskiego Dzieciątko J e ­
zus zł. 1000 ,  5) na fundusz wieczysty dla wysłużonych 
aktorów sceny warszawskiej zł. 1000; w ogóle złotych 
6 5 0 0 ,  któryto zapis Rada Administracyjna królestwa na 
posiedzeniu swojćm dnia 2 2  czerwca 1838  r. zatwierdziła.

Oprócz znanych jego prób czyli miar do wódek 
i wszelkich spirytusów, za urzędowne uznanych i techni­
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czne miano od jego nazwiska mających, które dotąd 
jeszcze są używane, również barometrów i termome­
trów przez niego sporządzanych; jako autor wydał nadto 
następne dzieła: *

1) O używaniu barometrów i termometrów. W a r ­
szawa, 1802 , w 8ce.

2) O próbach czyli sposobach próbowania mocy wó­
dek i spirytusów. 3 wydanie, W arszawa, 1814 .

3 )  Fizyka dla dzieci czyli łatwe i proste tłumaczenie 
niektórych tćj nauki części. Warszawa. 1815 .

4) Dostrzeżenia meteorologiczne czynione w W arsza­
wie od roku 1813  do 1824 , umieszczone w Rocz. Tow. 
Przv. N. Tom XVIII.*

5} Dostrzeżenia meteorologiczne w Warszawie z ro­
ku 1826 , umieszczone w Dzienniku Wileńskim nar .  1826  
T. II, str. 45 .

W  ciągu swoich 25letnich badań nad stanem naszego 
klimatu, uczynił obserwacyj termometrycznych, tojest 
nad zmianami ciepła i zimna w liczbie 2 7 ,3 9 3 ;  barome- 
trycznych czyli nad zmianami ciśnienia powietrza także 
2 7 ,3 9 3 ;  hygrometrycznych, czjli nad zmianami wilgoci 
w powietrzu 2 5 ,2 0 3 ;  obserwacyj z anemoskopem, to­
jest ściągających się do kierunku wiatru 2 7 ,3 9 3 ;  udo- 
metrycznych czyli do ilości spadającój wody z powie* 
trza w stanie deszczu, śniegu, gradu i t. p. uczynił oko­
ło 3 1 2 0 ;  atmedometrycznych, tojest nad ilością wysy­
chającej wody, około 5 5 5 ;  naostatek nad stanem nieba 
czyli nad zmianami pogody, słoty i t. p. uczynił dostrze­
żeń 2 7 ,3 9 3 .  W  ogóle więc liczba obserwacyj zrobio­
nych i zapisanych przez Magiera, jak się można zape^ 
wnić z jego dzienników przez rząd po śmierci zakupio­

nych, wynosi z okładem 1 3 8 ,0 0 0 .  Oprócz tych dogtrze-
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żeń, wykonywanych przez samego Magiera w jego obser- 
watoryum przy ulicy Piwnej, pomieszczone są jeszcze 
w owych dziennikach wszystkie podobne dostrzeżenia 
czynione przed nim w Warszawie, i te które od 5 0  lat 
zapisywane są przy moście nad wzbieraniem i opadaniem 
W isły. Z tych wszystkich dostrzeżeń ułożony został 
obraz przedstawiający stan naszego klimatu, który pod 
nazwiskiem:

6) Karta meteorograficzna stolicy królestwa polskie­
go, W arszawa, 1 8 2 9 ,  wyszedł z pod prasy litografi­
cznej w małej liczbie exemplarzy, wraz z objaśnieniem 
w polskim i francuzkim języku.

Zajmując się później historyą obyczajową miasta 
Warszawy, dostarczał wiele krótkich, lecz nader inte­
resujących artykułów, które były w Kuryerze W a r ­
szawskim w swoim czasie umieszczane; zaś jeden z obszer­
niejszych pod tym względem, w Rozmaitościach do Kor- 
respondenta Warszawskiego n a r .  1 8 2 4  nr. 12 i 13 pod 
tytułem:

7) Zabawy zapustne, reduty, bale,pikniki i assamble, 
w Warszawie.

Lecz czórn szczególnie dla historyi Warszawy przy­
sługę uczynił, to swemi pamiętnikami, a właściwie no- 
tatami, które w rękopiśmie zostawił. Nieoszacowane one 
są chociaż nieukończone, bo tylko do roku 1 8 0 8  dopro­
wadzone, i w składzie swoim bez ładu i planu kreślone. 
Notaty te następny noszą tytuł: „Estetyka miasta W a r ­
szawy, czyli historyczne opisanie rozmaitej zmiany, po­
staci tego miasta, obyczajów mieszkańców różnego sta­
nu, sposobu ich życia, zabaw, wychowanie młodzieży, 
wzrostu literatury, kunsztów, rzemiosł, handlu i odmie­
niającego się gustu, w strojach, sprzętach, pojazdach
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i t. p. od początku panowania Stanisława Augusta Po­
niatowskiego, tudzież z krótkim zakresem życia jego do­
mowego, aż do teraźniejszych czasów, wraz z opisem 
niektórych w tych latach zdarzeń.”

Co zaś mu dało powód do zajmowania się temi pa­
miętnikami, i jak je sam uważał, na jednem miejscu 
w tych słowach tłumaczy: ,,Naoczny świadek sześciu 
panowań w przeciągu blizko lat siedmdziesieciu, opisa­
łem wiernie wszystkie prawie odmiany i niektóre przy­
gody ukochanego naszego miasta, w tym czasie wyda­
rzone, któryto opis z niejakich czasem drobnostek zło­
żony. miejscami wierszem ówczesnych poetów do okoli­
czności zastosowanym przeplatany, więcej podobno mnie 
sprawił zabawy, niżeli u czytelnika zasłużyć sobie może 
na jakową zaletę. Zajęty przez lat 25  dostrzeżeniami 
odmian nadpowietrznych w Warszawie, w późniejszych 
czasach zastanawiałem sie nad niestałością obyczajów 
i mniemań w tćmże mieście, w czasie upłynionego mego 
wieku zdarzonych. Ułożyłem to opisanie w sposobie 
owych dawnych u nas dzienników familijnych; uwiel­
białem bowiem zawsze ten zwyczaj przodków naszych, 
teraz niestety zaniedbany, i w’ nich uważałem obraz 
czasów i ludzi wierniejszy nnd wszystkie dzieje."

Notaty te posłużyły mi do niniejszej pracy i do jej 
przedsięwzięcia także zachęciły. Nieszczęśliwym atoli 
trafem, pozwolono mi korzystać z najmnićj zupełnego 
exemplnrza, drugi bowiem daleko lepszy, zabrał z sobą 
na Litwę p. Michał Baliński, do zamierzanćj przez niego 
historji tutejszego miasta; na nim wiec cięży odpowie­
dzialność, aby jedyne tego rodzaju pamiętniki, wewnę­
trzny stan historyi Warszawy przedstawiające, nie styra- 

ły się.
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Wracając się do stanu nauk w  Warszawie, za uśpie­
niem ich powszechnćm poszło, ii  drukarnie i księgarnie > 
znowu tutaj upadły; zwątlałe życie pierwszych, utrzymy­
wały tylko pojedyncze kilku ludzi starania. Umarł Gróll 
i Dufour, oba najznaczniejsi pod tym względem przedsię- 
biercy. U zięcia pierwszego, Rakoczego, drukował Czacki 
znane dzieło. „O litewskich i polskich prawach” (1801 r.) 
jedyna ważniejsza książka w tych czasach wyszła. Umarł 
Piotr Zawadzki (1796  r.), po którym wdowa nie umiała 
zakładu w porządku utrzymać. W  drukarni tedy tylko 
pijarskiej najwięcej dzieł wydawano, bo była najwię­
kszą, a kierowana starannie przez zasłużonego w tein 
zgromadzeniu ks. Szymona Bielskiego, zalecała się szcze­
gólnie poprawnością tak dobrej korrekty, jakiej dotąd 
nasze drukarnia nie mają. Nowy krok ulepszenia d ru ­
karstwa ukazał się w W arszawie w roku 1 8 0 2 ,  kiedy 
Tadeusz Mostowski założył przy ulicy Nowolipie pod 
nr. 6 4 6  w pałacu, gdzie dziś lewa strona gmachu Kom- 
missyi Rządowćj Spraw Wewnętrznych i Duchownych 
przy ulicy Przejazd, drukarnią w zamiarze wydawania 
wyboru pisarzy polskich. Wprawdzie do dopełnienia ca­
łego ogromu dorywcze i ułamkowe poczyniono kroki; 
wielki nakład na całość, a połatane próbki: zamiast je ­
dnej dostatniej drukarni, zgromadzono pod jeden dach 
wielorakie z sobą nie stosujące się drukarnie małe: mia­
ło wychodzić jedno w stu tomach dzieło, a każdy jego 
tom wydawał się być z innego zakładu. Tak więc nie­
dopełnione było przedsięwzięcie; jednakże czcionki pię­
kne z Paryża i Lipska sprowadzone, Warszawę wzbo­
gaciły; użyte na dobrym papierze, pięknie się wydały 
i z czasem po rękach rozeszły. Za przykładem Mostow­
skiego i pijarska drukarnia poszukując lepszych druków,



z Berlina je sprowadziła (1). Dąbrowski W iktor w r. 
1 8 0 5  drukarnią urządzający, w tym sposobie nową za­
prowadził.

Co do księgarstwa, i krajowcy i obcy którzy prze­
mysłem wiedzeni, nowe w tym rodzaju sklepy zakładali, 
niedługo utrzymać się mogli; ci zaś co pozostali, zmu­
szeni byli inne przybierać handle« i wraz z książkami 
rozmaite towary sprzedawać! Tak Fr. Ghr. Netto na 

Krakowskiem-Przedmieściu, w kamienicy pod nr. 4 5 7  
sklep mający (dziś do p. Antonina należący) obok ksią­
żek, rycin, nut muzycznych, przedawał nasiona i różne 
wićdeńskie jarzyny (2). Jerzy Dawid Wilke księgarz, 
Thoms i Melchin księgarnią w kamienicy pod nr. 4 5 6  
od ulicy Senatorskiej (gdzie teraz jest sklep p. Dobry- 
cza) utrzymujący, niedługo w Warszawie przebywali.

Z pism peryodycznych Gazeta Warszawska i Gazeta 
Korrespondenta Warszawskiego największą wziętość mia­
ły; pierwszą redagował A. Lesznowski niegdyś deputo­
wany z miasta na sejmach, drugą Hippolit Wyżewski 
b. szambelan króla Stanisława Augusta. Obie tylko dwa 
razy na tydzień wychodziły, dodatkami przy zdarzonej 
potrzebie pomnażając. U Pijarów drukowano od 1796 
do 1806  roku niemiecką gazetę pod tytułem: „ W a r-  
schauer Intelligenzblatt.” Doktór Leopold Lafontaine od 
roku 1801 do 1 8 0 2  pisał po francuzku. „Dziennik zdro­
wia” tłumaczony na polski i drukowany przez Jukóba 
Adamczewskiego którego tylko 12 zeszytów wyszło. 
Franciszek Dmochowski co miesiącod 1801 do 1805  r.

(1) Bibliograficznych ksiąg dwoje. t. I, 225.
(2* Przekonywać się o tern można z doniesień we współcze­

snych gazetach umieszczanych, np. Gazeta W arsz. na r. 1796 nr.29 
i następne.

Tom II. Maj 1818. 4 4
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wydawał u Pijarów „Nowy Pamiętnik Warszawski.” J e ­
den atoli i drugi dla braku pokupu, mimo rzeczywistych 
zalet ustać musiały. Nie było tedy czytelników, a tém sa- 
mém niedostatek nakładu na opędzenie potrzebnych wy­
datków i piszących i drukujących zniechęcał i umniejszał. 
Literatura więc ówczesna bardzo była ograniczona, a je­
żeli wychodziły jakie dzieła, to o hodowaniu owiec, by­
dła, paleniu wódek, warzeniu piwa, o korzystnéj uprawie 
koniczyny i t. p.

Język krajowy z jednéj strony francuzkim z drugiéj 
niemieckim ściśnięty, nabierał dziwacznych wyrażeń, któ­
re na długi czas ślady w nim pozostawiły. Pierwszy dzi­
waczną modą narzucony, pokoszlnwiony i naprędce wyu­
czony, nazywał się językiem konwersacyi i dobrego to­
nu; a ponieważ nie umiano go dobrze, zatém swój gal- 
licyzmami pstrzyć zaczęto. I tak wyrażenia: wystąpić (se 
presenter) ,  kure robić ( fa ire  la cour), foty robić ( faire  
des fautes) ,  frapować (être frappé)  i mnóstwo tym po­
dobnych były w modzie i tak powszechnie, iż i po pi­
smach ówczesnych znaleźć je można. Język niemiecki 
potrzebą, lecz nie koniecznością i dlatego także powierz­
chownie nabywany, ponieważ nie był obowiązkowym 

„ a jednak pożytecznym; poszło zatém, jak utrzymuje bez­
stronny Jan Sam. Kaulffnss, iż w Warszawie źle mó­
wiono po polsku, źle po fraitcuzku, a jeszcze gorzéj 
po niemiecku ; a gdyby stan rzeczy dłużej potrwał 
przyszłoby do tego, iż żadnym językiem mówićby nie 
umiano, lub ttóW y na podobieństwo francuzkiego jargon  
utworzonoby(l). Wprawdzie przy końcu téj epuki przed­
siębrano środki zaradzenia złemu: uczony biskup Jan Al­

ei) Polens Untergang; ein charak teristicbes Gem älde dieser 
Adels-Nation. Cöln, 1808,1809, n r. 2, str. 29.
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bertrandy założył na wzór zagranicznych, za upoważnie­
niem rządu w roku 1 8 0 1 ,  Towarzystwo Przyjaciół Nauk, 
którego pierwsze posiedzenia odbywały się co miesiąc 
w bibliotece ks. Pijarów przy ulicy Długićj, a następnie 
we własnym domu przy ulicy Kanonia, z trzech domów 
pod nr. 85 , 8 6  i 8 8  utworzonego. Lecz byłyto usiło­
wania prywatne i niewiele wpływu na ogół mające. 
Wreszcie ustanowiono w  r. 1 8 0 4  liceum pod zwierz­
chnictwem Eforatu czyli dozoru szkół.

Naostatek zamykamy ten rozdział wzmianką o szko­
dliwych wylewach Wisły, jakiemi były w r. 1799  dnia 
16 kwietnia, w którym woda do łokci 6 i cali 16 pod 
Warszawą wezbrała. W  roku 18 0 0  dnia 7 kwietnia na 
łokci 7 cali 17. Nakoniec w roku 1 8 0 6  z dnia 2 8  na 
2 9  kwietnia na łokci 7 cali 14, ze wszystkich najszko­
dliwszy. Wisła bowiem szeroko wtedy na brzegi wylała, 
i aż do 3 0  kwietnia tak przybiórała, że po ulicach przy­
ległych czółnami pływano, zerwała kilka łyżew u mostu 
i wielkie poczyniła szkody (1).

(1) Gazeta W arszawska na rok 1803, Dodatek do n r. 35.

(Dokończeni« nastąpi).
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0  tożsamości tura  (urus) i  żubra  (bison) z  niemieckiego
przez W. Weissenborna dra filozofii (1).

Krytycznie badając podania, zawarte w pismach autorów 
dawnych i nowszych o zwierzętach europejskich z rodzaju 
wołu, doszedł, jak wiadomo Cuvier w czwartym tomie swo­
jego dzieła R echerches s u r  les ossem ens fossiles, do tego wy­
padku, że tur (u r u s )  jest odmienném zwierzęciem od żu­
bra (bisori), że od piérwszego domowe bydło pochodzi i że 
ostatnie potomki drugiego w puszczy Białowiezkićj w Litwie 
żyją. Piérwszemu gatunkowi wrócił on niemieckie nazwisko

( l )  A rtykuł ten  ogłoszony w nch: 867 i 868 znanego pism a n ie­
m ieckiego: Frorieps Notizen aus dem Gebiete der N a tur und Heit- 
kunde na r. 1846, w iernie przełożywszy, um ieszczamy w piśm ie 

« aszém  jako ściągający się pod pewnym  względem do historyi
1 historyi naturalnej polskiéj. Rzeczą jest wszakże nie do w ytłu­
m aczenia, dlaczego ani au tor a rty k u łu , ani wydawcy pisma w kto- 
rém  był ogłoszony, nie nam ienili przynajmniej że tego samego 
założenia dowodził już  piérw éj tutejszy natu ra lis ta  ś. p. Jerzy 
Pusz, który w tym samym przedm iocie ogłosił: Neue Beitraege tu r  
Erlaeuterung und endlichen E rledigung der S treitfrage ueber T u r 
und  Z ubr (Urus und  Bison) w Archiv fü r  Naturgeschichie von Wie- 
gmann Jahrg. 1840 H eft 1, gdzie naw et uw ażniej przetrząsnął 
i w ielostronniéj ocenił prawie wszystkie h istoryczne dowody 
przytoczone przez p. W eissenborna, który przeto m ógłby był wie­
le tru d u  w poszukiwaniach sw oich oszczędzić prostém  wyzna­
niem : p rzys ta ję  na  zdanie Puszą. &



Auerochs; ostatniemu niemieokie zepsucia słowa bison: Wie- 
sant, Wisen. Chociaż osteologiczne badania całkowicie zbi­
jały« zdanie, przez Linneusza nawet utrzymywane, jakoby 
zwierzę dziś pod nazwiskiem żubra Białowiezką puszczę 
zamieszkujące, miało być pierwotnym szczepem bydła do­
mowego (1), zdanie jednak Cuviera już na pierwsze wejrze­
nie okazywało się nader niespodziewanóm, najprzód dlate­
go, że wiele jest przeciwko temu, ażeby pierwotna rasa by­
dła rogatego pochodziła z Europy; powtóre, że nazwisko 
niemieckie Auerochs towarzyszyło zwierzęciu żyjącemudotąd 
w Litwie, od stanowiska do stanowiska w Niemczech, aż 
do ostatniego schronienia jego w puszczy Białowiezkićj, 
i dotąd jeszcze przy niém się utrzymuje. Powaga jednak Cu- 
viera zjednała temu mniemaniu prawie powszechną wzię-. 
tość, dopóki Bojanus w r. 1825, w swojéj klassycznéj roz­
prawie De uronostrate [Nova acta Acad. Caes. Leop. Carol. 
Nat. Curios. T. X III, p. II) nie poddał krytycznemu roztrzą. 
śnieniu zasad, na których się Cuvier opierał, nie ukazał ich 
niegruntownośoi i nie nadał tym sposobem wysokiego sto-, 
pnia prawdziwośoi mniemaniu przeciwnemu, to jes t , że 
pod nazwiskami tura (urus) i żubra [bison) jeden i ten sam 
gatunek zwierzęcia rozumieć należy.

Wyjaśnienie jednak tej kwestyi przez Bojanusa, nie było 
zupełnie przekonywającóm, a jakkolwiek każdy bezstronny 
sędzia zgodzi się na główne twierdzenia jego, Bojanus je­
dnak to nie wyczerpnął należycie do celu swojego wszel­
kich jakie miał źródeł, to nie znał jak się zdaje, niektórych 
zdatnych dla siebie materyałów. Gdy zaś całkowite o ile 
być może uprzątnienie się z tą okolicznością jest dla historyi 
naturalnej rzeczą niemałej wagi, niech mi więc wolno bę­
dzie doświadczyć postąpienia z nią o kilka kroków daléj. 
Być może, iż niejeden dowód mniejszego lub większego 
znaczenia, uszedł i mojéj wiadomości; miło mi jednak bę­
dzie gdy uda się innym dokończyć tego, nad ezém ja praco­
wałem.

♦ ,fi
(1) Główna osteologiczna różnica na  tém  polega, że żubr ma 

14 pa r żeber a tylko 5 kręgów lędźw iow ych, wół zaś domowy tyl­
ko 13 par żeber a za to 6 k ręgów  lędźwiowych.
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Pomijając wszystkie widocznie pozmyślane, lubo nawet 
mniéj na rozmyślnem grzeszeniu przeciwko prawdzie, niżeli 
na ułudzeniu się własnóm donosicieli zasad ¡one, podania pi­
sarzy dawnych o zwierzętach podobnych do wołu (1), uda­
my się zaraz do Arystotelesa, który znał dwa gatunki dzi­
kich wołów: jeden w Arachozyi czyli w części Persyi naj­
bliższej Indyi, widocznie rodzaj bawołu (2), drugi w Paeo* 
nii, bonasos albo monapos nazwany. Ten ostatni, opisuje 
on w następujący sposób: „Z ogólnego kształtu bardzo po­
dobny do wołu, ale ma grzywę jak koń, która jednak roz­
ciąga się nad łopatki, spada ponad oczami i z miększych 
składa się włosów. Kolor jest czerwonawo-szary, od spo­
du (3) sierć jest wełnista. Kolor rogów błyszcząco-czarny. 
Ogon podobny wołowemu, w stosunku do ciała jest krót­
szy. Skóra z trudnością daje się przerzynać. Mięso zwie­
rzęcia wyborne, i dlatego czynią zasadzki na nie.” Jestto 
na Arystotelesa czasy prawdziwie wzorowe opisanie zwie­
rzęcia dotąd w Litwie żyjącego. Pauzaniasz, który dzikiego 
Paeońskiego wołu nazywa ¿¿»on, opisanie to stwierdza ja­
ko naoczny świadek (4), i przywodzi że je łowią żywcem 
w wykopane doły, i głodem po części oswajają (5). Oppian,

(1) Przyczynę podobnych u łudzeń  m ożna n ieraz praw ie z pe ­
wnością okazać. Gdy np . A gatharch ides, Dyodor sycylijski i S tra- 
bo m ówią o m ięsożernych wolach, m ających się znajdować w k ra ­
jach  na potudnio-zachód od m orza Czerwonego, ledwie m ożna 
w ątpić, że w ędrow nicy którzy bizona znali, wzięli tam lwy za wo­
ły. Nie m ożna n ie przyznać obudwu zw ierzętom  ogólnego podo­
bieństw a w kształcie, grzywy, ogona i t  d. a tym  m ięsożernym  
wołom  przyznano zarazem  paszczę aż za uszy rozw ierającą się 
i ruchom e rogi. W szak i Rzymianie, pierw szy raz ujrzawszy sło­
nie gdy P irru s wszedł do Italii, nazwali je  wołami ( Bos luca) a n a ­
w et K onrad G esner nie um iał z pew nością pow iedzieć czy słoń 
m a rogi. Porów n. C. Gesner. Icones anim alium , wyd. hejdelberskie 
z r .  1606, str. 29. ,JilephanU com ua  dentes videntur".

(2) Cuvier, Recherches sur les ossemens fossiles, tom  IV  p. 112.
(3) W yraz x»T<u8ev może się także w ybornie do ogólnej wełny 

na żubrze ściągać.
(4) Pausanias, L. IX,* c. 21.
(5) L ib . X , c. 13.
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który nazwisko bison wyprowadza od Bistonskiéj Tracyi (1), 
prostuje (wyiéj za bajeczne uznane) podanie Arystotelesa, 
że rogi tego dzikiego wołu niezdatne są do boju, mówiąc, 
iż ostre końce rogów są jak z metalu twarde i stoją do gó­
ry, tak iż wół może w biegu ludzi i zwierzęta w powie­
trze wyrzucać (2). To zwrócenie do góry, nie samych koń­
ców ale środkowej części rogów, jest u żubra bardzo chara­
kterystyczne; nie ulega przeto żadnej wątpliwości, że bona- 
sus i bison jednoż mają z polskiém żubr znaczenie, a nawet 
słowo żubr można z Grecyi aż do Polski śledzić, gdy za cza« 
sów jednego z cesarzy, Bardasa (zatém ku końcowi dzie­
wiątego lub dziesiątego wieku ery chrześciańskićj), dziki 
wół Tracyi (Trageluphus) nosił tam nazwisko zombros (3), 
co Mołdawskiemu zimbr (4) a Polskiemu żubr odpowiada.

Jakkolwiek to wszystko jest jasném, jeśli jednak zechce­
my śledzić żubra od zachodu do puszczy Biatowiezkiéj, na­
trafimy w Niemczech i w części Gallii na zwierzę nazwane 
urus (Auer, Auerochs), do którego się późnićj inne, na- 
zwane bison (YViesant, Wisen) przyłącza. Że jednak te dwa 
nazwiska jednemu i temuż samemu zwierzęciu należą, spo­
dziewam się przez poniższe badania okazać dokładniej, nii 
to uczyniono dotąd.

Wyraz urus najpićrwszy raz zjawia się w dziele Cezara
0 wojnie w Gallii (VI, 28); Makrabiusz utrzymuje, że po­
chodzi z języka Gallów (5). Bądź jak bądź, według wszel-

(1) Możnaby go raczej od ffyaaio albo (kaszlę) wyprowa­
dzić, bo żubr nie ryczy, tylko krząka albo jęczy, a okoliczność ta, 
w porów naniu z g łosem  bydła dom owego, n ad er jest uderzającą
1 charak tery  sty czwą. Jakoż Dio Cassius, B U t. Rom. Lib. L i i V I ,  
n ie  pisze fjtoun, tylko £tsowv.

(2) Cyneget. II, 5. J60  seq.
(3) Zob. glossę do O rygienesa Philoealia  w i io r tl l i  B ibl. Ms. 

C r. et Lut. I, p. 59.
(4) Pism a Dem etrynsza K antem irn  (zapewne H istorya M ołda­

wii), cytow ane pfzez Buffooa (W ydanie Cuviera, T . XVII,
<6) SaU im .1V , 4, ..lira s  gatlica t'ox  ett, qun feri boves iiqnifi.. 

c a n t H T ”, Greckie o ip o s  ma być już  na niem ały czas przed Cezarem 
użyte od Em pedoklesa {Fragm. de Sphacra), gdzie go jednak na- 
p różno  szukałem . Za to znajduje się w jednym  epigram m acie ce­
sarza  H adryana  (Anal. II, 285;.
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*
kiego jednak podobieństwa, Cezar skfćśla swoje opisanie tu* 
ra (urus) z powieści, i sam nigdy go nie Widział. Inne bo­
wiem zwierzęta Hercyńskiój puszczy, które on wspomina, 
mimoże przedarł się aż do granicy tćj puszczy w Germanii, 
są opisane tak błędnie, iż zaledwie pomyśłćć można, żeby 
tak bystro przeglądający badacz jak Cezar, opisywał je ja­
ko naoczny świadek. M óvi on o turze: „Zwierzęta te, sij 
prawie tak wielkie jak słonie: z wejrzenia, koloru i kształtu 
mają podobieństwo do wołów; są nadzwyczajnie silne 
i sżybkie, i nie oszczędzają ani ludzi, ani żadnego zwierzęcia 
które ujrzą. Rogi ich wielkością i kształtem mocno się ró­
żnią od rogów u naszych wołów.” Z wyjątkiem widocznie 
przesadzonej wielkości Zwierzęcia, która tu jest okoliczno­
ścią zupełnie obojętną, ponieważ z nićj żaden dowód na 
korzyść gatunkowego rozróżnienia tura od żubra wyciągnąć 
się nie da, opisanie to całkiem się Zgadza z żubrem; a że 
nie ma powiedzianego o grzywie Czyli kudłatćm obrośnie- 
niu przedniej części ciała^ opuszczenie to objaśnia okoli- 
czność, że Cezar nie pisał jako świadek naoczny.

Jeżeli przejdziemy do tych starych autorów, u których się 
znajdują obydwa nazwiska urus i bison, najpierwszy przed­
stawi się nam Pliniusz, który jak sam wyznaje, do żebra­
nia swojej histoi*yi naturalnćj 2500 autorów użył. Przeczy­
tamy w nim (Hist. nal.L. V IIIc . 15): „Znajdują się w Ger­
manii dwa osobliwe dzikie gatunki wołu: grzywiaste bison- 
tes i nadzwyczajnie silne i szybkie uri, które lud niewiado­
my bawołami (bitbali] nażywa.” Ale Pliniusza świadectwo 
nie  ma najmniejszej wagi; jeżeli różni autorowie odmien­
nych na to samo zwierzę użyli nazwisk i cokolwiek od óżni- 
li się w opisaniu, on tyle przyjął osobnych zwierząt ile zna­
lazł osobnych nazwań; i tak, zaraz w szesnastym rozdziale 
jego dzieła, bonasus uznany jest za gatunek osobny, lubo 
jak okazaliśmy wyżej, znaczy to samo co bison. Jednakie za 
czasów Pliniusza starszego, tur [urus) musiał być znany ty­
siącom Bfzymian, którzy na polach Niemiec obozowali. Wie­
my bowiem z roczników Tacyta [Annal. L. IV c. 72), że 
w szesnastym foku rządów Tyboryusza (28 po nar. Chr.)



Fryzowie zbuntowali się dlatego, żeOlennius daninie ze 
skór wołowych, któro na lederwerki dla wojska obracane 
były a z której się oni dotąd bez żadnego względu na wiel­
kość i siłę skór uiszczali, skalę turowych grzbietów (terga 
urorum) za warunek naznaczył. Lubo takie skóry turowe 
ledwie dochodziły do samego Rzymu, Pliniusz jednak mógł­
by się był o dokładniejsze objaśnienia względem tura po­
starać, gdyby był więcej w życiu niżeli w książkach szukał.

Nadewszystko jednak tych pisarzy rozważyć nam wypa­
da, o których mówi Cuvier, że jako naoczni widzowie ga­
tunkową różnicę żubrowi (bison) i turowi (urus) przyznali, 
na obydwa zwierzęta w cyrku patrząc. Cuvier powołuje się 
w tej mierze szczególnie na Marcyalisa, mianowicie na 
wiersz: Uli cessit atrox bubal us atque bison (De Spect. Epigr. 
XXll l) .  Ale obok tego naumyślnie uprzedza, że Marcyalis 
pod wyrazem bubalus rozumiał to samo co urus, że zatem 
hołdował przykładowi niewiadomego gminu (imperitum 
vulgus), do którego jednak żadną miarą liczyć się nie mógł. 
Prawdziwy bubalus (bawół), jak podaje Pliniusz (/. c.), po­
chodził z Afryki, i możnaby daleko słusznićj mniemać, że 
Marcyalis tego samego miał w myśli. Zresztą, byłoto rze­
czą całkiem naturalną, żewspomnione zwierzę występowało 
na amfiteatra rzymskie pod imieniem bison, nie pod imie­
niem urus; bo z jednej strony urus, podług Cezara, nie dał 
się oswoić Niemcom (1) (może iż nie czynili nigdy wielkich 
usiłowań około tego), gdy według Pauzaniasza, oswojony 
został w krajach na północ Grecyi leżących; z drugiej, ni­
komu nie mogło przyjść do głowy, ażeby zwierzę, które 
ż Grecyi otrzymać można, długim i utrudzającym transpor­
tem po lądzie z Germanii sprowadzać. Jakoż, postrzegamy

(1) C aesar I.e . Hos studiose foveis raptu* interficiunt. Sed adsue- 
tccre ad homines et mansueficri ne parvu li quidem excepti possunt. 
Miejsce to jasno się przeciw tem u wyraża, ażeby nikczem ne o m a­
łych rogach bydło, które owoczeifii Niemcy w edług Tacyta (A nnal. 
L. IV , c. 72; Germ  c. 5) chowali, pochodzić m iało od tu ra , nawet 
gdyby on by ł odm iennym  od żubra (b itom  gatunkiem .

ROZMAITOŚCI. 3 5 3
A
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ie Dio Cassius, który w swojej historyi rzymskiej tak czę­
sto namienia o upodobaniu cesarzów w łowach ( renationes) 
w  amfiteatrze, nigdzie nie mówi o uri, tylko o bisones (albo 
[3iaa(ovei).

Inni, tak nazwani świadkowie naoczni, których Cuvier 
przytacza, najmniejszej nie mają wagi. Bo gd\ n|>. Seneka 
( Hippol. act. I. 63) o kudłatych bizonach i wielkorogich 
urach mówi, dowodzi to raczej że sądzi o tych zwierzętach 
podług przypisywanych im cech w pismach i ze zwyczaju, 
nie zaś podług postrzeżeń własnych. Bison bowiem miał 
nadzwyczajnie wielkie rogi w Paeonii, jak i w Polsce 
w czasach w których dochodził jeszcze zupełnego rozwinię­
cia; a także i urus mógł być kudłaty, lubo Seneka, idąc za 
wyobrażeniami zwyczajowemi, gatunki rozdzielił i każdemu 
ze dwóch imion niestosowne epitet] nadał. Co do wielko­
ści rogów u bizona, Herodot o ¡3oe; fitypiot Paeonii, mówi: 
„<Łv za  y.epsa uirepjieYaSea” a Samios albo Simmios, ro­
gi dzikiego byka, którego skórę król Filip, syn Demetryu- 
sza Herkulesowi poświęcił, nazywa: „¿p^utaia a potóin 
zesaapaxaiSsxadwpa” (czternastopiędziowe) (1). Nadto 
Herberstein świadczy, że w Polsce ubito bizona (żubra)» 
między którego rogami trzech ludzi usiąść mogło.

Łatwo pojąć jak z wędrówkami ludów od wschodu na 
zachód, nazwisko bison postąpiło w tym samym kierun­
ku, w jakim nazwisko urus, przed nar. Chr. ze zdoby­
czami Gallów w Niemczech (2), zwróciło się ku wscho­
dowi; tak znajdujemy, że już Solinus, który miał żyć 
w trzecim wieku naszej ery, w swojej Polyhistor. c. 23, 
Hercyńską puszczę, gdzie Cezar u r i  osadza, zaludnia nie- 
ugłaskanemi bizonami, i o kudłatem pokryciu ich prze- 
dnićj części ciała wyraźnie namienia (3). Nikogo to zatćin

(1) B runckii A nthol. 1, p. 485.
(2) O tych wczesnych zdobyczach Gallów zob. Caesar B. G. VI, 

24. Tacitus, Germ . 29 i 42.
(3) Solinus 1. c. (Germania, Saltus H ercynius). „In hoc tractu 

•ane, et in  omni septentrionali p laga bisontes frcquentissimi, qui bu-

#  *
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dziwić nie powinno, że w średnich wiekach imiona urus 
(Ur, Auer, Auerochse) i bison (Wiesent, Wisunt, Uiizunt, 
Wisen), znajdujemy obydwa w Niemczech używane, i przy 
zupełnóm usunieniu się owoczesnego stanu uczonych od 
praktycznego życia, niekiedy tak rozumiane, jak gdyby dwa 
odmienne oznaczały zwierzęta. Dla przytoczenia uderzają, 
cego przykładu, jak podówczas uważana była gieografia 
i badania natury, wspomnijmy nawiasem, że Aimoinus, 
mnich benedyktyński w opactwie Fleury nad Ligierą, wswo- 
jéj Hist. Fronc. L. 1 c. 2, opisanie Hercyńskiej puszczy 
i zwierząt w niej żyjących w dziesiątym wieku, wyciąga 
dosłownie z Cezara, nie troszcząc się o to, że od lat tysiąca 
mogło się tam niejedno odmienić, lub przybyć jaka dokła­
dniejsza wiadomość o tamecznych natury płodach. W ogól­
ności ten niezmierny zakres czasu od Solina do środka sze­
snastego wieku, który około 1300 lat ogarnia, nie przed­
stawia prawie żadnego materyału, któryby się dał użyć do 
rozsądzenia kwcstyi naszéj; jedno mi tylko nadarza się 
świadectwo, Cuvierowi wprawdzie nieznane, ale mogące 
wytłumaczyć się pozornie na poparcie jego mniemania. 
W pieśni Nibelungów (Nibelungenlied), która na początku 
trzynastego wieku pisaną być miała, pomiędzy czynami, któ- 
remi się Siegfried na łowach w kraju Burgundów odznaczył, 
wymienione jest zabicie Winenta i czterech V re[I). Rozwa­
żywszy jednak, że Siegfried miał nawet szczęście w tém 
zdarzeniu lwa zabić w Burgundyi, łatwo będzie osądzić, że

bus feris símiles, setosi colla, jubas horridi, u ltra  tauros pernicitate 
eapti assuescere m m u  ncsciunt". Po téj własnej swojej albo może 
z niew iadom ego nam źródła wyczerpniętej wiadomości, idzie da ­
lej, Pliniusza zwyczajem kom pilatorów dosłownie przepisując: 
„Sunt et uri, quos im peritum  vulgus vocat búbalos, k tórem u no d a- 
n iu wyżej już  oddaliśm y sprawiedliwość, a polem jeszcze dodaje 
wyrazam i Cezara, że te uri na& w yczaj wielkie rogi miały.

( I )  W . 3753 i 54 wydania H agena. Berlin 1807.
D am ach  schlug er schiere einen Wisent und einen Ełk,
S tarker Ure viere u n d  einen grim m en Schelk.

(t. j. „W krótce  potem  zabił żubra i łosia, czterech tęgich tu ró  w 
i wściekłego jelenia).
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dla poety było bardzo wygodnem, iż mógł użyć dwóch na­
zwisk na jedno i to samo rozsrożałe zwierzę, przypuszcza­
jąc, że sobie przytem tautologii} przypomniał. Ale gdy Cu- 
rier powołuje się na wiersz biskupa Fortunata z Poitiers, 
w którym jest mowa o bawole (bubalus), i na świadectwo 
autora męczeństwa ś. Genowefy, że wtenczas (w szóstym 
wieku) bubalus i urus miano zwyczaj uważać za jedno, to 
przeciwnie w wieku siódmym, w księdze praw alemańskich 
(Lex Alem. c. 98) mowa jest o bissnn-bubalws, a na wielu 
miejscach glossaryów Borhorna i Juniusza, od dziewiątego 
do dwunastego wieku sięgających, bubalus przywiedzione 
jest jako synonima z Wisent tak. że można z tego jednoi 
znaczenie dla urus i bison z dostateczną pewnością wywieść. 
Z tychże czasów możemy jeszcze przytoczyć mnicha San- 
galleńskiego (Monachus Sangallensis), jako ważnego w na- 
szćj sprawie świadka. Dzieło jego: De gestis Caroli Ma- 
j n i ( l )  poświęcone jest Karolowi Grubemu; a zatem pisane 
było w czasie w którym wielu jeszcze żyć mogło tych, 
którzy uczestniczyli w łowach opisywanych przez niego. 
Drobiazgowość nawet, z jaką najdrobniejsze wspomina 
szczegóły, ledwie dozwala wątpić, że go o tein naoczny 
uwiadamia świadek. Byłyto łowy na żubry czyli tury (2), 
wyprawione przez Karola W. dla uczczenia posłów per­
skich. niedaleko od Akwisgranu, zapewne w Ardennacb 
albo Wogiezach. Lubo tu »e/jest przez się dwuznacznem, 
widocznie jednak autor chciał nieiri oznaczyć tożsamość 
dwojga zwierząt. Bo gdy jeden tylko okaz zabity został, 
który Karol W. zranił a Isambardus dobił, autor przy swo- 
jćj drobiazgowości, z jaką nie opuszcza niczego co się po­
lowania tyczy, byłby nam pewno powiedział, czy zabite

(1) Znajduje się ono w Basnage, Thes. M on. Eccl. Mag. w B ou­
quet, Scrip t. Rer. Gall. w Duchesne, Script. H ist. Franc, w H ahnii 
M onum. etc.

(2) „Bisontes vel u r i”. Podtug Fortuna ta  (zob miejsce z niego 
przytoczone w Cuvierze), bubali (uri, bisontes) w szóstym wieku 
znajdowały się bardzo licznie lak w A rdennacb  jako  i w W ugie- 
zach, co także stw ierdza G rzegorz z T o u rs w swojej Hist, eecles. 
F rancor. L .  X . c. 10.



zwierzę, którego ogromne rogi wszystkich obecnych w zdu­
mienie wprawiły (1), było żubrem czy turem. Oprócz tego, 
Hektor Boethius, w swojéj Descript. Regn. Scot. fol. X I, 
taką podaje wiadomość o dzikich wołach, które za jego cza­
sów (na początku szesnastego wieku) wSzkocyi się znajdo­
wały. „Były one całkiem białe, miały grzywę jak u lwa, 
zresztą zaś nie różniły się w niczém od innego bydła. Tak 
się lękały, że kiedy człowiek ręką tylko dotknął na jakiém 
miejscu trawę, długo unikały tego miejsca. W niewoli 
zaraz umićrały.” Byłato widocznie odmiana żubra czyli bi­
zona. O drugim dzikim gatunku wołów Wielkiej Brytanii 
nie mówi ani Boethius, ani żaden pisarz.

Cuvier domyśla się wprawdzie (według Pennanta, Tour 
in Scotland, vol I I , p. 122 i vol. III . p. 387), że H. Boethiu- 
sa nazwisko bison w błąd wprowadziło, iż temu dzikiemu 
wołowi grzywę przypisał, i że się okazuje z listów Forste­
ra do Buffona (Oeuvres compl. dr. Buffon par Cuvier, Paris 
1826, T. X V II, p. 88), iż znajdujące się wówczas, na 200 
około lat po Boetbiusu, w parkach książąt Hamilton Que- 
ensberry wpółdzikie białe bydło, żadnej nie miało grzywy; 
w braku jednakże świadectw osteologicznych, hypoteza 
Cuviera, iż dziki wół opisany przez Boethiusa, był urus (za­
tem podług Cuviera Bos taurus), bardzo jest niepewna.

Pozostaje nam jeszcze głównego zbić świadka za mnie­
maniem Cuviera (2), piszącego również koło połowy szesna­
stego wieku, a którego zeznanie wielką zdaje się nriéé waż­
ność, ponieważ długo osobiście przebywał w Polsce i w Ros­
sy1- Zygmunt baron de Herberstein, który sprawował w po- 
iniemonych krajach dyplomatyczne interesa trzech cesarzów 
niemieckich, stanowczo pomieniony przedmiot rozstrzyga 
w swoich Rerum moscovilicarum commentarii, Basil. 1556,

( 1 ) ,iIm m anissim is cornibus in  testimonium prolatis".
(2) Cuvier przytaczając sw ojj dowody, sam nie powołuje się 

wprawdzie na H erberste ina , i nie sądzi ażeby Thur  był tém sa­
mem co Urus starożytnych. H erberste in  wszakże najw ięcej się* 
do tego przyłożył, że zdanie, k tórem u Cuvier hołdował, piérwéj 
już  między uczonem i panującćm  się stało .
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podaje wizerunek i opisanie dwóch gatunków z rodzaju Bos 
które według jego mniemania, w czasie kiedy zwiedzał Pol­
skę, dziko się tam znajdowały. Jeden nazywa Bison lat. Su- 
ber poi. Bisonł Germ. dodając, że niewiadomy lud zowie go 
Urus; drugi Urus lat. Thur poi. Auerox  Germ. dodając że 
niewiadomy lud zowie go Bison. Wizerunek pierwszego 
jest widocznie wizerunkiem żubra, który dotąd jeszcze 
w puszczy Białowiezkiej żyje; wizerunek drugiego, o którym 
Herberstein podaje, że znajduje się jeszcze w niektórych 
objazdach Mazowsza, podobny jest we wszystkich istotnych 
względach zwyczajnemu domowemu bydłu.

Naturalną jest rzeczą, że tak stanowczo wyrzeczone zda­
nie jednego z najświatlejszych mężów swojego czasu i wia- 
rogodnego naocznego świadka, na mniemanie późniejszych 
pisarzy przeważający wpływ wywarło. Należą do nich Kon­
rad Gesner, Skaligier, Ulisses Aldrowandy, Jonslon, Hen- 
neberger, Hartknoch, Masecovius, jako też i polski lexyko- 
graf Knapiusz. Bojanus, z którego najwięcej tych imion 
wypisujemy, skłania się do uważania, że Herbersteina tur 
(albo thur) był zabytkiem pierwotnej rasy domowego by­
dła (1). Jednakowoż zdanie wielu gruntownych polskich 
badaczów, mianowicie Tadeusza Czackiego, Kluka, i Jaro­
ckiego, kończy się na tćm, że tur (po ross. tor) była tylko sy- 
nonima żubra, i że Herberstein w przyjmowaniu różnicy 
pomiędzy turem a żubrern, na błędnych jedynie podaniach 
się opiśrał. Co Rzączyński (Hist. nat. Pol. p. 228) o turze 
mówi, ściąga się widocznie do żubra. Bock (Naturg. Preuss.

(1) Bojanus, 1. c. p. 420 i 421. Bojanus zdaje się być w tem m nie­
m aniu niejako sam z sobą w sprzeczności; bo gdyby tu r byt po­
zostałością zw ierzęcia dzikiego, które człowiek za dom owe sobie 
przyswoił, w tenczas m ielibyśm y w E uropie  środkowej dwa kra­
jow e gatunki rodzaju Bos, a w takim  razie gatunkow a różnica po­
między Urus a Bison  nabyłaby znowu pewnego prawdopodo­
bieństw a. Domowe jednak bydło śliską, gładką i krótką siercią, 
oznajm uje pochodzenie z klim atu cieplejszego niż ten , który E u ­
ropa środkowa w historycznych czasach mieć mogła. Wymaga 
ono nadto w E uropie  środkowej koniecznego starania człowieka 
wśród zimy, a tylko w gorących albo ciepłych krajach dziczeje.
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t. IV, p. 198) zaprzecza istnienia turów, jako osobnego ga­
tunku, a Gilibert, któryż wielką pilnością żubra badał i ana- 
tomizował, zupełnie się z nim zgadza (De bore uro seu de 
bisone Lilhuanico. Opuscula phytologico-zoologica prima, 
p. 62). Jarocki, najnowszy badacz na tein polu (1), zdanie 
swoje opiera głównie na okoliczności, że mieszkańcy Ma­
zowsza dotąd jeszcze znają rośliny, które tur przekładał 
nad inne, a niemi są właśnie te, które żubr w puszczy Bia- 
łowiezkiej najbardzićj lubi {kora drzew, mianowicie gorzka, 
np. wierzb, topoli, gorzkich kasztanów, porosty na drze­
wach rosnące, rośliny baldaszkowe i inne zielne, w bagni­
stych miejscach rosnące, jakoto: Cnicus oleraceus, Calluna 
tulgaris, Agroslis arundinacea, Holcus (Hieroch/oe) borea­
lis); gatunki paszy, które i dla domowego bydła są przy­
jemne.

Po dokładnem rozebraniu samego textu Herbersteina 
możemy się dostatecznie przekonać, że wszystko co on
o turze mówi, na samćj zamianie nazwiska z żubrem pole­
ga. Bo:

1) Jeżeli podaje, że tury samce łączą się niekiedy z do- 
mowemi krowami, ale potśm z trzody innych turów wy­
pędzane bywają, bajka ta niezaprzeczenie opiera się na 
mylnetn wytłumaczeniu przyczyny, dla której stare, niezda­
tne już do płodzenia tury samce, jakie w okolicach Biało­
wieży nazywają samowtorami albo odgńcami (Zob. Jarocki 
/. c.), dobrowolnie odłączają s ę od trzody. Samotniki te by-

Milionami napotykać można zdziczałe bydło na pam pasach połu­
dniowej Am eryki, gdy tymczasem w Kanadzie i północnej c ięśc i 
Stanów Zjednoczonych, nie daje się nic podobnego w idziić , lubo 
tam bydło m iałoby najłatw iejszą sposobność dziczenia. Najzi­
mniejszy pas nieba, pod k tó ry m , o ile mi wiadomo, zdziczałe b y ­
dło w zupełnej sile wzrasta, jest pa rt S tephen w Nowej H olandyi, 
mający klim at prawie Włoch południow ych. To dzikie bydło jes t 
bardzo niebezpiecznem  dla rolników tam ecznych, którzy wszel­
kiej ostrożności używać muszą«*ażeby dom owe do tam tego nie 
przechodziło. Porówn. Stokes, Discoveries in  :Australia , London  
1846, vol. I, p. 316 i 317.

(I )  O puszczy Bialowiezkiej etc. 1830.



wają tak rozzłoszczone, że nieraz dla podróżnych na gościń­
cu niebezpiecznemi się stają.

2) Lubo Herberstein przytacza, że król Zygmunt dał mu 
w podarunku wypchanego tura, z jego jednak textu wynika, 
że pod imieniem tura, otrzymał żubra. Exemplarz bowiem 
był, Herberstein nie wié dlaczego (1), wykrojony; ale skóra 
z głowy żubra jest właśnie gtówném siedliskiem piżmowe­
go zapachu, i niegdyś przyznawano jéj bardzo ważne taje­
mnicze skuteczności lekarskie, gdy turowi nie przypisywa­
no piżmowego zapachu (2).

3) Herberstein opisuje skórę i sierć tura nie przy téj, 
ale przy daleko późniejszej okoliczności, kiedy mu przez 
Antoniego Schneebergera nadesłany był do Austryi pas 
z turzej skóry, na którym sierć zostawiono. Opisanie na­
daje się zupełnie do skóry i sierci żubra, a Herberstein 
mówi o tym przedmiocie, jak o rzeczy całkiem sobie no- 
wéj (3). A więc Herberstein nie widział zapewne z jakiegoś 
powodu tura darowanego sobie przez króla Zygmunta. Był­
by się on na miejscu o przyczynie tego szczególnego wy­
krojenia wywiedział, jako też i o naturze sierci jego upe­
wnił. Wtedy znikłoby całe jego złudzenie względem od­
mienności tura od żubra.

4) Heberstein dokładnie opisuje sposób polowania na 
żubra (bison) w Polsce. Atoli w dziele Konrada Gesnera 
Icones animalium p. 30 (wydania heidelberskiego z r. 1606', 
jest wizerunek polowania na tura [urus), opisowi Herber- 
steina najdokładniej odpowiadający. Gesner wziął wizeru-

(1) L. c. „Q uod non tem erc factum  esse credidi, quanquam  
cur id fieri soleret, per incogitantiam  quandam  non sum  percon- 
ta lus” .

(2) Nie m iał m ieć tego zapachu i tu r (urus) starożytnych, po­
dług Cuviera, i szczególniejszym sposobepi wyprowadza on na ­
zwisko bison od niem ieckiego B itam , gdy owszem Bisam  m ogło­
by od B iton  pochodzić.

(3) Cujus corium  duriusculum validumque  est; pili vero (quod 
m ireris) mollissimi, instar pecoris lanae, denni coloris nigri, ted  
ru/o  modice admixto, si propius species.
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nek z „mappy kraju Moskiewskiego”; takie ¡Ilustrowane 
karty były w owym czasie bardzo używanemi. W  tćj zgo­
dności opisów polowania na tury i żubry, zachodzi dalszy 
dowód tożsamości obudwu zwierząt.

Gesner czyni jeszcze wyraźną uwagę, że Niemcy po­
wszechnie bizona nazywają Auerochs. Ale za czasów Ge- 
snera illiteraci mieli daleko więcćj przewagi w zdaniu o hi- 
storyi naturalnój swojego kraju, aniżeli literaci, którzy pło­
dy przyrodzenia swojego własnego kraju, prawie tylko z nie­
dokładnych podań illiteratów znali, i więcćj starym ksią­
żkom niżeli życiu wierzyli. Bardzo to być mogło, że w wiel­
kich lasach, któremi aż do XVIIgo wieku wielka część Eu­
ropy środkowej była okryta, utrzymywały się tu i owdzie 
trzody wpółzdziczałego (nie pozostałego ze stanu dzikości) 
bydła, które podczas zimy opatrywane były sianem przez 
właścicieli gruntu i łowczych. Takie istniały zapewne i woko- 
licy Warszawy (Mazowsze) i nazywały się tam turami (imie­
niem, które równie jak i ruskie tor pochodzi od taurus 
i może się brać rodzajowo), przez co Herberstein, którego 
dochodziło mnóstwo widocznie bajecznych wiadomości
o turze, bez wahania się przyjął, że to jest urus staroży­
tnych, że więc żubra (bison) niewiadomi tylko Auerochs 
[urus] nazywają.

Rozwiązałem przeto założone sobie zadanie, podług sił 
moich.

W eim ar, w październ iku 1846 r.
A. W.

Elekcya Stanisława Augusta to dniu 7 września 17 6 4  r.

(W y ją tek  z współczesnych pam iętników , z rękopism u ogłosił F . M . S .) .

... Dawniej były związki mniejszćj a nawet najdrobniejszśj 
szlachty polskiśj z magnatami, najczęścićj przez sejmiki, 

Tom II. Maj 1818. 4 6



gdzie potrzebowano głosów. Ojciec mój mając dziedziczną 
wioskę w województwie Krakowskiem, powiecie Lelow- 
skini blizko Żarnowca, którego starostą był JW.Hieronim 
Wielopolski koniuszy koronny, oprócz sejmików, posiadał 
względy tego pana, i ja też oddany mu byłem na opiekę, 
której święcie dochował jak własny ojciec.

Po sejmiku proszowskim, na którym już przy szabli znaj­
dowałem się, będąc przy boku mego opiekuna, nastąpił wy­
jazd do Warszawy na elekcyą, pamiętam latem, które było 
i gorące i pogodne. Wyjechaliśmy z Przemykowa, a ja na 
koniu wierzchowym gniadyin. bo taka była cała jego staj­
nia, przed pojazdem z dworzanami; zajechałem aż do Obór, 
dóbr tegoż Wielopolskiego pod Warszawą położonych, 
gdzie odpoczywaliśmy, a on sam wyjechał gdzieś do króla 
przyszłego; był 011 bowiem zaręczyć mogę, najprzywiązań- 
szy do strony królewskiej. Tymczasem dwór koniuszego ko­
ronnego powoli wjeżdżał do Warszawy, aż nareszcie sta­
nęliśmy w jego pałacu, trzecim czyli czwartym od Śgo Krzy­
ża ze strony Krakowskiego-Przedmieścia, pamiętam dobrze, 
chociaż od elekcji nie byłem w Warszawie.

Elekcya.

Kiedy się zaczęła tego nie wiem. lecz mi się zdaje, że nie 
zaraz, gdyż dopiero po naszem przybyciu cały naród vińłim  
zjeżdżał się na elekcyą; com ja widział, będąc oddany od 
JW . opiekuna, pod dozór dworzaninowi najpoczciwszemu 
Strawińskiemu (który był potem długo instygatorein grodz­
kim krakowskim), aby mnie wszędzie oprowadzał, wszystko 
pokazywał i tłumaczył. Tak też czynił mój mentor szano­
wny, za którego błagam majestat Boski. Cobyto znaczyło 
tirilim?  Rozumićm, iż wszystkie województwa całćj Polski 
swym porządkiem podług starszeństwa, z swemi urzędnika­
mi, nawet powiatowemi i ich insigniami stawiły się; tylko 
z Korony województwo krakowskie było bez tych formal­
ności, bo koniuszy koronny wielu obywateli (gdzie tćż był 
i mój ojciec), miał za sobą czyli przy sobie, jemu Sprzyjają­
cych dla króla.

3 6 2  r o z m a i t o ś c i .
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W  ja k im  porządku wchodziły województwa do 
W arszawy.

Mając przewodnika nieodstępnego a światłego i dobrego, 
ten mnie prowadził do okien u pałacu, dla widzenia wcho­
dzących Krakowskiśm-Przedmieściem. Wszyscy konno 
i zbrojno, a nieledwie wszyscy paradno, lecz bez mundurów. 
Najpiśrwśj urzędnicy wojewódzcy, zacząwszy od wojewody; 
kotły czyli bębny duże i trębacze toż było u każdego po­
wiatu, podług porządku starszeństwa powiatów i ziem. Ciż 
wielcy dowódjcy jak hetmani trzymali buzdygany w ręku, 
na nich ubiór: ładownica suta i karabela bogata, buńczuki, 
kity, zawoje na głowach, pasy perskie złote i t. d. Konie, 
rumaki jakich dzisiaj już niemasz. Okrycia ich od złota 
i kamieni drogich, na rzędach czapraki, dywdyki kosztowne 
aż do ziemi. Pamiętam, iż pod niektóremi dwóch maszta­
lerzy suto ubranych, prowadziło pieniące się i skakające bez 
dzikości rumaki. Za nimi szlachta każdy zbrojno jak wyżśj, 
a mało co różniąc się w bogactwie i dzielności konia i ubio­
ru na nim: na wszystkich rzędy lub rzędziki i pistolety 
w olstrach, kulbaki wysadzane. Za nimi szły konie powo- 
dne, dworzanie tuż. jechali, karawany, kuchnie, pojazdy czyli 
karety bez lokajów, bo ich naówczas u nas nie znano, 
a przynajmniej bardzo rzadko; hajduki, pajuki, strzelcy, ko­
zaki, huzary i t. d.

A że mało szło przez Krakowskie-Przedinieście, więc 
mnie mój szanowny mentor prowadził po różnych stronach 
Warszawy dla widzenia, bo wszyscy przez Warszawę prze­
chodzili, i wszyscy szli ku zamkowi, ciągnęli i nazad wra­
cali na leże, stancye i kwatery. Każde województwo szło 
razem, prócz krakowskiego.

Jako mówiłem tom wszędzie widział, że jeśli u jednych 
wspaniałość, możność, powagę, ozdoby i bogactwa, to 
u drugich dzielność i poczciwość, która na wszystkich twa­
rzach malowała się.

Litwa tem się różniła od Korony i Rusi, iż wszyscy byli 
w żupanach i kontuszach koloru makowego i  wyłogami
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karmazynowemi, i wszyscy mieli ładownice blachmalowe. 
Więcej co było przed elekcyą nie wićm, bo to było nad mój 
wiek, a zmyślać nie chcę, jak to dzisiaj wielu robi.

Szopa i elekcya.

To tylko piszę com naówczas rozumiał, a dziś pamiętam. 
Kiedy się elekcya zaczęła ni? wiem, jakie ją poprzedziły for­
malności i tego nie wićm. Chodziliśmy z moim mentorem 
ledwie nie co dzień pod szopę. Szliśmy przez Senatorską 
ulicę około panien Kanoniczek przez Nalewki. Wyszliśmy 
w pole ku zachodowi pod Wolę, tam zaczynały się piaski, 
równina wielka piaszczysta, na którćj stała szopa. Gmachto 
był drewniany nowy właśnie, jak na cegłę do suszenia. 
Wschodów pełno, a pomiędzy niemi ławy proste w gra- 
dusy wysoko; z jednego końca nie było widno drugiego. 
Obszerność gmachu była wielka, stoły proste i ławki przy 
nich, a wszystko to bez najmniejszćj ozdoby, w najpro­
stszym guście z prostotą staroświecką. Około szopy był 
wielki plac wolny do chodzenia, bo niewolno tam by­
ło wjechać. Około placu był okop z piasku, w nim dokoła 
wychody, co się z czasem rozsypało, bo wały nie były wyso­
kie, a tysiące ustawicznie po nich chodziło. Za okopami 
było obszerne miejsce, wolne zawsze, na którem zsiadano 
z koni gdy kto przyjechał do szopy. Dokoła szopy zachowy­
wano jakikolwiek za okopami ustęp wolny, lecz reszta pola 
nieprzejrzana, osobliwie na południe i zachód ku północy, 
była okryta wojskiem a całćm konnóm i zbrojnćm, których 
było do trzechkroć sto tysięcy (?). Sam wybór, bo i maszta­
lerze i pacholiki byli szlachta przy szablach, ładownice i pi­
stolety miał każdy, a to wojsko rachowano co dzień pod szo­
pą, lecz ani jednego z bronią nie było piechotnego żołnie­
rza, ani warty u szopy. Na placach gdzie ten konny znajdo­
wał się ogrom, były wielkie słupy drewniane, a na nich ta­
blice wyrażające każdemu województwu jego właściwe 
stanowiska. Sama tylko Litwa stała razem i zdawało się, 
jakby na tem miejscu piasek w mak się obrócił, dla mundu­
rów makowych. Boże mój! coto był za widok zachwyca­



jący! W  szopie i koło niej tysiące oficerów, za wałami kro­
cie gotowego wojska, w szopie trzymano za pałasze u bo­
ku, za szopą trzymano konie za cugle, gotowe do wsiada­
nia, a nikt nie miał miny posępnśj ani milczał. Gwary tysiąca 
jarmarków razem nie dałyby wyobrażenia wrzawy, jaka 
tam była. To tylko było tam nagannem, iż luzaki, tojest sza­
rańcza pacholików pozwalała sobie bezkarnie słów obraża­
jących ku osobom ktokolwiek one były, a osobliwie dla 
płci żeńskiśj; i uważałem, iż bardzo rzadko i to ku wieczo­
rowi do szopy przyjeżdżały, a powszechnie mało było po­
jazdów i te wraz odchodziły, bo ta tłuszcza konna stangre­
tów niecierpiała. Co do obrad w szopie, na to jestem zupeł­
nie ciemny: bywałem, siedziałem, kładłem krćski gdzie mi 
kazano i t. p. lecz więcój nie wiedziałem jak tylko, iż Stani­
sław Poniatowski stolnik litewski będzie królem polskim 
i na tćm koniec. Do południa bawiliśmy z moim mentorem 
na oglądaniu Warszawy; byłem wszędzie i pamiętam wszy­
stko, choć to już lat kilkadziesiąt temu, a potem nigdzie nie 
byłem. W  zamku byłem we wszystkich pokojach; w jednój 
sali były obicia tkane złotem całe jedwabne, osób kolosal­
nych z brodami plecionemi, i to mi się najwięcćj spodobało, 
bo były jak żywe a bez ręki malarskiśj. Byłem w loży kró­
lewskiej, gdzie król słucha nabożeństwa w kościele Śgo Ja­
na. Korytarz do tej loży był wysłany cegłą, a to mi się nie 
podobało.

Bywałem u Zygmunta w Starćm-Mieście, na Pradze, 
a nawet na Gnojowśj górze pod zamkiem, dla widzenia wo­
jewództw wjeżdżająGych jak wyżśj powiedziałem. Chodzi­
liśmy do szopy, a ja mniemałem, iż tak aż do zimy będzie­
my chodzić; to innie bawiło, a najwięcćj widok nieogarnio­
ny ludu i koni w samym wyborze. Płynęły czasy, aż jedne­
go południa jakiś ruch nadzwyczajny pod szopą; panowie 
gromadnie to przyjeżdżali, to wyjeżdżali gdzieś w najwię­
kszym pośpiechu. Szopa była pełna ludu, wrzawy jak nigdy. 
Ja jako maleńki, stałem na ławce wysoko od wschodu od 
Warszawy; dziwiłem się niepomału coto jest, coto bę­
dzie? W  ten właśnie dzień mój dobroczynny opiekun naj-
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bardzićj zalecił mojemu dozorcy, aby mnie nie odstępował 
na krok od szopy i dotrzymał.

Ku wieczorowi stał się wielki krzyk w szopie, któremu 
i ja z całej siły dopomagałem z moim mentorem, a ten był: 
„Wiwat! Stanisław Poniatowski król polski!” Aha! pomyśla­
łem sobie: otóżto życzenia mojego pana spełniły się, wołaj­
myż teraz wiwat! i krzyczałem na całe gardło. Boże mój! 
cóż się tam działo, wypowiedziść tego nie umiem, tylko 
mój dowódzca zawołał na mnie: śpieszmy do Warszawy, 
bo nas te tłumy zgniotą lub zajadą, i biegliśmy co tchu ztam- 
tąd. Uszedłszy większe pół drogi, nowy widok zwrócił całą 
moję uwagę. Była'to artylerya z armatami ciągnąca w biegu 
na wzgórek ku północy, dla dawania ognia na wiwat. Pro­
siłem mego dozorcy, abyśmy się zatrzymali, i widziałem jak 
na wzgórzu toż wojsko obróciło się rogatkami i stanęło 
w paradzie; gdy z tyłu spostrzegam drugie wojsko czerwo­
ne, bo tamci byli zieleni. Bylto generał Brubl, ciągnący z re ­
sztą artyleryi do tamtych. Tum znowu zapomniał o tamtych, 
tylko o tych myślałem. Generał jechał na dzielnym kasztan­
ku z gwiazdką; trzy czyli cztćry razy wypalono z armat. Koń 
naprzód, potśm sam się obrócił, a generał zawołał na żoł­
nierzy: marsz! koń się sam zwrócił i znowu: paf! paf! i zno­
wu się obrócił. Ha! pomyślałem sobie, gdybym ja miał me­
go gniadosza teraz, nauczyłbym tak się zawracać. Za gene­
rałem jechał wóz tryumfalny, którego ośm koni ciągnęło, 
a.na nich długie aksamitne nakrycie z srśbrnemi galonami; 
takież było nakrycie całego wozu aż do ziemi. Na tym wozie 
siedział jak Bachus regimentarz Pauckier czyli generał Pau- 
ckier; trzymał do góry srćbrne pałki, a niekiedy niemi ude­
rzał w srćbrne wielkie dwa kotły, a jak Pauckier tak kotły 
byli zielono okryci aksamitem z galonami i kutasami sre- 
brnemi. Musiałem ich opuścić, bo chmara od szopy ruszała 
się. Biegliśmy znowu, a już tćż trochę zmierzchało i gdy 
wchodziliśmy w ulicę ku zamkowi, bo wiedział mój mentor, 
gdzie miałem króla widzieć, o gwałtu, o nieba! aż tu widzę 
mnóstwo wielkie panów i mojego, otaczających w marszu 
króla, który sam tylko w pośrodku nich jechał na siwym
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rumaku. Ach to dopiśro wiwaty grzmiały całćj Warszawy! 
a król kłaniał się kapeluszem na obiedwie strony.

Cała ta parada udawała się ku zamkowi, a raczćj i pe- 
wnićj do kościoła Sgo Jana na Te Deum laudamus, a my 
na kolacyą do pałacu. Nazajutrz całowałem z drugiemi na 
zamku rękę królewską, ii trzeciego dnia panowie. Więcćj 
nie mam co mówić, bobym zmyślał; już i tego dosyć, z przy­
datkiem ostatnim, iż mnie w kilka dni raz jeszcze zaprowa­
dził z rozkazu mojego mecenasa (niech im obum Bóg da 
niebo) na dziedziniec Saskiego pałacu, gdzie stało kilka ka­
ret staroświeckich dużych, darowanych królowi od wielkich 
panów, bardzo kosztownych: sróbro, złoto, kamienie i perły 
okrywały te korabie ogromne. A mój dobroczyńca, ba! nau­
czyciel dał kilka tynfów stróżującym i wsadził mnie do naj­
kosztowniejszej z błogosławieństwem, które spełniło się na 
chwałę Bogu jedynemu, któremu niech będzie cześć i chwa­
ła. Amen.

N arzędzia muzyczne z  klawiaturą.

W  niezmiernej liczbie narzędzi muzycznych tak dawnych 
i już ledwie z opisu znanych jak i nowych, z których wiele 
zaledwie się pojawiło i znikło bez śladu prawi«; przed upo­
wszechnianiem się celujących, daremnie staralibyśmy się
o zasadę wedle której klassyfikowaćby je można. Powsze­
chnie przyjęty podział na dęte, strunowe i perkussyjne, in­
nych jeszcze potrzebuje podziałów i poddziałków, a i tak 
wszystkich instrumentów nie obejmie. Tak np. organy do 
dętych należące, różnią się przecież od innych tśj samćj fa­
milii ludzkim oddechem do wydania tonu zmuszanych; me- 
cbanicznato siła zbióra dla nich rezerwoary powietrza, me­
chaniczne '^urządzenie je rozdziela i miarkuje, a siłą tą roz­
porządza człowiek przez dotykanie klawisza. Ileż tu kombi- 
nacyj sztucznych w budowie, de komplikacyi i rozmaitości
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w  mechanizmie! a jaka prostota innych narzędzi, fletów na- 
przykład! Narzędzia strunowe dzielą na smyczkowe, ja- 
kiemi są skrzypce, uderzane młotkiem, jak rodzina klawi- 
kordów, i poruszane palcem lub innem ciałem np. gitara. 
Gdzież więc pomieścić ową konew, po której brzegach na- 
wiedzionych smołą, wieśniak nasz grubym piłując smykiem, 
tony wydobywa? Gdzie pomieścić owe niby fortepiany 
z pozoru, których struny powietrze porusza? Klassyfikacya 
dostateczna dla wszystkich używanych narzędzi muzycznych 
jest prawie niepodobna, tóm bardziśj taka, któraby czekać 
mogła nowo pomyślanych instrumentów, by zaraz je pod 
swoje rubryki podciągnąć: bo w naturze wszystko prawie za 
narzędzie muzyczne służyć może: od ziemi (harmonika
o sztabach alabastrowych) do tłuszczu zwierzęcego (me­
chanik Rieffelsen wydobył ton z płyt przetopionego łoju 
wołowego, pocieranego żółtym woskiem). Dzielić po szcze­
gółach zewnętrznych urządzenia, choćby ze względem na 
bezpośredni wpływ człowieka byłoby błędem, bo mnóstwo 
narzędzi dętych, smyczkowo-strunowych, perkussyjnych, na­
wet innych, dla których nie mamy wyrażenia, zaprasza mistrza 
do klawiatury; i oto zamiast spodziewanego odgłosu forte­
pianowego, brzmią trąby i puzony, albo płaczą flety i oboje, 
jęczy k-wartet skrzypcowy albo grobowe odzywają się głosy 
przestrogą i skruchą dla żyjących, to wreszcie jakieś etery­
czne, nadziemskie leją się pieśni. A mechanizm ukryty, po­
słuszny dotknięciom palców proroczych na klawisze złożo­
nych, bije, trze, targa, trąca, oddechem wzrusza i z mar­
twych ciał wydobywa życie, mające podnieść zakrzepłe uczu­
cia serc ludzkich. Ta mała dźwignia klawiszem zwana, 
wielkich dokazuje cudów: umysły porusza, światem mogła­
by władać, z posad ziemię wyruszyć, nie potrzebując Archi- 
medesa!

Historya klawisza gdyby dobrze znajomą była, objaśnić- 
by wiele mogła z dziejów muzyki, mechaniki i akustyki; boć 
od czasów Karola Wielkiego, .gdy ledwie kilka w liczbie 
wynoszące szerokie na stopę i oporne klawisze, pięścią 
z wysileniem gnieść trzeba było, do naszych czasów umie­



jących lada dotknięciem je poruszać, różnica niezmierna 
i stopniowali musiało być mnóstwo. Historya narjędzi mu­
zycznych niektórych, należy zarówno do fizyki i muzyki; a to 
tak jest prawdą, że dopićro od czasów wielkich matematy­
ków jak Koeppler, Euler, trzech Bernoullicb, Herszel, Cbla- 
dni, mnóstwo pojawiało się narzędzi nie przypadkiem albo 
doświadczeniem stworzonych, ale na wyrozumowanćj za­
sadzie opartych i w skutku spodziewanym niemylnych. Naj­
więcej przecież takich, które za pomocy klawiatury rządzo­
ne być miały, boto jest pośrednik mechaniczny najwięcej 
przedstawiający łatwości i korzyści. Przedstawiamy tu nie­
które godniejsze uwagi, nie wdając się w naukowe ni te­
chniczne o nich szczegóły, zresztą z opisu krótkiego wi­
doczne.

Zacząć wypada od fortepianu, jakoż instrumentów o kla­
wiaturze najwięcej dziś wziętemu, a raczćj wyłącznie po­
wszechnie znanemu. Niejeden grający na nim, pracujący 
nad niin od dzieciństwa, nie domyśla się nawet jakie były je­
go początki, jakie koleje przechodził, zanim wzrósł w zbyt­
kowną skali rozległość, głuszącą potęgę tonu, trwałość za­
dziwiającą, zdolną się oprzćć długo wpływom atmosfery 
a nawet rozbojom Liszta i jemu podobnych minorum gen­
tiumi, zawini stal się niemal orkiestrą, najgorliwszym pro­
pagatorem muzyki i—dodać należy, niewinnym jćj morder­
cą. Jego najgłówniejsze części jak wiadomo są: struna me­
talowa jako ciało brzmienne, deka strojowa przedłużająca 
i pomnażająca brzmienie, i młotek drewniany skórą powle­
czony, za pomocą klawisza do uderzania struny znaglany. 
Przed dzisiejszym fortepianem istniał klawikord, którego 
resztki tłuką się jeszcze tu i owdzie, a i ten poprzedzony 
był Spinettem. Czyto był początek fortepianu dzisiejszego, 
nie wiadomo. Spotykamy wprawdzie wcześnie przed Spi­
nettem strunę metalową na narzędzie Monochord ztvano 
naciągniętą, do mierzenia stosunku odległości tonów prze­
znaczoną, ale śladu klawiszów niema. Spinett miał być 
wynalazkiem owego zbyt głośnego w dziejach muzyki
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mnicha bśhedyktyńskiego G uido  d’Arezzo (1), któremu jak 
nióżasłużenie wiele wynalazków przypisywano, tak i ten 
podobno; chyba, żeby to były pierwsze nader nieudolne 
próby, do których klawiatura organów mogła dać pOpęd. 
Zdajć się przecież, że takie narzędzie muzyczno zdolne ró­
wnocześnie kilka tonów wydać, byłoby rychlej harmonią 
rozwinęło, albo dowodziło jej wykształcenia do pewnego 
stopnia, czego w teoryach ówczesnych dopatrzćć się nie 
można. Spińett więc zapewne dopiero w końcu XIII lub 
początku XIV wieku powstał. W ostatnim swym zapewne 
znacznie ulepszonym stanie, miał Spinett mniej więcej czte­
ry oktawy, struny metalowe cienkie (ztąd strój wyższy
0 kwintę ód zwyczajnego), przez tarcie rodzajem pióra kla­
wiszami rządzonego, brzmiące. Klawikord (Ceinbalo) jest 
jego ulepszeniem. Spotykamy go już w początkach XVI 
wieku, w kompozycyach Orlando Lasso, gdzie widać, że do 
towarzyszenia śpiewoni bywał używany. Aż do wynale­
zienia fortepianu w 1720 roku, klawikord był ulubionym
1 słusznie wysoko cenionym; miał bowiem już niekie­
dy więcej niż pięć oktaw, struny do większćj liczby tonów 
podwójne, dó niższych cienkim drucikiem obwinięte: nadto 
toń bardzo miły i poetyczny, wprawdzie jeszcze nie młote­
czkami wywołany, ale uderzeniem tak zwanych tangentów 
[tangere dotykać). Głós slaby, byle szelestem zgłuszony, mi­
ły był jednak: bo nerwy ówczesne nietyle jeszcze co nasze 
rozdrażnione, mniej silnych potrzebo wały bodźców. Nie­
jaki Sylberman wsławił się w Niemczech doskonałą klawi- 
kordów fabryką; niektóre mimo niezbyt silnej budowy, po 
lat 50 służyły. Ale ta słabość i strun i tonti, nie dozwalała 
znacznych różnic w ciieniówaniusiłą, i to było poWodem, że 
szukano i znaleziono coś dogodniejszego. Wynalazek by 
tóż najmniejszy skóro pożyteczny, powinien uwiecznić imię 
wynalazcy. Sławióniy Kolumba, choć nie on pierwszy ze 
starego świata zawitał do Ameryki, choć to jego odkrycie 
jemu sśWemu ńa biedę wyszło, a ludzkość kosztowało po­

ił) Na początku XI wieku żyjącego.



toki krwi i łez, zrujnowało Hiszpanią i t. d. ale dało nam 
trochę pachnącego drzewa, wiele kartofli i tytuń. Czćm ty­
tuń w rozkoszach dzisiejszego życia, tem fortepian w muzy­
ce; prawie nic bez niego, a niezawodnie wszystko dla nie- 
go z czasem się przerąbią: on bawi, pociesza, roztkliwia; 
krótko mówiąc, muzyka, to się ma rozumieć fortepian. Pa­
miętajmy więc, że się zań należy wdzięczność Krysztefowi 
Gottlibowi Schróterorganiście i nauczycielowi w Nordhau- 
sen. Już w 1717 r. przedstawił on model instrumentu, ale 
prócz pochwały nic nie zyskał, i dopiero wspomniany wy­
żej Silbermann mu pomógł. Równocześnie florentczyk 
Bartolo Gristofali coś podobnego zrobił, ztąii kłótnia mię­
dzy narodami Europy łatwoby powstać mogła. Jakkolwiek- 
bądź, fortepian (tak zwany od forte i piano) szybko się upo­
wszechniał na południu i póhiocy, na zachodzie i wscho­
dzie, i dziś zapewne pod równikiem i przy biegunach jest 
znany. Pierwiastkowe jego niedokładności mnogie po­
prawki wywołały, a zasada mechaniczna różnie stosowana 
była; to struny poj dekę mieszczono, ale niedogodność na­
wiązywania i strojenia rychło ten sposób zarzucić kazała; 
to młotki do uderzania z góry zmuszano, chroniąc tym spo­
sobem struny od usuwania się z miejsca i zyskując ściśli­
wość dźwięku, ale tracąc na pewności mechanizmu i pa 
coraz potrzebniejszej sile tonu. Dostąpiono tego samego 
za pomocą używanej dzisiaj sztaby metalowćj, cisnącej stfu- 
ny z góry, zbierającój drgania w jasny dźwięk i poinnażają- 
cśj go własnćm drganiem. Dla oszczędności miejsca zła­
mano fortepian we dwoje, cieńszym końcem w górę go 
podnosząc i pozorem szafki kryjąc niesforność formy; ale 
i to jako niedogodne zużycia wyszło. Niepodobieństwo wy­
liczać wszystkie przemiany zewnętrzności, zależące od fan- 
tazyi fabrykanta. Jeden z naszych, huczący korpus instru­
mentu posadził na piętrzących się wałach morskich; po­
mysł przerażający prawdą i ogromem miejsca, zajmowane­
go przez ten szczególny korab, któryśiny oglądali na jednćj 
z dawniejszych wystaw przemysłu naszego, gdzie także był 
fortepian z deką napół miedzianą. Oryginalna ta /ubo nie-
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udatna myśl nieboszczyka Kamińskiego fabrykanta naszego, 
zasługuje tu na wzmiankę, by kiedyś szczęśliwiej wykonana, 
gdzieindziéj nam sławy piérwszych usiłowań nie odebrała. 
Dlatego wspominamy upatentowany pomysł Antoniego Za­
krzewskiego, znakomitego u nas fabrykanta fortepianów> 
sklejania dek strojowych w ich grubości. Jestto dowodem, 
że i u nas przemysł się podnosi, a że z parnych tylko instru­
mentów mamy imię za granicą, dalszy ciąg pokaże.

Dawniej jeszcze, niedokładność klawikordu była pobu­
dką do szukania ulepszeń w jego tonie, przez środki niewy- 
pływające z jego natury. Taknp. w 1774 zbudowano w Dre­
źnie instrument z sześcioma przemianami głosu i nazwano 
go clavecin royal[où l’bérarchie va-t-elle se nicher?): w 1795 
zastosowano tak zwaną janczarską muzykę, a w szczegól­
ności dzwonki i bęben. Trzebaż było, by Janczary tyle robiąc 
złego na świecie i fortepiany psuły! Ów bęben, rodzaj dre­
wnianego młota kujący dekę strojową, wstrząsał ją w osa­
dzie i łupał niekiedy; a przecież był czas, gdy ten dodatek 
prawdziwie barbarzyński, bardzo był ulubiony i do dziś dnia 
jest rozkoszą nianiek i dzieci. Nic pocieszniejszego także, 
jak ów fagotowy głos fortepianu, zdający się pochodzić z su­
chego gardziela dewotki z nosem okularami osiodłanym. Te 
i tym podobne urządzenia, pomnażając liczbę pedałów instru­
mentu różnie pomieszczonych, do najpocieszniejszych ru­
chów grającego zniewalały; to nogami przebiórał jakby garn­
ki wiercił, to kolana ku skrzyni instrumentu wznosił, to 
ręce w lot od klawiszów gdzieś do boku skrzyni przenosił, 
cisnąc jakąś rękojeść lub ją podnosząc, a to wszystko dlate­
go tylko, by ton właściwy instrumentu zmienić do niepo- 
znania.

Jedno z ważniejszych ulepszeń z organów do fortepianu 
przeniesione, mało jednak upowszechnione, wiąże z sobą 
klawisze w ten sposób, że za uderzeniem jednego i oktawa 
jego wyższa się odzywa i ton wydaje. Pomnaża to pełność, 
siłę i jasność tonu, ale może niekiedy przeszkadzać grające­
mu i muzyce, gniotąc klawisz, którego nowe uderzenie by­
łoby potrzebne. Gdyby można tak urządzić mechanizm, by
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oddzielne młotki oktawę do brzmienia budziły, korzyść by­
łaby rzetelna. Inne i znakomitsze urządzenie, zbliżało wię- 
cćj jeszcze fortepian do organu: byłoto zastosowanie pe- 
dałów z oJdzielnemi strunami, zamkniętemi w pudle pod 
zwyczajną skrzynią instrumentu. Zwyczaj ten długo za­
niedbany, dziś znowu powraca i byłoby do życzenia, by się 
upowszechnił. Wiele ztąd korzyści tak dla samego instru' 
mentu, jak i dla muzyki w ogólności. Pierwszy zyskuje na 
tóin przynajmniej dwie oktawy potężnego basu, zdające się 
być nowym przybytkiem dlatego, że nogi równocześnie 
przykładające się z rękami do wykonania muzyki, dopełnia­
ją  ich czynności. Umiejąc wprawdzie niektórzy z rzadką 
zręcznością całą klawiaturę w ruch wprawiać, ale to nie 
jest pospolite i dzieje się kosztem jasności tonu i innych 
ważnych w muzyce wykonywanćj przymiotów. Takie pomno­
żenie pedałem bogactwa fortepianu, gdyby stało się powsze­
chne, wpłynąćby musiało korzystnie na styl kompozycyi wa­
łęsający się dzisiaj po bezdrożach, qa poprawienie smaku, 
częstoby usunęło potrzebę układania na czlćry ręce, i co 
rzeczą jest wielkiej wagi, przygotowałoby zdolniejszych or­
ganistów. W zakładzie naszych fabrykantów Krall i Sejdler, 
już taki jeden pedał zrobiono właśnie dla artysty, którego 
dążność muzyczna do organu przeważnie się skłania, i na 
którym między wszystkiemi u nas celuje.

Zupełnie czóin innśrn są używane przy fortepianach tak 
nazwane pedały (od gniecenia nogami; pedes), zwykle dwa 
już tylko w liczbie, Jeden podnosi tłumiki leżące na stru­
nach i tym sposobem dłużej im drgać dozwala, rozbudza 
powinowate tony, pomnaża więc massę brzmienia, ale jest 
także niewinną przyczyną niejasności dźwięku i łoskotu 
głuszącego. Pożądane to skutki tego pedału dla wszystkich, 
którzy radzi nim pokrywają fałsze chybionego uderzenia 
i niewyrobienie mechanizmu palców. Umiejętne obejście 
się i stosowne zażycie tego pedału, zdwaja niemal działanie 
instrumentu, nadaje mu pozór śpiewności, a przy dzisiej­
szych koinpozycyach nieodbicie jest potrzebne. Raczćj wy- 
rzecby się można po oktawie tonów z każdego końca skali,
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do nieocenialnych już dźwięków doprowadzonej zbytkiem 
fabrykantów, niż tego pedału; ale ulepszyć go koniecznie 
potrzeba. Jednem naciśnięciem nogi w dzisiejszem urządze­
niu wszystkie struny od tłumików uwolnione, huczą i trze­
szczą, mącą jasność, a to tylko dlatego, by pewna część kla­
wiatury suciej brzmiała; nielepiśjże byłoby podzielić zwią­
zanie tłumików na dwie przyuajinniej części dla wiolinu 
i basu, i dla każdej oddzielny pedał zastosować, albo raczej 
jeden szeroki na dwie części rozdzielić? Widzieliśmy tuki 
instrument z fabryki głośnej u nas dawniej Buchollza (ojca) 
i nie pojmujemy, czemu ten pomysł zarzucony został, bo 
jego korzyści są widoczne. Drugiego pedału z używanych 
dziś przy fortepianach zadaniem jest, ująć massie dźwięku, 
co się dzieje albo wsunięciem sukna między młoteczki i stru­
ny, albo nasunięciem klawiatury tak, by młotki w jednę 
tylko strunę uderzały. Sposób pierwszy słusznie dziś zanied­
bany został, bo zmienia naturę dźwięku i w szczególny 
a niemiły uchu sposób go tępi. Sposób drugi, chociaż zda­
niem wielu naraża instrument na rozstrojenie, przy lekkiein 
zwykle traktowaniu i silnej budowie dzisiejszych fortepia­
nów (rozumió się dobrych), nie dozwala się tego obawiać, 
a ton daje miły i ten sarn zawsze, tylko jakby w  miniaturze.

Dzisiejszy fortepian zdaje się być już doprowadzony do 
najwyżizego stopnia doskonałości: jeśli jednak zapatrzymy 
się na różne jego dawqiój rodzaje (1) i polepszenia, nie ze-

( ł)  Do wyżej wym ienionych dodajem y kilka ważniejszych, po­
m ijając inne dosyć liczne. Archicembalo wynaleziony w X V I j e ­
szcze wieku, ale wkrótce zarzucony, był raczej spekulacyą m u ­
zyczną niż .instrum entalną. W ynalazca zrob ił w nin> zbiór wszy­
stk ich  tonów w muzyce używ anych i nietylko dyattfnicznych 
i chrom atycznych, ale nadto i enharm onicznych (np . cis i des, fis 
i ges). To spowodowało prawie drugie tyle klawiszów w oktawie 
potrzebnych, a ztąd trudność  w g ran iu  n iezm iernie urosła. Dzi­
siejsze fortepiany według Lak zwanej tem pera tu ry  strojone n ie 
m ają w praw dzie dokładnej czystości, ale różnice tak są małe, że 
słuch  n ie pojm uje ich praw ie. K law ikord  podw ójny i  poczw órny  
m iał tyleż klaw iatur z różnych strun , by dla kilku razem  osób 
m ógł służyć. Orphica  znow u jestto  m in ia tu ra  fortepianu; wyglą-
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chcemy powiedziść, że już dalćj nie pójdzie. Obok przymio­
tów sobie właściwych: rozległości skali i zdolności do od­
dania naraz massy tonów, ińa on niektóre wady, stanowią­
ce wprawdzie jego charakter, zaWsze Wady jednak. Siła je­
go dźwięku jakkolwiek znakomita, nie zrówna sile innych 
narzędzi muzycznych, mianowicie smyczkowych; a że ton 
w najlepszych nawet fortepianach wkrótce po uderzeniu 
słabnie, brak mu więc wnikliwości w ucho słuchacza i mnićj 
sposobny jest być tłumaczem melodyi, tego kwiatu muzyki. 
Traci na tóm także powab materyalny tonu, choć nieraz 
znakomity, bo fantazyasłuchacza zmuszona wypełniać przer­
wy między tonami, wyczerpuje się w tćj czynności praco­
witej, i d kit ego to kompozycye, bez względu na naturę in* 
^rünfehtu, inne przedrzeźniające, wkrótce nas nużą. Wzrost 
siły i zmniejszenie jćj przy jednym długim tonie, nigdy się 
nie uda: co niezmierną daje wyższość narzędziom o cią­
głym tonie. Te niedostateczności były powodem do mnó­
stwa pomysłów i przekształceń fortepianu tak licznych, jak 
żadnego innego instrumentu. Skrzypce naprzykład prawie 
nie ułegły zmianie od XIV wieku, bo miały w sobie wszy* 
stko co ucho ludzkie nęci; to tćż nieraz były wzorem w prze­
kształceniach fortepian«. Ważniejsze z nich wymieniamy 
zaczynając od tych, które najmniej naturę instrumentu prze­
mieniły. Najpierwśj idzie Tremolvphon wynalazku Girarda, 
niegdyś inżyniera Banku Polskiego. On, którego pomysł in­
ny do dzisiejszego stopnia świetności doprowadził przę­

dą jak pudełko, ma tylko kilka oktaw, i klawisze tak ważkie, że 
tylko delikatne palce dam i dzieci mogą w nie uderzać. Cembalo 
d'amore miat dla mocniejszego tonu struny podwójnej długości. 
Za pomocą szczególnego urządzenia, tangeirt podnosił cokolwiek 
strunę do góry i stawał się podstawkiem na dtvie różne części ją 
dzielącym; każda wydawała ten sam ton, zdwqjony więc w mocy 
i śpiewności. Silniejsze jednak lub słabsze tangentem uderzenie, 
wyprężając mniej lub więcej strunę, brzmienie jej czyniło także 
niejednakowem; ztąd ten instrument zarzucono, tem bardziej, że 
wynalazek fortepianu, potrzebę tamtego usuwał. Dzisiejsze piani­
no w szczupłym obrębie skomplikowany mechanizm mieszczące, 
m a tön slaby acz łagodny, ałe kosztowne.



dzalnie, nie mógł zwyciężyć uporczywćj fortepianu natury, 
nie mógł mu nadać ciągłości tonu. Ograniczona szybkość 
uderzania młotka w strunę mechanizmem Girarda spro­
wadzona, daje czuć przerwy tonu ustawicznemu drganiu 
podobne, co przecież w odległości nic rażącego nie ma. Dla 
poważnćj chóralnej muzyki, instrument ten jest przyjazny 
i pewnieby się upowszechnił, gdyby nie wysoka cena i ko­
nieczność pomocy czyjój, do obracania walca ruch młotkom 
nadającego. Możnaby to powierzyć nogom grającego, albo 
rodzajowi werku zegarowego, a koniecznie uprzątnąć tę 
śmieszność, pogardzoną katarynkę przypominającą. Być mo­
że, że to właśnie więcój niż niedokładność pomysłu wpłynęło 
na nieprzyjazne o nim zdanie w Niemczech. Uderzenie 
w  struny jest tu zawsze jeszcze środkiem do wydobycia tonu, 
dlatego też łatwo da się połączyć z tremolophonem za­
stosowanie zwykłego fortepianom mechanizmu. Syrenion 
do ich rodzaju należy, ale ma struny tak grube, że raczej do 
sprężyn podobne; trwałość budowy i stroju, wielka siła tonu, 
oto jego zalety; deka strojowa niespojona ze skrzynią, a niekie­
dy cała z metalu (nawet srebrna) co piękność tonu pomnaża. 
Melodicon wydaje głos także za pomocą uderzenia młotka, 
ale ciałem brzmiennćm nie są już struny, ale widełki stro­
jowe. Zresztą natura jego jak fortepianu. W  czasie gdy zja­
wiska elektryczności poznano bliżej i naukowym je do­
świadczeniom poddano, zjawił się także i klawikord ele­
ktryczny. Opis tego instrumentu poprowadziłby nas do tłu­
maczenia mnogich drobiazgów, z których jest złożony; tutaj 
tyle tylko powiemy, że ciałem brzmiennem są dzwonki po 
dwa dla każdego tonu, za przyciśnięciem klawisza uderza­
ne naprzemian młoteczkiem między niemi umieszczonym, 
i z taką szybkością, że ton prawie ciągły się zdaje i milknie 
z puszczeniem klawisza.

Przecież uderzenie jakkolwiek szybko ponawiane, musi 
mieć przerwy, i dlatego starano się zastosować działacz nie­
ustannie czynny. Organy, w których ciałem brzmiennem 
jest kolumna powietrza w ciągłym ruchu utrzymywana, 
wedle nadpisu niniejszego artykułu, kwalifikują się także do
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opisu tutaj jako instrument z klawiaturą. Zbyt jednak ogro­
mne jest ich działanie i zbyt powszechnie po effekcie znane, 
by się tu nad niśm rozszerzać, a krótko tego zbyć nie mo­
żna. Zasada ich, budzenie drgań brzmiennych za pomocą 
sztucznie nagromadzonego powietrza, zastosowaną została 
do mnóstwa instrumentów, z których godniejsze wzmianki 
wyliczamy. Animochord strunami należy do fortepianu, po­
ruszającym je powietrzem do organu. Trzem strunom do 
każdego tonu należącym, podstawiony jest we właściwóm 
miejscu cylinder metalowy, z którego płynie ciągły prąd po­
wietrza bez ustanku na struny działający. Glos tego narzę­
dzia podobny do tonu harfy eolskićj. Gzarowny, niewypo­
wiedziany wyrazami, dał powód do nazwy, jakoby tylko du- 
* ą  pojmować go można. Urok podnosi jeszcze urządze­
nie, za pomocą którego cylindry tchnąte na struny, zwolna 
otwićrać się mogą wedle woli grającego, a czarodziejska 
muzyka, zdaje się do słuchacza zbliżać i wzrasta w siłę. 
Mieszki nogami rządzone dodają powietrza. Akademia fran- 
cuzka sztuk pięknych i umiejętności, instrumentu tego wy­
nalazek medalem uwieńczyła. Aeoloklawikord i physharmo- 
nica zamiast strun powietrzem wzruszanych, mają: pierwszy 
sztabki drewniane, drugi metalowe sprężyny. Glos aeolodi- 
conu narzędzia o sztabkach metalowych powietrzem wzru­
szanych, w górnych tonach podobny do brzmienia fletu 
i klarynetu, w średnich do waltorni. w nizkich do fagotu. 
Aeolopantalon łączy jędrnośćuderzenia fortepianowego z ko­
rzyściami ciągłego tonu; ale traktowanie jego nie jest łatwe, 
nietylko z powodu pedałów a raczój mieszków, które sam 
grający naciskać inusi, jak i dla niektórych ciągle powracać 
mogących czynności, jeśli z bogactwa instrumentu korzystać 
zechcemy. Za wynalazcę nawet za granicą miany jest Dłu­
gosz fabrykant warszawski, którego niezłe fortepiany zwy­
czajne spotkać u nas jeszcze można. Aeolomelodicon albo 
Choraleon wynaleziony w Warszawie przez Brunnera da­
wniejszego konserwatora gabinetu zoologicznego w tein 
mieście. Piszący przypomina sobie, że będąc przytomnym
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budowie piśrwszego takiego instrumentu, słyszał spory i sil­
ne dowody, że wynalazcą właściwym był ś. p. Hoffman pro- 
fessor botaniki przy byłym uniwersytecie warszawskim. 
Połączył się on z Brunnerem dla wykonania pomysłu, co 
się działo w mieszkaniu i kosztem ostatniego, i może być, 
że to dało powód do przyznania mu wynalazku. Ciałem 
brzmiennem w cboraleonie jest powietrze w cylindrach me­
talowych będące, do których dodano wielkie trąby blaszane, 
a siła tonu budzonego za pomocą mieszków nogami grają­
cego deptanych, wedle jego życzenia tak się wzmódz może, 
że zagłuszy sto osób w połowie orkiestry, w połowie śpie­
waków. Stopniowane poddawanie powietrza i w kolorycie 
głosu różnicę sprawiało; lekkie zadęcie brzmiało jak melo- 
dikon, mocniejsze jak krzyczący klarynet, bardzo mocne 
ryczało jak połączony odgłos trąb, waltorni i puzonów. In­
strument ten stał jakiś czas na chórze kościoła ewangeli­
ckiego w Warszawie, dziś jednak rozebrany, leży w skła­
dach kościelnych. Uboższe już pod względem potęgi tonu. 
rozległości skali, a nadto do melodyi tylko zdolne narzędzia 
dęte z klawiaturą są: melodica i harmoniphon. Piśrwsze wy­
bornie naśladuje głos fletu, a ma tę wyższość, że i w naj­
większym forte w tonie nie góruje, co jest wadą fletów zwy­
czajnych; drugie zastąpić może korzystnie miejsce oboju, 
któremu mało się osób poświęca dla jego trudności. Małe 
pudełko obejmujące klawiaturę do liczby tonów oboju po­
trzebną (skala jednak powiększoną być może), ożywione jest 
własnćm człowieka tchnieniem, przez wązką i giętką rur­
kę do wnętrza narzędzia przesyłanem. Cieniowanie więc 
i akcentowanie równie dokładnie odbywać się może, jak na 
zwyczajnym oboju.

Klawiatura jak to widzimy, znalazła częste i udatne za­
stosowanie do instrumentów dętych. Upowszechniona nau­
ka grania na instrumentach z klawiaturą, równie jak żądza 
ulepszenia wad fortepianu zwyczajnego, mogły być do 
wszystkich powyżćj wymienionych pomysłów bodźcem. 
Jakżeby nie miano probować czegoś podobnego ze skrzyp­
cami, a raczśj narzędziami smyczkowemi, których ton naj-
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podobniejszy do głosu ludzkiego, do tłumaczenia wszyst­
kich uczuć bez wyjątku zarówno jest zdolny? Liczne do­
świadczenia, używanie różnćj natury ciała brzmiennego, na 
mniej lub więcej udatne wypadki się składały; ważniejsze 
wymieniamy. Najdawniejszy w tym rodzaju jest klawikord 
smyczkowy. Struny głos wydające, używane były metalowe 
ale częściśj zwierzęce. Pomysł pierwszy raz w 1610 r. je­
szcze wykonano, i odtąd ciągle ulepszany w 1800 r. pod na­
zwiskiem Xenorphica nic do życzenia nie zostawiał. Urzą­
dzenie tego narzędzia przeważnie skrzypcowe, prócz kla­
wiatury i pełnogłośności fortepianom właściwej, nic forte­
pianowego nie miało. Probowano więc naturę skrzypiec 
^klawikordu połączyć; zkąd powstał instrument z podwój­
ną klawiaturą, podwójnśm nawiązaniem'strun metalowych
i zwierzęcych, i podwójnym czynnikiem klawiszami budzo­
nym: smyczkami i młotkami. Tak więc zręczne obchodze­
nie się grającego, mogło go udarować duetem skrzypiec
i fortepianu. Orchestrino jest także z tego samego rodzaju, 
tćm różne tylko, że jego struny zwierzęce są w wielkiej li­
czbie zebrane i od największej do najmniejszej grubości 
stopniowane, wydają wszystkie tony instrumentów smycz­
kowych, od kontrabasu do najwyższych tonów skrzypiec. 
Smyczek tu jest skórzany, powleczony jakim surrogatein ka­
lafonii, za pomocą koła nogą obracanego działający. Siła 
tonu tego narzędzia, równoważy siłę potężnej orkiestry. 
Zamiast smyczka wymagającego wiele miejsca do swobo­
dnych poruszeń, użyto nieraz kółka lub cylindra; tak Hic- 
rochord o jednćj tylko strunie metalowej lub (częściej) 
zwierzęcej, obrotem kółka w ciągłein utrzymywanćj brzmie­
niu. Różnicę tonu wywołują poruszane klawiszami tan- 
genta, stanowiące ruchome podstawki, a tern samćm prze­
dłużające lub skracające strunę. Tu się przypomina znana 
u nas i w całej Europie lyra wędrownych Sabaudczyków. 
Tern się różni od Hierochordu, że stron ma zwykle cztery, 
niekiedy trzy tylko, z których dwie w oktawę lub kwintę 
nastrojone, ciągle brzmią jednakowo, gdy inne za pomocą 
tangentów klawiszami rządzonych, intonacyą przemieniają.



Brzmienie owych dwóch strun pierwszych ciągle jednako­
we, mała rozległość skali, niewielka liczba tangentów, wre­
szcie prostota muzyczna wirtuozów, pomagających sobie 
gwizdaniem i skokami, wszystko to wiedzie za sobą rodzaj 
muzyki powtarzającćj się w kółko, zkąd pewnie pochodzi 
wyrażenie niemieckie leyern, pleść jedno i zawsze to *amo.

Przemiana formy ciała brzmiącego, inne jego utwierdze­
nie, same już wpływają znakomicie na przemianę w rodzaju 
tonu, bo zmieniają kierunek drgań. Tak sztyfty pocierane 
walcami okrytemi płótnem, mocno kalafonią nasyconém, 
wydają ton mocno na nerwy działający, i podobny do gło­
su harmoniki Franklina (1). Melodion ma sprężyny metalo­
we, za pomocą śrubek dające się szybko wyżćj lub niżej na­
stroić. Do drgania pobudza je cylinder elastyczném obwie 
dziony ciałem i nogą grającego poruszany, żywiej dla forte, 
wolniej dla piano, co samą tylko siłą naciśnienia nogą się 
zyskuje, a jako współczesne z psychiczną w człowieku prze­
mianą, nie jest trudnością. Ten szczegół mocno instrument 
w mowie będący zaleca. Bzecz uderzająca, że sprężyny me­
talowe wydają tu głos wcale niemetaliczny, co zapewne 
od ciała pocierającego zależy. Ton pełniejszy, ale nie tak 
przejmujący jak harmoniki, podobny do głosu narzędzi dę­
tych drewnianych jak flety, klarynety, fagoty; a nadto we­
dle woli grającego może ustać natychmiast albo brzmieć 
nawet po puszczeniu klawisza. W zdolności do expressyi, 
tylko głos ludzki melodion przewyższa.

Familia klawicylindrów przez znakomitego akustyka Chla- 
dni’ego wynalezionych, bardzo się rozrosła. Panmelodion, 
Terpodion, Uranion i inne tu należą. By się nie powta­
rzać (’2), wstrzymujemy się od szczegółowego ich opisu, 
téin chętniej, że drobnemi różnią się szczegółami. Raczej 
zajmiemy się narzędziem niewydającćm tonów, w którein 
kolory zastępują miejsce brzmienia. Jestto klawikord dla 
oczu (Clavecin oculaire, Augen-Farben-Klavier). Niepodo-

(1) Patrz B ibliotekę W arszawską na styczeń 1847, str. 181.
(2) Biblioteka W arszawska 1841 tom  1.
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bieństwo zaprzeczyć istnienia pewnego powinowactwa farb
i tonów; mowa nawet ludzka ma wyrażenie: koloryt 
dźwięków. Rozprawia o tern Euler w listach swoich do je- 
dnćj z księżniczek niemieckich, a Goethe w nauce o kolo­
rach tak między innemi mówi: „Niepodobieństwem jest 
porównywać dźwięki i kolory, ale to widoczna, że te i tam­
te odnoszą się do jednej formuły i każde we właściwy so­
bie sposób dadzą się z niej wywieść. Ton i kolor są jakby 
dwie rzeki z jednego tryskające wzgórza, ale różnemi przy­
czynami rządzone, w różne strony świata się rozchodzą, 
a w całym biegu nic podobnego nie mają. Oboje, ton i ko­
lor są wypływem powszechnego prawa rozdziału i styczno­
ści, powszechnego kołysania się w tę i owę stronę, ale każ­
de we właściwym sobie kierunku, w różny sposób, ku r ó ­
żnym pośrednim elementom, dla różnych zmysłów.” Po­
winowactwo to snadź upatrywał Bernhard Castel zgro­
madzenia Jezuitów w Paryżu i zapragnął za pomocą 
zmian i harmonii barw, działać na czucie tak samo. jak 
się to dzieje za pomocą przemian i harmonii dźwięków. 
Stosownie do tego pomysłu zbudował rodzaj klawikordu, 
który zamiast tonów, miał pokazywać jednę barwę z uło­
żonego systematu kolorów. Zasada była następująca: Jest 
w muzyce ton główny, rodzic innych, np. C między barwa­
mi jest także jedna główna: niebieska; w muzyce z główne­
go tonu rodzą się inno, łącząc się z nim, dają akord pier­
wotny c—e—g\ między barwami są tćż dwie z innych nie- 
złożone, a od niebieskiej zależące: żółty (tercya) i czerwony 
(kwinta). W  dalszćm rozwinięciu systematu powstała gam­
ma kolorów: niebieski (c), zielony (d), żółty (e), aurora (f), 
czerwony (g), fioletowy (a), fiołkowy (h). Jak w gammie f  
skłania się do e i A do c, tak tu kolory skłaniają się ku sobie, 
a w całym szeregu wnikają w siebie i przechodzą znów 
w niebieski, ale o pół jaśniejszy (oktawa wyższa). Dla do­
wiedzenia prawdy tego pomysłu, zastosował Castel piszczał­
ki mające tonem grę kolorów objaśniać, ale to porównanie 
niekorzystnie musiało wpłynąć na jego wynalazek, boć ton 
namiętniej niż kolor działa nu nerwy.

Tak tedy klawiatura w instrumentach muzycznych jakiej­
kolwiek natury, przeważną gra rolę, a do kompletu nie bra­
kuje ni harfy ni gitary; trudności różnorodne zlały się w je- 
dnę umiejętność grania na fortepianie; można więc powie­
dzieć: fortepian, to muzyka. ¿Ig'
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KRONIKA ZAGRANICZNA.

P r a w o z n a w s tw o  n iem ieck ie  i f ra n c u z k ie .
I. Lehrbuch fü r  Institutionen und Geschichte des römi­
schen Privatrechts. Tom 3ci:D as Obligationenrecht, przez 
D r. Fr. A.Schilling. 8. XVI i 1002. Lipsk. 1847 . zip. 2 9 .

Ośm lat upłynęło pomiędzy wydjniem poprzedniego tomu 
powyższego dzieła a obecną publikaeyą. W  każdym razie nie 
można autorowi uczynić zarzutu, jakoby nie obszedł się po 
ojcowsku z rozpoczętem przez siebie dziełem. Przyznać ra­
czej wypada, iż tak długo pielęgnowane przez niego dziecko, 
na siłach i rozwinięciu nader wiele zyskało, mianowicie 
gdy zwrócimy uwagę, iż na 1000 stronnicach niewszystkie 
jeszcze obligacye są skrćślone, a między innemi niedostaje 
nawet obligacyi ex delictis, ex variis causarum figuris, oraz 
zmian i sposobów rozwiązania istniejących już kontraktów. 
Wprawdzie zbyt rozwlekłem mogłoby się zdawać w dziele 
z takiem co obecne przeznaczeniem, przedstawienie kon­
traktu darowizny na 237 stronnicach; ale któż z przyje­
mnością nie będzie czytał, jak autor w tym rozdziale ja­
snym i klassycznym językiem, z powagą i uzasadnioną po­
lemiką przeciwko Savignemu i Meyerfeldowi występuje. 
Jeżeli w przyszłości dzieło obecne skróceniu będzie miało 
uledz, życzyćby jedynie należało, ażeby mniśj cytat druko­
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wano, których zbyteczna obfitość niemało do obszerności 
dzieła się przyczynia.

Dwa podobnćj treści dzieła (Puchła i Burchardi) wy­
szło na widok publiczny w przeciągu ostatnich lat 9. Je­
den z rzeczonych autorów przeżył zaledwie wydanie dru­
giego tomu swego dzieła. Wspomnienie to powinno pobu­
dzić Dr. Schilling do wykończenia pozostałych jeszcze 2ch 
tomów swćj, tyle ważnej ku zasadniczemu zgłębieniu pra- 
woznawstwa rzymskiego pracy, w krótszych niż dotąd od­
stępach czasu.

Co się pojedynczych dotyczy nauk, autor w obecnym to­
mie trzymał się także Makeldeya, z większą wszakże niż 
w poprzednich tomach samodzielnością.

Według tego, dział ogólny rozpada na trzy rozdziały: na­
tura i rodzaje obligacyi, wynagrodzenie szkód, i  procenta, 
tak, iż cessye z działu tego są wyłączone; nauka wszakże
o wierzytelnościach uprzywilejowanych, bardzo słusznie do 
działu ogólnego jest wmieszczona. Możeby życzyć jeszcze 
należało, ażeby obok tego, wspominanem było o tak zwa­
nych prelensyach fiskalnych, oraz o pretensyach mortis cau­
sa donatari i legataryuszów. Natomiast znajdujemy tam 
tak zwane bencficium competentiae, chociaż zdaje się, iż wła­
ściwsze miejsce dla tej /łauki byłoby w rozdziale de solu- 
tione, gdzie możnaby zarazem umieścić i zwłokę, mora, ja­
ko skutek opóźnienia.

Na szczególną zasługuje pochwałę dokładna korrekta, ja ­
ką druk całego dzieła, mianowicie nader częstych i obszer­
nych cytat się odznacza.

II. Die formellen Verträge des neueren römischen Obliga­
tionenrechts in Vergleichung mit den Geschäftsformen des 
griechischen Rechts, przez Dr. R. Gneist. 8. 528 .  Berlin. 

1847 . złp. 16.

Dzieło powyższe znanego literata (professora prawa 
w Berlinie), zaszczytne zajęło miejsce między pracami histo-
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rycznemi nowszych prawników. Samo zadanie jakie autor 
sobie uczynił, należy do nader ważnych i ciekawych. Wpra­
wdzie kontrakty dawniejszego prawa rzymskiego, a miano­
wicie stypulacya, nie są pozbawione naukowego interesu, 
a nawet mistrzostwo rzymskich prawników najwyraźniej
i najusilniej może w niej się objawia, i tak zwany formalizm  
stanowi bez wątpienia jeden z charakterystycznych rysów 
dawniejszego prawa rzymskiego; ale autor wywód swój 
rozpoczął od „obliyacyj nowszego prawa rzymskiego" a wi­
dok który z tego stanowiska oczom się naszym przedstawia, 
jakkolwiek wiele bez wątpienia się przyczynia do uzupełnie­
nia całkowitego obrazu, jednakowoż nie jest tyle ponętnym, 
co teorya poprzedniego okresu prawa rzymskiego, która za 
arcydzieło z matematyczną ścisłością działającej prawozna­
wczej logiki, uważaną być winna. Późniejszy natomiast 
okres przez autora wybrany, historycznym jedynie odznacza 
się zajęciem, jako peryod powolnego spłaszczenia i upadku 
wspaniałćj budowy przeszłości. W literaturze prawnej da­
wał się dotąd czuć brak historyi tego upadku: im potrze­
bniejszą wszakże, a zarazem im trudniejszą jest do ułożenia 
historya rzymskiego formalizmu, z tćm większą wdzięczno­
ścią przyjąć nuleży wszelką pracę na tćm polu dokonaną.

Ale i pomimo tego nawet, ogólne wrażenie z przeczyta­
nia dzieła p. Giieist, na jego korzyść tylko uprzedzać może; 
chociaż z pewnej strony praca ta nie ze wszystkiem oczeki­
waniu odpowiada.

Przyznajemy najzupełniej autorowi gruntownąznajomość 
prawa rzymskiego i jego historyi, staranność i usilną pracę 
w nagromadzeniu źródeł, zręczność i talent w zastosowa­
niu takowych, ścisłość wykładni, jasność przedstawienia, na- 
koniec wiele nowych lub nowo dowiedzionych zdań i wywo­
dów; ale właśnie ponieważ te pojedyncze zdania i wywody 
istotną wartość dzieła'stanowią, ^dlatego tćż w nich zara­
zem i jego słabej strony szukać należy. Główny zarzut jaki 
pracy p. Gneist uczynić jesteśmyj obowiązani, jest ten, iż 
dzieło jego nie stanowi jednej całości, ale jest raczśj aggre- 
gatem pojedynczych, częstokroć od siebie zupełnie niezale­



K R O N IK A  Z A G R A N I C Z N A . 3 8 5

żnych jednostek. Autor zaniedbał jednostki te starannie
i należycie ułożyć i ugruppować, każdemu wywodowi wła­
ściwy nadać początek, kierunek i koniec; jednćrn słowem, 
nie dozwolił treści samodzielnie się rozwinąć. I tak, między 
innemi np. rozpoczyna autor swe dzieło excepcją non na- 
meratae pecuniae, a mianowicie następującem zdaniem:

„Doświadczenie uczy, iż dłużnicy przyszłym swym wierzy­
cielom częstokroć wystawiają akta jeszcze przed odebra­
niem pożyczki.” Z jakiemże zadziwieniem czytelnik nie bę­
dąc wcale przez autora przygotowanym do drogi, którą 
chce go poprowadzić, nie będąc nawet uprzedzonym o sta­
nowisku historycznym, z jakiego się autor na nowsze prawo 
rzymskie o -obligacyach zapatruje, nie wiedząc nawet co 
chce rozumićć przez tak zwane kontrakty formalne, nagle 
dla poprzednio wspomnianej przyczyny spostrzega, iż autor 
rozpoczyna teoryą o excepcyi non numerate pecuniae.

P. Gneist podzielił swoje dzieło na 5 działów:
I. Exceptio non numerate pecuniae (7— 1 i 3);
II. Stipulatio (223);
III. Querela non numeratae pecuniae (223—321);
IV. Nowsze rzymskie tak zwane kontrakty literalne (321 — 

413);
V. Syngrapha, t. j. greckie formy postępowania przy 

obligacyach i ich wpływ na prawa rzymskie.
O ostatnim rozdziale, jako będącym za zakresem zwy­

kłych prawoznawczych wiadomości i prac, właściwym sę­
dzią sprawozdawca być nie może.

III. Die Staatsanwaltschaft, ihr Werth im Civil und K ri­
minalrechte, przez D r. F. A . I. Thesmar, adwokata przy

sądzie apellacyjnym w Kolonii. 8. Bonn. 1847 .  3  złp.

Ogłoszony w r. 1842, a pod przewodnictwem ministra 
v. ham ptz  ułożony projekt postępowania sądowego krymi­
nalnego w królestwie pruskiem, z podziwieniem wszystkich

Tom II. Ma) 1848. 49
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prawie prawników objaśnia, ii: „instytucya prokuratorów 
nie została uznaną ani za potrzebną, ani za pożyteczną”. Pu­
bliczne to oświadczenie skłoniło p. Thesmar, zaszczytnie zna­
nego w praktyce i nauce prawa, do zgłębienia msłytucyi pro­
kuratorów ze względu pożytku i potrzeby.

1) Pożytek tśjże uważa autor w tern: „iż niezaprzeczoną 
dla sprawiedliwego wykonywania przepisów prawa stano­
wi korzyść, gdy jest w życie wprowadzoną instytucya. która 
zupełnie niezależnie przestrzega, ażeby żadna z władz sądo­
wych nie przekraczała w niczóm obowiązków swego urzędu; 
która z równą gorliwością czuwa nad interesem rządu, jak
i nad interesem tych, którym ustawy nie dozwalają samoist­
nego dochodzenia swych praw i których dla tśjże przyczyny 
rząd pod szczególną zachowywać winien opieką; instytucya, 
która wszelką stronność niweczy, niewinnego ochrania, win­
nego zaś po karę przed wyrokującego sędziego prowadzi, 
a w razie potrzeby wyrokom właściwe urnić nadać znaczenie
i wykonanie: w ogólności instytucya, która przy wszystkich 
sądowych czynnościach prawo reprezentuje, o wszystkićm 
co się na posiedzeniach sądowych odbywa świadomość po­
siada. wszelkie usterki niezwłocznie naprawia i dfogę spra­
wiedliwego porządku wskazuje”.

Następnie autor wylicza z prawodawstwa francuzkiego 
wszystkie wypadki, w których prokurator w sądach cywil­
nych w czasie i za obrębem posiedzeń sądowych działawczo 
występuje. Pożytku jednak instyhicyi tym jedynie sposobem 
niepodobna było wykazać; należało raczej z istoty czynności 
prokuratorów wywieść, dlaczego takowe przez oddzielną 
od sądzącej spełnione winny być władzę i dlaczego połącze­
nie ich z urzędem sędziego, nietylko że nie byłoby właści- 
wein, ale nawet niekorzystny i wsteczny wywrzećby mogło 
wpływ. Autor zapomniał co do tćj okoliczności, jak i co do 
wielu innych postawić się na stanowisku przeciwników. 
Następnie p. Thesm.ir przechodzi do funkcyi prokuratorów 
w zakresie prawa kryminalnego, i wykazuje z właściwych
i łatwo się nastręczających zasad, konieczność postępowa­
nia sądowego na akcie oskarżenia opartego, a zatem konie­
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czność głośności i urzędu prokuratora. Dodam* prz\tem cy- 
tacye z prawa rzymskiego i niemieckiego średnich wieków 
»I zupełnie zbyteczne, tern bardziej, że nawet przeciwnicy 
powyższego postępowania kryminalnego, uznają je za histo­
rycznie dawniejsze. Nie bez zajęcia się niektóre szczegóło­
we wiadomości z dzieł włoskich prawników czerpaue, o po­
czątku i wywodzie tortury z zasady inkwizycyi.

2) Potrzebę instytucyi prokuratorów nie wyprowadza au­
tor z konieczności absolutnej (a to z powodu, iż pojęcie ta­
kowej, jak mówi, może być bardzo rozmaitem), ale z konie­
czności wzglgdnój, dlatego, że rząd potrzebuje mieć pewien 
organ, któryby bez zwłoki właściwe środki celem obalenia 
przeciwnych prawu wyroków przedsięwziąć był w możno­
ści (co funkcyą sędziego wyrokującego w żaden sposób być 
nie może), oraz organ niezbędny w razie sporuojurysdykeyą 
między sądownictwem cywilnem a kryminalnćm. W miej­
sce dokładniejszego rozwinięcia podaje autor w zakończe­
niu szereg zdań i sądów o wartości instytucyi prokurato­
rów przez Montesquieu, króla Ludwika XII, cesarzową 
Katarzynę, Merlin, Steurion de Sauthey, Collmann i Zacha- 
riae wyjawionych.

A tak wiliśmy, iż pismo p, Thesmar z dzisiejszego stano­
wiska nauki uważane, nie ma ani zasługi nowości, ani sta­
rannym nazwać się może wywodem. Obrona instytucyi 
prokuratorów jedynie z powodu pożytku i potrzeby, nie od­
powiada jeszcze wysokiemu znaczeniu tej instytucyi. W ka­
żdym jednak razie dziełko obecno nie jest bez wartości, ja­
ko na doświadczeniu oparty rozbiór znakomitego prakty­
cznego prawnika, a pisma tego rodzaju zawsze z pobłaża­
niem cenione i ogółowi polecone być winny.

IV. Handbuch des im Königreiche Würtemherg gelten­
den Privatrechts, przez Dr. C. G. v. Wächter. 2gi tom ,8 . 

Stuttgart. 1847.

P. Wächter, którego nazwisko żadnemu z literaturą pra­
wa obznajmionemu obećm być nie może, zamierzył w dzie-



le powyższem wypracować system prawa cywilnego wir- 
temberskiego, w taki sposób: iżby wszystkie żywioły, z któ­
rych się rzeczone prawo składa, z jednakową dokładnością 
w zgodną ujęte były całość, przy szczegółowem i najskru- 
pulatniejszem podaniu obcych źródeł, mianowicie prawa 
rzymskiego i niemieckiego. Zamiar ten autor postanowił 
wykonać w pięciu działach: I część ogólna; II prawo oso­
bowe w połączeniu z prawem familijnem; III prawo rze­
czowe; IV obligacye; V prawo spadkowe.

Rozwinięcie powyższych żywiołów, poprzedza w tomie 
Iszym nietylko obszerna rozprawa o właściwych prawa cy­
wilnego źródłach, ale nadto historya naukowych prac tego 
przedmiotu, oraz wpływu jurysprudencyi i prawa zwyczajo­
wego na organiczne kształcenie prawa. Obecnie wydany 
tom 2gi zawiera dział pierwszy, tojest część ogólną prawa, 
oraz na zasadzie własnych badań autora wypracowany kurs 
pandektów. Ten ostatni powód jest już dostatecznym do 
polecenia dzieła pana Wächter wszystkim zajmującym się 
nauką prawa cywilnego.

V. Das römische Pfandrecht, przez J. J. Bachofen, tom 
lszy 8, XV i 6 9 1 .  Bazylea, 1 8 4 7 ,  2 4  złp.

Autor powyższego dzieła przedsięwziął uskutecznić wy­
kład prawa rzymskiego o zastawie, jak mówi, w rzymskiej 
formie, czego (dodaje) w dotychczasowych pracach nie do­
strzegł. P. Bachofen opierając się na dokładnym rozbio­
rze pism Gajusa i Marcyana ad formulam hypothecariam 
przekonał się, iż w księgach tych z akcyą zastawną połączo­
na jest zarazem cała teorya prawa o zastawie, i dlatego też 
wykład swój rozpoczął przez actio hypothecaria. Nowsi na­
tomiast prawnicy (mówi autor str. 88) wychodzili ż nowo­
żytnego pojęcia prawa do rzeczy obcej, i z tego powodu do 
nauki prawa o zastawie wiele niewłaściwych włączyli ży­
wiołów.

Tom lszy, który się dotąd na widok publiczny ukazał, po­
dzielony na 19 roz.działów, ma głównie na celu dowieść, i*
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w prawie rzymskiem akcya zastawna jest kluczem do całój 
teoryi zastawu; przytem ponieważ rzeczywistym celem za­
stawu jest zaspokojenie wierzyciela przez ciągnienie korzy­
ści z zastawu lub przez jego sprzedaż, przeto i o tern autor 
obszernie naucza. Następnie p. Bachofen wykazuje, jak po­
woli fiducia i pignus w jeden się łączą instytut, hypotekę, 
która według niego wcale nie jest nowszego prawa wymy­
słem (str. 633). Przy końcu tego tomu dodanym jest bardzo 
dokładnie i starannie ułożony spis źródeł do nauk w tymżo 
tomie opracowanych.

Tom 2gi ma zawićrać całą dogmatykę prawa o zastawie, 
oraz wykład akcyi zastawnój rzeczowej.

(Dokończenie nastąpi).



WIADOMOŚCI

na drodze postępu nauk przyrodzonych.

FIZ Y K A .

N a  zjeździe włoskich uczonych w Wenecyi (w paździer­
niku 1847 r.) Bancareli odczytał pamiętnik o działaniu ele- 
ktro-magnetyzmu na pary wody i alkoholu. W  tej roz­
prawie opisał ruch, jakiego pod wpływem magnetyzmu do­
znaje bulka powietrza lub innego gazu zawarta w rurce 
szklanśj, prawie całkowicie napełnionśj wodą lub innym 
płynem; wskazał, że palenie żywiój odbywa się w blizkości 
elektro-magnesu i t. p. Przedmiot ten nadzwyczaj ciekawy, 
obudził w członkach sekcyi życzenie sprawdzenia głównego 
doświadczenia. Skutkiem tego, w przytomności wielu fi­
zyków stwierdzonym zostało doświadczenie, że płomień 
lampy między biegunami elektro-magnesu za każdćm zam­
knięciem stosu odpychanym bywa, wraca zaś do swego 
zwykłego pionowego położenia natychmiast po przerwaniu 
strumienia elektrycznego wzbudzającego magnetyzm w że­
lazie.

Ważne to odkrycie czyni działanie magnetyzmu prawie 
ogólnem; gdyż dawniśj Faraday już przekonywał o wpły­
wie magnetyzmu na ciała płynne.

Zantedeschi przytomny opisanemu doświadczeniu, za 
powrotem do Turynu powtórzył j e . urozmaicając okoli­
czności towarzyszące głównemu faktowi. Przy swych ba­



daniach używał elektromagnesu złożonego z walca żela­
znego zgiętego, średnicy 0,15 metrów a długiego na 0,335 
metra i z drótu miedzianego, długiego na 33 metry a na 
1 1/3 milimetrów grubego. Kotwicę składały dwa równole» 
gfościany żelazne, które można było usiawiać w rozmaitem 
ofldaleniu między sobą. Stos Bunzena użytym był do 
wzbudzenia strumieni elektrycznych w drócie otaczającym 
walec żelazny. Elektromagnes stal pionowo zwrócony 
końcami do dołu. Siedząc tu fenomena Zantedeschi do­
szedł do następujących wniosków:

Że odpychanie płomienia objawia się tak przy użyciu 
kotwic żelaznych pełnych jako też i wydrążonych, i trwa 
przez cały czas w jakim elektromagnes posiada siłę magne­
tyczną.

Że przy zamykaniu stosu, skoro płomień jest czystćm
i przedluionein ostrzem zakończony, odpychaniu płomie­
nia towarzyszy zniżanie; za przerwaniem zaś strumienia 
elektrycznego płomień natychmiast wraca do pionowego 
położenia i do swej zwykłśj .wysokości.

Największy skutek daje się spostrzegać, gdy płomień jest 
stycznym do wypukłości linij krzywych magnetycznych (ja­
kie oznaczyć można za pomocą opiłek żelaznych posypanych 
na papierze rozciągniętym nad biegunami elektromagnesu); 
żadnego zaś skutku dostrzedz nie można umieszczając pło­
mień w środku odstępu pozostawionego między biegunami 
elektromagnesu; że zboczenie płomienia zwiększa się 
w miarę użycia większej liczby par stosu Bunzena.

Z późniejszych poszukiwań w tymże przedmiocie Zan- 
tedescbi ogłosił następującej treści notę: Ze każdy biegun 
chwilowego magnesu odpycha płomień, tak, iż pod tym 
względem opisywany przez nas fenomen, należy do kate- 
goryi, w którćj znajdują się bizmut, antymon. Że i dym 
unoszący się z zagaszonego knota lampy spirytusowej, olejo­
wej |ub świćcy, doznaje podobnegoż odpychania. Kamfora, 
siarka, niedokwas baryum, potassium w podobny sposób 
zachowuje się z elektromagnesem. Je.lwab’, wełna, wło­
sy, jod, szkło białe, cynk, miedź, kadium. palladium i t. d
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przyciągane są przez bieguny elektromagnesu podobnio* 
jak żelazo.

*  Faraday w pamiętniku .,o stanie dyamagnetycznym 
płomienia i gazów’’ stwierdził fakt odkryty przez Bancareli 
i poparł licznemi i bardzo rozmaitemi doświadczeniami 
wypadki przez Zantedeschi otrzymane. W pamiętniku tym 
główny fakt odpychania płomieni;* i dymu przez bieguny 
elektromagnesu, daleko jawniejszym i wiçcéj nauczającym 
sposobem jest opisany. Zamiast płomienia, "Faraday używał 
dymu unoszącego się z zadmuchniętego knota świecy wo­
skowej. Jeżeli knot świecy trzymać będziemy na cal pod 
biegunami elektromagnesu tak, iżby unoszący się dym prze­
chodził trochę z boku linii łączącej bieguny elektromagnesu 
(linia osi), wtedy strumień dymu nachyla się na zewnątrz; 
podnosząc knot wyżej znajdujemy położenie, przy którem 
dym ciągnie poziomo w kierunku prostopadłym do linii osi. 
Jeżeli knot umieścimy na cal pod biegunami, ale tak, iżby 
strumień dymu przechodził przez linią osi, wtedy strumień 
się rozdwaja, jedna część posuwa się poziomo w prawą 
a druga część w lewą stronę: zbliżając knot kopcący wiçcéj 
ku biegunom, można pod wpływem magnetyzmu sprawić 
rozdwojenie strumienia dymu, nawet począwszy od samego 
knota.

Faraday rozbiera szczegółowo okoliczności mogące wpły­
nąć na opisywane zboczenie płomienia i dymu, ja ko to: 
wpływ temperatury <ły,nu, działanie strumieni powietrza, 
wpływ stałych cząstek z dymem unoszonych. Wnioskuje, 
że temperatura sprzyja zwiększaniu zbaczania wynikające­
go od siły dyamagnetyeznéj (I). Uważając następnie, opisa­
ny wyżej fenomen, jakoszćzególny przypadek ogólnego pra­
wa rządzącego wszystkiemi gazami, Faraday doświadczał 
różnych gazów pod wpływem elektromagnesu.

(1) Dla lepszego pojęcia przypom inam y, że Faraday  dowiodłszy, 
iż wszystkie ciała (stałe  i p ły n n e) podległe są  działaniu sity m a­
gnetycznej, rozdzielił je  na d-vie gruppy: cechą pierwszej jes t 
przyciąganie przez m agnes, cechą drugiej je s t sta łe  odpychanie. 
Pierw sze ciała nazwał magnetyczne, ciała zaś do drugiego działu 
należące dyamagnetyczne.



Strumienie gazów w dowolnych kierunkach, potrzebnych 
do tych doświadczeń, otrzymywał wytłaczając gazy za po­
mocą wody z naczyń, do których przytwierdzone były rurki 
w różnych kierunkach. Z bardzo licznych prób otrzymał 
następujące wypadki:

Strumień saletrorodu doświadczany elektromagnesem 
w powietrzu, podlega bardzo wyraźnie sile dyamagnetycznej. 
Jeszcze jawniej o działaniu tej siły świadczy strumień wodo- 
rodu. Podobny wypadek chociaż w różnym stopniu, okaza­
ły: gaz kwas węglowy, niedokwas saletrorodu, kwas sale- 
trzany, gaz używany do oświetlania, ammoniak, chlor, jod, 
brom i t. d. Biorąc powietrze za punkt porównania, Fara­
day twierdzi, iż ze wszystkich par i gazów kwasoród naj­
mniej podlega sile dyamagnetycznej, niedokwas saletrorodu 
rnnićj jak powietrze. Niedokwasy saletrorodu zmieszanie 
z kwasem saletrzanym i ogrzane, posiadają własność dyama- 
gnetyczną w takim stopniu jak powietrze.

W  końcu dla usunienia wątpliwości, jakie słusznie nasu- 
waćby się mogły z powodu, iż doświadczenia z gazami 
w  powietrzu, wystawione są na liczne okoliczności, mogące 
wpływać na skomplikowanie wypadków, Faraday w bada­
niu tego przedmiotu użył sposobu porównawczego, próbu­
jąc jedne gazy w atmosferze drugich. W tym celu urządził 
małe pudełko z tafelek miki, otaczające końce elektroma­
gnesu (i posiadające stosowne otwory), które napełniał 
kwasem węglowym. Przekonał się tym sposobem, że po­
wietrze, kwasoród są mnićj dyamagnetyczne aniżeli kwas 
węglowy; saletroród, wodoród, gaz do oświetlania, ammo­
niak, niedokwas węgla i t. p. bardzo wyraźnie są dyama- 
gnetycznemi, nawet w atmosferze kwasu węglowego.

Tę nader ważną pracę Faraday zakończa uwagą, iż z tych 
wszystkich fenomenów wolno już zawnioskować, że bar­
dzo wiele gazów posiadają własności dyamagnetyczne; tru­
dno jednak dziś rozstrzygnąć czyli ten przymiot jest ogólną 
własnością wszystkich gazów, czy między niemi istnieją 
gazy magnetyczne i nakoniec, które z gazów są zupełnie

Tom U. Maj 1848. 5 0
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obojętne na działanie siły magnetycznej, czyli które gazy, 
uważane, pod tym względem stoją jakby na zerze. W  koń­
cu zamieścił i mniemanie, że ponieważ gazy są podległe 
wpływowi magnesu, to zapewne wkrótce odkrytćrn zosta­
nie: iż gazy doświadczające działania, wywierają takie 
wpływ na światło. Powietrze, w różnych temperaturach 
posiada w rozmaitym stopniu własność dyamagnetyczną, 
a ponieważ nasza atmosfera ciągle pozostaje pod działa­
niem magnetyzmu ziemskiego i w różnych warstwach za­
chowuje rozmaitą temperaturę, przeto można przewidzieć, 
iż te okoliczności zdolne są przeważnie przyczyniać się do 
sprawienia jakiego ogólnegó skutku, w atmosferze działa­
nia na jéj ruchy (1).

*  Callau prof. fizyki w Maynoth (Islandyi) przywodzi, iż 
z wielką dogodnością kosztowne tafelki platynowe, wcho­
dzące w skład stosu Grovego zastąpić można przez tafelki 
ołowiane platynowane. Platynowanie odbywa się zanurza­
jąc tabliczki ołowiane w roztwór chloranu platyny; osadzo­
ny proszek zabezpiecza ołów od działania kwasu saletrza- 
nego. (L’Institut nr. 726, 1847). 5, />.

C H E M IA .

Postrzeżenia nad niefftóremi zjawiskami roślinności, 
przez  J. Persoz’a.

W latach 1838, 1839 i 1840 przebywając w odległej
o 20 minut od Strasburga włości, użyłem wolnego czasu 
na doświadczenia około roślinności, mianowicie około

( i)  Nowe i ważne te odkrycia dały już powód do utw orzenia 
nowych teoryj, wyjaśniających układ  św iata, nasz system at pla­
netarny i t .  d. Podobnych teoryj już  kilka liczymy. Pohl, profes. 
fizyki w W rocław iu, zbudował niedawno (1*46 r .)  układ świata 
n a  elektrom agnetyzm ie oparty. O tym układzie może wkrótce po­
dam y szczegółową wiadomość.



uprawy kwiatów, szczególnie daliów czyli georginii. Po 
wielu doświadczeniach, zdołałem za pomocą nawozu zło­
żonego z wytrawionego u garbarzów wapna z pośladów 
popielnych (zól popiołowych) ze samego popiołu, z pe­
wnej ilości ziemi ogrodowej i krwi wołowśj wyschłej, na­
dać uprawianym przezemnie kwiatom siłę i piękność barw, 
przez co niekiedy nowe pokazały się zmiany; lecz owa siła 
i piękność kwiatów wnet nikła, skoro nawóz przestał wy­
raźnie wywierać swój wpływ. Powróciwszy do miasta, 
chciałem dilój prowadzić moje doświadczenia, a że do me­
go rozporządzenia miałem o kilku tylko kwadratowych me­
trach ogród, tedy zaledwie kilką winoroślami i hortensyami 
mogłem się zająć. Podaję tu wypadok doświadczeń, które 
jak rozumiem, godne są zastanowienia.

Uprawa horlensyi. Roku 1843 na gruncie zieini jałowćj 
niewystawionćj na słońce, zasadziłem 10 pniaczków hor- 
tensyi. Ich wzrastanie w ciągu tego roku nie objawiło nic 
szczególnego i aż w następnym roku zakwitły. W tym, to- 
jest 1844 roku w jesieni, przesadziłem owe pniaczki nastę­
pującym sposobem: Sztuk 5 wsadziłem w nasypane doni­
czki, mające 0,25 metra wysokości, a 0,30 metra w średnicy; 
inne 5 w skrzynkę długą na 1,82 metra, wysoką na 0,25 
a szćroką na 0,20 metra; nasypałem ziemi zwyczajnćj, 
poprzednio pomieszanej z 3 kilogramami kości spalonćj na 
proch, 1,50 kilogramami sklepowego kwasu saletrowego 
i 0,50 kilogramami fosforanu potażu. Ta skrzjnka stała na 
północjiój stronie mojego domu i tylko zachodzące słońce 
widziała. Doniczki drugie, lubo w podobnem położeniu, 
miały trochę więcśj słońca.

Już na początku czerwca r. 1845 postrzegłem wielką ró­
żnicę w rośnieniu tych roślin, a w okresie kwitnienia, 20 
sierpnia, ściągnęły one na siebie uwagę odwiedzającego 
mnie podówczas pana Schattemanna.

W  roku 1846 rozwinięcie pniaczków hortensyowych, 
wystawionych na wpływ soli kwasu fosforowego daleko-wię- 
cćj postąpiło, niż pniaczków zasadzonych w ziemię jałową 
a przed dwoma laty zupełnie z tamtemi równych. Dość bę­
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dzie powiedzieć, że na 5 pniaczkach owój skrzynki naliczy­
łem 268 latorośli, których większa połowa miała długości 
0 ,8 0 metra; nadto każda z tych odrośli miała kilka kwiato­
wych baldaszków (Dolde), a z tych niektóre dochodziły 20 
do 25 centimetrów w średnicy. Liście także objawiły silne 
rośnienie: były one ciemno-zielone, mięsiste i we wszyst­
kich trzech wymiarach o trzecią część większe od tych, któ­
re do porównywania użyłem.

Zrazy (Ableger) poprzedzającego roku, z których jedne 
zasadziłem w jałowej ziemi, drugie w zwyczajnej pomiesza­
nej z fosforanem i saletranem wapna i potażu, objawiają te­
raz już równie uderzającą różnicę.

Uprawa winorośli. W  jesieni r. 1842 zasadziłom dwa zra­
zy wyborowćj winnój macicy w odległości od siebie na bliz- 
ko 2 metry. Przez dwa piórwsze lata tamowałem ich wy­
bujanie aby im nadać więcćj siły przy podstawie. Na końcu 
drugiego roku obadwa rozwinęły się zupełnie ¡jednakowo. 
Dopióro z jednym z nich obszedłem się następującym sposo­
bem. Do jego gruntu, w pewnćj odległości od korzeni, do­
dałem 0,5 kilogramów krzemionkanu potażu i 1,5 fosfora­
nu wapna i potażu, pomieszanych z równym ciążarem su- 
chćj krwi i odchodu gęsiego ( te n  ostatni zawićra znaczną 
ilość krochmalu i tłustośc'\

Od roku 1845 drzewko tćj winorośli tak się rozwinęło, iż 
można było powiedzićć, że tu leniwa roślinność została wy­
pchnięta i zastąpiona przez szybką i silną. Średnica drzew­
ka wyrosłego w roku 1844, miała 15 milimetrów, wyro­
słego zaś w roku 1845 miała ich 23.

W  roku 1846 nie można już było czynić porównania 
między tym krzakiem winnćj macicy, a drugim zostawionym 
samemu sobie. Wybujanie pićrwszego w roku 1846 doszło 
długości 10,97 metrów, a z dziewięciu jego wypustków 
(Schóssen) otrzymałem 25 gron z wielkiemi i gęstemi jago­
dami. Drugi krzak winny wybujał zaledwie do 4,6 metrów, 
a dwa lub trzy wypustki, które był wydał, zniszczały. Nie 
można bez zajęcia widzićć, jak dalece na ten krzak winny 
działały fosforany.

3 9 6  W I A D O M O Ś C I
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Po tych doświadczeniach czynionych na roślinach tyle 
różnorodnych jak hortensya 1 winna macica, nie można już 
zaprzeczać wpływu użytych soli na roślinność, a następnie 
trzeha uznać potrzebę zbadania, jak w tym względzie dzia­
łają pewne ciała. Tryb doświadczeń, jakiego się dotąd trzy­
mano, poprowadził do najsprzeczniejszych wypadków, nie­
raz zupełnie niezgodnych z tém, co się wydarza w naturze. 
Przytoczę kilka przykładów:

Słyszeliśmy niedawno jak utrzymywano po odbytych do­
świadczeniach, że sole ammoniakalne zabijają rośliny. Inni 
przeciwnie utrzymują, iż te sole wzmagają rośnienie. Jest 
rzeczą pewną, że polawszy fiołki, naprzykład tak zwane 
bratki (trójkolorowy, tojest purpurowy lub błękitny z bia­
łym i żółtym, gatunek fiołka) rozczynem jakkolwiek małych 
ilości octanu, siarkanu, lub węglanu ammonii lub salmiaku, 
ów fiołek zniszczeje w kilka godzin albo nawet i prędzej. 
Silna Cobea Scandens (Gobée grimpante wdziórająca się) 
również bardzo prędko umarła, gdy jój ziemię polano pe­
wną ilością octanu ammonii. Wiadomo przecież, iż te rośliny 
mianowicie pierwsze, bardzo lubią nawóz.

Widziałem jak silna i zdrowa winna macica przez częste 
uryną polewanie gruntu, w niespełna dwóch miesiącach 
zniszczała. I mamyż ztąd wnioskować, że istoty zwierzęce 
są szkodliwo winnéj macicy? Byłbyto wielki błąd; bo wia­
domo, że dla tćj rośliny niémasz silniejszego i wytrwalszego 
nawozu jak skóra, kości. lub rogi ze zwierząt

Okazuje się z wyżój przytoczonych doświadczeń, że hor- 
tensye w zetknięciu ze znaczną ilością fosforanu i saletranu 
wapna, wybornie się udają, a jednak ja jednę hortensyą 
w upłynionym lipcu przez to zabiłem, że jéj korzenie po­
sypałem mieszaniną dopiéro wspomnionych soli w tym sa­
mym stosunku, jaki do ich silnego wzrostu jest potrzebny, 
lecz w innej epoce.

Agronom owie i chemicy zasięgnąwszy rady z doświad­
czeń, jakie Teodor Saussure  (*) czynił badając działania

(*) Teodor Saussure w swych: Recherches chimiques sur la 
Végétation, Paris 1814, zajął się chemią roślinną: mianowicie oka-
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wywierane przez rozczyny solne i inne istoty na rośliny 
w  ogólności, muszą dojść do tego następstwa, iż niejedne 
sole, równie jak cukier i gumy zabijają rośliny: a jednak jak 
sam na drodze własnych doświadczeń, które późnićj ogło- 
szę, przekonałem się, iż te ciała, zamiast działać zabójczo, 
mogą w danych okolicznościach odgrywać względem ro­
ślin rolę pożywnych środków.

Bez wątpienia przeto, te wszystkie sprzeczne ze sobą 
spostrzeżenia zależą jedynie od trybu i sposobu wykony­
wania doświadczeń, tudzież od zadania sobie dostateczne­
go trudu ku wykryGiu jakości wpływów, na roślinność dzia­
łających,

I jakiż wypada wniosek z doświadczeń podejmowanych 
w  zamiarze wykrycia działania rozpuszczonćj istoty na ro­
ślinę, a podczas których albo ją zostawiamy żyjącą w bada­
nym roztworze, albo tym roztworem polewamy? Oczywi­
ście żaden; bo tak w jednym jak w drugim przypadku na­
stępuje prawdziwa niestrawność, z ktôréj roślina umiera.

W  Szwajcaryi, w  tym kraju ciekłego nawozu, wtenczas 
dopiéro rzucają nawóz na pola, kiedy ziemia przesiękła wil­
gocią; w którymto razie działanie nawozu na rośliny staje 
się daleko mniéj bezpośr idnie. Aby przeto ustalić działanie 
jakowej istoty na roślinę, trzeba najprzód poznać tryb i spo­
sób postępowania, a ten tryb da się pochwycić tylko z roli 
jaką ma odegrać istota. Takim właśnie trybem doświad­
czeń jestem obecnie zajęty. (Annalen der Chemie und Phar­
macie v. Wühler und Liebig. Januar 1848). J. B...a.

H IS T O R Y A  N A T U R A L N A .

Zoologia.

W  Brit. Assoc, for the Advanc. of. Sc. dnia 16 września
1846 r. czytany był artykuł P. L. Neeves, okazujący nieje-

iał tryb, jakim rośliny chłoną kwas węglowy ulatujący w powie­
trze z oddychania zwierząt.
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dnakowość funkcyj kalcynowania u zwierząt miękliwych 
jednakowćj organizacyi. Zpomiędzy czterech skorupę wy-* 
dzielających rodzajów sepij: kałamarnicy, żeglarka, łodzika 
i skrętogródka (Spirula), każdy odmiennym sposobem two­
rzy swój domek, który nietylko pod mikroskopem okazuje 
się całkiem odmienny, ale nawet odmienne części ciała go 
wyłączają, chociaż te zwierzęta wszystkiemi elementami 
anatomicznemi, jakie u nich części miękkie składają, naj- 
ściślśj spowinowacone są z sobą. Gdy u kałamarnicy wa­
pienne części wyobraża tylko wewnętrzna koścista szyba, 
zwykle węglanem wapna będąca, skorupa łodzika okazuje 
nader uderzający mechaniczny przyrzęd, który się wyłącza 
z płaszcza otulającego wewnętrzne części miękkie. Przyrzęd 
pornieniony składa się z dwóch warstw odmiennych: sko­
rupy zewnętrznćj i perłowej macicy wewnętrznśj, i prze­
znaczony jest na to, ażeby utrzymał w pływaniu mieszkań­
ca skorupy, nawet przy najrozmaitszych zmianach ciśnienia, 
któremu zwierzę w głębokościach miejsca pobytu swojego 
podlega. Skorupa żeglarka jest znowu lekką, sprężystą 
łódką, z materyi światło przepuszczającej; robi ją tylko 
samica na ten użytek, ażeby w niej jaja zachować mogła. 
U tego zwierzęcia działanie kalcynowania, osobliwym i nie­
wyjaśnionym jeszcze sposobem, z płaszcza przeniesione jest 
na tylną parę ramion. Naostatek u skrętogródka, ta sama • 
czynność wydzielania, pod niewiadomemi dotąd okoliczno­
ściami, siedlisko swoje obiera w płaszczu Zwierzęcia sto­
sunkowo tak nierównie większego od innych pławów. Po­
kazywany rysunek, zdjęty był z żywego exemplarza, który 
niedawno, z poblizkości Nowej Zelandyi, piśrwszy raz 
w całkowitym stanie przywieziono, a który p. Neeves chę- 
tnieby na rozczłonkowanie poświęcił, ażeby to zadanie, dla 
historyi fizyologii pławów ważnśin-się być zdające, anato­
micznym zwierzęcia badaniem o ile można rozwiązać. (F.N.
1847 nr. 6, z Athenaeum nr. 989).

#  Ruch komórek żółtkowych w jaju wypławek (Piana- 
no), spostrzeżony najprzód przez Sieboldta, znowu Koelli- 
ker uważał i obszernie opisał. Jestto już głębsze już pły-
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tsze zapadanie, które nakształt ruchu perystaltycznego, od 
jednego końca komórki do drugiego przechodzi i znowu się 
wraca. (Id. nr. 11, z Archiv Wiegmanna 1846 Eft. 4).

*  Dowiadujemy się z Neues Jahrbuch Leonarda i Bron- 
na (1846 nr. 2) że agelakrynity, które dotąd w Ameryce tyl­
ko znajdowane były, dr. Beyrich odkrył niedawno w Cze­
chach. Ciało ich jest szybowate; na każdej jego powierzchni 
widać pięć promieni, wszystkie kończące się wjednako- 
wem oddaleniu od brzega. Powierzchnia dolna jest równa, 
niekiedy nawet nieco wklęśnięta, i wszędzie przedstawia 
czworoboczne łuski; górna osadzona jest kończystościami 
czyli brodawkami. Od spodu widać otwór (jajecznika?) po­
łożony między dwoma promieniami, bardzićj niż inne odda- 
lonemi od siebie. Szczególne te zwierzęta, żyły pasorzytnie 
na innych, na których się trzymały dolną swoją powierzchnią. 
Trudno jest oznaczyć właściwe ich stanowisko w układzie; 
należą bardzićj do rozgwiazdowatych niżeli do pokwitowa- 
tych (Crinoides). (Id. nr. 8).

*  C. Eckhard ogłosił obszerne dzieło o organizacyi poli- 
gastryczuych wymoczków. Oświadcza się on z Ehrenber­
giem za zwierzęcą naturą klosteryów, bacyllaryów i do ro ­
ślin przez Siebolda policzonych wolwocynów; uważa dalój 
pokrycie ciała, organa poruszeń, kanał pokarmowy, roz­
mnażanie się i działające przyniem organa, układając syste­
matycznie postrzeżenia Ehrenberga i wiele nowych cieka­
wych postrzeżeń dodając. (Id. nr. 5, z Wiegmanns Archiv. 
1846 Hft. 3).

f  W  pićrwszym tygodniu lutego r. z. umarł w Paryżu 
70letni Dutrochet, od lat 16 członek Akademii i jeden z naj­
pilniejszych pracowników na polu fizyologii. Odkrycie praw 
endosmozy, zepewnia mu nieśmiertelne imię w dziejach fi- 
zyologii. (Id. nr. 24).
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śnieg
pochm urny
śnieg
śnieg
śnieg
pochm urny 
pochm urny 
napót pog. 
pochm urny 
pochm urny
pochm urny 
pochm urny 
pr. pochm. 
pogodny 
napół pog.
napół pog.
pochm urny
pochm urny
pogodny
pochm urny
pochm urny 
napół pog. 
smugi 
pogodny 
pogodny 
napół pog.

pochm urny 
pochm urny 
napół pog. 
pochm urny 
śnieg
pochm urny
pochm urny
pochm urny
śnieg
pochm urny
pr. pochm . 
pochm urny 
riapół pog. 
napół pog. 
r.apół pog.
smugi 
pochm urny 
napół pog. 
napół pod. 
napół pog.
pochm urny 
pochm urny 
pochm urny 
pochm urny 
deszcz b .d r.
pochm urny 
pogodny 
sm ugi 
pogodny 
napół pog. 
pr. pnchm .

deszcz d ro b
pogodny
pogodny
pochm urny
śnieg
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny
smugi
sm ugi
pochm urny

pochm urny 
pochm urny 
pr. pogodn 
napół pog. 
pogodny

deszcz
deszcz
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 
lek. pochm  
pr. pogod.

K IE R U N E K  W I A T R U

wysokość 
wody 

spadłej 
w milim. 

z

6 10 4 10 de­ śn ie­
aod. r. god. r. god. w. god. w. sleía gu

Z. PdZ. Pd. PdW . 2.4
*’d. PdZ. Pd. Pd.
Pd. Pd. Pd. Z. ,
P 11Z. Z. Z PnZ.
Pd. PnW . PnW . Pd. 6.4

PnZ. PoZ. Z. Z. 6.3
Z. Z. Z. Z.
Z Z. z. PnZ. 3.2
PnZ. Z. z . Z.
Z. Z. Pd. PdW . 2.8

Pd. Pd. Pd. Pd. - 2.8
Pd W . Pd. PdW . PdW .
Pd W. PdW . PdW . PdW .
Pd W. PdW . PdW . PdW .
PdW . PdW . PdW . PdW .

Pd W. PdW . PdW . PdW .
PdW . PdW . PdW . PdW .
Pd. PdW . Pd. Pd.
P11 W. PdW . PdW . Pd.
Pd. PdZ. Pd. PdW . 2.0

PdW . PdW . PdW . PdW . 1.2
PdW . PdW . Z. Z. 4.4
PnW . W. PdW . — 4.0
P d W . PdW . PdW. W.
PdW . W. PdW . PdW .

PdW . PdW . PdW . PdW .
PdW . PdW . PdW . PdW .
PdW . PdW . PdW. PdW .
PdW . !PdW . PdZ. Id .
Pd. Pd. Pd. Pd.
Pd. Pd/.. PdW . PdW .

1 14.0 121.5
----- L — —---- ----- ---- __



'  , mm. c. I.
Ś redn ia  wysokość b a ro m etru  m iesięczna 746.566 27 6.951 
Najwyżej dochodził — d .2 8 o g .  10 r. 762.53 28 2.027 
Najniżej — — d- 1 o g. 10 w. 732.25 *27 0.604 
Średnia zmiana dzienna wysokości barom . 3.60 1.60 
Największa zm iana dzienna

d. 4—5 o g. 10 w. 12.32 5.46
ś re d n ia  wysokość barom etru  jes t niższa o 2.468 1.093 

od stanu norm alnego z 22 lat
poprzedzających 749.034 27 8.044

ś re d n ia  tem pera tu ra  M arca wynosi: -f- 3°.87 C .-J- 3°.10 R.
i ta jes t wyższa o 3.24 „ 2.60 „
od stanu norm alnego tego m ie­
siąca z 22 lat poprzedzających +  0 63 „  +  0.50 „ 

Najwyższa tem pera tu ra  d . 31 o 4 g. w. -f- 13.4 „ -f- 10.7 „  
Najniższa — d. 9 o l 0 g .  w. — 3.5 „ — 2.8 „  
(T erm om etrograf wskazał

Maximum: 4 -  ll-°3  R. d. 31 po połuiL.
M inim um : — 4.°4 R. d. 10 zrana).

Ś redn ia  zm iana dzienna tem p era tu ry  1.60 „ 1.28 „
Największa zmiana dzienna tem pera tury  5.5 „  4.4 „

Ś rednia  w ilgotność powietrza m iesięczna wynosi 83,1 biorąc 
100 za zupełne nasycenie pow ietrza parą wodną; albo 5,69 g ra ­
mów na jednym  m etrze sześciennym  powietrza.

D ni pogodnych było 3; napół pogodnych 10; pochm urnych  18.
— deszczu 6 (d."l. 20, 21, 22, 23, 25).
— śniegu 6 (d. 5, 6, 8, 9, 10, 11).
— m gły 4 (d. 1, 2, 22, 23).

W ody z deszczu spadło wysoko na 21,5 mili. czyli 9.42 lin. par. 
z śn iegu 14.0 mili. czyli 6-2i lin. par.; razem  z deszczu i śn iegu  
35-5 mil. czyli lin. par.

M arzec r. b. był dość suchy, nader ciepły albowiem jego średn ia  
tem p era tu ra  m iesięczna jest o 2.6 stopni R. wyższa od norm alnej; 
Śniegu w dniach 5, 6, 8, 9, 10 spadło więcej jak w Lutym. Lubo 
łw ykle  w tym m iesiącu panujące w iatry są Zachodnie, w r . b. b y ­
ły  jednak najczęstsze Południow o-W schodnie .

W ichrów  było 5 Pd-W .
Słońca boczne trzy razy w idziano d . 5, 28, 29.
K oła białe otaczały księżyc d. 13, 14, 19,20.
Zorza zodyakalna wyraźnie św ieciła dnia 27 m iędzy godz, 8—9 

wieczór.



T A B E L L A
ruchu wiosennego ptastwa w roku 1846 uważanego w Bychawce, położonej pod 51° 3' szerokości geograficznej i 40° 12' długości, przez W . Taczanowskiego.

Bychawka, W iosna  1846.

Nazwiska ptaków.

PRZYLATUJĄCE 
Na  LATO

pierwszy raz wi­
dziane

PRZELATUJĄCE DW A RAZY 
W ROKU

pićrwszy raz wi­
dziane

ostatni raz wi­
dziane

PRZYLATUJĄCE 
NA ZIMĘ

ostatni raz wi­
dziane

PRZYPADKOW E

widziane
W

Falco subbuteo, Sokół kobuz 
Falco aesalon, Sokół drzemlik 
Falco tinnunculus, Sokół pustułka 
Falco naevius, Sokół orzeł krzykliwy 
Falco lagopus, Sokół kobuz włochaty 
Falco apivorus, Sokół kobuz pszczołojad 
Falco m ilvus, Sokół kania 
Falco ater, Sokół kania czarna 
Falco ru fus, Sokół błotniak błotny 
Sturnus varius, Szpak skorzec 
Bombycilla garrula , Jemiołucha jedwabniczka 
Oriolus galbula, VVilga żółta 
Coradas garrula. Kraska gwarliwa 
Turdus tnerula , Drozd kos 
Turdus musieus, Drozd szpak 
Turdus iliacus, Drozd zawojec 
Lanius excubitor, Dzierzba srokosz 
Łanius m inor, Dzierzba czarnoczelna 
Lanius ru fus. Dzierzba rudogłowa 
Lanius collurio, Dzierzba cierniokręt 
Muscícapa albicollis, Muchołówka białoszyja 
Muscícapa luctuosa, Muchołówka żałobna 
Muscícapa grisola, Muchołówka szara 
Sylvia rubecula, Gajówka rudzik 
Sylvía ru fa , Gajówka rudawa 
Sylvia suecica, Gajówka modra 
Sylvia trochilus, Gajówka pierwiosnka 
Sylvia curruca, Gajówka piegża 
Sylvia hortensia, Gajówka ogrodowa 
Sylvia phoenicurus, Gajówka pleszka 
Sylvia luscinia, Gajówka słowik 
Sylvia sibílatrix, Gajówka świstunka 
Sylvia  fluviatilis, Gajówka strumieniowa 
Sylvia turdoides, Gajówka drozdówka 
Sylvia arundinacea , Gajówka łozówka 
Sylvia atricapilla , Gajówka czarnołbista 
Sylcia hypolais, Gajówka szczebiotliwa 
Sylvia nisoria, Gajówka jarzębata 
Saxícola oenanthe, Opocznik białoszyjka 
Saxícola rubetra, Opocznik białobrwisty 
Accentor modularis, Płochacz pokrzywnica 
Motacilla alba, Pliszka siwa 
M otacilla flava, Pliszka żółta 
Anthus pralensis, Swiergotek łąkowy 
Anthus arboreus, Swiergotek leśny 
Alauda arvensis, Skowronek rolny 
Alauda arbórea, Skowronek leśny 
Emberiza nivalis, Poświerka śnieguła 
Emberiza schoeniclus, Poświerka potrzos 
Pyrrhula vulgaris , Gil właściwy 
Fringilla coelebs, Łuszczak zięba 
Fringilla linaria, Łuszczak czeczotka 
Cuculus canorus. Kukułka pospolita 
Ju n x  torquilla , Krętogłów pospolity 
Upupa epops, Dudek pospolity 
Uirundo rustica , Jaskółka dymówka 
Hirundo urbica, Jaskółka oknówka 
Hirundo rip a ria , Jaskółka grzechółka 
Cypselus apus, Jerzyk murzynek 
Caprimulgus europaeus, Kozodój lelek 
Columba oenas, Gołąb siniak 
Columba palum bus, Gołąb grzywacz 
Columba turlur, Gołąb turkawka 
P erdix coturnix, Kuropatwa przepiórka 
Vanellus cristatus, Czajka czubata 
Grus cinerea , Żóraw pospolity 
Ardea cintrea, Czapla siwa 
Ardea stellaris, Czapla bąk 
Ciconia alba, Bocian biały 
Numenius arcuatus, Kulig kulon 
Totanus g la re o la  , Brodziec leśny 
Totanus ochropus, Brodziec Gclau 
Totanus hypoleucus, Brodziec mały 
Scolopax rusticóla, Bekas słonka 
Scolopax gallinago, Bekas kszyk 
Scolopax gallínula, Bekas mały 
Scolopax m ajor, Bekas dubelt 
Crex pralensis, Chróściel derkacz 
Gallínula por zana, Kurka średnia 
Gallínula chloropus, Kurka wodna 
Fúlica atra, Łyska pospolita 
Podiceps auriłus, Perkoz uszaty 
Larus fuscus, Mewa siwa 
Anas penelope, Kaczka gwiżdżąca 
Anas crecca, Kaczka cyraneczka 
A nas querquedula, Kaczka cyranka 
Anas fu ligu la , Kaczka czubata 
Anser segetum, Gęś zbożowa 
Mergus merganser, Tracz nurogęś 
Sterna nigra, Rybołówka czarna

5 kwietnia 
12 kwietnia
6 marca
2 kwietnia

20 kwietnia
5 marca 

27 marca
9 marca
6 marca

1 maja 
12 maja

7 marca 
11 marca

6 maja
11 maja 
8 maja
14 kwietnia 
23 kwietnia 
28 kwietnia
15 marca
2 kwietnia

12 kwietnia
15 kwietnia
16 kwietnia
20 kwietnia
22 kwietnia 
26 k w ie tn ia  
25 kwietnia
23 kwietnia
21 kwietnia
24 kwietnia
25 kwietnia

1 maja
2 maja

10 kwietnia 
30 kwietnia

8 kwietnia 
14 marca

9  kwietnia
11 marca

9 kwietnia 
23 lutego
5 marca

1»
7 marca

11

6 marca
v t

18 kwietnia 
10 kwietnia 
6 kwietnia
13 kwietnia 
23 kwietnia 
25 kwietnia
13 maja
23 kwietnia

4 marca 
18 marca
1 maja 
6 maja
5 marca
2 marca 

21 marca 
10 kwietnia 
20 marca

9 marca
m arca

1 k w i e t n i a

14 kwietnia 
marca 
marca

11
12

18 marca 
J  maja

10 marca 
kwietnia

1” kwietnia
24 kwietnia

A ”
® marca

25 marca
| kwietnia

11 marca

tuaja

13 marca 9 kwietnia

15 marca

l marca

17 maja

7 kwietnia
91

20 lutego

26 kwietnia

9 marca

21 lutego 

5 marca 

24 lutego

24 lutego

16 stycznia

M
99

Anemone nemorosa zakwitła.

Śnieg ginąć zaczął.

Miejscowe ziarnojady, jakoto: Fringilla cannabina, Fr. Chloru, Emberiza citrinella i Em. miliaria, w pary idą.

13 marca śnieg zupełnie zginął. 

Hirundo urbica gniazda lepi. 

Melolonłha vulgaris 7 maja.

Czasami niektóre pozostają, tój zimy żadnćj Rie widziałem. 
Lamium purpureum  zakwitło.
Drozdy na jajach siedzą.
Skowronki na jajach.

Tarnina kwitnie.

Primula veris, Caltha palustris.

Śnieg ciągle ginie, powietrze znacznie ogrzane

Draba verna, Violi tricolor.

Makolągwy i skowronki młode, gniazda opuszczają- Sląkę młodą lotną ubito.

Przepiórek znacznie więcćj jak w roku przeszłym, uie tyle jednak co zwykle. 
Śnieg gdzieniegdzie tylko po drogach i lasach leży.
Śnieg ciągle ginie. Żórawi mało leciało.
Viola odorata kwitnie.

Veronica verna.

Leontodon taraxacum.

Więcśj znacznie przybyło jak w roku przeszłym.

Zapewne gdzie na oparzelisku zimowała; niepodobna bowiem przypuszczać aby w czasie najtęższych mrozów wę­
drować miała.

Nadzwyczajnie mało téj wiosny leciało.

Uwaga. Ruch ptastwa w tym roku do najwcześniejszych policzyć można. Skowronki w roku przeszłym dopićro 27 marca piśrwszy raz się ukazały, gdy tymczasem w tym roku 23 lutego licznie się pojawiły, również i inne wczesne ptaki znacznie się pośpieszyły, 
ztemwszystkiem, dla zimna, które w końcu marca i na początku kwietnia ciągle trwało, ptaki owadożerne tak się ociągnęły, że prawie w tym samym czasie, co i w  roku przeszłym przybyły. Tym sposobem czas trwania ruchu ptaków, o miesiąc od 
przeszłorocznego był dłuższy. Gawronów, wronców i kawek tak mało leciało, że ciąg ich za żaden uważać można, dlatego ich nawet nie zanotowałem. Ptastwa wodnego bardzo dużo przyleciało.



Bychawka, Jesień 1846.

Nazwiska ptaków.

Falco subbuteo, Sokół kobuz
Falco aesalon, Sokół drzemlik
Falco tinnunculus, Sokół pustułka
Falco naevius, Sokół orzeł krzykliwy
Falco milvus, Sokół kania
Falco ater, Sokół kania czarna
Falco lagopus, Sokół kobuz włochaty
Falco apivorus, Sokół kobuz pszczołojad
Falco rufus, Sokół błotniak biotny
Falco cyaneus, Sokół błotniak zbożowy
S trix  brachyotus, Sowa puhacz błotny
Corvus corone, Kruk wroniec
Corvus monedula, Kruk kawka
Corvus frugilegus, Kruk gawron
Coradas garrula, Kraska gwarliwa
Oriolus galbula, Wilga żółta
Slurnus varius, Szpak skorzec
fíomhycilla garrula, Jemiołucha jedwabniezka
Turdus musicus, Drozd lepak
Turdus iliacus, Drozd zawojec
Turdus merula, Drozd kos
Lanius excubitor, Dzierzba srokosz
Lanius m inor, Dzierzba mała
L anius rufus, Dzierzba rudogłowa.
Lanius collurio, Dzierzba cierniokręt 
Sylvia turdoides, Gajówka drozdówka 
Sylvia arundinacea, Gajówka trzcionka 
Sylvia phragmitis. Gajówka łozówka 
Sylvia luscinia, Gajówka słowik 
Sylvia  nisoria, Gajówka jarzębata
S y lv ia  ru b ecu la , Gajówka rudzik
Sylvia phoenicurus, Gajówka pleszka 
Sylvia alricapilla, Gajówka czarnołbista 
Sylvia suecica, Gajówka modra 
Sylvia  cinerea, Gajówka popielata 
Sylvia curruca, Gajówka piegża 
Sylvia  hortensis, Gajówka ogrodowa 
Sylvia sibilatrix. Gajówka świstówka 
Sylvia  trocliilus, Gajówka pierwiosnka 
Sylvia hypolais, Gajówka szczebiotliwa 
Muscícapa grisola, Muchołówka szara 
Muscícapa luctuosa, Mucholówka żałobna 
Saxícola oenanthe, Ópocznik białoszyjka 
Saxícola ruhetra, Opocznik białobrwisty 
Accentor modularis, Płochacz pokrzywnica 
Motacilla alba, Pliszka siwa 
Motacilla flava, Pliszka żółta 
Anthus arboreus, Świergotek leśny 
Anthus pratensis, Świergotek łąkowy 
A/nuda arvensis, Skowronek rolny 
Alauda arbórea, Skowronek leśny 
Fringilli coelebs, Łuszczak zięba 
Fringil/a montifringilla, Łuszczak jér 
Fringil/a linaria, Łuszczak czeczotka 
Emberiza schocniclus, Poświerka potrzos 
Emberiza nivalis, Poświerka śnieguła 
Cinclus aguaticus, Pluszcz nadwodny 
P yrrhula vulgaris, Gil właściwy 
Cuculus canorus, Kukułka właściwa 
J u n x  tor quilla, Krętogłów właściwy 
Upupa epops, Dudek właściwy 
Hirundo rustica, Jaskółka dymówka 
Hirundo urbica, Jaskółka oknówka 
Hirundo riparia, Jaskółka grzebiołka 
Cypselus opus, Jerzyk murzynek 
Caprimulgus europms, Kozodój lelek 
Columba oenas, Gołąb siniak 
Columba palumbus. Gołąb grzywacz 
Columba turtur, Gołąb turkawka 
Perdix coturnix, Kuropatwa przepiórka 
Vanelliis crisla tus. C za jk a  c zu b a ta
Charadrius plumilis, Dżdżownik siewku
Charadrius mormellus, Dżdżownik morytu l
Charadrius minor, Dżdżownik mały
Totanus oc.hropus, Brodziec ficlaus
Totanus glareola, Brodziec leśny
Totanus hypoleucus, Brodziec mały
Tringa temminckii, Biegus Temminka
N um enius arcuatus, Kulig kulon
Scolopax rusticóla. Bekas słąka
Scolapax m ajor, Bekas dubelt
Scolopax gnllinago, Bekas kszyk
Scolopax gallínula, Bekas mały
Ciconia alba, Bocian biały
Grus cinerea, Żóraw póspol ity
Ardea cinerea, Czapla siwa
Ardea stellar is, Czapla bąk
Crex pratensis, Chróściel derkacz
Gallínula oc/iropus, Kurka wodna
G allínula porzana. Kurka średnia
Fúlica atra, Ljska pospolita
Larus canus, Mewa siwa
Larus tridactylus, Mewa trójpalczasta
Sterna minuta, Rybołówka mała
Anas crecca, Kaczka cyranka
Anas querquedufa, Kaczka cyraneczka
Anas clypeata, Kaczka płuskonosa
Anas penelope, Kaczka piszczałka
Anas leucophthalmus, Kaczka podgorzałka
Anas ferina, Kaczka rdzawogłowa
Anas clangula, Kaczka gągor
Anas histrionica, Kaczka północna
Mergus albellus. Tracz mały
Anser segetum, Gęś zbożowa
Anser albifrons, Gęś białoczelna

PRZYLATUJĄCE NA LATO
PRZELATUJĄCE DWA RAZY 

W ROKU
PRZYLATUJĄCE 

MA ZIMĘ
PRZYPADKOW E

początek ostatni raz pierwszy raz ostatni raz pierwszy raz
widziane

ruchu widziane widziane widziane widziane
d n i a

11 24 paździer.
19 1 grudnia
11 18 paździer.
« 17 września
11 9 sierpnia
11 8 sierpnia
19 11 99 >* 24 paździer.
11 12 września
11 2 paździer.
11 11 paździer.
19 28 listopada
11 19 19 M 6 paździer. 1

n 99 99 M 27 września > 11

99 11 99 11 11 paździer.
99 15 września
*9 29 sierpnia
11 10 listopada 99 19 19 11

99 99 11 18 listopada 11

99 4 listopada
19 99 21 września 6 listopada
9. 7 listopada
99 99 11 29 września
99 9 sierpnia
19 12 sierpnia
99 24 września
f i 12 września
19 5 paździer.
99 8 paździer.
99 8 września
99 5 września

7 listopada99

99 29 września 11 11 11 11

99 18 września 1
91 9 września
19 21 września
91 24 września
19 27 września
1* 7 września
91 13 września
99 14 września
19 22 września
99 9 września •

11 19 września
11 12 września
99 6 listopada
99 17 paździer. 11 11 11

11 18 września
11 29 września
99 30 paździer.
99 2 listopada
99 9 paździer.
91 6 listopada 99 11 19 19

11 99 99 11 3 paździer. 1»
9* 99 99 19 19 paździer.
99 18 listopada
11 11 11 11 7 grudnia
91 11 19 łł 11 18 listopada
19 99 11 99 29 paździer. 91

*> 23 września
91 14 września
19 18 września
19 3 paździer. -
99 24 sierpnia
99 15 września
99 10 sierpnia
91 21 paździer.
99 28 paździer.
99 10 paździer.
99 17 września
99 26 paździer. 11 19 11 11

2 3  c z e rw c a 1 p a ź t l / i o r .

99 t9 28 lipca 16 listopada
11 11

99 11 19 11 17 września
20 lipca 16 września
25 czerwca 24 września
6 lipca 20 sierpnia

15 lipca 15 września
M 4 paździer.

25 lipca 16 sierpnia
99 7 listopada

30 lipca 15 paździer.
27 czerwca 11 listopada 91 11 11 11

99 99 18 września 9 listopada
99 26 sierpnia 19 l i ­ 11 11

19 11 paździer.
11 18 paździer.
11 2 paździer.
99 8 paździer. •■1 i i 11 11

99 24 paździer.
99 28 paździer.
99 2 listopada
91 99 11 99 11 27 paździer.
V 99 11 11 11 2 sierpnia

10 lipca 18 sierpnia
13 lipca 19 listopada
17 lipca 3 paździer.
28 lipca 29 września

20 paździer.
>> 16 paździer.

28 paździer.
11 •1 11 2 listopada
11 19 11 30 paździer.

i» 99 91 11 18 listopada
99 4 września 7 listopada 19 11

» 19 11 25 paździer.

1J W I.

Sokołów tych nadzwyczajnie mało przyleciało, i przez całą zimę rzadko gdzie można je było widzićć.

Tej jesieni wielkiemi stadami ciągnęły, i dosyć ich na zimę pozostało.

Przez całe lato i jesień było ich bardzo wiele, i długo bawiły.
W  tym dniu jednę tylko widziałem; w końcu dopiero stycznia i to zrzadka pokazywać się zaczęły.

8 listopada widziałem jednę; wątpię aby ta odleciała, gdyż mróz dość silny ścisnął i trwał kilka dni.

24 października młodą zbłąkaną widziałem.

W zimie jednę widywałem.
W jesieni bardzo wiele się pokazało; na zimę prawie całkiem odleciały.

Z początku zrzadka się ukazały, później zupełnie znikły, dopiero w początku lutego powtórnie się pojawiły..

Daleko więcej było przepiórek przez całe lato, aniżeli w przeszłym roku. 
Czajki dłużej jak zwykle bawiły.

Bekasów w ogólności wszędzie dość było. Dubelty z początku ciągle były oblane, do późna bawiły, ale przy końcu 
zupełnie zchudły. Ficlauzów toż samo znaczna ilość przeciągała.

17 lipca młode pierwszy raz z gniazd wyleciały, 5 sierpnia zaczęły się gromadzić i odlatywać, od 20 sierpnia gdzie 
niegdzie tylko stare widzieć można było; 10 września widziałem zbłąkanego. Żórawi mało leciało.

Chróścieli było znacznie więr.śj jak w przeszłym roku; nie tyle jednak co zwykle.

Gęsi w początku ciągle bardzo mało, później wcale nie było widać, w kóńcU dopiefo przelotu leciały wielkiemi sta­
dami.

Uwagi. Ptastwa wodnego, mianowicie rozmaitych kaczek, wiele bardzo na wiosnę przeleciało, i przez lato namnożyło się tak, że od lat już kilku tyle ich nie było. Krzyżówek wiele na zimę pozostało, również ptastwa tego rzędu zimowego, znaczna ilość i wcześnie 
przybyła. Ptastwa błotnego w ogólności przez całe lato było dosyć i długo bawiły. Kuropatwy w tym roku były tak rzadkie jak i w przeszłym. Ptastwa na zimę przylatującego, oprócz wodnfch, bardzo mało widzieć się dało.

i
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PRZEZ

dT a n a  ts /S e /d ie  w tc z a .

Z ło to :  Zołoto u Rossyan; Chrysos u Greków; A urum  
u Rzymian; Gold u Niemców i Anglików; Goud u IIo- 
lenderczyków; Gul<i u Szwedów i Duńczyków; Oro 
u W łochów i Hiszpanów; Oiro, Auro  u Portugalczy­
ków; Or u Francuzów, jest symbolem mądrości, bogac­
twa, siły, rzetelności, czystości i stałości.

Dla człowieka zmysłowego żaden wyraz nie może być 
milszy dla ucha i milćj przemawiać do serca, jak wyraz 
złoto  w jeżyku każdego ludu.

Dla niego złoto zawióra w sobie coś czarującego; 
promienisty blask jego, szczególny, właściwy, nieujęty 
kolor zło ty , powierzchowność pociągająca, nęcą ku so­
bie wszystkich niepojętą siłą i obudzają nader przyjemne 
uczucie. Taki jest wpływ jego na serie; rozum zaś i do­
świadczenie znajdują, że przyjemny kolor żółty, ciągłość 
prawie bez granic, niezmienianie się od powietrza, ognia 
i wielu innych niszczących działaczy, oraz inne w ła­
sności sui generis, uczyniły złoto złotem. Podług do-

Tom II. Czerwiec 1848, 5 2



świadczeń p. Malouin, wielokrotnie później powtarza­
nych, znaczna powierzchnia z czystego złota, dobrze 
wypolerowana, przyciąga wzrok każdego i wzbudza 
w patrzących na nią uczucia radości i szczególniejszego 
zadowolenia, którego niepodobna nie spostrzedz uważa­
jąc dobrze osoby, na to doświadczenie wystawione. Nie 
podlega wątpliwości, że w samćj naturze kruszcu leży 
przyczyna tego miłego uczucia.

Adepci i alchemiści porównywali złoto ze słońcem, 
i wyrażali je  przez znak emblematyczny tćj gwiazdy. 
Starożytny lud Izraela uwielbiał ten szlachetny kruszec 
pod postacią złotego cielca, a nowożytne narody wszyst­
kie bez wyjątku, nie przestają mu oddawać takiegoż 
hołdu i czci, lecz z większym jeszcze zapałem i rozmy­
słem. Nie ma teraz wprawdzie w świątyniach złotych 
cielców, lecz w każdćm sercu jest ołtarz dla tego bó­
stwa, którego nowoczesny lud Izfaela jak za czasów 
starożytnych, jest zawsze najpićrwszym kapłanem i naj­
wierniejszym sługą.

Złoto! złoto! Jakże czarujący dźwięk twego imienia, 
przenikający najskrytsze tajniki serca ludzkiego! Jaka 
wszechmocność i przewaga zdoła ci stawić dostateczny 
opór?. Jaki gieniusz, nauka, rozum i talent nie nabiorą 
przy tobie większego blasku, nie podwoją swój sławy 
i rzeczywistej wartości? Jakaż piękność nie zwinie przed 
tobą swojćj zwycięzkićj chorągwi? Jakaż cnota przed 
twym rażącym połyskiem nie spuści ócz, któremi nawet 
na słońce prosto patrzćć zdoła, i jeśli nie zostanie zwy­
ciężona, to przynajmniej zarumieniona powoli się oddali, 
i tćm samem przyzna niepodobieństwo walczenia z tobą? 
Ty jesteś głównym bodźcem działań człowieka, źródłem

408 O ZŁOCIE.



rozkoszy, przyczyną największych nieszczęść i najokro­
pniejszych czynów!

Złoto jako jednostka monetarna i najdogodniejszy śro­
dek zamiany, w teraźniejszym postępowym stanie handlu 
i przemysłu, jest wypływem umiejętności człowieka, naj­
wyższym wyrażeniem jego zdolności, początkiem i koń­
cem: Alpha i Omega usiłowań ludzkich.

„Złoty klucz otworzy wszędzie” ; przysłowie znane od 

wieków.

Już w przedhistorycznych czasach złoto musiało być 
znane towarzystwom ludzkim, bo w najdawniejszych po­
daniach ludów, które stanowią początek bistoryi, są już
o nićm wzmianki jako o rzeczy, do której przywiązywa­
no większą wartość, a zatem o rzeczy oddawna wiado- 
mćj, na którćj się poznano. Wszystko co starożytny 
człowiek uznawał pięknem, rządkiem, drogiem, nazy­
wał złotem, lub wyobrażał to ze złota. Pićrwszy wiek 
od stworzenia świata nazywał on złotym. W  ogrodach 
Hesperyd, raju poetycznym Greków, rosły złote jabłka; 
na dwanaście wieków przed erą naszą, Jazon (1) w to­
warzystwie Herkulesa, Kastora, Polluxa, Orfeusza i in­
nych najsławniejszych bohaterów Grecyi, z których wie­
lu policzono w poczet bogów olimpijskich, odbył niebez­
pieczną wyprawę do brzegów bajecznćj Kolchidy, dla zdo­
bycia złotego runa. Bez wątpienia, że podania te ułożo­
ne zostały daleko później, jak one same o sobie mówią; 
lecz to wcale nie zmniejsza pewności, że złoto i jego 
wartość znane były w pićrwszych czasach istnienia to­
warzystw ludzkich.

(1) Podług jednych historyków w 1263, a podług drugich 
w 1350 r. przed narodzeniem Chrystusa.
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W  religijnych księgach Hindów, których głęboką sta­
rożytność udowodniono sprawdzeniem faktów astrono­
micznych, zapisanych na pomnikach świątyń tamecznych 
od tysiąców lat istniejących (na których wzniesienie po­
trzeba było drugie tyle wieków), znajdujemy wyraźne 
prawo, przepisujące surową karę za skradzenie złota; 
u Brahmana dusza winowajcy miała tysiąc razy przejść 
w  ciało pająków, żmij, kameleonów, potworów wo­
dnych i złowrogich upiorów. Prawodawca w tym wzglę­
dzie był nieco jednostronny, bo nie przewidział wypad­
ku odwrotnego. W  najdawniejszych księgach egipskich, 
hermetycznemi zwanych, pisanych na 2000 lat przed 

narodzeniem Chrystusa przez Hermesa (syna Anubisa), 
który miał wynaleźć hieroglify, geometryą, astronomią, 
astrologią, alfabet, i pierwszy nauczył Egipcyan pisać; 
wyłożone są zasady alchemii, nauki robienia złota i ka­
mienia filozoficznego. Jakkolwiek księgi te mogły być 
późnićj przez którego z uczniów lub zwolenników jego 
napisane, wszelako podanie ludu zostawiło fakt nieza­
przeczony, że Hermes był niepospolitym człowiekiem, 
biegłym w naukach, i pracował nad tęmi ich gałęziami, 
które najwięcćj zajmowały ówczasowy świat, t. j. nad 
filozofią, astrologią, astronomią i nad nauką robienia 
złota, którego wszyscy pragnęli.

Nie wiemy, jakiemi sposobami starożytny, przedhi­
storyczny lud otrzymał złoto; lecz z powyższego wnio­
skować wypada z pewnością, iż nie pomijał żadnego 
z tych, jakie mu stan ówczasowy umiejętności mógł 
wskazać.

Pierwotni pisarze zostawili nam wiadomości o kra­
jach, w których się złoto znajdowało i z których je otrzy­
mywali. Źródła te nie wyczerpały się do naszych czasów,
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nie zmieniły swojej miejscowości; a lubo z powodu nie­
ustannego wybierania, bogactwo niektórych znacznie się 
zmniejszyło, za to w późniejszych czasach wykryto wiele 
nowych, bardzo mało lub wcale starożytnym nieznanych.

Złoto znajduje się tylko w żyłach skał pierworodnych 
albo w pewnych ziemnych pokładach, w piaskach i na 
dnie rzćk, zawsze w stanie czystego metalu, tojest ro ­
dzimym: już w małych kawałkach, pepitami zwanych, 
już najczęściej w ziarnach drobnych czyli w stanie nad­
zwyczaj miałkiego piasku, już naostatek w małych bla­
szkach rozmaitego kształtu. Niekiedy złoto leży na sa- 
mśj powierzchni ziemi, albo zaraz w piórwszój powłoce 
ziemnćj i nawet w kawałkach i w bryłach znacznój wiel­
kości. Tak łatwy sposób wydobycia złota, nie potrzebu­
jący szczególnych naukowych wiadomości, był bez wąt­
pienia powodem, że Człowiek zastosował je  do swego 
użytku pićrwej, niż wszystkie inne metale. W edług świa­
dectwa Herodota (1), koczujące narody wschodniej Azyi, 
większą część swoich narzędzi mieli ze złota. Mając 
w ciągłćm użyciu ten metal, człowiek później. po wy­
kryciu innych kruszców, poznał się na jego rzeczywi­
stej wartości i podniósł go w cenie; od tego czasu zło­
to stało się głównym artykułem handlu starożytnych 
ludów. Pierwsze kolonie fenickie, egipskie, greckie, kar- 
tagińskie i rzymskie, odbywały niebezpieczne podróże 
i dalekie wyprawy morzem i lądem do środka Azyi, 
Afryki i do brzegów mało znanej Europy po kupno zło­
ta, które następnie stawszy się przedmiotem handlu, 
służyło zarazem za najgłówniejszy środek zamiany, co 
trwa do naszych czasów.

(1) Herodot VIII, 27.
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Gatunkowa ciężkość złota jest: 19 ,257 . Ciągłość j e ­
go i kowalność większa jak wszystkich innych metali: 
z jednćj uncyi złota, można wyciągnąć przez przepustnią 
drut długości 73  francuzkich pocztowych lieues (1) czyli 
przeszło 51 mil polskich; ta sama ilość złota jeśli nią 
obciągniemy srebrny walec i przeciągniemy go przez 
przepustnią, wyda drut długości 97 pocztowych lieues 
czyli przeszło 66 mil polskich. Jeżeli ten drut znowu 
przepuścimy przez walec, wyciągniemy blaszkę szeroko­
ści 1IS linii, a 111 lieues czyli przeszło 77 mil długości, 
na którćj złoto z obydwóch stron blaszki, zajmie prze­
strzeń szerokości linii, a długości 77 mil czyli 2 4 0 0  

stóp kwadratowych.
Zupełnie czystego złota dotąd w naturze nie znalezio­

no; zawsze ono w rozmaitym stosunku połączone jest ze 
srebrem, tudzież z miedzią, żekizem, a bardzo rzadko 
z platyną. Ostatniemi czasy D e l-R io  wykrył w m e x y -  
kańskiem złocie Rodium, a Claude w Filadelfii znalazł 
Paladium  w złocie pochodzącóm z Brazylii. Naturalne 
połączenie złota ze srebrem w stosunku jak 2 :1, nazy­
wa się Electrum, wyraz, którym starożytni oznaczali 
sztuczne połączenie podobne, zawiórające złoto w sto­
sunku do srebra jak 4 : 1  (2). Jeżeli stosunek złota do 
srebra jest mniejszy jak 1 : 2, wtenczas kompozycya na­
zywa się zlocistem srebrem, bo traci już żółtawy kolor, 
i w przetopieniu ma wszystkie własności srćbra.

(1) Francuzka pocztowa lieue=i3,898 k ilom etr, a m ila p o lsk a=  
5,5625 kilom etr.

(2) U starożytnych Rzymian by ł jeszcze inny  gatunek Electrum  
magictim  zwany, do składu k tórego wchodziło w pewnych czę. 
ściach złoto, srebro , m iedź, stal, ołów, cyna i m erkuryusz. Z tćj 
kompozycyi wyrabiali b ro ń  sieczną, k tóra m iała w łasność zwy­
ciężania każdego nieprzyjaciela:
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Najwyższa próba, jaką dotąd znajdowano w samoro­
dnym zlocie, była: czystego kruszcu 9 8 ,9 6 ,  a najniższa 
bez widocznej odmiany właściwego koloru 8 4 ,4 3 .

A z y ć l .  Prawie niepodobieństwem jest uwierzyć, 
jak ogromna massa złota krążyła w starożytnej Azyi, na 
co jednak mamy historyczne dowody w opisaniu bogactw 
Persów, Arabów i władzców mongolskich. Narody azy- 
atyckie miały powszechny zwyczaj, jak już wyżej powie­
dziano, wyrabiać swoje domowe sprzęty ze złota; oręż, 
cacka, przedmioty zbytku, serwisy stołowe, meble po 
domach, trony królów, rozmaitego rodzaju ozdoby, po­
sągi bogów i t. d. za czasów Salomona były wyrabiane 
z kutego złota; odzież, kobierce, których tak wiele na 
Wschodzie używają, wszystko było suto złotem haftowa­
ne lub przerabiane. Znaczna część tych niezliczonych 
bogactw, przeszła później do Rzymu.

W  starożytnćj Azyi mniejszej, bogactwa Krezusa kró­
la lydyjskiego weszły w przysłowie, które się zachowało 
aż do naszych czasów, chociaż skarby Krezusa były dość 
mierne w porównaniu zbajecznemi bogactwy reszty Azyi.

Góra Tmolus (Bouzdag czyli Zimna góra), należąca do 
skupień gór pod ogólnem nazwiskiem Taurus znanych, 
zawierała w sobie złoto. Rzeka Paktol, poprzednio Cliry- 
sorrhoeas, dziś Sart, z góry Tmolus wypływająca, toczy­
ła na dnie swojem w piaskach wiele złota, wydzielają­
cego się z góry. Za czasów Strabona, Paktol nie miał 

już więcej szlachetnego kruszcu. Rzeka Hermas, Sa ra­
bat v. Kedus, do którćj wpadał Paktol, podług Wirgiliu­
sza była złotomętna (1).

Poeci greccy opowiadają, że Midas król Frygii prosił 
liachusa, ażeby mu odebrał nadany przez siebie dar prze-

( I )  G eorg. II. 137. Auro turbidus Ilermus.
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¡staczania w złoto wszystkiego, czego się tylko dotknie, 
nawet samych pokarmów, a Bachus przychylając się do 
jego prośby, kazał mu wykąpać się w Paktola, który od 
tego czasu obfitował w złoto. Jakikolwiek mógł*być 
powód tćj allegorycznćj powiastki, zawsze ona naprowa­
dza na wniosek, że Midas, który żył w XIV wieku przed 
narodzeniem Chrystusa, czynił poszukiwania złota w gó­
rach Tmolus i w rzekach z nich wypływających, i że te 
poszukiwania gorliwe, były może uciążliwemi dla jego 
ludu, gdy ściągnął na siebie taką karę.

Rzćka Meander (Bojok Meinder, czyli wielki Mean­
der, Mendere u teraźniejszych krajowców) brała począ­
tek w mieście Celenes we Frygii u podnóża gór Messo- 
gis, ze źródła położonego w samym pałacu królewskim 
Cyrusa, i płynęła w znacznćj przestrzeni przez środek 
pałacowego parku. Obiedwie rzeki Paktol i Meander, 
znajdowały się w granicach starożytnćj Lidyi i z nichto 
Krezus zebrał swoje ¡^lakomite bogactwa ( 1); metal ten 
Lidyjczycy w takićj mieli obfitości, że sprzedawali go 
w sztabach innym Grekom, którzy go używali na posągi 
bogów w świątyniach.

O istnieniu kopalń prawidłowych czyli o wyrabianiu 
złota z żył w Lidyi, żaden z starożytnych pisarzy nie 
wspomina, lecz sposób płukania złota używany za cza­

ił) Zdaje się, mówi Drzew iński (P oczątk i M ineralogii str. 356 
przyp.) że złoto, którego mieli tak w ielkie mnóstwo niektórzy 
s tarożytni Azyi m onarchowie, pochodziło wszystko ze skal n a ­
pływowych i w naturalnej postaci proszku było chowane w ich 
skarbcach, czego dowodzi jedno  m iejsce w pismach H erodota, 
gdzie ten  historyk m ówi o K rezusie. który gdy Alkm eonowi dał 
tyle złota, ileby mógł z sobą w ynieść ze skarbcu, ten rzucił się 
na kupę złotego piasku i n ap ełn ił nim  śffuje suknie, obuwie, gę ­
bę, i t. d.
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sów Krezusa, za pomocą rzeszot i skór wołowych, utrzy­
muje się dotąd w narodach środkowej Azyi.

Od granic Lidyi czyli w Karyi, przez kilka wieków 
Phoenisa v. Phoenicia zwanćj, zaczynał się łańcuch gór 
Taurus i ciągnął się przez Armenią,' Midią, Ilyrkanią 
i Persyą do końca granic Baktryanii czyli Wielkiej Bu- 
charyi, oddzielając tę ostatnią od Indyi wśród Gangesu, 
pod nazwiskiem łańcucha gór Garopomis, który history­
cy Alexandra Macedońskiego Kaukazem  zwali (1). W  ca­
łym tym łańcuchu gór, zawsze wydobywano, lubo nie­
wielką ilość złota. Dotąd nawet w odnodze gór TFes/i- 
Kara  w okręgu cbiwańskim, niedaleko rzćki Oxusa 
Amu Darii) istnieją ślady nadzwyczajnie głębokich sta­
rożytnych sztolni, z których do dzisiejszego dnia wydo­
bywają złoto i srebro (2).

Na granicy Baktryany i Scytyi, dzielił się Taurus na 
dwie odnogi, z których jedna ciągnęła się na północ 
pod nazwiskiem lm aus  (lmeja-Parubadam) i gubiła się 
w Scytyi, a druga południowa odnoga Emodus, szła 
pomiędzy Indyą międzygangesową a Seriką  (teraźniejszą 
chińską Tartaryą) i łączyła się z łańcuchem Otorocorras 
czyli Sericus, stanowiąc północną granicę Indyi zagange- 
sowej, dokąd sięgała znajomość starożytnych pisarzy
o kuli ziemskiej.

Odnogi nieprzerwanego pasma Tauru, czyli łańcuchy 
Imaus i Emodus, dzieliły Azyą na dwie części: W scho­
dnią i Zachodnią. Od punktu, w którym się one zcho-

(1) Takie było wyobrażenie starożytnych o tych górach, lecz 
łańcuchy  te są oddzielone pom iędzy sobą i n ie stanowią jednego 
n ieprzerw anego  pasma.

(2) Allgemeine geographische Ephem er, 1804, sierp . str. 447. Mo- 
r ic r  Travels T . I  str. 283.

Tom I I .  Czerwiec 1848. 53
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dziły z głównćm pasmem Tauru, zaczynała się ta część 
tajemniczej, małoznanćj Aiyi, która nadzwyczaj była 
obfita w złoto, w której głąb, starożytni kupcy, pomimo 
niezliczonych niebezpieczeństw i trudności, zapuszczali 
się daleko dla handlu złota.

Ta najbogatsza złotodajna przestrzeń, według podań 
starożytnych, ograniczona była jak się zdaje, na pół­
noc pasmem teraźniejszych gór K ypczak-Tau , Bohdoou- 
la v. Tliian Chan, na południe łańcuchem Kuenlun, na 
zachód K asskar-D aw u n  czyli Bolor i Tsoung-liny do 
punktu połączenia z łańcuchem H indu-Koh północnym, 
a na wschód bezgranicznym stepem Gobi.

Całą tę przestrzeń zajmuje część teraźniejszych clii - 
wańskich posiadłości, Mała Bucharya i step Gobi, nale­
żące jo cesarstwa chińskiego.

Rzeki, które wziąwszy z wspoinnionycb pasm począ­
tek, płynęły na wschód i zachód, w piaskach swoich 
toczyły obficie iłoto; a w Małej Bucharyi nietylko do 
stawano złota z piasków rzecznych i ziemnych, lecz 
istniały nawet kopalnie tego metalu.

H erodot opowiada: ( l ) „ S ą  Indyanie w blizkości mia­
sta Kaspatyrus i w kraju Paktyila (miasto i królestw o 
Kabul). Mieszkają oni bardziej niż inni Indyanie na pół­
noc i prowadzą życie podobne do Baktryanów (sąsia­
dów swoich); składają naród najwaleczniejszy pomiędzy 

wszystkiemi Indyanami, i onito właśnie wychodzą na 
poszukiwanie złota. Opowiadają, że w tym kraju jest 
wielki piaszczysty step, na którym są mrówki mniejsze 
od psa, lecz większe od lisa. Widziano je  u królów per­
skich, a ci mieli je  z tamtego kraju. Zwierzęta te kopią 
ziemię i nagromadzają piasek, na wzór greckich mrówek,

( l)  H erod. I I I ,  102-106.
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ale ten nagromadzony piasek jest złoty i t. d." Zebrany 
złoty piasek, Indyanie mieli jak najspiesmićj odwozić na 
wielbłądach do dom u, bo mrówki napastowały ich 
i prześladowały. W  taki sposób podług opowiadań Per­
sów, jak pisze H erodot, Indyanie dostawali większą 
część swojego złota, które oprócz tego znajdowało się 
obficie w kopalniach, i na dnie rzek w piaskach.

Bajka o mrówkach powtórzona została z dodaniem 
nowych okoliczności, późnićj, w czasie wyprawy Ale­
xandra Macedońskiego do lndyi. Legenda ta tłumaczy 
się tém, że w greckim języku słowo mrówka  ma jakieś 
podobieństwo z nazwiskiem indyjskiém hyeny albo sza­
kala, i że rzeczywiście w Tartaryi zwierzęta te, jak ró ­
wnież borsuki, lisy i wiele innych, kopią dla swego 
schronienia nory w ziemi, i tym sposobem wyrzucają na 
wierzch część piasku, w którym często znajduje się zło­
to. Oprócz tego doktór Kónig i inni pisarze twierdzą, że 
w Wschodnich Indyach termity zwane zwykle m rów ­
kami ( 7 ermes fatale), budując dla siebie z zadziwiającą 
regularnością mieszkania z gliny i piasku piramidalnej 
lormy do 10 stóp obwodu przy ziemi i do 12 wysoko­
ści mające, wyrzucają glinę i piasek, których właśnie 
pokłady rozciągają się tam, pod pićrwszą powłoką ziem­
ną i zwykle złoto w sobie zawierają.

Ktezyasz pisze: że Indyanie, sąsiedzi Baktryańczyków 
(teraźniejsi Kabulowie), wybierali się na trzy i cztery la­
ta w liczbie od tysiąca do dwóch tysięcy ludzi uzbrojo­
nych, w złotodajne stepy, dla zaopatrzenia się w złoto, 
które ztamtąd w znacznćj otrzymywali ilości. Ileeren 
mówi (1): dokądżeby te liczne karawany mogły udawać

(1) P. 418 1 .  I I I ,Heeren: Hist, dc la politique et ducommerce d a  
peuples de l'antiquité.
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się na wschód, jeżeli nie do Chin przez step Gobi, dla 
złota i jedwabiu, które jako główniejsze płody swoje, 

Chińczykowie starali się zapewnie drogą handlu zby* 
wać. Lecz tu nastręcza się inne domniemanie: czy to 
karawany a przynajmniej ich część, nie odbywały wy­
praw do teraźniejszej Syberyi? bo Ktezyasz wyraźnie pi­
sze, że one chodziły po złoto, o jedwabiu zaś nic nie 
wspomina. Podług miejscowych podań ludu, na połu­
dnie za Bajkałem, w bardzo odległych czasach, żył od­
dzielny naród, który szczególniej się zajmował poszuki­
waniem złota; miał swoich królów, swój własny język, 
i że następnie naród ten został podbity i rozproszony 
przez sąsiedni, potężniejszy naród; że pomiędzy Chojlara 
i Gobi znajdowała się stolica owego narodu, której zwa­
liska dotąd istnieją, i że podanie o tern zachowało się 
w narodowych mongolskich śpiewach (1). Nieznany ów 
naród w Syberyi nazywają ogólnem nazwiskiem Czud', 
co ma znaczyć nieznany, obcy, albo cudzoziemiec. Sta­
rożytne kopalnie, które często się trafiają, i które wła­
śnie posłużyły za skazówkę do odkrycia teraz istnieją­
cych, nazywają Czudskie kopalnie (2). W  jednćj z ta ­
kich kopalni, w r. 1726 , za Bajkałem w miejscu zwa- 
nem K ulluk , znaleziono kościotrup człowieka i kilka ka ­
miennych młotków (3). W  innych znajdowano rozmaite 
miedziane narzędzia górnicze, lecz nigdy żelaznych. W  r. 
1772  w miesiącu maju, przy oczyszczaniu jednćj z podo­
bnych kopalń, znaleziono dwie miedziane wagi: jedna 
2, a druga 4  funty ważące. Był na nich wyryty jakiś na­

pis, którego gdy nikt nie mógł wyczytać, okazano go

(1) Syberyjski W ieslnik (dzienn ik) 1819 r. część VII, sir. 130.
(2) Syberyjski W ieslnik.
(3) Tam że.
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Chińczykom. Chińczycy po obejrzeniu napisów oświad­
czyli, że to nie jest ani mandżurskie, ani mongolskie, ani 
chińskie pismo, lecz złożone z liter w całćm ich pań­
stwie nieużywanych i nieznanych. W agi te zachowane 
były w Nerczyńsku w składzie górniczym, lecz niejaki 
Goleniszczew-Kutuzów, przysłany do Nerczyńska na na­
czelnika górnictwa, spostrzegłszy je kazał przelać na in­

ny użytek, a z niemi znikł jedyny, jaki dotąd istniał hi­

storyczny, piśmienny dowód zaginionego narodu.
Podanie wiec Ktezyasza, że uzbrojone karawany Bak- 

tryano-Indyjskie, udawały się na tak długi przeciąg cza­
su w step dostarczający złota, łatwo da się wytłumaczyć. 
Mogli oni wprawdzie dostawać złota nieporównanie bli­
żej, z gór Baktryany lub Małćj Bucharyi; ale te źródła 
nie były tak obfite, ażeby całkowicie zaspokajały ich ży­
czenia, zwłaszcza, że odbyt ich był już ustalony; a zno­
wu niepodobna, aby dla samego tylko handlu jedwabiem, 
partye z tysiąca lub dwóch tysięcy uzbrojonego ludu, po­
święcały się na podróż od trzech do cztćrech lat trw a­
jącą, w epoce, kiedy dróg było bardzo mało i trzeba było 
podróżować zawsze w jednym i tym samym kierunku 
jak wahadło w zegarze. Te liczne karawany mogły ra­
czej odbywać wyprawy do owego zaginionego narodu, 
w stepach Gobi zamieszkałego, i razem z nim poszuki­
wać złota w górach teraźniejszej półudniowo-wschodnićj 
Syberyi, po którćj obszarach można było podróżować 
nawet dłużćj niż cztery lata; gdzie znajdujemy liczne 
ślady starożytnych kopalu, rozproszonych na ogromnych 
przestrzeniach; gdzie znajdowano w nowszych czasach 
wiele starożytnych grobowców, rozsianych bez systema- 
tu i porządku, odosobnionych jeden od drugiego, jakby 
ludu, który tam jak przechodzący chwilowo tylko zawę-



drował, bo na przestrzeniach zajmowanych przez koczu­
jące narody, znajduje się zawsze więcój jakiegoś usta­
lenia i porządku w tern, co świadczy bądź chwilowy ich 
pobyt na jednem miejscu, bądź t i i  nieco dłuższe zamie­
szkanie. Nakoniec poetyczne podania Greków, nic nie 
podały nam allegorycznego o handlu Indyan z Chinami 
jedwabiem, o wyprawach zaś na północ Azyi do Scytyi 
¡ntra i E x tra  hnaum  były legendy, jeszcze do czasów 
H erodota , przez niego opisane, a w których zawsze fi­
gurowało złoto, jak o tem powiemy niżej.

Starożytna rzóka Echardes, Serghien u Scytów, a te­
raz K aszkar-D aria  bierze początek z gór Bolor, przecina 
Małą Bucharyą z zachodu na wschód w linii prostćj 
przeszło na 125  mil, i wpada potem pod imieniem Ta­
rim  v. Ergheon w jezioro Lob-noor. W  Kaszkar-Darya 
wpadają rzeki Jarkund-D arya, Kholen, i wiele innych 
pomniejszych, z których jedne wypływają z południa 
z gór Tsong-ling, a drugie z północy z gór Kypezak- 
Tau. Wszystkie te rzeki szczególniej w początkach swo­
ich toczą w piaskach wiele złota, które dotąd jeszcze 
krajowcy przepłukują. Rząd chiński wypuszcza tam 
w dzierżawę wydobywanie złota, i pomimo, że oddział 
wojska z 5 0 0  ludzi złożony, użyty jest do dozoru po­
licyjnego, płukanie odbywa się pokryjomu na znaczną 

skalę.
Z drugiej strony gór Bolorskich bierze początek sta­

rożytny O xus, teraźniejsza Am u-D aria, która przybiera, 
to nazwisko od połączenia dwóch rzek: Z ur-aba  czyli 
Wakeha i Badukszan , i od tego punktu przebiega prze­

strzeń 1 4 0 0  wiorst. Górne części Amu-Daryi a szcze­
gólniej rzeki K okka  w nią wpadającćj, przy której leży 
miasto Badolcszan, były i są teraz jeszcze słynne z obfi-
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tych rozsypów złotego piasku. Podług urzędowych wia­
domości, han bucharski w początku XVIII wieku dosta­
wał rocznie z samej prowincyi Bodokszańskiej, przeszło 
2000 funtów ( 1) złota w naturze, nie rachując drogich 
kamieni, szmaragdów, rubinów, lapis lazuli i szafirów, 
lizeka Zer-efszan czyli złola rzeka, z tychże gór wy­
pływająca, nad brzegami której leży starożytne znako­
mite miasto Sam arkanda, wpada niedaleko miasta Bu- 
chary w jezioro D engis-K arakuł (czarne jezioro); rzeka 
ta na całej przestrzeni swego biegu toczy złoto w zna* 
c/.nej obfitości. Niedaleko morza Aralskiego nad rzeką 
Lllu-D arya  o 100  wiorst od miasta Chiwy, wznosi się 
góra Szasdech-Tan, w której znajduje się nadzwyczaj 
bogaty zloty kruszec. Cliiwianin, który odkrył te bo­
gactwa i doniósł o nieb hanowi Szerhazie, z rozkazu 
tegoż został żywcem w ziemię zakopany z obawy, aby 
nie rozeszła się wiadomość, któraby mogła spowodować 
napady sąsiednich narodów. O skarbach Szasdechtan 
dotąd niewolno wspominać (2j. Podług opisu pielgrzy­
ma buddysty Hiuan-thsang (3) z r. 0 4 0 ,  królestwo 
Po-lo-lo, które produkuje nadzwyczajnie wiele złola i sre­
bra, przypada w początkach Amu-Daryi, Kokki i Zer- 
efszan, należących teraz do Bucht ryi.

Na północnych granicach złotodajnej przestrzeni sta­
rożytnej Azyi wewnętrznej, wypływa rzeka Araxes, te­
raźniejsza Syr-D arya. W  górnym jej ciągu, jak również 
i innych rzekach i rzeczkach w nią wpadających, znajdu­
je się wiele złota. W  późniejszych czasach znana była

(1) ilo/iFi. CoG. 3aKoH. Poc. Il\m epin Nr. 2809, 2811 i 2993.
(2) Rękopis: nyTeBHfl3aniicKiireo4e3iicTa Mypamiiia m% Open 

6ypra b i  XnBy bt> 1741 ro^y.
(.3) H um boldt Asie C entral. Tl, fol. 370.
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ze swego bogactwa rzeka Czyrczyk, która bierze począ­
tek z gór Alta-tau  (pstrych) i przepłynąwszy kraj Ta- 
szkenców, wpada w Syr-Daryą. Nadbrzeżni mieszkańcy 
Czyrczyka, podług świadków naocznych, wydobywają 
złoto z rzćki za pomocą dywanów czyli kobierców; 
rozciągają kobierce na drewnianej ramie, i jeden czło­
wiek sypie piasek, a drugi leje wodę; piasek spłukuje 
się, a złoto osiada pomiędzy wełną kobierca: albo tćż 
rozścielają kobierce pod wodą rzeki na kilka godzin, 
a potćm wysuszają je na słońcu i wytrzepują złoto. Cztć- 
rćj lu.lzie w tak prosty i niepotrzebujący nauki sposób, 
przemywają złota we cztćry dni od 10 do 30  zołotni- 
ków, co czyni od 9 do 2 7  (1) rub. sr. dziennie. W górze  
rzeczek i strumieni wpadających do rzeki Ili, nad którą 
leży miasto K u łd ya ,  mieszkańcy od dawnych czasów, 
pomimo surowego zakazu rządu chińskiego, płuczą po- 

kryjomu złoto i przemycają gdzie tylko przedstawi się 
sposobność do tego.

Do złotodajnej części Azyi policzyć także wypada in­
ne chińskie posiadłości, w których również od dawnych 
czasów wyrabiają złoto: jak okolice jeziora Chu-chu-noor, 
gdzie jeden człowiek w ciągu lata czasami wyrabia od 
20 do 100 lan złota, czyli od 176 do 8 8 0  zołotn., co 
uczyni od 6 4 0  do 3 2 4 0  rub. sr.; dalćj na południe od 
jeziora płynie rzeczka A ltan-go ły  (złota rzeka), która 
z wielu strumieniami do nićj wpadającemi, bardzo obfi­
tuje w złoto. Po 2 0  dniach podróży na przestrzeni od 
jeziora C h u -ch u -n o o r , przebywszy wielki chiński mur, 
spotyka się dwa miasta Daba  i Selyma, pićrwsze o pół 
mili, drugie o 3 mile od muru; w okolicach tych miast,

(I) W artość złota rachow ana po 3 ,55  rub . złotem, co czyni na 
srćbro  o 3%  więcej.
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wyrabiają złoto z piasków rzecznych i ziemnych, płacąc 
rządowi chińskiemu za prawo poszukiwania jeden zoło- 

tnik metalu co rok.
W  północnej części środkowego Tybetu, z południo­

wego spadku łańcucha Kuen-lun, który łączy się z inne- 
mi łańcuchami i ciągnie się do samych prawie brzegów 
Wielkiego oceanu, wypływa wiele rzćk, nad których 
brzegami znajdują się znakomite kopalnie z ło ta , znane 
już w starożytności. W  teraźniejszych czasach, gene­
ralnemu rządcy Bengalu lordowi Hasting, przywieziono 
ztamtąd do Kalkuty tablicę z twardego kamienia wiel­
kości wołowój skóry (I), gęsto okrytą kawałkami złota; 
kiedy p. Ilasting kazał ją potłuc, znaleziono, że prawie 
cała była jakby nasiąkła najczystszem złotem. W  połu­
dniowym Tybecie w prowincyi Keham, niedaleko miast 
Far-czun i Litan, wyrabiają także złoto.

W  prowincyach Chin właściwych: Jun-w n-szen  (2), 
Sy-czuan-szen, Chu-nan-szen i Ilu j-czżeu-ssen, położo­
nych pomiędzy pasmem Pe-ling, stanowiącym odnogę 
Kuen-lun  a królestwem Birmanów, znajdują się kopalnie 
i rzeki zawierające w piaskach wiele złota, a szczególniej 
rzeka Kin-cha-kiang  (rzeka złotego piasku), stanowiąca 
część najznaczniejszej w Chinach rzeki Kiang, nad któ­
rą leży miasto Nanking i która do Wielkiego oceanu 
wpada.

W  roku 1596  cesarz chiński wbrew zdaniu swoich 
ministrów, kazał otworzyć dziesięć kopalń złota i srebra

P .(K eli,T 8 l4 -ni81Cr PleCt SiSleme °f UniVerSal G W P h T b y

-lepartam en i0^ 0 ' ^ 3’ ° ZnaCZa prtwllMfr« 8 ubertliii , albo 

Tom li. Czerwiec 1848. 54
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w prowincjach Chu-nan, Chen-si i Chan-si, a w sześć 

lal później rozkazał je zamknąć na nowo.
Podług chińskich statystycznych wiadomości, w roku 

18 1 2  w prowincji Juń-nań  i H uj-czieu  wydobyto zło­

ta 3 3 9  lan, czyli 3 0 %  i funta rossyjskićj wagi (1).
O produkcyi złota w Japonii niema żadnych pewnych 

wiadomości. Niegdyś Portugalczycy a później H olen­
drzy wywozili ztamtąd znaczną ilość szlachetnego k ru­
szcu. Podług ich podań, bardzo bogate kopalnie i wy­
sokiej próby złoto znajduje sic na wyspie Sado  (najwię­
kszej sąsiednićj Ni fon), tudzież na wyspach Guruma  v. 

Suremga Bingo i Kin-Sima  (złota wyspa).
Na zachód od Tybetu, Marek Paweł (Marco Polo), 

wskazuje prowincyą Gaindu  czyli Chayndu, w którćj się 
znajdowały kopalnie złota; prowincyą ta jestto Gang- 
Desh, wspominany w Zend-Awesta, tojest ten kraj te­
raźniejszy, który przerzyna rzeka Ganges, od źródeł do 
katarakt swoich.

Rzeka Bramaputr czyli Brihm aputr  w Hindostanie, 
wpadająca do oceanu Indyjskiego, toczyła w piaskach 

swoich złoto, tudzież rzeki Dekhan , Orissa i Berar do 
tego czasu zawierają wiele złota; jak niemniej w Penja- 
bu  i Kaszemir, Ayen Akberi wspomina o wieju podo­
bnych rzekach, co dowodzi obfitość tego metalu w gó­
rach lmaus. Z kopalń przytaczają za najbogatsze: Gol- 
konda, K arnatyk, Achetn i Bengal.

W  królestwie Siamskiem na wschodniej granicy wy­
spy Sam a-ra-Ja t, produkują złoto.

Za czasów Ptolomeusza wiele mówiono o Wyspie 
Zlotćj, której ziemia złożona ze złota  i srćbra. Byłto

( 1) CTaTHcniHecKoe on ilcam e KiiTaucKofi llM liepia p rz e z  S ak im - 
fa B jc z u ry n a , 1842 r . T om  I, sir. 147.
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właśnie Chersonez Z ło ty ,  czyli teraźniejszy półwysep 
Malakka, gdzie w starożytności wyrabiano złoto, lecz 
gdzie ten przemysł zupełnie dziś ustał.

W  zachodiiićj części Azyi, w Arabii szczęśliwój, gdzie 
teraz nie wyrabia się złoto, w starożytności w prowin- 
cyi Jemen wiele go płukano w rzekach; były nawet ko­
palnie jego szczegółowo przez starożytnych opisywa­
ne (1), a których ślady dotąd istnieją. Kupcy miast Saba 
i Raema czyli M aryaba  (Mareb) niedaleko ciaśniny Dab- 
el-Mandel, handlowali krajowem złotem. Wszędzie w ich 
domach błyszczał ten kruszec, słoniowa kość i drogie 
kamienie. Mieli dostatek wszelkiego rod/aju wyrobów 
ze złota i srćbra, złote puhary, siedzenia i trójnogi 
z podstawami ze srćbra. Perystyle i kolumny były obcią­
żone złotem z kapitelami i rzeźbą ze sróbra; skarpy 
i drzwi ozdobione złotem i drogiemi kamieniami. W  ogól­
ności do upiększeń i ozdób budowli, używano drogich 
metali z nadzwyczajnym zbytkiem (2J. Srebro, jak świad­
czy Agatarchides, kosztowało w szczęśliwćj Arabii dzie­
sięć razy drożćj jak złoto; taka była jego obfitość (3). 
W  r. 1 0 0 3  przed nar. Chr. królowa Saby Belkis, sły­
sząc o mądrości Salomona, przybyła do Jerozolimy z li­
czną karawaną wielbłądów obciążonych złotem, aroma­
tami i drogiemi kamieniami.

Z powyższego widać, że na całym stałym lądzie sta­
rożytnej Azyi, znano miejsca, które wydawały złoto; że 
starożytni wyrabiali je od bardzo dawnych czasów, albo­
wiem niektóre kopalnie wyczerpnęły się jeszcze przed 
narodzeniem  Chrystusa. Rzćka Paktol za czasów Stra­

ci ) Strab. X V I1103. Tom II. 50.
(2) Heeren. V str. 183—184.
(3) Bochart str. 139.
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bona już nie wydawała złota, a zapewne jest i wiele in­
nych podobnych źródeł, które się wyczerpały. Wszystko 
to mówi, że złoto było główniejszym przedmiotem han­
dlu starożytnych, na który cała ich dążność i usiłowania 
skierowane były.

Odkrycia złotodajnych miejsc rozrzuconych na nieo­
graniczonych obszarach azyatyckicb, mało lub wcale nie* 
zaludnionych, okrytych nieprzebytemi lasami, przepeł- 
nionemi dzikim i drapieżnym zwierzem (1); na lądzie po­
przedzielanym skalistemi górami, poprzecinanym bez- 
płodnemi stepami, w czasach, kiedy prawie żadnych nie 
było związków lub bardzo rzadkie i nader niebezpie­
czne, przekonywają, jak wiele potrzeba było ze strony 
człowieka usiłowań do uskutecznienia prac tak wielkich 
i trudnych; ile upłynęło wieków nim zdołał człowiek 
podobne przedsięwzięcia wykonać; ile nim wybudował 
w miejscach nieżyznych i odludnych piękne miasta, któ- 
remi się szczyciła starożytna Azya, i zaludnić je dla oży­
wienia handlu, którego, jak wyżćj powiedziano, złoto 
było główniejszym przedmiotem i celem.

Prace podejmowane dla odkrycia miejsc złotodajnych 
naprowadzają na wniosek konieczny, że po wykryciu ta­
kich źródeł, człowiek nie zwalniał swojej czynności;
i rzeczywiście bogactwa i skarby nagromadzone przez 
starożytny lud azyatycki, są zadziwiające. To co nam po­
dano o skarbach babilońskich, assyryjskich, osobistych 
Krezusa, Cyrusa i Nabuchodonozora, przechodzi moż­

(1) A by m ieć  wyobrażenie, do jakiego stopnia azyatyckie lasy 
p rzepełn ione są zwierzem , przytaczamy fakt: w r. 1753 w jednej 
wsi o 25 w iorst odległej od Nerczyńska, 25 myśliwych zapędzili 
do jednego  ogrodu na raz 4027 dzikich kóz. Dziennik: Co-ninenia
i i  nepeBoAhi k i  n o ,iw E  11 yuece,leniio o,iy,nau(ie, V75ł roku, l is to ­
pad, str. 457.
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ność uwierzenia. Król Salomon posiadał w własnym 
skarbcu przeszło 5 miliardów rub. sr. złota i rozmaitych 
kosztowności; królowie perscy mieli domowe meble ze 

złota, płacili żołd najętemu licznemu wojsku złotą mo­
netą darjkami zwaną, pobićrali podatku od Indyan zło­
tem w naturze podług Herodota 1 4 ,5 0 0  talentów ro ­
cznie, co czyni od 13 i pół do 14  i pół milionów rub. 
sr. na teraźniejsze pióniądze; satrapowie perscy i dygni­
tarze innych królów, a nawet wiele prywatnych osób, 

posiadały niemnićj ogromne bogactwa.
Jakkolwiek produkcja złota była wielka w tej części 

Azyi, którąśmy powyżćj opisali i sięgała dawnych cza­
sów; niepodobieństwem wszakże byłoby przypuszczać, 
aby źródła te wystarczyły same z siebie do wydania tyle 
tego drogiego metalu, ile go krążyło w handlu pomiędzy 
ludem, a szczególniej w wyższych klassach towarzystwa 
i na monarszych dworach. Nie pojmując zkąd ciągle do­
chodzi, przypuszczano istnienie jakichś obcych, niezna­
nych źródeł, o których tworzono rozmaite powieści i le­
gendy, przez Herodota i innych starożytnych pisarzy p o ­
tomności przekazane. Bajeczne krainy obudwu Scytyj 
Intra  i E x tra  Im aum , gdzie się zaczynał koniec świata, 
gdzie panowała wieczna noc, mgła i nigdy nie topnieją­
ce śniegi, gdzie już nie było życia; tam podług upowsze­
chnionego mniemania zakopane były niezliczone skarby 
zlbta, strzeżone przez fantastyczne, nadnaturalne istoty. 
W  całćj Azyi znana była bajka o gryfach, które strze­
gły złota. Herodot opowiada: ,,Północ Europy ma bar­
dzo wielką ilość złota. Nie umiem powiedzióć, gdzie 
ono się znajduje; mówią, że A rim aspy , którzy mają je­
dno tylko oko, odkradają złoto u gryfów. Ale mnie się nie
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zdaje, aby mogli istnieć ludzie o jednćm oku i t. d.” ( 1). 
Bajkę tę przed Herodotem podał Aristeas w poemacie 
swoim, gdzie dokładnie opisuje, że gryf czyli gryfon 
jest zwierzę podobne do lwa, mające skrzydła, dziób 
orli i skórę jak u lampartów centkami pokrytą. Malte- 
brunowi się zdaje, że tradycya o gryfonacb oznacza ko­
palnie istniejące za nader odległej starożytności w środ­
kowej Azyi. Podług niego, siedlisko Arimaspów  Hero- 
dot mylnie umieścił w północnej Europie, z powodu, że 
wtedy nie miano dokładnego wyobrażenia o geografi­
cznym położeniu Europy i Azyi. Podług Humboldta, wy­
pada ono na północnym spadku teraźniejszych gór Ałtaj­

skich, pomiędzy dwiema równoległemi liniami pod 53  
i 55  stopniami.

Porównywając legendy o Hyperborejach, którzy mie­
szkali na teraźniejszej granicy, oddzielającej P.ossyą azy- 
atycką od europejskiej; o Arimaspach i gryfonach\ po­
dania o wyprawianiu zbrojnych karawan przez Baktro- 
Indyan: nie można ani na chwilę wątpić, że ten tajemni­
czy nieznany kraj, na który zwrócone były umysły wszy­
stkich, o którym fantastyczne powieści wzbudzały nad­
zwyczajną ciekawość, i w którym znajdowały się niezli­
czone skarby, nie innym był, tylko teraźniejszą połu­
dniową Syberyą z przyległemi posiadłościami chińskie- 

mi. Czudskie kopalnie i wiele innych pomników dziś 
wykrytych, stanowią niezaprzeczony dowód istnienia 
w bardzo odległej starożytności przemysłowego narodu 
lub narodów, które zajmowały cały południowy sybe­
ryjski pas i przyległe na południu obszary, począwszy od 
gór Ryfejskich (Uralskich), aż prawie do brzegów W ie l­

kiego czyli Wschodniego oceanu. W  rozmaitych dzien-

(1) Ilerodol III. 116.



Ó  Z Ł O C I E . 4 2 9

nikach, w rękopismach niewydrukowanych i w poda­
niach miejscowych, wiele się znajduje nader ciekawych 
wiadomości o tym przedmiocie, o którym przeto pomó­

wimy nieco obszerniej.
Syberya stanowi północną część azyatyckiego lądu; 

graniczy ona na północ z oceanem Północnym, na wschód 
z oceanem Wschodnim, na zachód z górami Uralskiemi, 
a na południe z posiadłościami chińskiemi i stepami Kir- 

giz-Kajsackiemi.
Syberya leży pomiędzy 76°  a 208°  długości i 4 0 °  

a 78o szerokości północnćj, obejmując przestrzeń długą 
od zachodu na wschód prawie 132°, a szeroką od połu­

dnia na północ do 38°  stopni.
Powierzchnia Syberyi zawiera 2 0 9 ,9 0 2  geograficz­

nych mil kwadratowych czyli 1 0 ,2 8 5 ,1 9 8  wiorst.
Oddawna, bo jeszcze za czasów rzeczypospolitej Now- 

gorodzkićj, która w r. 1 0 3 2  czyniła wyprawę do bramy 
żelaznej, tojest do gór Uralskich, wiadomo było w pół­
nocnćj Europie o bogactwach syberyjskich, o których 
u ludu upowszechniło się starożytne przysłowie dotąd 
istniejące: Syberya złote dno.

Łańcuch gór Anibi, od bardzo dawnych czasów zwany 
był Altąi-Alin, A lta-in-O ała, Ałtajskie czyli złote góry, 
jak również wiele innych podobnych starożytnych na­
zwisk : złota rzeczka, zło ty kurhan i t. d. bardzo często 
napotykają się w Syberyi; tradycyjne te nazwiska, prze­
chodzące w spusciźnie z jednego narodu do drugiego, 
świadczą, jak oddawna w tych krajach wyrabiano złoto. 
Podług chińskich kronik, po podbiciu przez Siambijczy- 
ków i Chińczyków mongolskiego cesarstwa, Chun-nu 
jedno z plemion upadłćj monarchii A szyna  zwane, 
z księciem swoim z domu Chun-nu w końcu I stulecia
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po narodź. Chrystusa uciekło w  Ałtajskie góry, gdiie na 
samych wzniosłych punktach w dolinie ponad brzega­
mi rzeki Czuj osiadło. Miejsce to ,  że kształtem podo­
bne było do hełmu, nazywało się po mongolsku Tuhułha  
czyli w skróceniu T u łh a , co oznacza hełm; od czego 
potem cały naród wziął nazwisko. Naród Tuhułhaj- 
ski czyli Tułhajski, przez kilka wieków ciemiężony od 
Siambijczyków  a późnićj od Zużan i, zajmował się wyłą­
cznie górnictwem; podług podań chińskich, miał wyra­
biać tylko żelazo, lecz bez wątpienia wyrabiał on i inne 
droższe kruszce, bo wkrótce jedno jego plemię zboga- 
cilo się i stało się tak ludnem i mocnem , że w V wie­
ku wypędziło swoich panów Z użan i i utworzyło nowe 
mocarstwo Tukiuj czyli Tuiha. Wyswobodzony lud na- 

^  wzajem ujarzmił Z użan i i obrócił ich na górników (I). 
Później a mianowicie w epoce panowania w Kijowie 
Włodzimierza Wielkiego, a w Polsce Mieszka czyli Mie­
czysława I, w X wieku po nar. Chr., cesarz chiński, zało­
życiel dynastyi Soun (Song) wyprawił posłów do Azzlan 
Khan (hana lwów) w góry Ałtajskie, którzy opisywali 
krajowców jako naród biały, stateczny i uzdolniony do 
wyrabiania złota, srebra, żelaza, a szczególniej wprawny 
w obrabianie twardego kamienia, u Chińczyków Yu  zwa­
nego, bardzo wysoko przez nich szacowanego.

Czytamy w dawnym rękopisie Szląska się tyczącym, 
że: , ,Górnicy miasta Goldberg w r. 1 2 4 1 ,  w liczbie 
2 ,5 0 0  ludzi, mieli udział w nieszczęśliwej bitwie prze­
ciw Tatarom, i kiedy miasto było wzięte, wielu górni­
ków zginęło, a resztę Tatarzy zabrali do niewoli i upro­
wadzili z sobą do Syberyi. Wnosić tedy można, że jeń-

( I )  Zdanie synaloga księdza Jakim fa. En6/iioT. flA*Hreiii», 1846 
r . T .  L X X V .str . 117.



Ó  Z Ł O C I E .

cy ci i ich potomkowie, łącznie z krajowcami, wznowili 
regularne roboty w starożytnych Czudskich kopalniach 
już wtenczas opuszczonych, a które powtórnie znowu 
były zaniechane; jakoż w Syberyi znadują się ślady za­
rzuconych kopalń dawniejszych i późniejszych.

Dotychczas (1) w Uralu, na obydwóch spadkach tak 
europejskim jak i azyatyckim, wykryto liczne kopalnie 
Czudskie, na północ ograniczone rzćkami Czusowaja 
i hel, na wschód rzekami Bahariaki i Połdnewoj, a na 

zachód rzekami B ia łą , Diuma  i Karhała.
W  górach Ałtajskich, Czudskie kopalnie często do 

głębokości przeszło 100 stóp dochodzą; starożytni gór­
nicy dla braku stosownych narzędzi, dalej w twarde 
skały zagłębiać się nie mogli. O istnieniu Czudskich 
kopalni w górach Nerczyńskicb, inaczćj Jabłonowemi 
albo Grzbietem Stanowym  zwanych, mówiliśmy już wyżej.

Czasem w tych kopalniach znajdowano narzędzia ka­
mienne lub miedziane, ale nie znaleziono nigdy żela­
znych; natrafiano'niekiedy na sprzęty z metalowćj kom- 
pozycyi w rodzaju mosiądzu, do składu której głównie 
wchodziła miedź; co dowodzi, że tym starożytnym gór­
nikom, metalurgia nie była już obcą. W  jednej z Czud­
skich kopalni na Uralu, w głębokości 15 sążni, znale* 
ziono czapkę z obszyciem sobolowem, dość dobrze za- 
chowanem i worek skórzany; w drugićj kopalni w Ał­
tajskich górach, w wierzchnich pokładach, znaleziono 
kawałek szczęki mamuta, a w dolnych kościotrup spró- 
chniały górnika i przy nim skórzany worek z rudą.

(1) T . j. do roku  1^19, później zostały wykryte nowe takie ko­
palnie.

Tom II. Cierwiec 1848. 55
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Oprócz kopalni Czudskich, na szczególną uwagę za­
sługują starożytne grobowce, rozsiane w górach połu­
dniowej Syberyi, i w przyległych stepach koczujących 
narodów (1). Muller opowiada (2), że w XVII wieku 
tak wiele było podobnych grobowców, że utworzył się 
dla poszukiwania i wykopywania ich osobny przemysł, 
z którego wielu ludzi utrzymywało się, i robiło w tym 
celu wyprawy znacznemi partyami. Przemysłowców tych 
w Syberyi nazywano Kurhańczykam i i Bugrowczykami, 
od słowa kurhan i bugor, co znaczy kopiec. Kurhańczycy 
czyli grabarze, w długim swoich prac zawodzie, nabyli 
tyle biegłości, że na samo spojrzenie, umieli rozróżnić 
rodzaj grobowców, dwojaki im przyznając, jakoto: gro­
bowce czudskie, dawniejsze majaki albo slańcy (3) zwa­
ne, i Kirgizkie  późniejsze czyli kurhany. W iele g ro­
bowców, a szczególniej dawniejszych, były wyłożone 
wewnątrz dzikim kamieniem, i miały jedno a czasem 
i dwa sklepienia z tegoż kamienia; inne były wycem- 
browane modrzewiem (Pinus larix).

Czudskie grobowce majaki, zwykle odznaczały się na­
gromadzeniem na nich mass kamieni i wielkością kop­
ców; niektóre wznosiły się do zadziwiającej wysokości, 
bo czasami przeszło do 2 5  sążni nad powierzchnią zie­
mi. Znajdowano w nich złoto w blaszkach i kawałkach, 
piękne srebrne kubki, rozmaite cacka, strzemiona i inne 
części końskiego rynsztunku złotem i srebrem inkru­

(1) W  A łtaju najwięcej znajduje się  czudskich grobowców na 
brzegach rzeki Csarysz i wpadających do niej rzeczek, tudzież na 
brzegach Kan , Ebehan, K erlyk, północnego Abay  i Uba.

(2) Ewe.tffccHHHbiii coHHiieHiH C. IIeTep6yprcK0H AKa^erniit nayKt 
1764 roĄa. G rudzień.

(3) Podróż, Pallasa III, str. 538 i 339.
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stowane, miedziane siekiery, noie rozmaitego kształtu, 
puginały, młotki, oskardy i tym podobne przedmioty; 
świadczące byt ucywilizowańszego narodu, lecz nigdy 
nie znalazło się nic żelaznego. W  grobowcach zaś póź­
niejszych czyli kirgiskich , zwykle pomiędzy kośćmi w je- 
dnćj kupce leżał popiół zmarłego i na nim złote bla­
szki, i inne metalowe przedmioty, miedziane lub żela­
zne, świadczące bardziej o życiu człowieka koczującego

i napastnika (1).
W  ogólności dotąd na brzegach Irtysza, Obi i w Ał­

tajskich okolicach, t. j. koło siedlisk Arymaspów  Ilero- 
dota, znajdowano więcej bogatych grobowców jak w gó­
rach Sajuńskich lub w kraju zabajkalskim.

Na lewym brzegu rzeki Alej, wpadającćj z lewćj 
strony w Ob’, o 6 0  wiorst od rządowćj fabryki żelaza 
Łolctewską zwanej ; w r  18 1 8  istniał jeszcze wielki 
kopiec 4  sążni wysokości nad powierzchnią ziemi, a 4 4  
sążni obwodu mający. Na zachód od niego w prostej 
linii było 15, na północ 5, a na południe 4 mniejszych 
kopców. Przed 1 0 0  laty zaczęto piérwszy raz rozkopy­
wać wielki kopiec, i wtenczas znaleziono w nim około
10 funtów złotych drobiazgów, do końskiego rynsztun­
ku, jak się zdawało należących; później wykryto jeszcze 
do 5 0  funtów rozmaitych złotych rzeczy, i dlatego ko­

i ł )  W jednym  z grobowców na pół arszyna od powierzchni z ie ­
mi, znaleziono kościotrup obrócony głową do południowo-wscho­
dniej strony; na pół arszyna głębiej drugi kościotrup, obrócony 
głową do północno-wschodniej strony; jeszcze głębiej, znajdował 
się m arm urow y stłop, arszyn wysokości, grubej roboty; pod siło- 
pcem  znaleziono kościotrup koński z żelaznym i miedzianym ryn- 
słtunk iem , nakoniec o 5 arszynów jeszcze głębiej leżał kościo­
tru p  dziecka, lat 12 m ićć m ogącego; obok niego wazon gliniany, 
grubej roboty, wiele narzędzi domowych i dziecinnych zabawek 
(Bu64ioT. Ąah ’iTeiiia 1846 r. T . L X X V  str. 118).



piec ten nazwano Zołotar, a wypływający z niego stru­

mień Zołotucha.
Grobowce dotychczas jeszcze odkrywane bywają. 

W  1 8 4 5  r. na rzece Arguni w zabajkalskim kraju zna­
leziono wiele ciekawych rzeczy, które przesłano cesar­
skiej akademii nauk w Petersburgu. W  roku 1846 , 
w Sajańskich górach, z grobowców pomiędzy innemi 

przedmiotami wyjęto 20 srćbrnych małych dzbanków 
e y 2 funta ważących; niektóre z nich przechowują się 
w Moskietcskiej Zbrojowni.

Prawidłowe działania kurhaiiczyków  syberyjskich te­
raz ustały, bo zmniejszyła się liczba grobowców, które 
przeszło przez sto lat rozkopywało tysiące ludzi. Wiele 
wydobytego złota i sróbra przetopiono, nie zważając na 
nieocenioną wartość przedmiotów pod względem histo­
rycznym; ledwie późniejszemi czasy nauka zdołała wyr­
wać niektóre z rąk chciwego kurhańczyka, i te w mu­
zeach są zachowane. Piotr Wielki wydał nawet ukaz, 
aby skupować złoto z grobowców syberyjskich wydo­
bywane, i ciekawe rzeczy bez nadwerężenia odsyłać do 
petersburskiego kollegium górniczego (1).

W  jednym łacińskim rękopisie z r. 1681 , pisanym 
przez Polaka, który 15 lat mieszkał w Syberyi, i za po­
wrotem w wydanem przez siebie dziełku ,,ad perillu- 
strem ac Praenobilem Dominum l l i ldebrandum abilo rn  
Sacrae Regiae Majestatis Daniae Secretarium” (2 )  autor 
przytacza, że w czasie bytności jego w Tobolsku, w kla­
sztorze przy rzece Iset' leżącym, żył niejaki pustelnik

(1) Ukaz 1 sierpnia 1720 roku i 16 lutego 1721 r.
(2) Relatio de Siberia  etc. Imię. aulora n ie  jes t w iadom e. R ęko­

pis znajdował się w bibliotece Z ałuskich , a teraz w petersburskiej 
publicznej bibliotece.

4 3 4  o z ło c ie .
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Jow, bardzo biegły w czarnoksięstwie, który wypławiał 
niby srćbro z kamieni, a w rzeczy samej dostawał je 
z Czudskich grobowców, które rozkopywał. Można ztąd 
wnosić, od jak dawnego czasu poszukiwania w gro­
bowcach wSyberyi czyniono. Tenże autor pisze: „nade- 
wszystko zadziwiająca rzecz, że w stepach i miejscach 

bezleśnych, po większej części Czudskie grobowce czyli 
kopce, okryte są lasem i dlatego łatwo je poznać.

Przytoczone powyżćj szczegóły świadczą, że w połu­
dniowej Syberyi i przyległych przestrzeniach, w czasach 
bardzo odległych istniały kopalnie złota, a później i in­
nych metalów. Czy te kopalnie prowadzone były wyłą­
cznie przez lud przychodni zkądinąd, jak naprzykład 
przez partye Baktryano-Indyjczyków, czy tćż i przez 
miejscowy stale tam osiadły? Podobniejszóm do prawdy 
jest to ostatnie; bo jedna lub dwie karawany, tojest ty­
siąc do dwóch tysięcy ludzi, a choćby i znacznie mniej, 
przybyłe z tak odległych krajów, jak Ktezyasz wspomi­
na, nie mogłyby utrzymać się w tamecznym surowym 
klimacie, nie zastawszy jakichkolwiek, bogatych lub ubo­
gich, byleby licznych osad, u którychby przytułek i środ­
ki wyżywienia się znalazły. A nadto, zwaliska wielu 
miast obszernych i świątyń, ślady napisów na skałach
i w jaskiniach, świadczą, że w starożytności miejsca te 
zamieszkane były przez naród polityczne ciało stanowią­
cy, a przeto mnićj lub więcej ucywilizowany. W iele je ­
szcze upłynie czasu, nim ta część Azy i dokładnie zbada­
na i rozpoznana zostanie. Klimat, niezmierzone przestrze­
nie i wszelkiego rodzaju niebezpieczeństwa, długo będą 
stawiały opór światłemu podróżującemu w jego ścisłych 
badaniach. Teraźniejsze koczujące tam narody żyją jak­
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by od wczoraj, nie mając innej historyi, nad tradycyą
i fantastyczne podania.

Głębokie śniegi i buruny czyli straszne uragany w zi­
mie, śmiertelne dla podróżującego; północna zorza ze 
swojóm drżącóm, tajemniczym światłem; długie zimowe 
noce, w czasie których niebo pokryte myryadami gwiazd 
iskrzejących, jasnych prawie jak nasz księżyc, w lecie zaś 
roślinność zwrotnikowa, żywość kolorów, cechująca ta­
meczną florę; nadzwyczajnie piękne i rozkoszne wieczo­
ry; wysokie, w rozmaitych kierunkach kraj przerzynające 
łańcuchy gór z iantastycznemi skałami, zdaleka wydają- 
cemi sie, jakby zwaliska zamków lub pałaców; zadzi­
wiający chaos i straszliwy nieporządek w jakim skały te 
są rzucone jedne na drugie, a pomiędzy niemi nader ma­
lownicze doliny, nieprzebyte lasy lub niezmierzone ste­
py z oazami i łudzącemi mirażami; niestały, koczujący 
rodzaj życia teraźniejszego ludu i ruiny storożytnych nie­
gdyś kwitnących miast i grobowców, stale osiadłych 
wówczas narodów, i nakoniec rozsiane wszędzie złoto ze 
swoją przyciągalną siłą: nadają krajom tym coś ufocze- 
go, czarującego, lecz więcej zatrważającego i przerażają­
cego niż powabnego i łagodnego, rrnićj przemawiającego 
do serca niż działającego na wyobraźnią, co wszystko 
nastręcza człowiekowi, na nizkim stopniu oświaty tam 
zostającemu, te fantastyczne obrazy, z których tameczny 
lud utworzył sobie miliony podań i legend, jedne nad 
drugie cudowniejszych, w których po większćj części 
przebijają się tajemnicze skarby ukryte lub zdobyte. Po­
dania te, jak wyżej już mówiliśmy, przeszły na północ 
Ruropy, gdzie lud tyle jest do nich skłonny, tyle na nie 
chciwy, jaki na Wschodzi e.



P ierw otn e  bogactwa w tych odległych krajach zebra­
ne, przeszły za handlem do starożytnych Greków i in­
nych narodów Azyi mniejszej; późniejsze zaś zagarnęli 

banowie mongolscy.
Poseł króla kastylijskiego Henryka III Clavio, wy­

słany w r. 14 0 3  do Tamerlana, opisuje z nadzwyczajnćm 
zadziwieniem jego obóz i maluje przepych z jakim b ) ł  
przyjęty przez władcę mongolskiego. Liczne namioty, 
w których obiadował dwór Tamerlana i główniejsi dy­
gnitarze, okryte były złotogłowiem i sutemi jedwabne- 
mi m ateryam i, ozdobionemi w p e r ły , rubiny i in­
ne drogie kamienie; stoły były z czystego złota; półmi­
ski i puhary do napoju ze złota, srebra, fajansu (dc bar­
ro vedriado) i z porcelany; gościom podawano końskie 
mięso, gotowaną i pieczoną baraninę, ryż i frukta. Posłowi
i jego towarzyszom oddzielano tak ogromne porcye, że 
mogłyby wystarczyć im na pożywienie z całą świtą przez 
rok cały. Barany i konie gotowane i pieczone, kładzio­
no na tragi okryte złotem, które niosły na sobie wielbłą­
dy, prowadzone przez masztalerzy bogato ubranych. Cza­
sami, zaproszonej na festyn publiczności, rzucano sre­
brną i złotą monetę, a nawet i turkusy.

Z upadkiem mongolskićj potęgi w krajach tych, wy­
cieńczonych i wyludnionych przez krwawe wojny, cha­
rakterystyczny przemysł, dobywanie drogich metalów, 
na nowo upadł i zupełnie zniknął; tylko podania o nim 
zostały w narodzie.

W  początku XV wieku, znakomity murza Złotej Or­
dy, Słrogonów, przeszedł do Rossyi, przyjął chrzest pod 
.mieniem Sp.rydona, i osiadł w wologodskiéj gubeinii 
nad rzćką Wyczegdą, gdzie urządził saliny. Strogonów 
wierzył szczérze w podania narodowe o bogactwach Sy-

O Z Ł O C IE . • 4 3 7
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beryi, i dlatego odłączywszy się od swoich jednowierców, 
którzy mieli jeszcze wielką w tych krajach przewagę, 
starał się zachować stosunki za pomocą handlu z sąsie- 
dniemi zaurołskiemi władcami, i chociaż późnićj wzięty 
do niewoli przez Tatarów, został zamordowany, synowie 
jego Jakób i Grzegorz osiedli już w Syberyi i ustalili 
stosunki z półdzikimi krajowcami. Uzyskawszy oni przy­
wilej od cara Iwana Wasilewicza Groźnego na budowa­
nie fortec i utrzymywanie na własny koszt wojska, za­
mierzyli podbicie Syberyi pod berło Rossyi, mając dla 
siebie zapewnione wielkie prerogatywy. Kolosalny ma­
jątek Strogonowów nastręczał im do tego środki (1). 
W krótce jednak obaj bracia umarli, i pozostały trzeci 
brat Szymon przystąpił do wykonania familijnego zamia­
ru. Zebrawszy 5 do 6 0 0  Kozaków i 2 do 3 0 0  Tatarów 
Litwinów i Niemców, których wykupił z niewoli od 
Nogajców, poruczył wyprawę pięciu Rossyanom wygna­
nym na brzegi Wołgi, z których Jermalc objął główne 
dowództwo. 1 sierpnia 1581 r., oddział wyruszył z ter- 
rytoryum Strogonowów do Syberyi i w przeciągu 3 lat 
pierwszy dał początek zawojowaniu Syberyi, która pod 
następnćm panowaniem, została zupełnie podbitą. U lu­
du wschodniej Syberyi, pomiędzy innemi istniało poda­
nie, że kiedy w lasach tamecznych zjawi się białe drze­
wo, wtenczas kraj zostanie podbity pod berło Białego 
Cara; właśnie na początku XVII wieku niespodzianie 
zjawiła się w lasach nadbajkalskich brzoza, której tam 
do tego czasu, jak mówią, wcale nie było.

(1) Podług F lełezera  posła fclżbićty  królowej angielskiej w ro ­
ku 1588, u  Strogonowów , którzy oprócz wielkiego nieruchom ego 
m ajątku m ieli gotówki półtora m iliona teraźniejszych r. sr.; na sa­
linach w wołogodskiej gubern ii było 15,000 robotników , z któ­
rych  Vj wolnego najętego ludu.
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P odb ifie  w ięc Syberyi nie ce l polityczny spow odow ał, 

lecz zamiar osiągnienia znakom itych bogactw  wszystkich  

trzech królestw  natury, w  które ten kraj tak hojnie jest 

uposażony.
Nie upłynęło pół wieku od czasu podbicia Syberyi, 

a już poszukiwania złota i srebra gorliwie czynione były 
na całćj jej południowej przestrzeni. W  połowie XVII 
wieku pierwsze otrzymano urzędowe wiadomości od 
miejscowych zwierzchników, o istnieniu złotego i sre­
brnego kruszcu w górach Sajańskich i Jabłonowych. 
Zdarzało się, że we wnętrznościach zabitych ptaków znaj­
dowano ziarnka złota, a w r. 1699  w okolicach Ner* 
czjńska postrzeżono złoty piasek w legowisku suhaka. 
Pierwszy transport złocistego sribra  z Nerczyńska do 
Moskwy nadszedł w r. 1711 (1), i od tego czasu zaczę­
to systematycznie wyrabiać srćbro a później i złoto. 
W  Uralskich górach wykryto złoto W' r. 1745, a pier­
wsze dobywania jego zaczynają się od r. 1754; w gó­
rach Ałtajskich odkrycie piasków złotodajnych przez fa­
milią Popowów nastąpiło w r. 1827 ,  samo zaś wybiera­
nie we dwa lata później (2 ) .  Od podbicia Syberyi, wy­
dobywanie metalów rząd wziął na siebie; od roku zaś

(1) W ydobywanie srebra  rozpoczęło się od r. 1704, i w tymże 
roku do Moskwy z Nerczyńska odesłano na pierw szy raz 1 funt
i 24 zołot. srebra.

(2) W Ałtaju zaczęto w yrabiać kruszec koło r. 1625 (E ncyklope­
dyczny dykcyonarz 1835 r. T. IV artykuł Barnaul). Podług u rzęd o ­
wych wiadomości, Demidowowie założyli kopalnie miedzi w Zmiej- 
nogorosku w r. 1726. Później nabył ją  od nich rząd  i zaczął w yra­
biać srebro . Od początku do r. 1835, zmiejnogorska kopalnią wy­
dała srebra 36941 pud. 5 funt., od którego odłączono złota koło 
1000 pudów; wszystkie zaś ałtajskie kopalnie wydały srebra od 
początku ich odkrycia po r. 1835, pudów 60.70S, od którego od- 
łączono koło 1900 pudów złota.

Tom U , Czerwiec 1818. 50



1813, zaczęto wyrabiać złoto przez prywatne osoby, 

które w teraźniejszych czasach, za opłatą rządowi usta­
nowionej premii, wyrabiają daleko więcej niż w zakła­

dach rządowych.
Pokłady złotodajnych piasków rozgałęzione są na ca- 

łćj przestrzeni Syberyi; odległość od krain mieszkal ­
nych, surowość klimatu, brak ludności i trudność w prze­
syłaniu żywności, czynią niepodobnćm wydobywanie 
złota w północnych krainach, przynajmniej w teraźniej­
szej epoce, pomimo, że tam istnieją złotodajne rozsepy. 
Część przestrzeni, którą już poznano i na którćj odbywa­
ją się poszukiwania, jest nader mała w stosunku z obsta- 

rami niebadanemi, a które niewątpliwie zawierają szla­
chetny kruszec. W  czasach głębokiej starożytności, po- 
wszechnem było mniemanie, że Azya im dalej ku wscho­
dowi, tein bogatsza jest w złoto. Humboldt nawet, pomi­
mo zasad dogmatycznej geognozyi, podziela to zdanie; 
przekonani są o tem  i krajowcy, którzy opowiadają o bo­
gactwach za rzeką Leną nadzwyczajne rzeczy; wiele 
już poszukiwań robiono, posyłano kilkakrotnie partye, 
jednak bez osiągnięcia pożądanego skutku. Postępowaniu 
na wschód z wyszukiwaniem złota, stoją na zawadzie 
też same przyczyny co i na północy, o których powie­
dzieliśmy wyżej, a które czas usunie. Wiadomo z pe­
wnością, że jest złoto w górach Ochockich i Udskich, 
które się ciągną przy brzegach Ochockiego morza. Naj­
bogatszy dotąd złotodajny pas w Sybery1, zajmuje prze­
strzeń od samej jej południowej granicy na północ, aż 
do Podkamennej Tunguski, t. j. pomiędzy równoległemi 
liniami 51 i 62  stopniem; i im dalej posuniono się na 
północ a szczególniej ku N. O. N. tym obfitsze znalezio­
no złoto. Wydajność piasków, t. j. ilość złota zawartego

5 4 4  O Z Ł O C IE .
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w pewnej ilości piasku, jest zadziwiająca i przenosi wy­
dajność najbogatszych piasków amerykańskich. W  Ura­
lu, a szczególniej w Złoto-Ustowskim okręgu, trafiają się 
częściej jak w innych miejscach Syberyi samorodki czy­

li bryły złota.
W  gabinecie mineralogicznym korpusu górniczego, 

przechowuje się przeszło 7 0 0  sztuk samorodków, z któ­
rych prawie wszystkie znaleziono w dwóch kopalniach 
zwanych Carewo-Alexandrowska i Carewo-Mikołajew- 
ska. Samorodki te, wszystkie razem ważą przeszło 657  
funtów (1). Największa ze znanych bryła samorodnego 
złota, ważąca 87 funt., 92  zoł., znaleziona została tak­
że w Uralu w 1842  roku. Kawałki samorodnego zło­
ta trafiają się często w zachodniej Syberyi; najmniej we 
wschodnićj. Znajdowanie się samorodków nie jest ko­
niecznym znakiem obfitości szlachetnego kruszcu; złoto­
dajne piaski wschodnićj Syberyi wydają najwięcej me­
talu, chociaż tam, jak wyżej powiedziano, najmniej znaj­
duje się samorodków.

Wydajność piasków najmniejsza, od którćj przy te- 
ruźniejszych mechanicznych środkach i przy małej liczbie 
rąk rozpoczynają się roboty, jest pół zołotnika w stu pu­
dach (4000  funt.) piasku, czyli — 0 ,0 0 0 0 0 3 9 .  Jeżeli 
wydajność jest mniejsza, produkcyo nie może pokryć ko­
sztów. Lecz wydajność ta w niektórych okolicach nadzwy­
czajnie się powiększa; tak naprzykład od 0 ,0 0 0 0 1 3 0 2  
do 0 ,0 0 0 0 7 8 1 2 ,  czyli od 5 do 3 0  zołotn. złota w 100 
pudach piasku. Produkcya złota w 18 4 3  roku we 
wschodniej Syberyi, w systemach rzek Podkamennej

(I) Największy z nich waży 24 funt., 68 zołotn.; drugi 16 funt., 
86 zoł.; trzeci 16 funt., 60 '/* zoł.; czwarty 15 funt. 53 zoł.; piąty 
13 funt, 6'/2 zołotn. Inne mniej ważą.



i Wierchnićj Tunguski, w przecięciu okazała wydajność 
0 ,0 0 0 0 1 3 1 1 ,  czyli przeszło 5 zołotn. w 100 pudach. 
Przy wydajności piasków 0 ,0 0 0 0 0 2 6  czyli 1 zołotnik 
metalu na 100 pudów piasku, koszta produkcyi wyno­

szą w przecięciu:

a) Podatek i inne wydatki rządowe od 19 do 2 7 % .

b) Utrzymanie robotnika...................... 3 2 % .

c) Adrainistracya....................................  1 6 % .

d) Procent od kapitału i nieprzewi­

dziane wydatki............................................. 12% .

Razem od 79 do 8 7 %  
a więc czysty zysk dla wydobywających złoto, pozostaje 
od 1 3%  do 2 4 %  od użytych nakładów, i powiększa się 
w stosunku wydajności piasków.

Wyrachowano, że uralskie kopalnie na przestrzeni 
dotąd mniij więcej zbadanćj, na którćj wydobywają zło­
to, a która ciągnie się wzdłuż na 1 0 0 0 ,  wszerz na 90  
wiorst, przy teraźniejszych wprawdzie wydoskonalonych, 
lecz nie wszechmocnych, jakiemi staną się może z czasem, 
sposobach płukania, kopalnie te, jeżeliby wydajność ich 
zmniejszyła się o 5 razy, na wydobywanie tćj ilości 
złota, którą teraz w przecięciu wyrabiają, wystarczą j e ­

szcze na lat 2000, a przy zmniejszeniu wydajności o 20 
razy, wystarczą na lat 500. Cały zaś złotodajny pas sy­

beryjski, nie rachując uralskiego, dotąd znany, ciągnie 
się wdłuż blizko na 5 0 0 0 ,  a wszerz na 9 0 0  wiorst; z te­
go można wnosić, jakie bogactwa kraj ten zaw ićn , cho­
ciaż odkrycia nowe za obrębem powyższej przestrzeni 

nie ustają i obfitość tak piasków jak i wydajność ich nie 
zmniejsza się.
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Od rozpoczęcia poszukiwań Sjberya wydala złota (1):
Pud. funt. zoł. doi.

N erczvfisk ................od r. 1704 do 1846 włącz. 167 29 »4 16.
i j ra [ ' ........................ od r. 1754 do 1846 — 7646 11 66 88.
Z arhod . Syberya .. .  od r. 1829 do 1845 — 1620 1 9 76.
W schód Syberya..  o d r .  1841 do 1845 -  3388 21 25 55.
S t e p y  K irg iz k ie . . . .  o d r .  1842do 1846 -  26 29 3 49. 
Złoto odłączone od srebra ałtajskiego

i  nerczyńskiego od r. 1839 do 1846 — 304 38 — —
Z a c h o d n i a  i  w s c h o d n i a  Syberya łącznie

w roku 1846...............  ..................t • • —
Kazein.........  14489 27 93 92.

(1) Ilość wydobytego złota w Syberyi.
Uralskie góry na obydwóch spadkach: europejskim  i azyatyckim.

Pud. funt. zoł. doi.
1832 2936 „ 58 I ł

1832 362 29 33 58
1833 341 29 74 ł*

1834 309 21 24 48
1835 292 13 55 f t

1836 292 36 88 11

1837 309 21 38 n

1838 299 27 88 »»

1839 325 32 56 *»

1840 303 19 12 »»
1841 303 26 54

42 (1)1842 302 13 35
1843 313 30 90 ,
1844 310 2 31 24
1845 328 11 2 2 30%
1846 314 25 74 88

azem 7646 11 66 88
czyli w przecięciu lat 96 po 33244%2 fun. rocznie, tojest po 83 pud.

Ałtajski górniczy okręg, czyli Zachodnia Syberya. (Oprócz 
terrytoryum  zachodniej Syberyi; pod zarząd górniczy wcielony 
jest M inusiński obwód, należący podług geograficznego podziału 
do wschodniej Syberyi.)

Od r. 1829 do 1838 włącznie
1839 —
1840 —
1841 -
1842 —
1843 —
1844 -
1845 -

Razem
w przecięciu 18 lal po 3600'/8 funt. rocznie czyli 90 pudów. 

plłtynj.1** liClb'e łn*iduje s'9 1 fant' 30 ,oł- 48 do1- l,ola odłączonego od

Pud. (ant. zoł. doi.
628 14 60 19
178 5 9 19

242 22 55
93 12 18 50

107 25 94 38>/,
150 31 10
119 8 47 1
100 1 13 . 54

1620 1 9 76
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Rachując wartość złota podług wyiej przyjętej zasady, 

t. j. po 3 .55  kop. złotem zołotnik czyli po rub. 3 4 0  kop.

W schodnia Syberya, tojest terry to ryum  wschodniej Sybcryi, 
oprócz m inusińskiego obwodu i nerczyńskiego górniczego okręgu. 

Pad. funt. zol. doi.
W  r. 1841 358 33 14 72

1842 479 16 95 22
1843 785 26 65 78
1844 912 12 14 11
1845 852 12 27 64 '/,

Kazem 3388 21 25 55
w przecięciu lat 6ściu rocznie po 22590% funt. czyli 5643/< pud. 
W  r. 1846 w zachodniej i wschodniej Syberyi 1535 pud. 17 funt.
Nerczyński górniczy okrąg.

Pud. funt. zoł. doi.
Od r. 1704 do 1835 od odłączenia złota od srebra 69 4 69 77
Od r. 1832 do 1835 włącznie na  p łuczkarniach . . ł l 34 91 83

1836......................................................................... 21 82
1837......................................................................... 26
1838......................................................................... 1 7 62
1839......................................................................... 3 25 11
1840........................................................................ 6 6 91
1841......................................................................... 7 17
1842......................................................................... 7 23 12 48
1843......................................................................... 10 ł l J » »»
1844........................................................................ 15

391845......................................................................... 20 31
1846......................................................................... 25 „ 1»

K azem ..........................  167 29 84 16
w przecięciu 132 lat p o 5 0 I08/u2  funt. rocznie czyli I*/« pud. 
Złoto odłączone od srebra w nerczyńskira i ałtajskim  okręgach. 
Od r. 1835 do 1839.........................................  (nie ma wiadomości).

Pud. funt. zoł. doi.
Od r. 1839 do 1841 w łącznie 95 17 „ „

1842 
. 1843

1844
1845
1846

Razem 304 38 „ „
w przecięciu lat 8m iu rocznie po 156'/a funt* czyli praw ie 4 pudy. 

Stepy K irgizkie.
Pud. funt. zoł. doi.

W  r. 1842 9 16 „ 25
• 1843 6 17 31 53

1844 5 5 18 32
1845 2 38 93 16
1846 2 31 55 19

Razem  26 29 3 49 
w przecięciu la t 5ciu, rocznie po 213%  funt. czyli 5 pudów.

--- 38 »» ił ł l

--- 38 1» łł »»
--- 42 »> M I ł

— 42 *» »*
--- 49 21 »» »1



8 0  zlotem za funt, powyższa produkcya uczyni rub. sr. 
203 ,447,237  czyli zł. 13 5 6  milion. 3 1 4 ,9 1 3  gr. 10 (1).

Produkcya złota pow iększyła się nadzwyczajnie od r. 

1841, tojest od czasu jak zaczęto wyrabiać z ło to ,w e

wschodniej Syberyi.
Biorąc średnią produkcyą roczną złota w Lralu za je ­

dnostkę, wydajność złota okaże się w następnym sto­

o z l o c i e .  445

sunku:
Nerczyńsk........................................  0 ,0015 .
U r a l ................................................... 1,000.
Zachodnia Syberya........................  1 ,084.
Wschodnia Syberya.....................  6 ,783 .

Pozostaje jeszcze namienić, że złote runo Argonautów, 
bjłyto podług mniemania wielu pisarzy, skarby wywie­
zione przez Phryxusa z Tessalii; albowiem starożytność 
nie wiedziała o bogactwach w złoto gór Kaukazu. Ko­
palnie srebra w tych górach istniały bardzo dawno, 
a główniejsze z nich, jak widać ze starożytnych sztolni, 
są Achlalska, Allwerska i Szambłudska. Wszakże z po­
szukiwań na początku bieżącego wieku czynionych i z nie­
zbyt dawnego przywileju władców imerytyńskich, któ­
rzy zawarowali dla siebie prawo zbićrania piaskowego 
złota, nie podlega wątpliwości, że w górach Kaukazu 
są złotodajne piaski. Czas pokaże, czy można zajmować 
się niemi z należytą korzyścią.

Pismo święte wspomina jeszcze o Ophirze, kraju, do 
którego floty Hirama króla Tyru i króla Salomona, co 
trzy lata odbywały wyprawę i przywoziły ztimtąd wiel­
ką ilość złota i drogich kamieni. Uczeni nie zgadzają się

(1) R achując zaś funt srebra po rub. sr. 22,75, a złoto 14 razy 
drożej, tojest po ru b . sr. 318 kop.50, wtenczas powyższa summa 
zmniejszy się prawie o 7% czyli o rub. sr. 14,241,306 i uczyni rub 
sr. 189,206,931.


